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Kilka, miesięcy upływa od czasu, w którym ćl r u g i  z ja z d  
le k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w  p o ls k ic h  we L w o w ie  zakończonym 
został: przobizmiały stołeczne słowa któremi Lwowianie,.witah i że­
gnali przybyłych rodaków z całej P o lf® , a nawet i z obczyzny, 
minęły szybko te piękn®. dni spędzone wśród wspólnej pracy prze­
platanej skromnemi rozrywkami, wśród których nowe węzły przyjaźni 
splecione zostały-a dawne się ścieśniły i na)trały; nowego życia. Miło 

jest myślą sięgnąć w ten' niedawni) ubiegły czas; przyjemnie 
i pożytecznie odświeżyć sobie w pamięci zd adenin, które nas tak 
zajęły, tak nawet nieraz wzruszyły.- W tym też zamiarze, wydział 
[gospodarczy składa członkom drugiego zjazdu niniejszy Pamiętnik, 
który ‘Się składa z następujący cli działów:

I. Część przygotowawcza i towarzyska zjazdu, obejmuje: 
Czynności przygotowawcze do zjazdu, b) Ogólny prmgląd 

czynności zjazdu, ze szczególnem uwzględnieniom strony towa­
rzyskiej, c) statystyka zjazdu.

11. Część naukowa zjazdu, obejmuje: a) odczyty na ogóli^eh 
zebraniaołi, b) wykłady i rozprawy naukowe w sekeyjacli, 
c) uchwały zjazdu.

Ułożeniem i wydrukowaniem niniejszego Pamiętnika ząjał się 
komitet redakcyjny złożony z pp. Dra. Ueigła, Dra. A. Noskiewicza, 
Prot. Dra. Dr. ^Radziszewskiego i Dra. Z. Riegera.

Wydanie Pamiętnika zamyka oraz czynności wydziału gospo­
darczego drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich; niech więc



Jiam wolno Opctzie raz j-feszezo złożyć serdeczne dzięki tym wszystkim, 
którzy w jakikolw lokbąck' sposób przyczynił sio do uświetnienia togo 
pamiętnego zdarzenia.

Lwów dnia 1 Maja 1876 roku.

W y d z id  ł gospodarczy
drugiego zjazdu tokarzy i przyrodników polskich

Dr. A . Noslciewicz, prezes.
Prof. Dr. B r. liadęissewslci, wicc-prezes.
W ł. lir. D ziedum ycki i
Dr. L . J^eigel '"'Jonkowie Wydziału.
Dr. Z  Itieger 
K. M ikolasz, skarbnik.
,L)r. T. Gctfstmann, sekretarz.



Część przygotowawcza i towarzyska zjazdu.

X.

a) czynności przygotowawcze.

Jak wiadomo, pierwszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
odbył się w Kraków ie w lr8G9 roku. JNa drugłćm ogólnóm zebraniu 
tego zj../du, a mianowicie w dniu Września 18G9 r. postanowiono, 

raby dragi zjazd odbył ,się w roku nasfępnjm w Poznaniu. Uchwała 
ta nie mogła ijye wykonaną: najprzód, z powodu wojny francuskcw- 
nieinieelriej, a następnie z powodu znńanyusv.tuacyi politycznej, która 

isię obróciła przeciwko naszym rodakom zostającym pod panowaniem 
pruskiem. Lata 1872 i 1873 Również nie pozwoliły myśleć o usku- 

. t-ełjzniemu zjazdu, gdyż panująca w-całym .naszym kraju cholera, 
zmuszała lekarzy do pozostania na swych stanowiskach.

W obec tych zwłok,. a szczególniej- też w skutek stanowczego 
oświadczenia pruskich właim poI%j^ycb, iż zjazd w Poznaniu miejsca 
mieć n ie . może, — wydział gospodarczy poznański odniósł się do towa­
rzystwa lekarzy galicyjskich z propozycyją, aby zjazd drugi od |y ł sgę, 
we Lwowie. zB sw ej strony, 'towarzystwo lekarzy galicyjskich nie 
spuszczało tćj Sprawy- z ok& owszem, pcnuszało ją na posiedzeniach 
w Kwietniu, Maju^Czerwcu i Październiku 1872 r., dalej w Styczniu, 
Czerwcu i Październiiai 1874 roku. Wreszcie, na posiedzeniu z ditifc 
4 ,-Styonia &8yj5 roku^ uchwaliwszy w zasadzie przyjcie propozycyi 
poznańskim i wydziałi^gospodarczego, postanowiło udać się do wszy­
stkich miejscowych ciał naukowych z prośbą, by na dzień 2 Lutego 
tggoż roku, zechcieli wygiąć swych delegatów celem naradzenia sić. 
nad sp c^ jam i i czadem, w którym drugi zjazd ma się odbyć. 
Wezwaniu femu z całą uprzejmością zadosye.-uę-zyiiili: Uniwersytet 
lwowski, hkademija Techniczna, polskie towarzystwo przyrodników.: 
imiftnia Kojjernika, Towarzystwo pedagogiczne, Towarzystwo techniczny,
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Towarzystwo Aptekarskie i gremium Aptekarskie. Z delegatów wysłu- 
uye.h prze/, te zgromadzenia, jak niemnjje) z dzionków Rady zawia- 
dowezej torrarźystwa lekarzy galicyjskich utworzył się K o m i t e t
0 b s z e ł .n  i e j s zy  w sldad którego weszli:

Z towarzystwa lekarskiego — pp. Cassina, Czyżewiez, Feige.l, 
Molędziński, Noskiew.icz,,^Riegor, Siella-Sawicki ; 

z uniwersytetu — p. T. Sfanecki;
„ Akademii Technicznej —  p. F. Strzelmki;
„ Tfów. przyrodniczego!— p. ,Rr. Radziszewski;
„ „ tęphnicziieg^— pp. O Fabian i Huckel;
„ „ pedagogicznego — p. T. ^Gerstmann ;
„ „ Aptekarskiego — p. K. Mikołaj,cli;
„ gremium AptewLskiego, — p. K. Krzyżanowski. 

■ K o m ite to w i o b s z e r n i e j s z e m u  przewodniczył l)r A. 
Noskiewdez, prćSes towarzystwa lekarz$galiey.jskicli. -Komitet ten, po 
dłuższej dyskusji uclrwalił, że drugi zjazd lekafiłj i przyrodników’ 
polskich odbędzie b?iię w«|Lwowio w 1875 roku. Podługjpierw otnej 
ftchwały zjazd miał się ffibyć we Wrześniu, — później jednak, na 
wniosek wybranegH wydziahi||p>spadavezeo-o, terńiin zjazdu został 
przyspieszonym i ostatSeznie zwdzepo -się, iż zfjazd odbędzie się 
w Lipcu 1875 r.

W myśl uslawy o zjazdach, komitet obszerniej szi wybrał z po­
śród sjehic Wydział gospodarczy, ktefcy wszelkie; dalsze czynnopi
1 odpowiedzialność z'a; nie przyjął na siebie.

Do W ty d z ia łu  'g o s p o d a r c z e g o  wybraSi" zostali p p .: rP. 
Gerstmann, K. Mikolasz, A. NoskiewMt, Br. Radziszewski i Rife^Br, 
którzy następnie zaprosiwszy jeszcze do^swego składu p p .: Wł. lir 
Dziediteżyckiego i L. Feigla,# ukonsfytuow-ali się w sposóbWfiaśtępujątfy : 

Prezes — DrtfA. Noskiowicz,
Wice-prezes — Prof. Dr. Rr. Radziszewski,
Członkowie "Wydziału: Włodzimierz lir. Dzieduszycki.

Dr. L. Feigel,
Dr. Z. Rioger,

Skarbnik — K.v'Mikolasz,
Sekretarz — Dr. X. Gerstmann.

Byłoby' rzeczą niepodobinfi bezużyteczną sposobem kionikar- 
skini dpisywać wszystkie działania Wydziału gltspodarczeg^j; składały 

(się one liowiein z bardzo licznych, niekiedy na pozór drobnostkowych 
czynności, przeplatanych naprzeniian pow-odzeniom lub zawodem, —
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Kridla (»/,yt( iników tylko bardzo względhy interes przedstawiać może. 
Oh^tniebyśmy nawet cały ten rozdział opuścili; jednakże, gdy iw czyn­
nościach tych nie-sami tylko członkowie-' wydziału'gospodarczego brali 
udział, i gdy nadto historyja czynności wydziału "ospodarczego może 
by*6 użyteczną wśkazówkąHdla organizatorów przyszłych zjazdów; —• 
przeto, pozwalamy sobie w krótkos'ei naszkicows&iważmejsze prace 
przygotowawcze, Ęppphjąc je w sposób następujący : ' .

]) Jednem z najpierwszyeh zadań wydziału gospodarnego było 
wystaranie się o fundusze*, któreby^ mateiyjalne powodzenie zjazdu 
zapewniły. W tym Veln wystosowane zostały imieniem • wydziału go­
spodarczego' petycyje do Wysokiego "Wydziału krajowdgo i Prześwietnej 
Pady miejsldój lniitśta&Łwowa. PctycyjP to, popart&rósobistćm istara- 
niem członków wydziałul*gospodarczego, a w szczególności';ProzeSn 
tegoż, Dra A. Nośkiewicza, uwieńczone zostały porajyśłnym skutkiem. 
Z jednej bowiem łstrony, Wydział krajowy ofiarował na cele zjazdu 
siibwencyje w ilości złr. 2000, — z drugiej zaś strony Rada miasta 
Lwowa ofiarowała bezpłatnie'- swą salę na obrady podczas zjazdu, oraz 
subwbnióyje pieniężną w ilości złrmSOO. Fódać tu należy, że obie 
y m m  autonomiczne przyszły z tąapomooą zjazdowi z godną naj- 
więfesżeg:o- uznania obywatelski gotowością, — za cm też im ęię 
najżywsza wdzięczność^kależy.

2) Drugą' czynnością wydziWft gospodarczego było ułożenie 
i uchwalenie programu zjazdu, który też, wraz z wiadomością’/© uzy- 
Skanćni poparciu od władz aulonomieznyob, komitetowi obszerniejszemu 
był" zakomunikowanym.

Program pierwotniefruchwalony w jednym tylko punkcie uległ 
zmianie. Na dwa tygodnie bowiem przed rozpoczęojjhn zjazdu .JM. 
Prezydent miasta Dr. Aleksander Jasiński, własnej- inicjatyw y 
oświadczył chęć dania wieczoru na cześć mających przybyć gości, —- 
upraszał znraz;em|fażeby wieczór ten objęty zastał programem. Wydział 
gospodarczy rozumiejąc dobrze, ile takie przyjęci! w znanym ze staro­
polskiej gościnności domu naszego Szanownego Prezydenta, przyczynić 
■“się może do upizyjemnienisJ^tpobytu we Lwowie, a zarazem ido uła­
twienia hliższSgb poznania się członków zjazdu, — *pi'bpozycyję tę 
z radością przyjął i w dniu pierw-szym zjazdu, zamiąji pierwotnie 
proponowanego zgromadzenia w ogrodzie ‘strzeleckim, wpisał do pro­
gramu: wieczór u JW. Prezydenta miasta. W innych punktach prbgram 
nje* -został zmienionym i w całości był wwkonRn/m*.' Program ten był 
następując}’ :
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Posządek czynności drogiego zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie w roku 1875.

19 Lipca. Poniedziałek. Przybycie członków do Lwowa i ich 
umieszczenie.

20 Lipca Wtorek O godzinie dziesiątej rano: pierwsze ogólne 
posiedzenie} zjazdu w wielkiej sali ratuszowej; o godzinie 2gićj wspólny 
obiad w sali sejmowej, w zabudowaniach teatralnych na pierwszóra 
piętrze. Po południu: Zwiedzanie muzeum przemiałowego, lokalności 
stowarzyszenia „Gwiazdy11 — przechadzka na piaskową g$rę. "Wie­
czorem o godzinie 8ej recopcyja u .TW. Prezydenta miasta.

21 Lipca. Środa. 0  godzinie 9ój rano posiedzenia sekcyjne' 
w gmachu uniwersyteckim, przy ulicy św. Mikołaja. Ovgodzinie>j2gi(\j 
wspólny obiad w sali sejmowej. Po południu zwiedzanie zakładu 

,i (i) s a o 1 i i i s k i c li, budowy Akademii technicznej, Rpąrlcwi św. Jerzego
i ogrodu miejskiego. "Wieczorem uroczyste przedstawiertBpw teatrzS!

Lipca. Czwartek. O godzinie i®1/, rano wyjazd koleją żelazną 
do zamku w Podhorcaeb, Powrót o godzinie lOtej wieczorem.

23*.iLipca. Piątek. O godzinie 9tej rano posiedzenie sekcyjne. 
O gndzinie«2gjij obiad wspólny w sali sejmowej. Po południu-jj-zwiA 
dzanie Miizeitm Wł. In-. Dzieduszyc.kiego, ogrodu botanicznego., bibpjo- 
toki uniwersyteckiej, szkoły leśnictwa. "Wieczorem przedstawienie
w teatrze.

24 Lipca. Sobota. O godzinie IOtój rano drugie posiedzenie 
ogólne w wielkiej Sali ratuszowej, odczytanie sprawozdania z caŁnjflśd 
w" .gekcyjach — uchwalenie wniosków i rezolncyj przedłożonych na 
pierwszńm ogólnem posiedzeniu, wybór miejsca przyszłpglffl zjazdu, 
oraz prezesa i sekretarza następnego zjazdu.

O gndzkjSt 2giój po południu obiad pożegnalny.
3). Dalej, wydział gospodarczy sporządził i roMsłŚł prż,ąszło 

3000 zaproszeń do lekarzy i przyrodnikówypolskieh, bez yrzględu lia 
<ifch miejscy zamieszkania...

4). "Wysłał swego delegata w oSobię Dra L. Foigla dtt Krakowa 
Poznania i Wafflzawy celem ustnego poparcia zapryszeti i skłonienia 
jak największej liczby członków do oSobisteg^Tzybyjona na zjazd.

5). Starano się o nadanie jak największego ^rozgłosu zjazdowi 
pomieszczając odpowiednie artykuły w różnych dziennikach polskich.

6). Przeprowadzono liozifl kore^pomlencyję ,celem zjednania dla 
zjazdu tych osobistości, które su cmi pracami mogły -się przyczs nić 
do podniesienia jego naukowej doniosłości. W szczególności zaś po-
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staranb Się o zjednanie prelegentów na Kwa ogólno zebrania". Pier­
wotnie prelegentami b*e m ieli: Dr. Tzydor Kopernicki, Dr Eoleshrw 
Lutostański, Włodzimierz lir. Dziednszygki i Dr. .Tulijaii Czorkawski. 
Gdv jednak w ostatniej już niemal oliwili Dr. E. Lutostański nadesłał’ 
zawiadomienie, iż z przyczyn od woli swej niezależnych do Lwowa 
na zjazd przybyć nie może, — wydział' gospodarczy udał się do nie­
odżałowanej parnici i radcy górniczego E. Windakiewicza prosząc go, 
by miał odczyt o nafcie galicyjskiej. P. E. Windakiewicz, mimo tru­
dności wynikających % powodu braku potrzebnego czasu na przygo­
towanie odczytu, prośbie1 wydziału I gospodarczego przyrzekł zadosyć 
uczynić, z czego się tóż chlubnie! wywiązał. -Test, to jeden z licznych 
dowodów chętnego pełnienia przez niego obowiązków obywatelskich, 
co głownie a tego powodu podnosimy, że w kilka miesięcy później 
ten2$ E. Windakiewicz, podczas gaszenia pożaru w kopalniach Bo­
cheńskich zginął przedwczesną śmiercią. Wspomnieniem tern oddajemy 
hołd jego (-notom i poświęceniu.

7). Zorganizowano komitet pomocniczy dla prowadzenia liióra 
wywiadowczego! przez eały-ozas* trwania zjazdu. Komitet ten złożony 
z młodzieży uniwersyteckiej' pełnił swe obowiązki z zupełnem zado­
woleniem tych wszystkich, którzy dotbióra zjazdowego, umieszczonego 
w hotelu Zorża, potrzebowa11 się udawać. Mihrfnam titkże nadmienić, 
że młodzież uniwersytecka z własnego popędu, w nocy z dnia 18go 
,na I9ty Lipca, przystroiła w'zieleń , wieńce i chorągwie dworzdc kolei 
Karola Ludwika.

Celem odpowiedniego rozmieszczenia spodziewanych gości, 
wydział‘gospodarczy wydał następującą odezwę, która przez wszystkie 
dzienniki miejscowe powtórzoną zos&łaV

Odezwa. Mieszkańcy miasta Lwowa! Za trzy tygodnie gród nasz 
gościć będzi# w swych muraeh uczonych współziomkowi przybyłych 
na drugi zjazd lekarsko- przyrodniczy. Wydział gospodarczy, zajmujący 
sie urządzeniem zjazdu, nie skąpił zabiegów, aby ternu wiecowi nau­
kowemu zapewni'1 jak największe powodzenie. To też wszystkie 
znakomitość nasze: Prezes i członkowie akademii umiejętności, pro­
fesorowie uniwersytetów warszawskiego; krakowskiego, lwowskiego 
i wielu zagranicznych; profesorowie politechnik, akadennj rolniczych 
i w ogóle wyższych zakładów naukowyclt|' delegaci różnych Towa­
rzystw, jak niemniej lekarze wolnopni.ktykujiic^, technicy, farmaceuci 
i miłośnicy nauk przyrodniczych przyrzekli już nader licznie zjazd 
tWowSffi odwiedzić i czynny w nim wzbić- udział.
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Z drugiej znów strony < otrzymujemy '.zapewnienie, fce najw ^feśe 
władze1 'tiutenomiczne, jak .iJW r-hr^ marszałek S*m u krajowego, JW . 
prezydent miaś^ą, wielu posłów i radców miejskich i w ogóleeoso- 
bistości znane z<L swych Obywatelskich uczuć i rozumiejące ■ pestkę 
nauki, swymi’ osobistym udziałem w zjeździe, p rzyezy i^ąo ię^o ' nadaaua 
tej ufcoczyste&oi nowego hkskiijrłrpowagi.

Wszystkie te jednak przygotowania i nadziejet«iieVbyłyby'zupeł­
nymi, -gdyby 'Sami mieszkańcy nasSćgó'kochanego'-Lwowa nie wzięli 
w zjeździć czynnego udziału. Z-flęgo powodu, pomni na piękne trą-' 
dycyj.e tego m iasta, «k<tói!e zawsze •przodowało'1 w ąkaznniirgpścinności, 
odzywamy się do Was szanowni Lwowianie, abyście przez* WfiaEowanie 
mieizkań mającym przybyć •.̂ ■ościon\. zechcieli w sposób prawdziwie 
narodowy ’przyczynić -jne do uświetnienia zjazdu. —- Mamy pewność, 
omfójagd będzie liczny, bardzo liozny; lecz chociażby przeszedł pod 
tym wzgiydem nawet najśmielsze rachuby, to nieb wątpi my, że znaj­
dzie się we Lwowie dosyć gościnnygh dachów, pć>'tl któremi znajdą 
wypoczynek i bratftSskięi* przyjęcie ci, - co’, z odległości nieraz bardzo 
znacznej dążą ku n am , aby ze Lwowa uczynić .ognisko myśli 
naukowe,!.

Ponieważ zjazd odbędzie siffiMw czasie od 19 do 25go-Lipca, 
a wydział 'gospodarczy wiuiein je s t naprzód wiedzieć gjdzie i kogo 
umieścić, przeto iw aszam SW as zacni obywatele miasi/i. Lwowa, aby- 
ś ®  .bezzwłocznie zawiadomić ntfs raczyli, który z Was i ilu -go^i 
podejmie się przyjąć u siebie przez ten czas kilkodniowy. — W ado- 
mości te prosiinymnadsyłać na ręce jednego z podpisanyo.li członków 
w\'działu*gospodiH;częgio. Lwów dnia 30k Czerwca 18)75. I)r. A. Noskie- 
wicz, ul. Sykst.nska i. IjSjB Dr. B r. Maddśaewski, !Vgliuich an if,< fc^
}f4oki. K. Mikolasz, ul. Kopernika I. 1.

AY ślad za tą odezwą, członkowie ,wydziral'u gospodarczego,' w spoi­
nie z zaszczytnie znanym obywatelem tutejszym p. .Feliksem Piątkow­
skim, udawali się. do znakomitszych, mieszczan i zakładów publicznych 
eelcin-fbliższego rozpoznania ofiarowanych mieszkali. AV ydział gospo­
darczy musi,-przyznać, że wszędzie spotkał uprzedzającą. go-towość do 
wypełnienia wszelkich wymagań, co szczy tn ie*  świadczy o-gościn­
ności mieszkańców miasta Lwowa.

9). Sala sejmową .-wraz z przyjegłeur pokojami,.oddami do użytku
wydziałowi gospodarczemu na cały czas zjazdu, została uprzątniętą
i przekształconą w salę: jadalną, przez tutejszego -stolarza pana-Smu­
tnego. KównócześMj  zawarto umowę z restauratorem i właścicielem
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handlu win, p. Małeckim, o codzienne sporządzanie: tamże obiadów 
łabie d’ h&fe po 1 ?łr. od osoby. Obiady miały być smaczne i obfite; 
za.to  za9wydział gospodarczy zgodził się na stosunkowo wyższą eenę 
za bankiet pożegnalny wyprawiony kosztom funduszów zebranydl 
przez w.ydziałogospodarczy. Chciano w ten sposób dać m ożność człon­
kom z j a z d u  bliższego poznania sję przy wspólnych obiadach-,, a równo­
cześnie uczynić pobyt we Lwowie o ile; można najtańszym. — Czy 
restaurator dopełni! uiuowe w ealeju rozciągłości, to należy do sądu 
każdego uczestnika zjazdu.

10). Wydział gospodarczy .zawarł umowę z przedsiębiorcą teatru 
p. -Tanem Dobrzańskim , redaktorem ,*$ftzety Narodowej", o przedsta­
wienia teatralno podczas zjazdu, coltem było konieczni^jszem, że cała 
trupa teatralna bawiła wówczas w Stanisławowie. Ib J. Dobrzański, 
tak w tej okazyi, jak i w innych, a w^zczególności podczas wycieczki 
do Pod korzec okazał wszełką^jgotowość przyjścia z pomocą wydziałowi 

^gospodarczemu, zajfb iqJESt -f|ż należy szczere podziękowanie.
11). Udano'się z prośbą do wszystkich zarządów kolejowych 

0 zniżenie cen jazdy; , dla ezłonkow i uczestników zjazdu. Woleje 
Karola Ludwika, Areyksięcią- Albrechta* Duiestrzańska, Cjzerniowieeka, 
Węgiersko - galicyjska i ces. Ferdynanda prośbie tej zadość uczyniły, 
zniżając ceny o 33"U (h><&0°/n.

12). (Jeleni uskutecznienia zamierzonej wycieczki do Podhorzgc, 
Wł. lir. Dzieduszycki, K. Hubicki, obywatel z (JżycJ/iwa i Dr. A. 
Noskiewi^z, prezes wydziału gospodarczego, już w dniu 1 Czerwca 
1876, ułożyli następ u jrej. program :

.AYPari Karol Hubicki ma/gebrać komitet dla przyjęcia zjazdu 
przyrodników i dekarzy polskich w .Podhercach dnia 22 Lipca 1875.

W komitecie zechcą wziią^. udział: W. Bolesław Augustynowicz/ 
JW . Wojciech hrabia- Oetnor, W. Apolinary Jaworski, W. Ignacy 
Krajewski, W. Józef Miączyński, W Kazimierz Obertyński, W. Oktaw 
Sala ^ , W.i*)skar Sciinell, Dr. praw Maryjan Wartfeąasiewicz , JW . 
Kazimierz hrabia Wodzicki.

Przyjazd gnści nastąpi 22 Lipca we Czwartek osobnym -pocią­
giem do Ożydowa o gjjjlztgiefc $ rano.

Na dworcu ma oczekiwać IGO fur. Każda fura ma się składać 
z wozu wygodnie wygonionego na 3 osoby. Każdy furman ma mieć 
uuirnw. n a >;szyi zaw iesiny  tak , byygyffa była na plecach. Niunera 
przysłane będą ze Lwowa. Przy każdym wozie ma być drążek cip, 
wsiadania. Osoby tnuhiiąćS^jg furami będą miały przepaski białe na 
reku, i oćzeMwać będą gości na kolei.
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Z dworca udadzą ifśię goście do dworu w Ożydowió, zkąd po 
krótkiem śniadaniu wyruszą do Podhorzec.

Trudniący się furami ustawią takowe według numerów porząd­
kowych furmanów.

Przyjechawszy, do Podhorzec zajadą wszyscy przed Zamek, gdzie 
10 osób przeznaczonych do oprowadzania fgęiśei po zamku muszą 
tamże oczekiwać. Osoby [te! będą mieć czerwone przepKski na ręku. 
Goście raczą według swoich numerów porządkowych grupować się 
w ilości 30 około pojedynczych osób przeznaczonych do oprowadzaniu.

Komitet raczy upątązSó miejsce w P.odhorcąch, w którym przy­
jechawszy goście się zgromadzą, i z którego udawać się będą dla 
zwiedzenia zamku. Dalej przeznaczy i urządzi iniej®a| w którern je ­
dzenie zastawione będzie.

Jak wszyscy gościec ciekawości Podhoreckie zwieęlzą, udadzą się 
na wspólną przekąskę.

Kilka dni przedtem trzech ■członków komitetu uproszonych przez 
Przewodniczącego udadzą się do Podhorzec o gbdzmie lOt&j rano, 
i tam porozumieją się tak z zarządcą zamku Potlhorzeckiego jak 
i z W . Juljanem SwiątkiewiozeHi o miejsca, w których jedzenie dla 
gości zastawione będzie, a W.^Świątkiewiczr.taraice na ławki i stoły 
dostawi. Stoły i ławki mają być w pewnych ustępach ustawione tak, 
aby przy jednym oddziale po jednej stronie nie wie^ćj jftk 20 osób 
siedziało. Urządzeniem tychże zajmieUsię leśniczy Pienheki p. I^łlm an.

W Podhdłeach przekąska składać Się bętl^ie z bulionu, z woło*' 
wej pieczeni, z cielęcej pieczeni, z kurcząt, prosiąt fąfc.

Komitet raczy się zająć Wyszukaniem służących i naczynią '.od­
powiedniego ; z Pieniak może' byś 6 służących i lficzynia na 5.0 osób.

Szanowny komitet raczy się zająć dostarczeniem 150 butejel 
wina lekkiego stołowego, jednolitego; 6 beczek piwa z Krasiczyna 
odbierze pan Plinta. — Czarna kawa wUIe można podawaną będzie.’ 
Wódkę dostarifzy p. Juljusz MikolaSz, właściciel Ajistyllarni we Lwowie.

Członkowie komitetu raczą przez ćuły dzień nośić przyuięte 
zielone kokardki.

Po przekąsce odbędzie się przechadzka na Pleśniskotfr
Odjazd do Lwowa według poprzedniego porządku o godzinio 9 

wieczorem.
Na pierwszóm zebraniu sżanowuy komitet raczy się zastanowić’ 

nad ilością i jakością półmisl ów przeznaczonych na przekąski, możehy 
najstosowuiój było w kilku domach uprosić pewną ilość pewnego
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gatunku mięsiwa , kffSręby potem .w dzień przyjęcia odpowiedni kucharz 
do 'iodhorzec przywiózł i do spożycia gości sporządził. Gdyby zaś 
szanowny komitet był zdania, żeby pewne potrawy przyrządzone zo­
stały w Podlioi®ch — Pieniaki dostarczyć mogą kucharza i dwóch 
kucłhtów. Ooby zaś było tylko potrzebne z Pieniak, raczy się szano­
wny komiFęt z W. Julianem Świątkiewiczem porozumieć.

Program ren w całości został wykonanym, o ezem jeszcze wędziaj 
wzmianka przy opisie wycieczki.

13). Zamówiono oddzielny pociąg kolejowy do j^żydowa i na powrót 
na dzień 22. Lipca, jak niemniej zawarto umowę o muzykę wojskową 
tak na czas wycieczki do Podliorzec jak i na pożegnalny bankiet.

14). Zawarto umowę z drukarnią związkową o wydawanie 
Dziennika drugiego zjazdu rie/egrzy i  przyrodników polskich. Dziennik 
ten, którego wyszło 5 numerów, Ostanowiącyćh G t/2 ,arkuszów druku 
m 4to podawał codziennie: porządek dzienny, sprawozdania z posie­
dzeń ogólnych i .sekbyjnyoh, wiadomości o zakładach naukowych, 
muzeach lwowskich i pismach fachowych, wiadomości informacyjne 
(kurs pieniędzy, taryfa dla dorożkarzy, czas przybycia pociągów kole­
jowych etc.), wykaz imienny członków i uczestników zjazdu, wreszcie 
alsz < teatralny i ogłoszenia. Redaktorem dziennika drugiego zjazdu, 
wydawanego w tak niezwykłych warunkach, był wiee-prozos wydziału 
gospodarczego, Prof. Dr. Dr. Radziszewski.

15). Zawartą została umowa z księgarzami lwowskiemi pp. K. 
Wildem i Gubrynowiezeni i Schmidtem, o wydaniu przewodnika po 
Lwowie, który wszystkim członkom i uczestnikom zjazdu bezpłatnie 
był rozdawany. Niemniej też, porozumiano się z p. Dr. Wituskim, 
Prof. w Poznaniu, p. Dr. Dropsym i krawczykiewiczein celem bez­
płatnego ofiarowania prac tych autorów, członkom 1 uczestnikom 
drugiego zjazdu.

Tak się i przedstawia w ogólnym zarysie obraz prac przygoto­
wawczych wykonanych przez wydział gospodarczę. Celem utrzymania 
jednolitości w działaniach, członkowie wydziału gospodarczego zbierali 
się' najprzód, dwa razy tygodniowo w mieszkaniu Dra Noskiowicza,—• 
gdy jednak następnie w miesiącu Czerwcu dwóch członków wydziału 
gospodarczego zmuszeni byh wyteęhać hIo kąpiel, a sekretarz obłożnie 
zachorował,,- pozostali członkowie wydziału gospodarczego, chcąc za­
dośćuczynić mnożącym-Sid Czynnościom, zbierali się dwa razy dzien­
nie w aptece pana K. Alikolasza, g d zg  po odebraniu poczty i krótkiej 
naradzie, rozchodzili s'ię celem przeprowadzenia powziętych zamiarów.
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b) Ogólny przegląd czynności zjazdu, ze szczególnej 
uwzględnieniem strony towarzyskiej.

W  dniu 19. Lipca  wszyętMemi pociągami kolei żelaznych, za­
częli przybywać dW Lwowa członkowie i uczestnicy zjazdu, których 
na dworcu przyjmowali członkowie wydziału gospodarczego wraz 
z licznie zgromadzoną publicznością. Przybyli gttście zwykle udawali 
9ię do bióra informacyjnego, urządzonego w hotelu Źorża, gdzie 
otrzymywali adresy mieszkań dla nich przygotowań®!.

W  dniu 20. L ipca , wydział 4'hSpodarnz.y wydał odezwę, która 
na wszystkich rogach ulic została rozlepioną. Odezwa, ta brzmi jak 
następuje:

Mieszkańcy miasta Lwowa! W dniu dzisiejszym, w obecności 
najwyższych władz państwowych^ i autononucznyChAzostajec uroczyście 
otwartym II. Zjazd lekarzy d* przyrodników polskich we Lwowie.

fa k t  ten doniosły w swy-ch następstwach jesł prawdziwym za­
szczytem dla naszej^stoli,^. Tu bowiem obradować tssdą nąj«na- 
koinitsi koryfeusze nauk- ścisłych; tu omawiane będą ważne pytania, 
odnoszące się do postępu nauk, zabezpieczenia zdrowia publicznego 
i rozwoju krajowego bogactwa. Wśród nas uczeni, polsc^ czerpać 
będą natchnienia zmierzającej do polepszenia. naSgieg^i uniyąjowęgo 
i materyjainego bytu.

Wydział Rbspodwczy zajmujący się urządzeniem zjazdu odzy­
wa się do Was Szanowni współobywatele, byście dzipń ten pa­
miętny w kronikach naszego miasta zechcieli uEoe^irele uświęcić. 
Niech każdy z nas nieprzestąje pamiętać o tam, iż jest gospodarzem 
domu, do którego przybyli najmilsi nasi bracia i przyjaciele.

Lwów dnia 20. Lipca 1875. Z wydziałuteospodarc^ggo drugiego 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. Przewodniczący Wtydziału 
gospodarczego: Dr. A. Noskiewiczflitf&łonkowie Wydziału gpspodj®- 
czege A Włodzimierz hr. Dziedusż-yoki, Dr. TeoJil Gęnstmann, ICarol 
Mikolaśz, Dr. Bronisław Eadziszewski, Dr. Zygmunt Rieget., -
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Tegoż d n ia ło  Lipca, w wielkiej sali ratuszowej, przystrojonej 
kwiaty staraniem dyrokcyi ogrodu botanicznego, zgromadziło ślę 

^ jp ilz in ie  10 rano przM ło  300 uczestników zjazdu Przy i wejściu 
do sali 'rozdawano: pierwszy nnmor dziennika drugiego zjazdu-, Prze­
wodnik po Lwowie, o życiu i dziele optyeznem Yitcllona pr®iz Dra 
^  ituskiep)',' Zasady zastosowania ełektryeznd|ei przez Dra Dropsego, 
życiorys Teodora Torosiewdcza ppżfez Krawezykiewdeza, oraz zaprosze­
niu .J V, . Prezydenta miasta na recepcyję wieczorna.

W  sali opró.®! człtuifeów zjazdu, ziiajdowali się reprezentanci 
władzę że wymieitiniy: -TL. Alfreda lir. Potockiego ówczesnego Mar- 
szałkn 'krajowego, .JE.^clmiika, prezydenta Sądu, J W. Bartmańskicgo, 
wu«ja!eay<l,>ntaN am iestnictwa, i -IW. Dia A. Jasińskiego, prezydenta 
•■iiitStHi Gal (wyje były przepełnione 'publicznością, wśród której znajdo­
wało się wiele dam z wyższego?świata.

N ajp irw  przemówił' prezydent miasta p. Dr. -Jasiński, witając 
przybyłych w imieniu miasta Lwowa temi słowy:

Szanowne Zgromadzenie 1 Dardzo miły mam dzisiaj-spełnić obo­
wiązek — o’to obowiązek1 powitania W as Szanowni Piinowde w imio- 
11111 tego stołecznego miasta, tjżynię tKz sżc,»|ką radością, witam Was 
najuprzejmiej, a uważam za za.szćttytrpdla siebie, żo mnie przypadło 
powitać ten drugi zjazd lekarzy i przyrodnim)w polskich we Lwowie.

Zebraliście się szanowni Panowie tak licznie' ze wszystkich
stron zio.uu poifekiąj,. by wspólnemi siłami działać w celu rozwoju 
nauk lekarskich i przjrroriuhłfych. 'Cci to wzniosły i piękny, a polo 

zięezne i wyda. niewątpliwie plon obfity. Je.st dążnością w narodzie 
n a jR 111 GS°'11,L 4  l)lrtC:Ł stanąć na równi z innymi cywilizowanymi 
narodami, a ponieważ przy siła® rozdrobnionych a częstokroć przy 
<ko iczuoseueli mniej api^yjajacych praca nic idzie sporo, przeto sta- 
lama, by skoj.uzonomi silami dopiąć celu, świadczą o żywotności 
n.uodu. W tej myśli podjętej prftćy, a w znaczniej części i śtowarzy-

ii mi zawdzięczamy rozwój w rolnictwie, przemyśle i rękodziel­
nictwie, a chociaż wiele jeszcze na tein polu zdziateć^nam wypada, 

pi^ecież postęp jest jaw nyya wymownym tego dowodem wystawy 
iolniezu-pr/,emysto\vc, a, mianowicie Ostatnia w Warszawie.

W literaturze i sztukach pięknych niejedno imię, polskie za­
szczytne zajmuje miejsegj w cywilizowanym świecio, a W y szanowni 

•Iliowie maci" na celu bada,niw*przyrody — przeważnie ziemi ojezy- 
s*hi a ogolę rozwój nauk lekarskich i przyrodniczych i Wasze 
zoluunje dąży do podniesienia stawy naroihnfej. Szczęść wiec Hoże

2
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tej w dobrej wierze podjętej pracy, któr*n przyczyni się do i w yda- 
tnienia żywotny! h sił narodu; ;Szczęść B oża tej p ra c jj która tylko 
dobro powszechne- ma na celu —  a, Wam cześć zacni Panowie że się 

je j pracy podejmujecie. (Oklaski liuczne, zgromadzenie powsm jiSH 
Następnie zabrał'głos p. Dr. Noskiowiez, prezes Wydziału go­

spodarczego 2go zjazdu, ]irezes Towarzystwa lekarzy galicyjskich:
Szanowne Zgromadzenie 1 Z jaz i .lekarzy i nrzyj'()dników polskich 

jaki się. odbył w Krakowie w roku i 809, nie pozostał hezrjSkntku. 
Kiedy bowiem na Iszym dniu zjazdu kwestyja co dajoznaczenia miej­
sca na następny zjazd przyszła ;na porząćleR dzienny, przemawiali 
gorąco delegaci z ziem wielkopolskich, w imieniu i z upoważnienia 
miasta Poznania'i Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pmzminiu za tom, 
aby drugi zjazd odbyć się. mógł w Poznaniu. I stanęli) ostatecznie 
na tern, że delegaci nasi t. j. Towarzystwa lekarzy galicyjskich odstą­
pili pierwszeństwa w tój mierze Wielkopolanom. Lwów hył przezna­
czonym na miejsce trzeciego zjazdu. —  l w  rzeczy samej,-odebra­
liśmy w roku następnym zaproszenie od rzeczonego Towarzystwu 
i miasta-kio wzięcia udziału w zjeździe, odbyć się mającym w r. 1870 
w Poznaniu. Lecz nt^śle wybuchła wojna iranensko-pruska byia po­
wodem, że zjazd nieffinógł przyjść do^śkutku. Po skończonej wojnie 
w roku 1872 podjęli Poznańczycy sprawę zjazdu na nowo; i znowu 
otrzymaliśmy takieggajne zaproszenie na zjazd, jak w r. 1870. Lecz 
i tjuuyjrazem me przyszło z powodów od Wydziału gospodarczego 
niezależnych do tegoSaby zjazd taki odby^affe .mógł w Prananiu. — 
Poczuwałem się do obowiązku .moi Panowie*, przytoczy outy eh słów 
kilku dla wyjaśnienia rzeczy i oraz dla podania powodów, dla których 
dopiero po sześcioletniej przerwie zjazd drugi mógł przyjść doSsku- 
tkn. — Jeżeli i mniejsze jakie, innego rodzaju przeszkody miejscowe 
wpływały cokolwiek na odwmczenie zjazdu-niż dc roku bieżącego, 
a współudział w zjeździe, jak to dzisiaj przekonujemy się, przeszedł 
nasze w.szel k ia  oczek i wania, i widzimy pośród na* mężów z wszyst­
kich stron naszej ziemi, przybyłych dla wspólnych felów naukowych', 
to t.em serdeczniej witamy WaH zticni Papowie w murach naszego 
grodu, i tein szczersze i -gorętsze jest nas™ dla Was uznanie i po­
dziękowanie. Miło nam jest zśicni Panowie przy tej sposobności 
i z togo miejsca objawić nasze przekonanie, że §pilnvę zjazdów leka­
rzy i przyrodników naszych zawdzięczamy w wielkiej Części Krako­
wowi, albowiem powzięcie genialnej myśli, lub w ogóle myśli większej
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doniosłości, jest dla tw ńm t tejże częstokroć większa-z-asługg,, aniżeli 
'^alSze^tejżo naśladowanie, a nawet wykończenie.

Zjazdy lekarskie i badaczów przyrody odbywają się od przeszło 
poi' wieku w Kuropio i kolejno u wszystkich narodów, u których 
zywsze l;*jje teino ćlo postępu i cywilizacyjną, jeżeli przez tak długa 
przeciąg czasu ooraz to więcej się rozpowszechniają i obejmują coraz 

gMMral koła ludzi uczonych, to ta okoliczność moi Panowie 
stwierdza najwymowniej ich użyteczność, przemawia dodatnio zft 
rychże zna<ffenieiu praktyczueiu, doniosłością dla oświaty i zachętą 
dej dalszego ich krzew ienia 1 rozpowszechniania.

Znaczenie- i cel zjazdów w mowie będących jest dwojakiej na- 
“,1|V; naukowej i społecznej. — Wyświecać i badać, oto są dwa 
główne kierunki zadań zjazdów^ naukowych ; wyświecać, co się kryje 
flo1ycłiczag^poc.l zasłoną niepewności, a badać, e J  dotychczas jest 
^ąlpiiwoni, lub wcale nie bylę badanem, albo nie zostało zbadane.m 
dostatecznie. ~  W tych krótkich wyrąz^ch, moi Pannwie, jest zawarty 
c-a.ly Arniki pi-acy i wielkość zadania. Wielkie też rezultaty wyniknąć 
niogą ze zjazdów, o których mowa, tylko przy wdeloletnieni tychże 
Iidwtarzimiii sję ożyli peryjodyeznńj ciągłości. Jeżeli uwzględnimy 
przytem mnogeś^ mate.iyjałów treści lekalcskiej i przyrodniczej, jakie 
w takich .razach zwykle się nagromadzają, żywą i szybką wymianę 
mysji przy ..rozprawach, Mo zaiste nikt nie zaprzeczy, żę w ostatecznym 
wyniku z t£go powodu korzyści dla nauki i wiedzy wypłynąć muszą, 

■Jftk niemniej pożytąk dla kraju lub pewnych miejscowości, przez 
praktyczne zastosowanie naukowych spostrzeżeń i doświadczeń.

W hiiomezech doświadczono korzyści naukowych ze zjazdów' 
nas zajmujących przez praktykę przeszło półwiekowai —  to też 
Starannie pielęgnuje ten naród swe zjazdy naukowe, odbywa je 
ei)J‘6.mue, i dla togo też i w skutkach widzimy tam z tego powodn 
wielki postęp i namacalne korzyści. Wspomnę tylko o medycynie 
publicznej.

Kiedy na ezterdzie§±yj;n drugim zjeździe lekarzy i przyrodników 
^iomioekieh w Frankfurcie w roku 1807 utworzoną została po raz 
Pierwszy sekcyja hygieuy publicznej^stała*się ona ogniskiem, w któ- 
* eiu najważniejsze Sprawy zdrowia publicznego dotyczące, z przed­
miotową ścisłością rozbierane, były. Znakomici uczeni, jak Petton- 
kolłer, obadwajt^Spi(hi80iwie i wielu innych na tern polu zaszczytnie 
pracujących uczonych lekarzy i techników', podnosili i rozbierali 

mągu lat ^statnic.b na posiedzeniach tej sekcyi ważne spraw y :
2*
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kan a lizaey i, desin fdkcy i, w en ty lacy i, urządzeniam iszkół publicznych 
i w odociągów, i objawili zdan ia , k tóro  pew nym  wielkim  m iastom  
przedsiębiorczym  takowe u rządzenia za m od łt^  w przeprow adzeniu  
tychże’ smużyły. —  I tak  m iasto G dańsk przystępując do założenia 
sieci now ych kanałów , w ysłało urzędow ą doputacyję na zjazd lekarzy 
i przyrodników  do L ipska , aby tamże,-4p rz e ło ż y w sz y  o d n S a H p Ia a fa  
polecone mu przez przedsiębiorców , zasięgnąć zdania sekoyi hygie- 
n ic z n e j.—  MiastdNBhu* u p ro s ilp ^ p h ie  w ysłanie osobnej kom isyi z łona  
•tejże sek o y i, w celu orzgfeen ia n a  m iejscu, którySz przedłożonyeli 
planów  oczyszczenia miastas^Swy 'żifiipomoóJi k ana lizac ji i jakiej', czyli 
też za pom ocą w y w .zki, tak  w zasadzie, ja k  z m iejscow ych w zglę­
dów leptójynię ńrtdąjo.

Rozliczne wreszcie sprawy zdrowotne, jak osuszanie gruntu 
pod budowy, system nawodniania,* i użyźniania nieurodzajnych obsza­
rów upływami kloaczneini. badania wody1 zaskóruój, statystyka .śmier­
telności itp. bywały na zjażdacb dyskutowane, i zapatrywaniahpbja- 
wione tamż^'przez mężów nauki i doświadczenia, przyswajały sobie 
nieraz rządy i reprezentacyje miast wielkich.

W kraju naszym na pierwszym zjeździ© 'w Krakowie, objawiono 
też w sekcyi dla medycyny publicznej konieczną potrzebę utworzenia 
osobnej katedry dla wykładów hygieny prywatnej i pub licznej** i roz­
bierano tę nader ważną kwmstyę w iżeehstrOnnie; a ponieważ W ydział 
lekarski 1'uiw ersytetu Jagiellońskiego już przedtem uznał tę samą 
potizobę w projekcie sw ym ;do rządu, ustanowiło wysokie minister­
stw o 'naStępnie katedrę docentury dla ltygreny publicznej, Si więc tym 
sposobem i u nas w tak ważnej dla kraju sprawie pierwsze i do dal­
szego rozwoju najważniejsze już poczyniono kroki.

( jf  do nauk przyrodniczych, które zajmują Jeżeli nie najwa­
żniejszą, to zapewnie arcyważną część w dziedziń-ie' wiedzy ludzkiej, 
to uprawna tycli umiejętności leżała do niedawnych jeszcze czasów 
w kraju naszym prawie zupełnie odłogiem. Dzięki usiłowaniom kilku 
mężów, a uiisuiuw leie j e d n e j  i jedynego meegnasn nauk przyrodni­
czych w kraju h?iszym, ruc.’b w zakresie tychże umiejętności z każ­
dym rokiem coraz to widoczniej się ożywia. Ten szl icliotny mąż, 
któlre^o tu marny na myśli, utworzył własnym kosztem, zja* pomocą 
trzydziestoletniej niezmordowanej pracy, gabinet przyrodniczy, w któ­
rym pomieścił piękności z wszystkich 'trzech królestw' przyrody, ja ­
kiem i w graniejffidi itaszćj ojczyzny!hojnie nas natura wyposażyła.— 
0  ile nam wiadomi; oprócz Auglr i Wirtembergii, gdzie**obok nni-
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wersalnycli gabinefióiw przyrodniczych, w osobnych i zupełnie odrę- 
hll3rg i  salacli umieszczone są tylko wyłącznie slw by przyrody tych 
kiąjów, gabinet nasz, jeżeli mi tego wyrazu użyć wolno* byłby trzeci 
w ^J,11’yp.ię w tym szczegółowym kierunku, z tą tylko różnicą, że na 
ut" 0rzcMo tamtych składały się państwa , ten zaś .powstał nieugiętą 
"f0W jednęgw Piękno on też sobijf zdobył imię i stanowisko w rzę­
dzie naszych znakomitych mężów pod względom poświęcenia i pa-
^'yjptyzmu.

Ciemniej pocieszającym dowodem żywszego rncliu w zakresie 
nauk pi zbrodni czy cli w kraju naszym, jest nowo powstałe w roku 

2<RyiU Towarzystwo przyrodnicze imienia Kopernika z siedzibą. 
" e Lwfw ie ,Ł jó ro  wzi -Stętaj,liczebnie, i któremu życzymy szybkiego 
lOzwęmi, poparcia zewsząd i powadzenia.

Jeżeli więcSkoi-zyści naukowo ze zjazdów są. widoczne i liie- 
wąłpliwe, to pod względem społecznym uwydatnia jsję niemniej ta 
s t m ^ i  o,cenienie zjazdów lekarskich i hihowników przyrody.

Wedle brzmienia ustawy naszych zjazdów, gest między iiinemi 
punktami do celów tycdiże, także zawiązywanie i wzmacniany, sto- 
.•r,ęmków towarzyskich między współpracownikami,. Jest moi Panowie 
i zoczą powszechnięr ‘st\vierdzoną i st.ieą^że w społeczeństwie zjedno- 
ćżonęrtu siłami więcej zdziałać się może dla ogółu, jak to jest.,mo- 
• hwein jednostkom. To samo stosuje się do zjazdów naukowych. 
Wetknięcie się bezpośrednie tylu mężów jednego zawodu, może tylko 
najkorzystniej w płynąć na zaałiętę do p rp js  naukowój, przyczynić się 
Jo wzajemnego zobowiązania do pracy, do szlachetnego, współzawo- 
dniezjoni^ na tent polu, do wyozerpującego zużytkowania nagroma*-' 
dzonych materyjałów i do w^zyytkhdi tych korzyści, jakie j-Sji natural- 
U(,m następstwom towarzyskich stosunków ludzi uczonych i dążących 
do nieustannego postępu, Uznały to inne narody, i dla tego też 
'izgiędy społeczne niemiło tam ważą na szali zgromadzeń uauko- 
"’3rch, a jeżeli u nich wrażiiość^poł(ićziia ze zjazdów wynikająca tak 
''Jsoko cenioną bywa, to jest ;ónH u nas .stokrotnie: większej wur-

niż gylziokolw iekindziejj. a to z ]k>v od u niefortunnych naszyeli 
dziejowo-polityc/mycdi stóśunk»wr. Niech nam wodno będzie przytoczyć 
lu piękny ustęp z jtrzemowy. którą nasz stary pracownik i znakomity 
profesor i rektor I niwerSytełu Jagiellońskiego Dr. Dietl powitał gości 
zjazdu naguczeie, .aką^Ęiida miasta Krakowa uraczyła uczestników 
P> wnzego zjazdu. Uto są słowa togo w naszym  krąju wysoko zasłu­
żonego m ęża: „Nie idzie ó5 to, żebyśmy tutaj snuli szumne teifryje
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i systematy raająeń ludzkość usztźeśliwić, żebyśirf^ odkrywali wielkie 
prawdy, na jakie zdobyć się może ducli ludzlH idzie tu tylko 'o to. 
bfsirty rozprószeni podróżnych cBśfiaach i zakątkach kraju, potrafili 
odszukać :i znaleść się na tern mieyseu, odzysWe pouzuftie naszej Bly, 
żywotności i łąćżności, jakich nUs pozbawił' wnękowy ucisk ni (^przy­
jaznych nam stosunków, jednem słowem, byśmy stanęli wspólnie pod 
sztandarem pracy i miłości dla kraju, i powiedzieli sobie: jesteśmy 
i być chcemy.“ Tyle słów Dietla. — A więc pod sztandarem pracy 
i dążności naukowych, ifioi Panowie, łączmy się w jedno ognisko, 
aby przy mądrze wytkniętym planie, z całą stanowczości^* phdążać 
do &o raz wyższSpJ międzynarodowego znaczenia i' naukowej potSgj'!

/jazdy'Tliliukowe wszystkich odcieni, z natury swogjł powołania 
i przeznaczenia, no urzeczywistnienia tego celu potężnie się przyczy­
nić mogą, jeMafcżeJylko wtenczas, jeżeli w peryjodycznycli i krótkich 
odstępach czasu odbywać się będą.

W długich przerwach czasu przedsiębrane, nie; odniosą cennych 
korzyści, feez przebrzmią prawie bezowocnie. I dlatego należy nam 
dołożyć wszelkich usiłowali, aby zjazdy odbywały się w pewnych, 
stałych peryjodycznycli okresach czasu.

Stać się to może, jeżeli zjazdy przez wśzyjstkie Oświecono- \; ar- 
stwy naszego społeczeństwa Phiiasta należycie zrozumiane, moralnie 
i materyjalfiib przjmhylnie popartiigjjstaną się, abym się tak wHaził, 
potrzebą narodową.

I  do tego dążyć powinniśmy stale i niezachwianie, krzewić 
bowiem wiedzę jest to spuścizną naszą*" którą odziedzh żyliśmy po 
naszych Wltellonaeli i Kopernikach, ' Strusiach'," JonStonacli, .lundzi- 
łach, Śniadeckich, Maj era d i, Dietlach i innych — i którą pielęgno­
wać jest- naszym wzniosłym obowiązkiem, ©by i nasza iRSĘHnie 
mniej płodną była w takie imiona, któremi się szOz^Ćiuiy i które 
pozostaną na zawsze clilulią narodu!

Żywimy niepłonną nadzieję, że zjazd nasz nie długo pozosta­
nie ostatnim, i że ‘£h'przykładeiti Krakowa i Lwowa pójdą i iimt 
miaSta, w których znajdziemy gorliwych, zadheihi przeciwnościami 
nic zrażających się naśladowców! —

I z tą nadzieją, i z tym poglądem na przyszłe powodzenie 
naszych zjazdów naukowych, witamy Was zacni Panowie w imienjn 
wszystkich miejscowych korpor&cyj naukowych, Wydziału krajowegc 
i miasta — jeśśŚtee raz, jak najserdeczniej! ("huczne i przbedągłe 
oklaski).



|&Nfetępnie, tenże Dr. Noskicwicz wnosi następującą propozycyję: 
Wedlt' brzmienia ustawy, uchwalonej na pierwszym zjeździć 

»'V KrakowiefU mianowicie stosownie do §. 18. tejże, pierwszą e p n -  
u°śei^  nasząjj,est zajęcie się wyborem Zarządu zjazdu, składającego 
Się z przewodniczącego, 'tegoż zastępcy i dwóch sekretarzy:

Oitóż moi 'Panowie pozwalairglsobie w imieniu Wydziału gospo­
darczego zjazdu, który jest przedstawicielem wszystkich miejscowych 
korporacyj naukowych, zaproponować Szanownemu Zgromadzeniu na 
przewodniczących zjazdu następujących zasłużonych mężów:

R N a  -pierwszego przewodniczącego zjazdu pana prezesa Akademiji 
umiejętności ,w Krakowie, Rektora i • Profesora- ‘Dra Józefa Majera.

Na drugiego przewodniczącego zjazdu pi Dr. J. Szafarldewioza, 
profesora z Poznania.

. yN& trzecięg®‘ przewodniczącego zjazdu p. Dra Kaczorowskiego, 
Prymaryjusza z Poznania.

Na wice-prezesów: 1) P. Dra Donarowskiego, radny rządowego 
1 referenta spraw zdrowotnych dla Bukowiny z Ozerniowiec. 2) Pana 

Rollego z Kamjeiiea Podolskiego. 3)--p. Jana Wańkowicza, 
% w ateła  z Litwy. 4) P. K azimierza hr. Wodziekiego, z Olejowa.

Na ajkretarzy: 1) PnU.L. .Feigiu ze Lwowa. 2) Dra J. Gra-
bowskiego ze Lwowa. 3) P. P. Glralewskiego z Krakowa. 4) P. Jana 
l^mbarego z Warpzawy (przybyłego z Aristrahji).

W szj&tkie te propozyeyjtyZgcjjmadzenie przez aklamaeyję przyj­
muje. Poczóni Dr. J. Major, zaproszony przez Dra Noskiowieza do 
°hjęeia prczydjuni, wstępuje na mównicę. Zgromadzenie wita Go 
j^ituzyjastycznemi oklaskiimi i powstaniem z miejsc. Po dłuższej chwili 
skoro kilkakrotnie powtarzane oklaski się uciszyły, wzruszony do 
j^lęlń|S|iui()wny P reze^  przemówił w następujący sposób:

Szanowni Panowie! Winicnem podziękować WaiS zji zaszczyt, 
którego z woli Waszej doznałem. Nie myślę jednak silić się na słowa, 
bo zaszezjjjM ten zanadto rzewnie do mnie przemawia, aniżeli żebym 

eznjg*, mógł) tak jak pragnę dostatecznie wyrazić.
Paiujcie więc,* że pomijając ten wzgląd osobisty, natomiast acz 

me przygotowany, pozwolę sobie zwrócić uwagę Szanownego Zgro­
madzenia na niektóre okoliczności ze zjazdem w związku bedaee.lir •' u i-O
Wszak powołany Mhiszemi przycłiylnoini głosami na przewodnika 
w tem/p. Zgromadzeniu jj stajęJ się teni samem reprezentantom jego, 
j°'vnie wobec kraju i tego miasta, które nas tak gościnnie przyjmuje, 
jak wobec nauki, która jest naszem zadaniem.
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Po tem ,^ co poprzednik mój, Przewodniczmy sggspiularczogo 
Wydziału, ze,, względu na, stosunek m fe do nauki należycie' wyjaśnił, 
trudno byłoby coś więcej powiedzieć. Zgadzam się. z nim, że pod 
tym'względom zjazdy mogą podwójny mieć skutek: b e z p o ś r e d n i ,  
w miarę dokęnywanye-h naukowych rozbiorów,1 .tuk teoretyczny, jak 
większy jeszcze może -w zastęgowaniach praktycznych; — i po ś re ­
d n i ,  że tak powiem, uboezny-g niemniej dla, nauki ważny?,*a przez 
szanownego poprzednika równie podniesiony, wynikający ze stosunmi 
towarzyskiego. M e chcę ja przeceniać obu nad ich rzeczywistą war­
tość, wszelka bowiem przesada staj&gsięynaganną. V.'toakże nauka 
byłą*juz i wtenczas, gdy jeszcze zjazdów nie bywało. Obejrzyjmy sic 
jednak na to, jaki był jej stan podówczas, a jaki postęp obecny. 
Wszak pisano też dzieła naukowe zanim rozpowszechniły się pisma 
„peryjoclyezne, każdemu jednak wiadomo ile przyczyniają się onojdo 
postępu wiadomości przez szybką wymianę myśli. Jeśli więc ma już 
ten skutek prasa peryjodyczmi', to cóż powiedzieć o zebraniu, w któ- 
rem nie martwe, pismo, lecz <gywe słowo przemawia. Takie zetknięciu 
się’ osób spowinowaconego zawodu, nastręcza sposobność żywej, na­
tychmiastowej wymiany zdania, a uściśnienio koleżeńskiej dłoni mft 
znów ten magiczny skutek, że nawet przejmaretfzdanie nie peyiąga 
za sobą niefortunnych sprzeczek#] budzi wzajemna,£iVy.rozuiiiiałośi 
i poczucie koleżeństwa, z ciffiga wynika, że to,>*.co w oddalcnui mo­
głoby rozjątrzyi^j namiętność, tu prostą drogą do porozumienia pro­
wadzi. Ze więc takie porozumienie się wzajemne sprzyjać musi nauce 
i przyczyniać się do£szybsz*eg!i jej rozwoju, tego zaprawdę nikt za­
przeczyć nie może. — Więcej tć.ż mówić tu o tern n e  będę.

Okoliczność, na którą pragnę zwróeićyuwagę innego jest, rodzaju. 
Idzie, tu o to: w jaki sposób prawdy naukowe mają.1 tu być uznawane 
i stwierdzane,? Czy mianowicie, w razie odmienny cli przekonali, pro- 

Ł»t& większość głosów może być bezwzględnym probierzom prawdy? 
Pytanie to zawsze rui się -nastręczało, ilekroć dochodziła mię wiado­
mość o uchwałach zjazdowych zgromadzeń. Nioęjflziw więc, że-'obe­
cnie pragnę myśl swoją 'wjtąj mierze objawić. Odpowiedz, jiilcJjidzę, 
nie może być ogólną; dobrze*:bowiem rozróżnić tu należy tooryj. od 
praktyki. W i obu wprawdzie razach trafność uchwały może pozosta­
wiać wątpliwość; jeżeli jednak idzie o zastosowanie praktyczne, wtedy 
bez względu na to, czy mniemanie jakie jednomyślnie, czy większo­
ścią głosów l>yłoby,-jprzyjęt,&, wrnno ono być uznane za, takie, jakiego 
w wykonaniu trzymać ;8ię należy. Gdy bowiem nie w jednym razie



''jkonan ie zwłoae ulegać nie,tanoż§- nie ma więc inaczej rady, tylko 
he.hwałę wdększttyęi uznał a a  jego podstawę. Gdyby np. szło o zapro­
wadzenie właściwych urządzę,jń, administracyjnych 'przeciwko cholerne, 

przedewszystkiem wymagałpfiy orzeczenia o jej zaraźliwości, to 
Gioeby wypadek głosowania mylnym się komu wydawał, rządy otrzy- 
ttpjp muszącskazówkę, według które}, postąpiłby im wypadało. Pra- 
Ęftąc więc zapokiedz złomują a widząc w zjeździć najwłaściwszych 
znawców i rzeczników, w braku jpjjlnomyśiności, dla zyskania po<lr 
stawy praktycznych zarządzeń, koniecznie polegać muszą na zdaniu 
w ięksżośei.

•leżeli jednak rzecz porusza ab  w. sferze teoryi, to orzekanie 
ńŁ zasadzie prostego woto wania, czy-co jest mylnóni lub prawdziwein, 
m,>j(un zdaniem byłoby zgoła niewłaściwom. Gdybyśmy np. poddali 
l'"d wotowanii tó ż y  zmysłowi smaku pośredniczy jeden, czy też wię- 
'‘ej nerwów ? czyjpewien charaktdr czaszki właściwy jest szczepowi 
słowiańskiemu? czy teorya Darwina co do przeobrażeń gatunków jest 
*'P? nie- je§b prawdziwą ? — gdyby^Hfiniówię, pytanja te rozstrzygać 
ehcieii za pomocą wotowania, postąpilibyśmy niedorzecznie; mimo 
bowiem wypadku wetowania, jęjhm iftkt dostatecznie wykazany więcej by 
znaejfyi i całą u<iłnvałę.,;obalił. Tak wiec-, gd.yby przedmiotem naszych 
oarad miało być nadanie jakiemu przekonaniu koniecznego i rychłego 
zastosowania praktyozuggo, gdyby inaczej być nie mogło, nie inaczej 
" ż  tylko większością głosów przypadkową ^Wątpliwość rozstrzygnąć by 
"'ypadało.; ilekroć jednak szłóby o węywód teoretyczny, gdzie nic nie 
nagli i wykazanie prawdy m oż® być zostaw ione czasowi, tam sama 
ozprawot i ni omylne wykazanie faktu do przekonania doprowadzać 

"'inna. — Tyle z mej. styony nwag ze względu na stosunek nasz 
(,o nauki.

A teraz co do kraju. Gdyby kraj ten, który z woli Opatrzność' 
Jest naszą ojczyzną, mógł stanąć przed nami jako postać jednej pO- 
'v’ażuój ąksoby, spoglądałby on na nas z miłością, jako na synów, 
Morzy jjńywifj w sobie i przekonanie, żo jemu winni swoi pracę, 
il dbając o jogo iiomyślność, poszukują coraz nowych torów, aby praca 
(ba niego ślaite»d5ini(^z(j być mogła. Jako ojciec, pobłażliwym byłby 
hawet na usterki, uwzględniając pierwsze kroki na tej drodze sta- 
"'■ane ; uznałby dobrą,! chęć, którą ożywieni, jeśli nie my, to nasi 
teistępoiy, w iel^korzyśei przysporzyć mu zdołają. Wszakże pracując 
'ba kraju, pracujemy tóm samem dla ludzkości, bo korzyści zdobyte 
11,1 polu nauki stają idę dla niej wspólną własnością.
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jElbo do m i a s t a ,  słyszeliście Panowie I Listo ryj zjazdu opowie­
dzianą przez sząliiownego ^poprzednika mego Dra iWHk (»'W i e z n. 
(M i  skutkiem okoliczności szszęgółowo przeze,ń wymienionych, znąj- 
dujćhhy się w muraoh tego grodu, który nas z całą serdecznością 
przyjął’ i powitał. Może on być pewnym, że tę serdeczność wywza- 
jemnić pragniemy; a przyjdzie nam tg łatwo, na wspomnienie-ozóm 
był Lwów w powszeeMyeli dziejach kraju. Fakta bowiem, które z jego 
tradycyji zaczerpnąć móżemy, mogą chęć dy pracy nie pomału ożywić. 
Któż nie zna nazwiska L e o p o l i ty ?  Komuż jęst obce wyrażanie 
poety: „gente ruthm us natione polonus" ? Etóż nie zna I n n o e r n -  
t& go P e t r y c e g o  badacza wód Dniżbftkn i Lęeliowy', lustoryjo- 
grafa Akademii krakowskiej? E r a z m l S g i t a ,  owego rajcy lwow­
skiego, badacza wody w Szkle i kouifostatorsi Seneki ? lub J a n a  
L rsy n k i, aut«ra wyborneg?S dziełka o kościach? Yńszysey oni jożeb 
nie działali, to rodzili się we Lwowie, a takich mężów możnaby 
dłuższy szeregwylicj^&f^clyby czas był/po temu.

Powtarzam więc; jeżeli miastu ćmą swoją serdeczność dla nas 
objawiło, to serdeczność te tom łatwiej odwzajemnić nam przyjdzie, 
im więcej jego tradycyja dflWprady zagryw ać nas będzie. Oby godną 
miarą tego- odwzajemnienia stała się piifrysługi, jaką Zgromadzenie 
nasze przyniesie nauce a przez nią kfhjowi!

Co do mnie sflincgcjf zaszczyt który okazaliście mi Panowie. 
więcej zapewnie winienem wiekowi niż jakimkolwiek zasługom, jeśl 
je w życiu położyć zdołałem. 'd.eśli atoli z jednej strony ma to być 
korzyścią wie,ku, to z drugiej znowu, w naturalnćm następstwie, osła­
biając siły, odejmuje 011 te energiję i sprężystość działania, jakiej 
Stanowisko to wymaga. Czy więo odpowiem mojemu zadaniu? niechaj 
to w końcu oceni 'Wasza pobłażliwość! Jestem tu jednak u gronie 
osób, które .sprowadzihfc nauka, a to ułatwia moje stanowisko; badania 
bowiem naukowo nutją te niewątpliwą korzyść, że nie budzą takich 
namiętności jak względy społeczno-polityczne.

TycJi względów t’u nie mamy’, nanka góruje mtd niemi, rj&St 
ona tą gwiazdą przewodnią, clo którśj nawet i one wcześniej lub pó­
źniej stosować ■ sit; i za niąjlpęstępowaó muszą, -leżeli wńęc widzę 
przed sobą ludzi natikowycdi, - to pewny jośtem, że takie a nie inne 
przynoszą z sobą przekonanie, a w gronie takich ludzi przewodniczy® 
jest prawdziwą chlubą i pd&iechą, której tern więcej doznaję, 'gdy 
pomnę, iż zaszczyt ten spływa na mnie od mężów zgromadzonych 
tu z tak różnych stron na|zego historycznego obszaru. Przybywszy
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,J0/ wszelkiego uroszezefcia, stófiąlein na wezwanie równo w szeregu 
2 w nym i; gdy mi wijM powierzanie, kierunek, przyj nacie 'czcigodni 
Janowie raz jeszcze, moje najscrdcezniejśS^podziekowiinief’ (Iluezne 
1 l^zooiągłe oklaski).

Poczem odczytał Dr. Fejgol nadesłane telegramy i usprawiedli­
wienia, jakoteż spis wysłanych delegatów, i B k :

Z Warszawy. Nie mogąc odjechać chorych, wyrażam żal nie 
u,,/.ostnicząe! Serdeczne życzenia pomyślnego 'odbycia zjazdu. Doktor
Walcz.

Z Szczawnicy. Żałując!, żo nie mogą uczestniczyć, przesełąją 
Z.vezeni| pomyślnego powodzenia zajazdowi polskich lekarzy, imieniem 
li“k.irzy Szczawnicy. ^cihors.ki,1 Trembecki

Z Brzeżan. Zaseła dla niemożności ibrania udziału z powodu 
egzaminów" szczers szczęść Dożo. Mateusz Kurowski, dyrektor gi- 
•anazyjalny.

Z Brzeżan. życzę imieniem miasta Brzeżan pomyślności
1 dobrych następstw dla narodu naszego. Emanuel Merl, burmistrz.

Następujący pp. usprawiedliwiają swoją nieobecność: Prof. .Dr.
Biotl z Krakowa; Prof. Dr. Cienko wski z Kazanift; Prof. Di:..Wreden
2 Warszawy; P.rnf Dr. Nencki z Berna u Szwajearyi; Dr. Audryjan 
Baraniecki z Krakowa; Dr. Lutostaiiski z Krakowa.

Dr. Majer usprawiedliwia nieobecność n e s to r a  lekarzy Dr. 
Bi edowi()z;>f z Krakowa.

D edega'e.yj e: Towarzystwo lekarskie w Krakowie: Prof. Dr. 
'Bniikowski, Drof. Dr. Grabowski, Prof. Dr.-Iakuhowski. Towarzystwor|\ J , . . , ~

1 l’>'aaslie: ‘Dr. MaiMituaiier, Dr. Kutostauski, Dr. Józef Zuhńsii. 
Bolko lekarzy-w  Tarnowie: Dr. (ilaser. Galicyjskie tow. rolnicze: 

'o f  Dr. Ciesielski, Włodz. lir. Dzicduszyski. Polskie tow. przyrod.
Kopernika: Prof. Dr. Badziszewski. Uniwersytet lwowski: 

1 °B p!r. T .• {Stanocki. Gremium aptekarzy w Krakowie: ćh-alcwski 
l>|tuuat, Siedlecki, Sto.kmai\ Towarzystwo aptekarskie':' K. Mikolasz. 

 ̂ ' ad cmi ja techniczna: Prof. Dr. Strzelecki. Tm, arzyśtwo pedagogicz.: 
^ 1 ‘sfiftian. Towarzystwo tÓcłmiczne: i)r. Fabian i Br. Hiikel. 

"Wurzyst.wo lekarskie lwowskie: Dr. Noskiewioz i Br. Eeigel. Gre- 
l,,ln apt. we 'Lwowie: Krzyżanowski. Towarzystwo nauk ścisłych 

' Paryżu łąezae sie ze zjazdem lwowskim nadesłało swe wyda­
wnictwa.

Naśtąpnie Odczytano następujące wnioski i uchwały:
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Wniosek.
Z uwagi na okoliczności, któjjje jakhijtą te raz , pod względem] 

miejsca Zjazdu nie zostawiają, innego wyboru, -jak; tylko między Kra­
kowem i Lwowem:

niżej podpisani, z upoważnienia Towarzystwa lekńj^kiego kra-j 
kowskiego, mają zaszczyt proponowali, aby JJJ. Zjazd lekarzy i przy- 
rodników polskich odbył' się, w Krakowie.

Lwów, dnia 20. Lipca 18'75. — Dr. Jakub,owski, Dr. Grabowski,] 
Dr. Janikowski.

Wniosek
o zmianę §. 2. i 10. itfetawy Zjazdów.

Zważywszy, że, w praktyce się okazało, iż Zjazdy lekarzy i przy­
rodników polskicn nie dają sio urządzać co rok, jak tego wymaga! 
§. 2. Ustawy Zjazdów.

niżej podpisani proponują następującą zmianę §. 2. i §. 10. 
U staw y:

§. 2. Zjazdy odbywają się co dwa lub trzy lata. Miejsce zjazdu 
następnego i Czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każdym 
zjeździć uchwała zapadła większością głosów (zolu §. 10).

§. 10. Na pierwśzein posiedzeniu ogólnem czyniohe będą wnio­
ski co do m iejsca'i czasu zjazdu następnego; wybór Kaś ostateczny 
togo miejsca i czasu, oraz wybór Wydziału gospodarez(*g“  nastąpi na 
ostatuicm posiedzeniu ogólnem. We Lwowie, dnia 20. Lipca 18.70. 
Dr. Jakubowski, Dr Grabowski, Dr. Janikowski.

: ; ‘Następnie Dr. Janikowski zdawał sprawę z wykonania uchwał 
pierwszego zjazdu w Krakowie:

Uchwały
D° Zjazdu lejęnrzy i przyrodników poislcich odbytego w r. 1869

w Krakowie.
I. W sekcyi medycyny publicznej:
1) Na posiedzeniu z dnia U  września ŁŚG9 uchwalono: starać 

siejo zaprowadzenie w Uniwersytetach krajowych katedry higieny 
prywatnej i publicznej.

Ns. zgromadzeniu wodne,m Zjazdu dnia, 18:.Ł.września 180'J roku 
uchwalono: „poczynić kroki o zaprowadzeniu katedry higieny w uni 
wersytecio krakowskim “.

Grono profesorów' Wydziału lekarskiego iiinw ersytutu krakow­
skiego dwukrotnie przedstawiało w tym przedmiocie swe życzenie
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f‘- k. Ministerstwu Oświaty (dnia 19. hpca 1870 i dnia 26. lipca 
1872 roku); lo.cz za każdym razom otrzymało odmowną odpowiedź.

2) Nstćmżo posiedzeniu uchwalono: „Spowodować Bacie szkolną 
krajową do zaprowadzenia wykładów higieny w sominaryjiieh nau- 
Rzyeieiskich, a za pośrednictwem konsyst-orzów i w seminaryjach
# u l n y e h .

'rowarzystwo lekarskie krakowskie na posiedzeniach dnia 28. 
lutego i 7. marca 18?1 na wniosek Dra Lutostaiiskiego uch walno 

k.yin przedmiocie inemoryjał do Bady szkolnej krajowej, który już. 
0 tyle. .osiągnął pożądany skutek, że w seminaryjach ilanezycielski&h 
" Krakowie zaprowadzone są wykłady higieny.

3'} Na tćmżc posiedzeniu uchwalouh odnieść się do władz od- 
i-awiodnich, ażeby^ popularna instrukbyja w formie, tablicy ‘o ratowaniu 

nagłych przypadkach ńiebozpioezeństwa, życia wystawioną była we 
'v'szystkicJi‘ gmachach, gdżiefltywają liczniej,sże zgromadzenia.

To w. lek. krak. wystci&wało w tym względzie inemoryjał do 
W .vs- Namiestnictwa, nie jątrzy mało jednakże dotąd odpowiedzi.

4) Na, posiedzeniu dnia 15. września 1869 r. projekt utworzenia 
* "warzystwa lekarsko - statystycznego krajowego poruczono komisyi, 
'ki której oprócz wnioskodawcy, Dra, .Baranieckiego, ni ano zaprosił 
glonków Wydziału prawniczego, Drof. Dra Dunajewskiego i Drof. Dra
Wdzowskiego, a z lekarzy Dra Ściborowskiego i D iłr Stępińskiego. 

Wygotowany projekt miała korni,sya odstąpić Towarzystwu h>k. krak. 
^ a dalszego wprowadzenia w życie.

Kmniayja przybrawszy do swego grona^Dra Lutostańskiego, od- 
‘łtó  tylko jedno posiedzenie; później' ótynności lejże przeszły do 
”in'8yi Statystycznej zawiązanej w r. 1871. W '1’owarzystwie lekar- 

•‘sDiern krakowskiem w łonie tejże Dr. Lutostański wygotował projekt,
5) Na-temżc posiedzeniu zgodzono się, aby podać do władz 

" kiściwyeh prośbę:
_ a) aby ważne przepisy policyjno-iekarskie, obowiązujące w Oa- 

" y  ł,()d względem sprawdzania skonów były ściśle wykonywane, 
Zvv'laszeza pomiędzy ludnością żydowską, gdzio pod tym względem 

1 % się powszechnie wielkie nadużycia.
k) aby na t. zwiroględaczy zwłok (Leichoni>esohauer) wybierano 

*■ oiożności ludzi wykształconych, (którzy w braku lekarzy mogliby 
“'petrciac niektóre rubryki w tabiifclicłi Statystyki śmiertelności).

N:| zgromadzeniu walnem Zjazdu dnia 18. września 1869 rokn 
UelHvabum;
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Zwrócić uwagę władz ńa potrzeba śeiśjejszcga* doglądania prze­
pisów o grzebaniu umarłych.

a) Odnośnie do tego tow. lek. kruk. wystosowało' momoryjal' 
do Wys. Namiestnictwa.

b) Na posiedzeniu dnia 7. wrześnhjdjSGO wyznaczono komisyję 
złożona z wnioskodawcy, .Dra Baranieckiego, tudzież z Drów Blumen- 
stoka i ^Janikowskiego, która przejrzawszy i poprawiwszy sząmat 
badali topografłcznoJekarskiełi, ułożonych przez wnioskodawcą, miała 
się zająć dalszem przeprowadzaniem wniosku, to jest wezwaniem 
wszystkich lekarzy krajowych do badań tapograficzno-lokarskieli.

Dr. Lntostauski przedstawi w sekeyi dla med. publ. szemat 
badań topograliezno-lekarskicli.

II. W  sekeyi chemiczno-farmaceutycznej.
7) Na posiedzeniu dnia 14. września ,1869. roku p. Grabowski 

wniósł, aby zawiązać stowarzyszanie aptekarzy w całej Gałieyi, mające 
zajmować nietylko interesami zawodu,,ale i naukowerui. Wysa­

dzono komisyę. złożoną z pp. Anczyca, Górskiego, lumkiewieza (jyfl 
Siedleckiego, Stokmara i wnioskodawcy, której żądaniem miało być 
wypracowanie odpowiedniego projektu.

Życzeniu zawartemu w « y  ujjhwalo stało się tymczasowo ząjlo- 
syć przez założenie Towarzjjstwa aptekarskiego, we .Lwowie, do któ­
rego należą farmaceuci z całej Galic.yi, i która,wydaje swe czasopismo.

Dr. J anikows.ki (sprawozdaweaj.jj,.'
Dr. Kaczorowski prymaryjusz z Poznania usprawiedliwia miasto 

Poznań — dlaczego nie odbył się tamże projektowany zjsjd drugi. 
Powody podał te same, jakie obszerna P r. Noskiewujz w swój prze­
mowie Wymienił. — Zakończył nadzieją-, że moffi i u nieli zmienią 
się stosunki na lepsze — a wtedy miasto Poznan pospieszy nieza­
wodnie z zaproszeniom do siebie tak pożądanych gości.

Z kolei nastąpiły odczyty: Dra Izydora Kopernickiego p. t. 
„Świat roślinny i zwierzęcy w wyobrażeniach lelurslach i wierzeniach 
naszego ludu" —  i c. górniczego Edwarda Windakiewieza
p. t. „Rzut oka na rozwój przemysłu naftowego i na stosunki geolo­
giczne ropy i wosku ziemnego w GalieyjJL^

Oha te odczyty są pomieszczone w 2. części niniejszego pamiętnika.
Po odezyfoh zarządzono podział iu^£koyje, których na wniosek 

wydziału' gospodarczego ustanowionoPcztero pi zyrodnicz$ cliemiczno- 
farmaceptyczną, kliuiczno-iekarską i medycyny publicznej.

Koniec posiedzenia o godz. 2.
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Po ukończ,onem posiedzeniu, członkowie zjazdu, w liczbie około 
215, udali się na wspólnykobiad tabłe, d’ liótfjj urządzony, jak poprze­
dnio wzmiankowano, w sali sejmowej. Tutaj dopiero nastąpiło wła­
ściwe pozntmie-«s.ię biijonków zjazdu przybyłych z różnycli stron, oraz 
odnowienie dawnych stosunków, które różnymi okolićzpośeiami zpjtały 
przerwane. Po ukończonym (d.uedzie%vygętdziuie 4ej po południu udano 

łsię do Muzeum przemysłowego miejskiego,- gdzie cały zarząd i Dy- 
rakcyja oć>ekiwała przybyłych gości. P p .: Włodzimierz lir. Dzindu- 
szycki, nadinżynier L. Wierzbicki i prpf. Zacharjewicz, z niestrudzoną 
uprzejmością oprowadzali i objaśniali przybyłym każdy szczegół, każdy 
niemal okaz mogą|$p dać jakib takie wyobrażenie o stanie naszego 
przemysłu. Przy wyjściu z Muzeum zapisywano sie licznie do „Księgi 
pam iątkowej “.

Z muzeum i,! przemysłowngo udano się do Stowarzyszenia w -  
mieślników a« ażeby się przekonać o obecnym stanie tej
praeowitój i użytecznej klasy ln d ih ^ i. Członkowie stowarzyszenia 

KGwiazdy1', z rozwiniętym sztandarem ^oczekiwali sżbnownyeh gaiici 
n bramy budującego się ich własnego domu. W stosownej salce, gdyż 
nowa jeszcze wówczas nie była ukończoną, sędziwy prezes M. I) a- 
r o w s k i  powitał przybyłych następującemi słowy:

i \  imienin Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 
witam WaS najdostojniejsi Panowie, z nąjgłębszem poszanowaniem 
i czcią, jaką obudzą dla Was poświęcenie się Wasze dla pracy nau­
kowej i to ofiarne podejmowanie trudów przybycia z najodleglejszych 
okolic Polski, ażeby- się wzajemnie w niejednej zawiłości objaśnić, 
podać i myśli, badania i uzyskane latami na polu wiedzy zdobycze. 
Zgromadzenie Waszę Panowie* nasuwa słowa Zbawiciela naszego, wy­
pow iedzią^ do y fem iów : Gdziekolwiek w imię moje zbierze się 
clioćby trzech tylko, ja z niemi będę zawsze" — toż widząc Was tak 
licznie-7# wszystkich dzielnic Polski w imię oświaty dla. dobra ludz­
kości zgromadzonych, wierzymy że Bóg pobłogosławi pracy i zacho­
dom 'Waszym, a mając $o rno^ne przekonanie, że oświata ogółu jest 
najsilniejszą potęgą, która -wszelką mną przeważyć musi, w pracy Wa­
sz lj naukowej, widzimy dla ojczystej oświaty, a tóm samem dla 
sprawyjnaszój zapowiedź pomyśinćj; i św^tnej przyszłości.

BSSześć w;ięc Wam przezacni Panowie składamy, którą raczcie 
przyjąć łaskawie, gdyż z (sorclocznegg; dla Was płynie uezpeia11.

Po prezbsie przemówił członek W ydziału, kraw iecB ac-żyń ski, 
imieniem robotników, wTzywając mężów nauki, żeby światłem i wie­
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dzą przychodzili w pomoc klasie rękodzielniczej^ Poczem kurator 
Stowarzyszenia p. Rom an'ó w iez  treściwie przedstawił’ powołanie 
i rozwój Stowarzyszenia, jego stan 'olideny, zasady na jakich się opiera 
j środki działania. — Goście z wielkieiu zajęciem wypytywali się> o szcze­
góły, oglądali księgi 'rachunkowe^, wzory i model# ltysunkowe, tudzież 
rysunki członków -iSĆowarzyszenia, a wielu ayezyłdi sobie statutów, 
czemu też  uezyniońd zadość. W  koiieu prezes zaprosił gość’?1' do wy­
picia staropolskiego miodu.

Opuściwszy zabudowanie „Gwiazdy41, gdziffl wszyscy doznali 
hardzi/ pocieszających wrażeń, — udano się tlbść licznie na zamkowa 
górę, by się ™’asnoręcznie fBfeHyezBió do wzniesienia kopca, uiąją-

po wife&ziie czaśy świadł^yjću o połączeni ufcię pobratymczych 
ludów, na podstawie wolności i równości. Pięknym i wzruszającym 
był widok ludzi poświęcanych pracy naukowej, którży ochoczo s.ie 
uwijali z ta< zkanri ziemi, aby w ten sposób oddać hołd wielkiej idei 
historycznej, która na' zawszeć będzie chlubą naBzćj dziejowej prze­
szłości.

l?ó dniu tak obfitym w różnorodne zdarzenia, udano '/Się wie­
czorem o godzinie 8<' do mieszkania .1 Prezydenta miasta Dia 
A. Jasińskiego, który z prawdziwie staropolską gościnnością podej­
mował u siebie członków zjazdu, zaprosiwszy nadto wszystkie znako­
mitości obecne naówczas’ we Lwowie. A&fi rocepeyje tę przybyli więc 
członkowie zjazdu, wyższe duchowieństwo, Marszałek sejmu, Wiee- 
namiesfcnik, Prezydent Sądu apelacyjnego, generałowie, imłkownicy, 
radni miasta, adwokdei, mitaryjusze', radcy szkolni, dzienni mirze itćl. 
Uprzejmość gospodarza domu, jego:"gOŚciniiość i serdeczność, potrafiła 
odrazu wlać w s&fca wazystkich prawdziwe! zadowolenie. Każdy ozul 
się zupełnie swobodnym, jakby iwsiebie w domu, jak wo własnym 
kółku rodzinnym. Wesołą też gawędą zabawiano' się do późnej go­
dziny, unosząc z sobą nader przyjemno wsuomihe^lia.

W dniu następnym, 22 Lipca, o godzinie! 9 rano, członkowie 
zjazdu bardzo licznie się zebrali w gmachu uniwersyteckim, gdzie ich 
oczekiwali członkowie wydziału gospodarczego w asystoneyi komitetu 
młodzieży ’ akademickiej, 'fam podzielono się wedle programu na 4 
sekcyje. Kzczjegótowe sprawozdanie z posiedzeń sekcyjnych znajduje 
się w drugiej części parmętnika pod lit. b). Tutaj powiomy tylko, że 
posiedzenia te trwały do godzinyi;2ej popołudniu. Następnie po współ-
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nym obiedzie zwiedzane!,; Zaldad narodowy imienia Ossolińskich, 
budowę Akademii-technicznej, kościół-św. Jerzego itp. Zarządy tych 
zakładojt, uprzedzone przez Wydział gospodarczy, pezekiwały przy­
byłych gości, którym wsąęUdch objaśnień nie szczędziły. Prócz tego, 
niektórzy lekarze udali się- do Kulpariowa celem zwiedzenia wzno­
szącej si/Sdopiero wówczas budowy szpitalu dla obłąkanych.

Wieczorem dawkifo! uroczy s ra  przedstawienie w teatrze skarb- 
kowskim. Grano komedyję Aleksandra lir. Fredry (syna) Obce żywioły. 
Tealr byk przepełniony. Przed rozpoczęciem przedstawienia, ukazała 
się na Lecenie znakomita artystka'teatru lwowskiego p. Teo.fila Nowa­
kowska i wygłosiła-następujący wiersz, ułożony przez panłi Platona 
Kosteckiego:

Święty! jia.ni zostawili przekaz antenaci:
„Gość wr dom — Póg w dom ! ..“ A tutaj w zdrowiu nam zjechała 
Upragniona od dawna rzesza-drogich braci —
Jakby IAIskawjuła:
Od Żuław i od Stepów, od PośSTęz Ood Turni,
I kędy Wilji gwiazda na obczyźnie płonie;
Jaśni polską nadzieją, polskim bolom chmurni, 
liezmiar świata w ich głowie, lecz Ojczyzna w łonie.

Muza, coPyyem  ciałem — i ludzi i ludów 
Walki przedstawia, psoty,, nadzieję i jęki,
Go do wdzięcznej ułudy swych -cudów 
Hiefrze. koturn i dzwmnki, niewolę i d ź w ię k i^

E jO jak wy, niili goście, przyrody docieka;. 1 
Zalet, wad, namiętności i p ra w #  człowdeka;
00 na e-zm-woiio ruskim Ojcowizny złomie 
Itługo jedna dzierżyła sztandar jej widoinie —
Muza ta, .goście a bracia, W aszym ucieszona 
Przyjazdem, rzecze do adeptów grona:

„Gdy cały Im igród serca, ramiońa otwiera,
Wracajcie z nad dwóch Bystrzyc! Wybaczą Iłewera
1 gród jego poczciwy. Toż i moja 'rzesza
Oześć upragnionym oddać gościom niech pospiesza!...

."(Niech się stajrie po mej woli!“

A z nas któżby nie spełnił takiej miłej roli?...
3
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Więc przywdziewam Merlina kaftan długopoły,
W straszydła strojny zamiast haftowano kwiatu 
Czapkę stożkową, barwną od siarki i smoły;
Brodę poważną, śnieżną, jak szczyt Araratu;
1 czarodziejską bioręMaskę Trymegista...
Niechaj skinie ta laska! Niech wstęgą .ognista 
W mig przeleci etery aż do mlecznej dali;
Do głębin oceanu, gdzie gniazda korali;
I do kwiatu kielichów, kędy w;pb się w a rz y li  
Do jelit ziemi, kędy wieczny Znicz goreje,
Metal chowa człowieka nędze i nadzieje...
„Hej. Latawce, Chochliki, Salamandry, Smoki,
Wile, Topielee, Czorty, Dżumy i Uroki —
Spieszcie mi witać kornie swych polskich mocarzy!“ 
twa to z uśmiechem rzecze Muzair „Dziecię moje, 
Porzuć te graty między średniowieczną zbroję. 
Stworzył je duch, krzepnący w niewoli i mroku 
A wierzył despota. Ip z  wiary uroku 
I sztuli naszej złuda jak maszkara'znika.
Dziwactwa nie zachwycą dzisiaj Przyrodnika.
On piorunami pisze; obłokami jeździ;
Lećcie szkłami, jak orzeł w mgławicach się gnieździ; 
Gdy skinie, —  z jadu żywot, jej z trumien kołyska,,'. 
Z smoły barwa lazurów i woń róż wyteyska;
Kędy częrwik nie zajrzy ni czułek nufty.la,
Drzew i kwiatów tajniki na jaw on wychyla;

•Haliny indyjskie wiedzie pod Sarmackie niebo;
Jak król duchów kieruje lasem, Jąk?j glebą; 
Pustkowia dzikie sWyln pługiem odwraca —
A gdzie za nim pospieszą oszczędność i praca,
Tam z niepokaźnej gliny popłyną ̂ raktole —
Chociaż duchów piekielnych nie.! ma na swą wolę, 
łs j  zaklęć nie używa, ziętyeh sennych skazki, 
Brzydząc się niewolnictwem i nie pragnąc łaski.
W mrok przyrody zstępując, bierze on w rachubę 
Skalpel, młotek, retortę, lupę i maszynę;
Myśl, co na równi kładzie ogrom i drobinę!;
Brylant i węgiel, jako równe pgawdy szczeble;
Więc też piorun i parę, i śmierć ujął w kneble;
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Przed nim., jak mgła ptiml słońnem, opada ciemnota; 
Jego miłością prawdy, ®  chaldejskim czarem,
Myłka staje się wiedzy,potężnym lilarem,
A straszliwe demony sługami żywota —
J,3*rziuioiiym na wolność, despotom na zgubę.

Jak poljkie serca p iją, jak w ą  polskie duchy,
Wie świat. JSjecz jakie skarby polskiej ziemi łono 
Kryje?... Co z niej się świeci, to w ierzchni okruchy; 
LedwS murawę starą kopaczem ruszono.
Ktof-zlMył, jakie mfifce w polskiej pbacy drzemiąfl*1 
Eozkryd skarb, wskrzesić pracę!'A ch bo nad tą ziemią 
Płacze już od lat tylu tfrójświęta Niewiasta,
Z '1 jej dziedzictwo — tiW g ro b l i  gruza poralsta!
Ku synom Przyrodnikom drogimoczy zwrdca,
Niech wskażą, gdzie te skarby,, i jak rrją iść praca!

L oto ni en toruję... a-nam  gości bawić,
Miłą w ich sercu pamięć Lwowa pozostawić...

Pozwólcież, bracia a żywiołów władcy,
Że przedstawimy Wam „Żyw ioły obce11. 
Dla geologu i dla patologa 
W idok ciekawy, przykry dla-Polaka:
Bo oto spadło na społeczność naszą 
Diluwjum obce; krew idei obcych 
W piorą się w wszystkie żyły je] duchowe 
Podstępem kocim, to bezczelnym gwałtem. 
Poczciwość stara zbytkiem zaufania 
Chyli się w przepaść; a idoa modna 
Na wir szulerki ciągniejszość i ziemię!
Bo nad Bodzinę, nad Ojczyznę, Boga 
Samolub miłe prawa swe w n o si.

Smętny przed Wami obraz się roztoczy: 
Poeta bowiem pod soczewkę jedne,
I w jedno miejsce zlał ponure cienie 
Późnych warstw, osób i okolic kraju.

3*
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Lecz oto jeden już wystarbży prom ień,
Żo Wam się lica w r o p f f i  w końcu.
Tak dzielnie jeszcze polski ̂ jenjusz włada!

"Niejedno runie >x leiu diiuwjum stoisz,nem,
Niejednych zmiecie obca ta gangrena.
Lecz co wypłynie, gdy faTą opadnie,
Gdy tylko „Swojski żyw iśf tu zawladnio?...
Tęcza swobody' nad przeszłą u lew ali—' ?
W kwiat się urn aj I okrzesane drzewo.

< lju ż  goreją nauki pochodnie,
Aż ęię tom przyszłość Ojczyzny rozmyka,
Strojna pod reki,, syna przyrodnika, .
Nad wszelkie ludy wschodnie i zachodnie!

Przyszłość jest naszą.... tylko z polskiej brnei
Niechaj nikt wiary i liartu nie trac i!

Niech żyją nasi goście!
Niech żyją Przyrodniej!

Po wygłoszeniu tego wieS&za, oddcklamowanego z wielkiem zro 
zumieniem i uezuciem, zebrana publiczność kilkakrotnie wywołała tak 
artystkę jak i szanownego autora.

.Pomiędzy aktami, wyborna muzyka wojskowa pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Rosenkranza, popisywała Kię wykonaniem różnych 
narodowych utworów. Przedstawienie'' przeciągnęło się de 12'tej go­
dziny w nocy.

Dzień 22. przeznaczonym został na wycieczkę do zamku w Pod- 
horcaeli.

-Jak już wiadomo z poprzedzającego, W. Karol Hubicki, właści- 
ciej Ożydowa, zebrał komitet d li przyjęcia członków 2gP zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich w Podhoraach. l)o komitetu tego 
prócz wyjmienionyóh; pierwotnie pp. K. llubicidegO', Apolinarego Ja­
worskiego, Bolesława Augustynowicza, Dra praw jMaiyfjWifi Wartasie- 
wicza, Kazimierza Oborfjiiskiego, Ignacego Krajewskiego, Wojciecha 
lir. Getncra, .lózelii MiączyiiskiegMS Oskara Kelmella, Oktawa Salego 
i Kazimierza lir. ‘Wodzickiego, zaproszeni nadto zostali zaproszenie 
to przyjęli pp.: Ferdynand Steeber, Adam Krajewski, Władysław 81 i-
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"rińs<ki, Klemens Torgsiewnę^:,|Śwdątkiewdcz, Kazimierz JajjjorśJu, Jan 
Drzewiecki i Artur Schneli.

Komitet powyższy, w myśl pierwotnej uchwały postanowił, żo 
w dworze-, Ożydowskiui będzie śniadanie,' — a, obiad wojPodhorcaeh. 
Podjecie gości w Ożydowie ofiarował sio wziąć na siebie Szanowny 
nłaśoioiol Ożydowa i prezes komitatu, prKgHubicki. Ponieważ jednak 
tiinkeyje*gospodarza polskiego domu przy przyjęciu tak .licznych gości 

wielorakie, i prz-eehodzą' siły jednego Człowieka, przeto pan K. 
Hubicki zaprg-sił najbliższych swych sąsiadów, aby na dzień ten ra­
czyli przybyć na stącyję fPżydowską i następnie .$juwa6 .łaskawie 
zechcieli, by o każdym z przybyłych gości pamiętano. Wskutek.Jego 
już od samego rana na dworcu w Ożydowie oczekiwali przybycia 
gości pp. Kazimierz lir. Wodzieki, Oskar Sebnell, Kazimierz Obertyń- 
ski, Klemens Torosiewiea Władysław.. Śliwiński, Jan Drzewiecki, 
Kazimierz Jaworski, Ignacy .Krajewski i Oktaw Sala;* którzy też na­

stępnie pomagali gospodarzowi domu w przyjęciu gości. — .Do urzą­
dzenia ząś pojedynczych stołów w, samych Podliorcaeh zaproszono pp. 
Olgę hr. Borkowską, Jnlij&i Malinowską, Henrykę Tarosiewiczowąi 
Bolesława Augustynowicza, Wacława Jir. Berkowskiego, Wojciecha 
In. Oetnera, Włodzimierza lir. Dziednszyekiggat Wincentego cK*boiń- 
skiggg, Apolinarego Jaworskiego, Adama Krajewskiego, Ignacego 
•Krajewskiego, Tytusa .Kielanowskiego, Henryka-.lir. liączyństciego, -ló- 
zeJa Miąezr liski ege. Kazimierza Obertyiiskiego, Oktawa Saleg%', Artura 
BchnellaBfoskara. Schnełla, Józefa . Sk rzyszowskiego i Ferdynanda 
Btechora. Nadto zaś, książę Sanguszko dostarczył wina, a Adam ks. 
Sapieha piwa z Krasiczyna.

tiiłjjś się te działo w Ożydowie i Podliorć&eh, gdy wzdłuż dworca 
OżydowskiOgO ustawjąno furmanki nnmerowane, — jednocześnie ze 
0\\owa, o godzinie 7 rano, z dworca ̂ Podzamcze wyruszył specy.jalny 
1'Oc.iąg, przystrojony w zielou i ^chorągwie, unosząc do Ożydowa prze­
szło ,300 osób, w łój liczbie, kilkanaście dam. Porządkiem przy wsia­
daniu do wagonów i rozdawaniu numerów odpowiadający-pli nmg,eyoin 
Kifeekująęiija.h w Ożydowie.. furmanek, zajmował z-przykładną gorli­
wością, uprorsżoiĄ7 przez Wydział gospodarczy, p. -Jan, Dobrzański. 
■Dociąg prowadził inżynier p. Stanisław7 W Ilkowski. \v chwili wsia­
dania do wagonów pogoda b ff l wątpliwą, — podczas jsęgdy nawmt 
deszcz zaczął padać, lecz od chwili przybyciąi ,de-t.Ożydowra, deszcz 
ustał i piękna pogoda już stale wycieczce. towarzyszyła. Do Ożydowa 
przyjechano ,o,-godzinie 8 min. 32. Tym samym pociągiem przybyto
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pana Bosenkranza. Ną dworcu oczekiwali wyżój wzmiankowani zasie­
dzi p. K. H u b ick ie j^  którzy utrzymywali itaySżem wzorowy •porządek 
pomiędzy oczokującemi furmankami. Z dworca kolei udano się. na 
furmankach do dworu Ożydowskiego, radzie szanowny ' gospodarz domu 
przygotował sute przyjęcie w7 a-ląji ogrodowej. Obok niej ustawiła 'Się 
muzyka. Przybyłe zeęLwowa damy, zaprószone zostały do dwori|, 
gdzie czcigodiia.-gospodyni domu w7raz z córką podejmowała je z go­
ścinnością pełną prawdziwie polskiej szczerości.

Potrzobnjemyż powtarzać, Mfi>Boje gospodarstwo, wraz z upro- 
szonemi przez ffebiepsąsiadami, przyjmowali swych gości z .rozczula­
jącą serdecznością i tą nieudaną prostotą*^ która płynie. wprost z wyrca? 
Sądzimy, że każdy z (uczestników zjazdu, zbyt żywo ma jeszczj1:. 
w pamięci te krótkie, a tak przyjemne chwile, które spędzenie!zostały 
w domu Szanownych Państwa Hubickiehwfażdy wyjeżdżając ztamtąd, 
unió'sfy z sohą miłe 'wspomnienie o spędzonych chwilablr w domu 
zitcnym, E^igodnym  i na wskroś polskim. Wszyscy też cisnęli się do 
szanownego gospodarza, chcąc mu być .przedstawionymi.-!* wiCslu zosta­
wiło w domu i§®) kai% wizytowte. Nareszcie, trzeba było 'bżydów 
opuścić,, co też uczyniono żegnając obojga gospodarstwa okrzykiem: 
„Niech żyją“ !

Odjazd z Ożydowa nastąpił o godzinie 10 min. 15. Baz żadnego 
wypadku, jadąc przez miasteczko^ Oleśko, przyjechano dostl-łodhorzec 
o;*godzinie 11 min. 30. Zaraz po przybyciu, członkowie komitetu 
podhoreckiogo oprowadzali przybył.jtdf po zamku, objaśniając każdy 
najmniejszy szczegół. Przed zamkiem ustawiła się m uzyka, która 
wszystkich zadowolniła swemi melodyjami.

O godzinie drugiej zaproszono do uczty, zastawionej pod golem 
niebem, w?-czworoboku zamkniętym w okoio drzewami. Przy każdym 
stole znajdował sięteten gospodarz?! którego staraniem i kosztem stół 
był zastawiony'. Nazwiska gospodarzy i gospŚdyii wyżej są wzmian­
kowane; każ$y z nich dokładał wszelkich możliwych starać, aby 
goście zasiedli około jego stołu, byli uraczeni prawdziwie po polsku.

Po trzeciem daniu rozpoczęły- się toasty.
Najpierw powitał przybyłych n  lir. Wodzicki, jafeo-'*marszałok 

powiatu złoczewskiego w imieniu powiatu w te słowiPf p
Witam zacnych i światłych gości ze wszystkie® stron ulrazej 

ojczyzny tu przybyłych! Witam Was me jako' przyrodnik, gdyż walka 
o zaspokojenie potrzeb licznej mojćj rodziny i praca około ojczystej
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Wmi, wywołała mię z życia naukowego, — żyję obecnie jako przy- 
i'Otlii'k tylko wspomnieniami i duchem badacza — lecz w łam  panów 
hi na ziómi ZólWiwskicli i Sobieskich z uczuciem, którego tłómaczyć 
nie potrzebuję, bo czuje to każde p o lsk a  serce! Witam Was z tern 
uczuciem, które nas wszystkicdi podtrzymuje w dzisiejszej chwili, 
ktnSa nam dodaje sił do spokojnego oczekiwania lepszej przyszłości! 
Witam Was z tom uczuciem, które każdy z, nas zna doskonale i z sobą 
do zaniesie! Witam Was tedy mili goście nie jako przyrodnik,
lecz jako naczelnik instytucyi, który obdarzony zaufaniem współoby­
wateli przedstawiać ma tu na jej historycznej ziemi to, czego w innych 
naszych prowineyjach nie znają*, a która '•nam przez Najjaśniejszego 
Pana udzieloną została, t. j. autonomiję powiatu! Witam Was wiec 
serfficznie i życzę, abyście zdrowi na umyśle i ciele, podtrzymywali 
naukę i wiedzę jako bramę do wolności, niepodległości i zwycięstwa; 

Byście jak ongi nasi przodkowie sławni na polach bitwy, niemniej ze 
swojej tolerancji i wolności, postawili ojczyzn^ ''naszą na równi z za- 

jćhddeni i przekonali św iat,'że naród światły, choćby pognębiony, nigdy 
żyć n ie ‘przestanie!! (grzmiące brawa js*T

P. Dr. Majer, jako prezes zjazdu odpowiedział m u :
Wrażenie i uczucie, jakiegośmy tu doznali wszyscy społem 

1 każdy z osobna, tak silnie serce porusza, że rozpaśćby się musiało, 
gdyby rozum nad niem nie panował.

Słyszeliśmy czcigodnego Poprzednika, jak w serdecznych sło­
wach wyraził uznanie dla naszego stanu i powołania; z ćałą też 
szężhrością. upewnić Go mogę, że uznanie to jak należy oceniać 
umiemy?' Jeśli wszelako praca na tern polu dokonana, acz skromnem 
Uaszemi isiłami, przyniosła jakie owoce, to zapominać się nie godzi, 
Ze nie mało do tego posiewu przyczynił się sam mówca poprzedni. 
Jugo, z ttfeśći i formy tyle cenione opisy ornitologiczne, wykazały 
W nim równie bystrfiSal obsaB E tora. jak pełnego pomysłów i wdzięku 
Pisarza. Jego bogaty zbiólt ornitologiczny stał się obecnie pierwszym 
zawiązkiem ii zyj ogra licznych zbiorów Akademii umiejętności w Kra­
kowie. -Kto więćStego dokonał, ten z szeregu przyrodników wycofać 
Slę nie może; a kto prócz tegfl jak mów7ca poprzedni, i na limem 
P°hi mule być prawęym tej ziemi synem i obywatelem, tego imię 
będzie zachowane w wdzięcznej pamięci narodu. (Huczne brawa).

Nauka nasza dzielniej może niż inne rozjaśnia ciemności i burzy 
Przęsądy. Mamy czegći dla filozofii; byłaby ona jednak przepadła
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sprowadzona na manowce# gdyby me byh». nauk .'przyrodniczych, na 
których oprzeć ihę musiała. (Oklaski).

Lecz nie tn miejsce do podobnych rozpamiętywam Mamy tu do 
spełnienia inny obowiązek ; —  obowiązek wdzięczności względom Tego, 
który tak rzewnie przemówił do n 9  w imienin przezacńego,t*t>bywa- 
telstwa tej historycznej^ okolicy krain; obowiązek wdzięczności za te 
otwarte Serca i slSzeropoiskij Igościnność, jaką zacniwa obywatelei oka­
zać nam raczyli. Gdybyśmy wszystkich przycisnąć mogli do serca, 
z jakąż uczynilibyśmy 1o rozkoszą! ‘Nte.i-mogąe tego dopełnić, niechaj 
przynajmniej wyrazom naszego uczucia stanie sif§js'erdeezn;j»> okrzyk: 
Nioch żyją! (Eiituzyjastyczj\e-;okrzyki i brawah

Dr. Nosldewiez w imienin Wydziału gospodarczego przemówił 
w sposób następujący:

Biorę sobie za miły obowiązek podziękować w imieniu Wydziału 
gospodarczego'# zjazdu, wszystkim tym zacnym Obywatelom, którzy 
nam tak uroczysty zgotowali podjęcie. Bez »śzlaehetfiycb usiłowali tych 
Panów byłoby Wydziałowi gospodarczemu ninpodobnem, pomimo wszel­
kich wysiloń, wywiązać się tak, jąk tego wymagały okoliczności: Ci ż2«n' 
Obywatele ziemi złóczowskioj zawiązali się w komitet, mający', na celu, 
uraczyć nas tu —  czem chata bogatą. T rzeczywiście, tradycyjnie znana 
polska gościnność, jak zawsze, i wszędzie-jj w Ożydowie i w Podliorcach 
ziściła się w całej pń łni! Raczcie przyjąć zacni Panowie w uznaniu 
Waszjrcb usiłowań z naszej strony najserdeczniejsze podziękowanie 
i stokrotne Bóg zapłać! Zamek podhoreoki moi Panowie i drogocenne 
je.go pamiątki świadczą o- naszej historycznej wielkości przeważnie 
w znaczehiu orężnem. Niepodobna jest, opuściwszy ‘go przyjść w je ­
dnej chwili cło siebie z oczarowania, jakie .wywarło jego wnętrze na. 
umysł i serce Polaka, zw iedzającego to*zabytki naszej przeszłości, 
przeszłości nie tak jeszcze dawnej. A przecież moi Panowie taka 
olbrzymia-różnica między tein co się tam*dopiero widziało, a tom "Co 
nas tu otacza! Nie; jest 'to. jednak odpowiednia chwila do i o z -  

trząsaula tych tu rzuconych myśli — jednakże bądź co bądź to jodno 
przecież pozostanie prawdą, iż zwiedzanie podobnych pamiątek naro­
dowych nagromadzonych w jednam miejscu na w ie lb ią  rozmiary, 
usposabia serce polskie do p o d n io s łe j nastroju i utwierdza w tern 
przekonaniu, że niepodobnym jest, abiy między tein,;,Co się nie tak 
dawno działo, a tern, jSb felę dzieje i dziadzię będzie —  nić na zawsze 
przerwaną została. Za przeszłość jednak naszą, nie jesteśmy podpowie-
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dtiałru, ale za p rzy szy ć  idoi Panowie', ,śmiem twierdzić pod każdym 
Względem . (oklaski).

Lecz wielkość i potęga oręża nie zawisła od mężów nauki 
i dążności naukowych, wielkość jednak i potęga nauki i wiedzy dla 
przyszłych naszych pokoleń, moi Panowie, od stanowczych naszych 
usiłowań i wytężeń w tym kierunku, od nieprzerwanej i niczem nie­
zachwianej pracz# naukowej, słowem : od nas samych wyłącznie zależeć 
hędzie. Oby więc dzisiejsze zwiedzenie zamkn w Podhorcach było i dla 
nas hasłem do dalszego pielęgnowania: zasad nauki —  gdyż jej zna­
czenie, t-cywdizaeyjne jeąi większem szczęściem dla każdego narodu, 
jak znaczenie ofcęża; i obyśmy, zwiedziwszy znowu kiedy skarby 
zamku podhoreelriegąMfeieszyć się mogli tym sposobem spełnieniem 
tej narodowej wzniosłej powinności!

A -teraz moi Panowie, niech mi wolno będzie wnieść toast na 
cześć -tego męża, któ'ry jest. panem iego zamku i przochownjegll^ 
skarby narodowo z wsf&lką.ąst-arannością i prawdziwą obywatelską 
pieczołowitością. — Zdrowie, księcia Sanguszki! (huczne oklaski).

Na km toast odpowiedział p. Karol .Hubicki: Przodcwszystkiem 
muszę podziękować- panu prezesowi zjazdu za jego serdeczne słowa 
i uznanie dla tutejszych obywateli. Nie jest (o jednak naszą zasługą, 
lecz tylko obowiązkiem, gdyż jak W iszami] ecie nauki p.rzyrodnicjzly 
lak i my w nich upatrujemy przyszłe nasze zbawienie. Jesteśmy tu 
na |tej części ziemi, na którćj nasi ojcowie walczyli dla światła i cy- 
wilizncyi nietylko samym orężem. Stoimy tu na tym szlaku tataBskim, 
na którym nudzicie pomniki dowodzące, żo tu nasi praojcowita! walcząc 
nieśli.ipświatę na wschód!

Jeżeli pójdziemy tak dalej • jak dziś, Ij. jeżeli w .miejsce*o'ręża 
starać .się będziemy rozwijać nauki w te same strony co nasi praoj­
cowie^ to niewątpliwie przyniesie nam to skutki zbawienne — a wtedy 
zawha dobrobyt j Szczęście do każdej chaty, a tern samem - szhzęśeic 
narodowi*— pracujmy tedy wszyscy, a nadzieje nasze się spełnią — 
a nasze--nadzieje pokładamy prżeClęwszySłliem w mężtićh nauki, w n %  
Li-ch charakteru i zacności. Wnoszę toast na cześć prezesa zjazdu 
I >1 ą /Maj era. (Oklaski i okrzyki: Niech żyją ludz-e clnodiktern i za­
cności !)

.Pan Rakiewiez -Teodor z Poznania. W  imieniu przyrodników 
i lekarzy Wielkopolskich i w bnieniu Wielkopolan, którzy pozostali 
w domu i tęskny [swój wzrok .skierowali na prowincję pod zaborom 
auslryjackuii zostający:, aż#b^ tu dostrzodz tych postępów nauk przy­
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rodniczych polskich, dziękujemy naszym braciom za ich łaskawe i go­
ścinne przyjęcie. Gdy przyjdzie chwila, że my Was u *ijas przyjąć 
będziemy < fntfgli, bądźcie pewni, że z równą gb^cinnośeiat odwdzię-< 
j&ymy się! - -  Mocno wzruszony* koń czy okrzykiem y.łNtoęl? żyją nasi 
bracia z pod zaboru austryjackiego! (Brawa i okrzyki Niech żyją 
Wielkopolanie!)

Prezes p. -Majer wniósł następnie .porywąjąoemi słowami toast 
na cześć kolegów z zaboru moskiewskiego i sędziwego Dra Gałezow- 
skiego (który na-zjazd z Paryża przybył), na któujj tenżicS do łez wzru­
szony, krótko odpowiedział. Drugi to iw  p. Majera tyczył się Wł. hr. 
Dzioduszyckiogo. Na ten toasty odpowiedział Włodz. hr. Dzieduszyćki:

Pozwólcie panowie, ażebym tu w podwmjnym charakterze do 
Was się. odezwał. Najpierw jako poseł złoczow7ski wT imieniu repre­
zentantów' tych obywateli, o których tu tak serdecznie wspominano. 
Pozwmlcie mi Panowie z równą serdecznością wyrazić podziękowanie, 
dalej pozwólcie mi przemówić* do Was jakojjjcdneimi z najstarszych 
badaczów i miłośników7, i odpowiedzieć fsżanownemu prep^SOwu aka­
demii krakowskiej który tak serdecznie o mnie pamiętał. ćTo co zro­
biłem dla kraju, ta j zrobiłem jedynie tylko pod wrażeniem* tej przy­
świecającej gwiazdy w Krakowńe, tej najstarszej; naszej „alina m ater‘S 
którą za młodu już przyzwyczaiłem się ć£ćić i kochać. Jeżeli co-Mo- 
bregp dla kraju zrobiłem; l<p*kylko pod wpływem irĵ grui właśnie ciepła, 
któr^.-ztamtąd rozlewa. Panowuę, ażebym jeszcze raz podziękowań! za 
serdeczne słowa, które tu o mnie wspominano, zdąjedni się, *.ż&;.tyiko 
wyrażę życzenie wszystkich tu zgromadzonych, jeżeli wzniosę toasty 
na pomyślność tej „alma inąter“ , która nam nową świetnością zaja­
śniała w7 nowej instytucyi. JakoĄpośeł złoczowski wnoszę-hrięc toast 
na cześć akademii krakowskiej! (Entuzyja&fyczne okrzyki i braw&)JI#b

P. Hubicki przemawda jeszcze raz i wznosi toast kochajmy'się!
P. Dr. E. Sawicki diiękuj$t obywatelstwu w7 imienin !ekarzyt 

lwowskich i wznosi toast mrfpześć wszystkich obecnych gości z po­
wiatu i jwszystkich dam!

Prof Stanecki zwrócił uwragę na stan nieba tak dziwnie odpo­
wiadają®7 charakterów7] uczestników7 wycieczki. Jak napiętrzone dlnnury 
w chwili wyjazdu nie potrafiły odwieść od zamierzonej wycieczki, 
tak (farom przewidywanych trudności nic zraża przyrodników podej­
mujących naukowe badania. Naprzemian to zaśępioneWto rozpogodzone 
niebo przypomniały podobne fazy w7 (lz:ejaeli oświaty. Bzęsisty opad 
w lesie podhorzeckim upominał niejako przyrodników, by rozsiewa­
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ol i litości plonów, przyczyniali sil do rozrostu oświaty w kraju. Rozja­
śniony błękit nad zamki&m podhorzeckini zwiastuje lepsze losy w przy­
szłości , pod warunkiem, że ęo przodkowie bohaterskim udowodniali 
orężem, skrzętni pracownicy na polu nauki 1'ącznemi stwierdzać będą 
usiłowaniami — niespożytość ducha narodowego. W  końcu wniósł 
pan ^Janecki zdrowie obecnych koryfeuszów nauki.

ąłiCzyniąc zadość wezwaniu, zabrał głos powtórnie — dopełnił 
treści poprzedniego przemówienia renesjfą na młodzież oddającą się 
naukom.

Jeszcze raz serdecznie przemówił hr. Wotlzicki, i zachęcając do 
pracy, wniósł toast życząc, aby następny zjazd mógł jak najprędzej 
p r z y j ę ł o  skutku.

Dr. F^Chłapowski wniósł toa |g  na cześć Dra Noskiewicza, jako 
prezesa wydziału gospodarczego Ilgól zjazdu — nakoniec Dr. Kaczo­
rowski z Poznania, wniósł zdrowie prezydenta miasta Lwowa — 
i na tóm skończył się szereg toastów.

Obiad Dokończy* się o godz. 4. — Projektowanej wycieczce do 
Pleśnisk nic nie leżało na przeszkodzie. Uszykowana; śie i z muzyką 
na czele udano sięEgościńcom do tego miejsca, gdzie według' łjjjg- 
stoTa miał stać gród Pleśnisk. 'wproszony p. Dr. J. CzerkjWrolii objft- 
śniał miejscowość i okolicę tak pod względom historycznym jakoteż 
geologicznym. Za wrykład ten podziękowano inu sordeoznemi oklaskami. 
Po nim piSeńiówńł p. Baranowski, profesor ze Stani sławrowra i wyraził 
żal, że tak mało ś;| u nas znane zabytki historyczne i zachęcał do 
naukowych badań w tym kierunku.

Ostatni tego dnia przemówił prof. Wacłmianin po rusku w na­
stępujących słowach :

Czesni Pąnowe i Pani!
Wytaju Was na sini miscy jako Rusyn, a to tomu, szczo se 

misce, na kotrim stoimo, zwńazane mst’ w7ykluczno z istorieju światoi 
Rusy Pered tysiaczma rokamy lie znały pradidy naszi chrystiańskoho 
Roba, a pokłaniałyś tut oś komu? ot tomu świtłomu sońciu, a zwały 
j<‘ho Biłyni bohom. To « e  odno, szczo naszi pradidyj'ńe ubożały, 
imhaptemnoty a boha prawdy. SłnczaJ schotiw, szczo po tysiaczu ro­
bach na sim sarnim miscy zijszły sia bak poważni mużi‘, za jakich 
ja maju Iudej. nauk realnych. Czoho ti ludy chotiaf? Niczoho bilsze, 
■jak piznaty tolio Biłoho hołia, tujii wełyku prawifo Se nowi Promo-
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tej i , i ja óś. chocz ne z eżarki a z sercia wypywaju na zdorowle! 
Naj żyjut mużi, szczo płekajut’ njmki realni!

Nasyciwszy się-uroczym widokiem',i zabranaimę do odwrotu; muzyka 
odprowadziła wszystkich do gościńcaj gdzie już podwody oczekiwały.
0  godzinie G. wszyągyjjuż siedzieli na.wozach i z okrzykiem: „niech 
'żyje obywatelstwo złoczowskie“ ! o pół do Bój przybyli im $ąCyję 
Ożydów, a o lOej do Lw,o.Wa.

Dnia M k  przed południem[^orlbyły,»się zapowiedziane, posiedzenia 
sekcyjne, której trwały do godziny

Następnie, po wspólnym oMedzfl zwiedzano muzea i osobliwości 
Lwowa. Jak poprzednio tak i w7 tym dn iu^ąrządy  zwiedzanych in- 
fityjtucyj z eatep uprzejmością ciceronowaJy przybyłym gościom. Prócz 
tego, liczne grono lekarzy udało Sie do prosektoryjmn szpitala pow. 
lwowskiego, gdzi.e Dr. Feigel prosektor szpitala powszechnego i pratŁi 
łożony tegoż zakładu oprowadzał' najprzód apM  po oahfrn budynku 
a następnie przedstawił do 100 rzadkich i po wielkiejczęści drogo­
cennych preparatów pataloguezno-anątonlicznych, zebranych ze .sekc-yj 
szpitalnych w przeciągu 3 lat. Tak zakład sam, jako i umiejętne ze 
wszech miar prowadzeni* jego, pięknęsjurządzenie i wzorowy porządek 
wywoływały .Szczero pochwały gości i -wszyscy przyznali, iż me spo­
d z iew a li,^  znale-śó we Lwowie, podobnie pięknfeg<* zakładu.

Następnie udali się .goście flp szpitala i oglądali oddziały pry- 
maryj uszów DraWidmana i J)ra Fostenburga zatrzymując się u łóżek 
chorych ciekawszych i przeglądając zapiski chorób. .

Porządek wzorowy a naw chi z eleganeyją połączony, jakotóż pro- 
wadzemiej umiejętnej historyj chorób wywoływały również sordoczue
1 bardzo pochlebne pochwały.

Następnie udano się na oddział, chirurgiczny, który się znajduje 
w osobnym budynku.

Pr. Szeparowicz przedstawi! Ewój oddział i pokazym a! prawie 
wszystkich chorych. Miedzy wypadkami operacyjnymi podobał się 
ogÓlniejrf zyskał pochlebne uznanie .najbardziej wypadek operncyi pla­
stycznej, w którym po wycięciu raka nosa, twarzy i obu powiek, po­
krył cały ton ubyt jednym płatem z, czoła. Dr.,.^zeparowicz przed­
stawił także praktycznie sposób,, popatrywania ran metodą Li^Jpra 
i Thiersciiijg i przedstawił stosownie do tegp. kilku chorych, u których 
rany po ojparJęJrjMi (w jednym wypadku amputacyja ramienia; w dru­
gim wyłuszczenie gruCzOłou nowotworu) szybko i prawie bez ropienia 
po części sic pogoiły, a w części są na wygojeniu. Wyrażone uznanie
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za wzorowąiKhzystóśĆ^ porządek i umiejętne zużycie bogatego mate- 
ryjału. Joclnem słowem wyniesiono również i stąd bardzo korzystne 
‘Wrażenie.

Oi, którzy przód’ kilkoma laty zwiedzali ten sam szpital, nie 
mogli prhemilćlóe, żfe^naleźli ogromną ró^hiee w całńm urządzeniu, 
postęp w każdym kierunku tak, że szpital lwowski bez przesady za­
liczyć można do pierwszorzędnych zakładów, [gjdyż stoi on na wyso­
kości czasu.

Wieczorem zebrano się licznie w teatrze.
Dnia 24. Lipca , sekcyja lekalrsko-kliniczna i dla medycyny pu­

blicznej, miały posiedzenia o g^Tlzinie 8.'frano.
O gfedzinuj 10. zagaił pan pirteześ Dr. Majer w sali ratuszowej 

drugie i ostatnie ogólnd posiedzenie#
SekĄ tez1 zjazdu Dr. TMge.1 odczytał nadeszli' telegramy 'od Dra 

DrzeźdźńeckmgO', Wilczyka i Ziembickiego z Paryża. Następnie sekre­
tarze sekcyjni zdali sprawę z Czynności w sekcjjach. Sprawozdania 
7‘ tych czynności znajdują się w części naukowej niniejszego pa­
miętnika. I

Następnie zostały odczytane wnioski przyjęte w sekcyjaeli, które 
Zgromadzenie przyjmuje podnosząc J0 do znićzenin uchwał II. zjazdu. 
I cliwałj te pod oddzielną rubryką w drugiej części pamiętnika 'są 
WyluHzczonfif''''

Puczem nastąpiły odczyty1: Włodz. hr. ] )żiednszyekidg$> i Dra 
•hilij.ma Ozerkawskie$5. Odczyty przyjęte zostały huczjiemi oklaskami, 
^ ą 'o n e  podane w 1 1 . ężtjści pamiętnika.

Na porządek dzienny przyszedł wniosek, podpisany przez ucze­
stników krakowskich Dra -Jakubowskiego, Janikowskiego i Grabow­
skiego, by przyszły zjazd III. lekarzy i przyrodników polskich odbył 
sifę w h'r?lkowie:\ Dr. .Janikowski zabiera głos: „Szanowni Panow ie! 
kodolmie jak w r. 1869 delegaci towarzystwa l&karskiego^we .Lwowie 
zrzekli sio tego miłego zaszczytu urządzenia ligo zjazdu 'lia rzecz 
Po^uaiiczyków, tak i teraz delegaci towarzystwa lekarskiego w Kra 
1'owie, nie powiem chętnie, ale bez zazdrości ustąpiliby kolei Poznari- 
'■•zykoiu ;>’«łe po tein co w tym względzie ha thtorkowem posiedzeniu 
Dr. Kaczorowski z Poznania oświadczyć ponawiam naszą propozyc.yję, 
h  IIlei zjazd odbył się w Krakowie, gdzie uczucie narodowe znajdzie 
Pokrzepienie w tylu zabytkach, ptóre tam sie przechował). Członkowie 
żna.idą tam równie gościnne przyjęcie jftjt przed sześcioma lifty, i wła­
śnie otrzymałem odpowiedni telegram od Prt^Zyblibiowioza, prozy-
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denta miasta: „Popierając Was^ wuiojgek serdecznie zapraszam, by
lfici zjazd lekarzy i przyrodników odby.1 się wBSakowB*. (Brawo!) 
Popieram także wniosek, by zjazd Illei odbył się w r. 1878 w 3 lata.

jjM stępnie na propozycyje ‘Dra Majera przyjęto wybór przewo­
dniczącego Wydziału przyszłego zjazdu Pr. T!ie$iądeekiegb, na sekre­
tarza Pr. Janikowskiego.

Nastąpiły mowy pożegnalne.
Pierwszy zabr^r, głos Dr. Noskiewiez, jako prezesv Wydziału 

gospodarczego.
Szanowne Zgromadzenie!

Jeżeli w imieniu Wydziału gospodarczego zjazdu miałem za- 
szczjja pow ite* W as, zacni Panowie;,- to z% go samego,ty tulu spełniam 
i dzisiaj obowiązek pożegnania Was.

A .jB d i pierwszy obowiązek należał do j najprzyjemniejszych 
chwil i oraz najzaszczytniejszych w życiu naszem, to p o g n a n ie  Was 
moi Panowie nie idzie w równej parze z owym pierwszym aktem. 
Zegnamy Was bowiem zacni Panowie, zBem uczuciem, jakiego się 
doznaje przy rozstaniu z najdroższymi, ha których się długo i z upra­
gnieniem czekało, a z l^fórymi się tak krótko,,Syciło . Przyjmcie, za­
cni Panowie, zapewnienie naszych nhjS-źczeWzych chęci; wiemy Wtem, 
że niejednego Wam hrakcr^alo, a nSfeyki i niedogodności, jakichh^rnie 
jeden z Panów doznał przyjmuje Wydział gospodarczy na swoją 
wądączną odpowiedzialność i nap rachunek pierwszej próby, której się 
podjął, a może nie w jednym kierunku nie sprostał.

Bądź co bądź, pobyt wasz moi Panowie w limrach naszej sto- 
li^ fc  zaliczamy Id o  najświetniejszych dni naszych; pozostanie on też 
w niewygasłej naszej pamięci i w sercach .naszych pamiętny na zawsze.

Co do zjazdu Hmago, to pobieżny rzut oka na dzieje Sjogo wy­
kazuje nam dowodnie, że wypadł 011 pod każdym względem świetnie, 
a tym więc sposobem uwieńczone zostałi^pomyślnym skutkiom za­
biegi i usiłowania wrydziału gospodarczego. Czterystu ośmdziesięciu 
i kilku członków i uezetników, wzięło na wezwanie^ nasze udział 
w zjeździe.

Jeżeli zjazd i. w Ęrakowie. był nowością i nie.jjeden może po­
dążał tam dla nowości, to zjazd dopiero drugh uważaliśmy zfi.-;pro­
bierczy ; i dla tego przyznać się musimy, że z .jjĘ&j przsczyny co do 
udania się'jego, byliśmy długi czas pod -wpływem obawy i niepe­
wności. Pakt atoli liczebny,; rozwiał nareszcie te obawy. Zjazd więc 
drugi świadczy o poczuciu naszem do ępbo wiązko wT obywatelskich,
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0 pojmowaniu naszem co d<5doniosłośei nauki i wiedzy, o chęciach 
naszych do krzewienia- światła i prawdy, a co najważniejsza: o ży­
wotności tej warstwy w naszem społeczeństwie, która z natury swego 
powołania zawsze stać powjmia na straży postępu i cywilizafcyi, jako 
najdroższych skarbów dla człowieczeństwa!

Zjazd lwowski jest zarazem zachętą i otuchą dla wydziału go­
spodarczego trzećjefflj zjazdu, który także wnosząc z danych dwóch 
pierwszych zjazdów, podług wszefigjggo prawdopodobieństwa, nie mniej 
św ietnie wypaść powinien.

Co do wewnetfrznsi wartości zjazdu, czyli co do ilości i kry­
tycznego poglądu na rozprawy naukowe, jakio na drugim zjezdzie 
dyskutow ać były, tg jw  tej chwili tyde^itylko nadmienić możemy, („Że 
wiole z nich nawet dla braku czasu, nic mogły przyjść na porządek 
dzienny. Tyle było rozpraw naukowych najrozmaitszej treści. Bliższą 
' właściwą (geenę tych prac pozostawia sobie. Wydział gospodarczy 
aż do wrydania „Pamiętnika Zjazdu11, któfry w pórze zimowej wydać
1 wszystkim swym członkom i ńczestnikom zjazdu przesłać, poczyta 
Sobie W ydział gospodarczy za miły obowiązek.

Kiedy wam tynr sposobom Wydział gospodarczy z wyjątkiem 
»Pamiętnika zjazdu11 stanął już prawie u kresu powierzonych sobie 
•^yniioś^i, nic mu więcej nie pozostaje, .jak tylko złożyć uroczyste 
1 publiczne swe podziękowanie wszystkim tym zacnym mężom i oby­
watelom, którzy wzięli udział w zieździe i tym więc sposobem przy,- 
ezyiiih się do jegijj świetn^fei. Za wasze trudy 'i poświęcenie, które 
t'fU'dzo dobrze pojmujemy i oceniamy, niech Wam stanie w nagrodzie 
nasze braterskie uzhanią, a co jest jeszcze większej wartości w tej 
mierze, W as® własne wewnętrzne zadowolenie, spełnienia tej obywa­
telskiej, i narodowej powinności!

Przez uSta paliów delegatów, przesyła W ydział gospodarczy, 
W imieniu wszystkich miejscowy cli korporacyj nauko wy cli, kiórycb 
W t przedstawi,cieleni, wszystkim swym odnośnym towarzystwom, 
BBaMgffciMfcff podziękowanie i koleżeńskieupozdrowienie.

I Niemniej i miły przychodni spełnić obowiązek, podziękowania 
łacniejszemu Panu Prezesowi Akademii umiejętności w Krakowie, 

a naszemu szlachetnemu i czcigodnemu Przewodniczącemu zjazdu, 
który pomimoirsweńo wtekn nie szczędził trudów i raczył przybyć na 
zaproszenie nasze, al.iy przewodniczyć dziełu, którego jest twórcą. 
W nagrodę, z ^ to  pjs&wę&enie, racz przyjąć szlachetny Panie Prezesie 
naszą*.;pjewygasłą podzjekę i  wdzjięcznpśń!
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Na tem kończymy nasze pożegnanie Panów! 'Oby wspomnienie 
Wasże na zjazd drugi lekarzów i przyrodników polskich wepLwowie, 
byljo <n»ć w części tak drogieni dla serc Waszych, jak pobyt Wasz, 
moi Panowie między nami, był dla serc .naszych!

Po hucznych ąóklaskadit, trwających kilka minut przemówił 
Dr. Majer:

Przewodniczący* Wydziału gospifdarczeghf w-jjtbwaeJi wymownych 
i ‘̂ erdecznycm wypowiedział to wszystko, oo zresztą wypowiedzieć, 
byłoby niemniej moim obowiązkiem. Dłużej Was przetoyłzcigodni 
Panowie zatrzymywać nie ebcęl Jeżeli jednak z Waszej woli zająłem 
to miejsce, które mi dozwala-przemawiać w Waszem imiiSiiu, to od­
dalając się z niego, nielmógłbym uczynićłtegć bez wynurzenia publi­
cznej podzięki tym wszystkim, którzy nam-1 tu pobyt umożebnili, 
ułatwili i uprzyjemnili.

Do kogóż jednak pod tym względem najpierw zwrówsSmi się 
wypada, .jeżeli- nie do‘«tego hifetorycznefi) fcoaB j 'Ptóry przypomniał 
nam serdeczną ową staropolską gOŚfŚnność? który otworzył ręce i sęrce 
swoje dla przyjęcia naszego, dla ułatwienia pradj i uprzyjemnienia 
naszego pobytu?

Mamże4 atoli w wyrażeniu tego wczucia ograniczyć się do samego 
miasta, a pominąć okolicę, niemniej -pjjamiętną z dawnffcli cnót i zasług 
w kraju? Wszak ta, bogata w tradyiiyję złoezowska historyczna zie­
mia, równie braterskie dłonie i serca dla nas otworzyła, ku uczczeniu 
nauki i zagrzaniu do wytrwałej pracy jej przedstawicieli. Uwielbialiście 
Panowie tę jej serdeczną góścinność; aloia a  wiece i. uwielbialiście tę 
sstfczęrą, tę dobrą chęć obmyślenia wszystkiego, ażeby, czemu czyn 
jeszcze nie starczył, to wynurzeniem .gorącegj&f serca dopetjMonćm 
zostało; podziwialiście przy tak lir-znójn zebraniu ów •iiiezmorćlowany 
zachód i wzorowy porządek, przy porządku liprz^fkającą |jgovliwośó 
nastręczenia wszystkiego, co pobyt sam przez się1 rozkoszny i naucza­
jący* te.ni milszym i pamiętniejszym nczynićby mhgło. Jak dalokr 
wszystko to sięgało, tak daleko sńęgać musi i w<Izi|cżn<»ś<3*lf które j sta- 
liśmyjisię dłużnym i,;a której to publiczne uznanie niech będzie choć 
słabą oznaką!

Od miasta i okolicy przechodząc do' osób, do kogóż znowu 
zwrócić się mam przodewszystkiem, jeżeli nie do Giebie, Czcigodny 
Prezydencie -miasta! Dostatecznie już tu wykazano, jak dalece mąż 
stojący na czele tego grodu, umiał ocenić, znaczenie nauki, podejmu­
jąc jój przedstawicieli prywatną hojnością we własnym przybytku
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i przemawiajgć do nie.ą 'słowami pełnemi znaczenia. Niechże ten go­
dny reprezentant stołecznego:.'grodu, Pre&ytbnt miasta! Lwowa, jfrzyj- 
nSfie oclemnie w imieniu całegój Zjazdu'publiczne podzrękitwanioiWRccL 
będzie pewnym, że 'tak, jak Ula eałego 'miasta wdzięczne uniesiemy 
uczucie, tok z leni uczuciom jego? imię zawsze* kojarzyć się będzie.

Na -drągiem miejscu komnż należy się podziękowanie, jeżeli nic 
zapobiegliwemu i: •&taranne»p Wydziałowi gospodarzeniu, w którego 
imienin właśnie przemawiał’ jego przewodniczącym czcigodny ])r, 
Noskiewiez Trzeba wiedzieć ile jpr/edmiot ten wymaga trudu i po­
wiedziałbym, poświęcenia, żeby H alam i Wydziału należycie ocenić, 
•leżeli zjazd pierwszy był niejako próbąf to obecny stał1 się poniekąd 
wieńcem Sl*ltycS usi-lowaii. Przyznaoie bowiem Panowie w uczuciu 
najzupełniejszej słuszności, że przeszedł’ on niewątpliwie nasz zjazd 
pierwiastkowy, tak zasobem pracy, jak świetnością zgromadzenia, jealj 
już me oznakam doznanego spdtCzucia. Nie ujmuje tri znaczenia i nie 
ubliża, tamtemu, rćmbanlziej, że był 011 pierwszym,Ba^minio świeżych 
jeszcze śladów ówczesnych wypadków politycznych i niepewności po­
wodzenia pierwszy raz podjętego zamiaru, skiomne oczekiwania daleko 
przewyższył’. Słyszeliśmy tu wreszcie serdecznte wyrazy: „ozem chata 
•'Ogiitn • tóm ra r tó ł  — otóż wiernie Stać przy tej zasadzie, było pod- 
"Wc.zB przynajmniej gorącem pragnieniem hrakowa+Jto

Oo flfcs najwięcej pociesza jeśli przejdziemy do strony nauko- 
Wój, to to, że sześć lat, kl.ón przedzielają jeden zjazd od drugiego 
nic upłynęły na próżno. Nie brakło i  piorwszcMn naukowych przed- 
uiiotów,’było ićli owszem wdęeej, niż, aby jo zużytkować, czas na to 
Póz., alal: jeżeli jednak bliżej ]iorówniuny obadwa, to przyznać należy 
i (' pod względem nauk przyrodniczych w śeiśJejslsóm znaczeniu, postęp 
1('b w' krajn okazajfsię znakomity.^Świadkiem tego były właśnie po­
rażo n e  przedmioty i sposób traktowania tychże. Nie podnosiliśmy tu 
łeBS-zy dawnići znanych, jak gćlyby prowadzeni na pasku, bo zaprawdę 
m  zanadto długo dawaliśmybsię w ten s])osób prowadzić, mniej zwa- 

na samodzielno!.1 do postępu konieczną. T11 już dowodów jej 
],>C brakło. Byliżmy sami sobą, a poruszane przedmioty wynikały 

ulusnego naszego przekonania, doświadczenia i własnych rozumo­
wych wywodów, aa dowód że i nam Pan Bóg nic zaprzeczytf,tego 
r’/j,'m /, duwriii, szczycą *’się inne narody. Czego zaś dotąd potrzeba 
Hani było, to tylko*nfnoóci w siebie, a nadowszyStko pracy, pracy 
1 Jeszcze raz pracy, podejmowanej z miłością kraju, bo tą 11111 służyć
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winniśmy i najskuteczniej służąc Sjź będziemy. To są ostatnie,.wyrazy 
mego przekonania. (Oklaski).

Jeżeli czynię to oświadczone, błogie zarazem unoimc uczucig 
z wrażeń w tokn zjazdu doznanych; fis z wyrazem (lego uczdeik łączy 
się już pożegnanie tego grodu i dostojnego jego Prezydenta. Czynię 
to równie od Was Czcigodni Koledzy, jak w własnóm imienin, bo 
aczkolwiek łączy mię z tein miastem jedność prowiłyłyi, rozdziela 
jednak pobyt? daleki oJL ® licy  i otBcIi m iejsS  którym zawdzięczamy 
tyle chwil błogich i nauczających.

Jpyaz wszelako w imieniu całej tej dzielnicy zwrócić mi się 
należy do Was szanowni uczestnicy i członkowie Zjazdu, którzy z in- 
nffili części kraju, ze stron odległych-:nawet i zdała z sraisaniey, nie 
szczędząc trudów, stawiliście się tu na hajsljo nauki, na odzew Waszej 
pjgei z rodu i zawodu. Bodżiękowanie w imieniu Wydziału gospo­
darczego wyraził Wam już mój Poprzednik, a Wy czytacie w mojem 
sercu, że i ono nie inngjożywia uczucie.

Żegnajcie więc mili Bracią ! Bądźcie, jak byliście dotąd y  ró­
żnych .stronach apostołami nauki i apostołami bratniej miłoś®, a Bóg 
dalszym krokom pobłogosHwi 1 (Oklaski).

Kończąc i;a, tóm, 2 jazd drugi lekarzy i przyrodników polsku-h 
ogłaszani za zamknięty.

Bankiet pożegnalny.
W przystrojonej sali sejmowej i w przylog& h pokojach zasia­

dło r godzinie 2'BO przeszło trzystu współbiesiadników do wspólnej 
uczty. Udział w niej wzięli nietylko uczestnicy zjazdu, lecz także 
zaproszeni przez Wydział gospodarczy reprezentanci różnyeji władz, 
dziennikarstwa’ i wielu ze znakomitości krajowych. Loże przepełnionej 
paniami. Na jednej galeryi umieszczono muzykę wojskową p. It$$n- 
kranza, która podczas całej bieMidy$dgsywala ulubinajłkompozycyje; 
drugą,galcryę przeznaczono dla pnblie/Smci. Pod jedną galftryą wy­
baw iono mównicę strojnie w kwiaty przybraną dla wnoszących tpa^ty. 
'•Obowiązki gospodarzón pełnih członkowie- Wydziału, gospodarczego 
wraz z uproszonym Prezydentem miąsjk. Przy głównym smlel&tfięli 
miejsce pp. Dr. W ijdS pŁez-ydelit Jasiński, Oktawian Pietruski członek 
Wydziału krajowego, ks. kanonik Mossing, jenerał Donntis, pzaśtępi-a 
główno - komenderującego, Dr. (•ialęzowski, prof pzafarkiowica z Po­
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znani#, Włodzimierz Lr. Dzieduszycki, Dr. Smolka, Dr. Madejski M., 
Hugjpki, > K. Lr. Wodzicki, Dr. Eolle z Kamieńca Podolskiego, Dr. 
NosluewieifJtBfcktor Akacroniii technicznej. Franke, Rektor Uniwersytetu 
Kabat i kilku innych. Przy fflistem daniu rozpoczęły się toasty.

Wprzódy jednak przeczytał’ Dr. Majen następujące telegramy, 
które biesiadnicy hueznemi oklaskami przyjęli:

Poznań, d. 24 lipca 1875.
Zebranym n a . obiedzie pożegnalnym przyrodnikom polskim, 

pyzeseła „D^ęnnik. Poznański“ życzenia, by,prace iclł najobfitszy dla 
narodu plon wydały. Dziennik.

Truskawiec, d. 24 lipca 1875.
W nmfuożności wzięcia osobistego udział® w pracach zjazdu, 

przesyłani członkom tńg-óź pozdrowienie i serdhczne Niech żyją]
Z. Iiieger.

Sądowa Wisznia, d. 24 lipca 1875.
Uniesieni wysoką myślą zjazdu Kolskich lokarzy i przyrodników, 

zasyłamy Wampężeść i braterskie pozdrowienie.
Drołtung, Horodyński, Polański,
Dr. Kompas, Gross, J . Dębicki.

Wieczorem nadszedł następujący telegram, który już nie mógł 
być od czy tan y:

Toruń, d. 24 lipca 1875.
„Kolebka Kopernika przyrodnikom pozdrowieniami 

W§'tąń nad nami słońce nauki! , ,
Pójdź ku przysyłciśói oświecona ziemio nasza. “

Danielewski.

Szereg toństów rozpoczął prezydent miasta Lwowa Dr. A. Ja ­
siński w imieniu miasta, i jako gbspoclarz uczty:

„ Wezwany zostałem przez szanowny Wydział gospodarczy na 
j|'ospod&rz;$jftś!j uczty, przygada mi więc pierwszy wznieść toast... Po- 
§yy®ie Panowie że gp kilku poprzedzę słowy.

•Krótki był cza^jWaszego z nami pożycia, bo oto nadeszła, już 
oliwiła rozstania. Jaki celjńsiągnął zjazd ten na pohrnaukowćm, oceni 
nauka, ja podniosę tylko stronę towarzyską. Zebraliście się Panowie 
z różnyoh i dalekich stron, a oto jedna .wystarczyła chwila ‘ jedna
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tylko rozmowni, byśmy się poznali jako bracia. I któż nie spostrzegł, 
jak podniesiona jedna okoliczność radosna, uwydatniła!! radość na ..aż- 
dem obliczu, również jak każde wspomnienie smutne, tęskne, wyci­
snęło łzę z każdegó'' oka. ąłlFo wskazuje, żeLjedno uczucie ogrzewa 
pierś naszą, a przyrtakiem usposobieniu łatwóń serdeczny- wywiązał 
się między nami stosunek. ByłooKto zgromadzenie członków7 jednój 
wielkiej rodziny!

Mnie obecnie nasuwa się pytanie, czy Lwów7, któremu przypadło 
zaszezytneTfeadanie gospodarza —  odpowiedział godnie temu zadaniu ? 
Odpowiedź Wasza Panowie przez usta zacąegjl preJs£$’*zjazdu wypsf- 
Sła dla nas pomyślnie. Przypisuję to pobłażliwości waszej, ale zape­
wnić nipgę, że chęci nasze dążyły do tego, by Wam ile możności 
uprzyjemnić pobyt inięd,zy nami. Nie/zawsze czyn odpowiada chęci — 
stało, to się niewątpliwie i obecnie, — ależ bo i śwmtność tego zjazdu 
prześcignęła nasze oczekiwania.

Darujcie Panowie, ja przy pożegnaniu słów wiole mówić nim 
mogę. Moim przemowom zwykło odpowiadać serce, a pr% pożegna­
niu ulega rozdrażnieniu. Proszę Was więc tylko szanowni Panowie 
byście w swej życzliw.j zachowali nas pamięci, pobyt#zaś Wasz mię­
dzy nami u nas najmilsze zawsze w7ywroła wspomnienie.

Pełncm serceni wznoszę więc toast na cześć dru&figo zjazdu 
lekarzy i przyrodników polsfjrh i przezaenego prezesa zjazdu.“ (Hłosy: 
Niech, żyję!)

•lako prezes zjazdu odpowiedział Dr. Majer w imieniu gości 
i uczestników zjazdu:

„.leżeli taka była wola Opatrzności, żebyśmy jako ludzie od wad 
wolnymi nie byli, to uchroniła ona nas łaskawie przynajmniej od 
jednej, a tą jest: niewdzięczność. Serce polskie im więcej przygnę­
bione nieszczęściem, tein każdą oznakę dobrej woli goręcej chwyta, 
lepiej odczuwa i większą odwzajemnia wdzięcznością. Wdzięczność t.ę 
możemy zastosować i do wewnętrznych stosunków kraju, wśród któ­
rych żyjąc, byliśmy w7 stanie, tak swobodnie rozwijać, nasze czynności, 
jak tego szanowni Koledzy byliście świadkami; a bez' których podobno 
i w tej dzielnicy kraju trudno byłoby znaleść przytułek dla naszych 
Zgromadzeń.

Bliżej przecież stosować się to musi do treści przemówienia 
mego szanownego Poprzednika. Wyraził on obawę, czy to miasto tal 
nas ugościło, czy dobre swoje chęci okazało w b n sposób, jak togo 
samo sobie życzyło■? -la zaś mam znowu obawę, czy wdzięczność
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n asz^  tak wyrazie'- p«t.rafimy,'jakby na to zasługiwało po miasto, i jak 
się do nie*, wszyscy poczuwamy? Zdaje mi.się więc., że się wzajem 
zrozumiemy ezyjając w.sercach bez silenia się na. słowa.

Cóż działało w tym naszym stosunku? wczucie bratnie silmi 
zapewne było tu podnieto, lecz z nim zarazem działało poczucie-nic 
mniej szpgo znaczenia, bo ważności nauki. Gościnność, której dozna­
jemy w tón i' mie&cie, z tych dwóch pochodzi warunków: z brater­
skiego’ stosunku i poczucia ważności naszego* może ponętnego, z pe­
wnością jednak mozolnego zawmdu.

Zawód ten zresztą daleki od zaniegów politycznych, poruszając 
się swobodnie na poJn nauki, nie wątpię podniesie znaczenie kraju 
i w przyszłości dobra ludzkości przysporzy. Musi to ostatecznie na- 
stąpi&j choćby tymczasem wynalazków7," z dziedziny- zajmujących mis 
nauk przy^odnifozjgoh, nadużywano nawet na zatratę w zapasach wo­
jennych; ho nauki te dopomogą innym, k torem i posiłkując się nawza­
jem. Hpołem wzięte, prędzej luli później doprowadzić muszą ;do tego, 
że ludzie poczują się hraćmi, a obok dobrze pojętej w7olności zakwi- 
tnie moralność. My }todobno już z tegęgkorzysiać nie będziem! może 
na$ze wnuki, a clioćb, prawnuki! ale naszein zadaniem jest pracowme 
dla przyszłości. ("Brawo). Mówię tu o skutku nauk w7 o&óhiości, żadnej 
z nich nie wyłączając, bo wszystkie są sobie siostrami, każda też 
Wswoim sposobie zmierza do -owego celu. Ozem są w7 tej rodzime 
nauki przyrodn iczej pcąniouo to już i umiejętnie i oceniło miasto, 
skoro reprezentantów tych nauk tok hojnie i tak serdecznie- przyjmujo.

Otóż Pancńyie! jeżeli tak jest. jeśli uczucie, któro miałem honor 
Wyjawić .niedawno w oboc publiczności, jest. zarazem i Wa&uiu, to 
raczcie okazać je raz jeszcze na cześć tego miasto. A ponieważ, jak 
życie rośliny skupia się w jej kwiecie, z którego owoc pożytecznie 
rozmnożyć się może; jak epoki wyrażają Sie pewnym1 przedstawicie­
lami ajfak zgromadzania i ciała pohtyezne i spółdczne znajdują wyraz 
w pewnych indywiduach; cześć więc tym oddana, jest zarazem uczcze­
ni,un 0'gńłu. Któreż atoli zbiorowe ciała właściwszych i godniejszych 
"togą mieć przedstawiciolLęnad t,«, które mają prawo i moc wybierania 
Jcli dowolnię. Takiego reprezentanta Lwowa widzimy tu w osobie 
Przezacnegty’ jego Prezydenta. Wznosząc wiec toast na cześć tego 
miasta, zwrracam .gfy do jego czcigodnej osoby: Niech żyje ,Dr. Aleks. 
■)asiński!“ * (Okrzyki: ij.ie.cli żyje).

Następnie zabrał głos prezes Wydziału gospodarczego Dr. 
Noski,ewićz:
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„W rzędzieHoastów,. jakich przy dzi^fejszej ućlcfe pożegHUlraJ 
jesteśmy świadkami i uczestnikami, biotę -sobie i ja  w imieniu "Wy­
działu gospodarczego Zjazdlpsżd miły i zarazem zaSzSytny obowią- 
zok — wznieść toast na cześć i powodzenie Wysokiego Wydziału 
krajowego!

Wiadomo wszystkim, którym nfe są obce stosunki-kraju naszego, 
w jakim stanie znajdowały się wszystkie, t-e’ instytucyje i urządzenia — 
jakie’ z natury rzeczy przeszły w zakżąd W ysoki*ęl ATy działu krajo­
wego. Każdy sumienny bezstronny badacz i krytyk w tej mierze 
przyznać musi, że Wysoki Wydział kraju nd!sfeg!j, nadzwyczajną, roz­
wijał i rozwija czynność we wszystkich kierunkach powierzonej sobie 
władzy. Mianowicie co nas'jako lekarzy najwięcej obchodzi, i czego 
z oka nie spuszczamy, to roiorma'*1 iustytncy.i ’ szpitali zbawienna dla 
cierpiącej ’ ludzkości, z szczególnym rfaszy m naciskiem podniesioną tu 
być powinna i będzie ona chlubą dla Wysokiego Wydziału krajowego 
po wszystkie czasy.

Eeforma ta i przeistoczenie szpitali na prawdziwie dobroczynne dla 
cierpiącej ludzkości i dla nauki zakłady — postępuje ciągłym .i bardzo 
szybkim krokieffiEdo najwyższego udoskonalenia — a nowo ukończony 
gmach olbrzymieli rozmiarów dla chorych nmj^lowycda na luilpar- 
kov ’e, będzie niemniej chlubnie świadczył po wsz.ystkia czasy o umi­
łowaniach gorliwych i szlachetnych’ Wydziału krajowego.

W uznaniu więc tych znajfomitych zasług Wysokiego Wydziału 
krajowego dla dobra kraju naszegS  niech mi wolno 4l{ffl!zi'e w imieniu 
wszystkich -Panów wnieść toast w ręc$! tu obecnych i dostojnych 
przedstawicieli Wysokiego Wydziału krajowego— panów posłów <#ie- 
truskiego i Smolki ńą cześć i powodzenie tej najwyższej władzy 
autonomicznej! -— Niech żyj o ! “ (Huczne oklaski).

Na toast ten odpowiedział p, 0. Piętru ski, jak następuje: „Pa­
nowie 1 Szanowny prezes komiteti^ipader korzystnie i pochlebnie wy­
raził się o Wydziale krajowymi, a Wy panowie wy'ćliyliliścio propo­
nowany Wam toast i teru przyśtąpiliśj^o do łaskawego ocenienia 
czynności Wydziału krajowego. Dzięki Wam panowie zti to, i te:m 
serdeczniejszo dzięki Wam 'Składam, ile że ocenienie to pochlebne 
pochodzi od reprezentantów tak szerokich kół.

Lecz panowie! jakkolwiek z głębi serca dziękuję Wam za^e 
objawy życzliwości Waszój jjakkolwieH wdz'M-znoŚ5.ią lllfr Was -jestem 
przejęty, to przecież nić- mogę tylko dla Wydziału krajowego przyjąć 
togo uznania. Jeżeli kraj nasz stosunkowo w tak krótkim Rząsie



postąpił we wszystkich względach, tak kv|fozwóju moralnym, mato- 
ryalny.m, jakoteż iiifełćhftialnyni, i^żczeg&lme narodowym to nałoży 
się za to uznanie jeszcze innym ważniejszym czynnikom.

Spoglądnijmy szanowni panowie, liałjjstan kraju naszegj? ptzecł 
niedawnymi jjSzcze czasy. Po rozbiorgę naszej ojczyzny smutną była 
nisza dola i dłiigfnjjfa długie lata narodowość nasza była przygniataną, 
język polski gubił się coraz więcgj w naszej ojczyźnie'* szpoł1 prftwńg 
nie było żadnych, w^szkolach ludowycli język obcy kultywowali^ 
•fi d z fe tn n  naszym ledwie pacierz wolno było mówić w języku ojczy­
stym. Zakłady huuianitarne moi panowie, były w .smutnym stania! 
Lecz cóż berle się nad tefn rozwodził. Były to smutne, bardzo smutne 
strony^ naszego żyw ota inif/idowego.

Tymczasein .spifgłądnijm^, iak teraz w7 kraju naszym wygląda. 
pSNfjpierw wychowanie publiipmopfte pierwsza podwalin^ naszej pr?y!f 
Szłości. Cóż widzimy? Widzimy panowie, że szkołami ludowemu 
i szkołami średniomi kieruje Rada szkolna krajowa, rada szlMna 
prawie cala zło‘®>na albo z członków7 wybranych albo zanmnowuuiyuh 
przez N. Pftna na propozycyję W yflzitiu krajowego, Eada prawie 
zupełnie autonomiczna. Pod kierunkiem tej Rady szkoły Iffijwe zreor­
ganizowanej wyposażony, a jeżeli nie weszły w czynność « całej swojej 
Hc.zbie.Kfia'tylko dla braku nauczycieli, których od razu nie można 
było dostarczyć. Szkoły średnie pomnożone, w dużo lepszym znajdują 
się ̂ stanie; seininaryja^iłanczyeielskie, męskie .i żeńskie, wzorowo kie­
rowanej*; wydają rocznie 50 do 60 nauczycieli wykształconych a do 
IjO nauczycMók ukoń"cz'gnyc]i — kursy wakacyjne dają sposobność 
dokoikfcenia swego wyksztitłi^enin tym ntfiiczyciełoin, którzy nie mogli 

.j.eszcze korzystać z wychowania seminaryjnego; uniwersytety również 
na wyższy pDsunięto^topiehr; zakłady Imnianitarne uregulowano; drogi 
poinnożoirerl fundusz śtypeudyjny ofiarnością kiaju podwojony, a««o 
najw7ięć?j panowie, ijpfezyk, którym przemawiać prawią ju ż 1 nie było 
vv 'ino, dziśystal sie językiem wychowawczym, językieńi wykładowym, 
Językiem urzędowym na' całym obszarze naszej prowincyi. Nakoniec 
panowie, jakoby na likoTonowarńe'' całego tego dziellLuzyskaliśmy aka­
demię umiejętnośjti krakoTrtSkij. ®b wszystko w7 krótkim czasijBsię. 
zrobiłoytbo zaledwie- upłynęło lat 8 od fejgo czasu.

Ośm lajjfl ńkszej gospodarki w7ykazuje tak ogromne rezultaty. 
Napytacie innie panowie, jakim sposobom $t&ć się to mogło, że naród, 
który jirzez sto lat doznawał tak ciężkich losów, tak prędko dźwignąć 
się zdołał. Istotnie dziwić by się można, gdyby widocznie Opatrzność,
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.Ja&kawiejj&nad nami nie e.zuwała, wynagradzając nam naszą dotych­
czasową niedolę. 1 tak uajpierwszym i nąjważniejszym czynnikiem 
fl^R go  wszystkiego była. łaska.n^zegn.Nąjjjiśniejszego jppsarza i Pana, 
który obdarzył nas autonomiją, a dając-narodowości nąg/.yj rówin! 
prima z innymi narodami, i chroniąc. nadano mim nąjlaskawiej swor, 
body od niejftflnegjj ataku, postawił nas w możności, rozwijać się. 
na'gruncie narodowym. [ffi.jest. pierwszej dane do rozwiązania dój 
zagadki.

Tym... Sposóbhm Najjaśnfąjs^"* Pan dał nam możność wykazać 
przed światem, mającym o nas fałszyw e zdanie, że, my Polacy niotylko 
1 turzy® ale i budować potrafimy, jeżeli z nami się tm  obchodzą, jal 
obchodzić się powinni, i.<> .jest: smsznie i^praw ic‘dli\ri%^(grzmiące 
oklaski). Okazaliśmy, że w takich warunkach nie tylko dla'siebie 
pracować umiemy, ale wiedztjiji wdzięcznością.dla najłaskawszego 
Monarchy, przyczynić się potrafimy i przyczyniamy się chętnie..do 
wzmocnienia całego państwa.

Drugim czynnikiem tego odrodzeni^' naszego był Myjm. Sejm 
nasz, panowie, nie masz pola, na którymby nie pracował szczerze 
i uczciwie we wszystkich gałęziach Ozy to na pelu gospodarstwa., 
czy to na polu rozwoju narodowego, ozy iiigtętucyi publicznych,. Sejm 
zawsze brał inicjatywę, uchwalając potrzebne ustawy i wetując, nie­
zbędne środki materyjalne* i tym sposo.bem przyczynił się. znacznie 
do podniesienia inszego kraju. Sejm nasz, gdzie tylko widział jBeiwtj 
dążność, wszędzie szczerą ręką przychodził w pomoc, i gdzi< zaś szło 
o obronę, praw kraju, stanowczo występował. To też Sejmów, mwszeniu 
winiliśmy za to wielką wdzięczność. Jasi on ogniskiem, z którego 
promienie rozchodzą, się po całym kraju i wszystkich ożywiają. Jadali, 
moi panowie, do tych dwófth czynników przyczynicie jeszcze otiarno.ść 
kraju, jeżeli przyczynicie znakomitą czynność naszego, dziś niestety 
ciężką chorobą złożonego Namiestnika, męża szlachetnego, który b rl 
szczerym i serdecznym pracownikowi razom z nami na polu odro­
dzenia naszego i wpływem swoim wysokim niejedno złe od kraju 
odwrócił, a niejednego debra, jemu przysporzył, jężch w końcu do­
dacie i działalność reszty ciał autonomicznych, a wreszcie może i.-naszą 
t. j. Wydziału krajowęg®, skromną czynność do lego przyozynicio;. to 
wte.dy zdołacie zrozumiitó dlaczego w tak krótkim czasie tak ogromne 
krąi nasz zrobił postępy.

Dużo (Się zrobiło, lecz jeszcze wiele zostaje do zrobienia. Mam 
nadzieje i jestem jiiln ie  przekonany, że kraj nasz poćLjopieką łSTajj.
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]’aua i pod liAsłoiu pracy ,sejmu i W ydm in krajowego, wszystkich 
ciął autonomicznych. jakotóż pojedy ńczyoli osobistości i przy ofiar­
ności wszystkimi fiic, przestanie kroczyć.) mi drodze d a ls z e j rozwoju. 
Dlatego zdajfti mi się, że trafię- do przekonania, w8zystkioh, jeżeli za­
proponuję Wani szanowni panowie to * t  ntypomyślność i skuteczność 
płacy ńaBżegO sejmu !“ (Oklaski).

'Kislepnię wice-p]'ezes W ydziału gospodarczego Prof. Dr. Br. 
Radziszewski ' niósł toast na. cześć, koniijtgtu podhoreckiego, w j® Jtę- 
pującycli słowach : ,

lyćtośoinność należy niezsjprzeczonie do najelnmakterystyczniejszycli 
cnót polskich ; przetrwała, ona wieki i trwać będzie tak długo, dopóki 
starcyy imienia polskiego. Jak zaś la  gościnność się wykonywa i jak 
błogie sprowadza skutl-i, tegośm, doświadczyli niedawno w Ożydowic 
i Tłodhoreacli,

każdy z nas czul się tani owiany dziwnym urokiem. Woń 
kw mtu^g§jśeinnośfiij upoiła przybyłych braci z Korony, Litw» i Rusi. 
rIV fdodkie eliv iio spędzeni1 w zimni zloczouskiej do najdroższych 
wspomnień należeć budą. Pozwnicie więc panowie, bym imieniem 
Waszym i imieniem Wydziału gospodarezego II. Zjazdu, wrziuośl ten 
toast z okrzykiem: niech żyje, komiui „Podhorecki!“ (Huczne oklaski).

Dr. Nzajarkiewicz, profesor z Poznania: ^ T o j  samej rodziny 
bracia, zebraliśmy się tak licznie, w tym grodzie, w imh- bardzo pro­
zaicznego jirzediniotu, bo nauk przyrodniczych. — Zkadżo jednak 
pochodzi, panowie, że lak przykro przychodzi nam rozstawać,i*sie 
z panami, czyż raga same ntmla przyrodnicze i lek&cŁjriiijjjsą powo­
dem? Z pewnością niji Wzbogaciliśmy, prawda, wdedzę. naszą i naukę, 
naszą przez piękne i pouczające rozprawy, jednakowmż seręw byłoby 
zimnH giyby; tylko nauka i sunie rozpraw y naukowe byfe rezultatem 
niniejszego Zjazdu.

Otóż panowie to, co-, lak dotkbwem uczuciem nas napełnia, 
"'ffslcutek czego nam t,(ik smutno na sercu— .jest: że się .rozłączamy, 
bo Zjazd jnetylko rozum ale i serce porwał' za sobą. Przekonaliśmy 

panowie, że wdelowjoczno więzy, które, nas łączą, stosunek fami- 
in^,. jakby czenyona nić, która, nas łączy, nic zerwaną, ale owszem 

Nwcniejszą się stała, jak była przód wieki® n. Ułóż panowie, w tej 
,iysii i w tern poczuciu pozwolę sobie w imieniu mieszkańców z okolic 

broświęy i imieniem "Wielkopolan podziękować tym wszystkim panom 
1 korporacyom, którzy nam gjmtouwili tak przy jemną nietylko naukowo; 
‘be i yserdoczna narodową uroczystość.
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Panowie ! przedewszystkiem muszę wyrazić tutą)’ podziękowanie 
Towarzystwu lokarsloemu lwowskiemu za to, ze pftf&ę, ktcfi-ą my 
w Poznaniu bardzo oehenzb!1 podjąć (ehcfeli, a dla!‘:żbiegn okoliczności 
nie wykonali, przyjął na sietóiS^ a po drugie jśkładam podilfekę Wy- 
dzi^towi gospodarczemu, który tę* myśl* poruszoną przez Towarzystwo 
lekarskie doprowadził' tak świetnie do skutku.

Podziękować mi także wypada stołecznemu miastu, które z pśe- 
zydMtem swoim na p|zełe tak gościnnie swoje bramydnam otworzyło. 
Jednak panowie! nie wolno! mi zapominać i (^Obywatelstwie prdwin- 
cyi, które nas tu z taką serdeczną gościiiiffśmą przyjęło. Olicąe je­
dnak dojść do jakiegoś toastn, zdaje mi śiję, że nietóweźmiccnliui za 
złe, jeżeli spersonifikuję 1 wszystkie chęci w tej osobie, która
teoretycznie i praktycznie naukami przyrodniczemu ;się trudniąc, jest 
łącznikiem między stolicą a królestwem, jeśtto ten mąż, który nie­
dawno podnosząc głos, wyrzekł: że ftićusłowem, ałe czynem prace* 
wttć bidzie. Żegnając więc Was panowie z'«smut.H.iom, pozwolę so­
bie' wznieść toast: „Niech żyje Włodzimierz lir. Dzieduszycki!" 
(Okrzyki : W iw at! Niech żyje !)“

Wlodz. hr. D z ie d il- s z /c k i:  „Szanowni pttoiówiey' prawdziwie
słów mi brakuje, ażoby Wam podziękować. Powiem AYamifyłko tyle. 
że panowie na barki moje taki ciężar wkładacie,-że nul wiem czy vry- 
dołam , to jest wiem że nifi wiydpbun. Możecie panowie h^ć jednak 
pewni, iż czuję głęboko, że każde klaśnięfflSjlWasze, każde kTowti 
przychylnego dla mnie uznania, tonowy dlii-innie obowiązek do prhcy, 
który rozumiem, czuję i pojmuje, ijslfe panowie, wszystko mit swójj 
kres i swój koniec, a siły człowieka pojedynczego są za słabe, chwile 
jego za krótkie, a wiec i ja temu lnożćjsprośtaó nie zdołam. A\ e/.rie 
jednak panowie pdenm il zapewnienie, że rozuunem i pojmuję, juki 
obowiązek na mnie dzisiejszy Zjazd włożył, zabierzcie z sobą to prze­
konanie, że cało ostatki życia w tym kierunku poświęcę. Wracam do 
tego , co powiedziałem dziś ran o : Nie słowem ale pracą będę się 
starał Wam odwdzięczyć za tyło zaufania. (Brawa i oklaski).

Tyle panowie' co do mnie; pśtzwtólcie nu jdsźćże jednak slow 
parę powiedzieć. Taka jest kolej wszystkich spSaw ludzkich, żtó 
przy każdom weselnem zdarzeniu, jest' zawsze jakiś 3ńe/i, c“  smutne 
wzrusza uczucia. 1 tak, gdyśmy Was tu ujrzeli, mocno1  byliśmy 
z tego uradowani. Jednakowoż rozglądną wszy*się w AYaszem towa­
rzystwie, z uczuciem smutku, który tak mnidSjak i niejednego z Was 
ogarnął, spostrzegliśmy, iż brakuje nam tu jednego m ęża, którego
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sze®gplł?8ini laskami i przyjaźnią mogę^ię BczycjbIW niejeden z pa­
nów widział w nim nauczyciela. (Głosy: proiesor Djjfetl). Zrozumieli 
innie'Apaiiowi(.viźv; o nim ehcę mówić. Zdaje mi się więc, że wyrażę 
wszystkich panów życzenie, jeżeli wznio£|i.toąst Sła cześć dr. Dietla" 
(przeciągłe oklaski, okrzyki i wiwaty.)

. Hr. Dziecluszyeki uprasza komitet gospodarczy, aby jte oznaki 
tćzci zatelegrafował dr. Dietlowi do Krajrowa.

P. Stankiewicz z Warszawy: „Prawdziwie szczęśliwymfsńę-Wmję, 
że moc wrażeń'odbieranych ka^ljażdym kroku podczas poajjtu w gło­
dzie Waszym i kule milczeć' mi dłużej nie pozwala. Pragnąłem być 
iiiomym świadkiem, TO śmiejąc ■występować w obec tylu poważnych 
mężów pracy1 i nauki. Urok jednak, jakim otoczyliście nasz pobyt 
wśród Was, obezwładnił mnie. Potęga wrażeń odebianjck na drugim 
zjoźd/.ife ijtpkarzj^i przyrodników polskich w umyśle i sercu przyciąga 
do Was. VV umyśle^,' boiściS raz jeszcze stwierdzili niezaprzeczenie 
tryskające1 źródła hożego wspóJnego*twgactwap w umyśl#} bościo prze­
konali nas raź'jeszcze, że pJES irie,tylko zrównać, ale i przewyższyć 
możemy oświatę innych narodów; a w Sercu, be‘§<!Se raz jeszcze wię­
cej dow iedli,‘że wszędzie pośród nas jedno bije tętno. Cześć Wam 
Lwowianie’*! za WfBi% doniosły zachętę do:światła i p ra c $  za włśżiji 
otwarte' seijce, za waszą porywającą gościnność.

Pragóiiem) lifcz nie mniemy na teraz inaczej podziękować, przyjm­
i e  to, co dziś dśij n io ż d ^ i  nasze polskie Bóg zapłat!

• aśTiech żyje Lwów i < ralicyja, niech żyją przedstawiciele jej na­
uki! ^©krzyki: W inat! Niech żyją!)“

Dr. Biesiaćiscki, prof. uniwersytetu krakow&lnego: „We wszystkich 
'carstwach społeczeństwa ,pŚ łaz  więcńj? szerzy się poczucijr moralno- 
fci. i piękniał Dzięki tem u, coraz więcej rozszerza się moralność 
z wyjątkiem nas, przyrodników, którzy ze wszystkich jesteśmy nnj- 
'hemorainiejsi, l>o hołdujenty bigamii. §Ri‘d zadawalniamy się jedną 
‘Zbną, ale pragniemy ich mieć wfecej. Panowie przyrodnicy, przy- 

(l° sćrca-, a przyznaćfii, że w rzeczywistości tak jest. 
Lprócz naszycli żo’h , pragniemy w ramiona nasze- objąć dziewicę 
Pełną wdzięków, całe życie jej poświęcić chcemy i z której objęć 
miwet uwolnić ©ę ńie jesteśmy w stanie. Przyzuaoiefmi to pano­
wie i razem ze mną wniesiecie toasMna cześć- tej dziewicy, t. j. na 
c« ś ć  przyrody-i (brawo).

Prezes ‘(Ir. -Major wniósł następnie toast na cześć byłego profe- 
s 0fa kliniki w K rakow i^ Dr. Brodowieza, ktćfrłmm wiek już n-fó po­
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zwolił stanąć tu roięjlzy nam i, i drugi toast na eześ§ obeonęgM pro­
fesora (talęzow^riego z życzeniem, ftliby. w Wjajdłuższe lala zachowa! 
swą ozerstwość i nadal wyęljowywał nam młode pokolenie, zrodzone 
na obczyźnie, na dobry cli Polaków.

Toasty te przyjęło zebranie hucznend oklaskami.
Hr. Kazimierz Wodzicki z,-Qląjowa: „Miałem już zaszczyt po­

witać zacnych i świątigchu gości w7 naszym kraju. Eeraz prz^nadł mi 
ten smutny obowiązek żeguania|tj'ości. W polskim życiu łaai towa­
rzyszy; ale jak między drogiemi kamfeniaui: jest różnica łe z , tak i 
między..licami jest rójaiica uczuć. Witałem Was z uczuciem radości, 
z uczuciem i współczuciem dumy i zadowolonej miłości właspej <ja- 
lijsyaninav, gdy widziałem tak liczny zastęp ludzi pracy, wiedzy i na­
uki.! zgromadzonych razem. .Dziś łza mi towarzyązy,-iłza która żadnemu 
z nas nie jest obcą. Ta  łza wygnania, uciemiężenia, jednein słowem 
łza polska, ktńrej nikt/lnie jest w stanie zdeiiniow.ąp, oznaczyć tej łzy 
polskuj , hb nikt nie jeyh w stanic oczin boleści Polaka (brawo, 
oklaski). Dziś żegnam was. W  .jakiej chwili i »w .jakim usposobie­
niu żegnam was? O ta f e y  ręką bratnią yękę dggięgła, gd.' się ąęree 
do serca tuliło, gdyi dusze wzajemno..tętna odbiera® gdy porozumie­
nie nastąpiło, gdy braterstwo/.-^tało ąję czynom, wtedy nam przycho­
dzi żegnać W as. żegnać szczerem uczuciem braterskiem. Ta dłoń, 
która ATai i i  z^ ta ła  podaną, nie była dłonią, że tak powiom Towa­
rzystwa, to była dłoń , którą póęezono od ryie.ków7. I rcznla ona p o ­
trzebę odświeżenia uczuć braterskich. To bratey^kic śeiśnionie dłoni 
każdy Galic.yanm serdecznie .odczuł uczuciem wdzięczności. >am  po­
trzeba'.tego cieplika, nam potrzeba tej spójni, nąui potrzeba tej na­
dziei i tej ufności, one stwarzają.,^ człowieku pracę twórczą i pracę 
produkcyjną, bo -.bez nadziei w przyszłość nikt !ini tworzyć, ani pro­
dukować nie byłby w stanie.

Bracia moi! Ja stoję jibicmentarnym stanowisku, ale nie. na tvm 
omentarzu^jgdzie chowają w grobach trupów7, lecz na tym cmentarzu, 
gdzie;,chowąją tych, którzy powalani są do ^zmartwychwstania. Oto 
my wszyscy spoczywamy tylko w7 letargu, bowiem powołani jesteśmy 
do zmartwychwstania. Nikt z was nwu wątpi w waszym uczuciu i 
w wąfizej wrierze, że nasze zmartw7.vchwstanie nie jest możliwo. My 
możemy- być w7 letargu, my możemy byc w niemocy, jiosić kajdany, 
ale duch nasz, nasze uczueieynie da się ujarzmić. I'czucie jest du­
szą, dusza jest iskrą bożą, a iskra boża nigdy w jarzmie nie chodziła 
i chodzić nie będzie, (ogromne uniesienie, joklaski bez końca).
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W y  bracia z Zabranych prowinoyi <• nas zwątpiliście, że my 
w solikóstwie \  1 \  . wieku o wtu&J zapomnieliśmy, przekonaliście sir 
jednak dziś, że^t-a iskra n aszefl "uczucia. ten cieplik nasz nigdy nie 
ostygł. Mogły one pod popiołom despotyzmu oziębnąć, wszakże iłigdy 
zgasnąć nie mogły (brawft). Tał' iskra naszego uczucia dla ojczyzny 
jest przyczyną, że my jóSteśmy nieśmiertelni i jako tacy głosimy 
wszech światu;' że dzis wiedza i władza';- wltidża wiedzy, stanowi siłę 
i potęgę narodu (brawo). Nie mydlcie panowie i bracia, że my wy­
chowaliśmy się w swobTOzif? zamieniania myśli i w wolridści zamie­
niania uczuć ! U nie'. My starsi1, a między nami wielu takicn, któ­
rzy jeszcze pamiętamy jarzmo dawnych rządów i przekazujemy je 
potomstwu jako ciężką naukę, my pod jarzmem dawnych rządów 
musieliśmy karki nasze uginać i karki nasze ranne są jeszcze od 

'tego jarzma. Dziś odświeżeni cokolwiek, wzdychamy do wolności, do 
autonomii, wzdychamy do tego stanu , gdzieby wolność obywatelska 
stać się mogła *fezynem. Otóż to, na co* przedewszystkiem chciałbym 
położyć nacisk: Wolność obywatelska połączona z pracą na niwie 
ojczystej ! oto zdobycze, z k torem’ żadne inne równać się nie mogą. 

wześć Monarsze, który nam tę niwę btweiłhh postawił (grzmiące 
oklaski, wiwat).

Pojmujecie współobywatele i bracia, że wzniósłszy toastHTifl mo­
narchę , któiy1,'dzierży losy Galicji, ni© wolno *jtti już dalej o naszych 
dolach mówić: Muszę zakończać?* Serce moje przepełnione jtfst uczu­
ciom.—  Jbżeli jaką pociechę wlać mogę w zagranicznych moich braci, 
to jest ta, ż*e lat'ternu kilkanaście zaledwie1; wszystkie zgromadzenia, 
ku wymianie myśli, uczuSj jakiekolwiek 0110 miały'programy, były uwa­
żane za zbrodnię. Dzięki łasce panującego nam monarchy, Franciszka 
•Józefa, dziś nie tylko zdania, ildB i, zasady, stowarzyszenia, mają 
sankcję', aleyłr? więcej ma.ją 'przyszłość. Kończę przemowę inojii do 
was z tem rozczuleniem, które mnie ogarnia, z tein rozczuleniem, 
które pragnąłbym, by was wszystkich ogarnęło, że jesteśmy na tem 
oinentarneni stanowisku, gdzie nid*%rzobią umarłych, lecz gdzie grze- 
1'itr uśpionych, którzy mają przeszłość, uśpionych, którzy mają siłę, 
uśpionych którzy wrócą tam , 'gdzie piAgnąć chcemy, abyśmy 1 dziś 
stali (przeciągłe oklaski). Kończę to moje pożegnanie łzą tęśkridty. 
Niech panom to będzie” otuchą,' że:'tak jak wy teraz w Zabranych 
prowincjach, my temu lat 20 cierpieti. ZmieniMsią czas, <luoh ożył, 
serca się obudziły i rozpoczęła się. praca na ojczystej ziemi. Zdaje 
ńń się, żahżegnając wa&‘bracia,«Hak lekarzy jak i przyrodników, nie
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mogę toastu mego wychylić w inne ręc«3 jak w szanownego pre­
zesa, który czcią otoczony, cnotami o)lywatelskiemi w długplćtnim 
swym żywocie dał dowody, Ąe pojmuje stanowisko; polskiego obywa­
tela “ (brawa, hucznejoklaski).

P. Eomanowicz: „ Umiejętność, którą umawiam? i krzewicie, 
wielce szanowni a drodzy goście nasi, ma to do siebie, iż wypełnia 
niejeden, sztuczny? ,a szkodliwy przedział, łączy to, co nienaturalnie 
rozdzielonem zorało. Więc naprzód ów niegdyś tak śoiSJjy węzeł 
między człowiekiem a przyrodą , w , fciągu wieków zerwany, nawiązu- 
jec(Mnanowo samem szerzeniem znajomości przyrody i jej cudownych 
a ograz mniej tajemnych tajemnioff Wię^ dalej ucząc nas prawijfcl 
przyrody tak niezłomnych, że nikt icn, bezkarnie gwałcić nie mgżę, 
każecie nam życie do nich stosować, usuwając przezj to ów dla życia 
„tak wielce szkodliwy przedział między postępowaniem buszem, na- 
szemi instytucjami i urządzeniami a prawidłami przyrody;, "W tym 
kierunku umiejętność Wasza coraz potężniej działa, wiążąc,) się z ży­
ciem fizycznem narodu przez medycynę i hygyjenę, z życiem jegp 
ekonomi.cznem przez rolnictwo i cały irozległy obszar technologii 
z życiem społecznem przez to iż umiejętności społeczne, którycji 
skromny reprezentant ośmieliłem się głos tu zabrać, nie w samej 
metodzie tylko ale, i w materyi ;tSwej cKsz wjfcej czR-pią z otwiera­
nych przez was źródeł wiedżjŁ^łNakoniec —  umiejętność Wasza staje 
się łącznikiem wszelkich innych gałęzi wiedzy ludzkiej, i wypełnia 
między niemi przedziały dotychczas zbyt strome i przepaściste, wpro­
wadzając między nie liarmonijąłjji jedność. Bo tak jak przyroda jest 
jedną sobie i całą i nie maSz w niej, przepaści między tak zwa­
nym organicznym a tak zwanym nieorganicznym światem a dalej 
człowiekiem — tak jak prawidła przyrody Sgił jedne i wszędzie dzia­
łają — jak wreszeiei.i życie narodu jedne^hoć^gfęjj|tftk rozmaicie obja­
wia, tak też i wiedza i umiejętność jest i powinna być jedną. Przy­
wrócenie powolne tej jedni i harmonii, której brak tak bardzo był 
szkodliwym dla rozwoju nauki, oto jedna z zasług^(Wą|f'oj wiedzy.

Ten toast przeto wnoszę na cześć umiejętności łączącej- to, co 
nienaturalnie rozdartem zostało, i na powodzenie tego pohiczeniiidć 
(huczne oklaski).

P. Karol Hubicki: „Me .mogę nie zabrać głosu, ,słysząc toast
wniesiony dla.ymoich współobywateli skoczowskiej ziemi. Obowiązkiem 
moim jest,:,podziękować wam nietylko w mojem imieniu, ale i w imie­
niu moich współobywateli. tylko sercem wam dziękuję, ho nie



tylko jSeycem Was(jprzyjmowaliśinyP Przyjmowaliśmy Was z uczu­
ciem rozumu i światłą: > Widzieliśmy w Waszej dążności i pracy cala 
przySzłośd naszą, a widząc to, my. obywatele uietylko złoczowskiej 
ziemi, ale i calejftyzerokiej zrani; polskiej, my przeważnie rolnicy nie 
mogliśmy nieoeeuić waszej prany-, bo przez waszą pracę rolnictwo 
podniesionom będzie. Mielemy przekonanie, że przez waszą pracę 
kraj niety.lko nasz, ale i cala szeroka przestrzeń ziemi polskiej pod­
niesie się do korzystniejszego położenia, jak dzisiejsze.

Niewątpliwie moi panowie zgodzicie,'się na to wszyscy, że po­
lepszanie nytu materjalnego jestpierw szym  początkiem podniesienia 
bytu moralnego. Pę^e| W aszą pracę nafldrodzo badania nauk przy­

rodniczych, jest możliwem rozwinięcie rolnictwa.
Przedewszystkiem moi Panowie zgodzicie się. na to , że cały 

kraj,, j«sli tak dalej podążać będzie dojdzie we względzie rolnictwa 
dalej, dojdzie tam , dokąd cała Europa doszła.

■M oi. panowie! jrfzgE Waszą tylko pracę możecie podnieść naukę 
wiedzę do tięgó s to p n ia łe  się najprzód przemysł rolniczy podnie­

sie , a jak tytkBte podniesie, wtenczaSfia^ ifteid&Mna równi z tymi, 
którzy Stoją taruj,|,ćlo.kącl dążymy i dojść pragniemy.

To j.ednak nie łatwe zadanie’,u i mam przekonanie, że jest to 
praca ogromna. Dla tego dziś, kiedy Was z całego serca żegnam, 
chcę, wezwać wszystkich razem i każdego z osobna do pracy bez 
względu na to. czyli ona wydrRśję komu jako piramida egipska, czyli 
jako praca mrówczą. Prząciwnie, pracujmy razem, a gdyby z pracy 
każdego rezultat hy ł tylko mfewczy, to wspólneini siłami wzniesiemy 
go doftpiramidy, która ns$ postawi na równi z krajami cywilizowanymi 
całej Europy.

Nie chcąc was tu panowie dłużej moją przemową nużyć, po­
zwolę ijobie wznieść toast, któremu zapewne wszyscy przyklaśnięcie, 
oto: na pomyślność Towarzystwa Zjazdu przyrodników i lekarzy 
polskich, który ma się odbyć w przyszłości “ (Brawa,^©klaski).

l)r. Edward Sawicki zę Lwowa : „Mam wznieść zdrowie naj­
bliższych braci naszych w pracy, przyrodników poliach  w imieniu
\ą jftrsfl polskich. potrzebuje wspominać, ile zawdzięczamy Wam
niy lekarzp, którzy w wywiązaniu ze swego zadania wspomagają się 
ktę m ozolną' przyrodników pracą. Togo tu panowie w uroczystej 
obvvili potrzebuję wjłuszjczać, by nie nuży#juwftgjjjWaszej. Yćie- 
e>e o tern dobrze, że postęp nauk lekarskich sam z siebie nie wy- 
szedł. lecz wyszedł z zasadniczych postępów' na drodze; fizyki, chemii,
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anatomii wreszcie '•fizyjoji^ii. Winniśmy więc my lekarze V. am 
przyrodnikom wyrazie wdzięczno uczucie w chwili pożegnania z tą 
uwaga i z tą prośbą ze strony lekarzy, byście Bracia przyrodnicy ile 
Was starctfyj wzlrog.j,caJi dziedzinę nank przyrodniczych. nowemi 
prawdami, by tym sposobem my lekarze, którzy tylko z nędzą i 
cierpieniem ludzi mamy do waldB^niaW um^ii "tern snadniej o«hs$xuó 
naszych braci nie tylko od chorób fizycznych ale i moralnych.

Za, to' panowie obiecujemy zawsze.pamiętać, że wyście wywo­
dzili prawdy od pierwszych początków rozwoju świata fizycznego 2 i 
Waszym usiłowaniom zawdzięczamy tak świetne postępy jakieśmy 
poczynili, któremiście naukę wzbogacili. Wnoszę jako. lekarz w imie­
niu lekarzy polskich , zdrowie przyrodników polskich.*  (Okrzyki : 
®iech żyją !)

P. Kostecki: „Panowe li kari, panowewpryrodnyki! £$ś|-.zyro waś 
wytaje zemla taja. Alnohaja lita Wam , wsim w drużhi na-rodnij 
sdbranyfii... Majemo t5 świt liSariw, świt pryrodnykiw; otże zadaw- 
liyrn im jedno pytanie. Polak jak ehmalra, rodyts.iajjRusynoiri w ja ­
rach i na stepach, Lytwakom w puszczach i na Bursztcnnlm mm;jii, 
Lachom na roweniach i turniach — wycbodyt. polskaja chmara z ko­
łyski — a wże nad li taje witer czużyj, to z ądnói, to z druhoitfet.o.rony 
i każe: T f  ne chmara polska, ino nim ecka! Ty 110 chmara pólska, 
ino moskowska. M arsz, do my każeni! 1 nim zijde połudne —
wże ne, odna taka 'chmara li^Tm potom w horjaezij Alb.fe.lrji , abo 
krowju w katorhach Sylórskich. Wy pańowe pryrodnyki, hromamy 
'pyszete, ob-1'akamy jizdyte, wy panoWewnęteorolfig^&jzy n c .zn a jd o  
jaku radu, alty tiji witry iTff swoją witczyni swohidno duł), a uaSzi 
chmary swobidno na swojij kołybi hodowaJ'y-ś ? Polak chmara ! De 
ho witry ponesut— ne znaje ! Toż " my no zuajeiu, ozy fnow psia 
pobaczyin ! Nytii my tu razom — lar zautil»<? "Może u "Paryżu, Al bery i 
na ►Sybiri ! wplże molu liośpoda, abyśmo wsi znowu pobaezyłysia. Do 
zwidauia ! (brawo ! grzmiące oklaski).

Następnie wniósł* prezes zjazdu dr. Majer ostatni toasi ,,ho- 
elnijmy sic“.

Dr. ©óśkiey,it z, przewodnicząc) komitetu gospodarczego oświad- 
czawiż w tej oliwili zgłosił się p. Bobrzański do głosu , aby zakoń­
czyć szereg przemówień.

P. Bobrzański; reduktor G-cig. N ar.: „Zgłn^hun się ostatni do 
'głosu, lecz me w tym celu, atyy wznieś'- toast. Obciąłem tylko myśl 
jedną poruszyć, któraby i|i(0 S v  przyszłości oblilszy wydała plon jak
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dotąd. Zbieraliśmy się , dziatwa ze wszystkich stron ziem polskich, 
dekroć zagrzmiały działa. Ale gdy te działa ucichły, znów nastąpił 
rozdział między nami i mnogie lata, dziesiątki lat upływały, a my 
dzieci jednej matki nieznaliśmy się prawie. Granica była pociągniętą, 
a myśmy żadnój styczności z^ sobą nie mieli. — Chodzi o to, abyśmy 
W czasach pokoju także wspólny niejako żywot wiedli, chodzi o to, 
abyśmy się jak najcz^ciej zbierali. Mogę powiedzieć, że pierwsza 
aysl takięgej zbierania się w czasach pokoju wyszła ze Lwowa. 

" kroniny był początek. Pierwsza wycieczka była do Krakowa. Tam 
dziwiono się, co to jest, że tak gromadnie przybyto odwiedzić Kra­
ków. Ale powoli zrozumiano tę myśl. Później zrobiono wycieczkę 
do Poznania. W  zamian nastąpiły odwiedziny Poznańczyków i Kra­
kowian do Lwowa. —  To były wycieczki czysto towarzyskie. — Po­
tem takżfe jakąś myśl wyższą do tych zebrań towarzyskich przyłą- 
czario, i nastąpif pierwszy zjazd przyrodników w Krakowie, a obecnie 
witamy ich we Lwowie.

Otóż w każdym zawodzie, trzeba aby ludzie pracy na tern polu 
ze wszystkich żie.m ze fflbą się stykali, by swoje uwagi i poglądy 
m uelali sobie nawzajem.

Tak jak dziś panowieMekarze i przyrodnicy, zebraliście-się tu­
taj i tak powinni sra zbierać i inni ludziej| najrozmaitszych zawodów, 
eo wiele przyczyniłoby się ęlo podniecania umiejętności i pracy, a 
zarazem i do rozbudzenia życia narodowego.

Jako dziennikarz wyrazić-mogę. tylko życzenie, aby odbywały 
Sl§ jak najliczniejsze zjazdy ludzi, w najrozmaitszych zawodach pra- 
eu.]ą«ych, ze wśźystkich części Polski, ■— i daj Boże, aby przyszły 
zjazd jak najwcześniej nastąpił''(huczne oklaski).

Uczta trwała do godziny 6. Poczem miano się udać do ogrodu 
m^jsk iS ;0 na festyn kapelmistrzów pensyonowanych, ale ku wielkiemu 
żalowi nasżśycli gości dćszcz ulewny temu przeszkodził.

5
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c) Statystyka zjazdu.

•\Jeżeli pierwszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich, odbyty 
w r. 18G9. pomimo tylu nasuwających się trudności wypadł przecież 
nad wszelkie oczekiwanie świetnie i przftWjSszst nadzieje Wydziału 
gospodarczego- tak pod względem liczby uczestników, jak pod wzglę­
dem dokonanych na nim czynności, to śmiało wyrzdo możemy, że 
i drugi zjaz;d, odbyty w sześć-Jat później, we Lwowie, przewyższył 
we wszech względach nasze oczekiwania. Świadczy on świetnie o 
zrozumieniu polskich lekarzy i przyrodników swojego stanowiska 
w obec kraju..i oświaty. Lwów wysunięty na kraniec siedzib nau­
kowych polskich i stojący daleko po za sjeciajUczęściej nawiedzanych 
szlaków przez naszych polskich uczonych, już żutego powodu wyma­
gał do odwiedzenia go większych trpdów i poświęcenia większego 
czasu. Z drugiej strony brak mu wydziału lekarskiego, a w ogóle 
takich instytucyj i takich zabytków, jakienii Kraków tak M o przy- 
ciąg;a‘ i wiąże do siebie. Okolice Lwomr niemają tej rozgłośnój sławy, 
jak piękne nadwiślańskie okolice grodu Krakusa pełne zabytków i 
pamiątek drogich seksu polsk-iemu. Położenie nasze polityczne ,'| na­
suwające wielu osobom ^pragnącym należeć do zjazdu, od czasu pier­
wszego zjazdu bardzo mało lub wcale- się nie polepszyło. Ody 
wreszcie weźmiemy na uwagę, że od czasu pierwszego zjazdu minęło 
lat sześć, a czas ten mógł przytępić urocze wspomnienia doznane 
na zjeździe krakowskim- — to pojmiemy, że Wydział gospodarczy 
z obawą o powodzenie zjazdu ligo we Lwowie, wyczekiwał swych 
gości. Temteżi'chlubnie] podnosimy, żę -ani odległość , ani braki na­
szego grodu, ani też inne przeszkody nie powstrzymały pracowników 
polskich od stawienia się na zjeździe; a poważna liczba ‘''zapisanych 
485 członków i uczestników, którzy z małym w7yjątkieln w zjeździć 
tym b ra i czynny udział, najlepiej świadczy o misZej sile i żywo­
tności i dają pewmą rękojmię powodzenia przyszłych zjazdów leka­
rzy i przyrodników polskich.

Z wymienionej liczby 485 osób zapisanych w poczet zjazdu 
39 osób po zaopatrzeniu się w karty legitymacyjne nie zdołało przy-i 
być; rzeczywisty więc udział w czynnościach zjazdu miało 385 człon-
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ków, jeżeli odliczymy i 61 uczestników", którzy w naukowy.chlezyn- 
nościadh zjazdu udziału nie brali, chociaż wielu z nich oddawaM
bardzo1 conneiusłiigi sprawom zjazdu,r a które w swmjem miejscu zo­
stały podniesione.

wriiizegląd członków w liczbie 485 zapisanych, których imienny 
spis podajemy w osobnym dodatku, daje wyż załączona tablica.

Jak z zestawienia na tejże okazuje s ię , w liczbie 485 zapisa­
nych , było :

a) Co do zawodu :

Lekarzy (Drów wszech nauk lek, Drów med., chirg., okul. i td.) 2 G2 
Farmaceutów" (aptekarzy, magistrów fartnac.) . . . 7 0
Przyrodników (fizyków, ehęmików, fizyjografów) . . . 7 9
Weterynarzy . . . . . . . .  2
Późnego zawodu lubowników nauk przyrodniczych (obywateli,

księży, urzędników) . . . . . . 6 1
Uczestniczek . . . . . .  ._____ . 1 1

R a z e m  . 485

b) Stosownie do §. 6. Ustawy:

Do grona członków" należało . . 424
„ „ uczestników należało . . 6 1

Między uczestnikami na tym drugim Zjeździe nowością było 
11 u c z e s t n i c z e k  (8 ze Lwowa, 2 z 'Krakow-a, 1 z prowinjyyi), 
których obecność uważaliśmy szczególnie na wgjjapczce do Po cl li orzec.!

c) Z pomiędzy członków Zjazdu:

Profesorów i Docentów Uniwersytetu . 34
„ Akademij technicznych . 9
„ gnnnazyjalnych . . . 1 3
n szkół realnych . . . 5
„ Seminaryów nauczycielskich i

szkół, wydziałowych . 3
„ agronomii, leśnictwa i tp. . 8

R a z e m  . 71
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d) Co do miejsca pochodzenia :

Miej sco wy cli . . . . . 218
Zamiejscowych . . . . 267

e) W szczególności icedług prowincyj:

Z ziem polskich zab r.: z Galicyi . 368
z Król. kongr. i litewskich prow. 69
z W ołynia, Podola ros. i Ukrainy 9
z Księstwa Poznańskiego 18
z Śląska pruskiego . 3
z Śląska austryjąckiego 1

z Bukowiny . . . . . 9
z Austryi (Wiedeń) . 3
z Węgier . . . . . 1
z Franeyi . . . . . 1
z Rumunii . . . . . 1
z Australii . . . . . 1

R a z e m  . 484

f) Wedle głównych miast prowincyj:

Lwów dostarczył członków 218
Kraków . . . . . . 34
Warszawa . . . . . 28
Częstochowa . . . . . 4
Piotrków . . . . . 7
Lublin . . . . . . 8
Sieradz . . . . . . 4
Kamieniec podolski . . . . 4
Kijów . . . . . . 1
Poznań . . . . . 8
Wrgciaw . . . . . 2
Cieszyn . . . . . 1
ijlzerniowce . . . . . 8
Wiedeń . . . . . 3
Paryż . . . . . . 1
Jassy . . . . . . 2

R a z e m 333
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(j) Miasta galicyjskie toresscie,
które dostarczyły członków zjazdowi, są (prócz Lwowa i Krakowa, 

o których pod /') jest mowa), w szeregu zstępującym podane,
następujące:

Stanisławów dostarczył członków . . . . .  6
Kołomyja . . . . . . . . .  4
Przemyśl . . . . . . . . .  4
Tarnów . . . . . . . . .  4
Bochnia, Brody, Brzeżany, Ozortków, Drohobycz, Rzeszów, Są­

dowa Wisznia, Stryj, Złoczów po . . . . 3
Jasło, Jaworów, Krosno, Mielec, Mościska, Podhajce, Sambor i

Zbaraż po . . . . . . . 2
Bircza, Bobrka, Bohorodczany, Brzesko, Brzozów, Budzanów, 

Busko, Chrzanów, Cieszanów, Ciężkowice, Dąbrowa, Dę­
bica, Dolina, Glińsko, Gorlice, Gródek, Husiatyn, Jarosław, 
Kamionka Strumiłowa, Kolbuszowa, Łańcut, Lubaczów, 
Nadworna, Nisko, Nowy Sącz, Olesko, Pieniaki, Pilzno, 
Przemyślany, Radomyśl, Rawa ruska, Rohatyn, Rozwadów, 
Ropczyce, Sanok, Sędziszów, Skałat, Skole, Sniatyn, So­
kal, Szczerzec, Szczucin, Tłumacz, Turka, Winniki, Woj­
nicz, Zaleszczyki, Żółkiew, Żywiec po . . . . 1

Nadmienić w końcu musimy, że z liczby nieprzybyłych na zjazd 
członków, największa liczba przypada na Kraków, z którego 8 pro­
fesorów i docentów Uniwersytetu i 4 lekarzy, r a z e j  12 członków 
brakło na zjeździe; 10 lekarzy zabrakłb ze Lwowa; 8 członków, 
pomiędzy tymi 5 profesorów Uniwersytetu z Warszawy; 6 członków 
z prowincyj naszej, a 3 wreszcie z innych prowincyj polskich —■ 
w tych też rubrykach o tyleż zmienia się stan rzeczywiście udział 
w zjeździe biorących członków.

Na posiedzeniach naukowych było zapisanych: w dniu 2 1 . lipca 
wsekcyi przyrodniczej 51, w sekcyi lokarsko-klinicznej 102, w sekcyi 
dla medycyny publicznej 48 , a w sekcyK chemiczno-farniH&utycznćj 
46 ; razem 247 członków. W dniu 23. lipe-a w tychże sekCyjach 48, 
89, 43, i 43, razem 223- członków; nadmienić jednak wypada, iż 
wielu członków, szczególnie lwowskich, zajętych przy swoiMi obo­
wiązkach, na krótki czas tylko odwiedzali zgromadzenia sekcyjne, nie 
zapisując swego nazwiska; jakoteż, że wielu członków było tylko na
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jednem z posiedzeń naukowych, tak że wedle list sporządzanych okazuje 
się stan w ogóle na posiedzeniach udział biorących 337, nie wlicza­
jąc tych, którzy wcale się na listy w sekcyjach nie wpisywali.

Odczytów naukowych było w ogóle: na posiedzeniach ogól­
nych 4 , w sekcyi lszej przyrodniczej 17, w lekarsko-klinicznej 13 
(zapowiedzianych 17), w sekcyi dla medycyny publicznej 11, (z wnio­
skami 20) ; w sekcyi chemiczno - farmacentycznej 9. —  Eazem sta­
nowi to poważną liczbę zapowiedzianych 67 odczytów, z których 
59 zostało odczytanych, 8 zaś dla braku czasu nie mogło przyjść 
na porządek dzienny; tak że i ze względu na rozwiniętą na Ilgim 
zjeździe pracę naukową, zaliczyć można zjazd ten do świetnych 
udałych, a uważać go należy za przynoszący zaszczyt pracownikom 
polskim.





C z ę ś ć  n a u k o w a  z j az du.
II.

a) Odczyty na ogólnych zebraniach.

i .
0  wyobrażeniach lekarskich i  przyrodniczych, oraz o wierzeniach naszego ludu 

o św iecie roślinnym i  zwierzęcym.
Odczyt

Dra Izy d o ra  K opernickiego (z K rakow a).

i.
Własności lecznicze roślin i zwierząt w pojęciach na;sze’g6 ludu 

mają przeważnie znaczenie jakiejś mocy tajemniczej, cudownej. Inaczej 
też być nie możęb gdy i o samych chorobach, jeśli te nie powstały 
z przyczyn zewnętrznych i dla niego widocznych i zrozumiałych, ma 
on ‘jy.yobrażenia również mistyczne.

Eaz, wyobraża on je sobie jako istoty rzeczywiste i czynnej 
aczkolwiek niewidzialne, które napastująęi człowieka z zewnątrz, lub 
też w nim samym rozgościwszy się, dręczą go w najrozmaitszy sposób. 
Tak, nie mówiąd już o powszechnie znanych widmach morowej dzife- 
wiey i cholery, kołtun i gościec najczęściej broją w ciele naszych
górali. Zimuica na Ukrainie ma również niewidomą postać bladej,
wynędzniałej kobiety, „ t r a ś c i “, która czy to przez złego człowieka 
nasłana, czy z własnej Mjadlościjj czepia się człowieka i trzęsie go, 
aż się od niej właściwenii środkami odgoni.

Drugb raz znowu, i to bywa najczęściej, wszelkie cho­
roby i cierpienia wewnętrzne, jak wielką chorobę, dychawicę, morzy­
sko, wodną puchlinę, żółtaczkę itp., ważąc na równi z innemi złemi 
przygodami, lud chęięiie przypisuje nasłanym, lub przez złego czło­
wieka u'(?z y n i o n y m urokom i czarom, które właściwenii środkami 
o d c z y n i a ć  przychodzi.

Z takiego pojęcia o naturze choroby wynika to, że w lekach 
ze świata roślinnego i zwierzęcego używanych przeciw chorobom, lud
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widzi: albo środki działające przeciw czarom które sprawiły chorobę, 
i tym sposobem znosząc przyczynę samą, usuwają jej skutki; albo te 
leki ma za bezpośrednie antidota, nienawistneigoszczącej w człowieku 
chorobie i wyganiające ją swoją tajemną mocą.

Do pierwszej kategoryi środków, chroniących’ od czarów, lub 
odczyniająch takowe, oprócz zażegnywania, zamawiania i innych pra­
ktyk guślarskich, należy niezliczona ilość ziół, których maluczką tylko 
cząstkę, bo zaledwie pięćdziesiąt kilka gatunków i ośliń, podaje Ber- 
wiiiski, wiadomość o nich wypisawszy z Zielników Siennika?1' Marcina 
z Urzędowa i Syreniusza.

Takiemi n. p. są u ludu krakowskiego': D z w o n k i  (Ilypericum 
pcrforatum)  przeciw napaści boginiek na położnice i nowonarodzone 
dzieci. C z o s n e k ,  przeciw czarom na krowy dojne. B y l i  da z 9 
miedz zebrana, na niepłodność kobiet.

Wiele podobnych sposobów na odczynianie chorób podaje Top- 
pen*) u Mazurów w Prusach zachodnich; n. p .: niewiastę urzeczoną 
na niepłodność* odczynia się, dając jej pić wodę, która przy napa­
waniu niekastrowanego konia wylewa mu się'1, z pyska.

Drugą/'kategoryję środków „szczególnie dobrych* na taką lub 
inną chorobę, stanowią leki w ściślejszem znaczeniu. Świat roślinny 
i zwierzęcy dostarcza ich mnogo. Sam sposób zbierania tych leków, 
oraz tajemnicze przepisy i prawidła przestrzegane przy ich przygoto­
wywaniu i użyciu, świadczą najwyraźniej, że lud nie inączej pojmuje 
ich działanie, jak przyznając im moc magiczną odpędzania lub wypę­
dzania choroby, jako istoty rzeczywistej, aczkolwiek niewidomej.

Wyliczyć rośliny i zwierzęta, dostarczające tyeh leków magi­
cznych, byłoby niepodobieństwem. Nietyłko wszystkie. ;,Zielniki* nasze 
oraz Encheiridia i Gompendia lekarskie/1 od XVI. aż do końca XVIII. 
wieku, lecz dziefai encyklopedyczne; jak „Nowe Atenyi“ Chmie­
lowskiego, oraz podręczniki ziemiańskie, jak „Oekonomija* Haura 
podają wielką ilość leków tegowyodzaju.

Dla przykładu wymienimy tu niektóre, d.otąd u ludu krakow­
skiego1 używane; Kadzenie położnic i krów wycielonych W a r k o c z -  
k a m i  i K o s z y c z k a m i  Naj t jw.  P a n n y  (Verhascum Tcipsus 
i Yerbena o/f.). K u r z e  Z i e l e  (Tormentillo erecta) na zimnicę; 
B a r w i n e k  ( Vinca maj.) na kołtun; K o r z e n i e  św.  P i o t r a  
(Dentaria enneaphyla), której każdy korzonek na końcu jest nadgry­

*) Dr. M Toeppen „Aberglauben aus Masuren* Danzig. 1807.
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ziony pr.zez św. P io tra , gdy go zęby bolały „i takim będzie póki 
świat stoi11 używany do płukania w odwarze, leczy ból zębów.

Ze ś w i a t a  z w i e r z ę c e g o  wiadomo n. p., jaką drogą kon- 
wulsyjej, z dziecka przenoszą się na żywego gołębia, oraz jak kąpiąc 
suchotnika razem z żywym kotem lub psem, suchoty na te zwierzęta 
przechodzą.

Powszechnie zafifeane są na padaczkę rogi i racice z żywych 
bydląt, jeleni i łosi, oraz obrączki z tych rogów. —  S e r c e  k r e t a ,  
pojnjanego ry wigiliję św. Wojciecha, spalone na proszek i zadawanie 
na w i m ł g ą  - c h o r o b ę ,  ma wielką sławę u ludu krakowskiego 
i ufjgórałi.

Smarowaczki na Podhalu preparują przed św. Wojciechem 
m a s ł o  w ę ż o w e ,  które na. podobieństwo głośnej u nas dawniej 
d r y a k w i ,  używają przeciw wielu chorobom, szczególniej na puchlinę 
i suche darcie. — „Potrzeba jeno smarować nie do góry, a z góry 
na dół, żeby chorośe ku nogóm zgonić. 11

Compendium medicmae mictuni mówiąc o zębów boleniu, podaje 
sekret na olejek żabi, „którym — ponTada — gdy napuścisz chu­
steczkę a przyłożysz na ząb, choć będzidfijak mocno siedział, możesz 
■î o pall;tan wyjąć,11. —  Przyczem poboczne zęby radzi naprzód oblepić 
woskiem.

Tego to rodzaju są Teki roślinne i zwierzęce, którym w swoich 
wyobrażeniach lekaiłskich lud przypisuje moc magiczną na choroby 
powstałe z pyzyczjm nadprzyrodzonych i ukrytych.

Lecz jest jeszcze jedęr dział w rhedycynie ludowej, w którym 
wyobrażenia jego stanęły niejako o Jstopień ryyżej, — gdzie dziecinną 
■wiarę w nadprzyrodzony początek chorób i w magiczna potęgę guseł 
i leków, zastępuje najgrubszy empiryzm.

Tu, na choroby i cierpienia widome, pochodzące z przyczyn 
naturalnych' i najczęściej zewnętrznych, jak: uszkodzenia urazo­
we, holaki, włos^ postrzał, poderwanie się, trudny poród, osuniecie 
się macicy itp., obok guseł, którym lud i w tych razach nie zaprzecza 
ich mocy, używają się leki doświadczone ze świata roślinnego 
i zwierzęcego. Co do wiary w skuteczność owych leków, zachodzi 
jednak ta ’ różnica, że im już nie przypisują potęgi nadprzyrodzonej, 
-lecz je uznają za bezpośrednio działające mocą jię łj własności tera­
peutycznych, poznanych i sprawdzonych przez doświadczenie.

Uhibionemi u ludu krakowskiego lekami tej katogoryi s ą : Ze 
ś w i a t a  r o ś l i n n e g o :  Ż y w o k o s t  (Symphytum off.) z białym
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kwiatem, jak podaje Kolberg, dla kobiet, a z błękitnym dla mężczyzn. 
Powszechnie to znany, cudowny środek na złamanie.* kosej. zwichnie? 
cia, stłuczenia, a nawet na zwykłe darcia rąk i nóg.

G r z m o t  (Potentilla argentea czy anserina? )podobnież na rany, 
a prócz tego na zimniee i kamień.

O m i a n  (Inu la  Helenium), korzeń „zeM:śpyrką utarty", daje 
maść, która wszelkie trądy ̂ św ierzby i parchy zgania.

B a b k a  ( VI ant ag o major) i P o d b i a ł  (Tussilago fo r f  ara), 
powszechnie używane, podobnie jak i u górali, na wrzody i rany.

P u c h  z p a ł k i  ( Tynha)  przykłada się na oparzenie.
J a r e  ży t o ,  gdy się tarzać po niem, ma według; mniemania 

górali najniezawodńiej zganiać' srfap (t. j. trąd).
W<jgynekołogii ludowej wielką w ziliom  mają: Ż y w o t n i k

(Thuja occid.), S a w i n a  (Juniperus Sabina) i J a ł o w i e c .
W  weterynaryi ludowej^ dla«krów oeielonek, w wielkiej liczbie 

innych ziół, najcenniejszemi są: J jy l ic a  (Artem isia mdgaris), L e ­
b i o d k a  (Origanum vulg.), Boż.e d r z e w k o  (Artem isia abrotanum) 
i O z c h ó d - p ę p a  ( Geranium pratense).

Ze  ś w i a t a  z w i e r z ę c e g o  największą wziętość w medycynie 
ludowej mają przedewszystkićm tłuszcze z rozmaitych zwierząt: sadło 
psie, wilcze, lisie, zajęcze, borsucze, niedźwiedzie i inne.

Od jednej „ m ą d r e j "  z Podhala słyszałem, żę, tłuszgj z ryby 
1 i p n i a wywarzonymi do uszu zastrzykany niezawodnie leczy głuchotę.

Dalej w wielkiem użyciu bywa i k r e w  z Rozmaitych zwierząt, 
n p .: krwią z grzebienia koguciego lub z głowy lina smarując, dziąsła, 
ułatwia shh ząbkowanie u dzieci. Krew z ucietęgn ko.ęiego ogona 
w mgnieniu oka leczy różę.'Krew borsuka*jpowłada Haur, „ususzona 
i na proszek utłuczona, z piwem albo winom czyści ciało i krew od 
trądu zachowuj e “.

W  podobny sposób mleko, mocz, żółć i inne ciecze, a nawet 
wydaliny rozmaitych zwierząt, nale'żą do bardzo poważanych leków 
ludowych.

W  takiej to postaci przedstawiają się nainc przesądy, na pół 
guślarskie, na pół empiryczne, naszej medycyny ludowej.i

„We* i wszystkich tych przesądach j'ednak, jak s łu szn ie  po­
wiada Kolberg, widzimy początkowe usiłowania w dochodzeniu 
prawdy. Za zbliżeniem się do tejże, znaczna część Społeczeństwa 
zapomniała już nawet ojej  nikłych początkach; ale lud, nie objaśniony
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jej światłem, w ip i iałfiS fe zM w tern, co w obliczu rozumu dawno 
za przesąd uznane być musiało."

Z tego tóż względu przesądne wyobrażenia lekarskie naszego 
ludu, jako jeden z objawów jego samorodnej wiedzy mają dla antro­
pologii taką/samą niebąśl wartoTśĆ jak poezyja ludowa, jak jego baje­
czne podania i jego naiwne wyobrażenia religijne i kosmogoniczne 

Z tego punktu zapatrując słe Ifra wyobrażenia lekarskie ludu, 
główne zadanie umiejętnych badań antropologicznych nad niemi zasa­
dzałoby się na tern, ażeby odróżnić w tych przesądach to, co w nich 
jest samorodne i swojskie od tego, go jest nabyte i obcdjf H

Berwińśki, jak wiadomo, w swoich bardzo* poważnych i głębo­
kich „Studyjach: o g u s ł a c h ,  c z a r a c h ,  z a b o b o n a c h  i p r z e s ą ­
d a c h  l u d o w y c h " ,  doszedł do tego wniosku, że wszystkie one, nie 
wyłączając i lekarskich „doszłHdo wiadomości ludu i rozpowszechniły 
się pomiędzy nim w Polsce, główifie i po największej części za po­
średnictwem kościoła, trybem nauki jego ujemnym".

W niosek ten, mojem zdaniem, może być sprawiedliwym co do 
zwykłych razarów i guseł, a nawet co do innego rodzaju przesądów 
i zabobonnych praktyk; lecz co do wyobrażeń i sekretów lekarskich 
wydaje mi .‘■we jednostronnym i mniej uzasadnionym. A to mianowidief 
dla tego, że zdania i ivnioski swoje Berwińśki opiera na wiadomo- 
śm ch, po która? jak sam to wyznaje, zaglądał i których stukał 
po książkach, obierając zupełnie przeciwną od Zieleniewski®) drogę, 
która wspomina najwięcej o tych tylko przesądach, jakie sam kły szał 
od ludu, „„bo mu  c h o d z i ł o  n i e  o p r z e s ą d y  p i s z ą c y c h ,  a l e  
o p r z e s ą d y  l u d u " “.

Autorę;wiej*zaś ksiąg, z których to jedynie czerpał Berwińśki, 
a mianowicie: Siennik, Marcin z Urzędowa, Syreniusz, Benedykt 
Chmielowski i inni, nie byli z pewnością etnografami, a zanadto 
przejęci powagą mistrzów, z K tóry c l  czerpali spisywane przez się 
wiadomości lekarskie, nie wiele zapewne troszczyli się o to, co się 
pod tym względem znało i wierżyło u ludu. r

Z takich wj.ec źródeMo samorodności przesądów lekarskich na­
szego ludu wyrokować niepodobna, a tem mniej zaprzeczać mu 
nawąhjsamodzielnej twórezo$ei ducha, jak to czyni Berwińśki.

Zapewne, wiele sekretów i praktyk lekarskich, oraz wiele wia­
domości o własnościach ziół ijłeków zwierzęcych dostało się do n a­
szego ludu ze wspomnianych dopiero zielników i ksiąg lekarskich za
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pośrednictwem klasztorów, plebanij i dworów, gdzie owe księgi chciwie 
czytano, gdzie podług nich leki przyrządzano i chorych leczono.

Tą drogą np. z A Tc x e g o  P e d e m o n t a n a ,  —  a radzej z Pli­
niusza naturałisty, wiele wiadomości „o t a j e m n y c h  a s k r y t y c h  
l e k a r s t w a c h "  napłynęło do nąszhj,* meilyeyny ludowej. Tą droga 
podobnież Galenowskie „ Cornu cervi ptdverisatmn et bibitum cum 
vino caducos curat“ z Encheiridionu fJBzymona z Łowicza, ulegffljijc 
coraz nowym zmianom i dodatkom prgecl lodziło do innych ksiąg 
lekarskich, a stamtąd dostało się do medycyny ludowej, która nie po­
przestając na rogu jelenim, tę samą moc .przypisuje, jak to wspomi­
naliśmy, rogom i racicom łosia i bydląt, a nawet obrączkom z nich 
wyrobionym.

Lecz z", drugiej strony nie ulega wątpliwości, że mnóstwo leków 
roślinnych i zwierzęcych, o których wspomnieni autorowie nSszych 
kśiąg lekarskich zgoła niecnie wiedzieli, jg które lud nasz z najgłęb­
szą wiarą dotąd używa, muszą być jego( od wieków dziedziczną wła­
snością ; ą wiadomość o tych lekach od niepamiętnych czasów prze­
chowuje sra tradycyjnie w tajemniczej mądrości znachorów i znaehorek. 
Takiemi są np. K o r  z enraE św . P i o t r a ,  Oh r ó ś mr e l o wy  dz i ó b ,  
S z c z o t k a  ( Dipsacus sylvestris), K o z e h ó d - p ę p a  i inne, również 
jak czysto 'czarodziejskie rośliny: Czyści l f tz ka ,  Ś w i ą . t n i c z k a ,  
N a s i ę ź r a ł  i inne przez Kolberga wyliczone, a których Berwiński 
w kąięgach lekarskich wcale sio nie doczytał.

Jeżeli więc faktycznie zaprzeczyć się*'nie da, żepiud nasz posiada 
swoją własną tradycyjną wiedzę o własnośeiken lekiffskioh i o użytku 
pewnych roślin, podobnie jak posiada swoje rodzime podama i klffllidy; 
to poznanie tej farmakognozyi ludowej godzi -sife nukoąH® zamieścić 
w programiełpoważnycli i ścisłych badań antropologicznych. W tyoh 
zaś badaniach wypadnie pójść drogą naszej umiejętność! właściwą, 
a wytkniętic już przez Zieleniewskiego i KolhefJa, — t. j. jak naj­
pilniej poszukiwać i wiernie spisywać wszelkie'tak zwane przesądy, 
sekretu i praktyki lekarskie riaszęgo ludu z rozmaitych okolić;1.1 Za 
tern zfwj pójdzie z kolei: uszykowanie i rozbiór tych wiaodmośći, 
wyłączenie tego wszystkiego co w nich jeŚtPnieswojskie, a z ksiąg 
lekarskich lub innycli źródeł nabyte; nakdniec przyjdzie''do porówna­
nia wyobrażeń i praktyk lekarskich u ludu polskiego, ruskiego i litfew- 
skiegłh A kto wie, czy i w medycynie ludowej każdego z tych. 
naSzych składników etnicznych nie 'ókażą sio podobnie wybitne pię­
tna, jakiemi się one cechują pod każdym innym względem?
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Od wiedzy lekarskiej naszego ludu o świecie roślinnym i zwie­
rzęcym, przenieśmy się teraz w inną, jeszcze cie.kawszą sferę jego 
mistyczno-poetyeznyeh poglądów na naturę, których on elioń. cząstkę 
przechował z owych zamierzchłych "czasów, gdy według wymownych 
słów naszego czcigodnego Goszczyńskiego

„dzisiejsze dziwy dziwami nie byjy,
Gdy grały widomie niewidome siły,
I  pilnowały człowieka jak dzieeka.
W powietrzu, w drzewach, w kamieniu, pod wodą,
Krewne współczucie ludzie znajdywali;
Bo nitugąjylzili naówczas przyrodą,
B o ją  jak piątkę znali i kochali.“
Z owych toyśeisłych stosunków z naturą, powstały u naszego 

ludu, właściwy sposób zapatrywania się na zjawiska przyrody, na 
znaczenie roślin i zwierząt oraz jego dziwne wierzenia i podania 
o ich tajemniczym początku i mocy.

Niedawno temu, w okolicy Alwerni słyszałem od mądrego 
chłopa, że S o j e c  jest najsturszem zielem, jakie Ban Bóg stworzył.

P o k r z y k  czyli W i l c z a  j a g o d a  (jeśli się nie mylę Atrapa 
Mandragora) według podania ludu, o którem Wójcicki opowiada, ma 
Wyrastać na mogiłach zbrodniarzy śmiercią ukaranych Przy wydoby­
waniu kmyenia wydaje’ on krzyk przeraźliwy, przywodzący często do 
szaleństwa. Syreniusz opisuje szczegółowo słyszane od ludu dziwy 
o tajemniczym feposobie wykopywania czarodziejskiego korzenia tej 
rośliny, na którym daje się widzieć wyraźnie obraz twhrzy ludzkiej.

O B r a t k a c h  (Y io la  tricolor) żyje nad Dnięjfeem i Dźwi-ńą 
jednakiej treśbi legenda 0 poślubionych z sobą przez niewiadomo^ 1 
bracie i siostrze rodzonych, którzy z rozptiezy nad tern w kwiatek się 
zamienili. Inne jest znowu podanie: „Jak rozserdywśvbrat na sestru, 

^  pobili za neju, naduszyw j i i : wona i pożowkła S a win zlakawszyś, 
sam posyniwt?. (R o g o w i c z. O p y t Słowaria naród, nazwanij radlenij).

O si c z y n  a według legendy ukraińskiej drży liśćmi bez spo- 
ezynku od czasu, gdy się na niej Judaszj obwiesił. Według innej 
znowu legendy ponosi ona tę -karę za to, iż szmerem swych liści 
zdradziła Chrystusa, który ścigany przez Żydów, szukał na niej; schro­
nienia. Kół osikowy, wbity w pierś upiora posiada wyłączną moc 
utrzymania go w grobie,

II.
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B r z o z a ,  jak opowiada Wójcicki wedle podania ludu Wielko­
polskiego, wyrosła z rózgi którą oćwńczono trupią rękę złej córki 
z grobu nawet zuchwale grożącą swej matce.

B y 1 i c a , musiała b™ niegdyś ziefem świętem i obrźęktoWem: 
gdyż w XVI.  wieku, jak świadczą Marcin z Urzędowa i Jan Kocha­
nowski , robiono z niej wieńce i opasywano się nią przy uroHKjsraM 
Sobótki. Na Podolu rosyjskiem, w noet-Kupała dotychczas zatykają 
ją w strzechy dla obrony przeciw napaści djabelskiej. W Krakow- 
skiem, dawnej pogańskiej świętości bylicy nadano cechę chrześcijań­
ską, utworzywszy podanie że głowa św. Jana po ścięciu upadła 
m i ę d z y  by l i cę  i ł o p i a n .  W Radomskiem zaś jest inny warjant 
tego podania: źe Matka Boska uciekała się do bylicy i łopianu,
chcąc aby głowa tego świętego na nowo do karku przyrosła.

C h m i e l ,  musiał być także rośliną obrzędowipprzy obchodach 
weselnych, gdyż jeszcze w XVI. wieku obsypywano nią nowożeń­
ców, a u ludu zachowała się dotąd znana pieśń weselna o chmielu.

O dawnej czci drzew świętych: l i p y ,  d ę b u  i j e s i o n a , 
o której powiadają Szafarzyk i Wójcicki, ślad tylko pozostał u ludu 
krakowskiego i G órali, w tern mianowicie) tó .n a  tych drzewach 
przeważnie zawieszają oni kapliczki i obrazy świętych, oraz w-depi, 
żenajstarsze kościółki wiejskie bywają otoczenie odwieeznemi drzewami 
tych gatunków.

Ozy S o s n a  w czasach pogańskich była u nas tak czczona, 
jak "według Grimma u Celtów w V. wieku, na to śladów "wyraźnych 
nie mamy, chyba w p o d ł a ź n i k u  zgehoiny, którą w hrakowskiem 
iB philszczyźm e polskiej zawieszają u powały na j G o d p e  świ-.ęjto. 
Przeciwnie na Podlasiu, jak Wójcicki podaje, gałązka sosnowa jest 
godłem pogardy, którą zamiast Kaliny zatykają drużbowie u swych 
czapek, gdy dziewiczość panny młodej-' okażeftsię skompromitowaną.

Rośliną w cdłenii znaczeniu b o ż ą  i świętą u ludu była bez 
wątpienia i dzisiaj jest nią z b o ż e .  —  Świadczą o tern przecho­
wane dotąd tradycyjne obrzędy i wróżby, odbywające sięrj ze zbożem 
przy jego zasiewie, dożynkach a nadewszystko na Wilją Bożego Na­
rodzenia, w G o d n e  ś wi ę t o ,  które ja mam słuszne powmdy uważać 
za zabytek starożytnej pogańskiej-" uroczystości k u  c z c i  c h l e b a  
obchodzonej.
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Do roślin prawdopodobnie złym bóstwom pogańskim niegdyś 
poświęconych, zaliczyć należy t e , które;.-dziś lud ma za zaklęte i ulu­
bione djabłu lub-czarownicom, oraz te , które bronią od napaści dja- 
btsiskich i czarów. Do ten kategoryh należą:

W i e r z b a ,  szczególniej stara, lub na miedzy, rosnąca, wpo-  
wsżeehnem mniemaniu ludu bywa ulubionem siedliskiem djabla 
i nikt się nie waży jej ścinać. —  Na Busi jest podanie, że fujarka 
zrobiona z wierzby, która nigdy nie słyszała piania koguta i szmeru 
wody,* wydaje tony dźwięczniejsze, nawet ludzkim głosem się 
odzywa.

' B e z ,  wedhfg wierzenia gm inneg® na Podlasiu i Busi, jest 
również ulubionym djabłu, który się siedli w jego korzeniach. Dla 
togo niebezpiecznie jost go podrąbywać. Godnem jest uwagi, ,^e 
podług Grimma ytarożytni Germanowie podobnież czcili Bez jako sie­
dlisko bóstwa, a H a r t k n o c h  to samo podaje o starożytnych Pru­
sakach.

O P r z e s t ę p i e  (Bryonia alba) lud podlaski tak samo wie­
rzy jak i o bzie; i\dla tego zabierająe się do kopania tego korzenia, 
składa najprzód w ofierze kilka groszy i kawał cliloba, które potem 
na miórsce-korzenia zakopuje - do ziemi. Podług Kolberga lud kra­
kowski wierzy, że korzeń przestępu ma podobieństwo do małego 
chłopczyka. —• Czarownice powijają go jak dziecko i w skrzyni 
ęnowają troskiiwie jako talizman niezbędny do wielu czarów, a szcze­
gólnie do ściągania mleka. —  Przestępem może czarownica w 1'szy 
czwartek po nowiu ściągnąć wszystko mleko jakie tylko jest w 9ciu 
%‘hyżaeh ; i to nięjtylko krowie, lecz od samych kobiet, klaczy, owiec, 
kóz, kotów, królików, a nawet od myszy i szczurów. — „Psiego 
tylko i świniego mlejsa nie. może, bo tego p o k u ś n i k  nie lubi.“

O B o k i t n i k u  ( Hippophde rhamnoides)  ciekawe opowiadanie 
żywcem z ust ludu krakow skiego podajehKolberg: że w tym krze­
wie djabeł B o k i t,a zasiada o północy na handel mlekiem z czaro­
wnicami. One przynoszą, mu dwa jaja , a on im daje „serek czaro­
dziejski, za pómocą którego ściągają moc mleka z cudzych krów. 
^ tego plonu wszakże, muszą;- one w Krzyżowe dni lnb "Wielki pią­
tek d®’stawióodjtibłtt {do tegoż rokitnika cały drabiniak serów i pełen 
gnojnik masła.

Rośliny broniące ludzi od djabla i czarów znane są po większej 
Części na Ukrainie, a mianowicie:

6
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C z o r t o p o ł o c h  , (Carduus nułans ? Xanthium spino-
sum? Eg. * ), którego korzeń wykopując, kładzie) się na jego miejffle 
parę groszy, jest to roślina odstraszająca djabły.

Podobnież P i o ł u n  odstrasza rusałki, w Zielone Świątki na­
pastujące śpiących.

M a k - w y d i u k  (co sam i |ię  nasiał w ogrodzie) oprócz in­
nych użytków czarodziegękich, służy do obsypywania czarowników 
w tru m n i^  aby po śmierci ze szkodliwemi czary po świecie nie 
chodzili.

T o j a **), o k a z n y k  ***) i t e r  ł  y c z ****), bronią od na­
paści p e j  e 1 i s t n y k a , t. j. czar® zalotnika , nagabującego młocce
kobiety.

W Krakowskiem nakoniee, C z o s n e k ,  broni krowy d o jn a  od 
napaści czarownic, które ,go mocno nienawidzą, zowiąe między sobą 
„ b i a ł e m z i e l e m" .

Obok tych istnieje mnóstwo tajemniczych roślin, którym tra- 
dwtajna wiara ludu przyznaje pewną moc czarodziejską.

Z zebranych dotąd wiadomości o tych roślinach, zdaje,;,się 
lud paski, na Ukrainie szczególniej, jest najbogatszym w takie ta­
lizmany roślinne.

Nąjpierwsze miejsce między niemi zajmuje P a p r o ć ,  którój 
kwiat tajemniczy, jak powszechnie wiadomo, lnzkwitujący o samej 
północy w wigilją św. Jana, daje jasnowidzenie wszelkich skarbów 
i rzeczy ukrytych w ziem i, oraz odpinia tajemnice przyszłości. — 
Podanie o kwiecie paproci, o straszliwych niebezpfecziaistwaeh jakie 
się przebywa chcąc go zdobyć, wspólne jeS? niotylko naszemu ludowi 
w ogóle, lecz rozpowszechnione jest po eałćj niemal Europie. Jedność 
podanisyi;o paproci jest tak uderzającą^' że nawet połączona z nićm 
liistoryja o kmieciu, któremu przypadkiem kwiat paproci wpadł do 
obuwia, opowiada się tak lam o  na Uhrainie jak na Mazowszu i 
w Krakowskiem.

*) A. S. K o g o w i c z .  „Opyt słowaria narodnych nazwanij rastienij 
jugo-zapad. rossii." Kijew 1874.

**) (Aconitum  Napellus).
***) (Carlina vu lg?  Asperugo gallioides?) Eg.

****) (G entiana amarella). Eg.
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Lud krakowski zna także pokrewną paproci, lecz podobno 
iikcyjną rośliną Ś w i ą t  11 i c z k ę .  Znaleźć ją  można tylko przypad- 
kiemBa poznać po •'tein, że rzucona na rzeką płynie ona pod wodą.

T r 6 j®z i e 1 e słynie na Ukrainie ze swojej mocy cudownej 
uleczania w ielk iej clibłoby za samem dotknięciem tą ' roślin®  lecz 
rośnie ona daleko, bo aż zatrzeciem morzem. — Prześliczna jest duma 
ukraibśka o zdradliwej dziewczynie, która udawszy chorobą, wier­
nego sobie kozaka po trój ziele za morza wyprawiła, a Sama tym­
czasem za innego i wyszła.

Na Ukrainie podobnież matki w l u b y s t k u * )  i l e s z c z y ­
n i e  kąpią swe dzieci, czhrując je na piękność i szczęście', w miłości. 
Dziewczęta' zaś mają tam cudowne ziele r o z m a j ,  którego korzeń 

[■gotując -tajemniH gdy myślą o niewiernym dalekim kochanku, mają 
'§0 WćHńjże chwili sprowadzić do siebie. — Na pokonanie zaś obo- 
jętnosfUwybranego młodziana, warzą one ziele zwane Z o z u ł y n y  
e z e r  e w y c z k i ,  czyli ł u b k a  **) i tern go napoiwszy, zapalają mi­
łością ku sobie.

lila dziewcząt krakowskich do podobnych czarów służy Na- 
s f cęźr a l  (Ophioglossum tmgatum) po który one muszą biedź nago 
o parnej północy w Nowy Czwartek, a zrywać go nie inaczej jak 
obrócone plecami dóPziela przemawiając przytem: „Nasięźrale, rwę 
cię śmiałe, pięcia paley, szóstą dłonią; niech się chłopcy za mną 
gonią; duzi mali, by się wszyscy zalecali.11

Na Ukrainie znają po borach ścielącą się po ziemi rośliną 
D e r e z ę  (Lycopodium clavatuni) , która wrzucona do chaty czyjej, 
kłótnie w niej1  rodzi. — Przy zrywaniu jej potrzeba koniecznie aby 
ktoś obecny płakał lub złościł się.

Nakoniec w Krakowskiem znane są dwie rośliny osobliwszej 
mocy czarodziejskiej: jodną jest talizman złodziei, C z y ś c i c z k a  
(Impatiens N . me tang.) za dotknięciem której o samej północy 
otwierają się najmocniejszą zamki i opadają wszelkie okowy i wię­
zy ; drugą zaś T a r g o w n  i k ( Trifolium montanum)  noszony 
przez kobiety idące na targ, daje szczęście w sprzedaży.

*) (Ligusticum  o/f.)
**) ( Orchis. Morio ? — lalifolia ? — m ilita ris  ?) — Kg.

'***) Na U krainie taką, samą moc przypisują roślinie r o z r y w - t r a w i e  
U m patiem  N. me tongere Kg.) o której Żółw tylko sam wie gdzie rośnie. — 
Dla tego, chcąc dostać tg rośling należy wyszukać gniazdo żółwie, gdzie on

6*
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W obrzędach i pieśniach weselnych naszego ludu, oraz w jego 
dumkach i pieśniach miłosnych występują, powszechnie: B u t a  i 
K a l i n a ,  godła cnoty dziewiczej. Stanowią one część niezbę­
dną wieńców ślubnych, .oraz wchodzą do , zdobienia korowają| i ró­
zgi weselnej. Do nich też do łą^a się zwykle m a c i e r z a n k a  i 
b a r w i n e k .

W pieśniach weselnych i miłośnyeh najczęściej wyętępują: 
j a w o r , jako powiernik i świadek scen i schadzek miłosnych, oraz 
r ó ż a  jako symbol ubóstwianej piękności.

Jedna piosnka npska na Pokuciu poetycznie opiewa, że z kropli 
krwi zamordowanego kochanka, kwitnąca róża JKrosla.

Obok tych poetycznych wyobrażeń naszego ludu o przymiotach 
i wdziękach pewnych roślin , obok symbolicznego znaczenia jakie im 
wyobraźnia ludu nadaje przy dopełnianiu niektórych swych tradycyj­
nych obrzędów, w wierzeniach i podaniach ludu odnoszących się 
do świata roślinnego uw agę, antropologa zastanawia przedewszystkiem 
to : że w nich się wyraża tak żywa jeszcze wiara naszego ludu w po­
tęgę owęych „sił n i e w i d o m y c h “ wń d o mi e  d l a  u m y s ł u  l u d u  
g r a j ą c y c h  dotąd, bądź w ręku istot demonicznych, bądz w ręku 
samego człowieka.

Po za tę wiarę jednak, rzadko kiedy sięgają pojęcia i wierzenia 
ludu o święcie roślinnym. Albowiem, jakeśmy to na- licznych przy­
kładach dopiero poznali, z wyjątkiem brzozy, osiki i bratków, nie 
spotykamy tam żadnych wspomnień . dowodów tego, iżby w misty- 
cznem zapatrywaniu się swojem na życie roślin lud identylikował je 
z naturą źwuerzęcą, a tem bardziej z ludzką.

Całkiem odmiennie przedstawiaj^: się nam wierzenia i podania 
gminne o świecie źwierzeeym. Tu istoty żywć - i bliżej z naturą 
ludzką spokrewmione, inaczej oddzi&jywają na wyobraźnię ludu. ,£vie-

swe ja ja  wysiaduje i upatrzywszy czas w którym żółw odejdzie na ż e r , po­
trzeba mu gniazdo płotkiem  ogrodzić — Żółw nie mogąc wrócić do swych jaj, 
rus^a po rozryw-trawę , niesie ją  w pysku i dotknąwszy się płotka obala go, 
W tej chwili potrzeba ziele to pochwycić i choć kropelkę soku z niej zapuścić 
pod skórę na dłonj. (Ob. „T rudy etnogr. exped.“ T. I. str. 60).
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tylko bowiem ̂ spotykamy tu, chociaż 'nieliczne, ślady wspomnień mi­
tologicznych o te jn , że niektóre zwierzęta były niegdyś uważane * 
czczone za istoty w yższe; lecz w powszednich nawet wierzeniach 
ludu maja one najbliższe wspólnictwo z ludźmi w ogólnem życiu 
przyrody; na równi z ludźmi ulega® one wpływom jej sił nie­
widomych, na równi z ludźmi dzielą one ich losy i dobrą lub złą 
wróżbę im niosą. Co zaś- najważniejsza, wiele z nich mają nawet 
pierworodną w sobie naturę ludzką, czasowo lub na wieki zaklętą 
w ciała zwierzęce.

To ostatni! wyobrażenie, jak to natychmiast obaczymy, jest naj- 
pospoliŁszem i najbardziej godnem uwagi; albowiem w tych mitolo­
gicznych podaniach naszego ludu o pochodzeniu pewnyęji zwierząt, 
przebija się najoczewiściej dawna jego wiara w metampsychozę.

Oto są przykłady tradycyjnych wyobrażeń tego rodzaju :
B o c i a n ,  według podania ludu polskiego, jak powiada Wój­

cicki, jest to oszczerca, którego Chrystus skazał na oczyszczanie 
ziemi z plugawych gadowT i postanowńł panem nad żahami. Podanie 
zaś litewskipTmówu, że był to człowiek imieniem S t o n ę l i / ; ,  którego 
P erk in  zamienił w bociana, karząc za występną ciekawość, iż zaj­
rzał do wmra i rozpuścił po ziemi zamknięte V nim gady, które mu 
było nakazano zanieść i wrzucić do jeziora *).

Najrozmaitsze są podania o pochodzeniu K u k u ł k i ,  która i 
do dziś-śdnia w jesieni zamienia sie w r a r f g a ,  U Serbów była 
to dziewczyna płaksiwa, którą brat zniecierpliwiony zaklął w ku­
kułkę. Na Kkrainie jest to żona, która własnego męża zabiła i za 
karę dziś lata po św icie bez pary i wTasnego gniazda. W  podaniach 
ludu polskiego i podlaskiego, jesn to księżniczka przez własną ma­
tkę zaklęta za to, że się ukryła od ślubu z nienawistnym jej sta­
rym panem; pamiętna jednak swTego wysokiego rodu, każe ona 
innym ptakom wysiadywać swe jaja < a sama latając, ma zawsze je ­
dnego z ptaszków za giermka przy swoim boku. Inna zaś wrersyja 
pieśni ruskiej opiewa, że jest to flwiewica wydana za N e l u b a ,  która 
z tęsknoty i smutku zamieniła się w kukułkę. — Na Litwie nako- 
niec mają ją za corę bogatego bojara, którą bogowie tęskniącą po 
stracie: trzech jej braci poległych w Kiejstutowych bojach, z litości

*) Podanie to zawędrowało do powiatów Lityńskiego, Płoskirowskiego i 
Uszyckiego na PcBmu ros. ;O b .: „Trudy etnogr. statist. ekspedidi w Zapadno- 
russkij kraj. T. I. str. 6 2 -6 3 ) .
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w kukułkę zamieniły. Tamże przed laty 20tu jeszcze, trzeciego dnia 
Wielkiejnocy obchodzono osobne „ ś wi ę t o  k u k u ł k i 11* połączone 
z odrębnym tańcem zwanym g i a g u ż y  (kukułka), w którym prze­
wodzi najpiękniejsza dziewica.

P a w i a ,  który wedle przysłowia polskiego z XVI. w. mat,strój 
anielski-,'chód złodziejski, głos djabelski, a mięso baranie, lud ukra­
iński ma za ptaka z n i e c z y s t ą  s i ł ą .  Paw’ i pnwicS w edBS 
ińśskich wierzeń, są to królewicz i królewna; pierwszy był już całkiem 
wystrojony, a drugą zaledwie poczuto stroić na igraysko djabefekie, 
gdy o północy kur zapiał i oboje zostali w takich jak dziś szatach.

S k o w r o n e k ,  według podań litewskich,..był rolnikiem nieszczę­
śliwym a pracowitym, cierpliwym i wesołym, którego w nagrodę 
bogowie w skowronka zamienili.

J H s k ó łk a ,  według tychże podań, jost;,to zaklęta plotkarka, 
któyą oszczerstwem rzuconem na swoje bratowe,* trzech własnych 
braci do samobójstwa przywiodła.

K a n i a ,  była to nielitościwa złośnica, którą spragnionemu Bogu, 
gdy między ludźmi wędrował, pożałowała żądani! wody, i za to 
przemieniona w kanię samym deszczem tylko poi& się musi.

O S ł o w i k u  Jucewicz opowiada wierne poetyczną legendę: żo 
był to młody śpi o walą wiejski DMj na s ,  któiyg bez wzajemności 
kochając się w cudnej dziewczynie Sk aj s t a j ,  utopił się z rozpaczy? 
Bogowie po śmierci przemienili goj w słowika, a piękną dziewicę,,.; 
która później z żalu umarła, zamienili w rężę.

O metamorfozach zwierząt czworonożnych, znane są u nas 
najprzód, na całej kuli ziemskiej rozpowszechnione wierzenia o w i l ­
k o ł a k a c h .  Ciekawem jest podanie litewskie o pochodzeniu k o t a ,  
którego tam dawniej „ r ę k a w i c z k ą Ł  a j m y, “ a dz i ś „ r ę k a w i c z k a  

rh a j ś w .  P a n n y "  przezywają. Gdy raz myszy w niezmiernej liczbifl 
opadły jedno domostwo, przywiedziona* tein do nędzy pobożna gospó^ 
dynip błagała codziennie Ł a j m ę  o pomóc. Baz po ofiarowaniu jej 
tucznego karata, bogini zstąpiła na ziemię i rzuciła modlącoćj się 
swoją rękawiczkę; ta zaś z uszanowaniem przeniesiona do domu, 
przemieniła się w  kota-; i wytępiwszy tam wszystkie myszy, dotąd je 
ściga po świecie *).

*) Podanie to znacznie zmienione, znane jest w po w Uszyckim. (Ob. 
„ T r u d y  e k s p e d y c y j i . “ Rossyjskiego Tow. Geograficznego. T. I. str. 54.).



W  podaniu litewskiem, N i e cl ź w i e'd ź , je s tfc  zuchwały młynarz 
B a j  t r a s ,  który na Boga przechodzącego w postaci starca zaryczał 
z pozPkamienia, chcącgj§© przestraszyć. Za to nieuszanowanie został 
przemieniony w niedźwiedzia i tylko stopy mu ludzkie zostały *).

K r e t , S e s t  to nieposłuszny Bogu, kmieć Z a b a ł a s ,  który nie 
poszedł z innymi dróg naprawiać. Za to skazany na rycie się pod 
ziemią i pod karą niezwłocznej śmierci nie wolno mu jest -stanąć 
na drodze lub ścieżce przez ludzi utorowanej.

Ze się zwierźęja jedne w drugie zamieniają, o tem oprócz 
wyżej wspomnianej corocznej przeĄiany kukułki w raroga, istnieje 
w krakowskiem wierzenie, że N i e t o p e r z  wyradza się z myszy, 
która świecę na ołtarzu kościelnym ugryzie. Na Ukrainie zaś 
i Podolu mysz, która skosztuje odrobinę święconego Wielkanocnego, 
nietoperzem się JHje. W  podaniu gminnem litewskiem nietoperz 
rodzi się z ciała złego człowieka pogrzebionego w sklepie kościelnym.

Oba rodzaje tych podań o nietoperzu mogą służyć za przykład, 
jak damce wyobraźnia ludowa w swoim mistycznym nastroju zdolna 

jj'est nadun zjawiskom naturalnym znaczenie dziwów nadprzyrodzonych. 
Tu mianowicie podobttmstwo nietoperza do myszy, oraz zamieszkiwanie 
przez niego pustych sklepów kościelnych, dało początek obu powyż- 
szym podaniom.

Bozpatrując się dalej w zoó-mitologicznych wyobrażeniach łudu, 
znajdujemy w mćh ślady, że niektóre zwierzęta musiały być uważane 
za poświęcone i mlwe bogom, inne zaś nawet same przez się cześć 
PÓSką odbierały. Do tych ostatnich należał niewątpliwie w i l k ,  który 
podobnie jak u ludów germańsmch, postrachem sw&pdrapieźności znie­
walał do czci religijnej. Ślady tej czci na Litwie i Busi pozostały 
W terp, że i dziś jeszcze mówiąc o nim boją się nazwać go wilkiem, 
l°cz na Ukrainie zowią go H i a d ’k i e m ,  a na Litwie p o l o w y m ;
0 wyciu zaś wilków wyrażają się z uszanowaniem, mówiąc „ p o ł o wi  
^ p i e wa ' j ą “. Nadto lud ukraińSki twierdzi, że wilki zostają pod opieką 
sw. JerzegH który sam wyznacza im zdobycz na pożywienie.

*) To samo podanie o Młynarzu-Niedźwiedziu znane jest w pow. Uszyckim. 
(Ob. „ T r u d y  e k s p e d . “ str. 50—51.



U Górali w G o d n e  ś w i ę t o ,  wśród innych wróżb i praktyk 
guśdafckich, mających na celu odwrócenie w roku przyszłym wszelkich 
klęsk od roli, doinu i dobytku, gazda po skończonej wieczerzy wy­
chodzi z chałupy i wilka do siebie na wieczerzę zaprasza.

Pokrewny mu z rodu- p i e s ,  używa na Żmudzi osobliwszego 
poszanowania. Przed 2 0 tu laty jeszcze, jak podaje -Jucewicz, przy 
jedzeniu każdy mu od ust własnych rzucał pierwszy i oytatni kawa­
łek chloba; a gospodyni, wyjmując chleb z pieca, .ostatni, najmniejszy 
bochenek psu oddawała. Na początku z^ffiego wieku obchodzono tam 
osobne święto „ p s ó w p r a c o w i t y c h "  (Szunun pracewnik).

Na Ukrainie zaś istnieje następujące podanie, tłumaczące dla 
czego pies żywi się przy ludziach. *U’dy Bóg chodząc po ziemi dla 
skatfcenia ludzi za ich nienżytbse. dla bliźnich, postanowił pootrzą- 
sać im ziarna z kłosów, psy uprosiły dla siebie kilka ziarn na końcu 
kłosa, i te im ludzie ze swoich plonów dotychczas wiernie oddająl. j |

Do zwierząt uświęconych należą: na pierwszem miejscu b o c i a n  
i j a s k ó ł k a ,  nietykalni dla ludu i w każdym domu gościnnie witani 
goście. Na Litwie, od niepamiętnych czasów, jak powiada Jucewicz, 
każdy gospodarz na przybyć®! bociana wyprawia zfeasiady uroczystą 
ucztę „S t e r k  o wi n i  a s .“

Że k o g u t  był u nas niegdyś ptakiem świętym, przeznaczonym 
na ofiarę Bogom, ślad tego zachował- się u ludu podlaskiego w opi­
sanym przez Wójcickiego zwyczaju pieczenia żywcem koguta przy 
obchodzie weselnym® to sięTdzieje w ezystem polu przy" uroczystym 
pochodzie tam i napowrót asystującej temu aktowi całej drużyny 
weselnej.

O k o n i u  są niewątpliwe w kronikach i podaniach świadectwa, 
że nie tylko u starożytnych Germanów, lecz i w Sławiańszczyźnie 
iK&fcwie pogańskiej był on czczony jako zwierze służbie bożój 
poświęcone Dziś, mniej lub więcej upoetyzowany, końJwystępuje 
w naszych pieśniach ludowych w zaśjzczytnęy roli wihrneg^ towarzysza 
i przyjaciela kozakowi TO dalekich bojach za szerokim Dunajerp, lub 
jako powiernik serdeczny rozmiłowanego kochanka, spieszącego do 
swej lubej. W postaci zaś bohaterskiej, iak 'Szarac/Ivralew ićza Marka 
w rapsodach serbskich, koń w pieśniach gminnych jest u nas n ie j 
znanym. Jako istota nadprzyrodzona, podobnie jak J o d ż  litewski
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z mieczem we-łbie, lub jak T a t o s z  słowacki, koń występuje u nas 
tylko w cudownych kazkacłjj i klechdach ludowych.

W łerny współpracownik naszego kmiecia, w ó ł ,  i żywicielka 
jego rodziny, k r  o w a , Agą ze wszystkich zwierząt przedmiotem naj­
większej jeg^, pieczołowitości i prawie religijnego poszanowania.

Niezliczoną ilość ziół i guseł zna i posiada nasz lud dla ochrony 
swego bydła od chorób, przypadków i czarów ; wiele s'e$i;etów 
i obrzędowych niemal przepisów przestrzega on wiernie przy pierw- 
szem wypędzaniu bydła na wiosenną p&szę, przy jogo kupnie, -sprze­
daży i tym podobnych okazyjaeh. Górale w G o d n e  ś w i ę t o ,  dzielą 
się z bydłem wieczerzą i opłatkiem bydlęcym, wierząrTże w wigiliją 
B. Narodzenia zanoszą one swe skargi do Clmystusa na złe obejście 
się lub. okrucieństwo swęych panów. Nakoniec powszechnie u ludu 
naszego trzyma się podanie, ze o samej północy w tej dobie, bydlęta 
rozmawiają między sobą ludzką moWą, którą tylko człowiek „ i ś c i e  
s p r a w i e d l i w y  podsłuchać może bezkarnie, każdy zaś inny życiem 
.iuż swoją ciekawość przepłacił.

Zwierząt zostających w posiadaniu n i e c z y s t e j  s i ł y  znamy 
niewielj|, a przynajmniej daleko szczuplejsi liczbę niż roślin czaro­
dziejskich. Takięmi są: k o z i e ł ,  w którego postaci całej lub częścio­
wej diabeł lubi się zjawiać. Według” mitologii litewskiej był 011 
nąjmilszćm Bogom zwierzęciem ofiarnem, a szczególnym ulubieńcem 
B a z d o n y ,  zkąd i do dziś. dnia lud żmudzki zowie go u l u b i e ń c e m  
(mielaliś) i dla tegqj to zapewne chrześcijaństwo, obaliwszy jego 
pogańską godność, oddało go na służbę djabłu.

Lud ruskU a podobno i polski ma ko t a . b u r  eg  o za ulubieńca 
1 narzędzie czarownic. Szczególny też przyńiiot czarodziejski przyznają 
na Ukrainie ko t o w i  iJałkiem, co do najdrobniejszego! włoska c z a r ­
n e m u ;  albdwięm ugotowany według tajomniozyteb przepisów (opisanych 
przez ©. Izopolskiego) daje on c u d o w n ą  k o ś ć  11 i e w i d z i a 1 n o ś c i 
która zresztą miała - być’ znana i ‘Albertowi Wielkiemu.

Podobnież w sprawionym należycie szkielocie n i e t o p e r z a ,  
znajdują sfię, cudowne grabki i widełka, któremi wedle upodobania 
raożna każdfego pociągnąć do miłości ku sobie lub jego natrętną 
miłość odtrącić.
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Na Ukrainie i Podolu w każdej stajni wisi zabita s r o k a ,  na 
to aby zmora nie zajeżdżała koni po nocaeli.

Nakoniec dzieci ukraińskie robią swoje cM ^Sna pogudę za 
pomocą „Boże j  k r ó w k i ” (Cbccionella septęmpunctata). Gdy się 
niebo zachmurzy, trzymając złapaną Bożą krówkę ba dłoni, wołań® 
„Słoneczko, słoneczko Otwórz okieneczko“ poczem chmury się roz­
chodzą a owadek ulatuje ku słońcu.

O ile niemy świat roślinny posiadaPjak widzieliśmy, w wie­
rzeniach ludu niezmierzoną moc czarów, pochodzących z nieczystej 
siły, o tyle znowu żywy i ludzkiej naturze bliższy świat zwierzęcy 
sam przez się jest bogatym w dary i siły wieszcze, któryćli rośliny 
wcale nie posiadają. P an o  też wróżb rozmaitych w sprawach więk­
szych i mniejszych, odbiera lud nasz ze świata zwierzęcego. Ptactwo 
zaś przodewszystkiem odznacza się tym dafem wieszczym. Jakoż 
znane są ptaki dobrej i złej wróżby.

Wróżbę dobrej doli i szczęścia, a nawet bezpieczeństwo od 
piorunów przynosi domowi b o c i a n S m  Litwie jest podanie* że bocian 
oo roku wyrzuca jedno pisklę lub jajo z gniazda. PierwszeEz nich 
wróży głód, drugie urodzaj i dostatek.

Podobnież i j a s k ó ł k a  dobrą wróżbę pod dłf<3S przynosri. Kmieć 
krakowski ma ją za tak życzliwą i mądrą przyjaciółkę', że wybierając 
się na jarmark dla kupna konia, radzi się jej ,.aką maść ma wybrnij

K o g u t  swem częstem pianiem wróży pogodę, a dla budujące® 
się domu zapowiada tem szczęście.

S r o c z k a ,  jak wiadomo gości zwiastuje.
K o n  rżeniem i ..grzebaniem ziemi kopytem, p i e s  swojem 

wyciem lub skomleniem wróżą dobre lub złe przygody.

Daleko liczniejsze, są złe wróżby rozmaitych ptaków. K u k u ł k a  
powiadają na Litwie, kukającwoS, domem Śmierć wróży; tożisamo 
s o w a  i p u s z c z y k ,  a na U krain ia  d z i ęyfi o ł , jeśli kuje w węgieł 
domu. Kruki, wrony, gawrony i kawki wróżą słotę lub jakąś klęskę 
ogólną. Nakoniec z kośbi piersiowej gęsi upkczonej na św. Marcin, 
lud polski wróży jaka ma byćs zima? Biała kość zapowiada zimę 
śnieżną i mroźną, szarawa zaś przeciwnie.
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Mając jeszczę^wspomniąć choć słówkiem o zwierzętach wystę­
pujących w poezyi ludowej, godnem jest najprzód uwagi, że oprócz 
konia żadne inne zwierzę ssące, do poetyckich obrazów i porównań 
ludowi się nie nadało i w pieśniach jegd wcale nie figuruje. Ptakami 
zaś poetycznemi są: o r z e ł ,  symbol dzielności i siły; s o k ó ł  symbol 
wierności rycerskiej; g o ł ą b  i g o ł ą b k a ,  godła czułej miłości rodzi­
cielskiej i młodzieńczej; k u k u ł k a ,  ptak boleści i żałoby; opiekunka 
i powiernica&śieroty i tęsknej kochanki; nakoniec ł a b ę d ź ,  s k o w r o ­
n e k ,  p r z e p i ó r k a  i wcale nie poetyczne k a w k i  (halky), które 
w ruskich pieśniach weselnych zwykły reprezentować wierne d r u ż k i .

WielCgł„zastanawiająęą jest rzeczą, że płazy, ryby i niższe zwie­
rzęta nidizajinują tak żywo uwagi naszego ludu i w jego podaniach 
i wierzeniach wcale prawie nie figurują. A mianowicie: o rybach ani 
w powieści, ani w pieśni ludowej nigdzie u nas wzmianki niema, 
podczas gdy u Moskali kraśne lub zhue rybki często igrają w ich 
pieśniach, a w klechdach ich ludowych najdziwaczniejsze cuda dzieją 
się za czarodziejskim rozkazem szczupaka.

Z gadów tylko o żółwiu i wężach istnieją na Ukrainie bajeczne 
podania: ż ó ł w  była to niegdyś straszliwie zajadła gadzina, tak Szybka 
że nikt prze.ęl nią ncioc nie zdołał. Bóg ulitowawszy się nad ludem, 
okuł ją  we dwa czerepki, które gdyby dziś odjąć, niktby na koniu 
naryęt przed nią nie umknął.

W ę ż e  żywią uję przez zimę, liżąc jakiś kamień biały, a czoł­
gające się po podwyższeniu św. Krzyż® są to węże grzeszne, które 
ugi-yzły człowieka lub bydle i za to skazane zostały na czołganie się 
bez przytułku aż, do samej śmierci. Lud krakowski mocno w to 
wierzy, że węże mleko piją, a nawet odsysają krowy, którym się to 
wiolce podoba. U tegoż ludu jeśt podanięS że węże mają swego króla 
w djamentowej koronie, i że się na Gromniczną na drugi bok prze­
wracają w swgjem legowisku zimowem.

Naostatek, mówiąc o wyobrażeniach przyrodniczych naszego 
hulu, nie mogę chociażby na próbę nie wspomnieć o paru faktach, 
dających nam wyobrażenie o tern jak naiwnie tłumaczy on sobie 
pewne zjawiska przyrodzone w świecie zwierzęcym; zjawiska, które 
°Q zresztą bardzo pilnie i wiernie spostrzega, jak o tem mogą
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zaświadczy zoologowie i myśliwi, mający częsta sposobność rozpra­
wiania z ludem o obyczajach, instynkcie i życiu zwierząt.

Tak, ciekawym i bujną swą wyobraźnią zaostrzonym słuchem 
podsłuchał on mowę niektórych ptaków: p r z e  p i ó r  k i j  gdy w pole 
żąć woł ąf ckogut a  jak się chwali że bywał w Krakowie..., j a s k ó ł e k  
które na przednówku wiosennym wróciwszy do znanej im Nagrody 
kmiecej, szczebiocą ze współczuciem: „ b y ł y  t u t a j  s t o ż k i ,  b r o ż k 1', 
t e r a z  n i e m a  n i c . 11 limak on i en w grzSśhocie żab' podsłuchał lud 
polski rozmowę kumoszek o swoim panu bociaifiljź a lud ukraiński 
o śmierci któregoś kuma.

Odlot i przylot ptaków wędrownych dał początek powszechnemu 
u nas wyobrażeniu ludowemu o w y r a j u ;  przyczem lud ruski, litew­
ski i polski mają jak się zdaje^ 1 odmienne i każdy sobiS właściwe 
wyobrażenie o tem zjawisku. Tak, tylko na Rusi lud życzy szczęśli­
wej drogi lecącym na wyraj dzikim gęsiom i żurawiom. JRKMazowszu 
jedynie wierzą wjfto, że bociany przed św. Józefem wraęajffce z wy­
raju przynoszą resztę śniegu na swoiclk-skrzydłach. Na Litwie tylko 
spostrzeżono że bociany z wyraju przynoszą pliszki pod sweriii 
skrzydłami.

S ó j k a ,  w mniemaniu ludu ukraińskiego corocznie lata na 
wyraj, ale tam nigdy nie d o la tu j^  gdyż co przecz dzień cały uleci, 
to nazajutrz ciekawa tego jak wielką przestrzeń przebyła', eofJhsię 
zawsze napowrót.

O w » ó b l a c h  też powiadają tam, one na wyraj nie£odlatują,: 
ląpz od św. Szymona (14. Września) 1 począwszy, zlatują się wszyjstkie 
do lasów,...gdzie je 1 w „ n o c  w r ó b l ą "  wśród najgłębszej ciemności, 
przy piorunach i grzmotach straszliwych djabeł miarką mierzy, same 
tylko zestrychowane zostawiając na rozpłodek, wszystkie zaś inna 
giną bez śladu. Podanie to opiera sięąna rżcczywistem zjawisku, któ­
rego przyczyny wytłumaczyć sobie nie umiem, że w połowie września- 
wielka przedtem ilpse wróbli po siołach i polach ukraińskich, nagle 
się zmniejsza lub czasowo znika.

J a s k ó ł k i  również nie odlatują na wyraj, lecz pozczepiane 
nóżkami do jednej kupy, zimują na dniejrzek i stawów, zkąd dopiero 
na wiosnę znowu wylatują. Źródło togo mniemania łatwo daje się 
dostrriedz w tel§ zjawisku, Kżejprzelatujące z wiosnąłpiskółki, gtomadami 
szybują nad powierzchnią wód, uganiając się za obfitemi tam wówcżJs 
owadami; lud zaś na widok tego dóinyślił si^ i wierzy że one naraz 
wyleciały z tych samych wód głębi.
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Streszczając teraz to wszystko, co może zanadto szeroko opo­
wiedziałem o przyrodniczych wyobrażeniach naszego ludu, wyobraże­
nia te przedstawiają się nam w dwojaki sposób:

Ś w i a t  r o ś l i n n y  w pojęciach ludu jest bogatem źródłem 
ukrytych w łonie natury nufcy czarodziejskich i leczniczych, zkąd 
mu płyną pożądane środki do walki przeciw otaczajSfcym go wpływom 
nadprzyrodzonym i przyrodzonym.

Ś w i a t  z w i e r z ę c y ,  więcej do przyrody ludzkiej zbliżony 
i ścisłej z nią związany, wyobraża mu jestestwa rozumne, wieszcze, 
dobroczynne lub wrogie, z któremi on żyć musi w zgodzie lub walczyć; 
W ktlnych widzi istotw-.pokrewne sobie, a nawet wierzy w pierw o tnie 
ludzki ich żywot.

Za dalekoby to nas zawioło, gdybyśmy się głębiej chcieli zasta­
nawiać nad hem, zkąd takie wierzenia powstały i jakie mają powino­
wactwo z ludowo-przyrodniczemi wyobrażeniami innych narodów. "Musze 
przeto, na zakończenie, poprzestać na wykazaniu dwóch następujących 
faktów antropologicznych :

1 . Ze istnieje niewątpliwie powinowactwo niektórych wierzei! 
przyrodniczych naszego ludu z wierzeniami ludów rajkiem nam 
°2 sych.

Na dowód tego mógłbym przytoczyć opisane przez Grimma *) 
g&mańskie podania mitologiczne: o czci drzew świętych (dębu, lipy? 
•jesiona i sosny), o poświęconych zwierzętach (koniu i wole) o demo­
nicznych przymiotach zwierząt (kozła i kota) o wieszczych ptakach 
(kruku, bocianie, kukułki i innych), które są zupełnie jednakie lub 
'vielc‘e- zbliżone do naszych.

2 . Że, gdy na te same przedmioty i na te same zjawiska 
przygody lud ruski, Utewski i polski inaczej się zapatruje i odmieu- 
mb je sSbie tłumac/zy; ztąd też i wierzenia • i podania, jakie się 
Przphowały u ludu o świecie roślinnym i zwierzęcym, mają u każ­
dego-. swą cBhę właściwą i mniej więcej odmienną.

1 tak, sądząc już z samych tylko wTyżej wymienionych przy­
kładów", wierzenia litewskie o zw ie rzach  odznaczają się bardziej niż 
mne, swym charakterom poghńsko-mitologicznym, podczas gdy poda- 
Uia ludu polskiego, a szczególniej ruskiego o rozmaitych zwierzętach 
aają nastrój przeważnie poetyczny.

*) J . Grimm. Deutsche M ythologie.łGótting. 1854. II. Bd.
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Te dwa fakta wystarczają już, jak mniemam, same przez się do 
przekonania nas o tem , że mistyczne wierzenia przyrodnicze ora/d 
przesady i zabobony lekarskie naszego ludu, na któreśmy^'-dotąd za­
patrywali się jeżeli nie obojętnięłto z pobłażliwą tylko ciekawością, 
mogą i powinnyby starC| się przedmiomm poważnych i ścisłych stu 
dyjów antropologicznych.

Że zaś umiejętne badania na tem polu nie byłyby tak jało- 
wemi, jak się to może wydawać na pozór, wróżą to nam poniekąd 
owe dość zastanawiające w nioski, wynikłej już z obecnego, bardzo 
pobieżnego tylko przeglądu.

Jeżeli bowiem obszerne i pilne studyja o pieśniach i utworach 
fantazyjnych (gadkach i klechdach) naszego ludu dały nam pognać 
stopień i rodzaj jego poetycznych usposobień ; jeżeli badanie jega 
tradycyjnych obrzędów i zwyczajów nastręczyło nam nie jedną cechę 
etnologiczną wielkiej w * i ;  fo niemniej nauczającem będzie zapewne 
poznanie jego samorodnej wiedzy o przyrodzie, wieuzy która z dość 
wyraźnem piętnem przedchrześcijańskiej starożytności przechowała się 
w jego przesądnych wierzeniach i podanisTełi', łub też naiwmie się 
wyraziła w jego mistycznóm pojmowaniu i dcćńianiu zjawisk 'przyro­
dy i przyrodzonych własności jej tworów.



XX.

Rzut oka na rozwój przemysłu naftowego i stosunki geologiczne ropy i wosku 
ziemnego w Galicji.

WYKŁAD 
E dw arda W indak iew ieża , 

n. k. R a d c y  g ó r n i c z e g o  (ze Lwowa) .

Stanowisko, jakie nafta w nowszych czasach zajęła w przemy­
śle i niezmierna doniosłość jego dla krajów, w których się znajduje, 
a do których także nasza Galicyja należy, zasługuje niezawodnie na 
to, ażeby $i'ę przypatrzeć i bliżej tój ważnej kopalinie.

Zwrócę najprzód uwagę ma historyję zastosowania tej kopaliny 
w życiu praktycznem -1; na jej rozwój, ażeby potęgę postępu umie­
jętności przyrodniczych przedstawić równocześnie i — że tak powiem 
praktycznie.

Nafta była ludom znaną od najdawniejszych czasów, pod na­
zwą bitumen. łłerodot wrfswoich dziełach wspomina, że źródła nafto’-  
We znajdują się około Zanty, Cjednej z wysp Jońskich. Przy 'budo­
waniu wieży w Babilonie, domieszywano jej do tynku ; Egipcyjanie 
owijali swych zmarłych w płótno nasycone ropą , o ezem świadczą 
mumie przechowane do naszych czasów. Używali oni ropy i asfaltu 
w medycynie, jak niemniej do wyrabiania różnych pokostów. W sta­
rem Agrigentum palono już w lampach naftę, wydobywaną w Sy- 
eylyi. Indowie chwytali ją za pomocą koców, które potem wykrę­
cali a wydobytą naftę w różny sposób zużywali.

Źródła naftowe około Baku, na brzegu morza kaspijskiego, są 
znane już od Zoroastra, tu się też paliły ognie wieczne starych Per- 
s°w, które były przedmiotem ubóstwienia.

We Włoszech odkryto źródła nafty przy Amiano już w r. 1640; 
zi'ódła te służyły potem przez długi czas do oświetlania miasta Ge-

Również w Parmie, koło Medyny, u stóp góry Chiaro, nieda­
leko Plaisan.ce 7 Pyły znane takie źródła. W  hrabstwie Hanau, już
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w r. 1605 znajdowano naftę. jOkolo Boli, w okolicy miekfzy Dusslin- 
gen i Ofterdinwgn w Wirtembergii, zapaliły sM w roku 1668 łupki 
żywiczne u podnóża Alp szwabskieh, a ropa wydobywającą, się u stóp 
na wierzch , odbywana była jako nafta. Około Munster, w obwodzier 
Ooesfeld przy Darfeld w Westfalii* już w r. 17^ 1  rzad zarządził po, 
szukiwania asfaltu. Przy Becliełbronn , niedaleko Sulz, między Ha, 
genau a Weissenburgiem w dolnej Alzacyi, już w XV wieku, znane 
były źródła naftowe. Żywicą nasycony piasek tej okolicy, już od
r. 1735 jest znany i używany do wyrobu nafty.

W Anglii udzielono w r. 1694 pierwszy patent na sposób czy­
szczenia nafty i innych olejów mineralnych.
Od dawna także była znana nafta we Francyi, w pobliżu Bresić® 
Około przylądka Yert, widziano ogromna ilość nafty, unosz®ój się 
na powierzchni morza. 1

Co do Ameryki, to rożne oznaki przemawiają za t em,  że sta­
rożytny naród żyjapy tam jeszcze^ przed Indyjanami — naród , który
zostawił po sobie ślady w niezliczonych grobowcach , znajdujących 
się w zachodnio-północnej Ameryce, zajmowafesie kopaniem studzien 
naftowych w Pensylwanii, Ohio i Oanada, i wydobyta naftę używał 
jako lekarstwo.

W r. 1791 zjawiła się pierwsza-- rozprawa w Massachusetts 
Magazine, opisująca źródła ropy znajdujące się w okolicy Qil-0reek- 
Yalley. —  Amerykańskie wojsko, stojące załoga w tej okolicy, zbie­
rało tę ropę i używało jej z dobrym skutkiem przeciw reumatyzmowi 
i jako środek przeczyszczający. W r. 1819 poszukując soli, od­
kryto przypadkowo ropę nad rzeka Muskingum w Ohio; wystąpienie 
tej ropy uważano za wielkie nieszczęście, bo 'zanieezyszcszała wydo­
bywana sól.

Dziesięć lat potem odkryto i w -Kentucky takież sanie źródło 
ropy, ale jeszcze nikomu nie wpadło na myśl używać ropy do wy­
twarzania tanich olejów, służących do oświetlania.

W r. 1854 wydobywały naftęi około Titusvill: Watson i Spółka, 
a potem Pensylwania Rook-Qil Compagnie, a to z powierzchni bagnisk 
za pomocą nasycania grubych płócien i ich wyciskam a.

Dr. Brewer pierwszy powziął myśl używania nafty do oświe­
tlenia, a we czfery lata później t. j. w r. 1858 major G. L. Drakę, 
narażając się na szyderstwa swych przyjaciół i r§asiadów, lozpoczał 
wiercić studnię artezyjska w celu wynalezienia nafty. W d. 26. smr- 
pnia r. 1859, w głębokości 71 nr., natrafił na naftę i wydobył pler-
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Wszego dnią 400 galonów po 3.785 litrów, które kupiono po 55 et. 
'(około 1 złr. 18 ct.) za galon.

Sk(>ręjj się tylko ta wiadomość rozeszła, prawic każdy porzucał 
swoją siedzibęS spieszył szukać szczucia w okolicach ropodajnych, 
znajdujących się w zachodniej Wirginii, Ohio i td. —  Dracko wydo- 
hj wał jeszcze naftę zą^ptnnocą pompy.

W r. 18G1 natrafiono na pierwsze wytryskające źródło w Pen­
sylwanii na Funk-Form. które doątarczahildziennie 250 beczek, każda 
po 40 galonów.

Do d'. 1800 wydobywano w Ameryce naftę, służącą do oświe­
tlenia, na sposób europejski, ze szkockiego węgła „Boghead".

Przemysł naftowy przemienił wnet okolico dzikie i niezaludnio- 
w miasta posiadające najokazalsze hotele, teatra, banki a tamtejsi 

dotąd bardzo biedni właściciele gruntów K ali się railijonowymi panami.
A lS to  prędkim i niezmierne wzbogacenie się nie wyszło im 

dla dobre, ezegn.także u nas, osobliwie w Borysławiu , rażące mamy 
'W ody. Wszystko m a  rozpadłeś jak Niemiec mówi: wie gewonnm. 
so zerronnm. Po największej części, tak zwani książęta olejowi, po- 

jfa&clli lekkomyślnie swe majątki i są teraz wyrobnikami, szynka- 
rfim i i t. p.

W Galicyi, nafta była również od- 'dawnych czasów używaną 
Przez wieśniaków do smarowania wozów i jako .lekarstwo dla koni 
| kydła, ale jeszcze do ostatniej ćwibrci XVIII. wieku, nie umiano 
■P] należycie ocenić, gdyż w patentaobjfcesarskich z 9. września 1783 
1 z 18. grudnia 1180 r., porządkujących stosunki prawno-aknicze, nie- 
fifa wzmianki o tej kopalinie; dopiero dekret Izby nadwornej z d. 2 . 
SlgpniaH 1810 i'., wspomina pierwszy raz o ropie.

Począwszy od r. 1810 aż do r. 1841, sądy górnicze w Droho­
byczu i Sambaiiżó* udzilflały iuż czasami upoważnienia do poszukiwali 

a rop^5 podciąSno pod królewszczyziię lub też oddawano 
Właścicielowi gruntu. OkoM roku 1840, znakomity nasz przjTodnik 
1 profesor Waga Antoni , przybył' z Warszawy do Galicyi na wy- 
tleczkę naukową ze studentami wszechnicy i rozpytywał się otacza- 
■%ch, czy nie słyszeli co o jakiejś tłustośei ziemnej, używanej w da- 
'vfiyeh Czasach w Galicyi do ośwdetlenia, o czein wyczytał w starych

od-

ola-
We Lwowie! dwaj izraelici z Drohobycza i przynieśli do chemi-

7

"finkach czeski
jy^iSdzi, gciyy, uafta była n nas wtedy za mało jeszcze 

°piero pr-zy końcu r. 1848 zgłosili się do aptekarza p.
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eznego rozbioru tłusty, brudno-zielonkow»tjMg§sfcy-»płyn, który na po­
wierzchni niektórych kałuż uzbierali P. Lukasiewiez lgnący i p- 
Zecli byli właśnie w tej aptece prowizorami i z analizy pożnali — 
a osobliwie pierwszy z nieli,-który się żywo tą kopaliną zajął $ że1 f° 
ibyła nafta; ‘jednakowoż używano jej tylko jako lekamwo.

])alsze badania nad użydiefii ropy prowadzili w latach 1851 1 
1852 niezawiśle od sieMe , jjznany przemysłowiec p. Rofjert Doms > 
znakomicie n przemyśle naftowym zaSłużńny ówczesny prowizor apte­
karski we Lwowie, p. Ignacy Lukasiewiez.

Przekraplano starannie surową ropijji czyszczono ją w rozmaity 
sposób, a produkt jako oleum metrae W teindlj wprowadzano w han­
del. Użycie jednak nafty natrafiało na mnóstwo trudności, zwłaszcza 
zBrejfrodn nieodpowiednich lamp. Mimo to, Lukasiewiez ze swoim 
kolegą Zechem, pracowali dalej i tę przeszkodę^ zdołali przezwycięży?- 
Nie mało no tego przyczyniła się ta okoliczność, że równocześnie 
pojawił raę na Tafgu wiedeńskim olej mineralny, wydobywamy z łupj 
ków żywicznych1 (Hydrocarlur, Fhoiogcn), który prawie takich sa­
mych lamp wymagał. Niezmordowany Lukasiewiez porozsyłał ńadh1 
próby nafty przekraplanej do; znakomitych uczonych i przemysłowców' 
ra e m  zwrócenia im! uwagi na ten przemysł.

Usiłowaniom Lukasiewioza'iSprzyjała je lc z e  następująca . .oko­
liczność: Zarządca niateryjałów przy kolei cesarza,'Ferdynanda, p. Pro- 
le sz , już od r. 1851 usiłował* wprowadzić przy kolei oświetlenie olęjj 
jem umieralnym i w tym ećlu uwaga swą zwrócił na Gałicyję. Jem11 
to wiec i usiłowaniom p. I. Lukasiewiczad w Chorkówce, należy s® 
zasługa rozbudzenia przemysłu naftowego w Galicji i przyprowadź^ 
nia go do fwkygsz®U znaczenia.' Do roku 1859 jednakowoż;, pi'0' 
dukcyja galicyjska była tak nieznaczną, że. w onym czasie kolej pó" 
nocna nawet swej potrzeby, wynoszącej 700 centnarów, n iem ojh jly  
pokryć; dopiero wsfcjltek zachęcenia p Prokesza, powstały 
spółki mające na celu wydobywanie nafty.

Widzimy w ięc, że już od najdawniejszych czasńw była naft9 
prawie na całej kuli ziemskiej znaną, ale jej użycie aż do r. 1 »  
było bardzo ograniczouem. Dopiero w drugiej połowie.ąXIX. w,ihl 
przyszła do znaczenia, co zawdzięczamy szybkiemu rozwojhwi i w  
przyrodmczyc.il; zaczem poszło wzmożenie sję praemyslu i rozszęf^' 
nie potrzeb postępującej na tej podstawie cywilizacyi.

A^lby u\vidocznić, jak się prodmgyar w Ameryce i u nas &
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t. 18 59  wzmogła 1 jak konkurencyja amerykańska jost dla nas nie- 
bezpiójzną , muszo przedłożyć •następujące liczebne zestawienia :

W AiiJm»?<?e.' wynoSfła produkcyja w 1859 roku 82.000 beczM 
(bai--r'dów), każda zaś Hpcffią zawiera 170.jj}25 litrów; w 18G0 r. 
‘500.000 beczek; w IsB l rA-2^1 13.000 Beczek; w MG 2 r. 3,050.000 
beczek; w 18G3'w.^Gll.OOO b.; w 1804 r. 2,110.100 b.; w 1865 r. 
2,497.7(50 b. ; w 18615 r. 2,597.700 b. ; w 1867 r. <^847.300 b . ;

i'. 3,715.700 b . ; w 1869 roku 4,215.000 b .; w 1870 roku 
6,335.000.1)., w 1872 r. £*394.000 £barellów ; czyli1 22 milionów cen- 
9iavów cłowych.

Wartość tej produkcyi na miejscu wynosiła według Nowojor­
skich cen z d. 1. stycznia 1873 roku , licząc poA2r7i{jcent. barrel, — 
ł$P milionów złotych reńskich w. a. Dowóz zaś do A ustryi, po od- 
Clllgnięciu nieznacznego.wywozu był następujący:

W 18G0 roku 3.721 centn. ełow ., w 18G1 r. 1.831 centn. eh, 
1862 r. 2.072 centtil cłow , w 18G3 r. 14.844 centnarów cłow., 

B . I 80I  n  62.454 c., w 1865 r. G4.771 c . , 18G6 r. 95.744 centn., 
©6-7 r. 128.089 c., w lSiB  r. 251.494 c., w 1809 r 384.111 c., 

'v 18^70 r., 384.0G6 c., w hg.71 r. 441.840 c., w 1872 91G.843 c.,
'v 1873 roku 1,265.478 Centnarów cłowych.

Wartośdfrocznego dov®zu wynosi więc już około 13 mil. złr. 
W Gahcyi nie można produkcyi rocznej za ten przeciąg czasu 

R aczy ć  tak dokładnie; są wprawdzie zestawienia, ile kolej Karola 
W lwika rocznic od r. 1839 wywiozła, ale zestawienia ogólnej pro- 
ckikcyi za jófzeciąg-tych lat, nie ma. Najmniejszy wywóz był w ro-
k*1 * ijSMS , albowiem tylko 13.300 centnarów cłow , a największy

roku 1866 w ilości 166.300 centn. cłow.; od tego czasu zaczyna 
ywóz upadać.

I  HfDopiero za rok 1873 zostawiono starannie, przynajmniej przy- 
^łMco, produkcyję nafty w całejPq|licyi w ilości 390.356 centn. w., 

‘ Aosku ziemnego; w itfeci 350.9G0 centn. w., — razom w warto- 
5 milionów złotych reńskich.

Jeżeli porównamy "wartość tej produkcyi z całą produkcyją mi- 
j;0l'alną w wglicyi, która wyjąwszy soli jako monopolu, tylko l 1/2 mi- 

złr. wynosi; to przyjdziemy do przekonania, że sprawa naftowa 
;* ^alieyi, dotąd jeszcze tak mało przemysłowej, ogromnej jest do- 

^ ° | ? ś |  i zasługuje na to, ażeby się nią najstaranniej zajęły zarówno 
Adze jak przedsiębiorcy i ludzie fachowi.

7*
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Wtenczas gdy wszelka inna produkcyja mineralna doznaje tE? 
rządu potrzebnej opieki, zapewnm dziwnem się to wyda, że pizetuy^ 
naftowy z powodu mylnego zftpati'ywania|jgifv:-na tę sprawę, dotycb' 
czas zostawiony jest samemu sobie; a przecież; nietylko ze względ'1 
na interes Galicyi, ale także i ze względu na interesa państwoW#, 
należałoby coś w tym przedmiocie przedsięwziąć; bo zważmy, ż<? 
wartość nafty amerykańskiej , wprowadzanej do Austro-Węgiea, wy­
nosi ld  milionów złi\, które monetą brzęczącą nłaciitoiotrzeba!

Przed 1% laty., jak udowodniłem, nafta ( Petroleum, Kcrosń"' 
i wosk ziemny był znanym tylko uczonym ; teraz prawie w każtlćl 
gazecie, w każdym biuletynie giełdowym i cenniku, notowaną je^ 
nafta i żywo intekeśfije całą publiczność,/

Jeżeli jeszcze dodamy, że każde zmniejszenie -deny jadnegfaj fitl 
łonu amerykańskiej nafty o jeden cent, przedstawia milionów z-h-> 
to łatwiej przedstawić sobie doniosłość togo przemysłu dla ludno­
ści, co jednak zawdzięczamy rozwojowi nauk przyrodniczych ktći'1' 
u nas, osobliwie w dziale geologii, tak mało są rozpowszechnione 1 

znano.
Go do stosunków geologicznych ropy i wosku ziemnego w Gt>'I 

licyi, musimy rozróżnić: a) fj§gó}ie stosunki geologiczne i b) niićl' ‘ 
scowe.

a) O g ó l n e  s t o s u n k i  g e o l o g i c z n e  w Galicyi, a oSobliwie "'l> 
wschodniej jej części, pokłady 'skalne karpackie,i począwszy od głównl*J 
osi Karpat, tworzą wielkie fałdy. Fałdy te jplągną się równoległe dP 
osi w  pewnych odstępach i w coraz mniejszych rozmiarach na pół' . 
noc ku nizinom , aż nareszcie przechodzą w poziome pokłady i uir  
mai całkowicie nikną. Eormują ono grzbiety, gór, "Ciągnące się rów n0' 
legie, od głównych Karpat na północ i coraz stają si^jniższeini, 
nareszcie przechodzą w niziny. Bieg grzbietów czyli fałdów pok-P 
dowych, znajduje się przeważnie między JO a J1 godziuą.

Istnienie fałdów okazuje^iże prżez- zesunięcie się, pokłady skali11’ 
będące już w stanie stwardniałym, musiały się w różny spojtób P° ' ;1 
mać i porozpadać , co też bliższo badanie w zupełności potwherdza-JB

Podczas tej katastrofy, główne rozpadliny tam .przeważnie jp| 
wstać musiały, gdzie warstwy czyli pokłady uajwięcój Się. zagięli’ 
h więc przedewszystkiein na grzbiegje siodeł i na dnie zagłębili -cfij- 
niecek fałdów' i ,  jak się łatwo domyśleć można, w głównym ki13' 
runku zagięć.



Te więc rozpadliny powstałe wzdłuż biogu pokładów, według 
t(f o  czy w miękkich łub w twardych skałach utworzone , były na- 
Tralnem i-'zbiornikami, służącemi przez przeciąg tysięcy łat do na- 
Kłomadzania nafty i w ogóle wszelkich ciał płynnych.

Nadmienić tu jeszcze należy, że chociaż rozpadliny biegowe 
^  zachodniej i częściowo w południowo-wschodniej części kraju, 
Szęśtd*swój kierunek zmieniały-^jak to same' zarysy powierzchni wska- 
2llja , to jednakowoż głównego ich typu powierzchnia zatrzeć nie zdo­
bią. Że nafta szczególniej w takich biegowych szczelinach się znaj­
d ę ,  o tem można się łatwo przekonać. W  tyin celu, naznaczmy 
lT|ięjsci ropodajne na mapie Galicji, wydanej staraniem jenoralnogo 
sztabu, i połączmy ?ze sobą te , któije' są położone wzdłuż grzbietów 
.^r, w kierunku między 20  a 2 1  godziną. Otrzymamy tym sposo- 
Mtu równoległe linije, które odpowiadają ciągowi szczelin naftowych, 
| ak to zresztą i doświadczenie wielokrotnie potwierdziło.

Najwybitniejsze szczeliny biegowo, można oznaczyć przez lin ije: 
^  aiikowa-Skole, Staremiapto-Orów -Dźwiniacz, a nareszcie: Staragól- 
^Ktysław i t. d. Ku żachodowi zaś : Bóbrka-Głębokie, Męcina-Bo- 
f)lanka, Siary-Petna, Librantowa-Starawieś i Bupniów-Palkowa.
 ̂ Takie szczeliny biegowe sięgają jeszcze daleko na południe od 
JHowa, lecz tutaj zawierają one wody siarczane i żeleziątg.

Nietylko w zarysach powierzchni kraju naszego dają się poznać 
SZe2teliny biegowe, rtecz na domysł ten naprowadzają także szyby i 
Rudnie świdrowe, wiercone w jednym i tym samym kierunku; a 
^tóeież na obranie wąskiego i długiego pasma do poszukiwań nafty, 
Vlko doświadczenie wpływało. W Płoweach diągnie się to pasmo 
Między 20  a .2 1  godziną około 200 sążni , w Bóbree 700 sążni, 

Iłopianeeąawięętj niż 1 0 0 0 ' sążni *
Przy tak wielkiej długości biegu tych pasm , szerokość ich nie 

k®Bsi więcej jak 20— 30 sążn i; co więcej, nawet i w Borysławiu, 
 ̂ jpP  zarysy powierzchni dostarczyłyby może niejednej drogocennej 
'^gaówki, służącej ćjo wyszukania podobnych wystąpień nafty i wo- 
, 11 ziemnego, główny kierunek tego biegaj mimo dość znacznej mo- 
t̂ |  warstw zawierających naftę i wosk ziemny, przy długości wy- 

,szącćj do 1.3.00 sążni, zachowują przecież tę samą godzinę (20— 21.)
BfJtóeli jeszcze dalej badać będziemy wystąpieufe. nafty, to nie­

g o d n ie  przyjdziemy do tego przekonania,fc£oiprzy wytrwałem, nie- 
"^Tdowaneni i umiej ętnem badaniu, nawet szczeliny, w których się 

a °d wieków sączy, nie ukryją się z czasem przed liaszem du-
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chowem okiem. Ponieważ. zasjprzytoda wszędzie i zawsze, przy róż' 
nych stosunkach, jest sobie w ierna i nigdy w wyjątkach się me gutM  
przeto umiejętne rozpoznanie natury owych szczelin wskaże nie- 
wątpliwie drogę praktycznemu górnikowi, po której krocząc dojdzie! 
do zamierzonego celu.

b) M i e j s c o w e  w y s t ą p i e n i e .  Sądzę, że dla rozpoznania wy­
stąpienia nafty, najlepiej będzie! zacząć przy opisaniu od wosku zie­
mnego. Ostatni bowiem składający się z Sł.,!*do fjjg.78 0. (węgla)-f-l 4.29 
do 14.89 H. (wodoru), bierze niezawodnie swój początek z naftyi 
która zawiera: 89.55 do 92.3. 0 +  7.B9 do 1 0 .45 H . ; jest on tylko 
wskutek zmiany składu chemicznego tego płynu,-pod pewnemi, nam 
dotąd nieznanemi warunkam i, stężoną i w szczelinach pokładów 
skrzepłą materyją.

Potrzeba zatem wprzód jego wystąpienie poznać.
Ponieważ to ostatnie w Borysławiu za pomocąwótworów piono­

wych (szybów) i poziomych chodników najlepiej w Galicyi został0 
rozpoznane, od wosku więc ziemnego najpierw rozpocząć należy. I  w  
jeżeli na odpowiedniej mapie Borysławia zestawimy miejsca, ig<jżi(’ 
występuje przeważnie wosk ziemny, a. gdzie nafta; jeźtll dal j w szy­
bach i w chodnikach przypatrzymy się bliżej uławiceniu w arstw , 1 
jeżeli nareszcie rozważymy plan większych kopalń , to mimowolni*’ 
nasunie się nam myśl, że wosk ziemny znajduje się w biegu warstw 
znajdujących się pod 20 godziną, a to przeważnie w kierunku wy­
chodnym (Ausbiss ; w Ameryce nafta ku wychowowi warstw, zawiei'11 
także mniej lub więcej parafiny).

W  kopalni występuje on w szczelinach między pojedyńezem1 

równologłomi pokładami, które ściśle zachowując bieg normalny 1 
zwykle w tym samym porządku po sobie następują, mianowicie: 
warstwa marglu gruba na jedną-lub kilka stóp, dalej kilkocalow 
warstwa wosku, następnie piaskowfejw rozmaitfj gm b|sci, przerośnid-J 
żyłkami gipsu, a dalej znowu warstwy wosku, marglu i t. d.

Oprócz tych równoległych szczelin czyli pokładówr w osku .' [I 
znachodzą się także całkiem niezależno od nicli inne jeszcze rozp:r 
dliny, znaczniejszej grubości, gdyż doclrodzące do 2 ch stóp, któi'f 
prawie pod ostrym kątem (do 80°) poprzednie przerzynają i rów®  
jak one są wypełnione woskiem.

Rozpadliny te sięgać muszą do znacznej głębokości, gdyż „w- ko­
palni pierwszej spółki do w-ydolrywania wosku“ w7 Borysławiu , ztt* 
leziono w 40 sążniach głębokości, wielki okrąglak piastowca, pocf0'
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dząeąjjfgo z głębi Kagfiat. Opisane powyżej rozpadliny nazwiemy ży- 
pami krzyżowemi (KrmigMufte) albo uskokami ( Sprunr/e, Yerwerfun- 
,?e«), dla rozróżnienia od szczelin równoległych (Lagerlrtufte).

W  Dźwiniaczu , wosk wys'tępuje w taki sam sposób, jednakże 
w, szczelinach drobnoziarnistego piaskowca, bogatego w błyszcz ( Glim- 
mer). W  Staruni zdarza się także wosk ziemny, ale tylko iniejscami; 
w jaki zaś sposób on tam występuje , tego bliżej’ dotąd nie rozpo­
znano. Nie może ulegać wątpliwości, że płyn skalny musi zostawać 
w takim samym stdsunku do szczelin podziemnych.

t^Pierwiastki jednak potrzebne do wytwarzania ropy i wosku, nie 
zawsze się znaehodzą w galicyjskich pokładach roponośnych, nie 
można przeto wyprowadzić ich powstawania z dych pokładów. Po­
czątku ich szukać nąlray w znacznie większej głębi, a osobliwiej z tej 
przyczyny, że petroleum najczęściej- tam występuje, gdzie się zdarzają 
połamane warstwy. Dalej, petroleum zarówno w Galicyi jak -i gdzie- 
m dziej, znajduje się w różnorodnych warstwach, ‘ a zatem tnie jest 
ściśle do żadnej przywiązany. Występuje on ho.wieiu raz w dziur­
kowatym wapieniu, w czarny cli żywicznych łupkach, wT zielonko wa- 
tycłi i czerwonawych łupkowatycli iłach , to znów w piaskach dro­
bnoziarnistych łupkowatych a również i w [gruboziarnistych, 
mechaniczne stosunJd i fizyczne własności skał, najwięcej rozstrzygają 
n istnieniu ropy i t o : czy skała ma ętteory, szczeliny lub rozpadliny 
a# o  też, czy jest dziurkowato,, jak to ma miejsce wT piaskowcach; 
rodzaj zaś i jakość skały nie wywierają żadnego wpływu.

Ponieważ petroleum nie ścieka z warstw górnych , gdyż na 
wierzchu niema ku tenm odpowiedniej materyi pierwiastkowej, musi 
Więc swój początek brać w głębi. Dowodzą tego głębokie i dość 
Szerokie rozpadliny, znajdujące się w kopalniach woskowych.

Że ifSfta w Galicyi z głębi wychodzi, przemawiają za tem także 
mocne wybuchy gazów z wjto,?e’rpaiiycli już dziur świdrowych ; nie- 
311 n.jej wskazuje na to także i ta okoliczność , że w różnych głęho- 
a w a a ch natrafiano na ten sam płyn skalny.

Z tego wszystkiego wnioskować można, żo warstwy olej pro- 
"'kdzSp^nie tak prędko przewiercone być mogą.

Do jakiej jednak głębi spuszczać się musimy, to nie da się 
7 pewnością z góry przewidzieć i oznacz™. W  każdym razie prze­
mysł ten w Galicyi z powodu jego rozmirfru i ważności zasługuje 
lla to, ażeby we.sprzeć wszelkiemi siłami.



104

Co do zdania o powstaniu ropy i innych stosunkach tejże, po­
wołuję się tu na moje dziełko, które w r. 1875 wyszło i znajduje 
się w administracyi Gusety Lwowskiej.

Ale jeszc;pr«nad jedną okolicznością zastanowić się tu muszę, 
mianowicie zwrórac jegzcze uwagę na jedną ujemną stronę , wypływa­
jącą z użycia nafty do oświetlania:

Częstofśię trafia, że ludzie którzy nafty używają, wskutek; szko­
dliwych gazów wywięzującycli się przy oświetlaniu, podlegają zapa­
leniu ócz i słabościom kataralnym. W  wypadkach tych lekarze nie 
zaws® mogą sprowadzić ulgę, gdyż przyczyna powstania tych sła­
bości nie zawsze jest wiadomą.

Przyczyną tą jest siarka, która się niemal w każdej rafinowa­
nej ropie znajdują, najwięcej wskutek niedość starannego i ze znajo­
mością rzeczy przeprowadzanego czyszczenia sui;owerr ropy kwasem 
siarkowym. Tego szkodliwego wpływu osobliwie obawiać się należy 
u nas, gdzie prowadzenie destylarfi powierzone jest dcl, największej 
części ludziom prostym i zupełnie niefachowym.

Próbowanie zaś nafty, czy ona zaweSi siarkę , jest dość łatwe 
i da się prędko przeprowadzić, pod tyyfi więc względem niema ża­
dnych trudności do zwalczenia.



Ii i .

Nasze zwierzęta kręgowe -stałe i wędrowne.
<> d  e z y t

W łodzim ierza  h rahiego DzieduszjłóSrego (ze L w ow a;.

Ośmielam się Panowie, na krótką chwilę zająć uwagę Waszą 
Jedną, cząsteczką naszej przyrody,* i wprowadzić Was w nisz świat 
Zwierząt, wyższych: kręgowych. SlffiuaMny się najprzód potjgszę przy­
najmniej obejrzeć po obszarze, naj którym ruszać się będziemy, po 
którym oprowadzić szanownych Panów wziąłem sobie za zadanie.

Jeżeli Panowie raczycie spojrzeć na drugą załączoną tu przed 
Wand mapę, każdy z Was zaraz pozna, że ,z, GalioyjF mamy do 
czynienia. Musimy jednak tutaj wyszukaje sobie ty lko, że się tale 
t y r a j ą ; gfenifi przyrodzonych, któremi dla nas będą góry i loieg* natu­

ralny wód, gdyż ani prawa przyrody, ani świat zwierzęcy do granic 
politycznych zastosowywać sie niemogfl. Dla tego określinry miejsce 
Naszych wędrówek według pcuuHżsrej modffl a rozpatrzywszy się 
kliżej, nie będzie nam to zbyt trndnem. Widzimy bowiem pasmo 

"4 'Ś’i które od zachodu ku wschodowi wzdłuż EiJej tej mapy kraj 
Uas'z przelńęgają. Z jednej w IS strony  bylibyśmy już odgraniczeni; 
lla szczyp ;tych gór jeszęzę iWdrapywać^ę^iędzienry musieli, jednak- 
2e zostaniemy na północifyęih tychże>,*stokach Od zachodu;.,północy i 
"schodu, znajdziemy też cały szepęg rzek. których przechodzić nie bę- 
^jem y, a które same lub dorzeczem swoim obszar wędrówek naszych 

Mkroślą,, Będą to Wislji, San, B ug, Styr, Dniestery Zbrncz i 
. rutj, Ale rozpatrzmy się dobrze w tej tu mapie Galicji. Ciemny 
1 ciemno-zielony kolor oznacza góry, jasno-zielony podgórze, ccglasty 
'vyżyuę podolską, białe miejsca pokazują niziny, a kolor żółty ozna­
k a  pagórkowate wzniesienia.
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Już z samego wpatrywania się w tę mapę rozpoznamy jm io  cztery 
wybitne położenia na powyżej oznaczonej przestrzeni. Będą to góry 
właściwe, podgórze, środkowe rótyniny ze swerni wznięsieniam: 
i nizinami, i ta tak wybitnie odznaczająca się tu na mtipie eeginstym 
bezleśnym kolorem Podolska wyżyna. Gdynię rozpatrzymy w tych 
górach i podgórzu, w tym ciemnym i zielonym pasje!- naszej mapy, 
ujrzymy masę drobniutkich czarnych żyłek 'grubiejących i rozgałę­
ziających się ku środkowi. Są jto rzeki i potoki górskie spadające ku 
równinom i wpadające do głównych rzejc naszych. V.rpatrzywsza|sifflB 
dalej w ich kierunek, zobaczymy, że mają dwwj odmienne kierunki, 
jeden ku zachodowi, drugi ku wschodowi, ożyli ku morzu Bałtyckiemu 
i morzu 'Czarnemu, i znajdziemy tu z łatwością dział wód europej­
skich. Wszystkie nasze wody tworzą dopływy Bałtyku lub morza 
CzarMgo, i należą do dorz"zy  czteiMli wielkich rzek europejskuli : 
Wisły, Dniestru, Dniepru i Dunaju. Bzekami więc naszemi połączeni 
jesteśmy tak z północą, jako też i ze wscdiodem i południem; i kraj 
nasz choć położony daleko od morza niejako we środku lądów euro­
pejskich, właśnie drogą wodną będzie w większej styczności z morzami, 
niżby to na pierwszy rzut oka sądzić można,'acto właśnie za pomocą 
tej tak bardzo rozgałęzionej i rozrzuconej u nas po całym kraju s io ć i j  
wodnej; — sieci, która dotyka dwóch mórz, z natuffl położenia 
swego tak bardzo różnych i niejako reprezentujących pod w zględem * 
klimatu i atmosferycznych wpływów dwa zitjranie odmienne światy: 
północy i południa, a mianowicie południowego wschodu czyli azyjn- 1  
tyckicli stepów. Światy te, jak pod każdym względom różne..,' tak 
osobliwie są zupełnie odmienno pod względom życia zwie;|*ęcego,
A ponieważ wody są dla wielu zwierząt niejako gościńcami, po 
krórych wędrówki swoje odbywają, tłumaczy więc łatwo już samo 
wpatrzenie się tak w naszą kartę Galieyi, jak i w ogólną kartę I  
Europy tu załączoną, ilość rozmaitych zwierząt stref obcych u nas J  I' 
Okazuje się bowiem, że Galieyja 1'eży prawie na prostej’\ linii naj- I 
krótszej pociągnionej od tuorza lodowatego ku Afryce. Spostrzeżemy 
dalej, że jesteśmy również na drodze od wielkiej masy azyjatfycMcb 
lądów ku Oceanowi Atlantyckiemu. Cała ta masa lądu zwęża się 
ciągle, a kończy w Europie na Hiszpanii. Z tego poglądu zrozumiemy 
łatwo, dla czego Anglija a nawet Francyja miewa gości amerykańskich 
u nas dotąd niepostrzeganych, kiedy my znowu miewamy bardzo, 
często nawet mieszkańców środkowej Azyi. My lożyj&y na drodzt® 
z północy ku południowi i na drodze z Azyi ku morzu Atlantyckiemu■
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a tamte kraje podlegają już wigpj i prądom morskim i powietrznym, 
Bd nowego św :ara| idącym. Morz-dKBarno, położeniem swojem repre­
zentuje Azyję, a dopływy jego przerzynają również i krainy stepowe 
tej-części świata. Wszystkie więc zwierzęta przybywające do nas 
wzdłj5ż|dopływów naszych ę&amomorskieh, będą nosiły charakter 
stepów”  Bałtyk zaś przeciwnie jńż bardziej'skłania się ku północy, 
dotyka bowiem odnogami .s.wemi prawie polarnych stref, a i podbie­

gunowe już wieją tam wialtay. a wię’c i goście przybywający do nas 
ztamtąd będą .reprezentować ‘faunę krain Wpłnocnycb i połfirnych. 
Prócz rzek i wód joswlz-e bardzo ważnym sposobem odbywania podróży 
choć niejzawsźe’ dobrowolnej, dla'- zwierząt osobliwie pewnych familij, 

Łv<; wiatry i Imrze, które w rozprzestrzenieniu u nas zwierząt wielką 
'odgrywają rolę. WiatięShyięc wiejące od stron Śródziemnego morza, 
[będą nam osobliwie w grómadziSg ptaków i afrykańskich przynosić 
góifCi, tak, ak ęiarnomorskie burzeT mieszkańcom azyjatyckieh stepów 
drogę Ado nas otwierają, a^niożnć północne zawieje i zawałno zimy 
Sprowadzają nam i'p o lan ac h  nfjfeszkańćów.

Bozglądnąw-szy sięPehoć pobieżnie i na naszej specyjalnój mapie, 
i na ogólnej' mapie! Europy, przejdziemy teraz do zwierzęcych tego 
obszaru mieszkańców, a mianowicie do wyższymi zwierząt kręgowych 
Pozwólcie Panowie, iż Ijfes najprzód wprowadzę w świat naszych 
zwierząt s s ą c y c h .  NaA- wstępie niech mi wolno będzie wspomnieć tu 
choć, -ałów parę o mężu, .który tak gorąco ukochał świat* ten naszych 
zwierząt ssących dzikich, takie położył zasługi w jego badaniu, a tak 
Wcześnie zmarł dla nauki i kraju. Cześć pSuiK® i źasłdgom Konstan- 
t(%o P ie tru s łd e g o te g o  najdawniejszego badacza naszej krajowej 
przyrody.

ćaraz spotyka nas tu gromada zwierząt, która mając ciche, 
spokojno a prawdziwe zasługi, używa złej a niezasłużonej reputacyi 

wiecie, a bywa nlwpl pidfal piękniejszą część* rodu naszego ze 
wstrętem spotykana. -Mówię tu o n flet o p e r z a c h. «# ' autorów wielki 
.ln'szczfe w tój rodzinie zamęt panuje, właśnie dla bardzo ukrytego jej 
Sposobu żjciaSjoJioć niszczeniem szkodliwych owadów cała da rodzina 
1'ft-rdzo jfiśfti rolnemu i W nemu gospodarstwu użyteczną. Przyznaję 
8:11111 żem Całą tę gromadę nnjmiiićj badał,1' i nie ośmieliłbym się 
^  ilości gatunków naszych oznaczyć* Ś. p. Pietruski wylicza u nas 
gatunków 11. Blazius opisuje wMgeJffezeeli gatunków 29. Profesor 
Powieki wylicza ich u Mpr 13. WtlfeekiPlla królestwu Polskiego 17 
-^iech ni] wolno będzie zwrócić^ tu uw agę-' Szanowny cli Panów na całą
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tę rodzinę tak mało u nas badaną. Przósyhtó i przechowywać okazy 
najlepiej w spirytusie^, gdyż cechę charakterystyczną tu stanowi u?ęi§ 
hienie, które inaczej bardzo łatwo uszkodzeniu podlega.

Drugą rodzinę stanowią zwierz-gtfra o w a d o ż e r n e .  Tu mam 
zaszczyt przedstawić Panom batolzja rzadkie u nas zwierzątko. Jestto 
najmniejsze zwierze ssące europejskie, ś 1 e p u  szonk.:a» n a j m n i e j ­
s z a ,  S o r e x  p y g m e u s ,  C r o c i d u r a  s u a r e o l e n s .  Złapana kolo 
Zakopanego i darowana mi przez p . '^ e ja n a ^ ta k ż e  zasłużonego zbie­
racza zwierząt krajowych. W gabinecie zoologicznym warszawskimi 
mają okazy tego zwierzęcia z lubelskiego1 i augustowskiego, a według- 
pyofesora Blasiusa ma być nierzadką nad Czarnem i Bródziemnem 
morzem.

Dalej przychodzimyyjo rodziny M ięso-.żerny?ch. Tu się nasuwa 
ciekawe pytanie co do ilo'ści njjft iuhfcłgatunków niedźwiedzi naszych, 
tak mało jaszcze badarejtóh. Mewiac\piuo oraz, czy u dawnych autorów 
nąszych wspominana P i e r w i a ś*t k a , M u s t, e 11 a s a r  m a t i c a , 
zwierzątko zbliżdne do gronostaja' i tchórz^ niei.żnajduje się na naszym 
obszarze; teraz bywa ono tfylko wymieniane^gako mieszkające stale 
z tamtej strony Dniepru. Zawadz&twierdzi, że się na .Bukowinie znajduje

Charakteryzują tu nasze góry i podgórza: B y ś ,  F |J jis  l y n x ,  
i Ż b i k ,  F e l i s  c a t u s .  Przy silny d i zimach, s p u s z c z a j n a  
dolne lasy, a ostatni głodem morzony w śnieżne zamiecią, szukaj 
schronienia naw£t po chałupach i stodołach, jak to w ostatnich silnych 
zimach się zdarzało n. p. w okolicach Stryj,ti i Żurawna. Cala ta 
rodzica zwierząt drapieżnych, prógz użytecznej Ł a s i c z k i  łowiącćj 
myszy polne, i nieszkodliwego r su  k a , M e l e s  t a x u s ,  składa 
się przeważnie z najszkodliwszych ralfusiów tak dla - zwierzyny, jak 
i dla zwierząt domowych.

Czwartą rodzinę stanowią ■' Gr y z o n i e  , Clii r es. Musiar5J t .11 
wyrazić nasze ubolewanie nad ^wytępieniem na tym naszymęibSzarze 
B ó b r  a;  przed dwudziestu pięciu jeszcze laty. znajdowały się Bobry 
w okolicach Gródka w miejsco-wóśhi Bodatyeze; sjim widziałem jeden 
okaz tam ubity. Chciwość i ciemnota pozbawiły faunę naśgą jednej 
z jej ozdób. Oby rozpowszechniona oświata zachowała' te«:iekawe, 
a dziś tylko dla nauki wartość, mające' zwierggtR. Cześć niech będzie 
ludziom, którzy w czljts .jeszcze swoją (troskliwość rozpostarli nad 
drugim równie ciekawym gryzoniem nakzyin, i dotąd przynajmniej 
od (zagłady;'gouchronili; jest to]ozdobahiaSzych Tatrzaiiśkicdi szczytów. 
Świ s t f i i k a l p e j s k i ,  A r c t o m y s  m a r*»o 1 a. Choć wiem panowie
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że ezas krótjn, a droga, która panów mam prowadzić, jeszcze długa 
i nużąca, nie mogę jednak [pominąć kilku następujących zwierząt tej 

/rodziny, które ntf,$Mąnuwa|i<|5iiaszą zasługują Najprzód ośmielę się 
przedstawić panom zwierzątko podgórskie, jedną z naszych popielic, 
a tą jest popftdiea albo p i l ch ,  Z o ł ą d n i c ą ,  ’M yoxivsl m i t e l l a .  
CRhnje ona nasz świat g ó r s k i , i należy do rzadkich, a jak ś. p. 
Pietrasia twierdzi, do bardzo rzadkich zwierząt naszych. X§-zy stary 
nasz pierwotny S z c z u r  z w y c z a j n y ,  Mu s  r a t u s  jeszcze gdzie 
u nas się zachował, byl'0%  debawem do zbadania, nasz bowiem 
dzisiejszy -s^ezur, s z c z u r  w ę d r o w p y ,  Mu s  d e  c u m a n u s  jest to 
jak wiadomo aimrykiiński przybysz, który okrętami około r. 1750. 
do Europy przywieziony został. Ciekawym przedmiotem do zbadania 
byłyby wiewiórki, które tak bardzo rożnem* ubarwieniem od czerwo­
nego do koloru prawie czarnego dały powód do utworzenia nowego 
jgatnnku, S c i u r u s  c a r p a t l i i c u s ,  w i e w i ó r k a  k a r p a c k a ,  kt.ó- 
Gfego samoistność nie* jest, jeszcze naukowym pewnikiem.

Bardzo ważnemi dla fauny naszej są tu jeszcze dwa gatunki 
,już ezysto.|?Stepowe: S p a l a x  ty - jjh lu s  Pall, ś lep iet* . z i e m n y ,  
znaleziony, u nas dotąd dwa razy, raz wr okolicach Tarnopola, drugi 

jrąz w okolicach Janowa; fen ostatni dincowuiny im został przez pana 
'Starostę MautluietfJi takż,^ wielkiego miłośnika przyrody krajowej. 
Ojczyzną jego podług*profesora Błasiusa są kraje położone feezpośMj 
dnio nad morzem Czarnem, •JSjnijdywanjp był i w Węgrzech i nad 
Wołgą i w malej Azyi, wszędzie jednakże żyjąc w ziemi bardzo 
skrycie— dotąd jest rzadko znajdywanym.

"Drugie.m także w ziemi żyjącóm zwierzęciem jest drugi gatunek 
s u s ł a k r o p 1 i s te  g o , S p e r m o p li i 1 n s 11  a t u s : su s  e* ni o r ę - 
g o w a w ,  S p e r  iii op ln l us  c i t i l l u s .  Snęły są jeszcze co do roz­
graniczenia tych obu gatunków niedokładnie zbsudane. N‘a Szlą’sku 
jest ten gatunek pospolitsza a tamten bardzo rzadki u nas zaś 
przeciwnie.

Nakoniec uwagi godnym jest tu jeszcze rodzaj: p o l n i k ,  a r r i -  
f;ola. S&fto u nas bardzo szkodliwe zwierzątka-, pospolicie, zwane 
''tyczami, od których różni*  się krótkim jakby odgryzionym ogonem. 
Pdbywąją znaczne wędrówki ^gfomadne i wryrządząją w zbożach 
(osobliwie ozimych) niesłychane szkody. Kierunek i bliższe szczegóły 

%cli wędrówek.1 mogłyby dJBsaekawtj^h doprowadzić rezultatów'.
U nas stanowią piątą rodzinę O d ż u w a j ą c e , B u m i n a n t i a. 

dzikich zwierząt tej rodziny mam niestety małe juz tylko resztki
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panom przedstawić. Ż u b r  i ł o ś  juz. nawet tradycyi po sobie nie 
zostawili u nas, czasem tylko róg lub kośeBwoda wymuli. Zniknęły 
stare puszcze, a tylko nazwy: puszcza sandomierska, niepołomskaj na 
papierze pozostały; zniknęły i ich mieszkańcy. Za niemi pójdą nieza­
długo rzadko już dziś-po górach i podgórzu rozpuszczone j e l e n i e .  
Może jeszcze gorliwość kilku łudzi, którzy gorąco ukochali i góry 
i jej mieszkańców, uratują na czas jakiś k o z i c ę ,  której siostrę s u li a k a 
jeszcze tylko dzika Azyja może przechowa, bo cywilizowana Europa 
już dawno wytępiła.

Na ostatku wędrówki w tym świecio zwierząt naszych dzikich 
ssących, muszę panów przyprowadzić do rodziny, która ma za mało 
złą reputacyję^ jak zasłużyła i  mówięłj tu o naszych reprezentantach 
rodziny W i e l o r a c i c z n y c h .  Pokazuje aauę, że z przeproszeniem 
Świnia jest zawsze świnią, czy w dzikim, czy nawet w cywilizowanym 
staftię, bo i dzika i |ąhiopas puszczpna nawet angielska nje pozbywa 
się swej naturyAa ryjąc robi wielkie szkody i w łesia-i w uprawach.

Milo mi panowie, że od ryjących istot mogę Was zaraz wpro­
wadzić prosto pod obłoki. Jlli pominiemy szybkę^ rodzinę Sępów, 
rozpoczynającą i gromadę lotnego j^bująfijlgtg p$ powietrzu ptactwa,< 
i wielką rodzinę ptaków drapieżnych. Bodzinae Sępów bardzo jest 
użyteczną w swej gorącej wschodniej ojczyźnie. Do nas zalatują one 
jako dość rzadcy goście w dwóch gatunkach, a s ę p  p ł o w y  charakte­
ryzuje u nas rzadkich afrykańskich przybyszy. To uezyfóiws»3*»zaraz 
wprost wprowadzam panów w wielką, a u nas jeszcze licznie zastą­
pioną Orłów r o d z i n ę . z  oJ p r  z e d n i ' " A c j u i l a  f il 1 i v a , jest jeszcze 
stałym mieszkańcem naszegea kraju. W lecie przńbywa on i dzieci 

Wychowuje w cienistych laSch gór i podgórza* w  zimie zchodzi w doliny, 
i wtedy nie jest rzadki w  oaŁynukrąiu; jest to jeden z najwspanial­
szych ptaków naszych i co do upierzenia, i coy do postawy i lotu 
orzeł prawdziwy. Orłów prawdziwych mamy teraz w kraju peWnydi 
gatunków 7.

Ptaki drapieżno stanowią u nas rodzinę liczną, podzieloną na 
ptaki drapieżne dzienne i nocne. Z pierwszych ciekawe j Sokoły, 
a mianowicie S o k ó ł  r a r ó g ,  P a l  co l a f l i a r i u s ,  używany u nas 
do polowania i sprowadzany ze Szweeyi. 1 g d ^ tak i nowy transport 
przybywał, łzbiegano się ^Iwsząd dlawpręypatrzenia się nowym zam­
kowym mieszkańcom, i ztąd poszło: „patrzęćijak nararoga.“ Charakte­
ryzuje tu okolice stawowe i stepowe rodzina B ł o t n i a k ó w ,  Obr c i; 
jak*-charakteryzuje nasz^zim^Smpola i łany ' M y s z o ł ó w  w ł o c h a t y
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B u t e o  l agop l wH który* lęgnąć się na północy tu na zimę leci jak 
na cieplice^ a polując głównie na myszy, powinien być ochraniany 
również, :jak powinowaty mu |$tunek My j s z o ł o wa  z w y c z a j n e g o ,  
który c^łem latem i jjesienią. (także myszom i polnikom wojnę wydaje.

Pomijając dolnzcfjznaneęgospodyiiiom i myśliwym kanie, jastrzę­
bie i krogulce, wprowadzam panów zaraz międzyr''S o w y . Mam tu 
znowu miły obowiązek, przedstawić panom rzadkiego, bo wiecznych 
polarnych lodów mieszkańca. ^ę'§tto wspaniała S o w a  bpa-ła, S t r i  x 
n i y ą a ,  jedna z bardzo rzadkich naszych gości; jeden sanocki 
okaz winienem panu Teofilowi Ostaszewskiemu. Burze i zamiecie 
.śnieżne roku ri8€6. trzy okazy tego ślicznego ptaka do zbiorów 
moich przywiodły. Bardzo cechuje nasze podgórze S o w a  d ł u g o o g o -  
nowai* n r a l s k a ,  S t r i x  u r a l e n s i s ,  wielki rozbójnik polujący 
i w dzień, i w nopy. Do rzadkich gości nalepy jeszcze także miesz­
kanka północy, Smwa j a r z e f e i t a ,  S t r i x  n i s o r i a .  Z Puhaczy 
mamy tu 4 euronęrjskie gatunki.

Z ptaków łażących posiadamy wszystkie. ’ środkowej Europie 
właściwe gatunki, a jako rzadki r o ść  nacechowany ^świetnemi koloiy 
południa, zjawia Się czasem Ż o ł n a  p r a w d z i w a ,  M e r  o p s 
ap i a s t e r ,  której ojg^yzną jast wschódnialilAżyja i cała prawie Afryka. 
Z rodziny kruków nic panom eięka\Mgo ppóoz kilku odmian u nas 
nie! mógłbym wskazać* iAle. znowu w rodzinie szpaków spotykamy, 
i to włftśnje w tym roku liądkiego stepowego gościa, który właśnie 
w Maju i Czerwcu od Węgier rozsypał się po [całej Austryi, Morawii, 
i Rudej prawie Galicyi; jest to P a s t e r z  r ó ż o w y ,  P a s t o r  r o s e u s ,  
także stały kirgizkieli stepów mieszkaniec.

Między śpiewakami, a mianowicie w rodzinie Skowronków, 
dwóch północnych spotykamy gości: A l a u d a  a l p e s t r i s ,  która do 

prawie rok rdeznie w mocne przybywa zimy, i A l a n (1 a l e u c o -  
p t e r a  velĄs i b i r i  ca ,  S k o w r o n e k  s y b i r y j s k i .  Jestto może naj­
rzadszy nasz gńść, -jeden bowiem dotąd okaz w kraju znany, zabity 

okolicach Sokala w jesieni roku 1851. Ptaszek ten w ogólności 
mało dotąd znany, odkryty przez Pallasa nadsełany bywa do euro­
pejskich muz‘eów przez missyje Hernhuterslcie z Sarepty. Bzadkiemi 
8'ftśćmi równieżKą dwa gatunki gilów, "Gil D z i w o n i , P  y r r h u 1 a 
e r y t h r i n a ,  którego djezyzną jest półnotena Bossyja , częstym 
Ĵywa wedługi p. Taczanowskiego w Lubelskiem, a nawet ma s ^ ta m  
gnieździć, jak również ma być w Augustowskiem i na Polesiu; u nag 
dotąd także jeden tylko okaz, ile wiem, był zabity w zaroślach Nad-



112

bużn^ch również w okolicach Sokala; drugi gatunek 61 i 1 k l ę s k ,  
P  y r r li u 1 a e n u c 1 e a t o r , którfego ojczyzną są kraje północne Eftrapy 
i Ameryki, odwiedza nas czasmii w mocne zimy. Przy północnyhb 
gościach spotykamy tu raptem także osławionego ulubieńca zagranicz­
nych smakoszów Ortolana; znane były te ptaszki dotąd z Księstwa 
Poznańskiego i SzIaz-lMaH przed parą, Sera spostrzegł je uczony nasz 
ornitolog Kazimierz hr. Wodzicki u 'siebie w Olejpwie, między Zło­
czowem, Zborowem i Załoścami; ^później zaś już się więcej tych ptaków 
w tamtych okolicach pó|kazywać zaczęło. Właściwą ich ojczyzną) sąj 
kraje południowe, jak południowa Eraneyja, Hiszpanija, Włochy.

Z ptaków do tćj grupy należących wymienić'' muszę dwa ptaszki, 
Cechujące naszą punę, • alpejską, a'-tein i są najwyżej idący u nas, bo 
nawę# nad liniję kosodrzewiu, P ł o c h a c z  a l p e j s k i ,  A c c e n  t or  
a l p i n u s ,  i #o moment nad połoninami naszeipi na wierzchołkach 
kosodrzewiów vsię pokazujący S w i e r g o t e k s i  e w a'S n i k , A n t h u s 
s p i n o l e t t a ;  bez tych dwóch ptaszków byłyby, alpejskie wyniosłości 
gór naszych prawie bez życia. M edicę panów trudzić wyliczaniem 
nazwisk ciekawych naszych śpiewuków, pominę liczne u nas flmunlp 
Gajówek i Trzciniaków, a zwrócę jeszcze uwagę na właściwie nam 
należącego ptaszka; jest to rodzaj sikory, K e m i z - r  z e mi  e ś 1 ni  k , 
I ł em i z p e n  d u l i  m is . Ptaszek ten wszystkim znany zepztiicznie 
uwitego gniazda, był przez Lineusza nazwanym j?  a r  u s p o l o n i c n s .  
Jest on po mokrych olszynach i zaroślach w całym kraju nierzadki.

Spotykamy tu znowu gościa północy wszystkim dobrze znauego, 
który nas co roku odwiedza, i nawet często bardzo licznie wglstrzoj- 
szych zimach; jest to J em iófł u cli a, której ojczyzną właściwą są 
także bardzo północne kraje. Ptaszek ten bardzo długo wielkiego 
nabawiał kłopotu naturalistów z powodu zupełnie nieznanego sposobu 
gnieżdżenia się M a dziś ledwo kilka pierwszych europejskich zbiorów' 
gniazda jego posiada. Grupy jafskółek i gołębi nic szczególnego nnaS* 
nie przedstawiają. Przychodząc do rodziny k u r  spotykamy zimwn 
reprezentanta stepowej Azyi; jest nim osobny właściwy gatunekiJ 
upierzeniem i urządzeniem nóg szczególny, S y r r h a p t e s  P a l l a s i  , 
P u s t y n n i k  P a l  ł as a .  Był to ptak bardzo mało w Europie znanV, 
raptem na wiosnę w roku 1863. zjawiły, się tłumy jego "w całej 
Europie, pojawiły się we F ra n k i, koło Berlina, W ię d n ij  Wabszawb 
i w Maju stadko ukazało się koło Brodów; panu profesorowi Mała- 
ezyńskiemu winniśmy zabicie dwóch okazów tego tak bardzo* rzadkiego 
gościa u nas. Ojczyzną jego jest wschodnia Azyjya.
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Przechodząc rodzinę kur, nie możemy pominąć pytania, czy tak 
częsty na północy G ł u s z e c  p a r d w a ,  T e t r a o  l a g o p u s ,  das 
Schneehuhn, znajdujący się w Alpach i Pyreneach, i w naszych 
górach się nie znajduje. Wspominano mi coś o białych jarząbkach 
z okolic pasma naszego Czarnogórskiego. Ciekawa by było rzeczą dla 
fauny naszej wyświecenie bliższe tego faktu.

Na wstępie do rodziny ptaków p o d k a s a ł wjc h spotyka nas rodzina 
stepowa, wscl)0(lni;T'i południowa, tak bardzo cechująca nasze obszerne 
łany podolskie, a tą jest rodzina D r o p i .  Obok zwykłego naszego dropia 
zjawiają śięyod niejakiego ifzasu dość często, pfcawie rok rocznie, na 
Podolu niesłusznie nazwane przez myśliwych Pardwy. Jest to mie­
szkaniec południa, stepów południowej Eosyi, T urcw  Węgier, połu­
dniowej Francyi, Hiszpanii i Afryki północnej, pospolity na Ukrainie, 
D r o p  s t r e p e t ,  O t i s  t e t r a x .  Zdaje się, że się u nas zaczyna 
osiedlać* i myślę po zabitych w różnych porach roku okapach, że się 
już u nas^i gnieździł. Byłby to i dla myśliwych i smakoszów naszych 
Kfinny nabytek. Spotykamy tu zaraz niedalekiego sąsiada poprzedniego 
ptaka ; jest to także mieszkaniec stepów południa i wschodu Azyja- 
tyekiego , a mieszkaniec tłumny Limanów naszych, Ż w i r o w i e c  
m b r o ż n y ,  G l a r e o l a  t o r ą u a t a .  U nas bardzo rzadki, parę razy 
na stepie Pantalichy zabijany.

W masie b ł o t n e g o  ptactwa spotykamy również kilku rzadkich 
gości zalatujących do nas. .Między k u l o n a m i  jest tak zwany u nas 
kulon węgierski: I b i s "f a 1 c i n e 11 u y 1, I bj-n k a s z t a n o w a t y ,  
uiieszkaniJIS także południóp na znaczn&j przestrzeni rozpowszechniony, 
bo jest i w Europie południowej, w Afryce, w Azyi i w Ameryce, 
a szczątki jego jako mumije i w starożytnych Egiptu sarkofagach 
znajdujemy. U nas należy on jednak zawsze do rzadszych zalatujących 
ptaków. Spbtykamy tu dalej pośród masy kulików i biegusow rodzinę 

a t ko  no g ó w z dwóch gatunków złożoną, mieszkańców północy, 
takżo rzadko bardzo zabłąkująeych się do nas. Jeden P ł a t k o n ó g  
P ł a s k o  d zió by,  P h a l a r  op us  p l a t h y r r l i y n c h  us, mieszkaniec 
pełnociiej Europy i Azyi, dotąd u nas prawie nieznany, zabitym 
Został ną§dublaiiskieh błotach niedawnemi czasy. Drugi, P ł a t k o n ó g  
v‘l z a w o  s z y j  n y , j i P h a l  a r o p u s  h y p e r b o r  e u s  , mieszkaniec jak 
poprzednik północy,:: również rzadki, zabity w r. 1859. na spuście 

:Sławu przez przyjaciela mego i znakomitego ornitologa 
E Ernesta Szauera. Tu nałoży i B i e g u s r d z a w y ,  T r i n g a i s 1 a n-

8
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rl ica,  takie mieszkaniec; letni wysokiej północy, u nas bardzo rzadko 
na jesiennym ciągu natrafiany.

Nawiedza nas'także nadmorski '*mieszkaniec Bałtyku i marża 
Czarnego, zagnańy tu burzami, O s t r y g  oj a d  su- o k a  t y ,  H a e m a -  
t o p u s  o s t r a l e g u s .

Między Czaplami zjawia się do nas także afrykański mieszkaniec 
W a r z ę c h a  {bi a ł a ,  P 1 a t a 1 e a 1 e.uc o r o d i a i C z a p l a  m o d r o -  
n o  s, ' Ą r d e a  e b m a t a ,  mieszkanka krain położonych nadł@zarnein 
i Kaspijskiem morzem.

Kannę nągżą pódgórską cechuje bardzo B o c i a n  ś n i a d y ,  
C i c o n i a  n i g r d #  który nad brzegami rzek górskich n. p. Świcy, 
na wysokich smerekaclr lub jodłach1 gniazdo sobie śc iera j]

Pośród lotnej rzeszy m ew  i r y b i t w ,  także wielkie spotykamy 
rzadkości i mieszkańców różnych stref i krajów. Bardzo 'wysoko ku 
północy lecącą M e w ę  s r e b r z y s t ą ,  L a r u s  a r g e n t a t u s ,  zabito 
koło Lwowa? Morska ta mieszkanka na zimę przenosi się aż na morze 
Czarne i należy u nas do największych rzadkości’:-Najmniejsza z mew, 
M e w a  n a j m n i e j s z a ,  L a m p  m i n  u tum, także obywatelka różL 
nycli mórzę bo i europejskich i azyjatyckich, i do nas chofr' bardzo 
rzadko się zabląkuje. Ciekawem zjawiskiem bywają u nas** .'czarne 
rybitwy, tak pospolicie nazywane; dotąd jeden ich gatunek był u nas 
zabijany, to jest W y orczyk p a s o ż y t n y ,  L e s t r i s  . p a r a s i t L c a ,  
także mieszkaniec krain polarnych Europy i Am eryki; u nas zabito 
go już i w okolicach Lwowa. Między zwinnelhi a tak ożywiającómi 
wody nasze Bybołówkami znajdujemy także ciekawych, gości. jNtij- 
większa rybołówka, E y b o 16 w k a w i e 1 k o d z.i ó b a ,-S tó r  u a c a s.p i a, 
opuszcza ojczyznę swoją, morze Kaspijskie i jeziora Azyjatyckie, 
i nawiedza czasąmi dop ływ yL isze  czarnomorskie', a nawet zagnana 
burzami na Bugu i Wiśle zabijaną bywała; należy ona zawsze do
pięknych a bardzo rzadkich ptaków naszych.,..

Między kaczkami i ptakami pł'ywrająMńii, których masarnia 
wiosennych i jesiennych ciągach wody ńasze zaludnia, 'Liiejeden 
pewnie rzadkPgość zamiast ze zbieraczem ranny krajowej, spotka! 
się niestety z wrogiem .każdego przyrodnika u nas, —  z kucharzem. 
1 wiele jeszcze pracy i starań^ dołożyć pędzie potrzeba, zanim u na Si 
dokładnie* opisać potrafimy gatunki nasze ptaków* brodzących i pły­
wających, bo tu niejako wojnę trza toczyć z tymi którzy ptaki bada^
lubią li tylko na półmisku.
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Mamy i tu wieleĄgpsci różnej narodowości^A. najprzód nawiedza 

stawy i r * k i j  nasze ną  wiosnę i w jesieni L- a b ę d ź  g ę d z i  ect$ 
(JuKi us m u s i c u s ,  także ,mieszkaniec północy. Z kaczek znajdu­

jem y tu dwie,*inieszkanki wysokiej północy, Iv.a-jp-zkę l o d ó w k ę ^  
A n a s i g l a c i a  1 k s , której ojczyzną Jyest morze polarne i która bardzo 
rzadkim jeąt u nas gościem, i K a c z k ę  k r z y k l i w ą ,  A n a s  e l a n -  
g u l a ,  tak zwaną u nas zimową kaczkę, która także z północy 
wielkiemi stadami do nagi przylatuje, w je len i późnej tuła się po 
naszych rzekach niezamarznięt|'eli, a przy pierwszym powiewie wiosny 
znowu dołowej zimnej wraca ojczyzny. 'Mamy tu dalej kaczkę, zamie­
szkującą południowo-wschodnią Europę i Azyjęf, u nas bardzo rzadką, 
k a c z k ę  b i a ł o g ł o w ą ,  A n a s  m e r s a ;  zabitą była w okolicach 
Lwowa i Tarnopola. Bzadkim bardzo Łgościem jest na Prucie zabita 
k a c z k a  h e ł m  i as  t a ,  A n a s  r u f i n a ,  zamieszkująca^ okolice morza 
Kaspjjskięgp, 'Wołgę, całą praw iąSyberyję, którą, ma się znajdować 
i w W ęgrzech..Jawnych stałyćli gatunków kaczek, znalazłem dotąd 
u nas 18.

Miedzy gęsiami mamjil także duwjlzo rzadkiego przybysza; jest 
nim w okolicach Jasła zabita jgftęś B e r  n i k ł  a,  An s  e r  B e r n i c 4 a ,  
trzymająca kię stale krain północnych ćSłej północnej półkuli. Zawsze 
naózimę rzeki ntfsze nawiedzają w miarę niezamarzania tychże cały 
rodzaj T r a c z ó w ,  Me w g u s ,  w przelotach swych z północy, a nasi 
strzelcy znają je pod nazwą Hoholów i Dnitótrówefe?i<

Dość częstym gościem bywają u nas Pelikany, a mianowicie 
^wykły P e l i k a n  ba b a s  P e l ó Ó a n u s  o n o c r o t u l u s ;  odwiedza 
nie zbyt rzadko wielkie nasze stawy, jak gródecki, otyniowiecki, 
brzeżański, tarnopęjMi itd. Bardzo rzadkim gościem, bo raz dopiero 
natrafionyrn, jest drugi gątuneK, P e 1 i k a n k ę d z i e r z a w y, P e 1 e c a n u s 
c r i s p u s ,  zabity w r. 18tSO. na brzeżańskim stawie. Ojczyzną jego 

jest wscliodnia Europa i Azyja, a mianowicie morze Kaspijskie i jego 
dopływy.

Ciekawem zjawiskiem są u nas K o r m o r a n y ,  Ca r b o :  K o r ­
m o r a n  z w y k ł y ,  k r u k  m or,$k?"C a r  b o c o r m o r a n u s , nawiedza 

dość często w małych stadkach i należy zawsze do piękniej - 
szych irgiękawszych ptaków naszych; pospolitym jest on po morskich 
Wybrzeżach obu półkuli. Bardzo rządkiem zjawiskiem jest u nas 
k o r m o r a n  k a r z e ł ,  O a r b o  p i g m e u s :  mieszka na wybrzeżach 
lll°rskieh stref cieplejszych, a mianowicie w Azyi i Afryce.

8*
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Zamykają u nas gromadę ptaków rodzina Nu r ó w,  G o ł y m  b u s ;  są 
to ptaki północile, żyjące głównie na obszernych wodach, u nas pod­
czas późnej jesieni i bardzo wćSesnej wiosny, nierzadkie, a mianowicie 
dwa gatunki' N u r c z a r n o  s z y j n y  i N u r  r dz a  w o s z j  j ny . Naj­
większy N u r  l o d o w i e c  zawsze do rzadszych ptaków naszych należy. 
Ciekawem jest zjawiskiem, że młode nie wyrośnie te okazy są pospo­
litsze, niż stare.

Gromada ptaków, którą ledwie co dotknęliśmyj zawiera bardzo 
dużo Ciekawych szczegółów i otwiera jesżeże pdlfe do długich i żmu­
dnych badań. Dotąd stale i pewnie oznaczonych gatunków udało mi 
się Zebrać 281. W całej Europie jest za europejskich uznanych 
gatunków 535 (podług Deglanda).

Przeszedłszy dwgWi&wne gromady zwierząt naszych kręgowych, 
pozwólcie mi panowie, żebyśmy już tylko bardzo pobieżnie przeszli 
pozostałe nam jeszcze, gromadę R yb  i gromadę P ł a z ó w  i G a d ó w .  
Są to gromady jeszcze mało u nas zbadane, pomimo prac pp. W a­
łeckiego co do ryb królestwa Polskiego, Zawadzkiego co do ryb 
tutejszych; a co do płazów i gadów pracy pana Jachny. NiechcąJj 
panów już i tak może za długim, żmudnym i nużącym wykładem 
moim strudzonych, jeszcze dłużej męczyć, dotknę tu tylko trzech 
rodzin ryb naszych zasługujących na uwagę. Już we wstępie nśmie- 
liłem się zwrócić uwagę panów na rzeki nasze wpadające do dwóch 
mórz odmiennych, naturalną więc będzie rzeczą, że i ichtyjologiczna 
fauna będzie w rzekach naszych odmienną, stosownie czy takowe do 
Bałtyku lub morza Ozarnego wpadają.

Jk1Ciekawą i charakterystyczną rybą dla dopływów czarnomorskich 
jest: C z o p ,  As p r o  Z i n g e l ;  ryba ta należy do rodziny O k o n i  o- 
w a t y c h ,  P e r c o i d e i .  1J nas przychodzi ona tylko w Dniestrze 
i przy ujściu rzek do niego wpadająeyclń,; n. p. poławiają ją choć 
rzadko w Swicy niedaleko jej ujścia koło Żurawna. Forma jćj 
szczególna dała jej nazwisko ludowe polskie.

Przychodzimy do bardzo, ciekawej rodziny: J  e s i o t r o w a t y  eh , 
A c c i p e n s e r i n i .  Jesiotry tworzą bfirdzo licznlrodzinę ryb chrząst­
kowych. Gatunki ich są rozlicznej jedne żyją w Bałtyku, drugie 
w Czarńem morzu; pierwsze nazywają u nas rybacy J e s i o t r a m i ,  
drugie C z e c z u g a m i  albo S t e r l F t a m i .  .Jesiotry na wiosnę’,pod- 
chodzą u nas z Wisły. Sanem dość wysoko *aż pod Przemyśl i Jaro­
sław. Ciekawą jest rzeczą, że prawie wszystkie mniej więcej są jednej 
wielkości, młode zaś jesiotry są u nas rzadkością. Pojawienie się jeśioti ów
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osobliwie w Sanie uważają u nas zwykle za złą wróżbę wylewów i roku 
mokrego. Gatunek, o którym mowa, jest J e s i o t r  z a c h o d n i ,  Acc i -  
p en  s e r  s t u r i o .  Myślę, że przy dokładniejszem badaniu jesiotrów 
z Bałtyku do nas przychodzących, dadzą się prócz powyższego i inne 
rozróżnić gatunki.

Z czarnomorskich jesiotrów dotąd trzy odmienne posiadam 
gatunki, poławiające się w Dniestrze. J e s i o t r  s t e r l e t ,  Ae-ęi- 
pens ys r  r u t h e n u s ,  u nas właściwie Czeczugą zwany, poławia się 
w Dniestrze, ile wiem aż po Niżniów. J e s i o t r  S z y p ,  A c,p i p e n  s e r 
S c h i p  a,  raz dotąd złapany w Dniestrzg pod Zaleszczykami. J e s i o t r  
s i e w r u g a,.pArc c i pe.n s e r s t e 11 a t u s, złapany również w Dniestrze; 
obadwa te okazy zawdzięczam uprzejmości barona Seweryna Bruni- 
ckiego; a ile wiem, obadwa te gatunki nigdzie nie były opisane jako 
poławiające się u nas w Dniestrze. Będę miał zaszczyt panom przed­
stawić je przy łaskawóin ogiądaniu zbiorów moich.

Przychodzimy nareszcie do barzdo ciekawej a niezmiernie trudnej 
rodziny Ł o s o s i o w a t y c h ,  S o l m o i d e i .  Jakie gatunki z tej rodziny 
są u nas, dotychczas sumiennie powiedzieć nie m ogę; mam pstrągi 
i z Morskiego Oka i tu z okolic Lwowa z małej rzeczki koło Szkła 
płynącej, z Prutu i z innych miejscowości, ale jeszcze nie zdeter­
minowane. Tem samem nie ośmielę się dziś jeszcze podać ilości 
gatunków ryb naszych.

Z P ł a z ó w  mamy mało bardzo gatunków w porównaniu do 
innych nawet europejskich krajów bardziej posuniętych ku południowi. 
Ziół w z w:y c zAj n y , E m y s  E u r o p a e j ą ,  nie jest rzadkim u nas, 
a na^e t jest miejscami do.ść pospolity, jak n. p. w okolicach Nad- 
bużnyob. Z rodziny jaszczurek ciekawą jest J a s z c z u r k a  z i e l o n k a ,  
L a c e r t a  v i r i d i s ;  jest ona zwyczajniejszą w całej południowej 
Europie, u nas ;i,głównie w wschodnich okolicach się znajduje, 
^  okoljęąćh Lwowa i ku zachodowi niespostrzegana.

Całe nasze podgórze charakteryzują J a s z c z u r y  (Salamandry), 
S a l a m a n d r a  p l a m i s t a ,  S a l a m a n d r a  m a c u 1 a t a , a nawet 
Źródło koło Zakopanego, Jaszczurówka, od tych płazów nazwę swą 
otrzymało. Ilosc gatunków Trytonów nie da sję jeszcze z pewnością 
°znaćzyć, jak również- i gatunki naszych ropuch.

Z Gadów jtłekawą-jest czarna odmiana Z m y i  z y g z a k o w a t e j ,  
która się w wielu naszych okolicach znajduje, jak również w ąż  
g n i e w o s z ,  C o l u b e r  a u s h r i a c u s ,  spostrzegany w Brzeżańskiem 
1 w okolicach naddniestrzańskich.



118

I tak szanowni panowie bylibyśmy u końca naszych wędrówek. 
Jnż i z tak pobieżnego zastanowienia się nad zwierzętami kręgowemi 
naszemi, uderzyło panów pewnie to pomieszanie form zwierzęcych 
tak różnych stref, różnego i odmiennego sposobu życia, razem tu 
spostrzeganych, mianowicie zjawisko to najbardziej uderza w groma­
dzie ptaków; przyczyny tego starałem się bliżej objaśnić w ogólnym 
poglądzie na obszar, na którym badania nasze przedsiębraliśmy. Dla 
uwidocznienia zaś lepszego tego ciekawego zjawiska, 'ośmielam Kię 
zwrócić uwagę panów na zestawione tu trzy grupy zwierząt. Pierwsza 
grupa zestawia zwierzęta właściwe krajom północnym, druga zwie­
rzęta żyjące głównie na południu i południowym wschodzie, a trzecia 
zestawia niejako świat pośredni alpejski i podgórza naszego.

Kończąc to moje czytani*  czuję całą nieudolność powyższego 
wykładu, ale przez dłuższy czas słaby, dopiero co ukończywszy kura- 
cyję, ledwo na to zdobyć się mogłem; pozwólcie mi więc panowie 
zakończyć znowu starem przysłowiem naszem: „Czem chata bogata
tem rada.“

Skreślając pracę m o ję , ośmielam się tu  w yufenitf nazwiska zwierząt 
zestawionych w wyżej w znf mkowane grupy, a które miałem zaszczyt podczas 
mego wykładu przedstawić. Dodają tu  ojczyznę stałą zwierzęcia, wraz z krótką 
wiadomością o jego pobycie u nas.

G r u p a  I.
Z w i e r z ę t a  p ó ł n o c n e .

Z w i e r z ą t  s s ą c v c h  wyłącznie północ zamieszkujących, ile 
mi wiadomo, u nas uotąd niespostrzegano.

P t a k  i:
B u t e o  1 a g o p u  s\- M y s z o ł ó w  w ł o c h a t y .  Ojczyzną jego są 

kraje północne obydwu półkuli, gdzie się i gnieździ; u nas w zimie 
pospolity, w lecie za’ś* nigdy nie spostrzegany.

S t r i x  n y c t e a ,  S o w a  b i a ł a .  Ojczyzną są>, kraje polarne 
obydwu półkuli; u nas tylko raz w zimie z r. 1865/6. około 
Lwowa i w Sanockiem ubity.

S t r i x  f u n e r e a ,  S o w a  j a r z ę b a t a .  Ojczyzną są kraje pół­
nocne; do nas przylatuje tylko w mocnych zimach.

P y r r h u l l a  e n  u c l e  a t o r , .d&iil k l ę s k .  Ojczyzną jego. są 
kraje północne starego i nowego lądu; u nas bardzo rzadki, w mo­
cnych zimach parę razy w okolicach Lwowa spostrzegany.

F r i n g i l l a  l i n a r i a ,  Ł u s z c z a k  c z e c z o t k a .  Ojczyzn?
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kraje polarne; u nas w zimie bardzo pospolita na wiosnę wcześnie 
odlatuje.

A l a u da  s i b i r i c a ,  S k o w r o n e k  b i a  ł o s k r z y  dl' y. Ojczyzna : 
północna/i środkowa Azyja; u nas raz w jesieni 1851. r. w okolicach 
Sokala ubity.

A l a u d a  a l p e s t r i s ,  S k o w r o n e k  g ó r n i c z e k .  Ojczyzną 
jego jest Syberyja i Ameryka północna; u nas podczas mocnych 
mrozów corópznie spostrzegany.

E m b s r i z a  n i y a l i s ,  P o ś w i e r k a  ś n i e g u ł a .  Ojczyzną są 
kraje polarne; u nas w zimie nierzadka.

B o m b y c i l l a  g a r r u l a ,  J e m i o ł u c h a  j e d w a b n i c z k a .  
Ojczyzną jej są kraje północne; do nas co zimę przylatuje, czasami 
nawet w wielkich gromadach, opuszcza nas wcześnie na wiosnę.

A n a s  n i g r a ,  K a c z k a  c z a r n a .  Ojczyzną jej są kraje 
północne; u nas późno w jesieni czasem ubijana.

A n a s  M s c a ,  K a c z k a  Uh l a .  Ojczyzną jej są kraje półno­
cne starego lądu ; u nas rzadka na zimowym ciągu. Eaz gnieżdżącą 
się w okolicach Załoziec znalazłem; młode i jaja w zbiorze moim 
posiadam,

A n a s  g l a c i a 1 i s, K a c z k a  l o d ó w k a .  Ojczyzna: kraje polarne; 
u nas wśród zimy czasem się zjawia.

A n a s  e l a n  g u l  a,  K a c z k a  k r z y k l i w a .  Ojczyzną jej są 
kraje północnej Europy i A zyi; u nas w zimie pospolita.

A n s e r  n i c i  a s  Gęś  B e r n  i k ia . Ojczyzną jej są kraje 
polarne; u nas bardzo rzadka; jedyny okaP; ijtóry posiadam, habity 
W ta ł koło Jasła.

Owg n u s  m u s i c u s ,  Ł a b ę d ź  g ę d z i e c .  Ojczyzną jego są 
kraje północne; u nas w zimie i bardzo wcześnie na wiosnę co roku 
prawie przylatuje.

M e r g u s  a l b e l l u s ,  T r a c z  d n i e s t r ó w k a .  Ojczyzna: 
kraje północne; do nas w zimie co roku przylatuje.

M e r g u s  m e r g a n s e r ,  T r a c z  li o lio l. Ojczyzną jego są 
■kfcaj| północne; odwiedza nas .bardzo wcześnie na wiosnę.

O o l y m b u s  g l a c i a l i s ,  N u r  l o d o w i e c .  Ojczyzną jego są 
raje północne ;'ru  nas w zimie czasem spostrzegany na rzekach.

O o l y m b u s  a r e t i e u s ,  Nu i y  c z a r  n o s zy j  ny. Ojczyzną są 
ap  północne; u nas na zimowym'ciągu bardzo pospolity.
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C o 1 y m b u s s e p t e n t r  i o n a 1 i s , N u r  r d z a w o s z y j n y. 
Ojczyzną jego są kraje polarne; u nas ptaki młode podczas zimy nie­
rzadkie ; zaś stare wypierzone, do nadzwyczajnych rzadkośgi pależą.

E y b y  i g a d y  nasze nieprzedstawiają ile wiem żadnych form 
cechujących głównie strefy pó lnocnS i rodziny te, u nas przynajmniej, 
iak to wyżej powiedziałem, za mało są jeszcze zbadane.

G r u p a  n .
Z w i e r z ę t a  p o ł u d n i o w e  i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e .

Z w i e r z ę t a  s s ą c e :
S p a l a x  t y p h l u s ,  Ś l e p i e c  z i e m n y .  Ojczyzną jego są kraje 

położone nad Czarnem morzem i Azyja mniejsza; u nąś należy do 
wielkich rzadkości.

P t a k i :
Y u l t u r  f u l v u s ,  Sę?p p ł o w y .  Ojczyzną jego jest Europa 

południowa, Azyja i Afryka; u nas kilkakrotnie w różnych częściach 
kraju ubijany.

C i r c u s  p a l l i d u s ,  B ł o t n ‘ak s t e p o w y .  Ojczyzną jego są 
stepy południowej Eossyi i środkowej Azyi. Moje okazy pochodzą 
z równin różnych okolic naszego kraju.

M e r o p s  a p i a s t e r ,  Ż o ł n a  w ł a ś c i w a .  ,Qjeiyzną jej jest 
Europa południowa, Azyja i Afryka; nad dolnym Dniftstrgm się gnieź­
dzi; u nas bardzo rzadko zabijany bywał w okolicach Lwowa 
i Przemyśla.

P a s t o r  r o s e u s ,  P a s t e r z  różowy.-.-Ojczyzna je»o : Afryka, 
Azyja, stepy mongolskie i Europa południowo-wschodnia. U nas w r. 
1875. zjawił się w znacznej ilości, przeważnie w części \yschodniej.

S y r r h a p t e s  P . a l l a s i i ,  P u s t y n n i k  P a l l a ś a  O jczyznąjejt■  
Azyja środkowa. U nas raz tylko pojawił się w r. 1863. w o k o l ic a c h  

Brodów.
G 1 a r e o 1 a t o r q u a t a. Ż w i r o w i e c  o b r o ż n y. Ojczyzną joga I 

jest Europa południowa, Azyja umiarkowana; u nas bardzo rzadki- 
Moje okazy zabite zostały w r. 1871. na stepie Pantalichy w obwodzie 
Tarnopolskim.

I b i s  f a l c i n e l l u s ,  I b i s  k a s z t a n o w a t y .  Ojczyzną $kgo 
jest Europa południowa, Afryka i Azyja; u nas na przelotach w róż' 
nych okolicach kraju zabijany.

A r d e a  c o m a t a ,  C z a p l a  m o d r o n o s .  Ojczyzną jej j « f l l  
Europa wschodnia i południowa, głównie kraje nad morzem Czaruelj1
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i Kaspijskiom. Moje okazy zostały ząbite nad Sereterp koło Załoziec 
i nad P oliwią ,w ^okolicach Lwowa.

A n a s  r u f i n a ^ j  K a c / 'k a  h e ł m  i a s^g,. Ojczyzną jej Azyja 
i wschodnia E uropa U nas bardzp rzadka; okaz mój został zabity 
nad Prutem.

A n a s  m e r s a ,  k a c z k a  b i a ł o g ł o w a .  Ojczyzną jej jest 
Europa wsehodnio-południowa i Azyja. U nas bardzo rzadka; moje 
okazy ubite są nad stawem tarnopolskim i w okolicach Lwowa.

P e l e  ca n u  s c r i s p u s ,  P e l i k a n  k ę d z i e r z a w y .  Ojczyzną 
jest Europa i wschodnia Azyja. Mój okaz zabity na brzeźańskim 
'stawie; więcej u nas, ile wiem niespostrzegany.

E y b y :
Dopływy nasze czarnomorskie charakteryzują J e s i o i r y ,  tamże 

s t e r t  e t a m i  i e z e c z u ^ a m i  zwane, ES których wyżej była mowa, 
i A s p r o  Z i n g e l ,  Cz o p  d u i e s t r o w j c

G ii d y i p ł a z y :
L a c e r t a  v i r i d i s , J a s z c z u r k a  z i e l o n k a .  Ojczyzną jej 

jest Europa południowa. TJyUias znajduje się we wschodniej części, 
a mianowicie w $zortkowrskiem i Zalcszczyckićm.

G r u p a  UL
Z w i e r z ę t a  a l p e j s k i e  i p o d g ó r z a  n a s z e g o .

Z w i e r z ę t a  s s ą c e :
r e s  sut f fyeolens  , S l e p u s z o n k a  n a j  tftu i e j s za .

V r c t o m y s m a r  m o t a , S w i s t a k a 1 p e j s k i.
M y o m  s ni  t e 1 a , K o s z a t k a ż o ł ę d n a.
A u tyijl o p c r u p i c a p r a , O e m z a k o z i c  a.
U r s u s  a r e t o s ,  N i e d ź w i e d ź  b r u n a t n y .
P t a k i :
A q u i l a  f u l v a ,  O r z e ł  p r z e d n i .
A q u i 1 a c h r y s a e t u s , O r z e ł  Z y s.
P i c u s  t r i d a c t y l u s ,  D z i ę c i o ł  t r ó j p a l c z y  s ty.
T i c h o d r o m a  m u r a r i a ,  P o m o r u i k  Me n t e l .
T u r d u s  p i l a r i s ,  D r o z d  k w i c z o ł .
T u r d u s  totł q u a t u  s,  D r o z d  o b r o ż n y .
T u r d u s  s a x a t i l i s ,  D r o z d  s k a l n y .
N u c i f z a g a  c a r y o c a t a c t e s ,  O r z e c h ó w k a  s t r y s z e k .

' C i n c l i l s  a q u a t i c u s ^  P l u s z c z  wr odny .
Afccmentor a l p i n u s ,  P ł o c h a c z  a l p e j s k i .



A n t h u s  s p i n o l e t a ,  S w i.'e r g o t e k s i w a r n i k .
M o t a c i l l a  b o a r u l a ,  P l i s z k a  w o l a r k a .
Wszystkie powyżej wymienione ptaki są wspólne Alpom i kra 

inom podgórskim środkowej Europy.
E y b y  :

'pKrainy górskie charakteryzuje familijajgmjos o s io w a t j s e h ,  S a 1- 
jnffi n  o i d e i. Eodzina ta jest i w naszych górach bardzo trudną do 
rozróżnienia i jeszcze nie ośmielę się oznaczenia naszych gatunków.

P ł a z y  i G a d y :
S a l a m a n d r a  ma c  u l  at  a. S a l a m a n d r a  pl  a m i s kacr Cechuje 

całe nasze podgórze.
T r i t o n a 1 p e s t r i s , T r a s z k a  a l p e j s k a .  Mój okaz pochodzi 

z okolic Iwonicza.
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Rzut oka na przyrodę okolic m iasta Lwowa.

TTV.

W Y K Ł A D  

Dra Ju l ia n a  kC zerkaw skiego  (ze L w ow a.)

I  z iem ia  z z ie m ią ,  i  w o d a  z  w o d ą ,
I  g ó ra  z g ó rą  rozm ow y w io d ą ,
I  s io ło  z  s io łe m , i  z g ro d em  gród  
I  z  lu d em  w sch o d u  zach o d n i lu d .

D. Olifir.

Szanowni Panowie!

jS*lhly Lwów, jeden z dawnych grodów rzeczypospolitej, dostąpił 
Pochlebnego ze wszech miar zaszczytu, iż w nim się odbył drugi 
7 kolei zjazd lekarzy i przyrodników polskich; gdy dla pożytku po­
spolitego zawsze chętna i gotowa życzliwość z odległych stron i kra­
jów mnogich do tego grodu sprowadziła gości; a zaś dla wszelkiego 
badacza i miłośnika przyrody pożądanem być musi , by jak dobry 
Przyjaciel każdej chwili i w każdem miejscu znał i rozumiał otacza­
m y  go świat ziemski i ze zjawisk pozornej zawiłości mógł sobie 
hależytą zdać -'Sprawę; — więc zdało się nam, że stosownem, a dla 
^lelii i dogodnem będzie, gdy ktoś świadom tych stron rozwinie przy 
plaśnie nagodzonej sposobności, przed dostojnymi zjazdu uczestni- 

ami , przeglądny obraz przyrodoznawczy miasta Lwowa i otaczają- 
c®j go okolicy.

Tak trudnego a jednak miłego podejmując się zadania, pragnę­
łyśm y, by jak kobierzec barwisty i różnowzory, a jednak ujętny i 
Rozumiały przed oczami widzów legła ta ziemica; by pojrzawszy 

u ia , nie tylko jej wdzięków i żyzności mogli się zachwycić wra-
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żenieni, ale także, jak przysthło przyrodnikom, zajjijJ się na chwilę po- 
ważnemi dziejami jej odwiecznych, a po dziś dzień nie ustających 
przeobrażeń. Mamy tu na myśli tę ejćhą i potężną grę żywiołów, 
która bez ustanku przemieniała tu ta j, równie jak i indziej' świąt ka­
mienny, roślin i zwierza, burząc i wytwarzaiąe coraz nowe formy, i 
zmaczali wymownie wiek i pdejiód swój wybitnemi szczątkami zginiol 
nych istot, których wszędzie dotyka stopa przechodnia. a dopatrzy 
wzrok uważnego badacza.

Z natury rzeczy wynika, iż obraz , który rozwinąć cłrcemy, 
ograniczyć się musi tylko do głównych i charakterystwjznych rysów, 
i niema zapuszczać się w zbyt drobne”, a uwagę rozpraszające szcze­
góły. Bacząc przyfem łatwiejszego i trwalsze™ szanownych słucha­
czów pożytku, dłużej się zatrzymamy przy tych zjawiskach, które 
nio-vtylko, iż bardziej podpadają pod zmysły, ala także i trwałości ś’ąj 
większej, a przeto z łatwością i każdego czasu naocznie mogą b y i 
sprawdzone; zaś pominiemy na teraz rysy bardziej znikome i prze­
mijające. Do pierwszego działu liczymy p o s a d  z i e m n y  czyi' 
budowę geologiczną i p l a s t y k ę  czyli konfiguracyję rzeźbową oko­
licy, równie jak i jej p o s z y c i e  r o ś l i n n e ;  do drugiego żali działo 
spostrzeżeń zaliczamy g r ę  a t m o s f e r y  i z w i e r z a  r u c h  i 
n a s i e d ł e 11 i a. Ostatni ten dział przyrodoznawstwa, dotyczący 
fauny wskazanych okolic, tem łatwiej pominąć nam wypada, gdy 
dostojny miłośnik rodzinnego kraju, Włodzimierz hr. Dzleduszycki już 
g.o uczynił przedmiotem swego wielgp cennego wykładu.

Gdy nareszcie literatura monograficzna odnośnie do przyrodo­
znawstwa okolic Lwowa, aczkolwiek kilka szacownych i nad ey. wa­
żnych posiada publikaoyi, jednak mimo to dotąd nie zawierą dosta­
tecznego zasobu dat na wszystkie działy badań przyrodniczych , a 
więc też i obraz zapuszczaiący się w szczegóły i kreślony zapomocą 
metody statystycznej musiałby być bardzo ułamkowy, ,a zarazem su- 
chością dat cyfralnych zbytnie nuzągy; więc woleliśmy natomiast 
użyć metody ogarniającej bardzięjj całość i dozwalającej snadniejszefńl 
poglądu na rozległe obszary, to jest metody kreślenia wielkich i ude' 
rzających na pierwszy rzut oka.t y p ó w  p r z y r o d y ,  które, się,;skła- 
dają na utworzenie całokształtu okolic, ziem i krajów.
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P l a s t y k a .

Przystępujemy Jo pierwszej. i wstępnej części naszego rozglądu, 
to jest do p l a s t y k i  c z y l i  k o n f i g n r a c y i  r z e ź b  o w e j ,  od której 
najprzód zawisły wód piegi, a dalej w znacznej częipi" także poszycie 
lio&linne i fauna okolicy, niemniej jak i ciepła, wilgoci i prądów po­
wietrznych odmiany.

Przedewszystkiem uwagę zwrócić nam wypada na to , że u 
Lwowa zetknęły się dwa wybitne i rozległęścią zajętego obszaru znar 
komite typy krajobrazowa, a to mianowicie :

1. K r a j  o p o 1 n y iczyli n i ż n y, za biegiem rzeki Bugu na 
północ ku Wiśle dążących falistych pól, dalej równin i nizin porze- 
eznych, które od wschodu i północy łączą się z niskiąmi ściekowi- 
skami rzeki wołyńskiej Styru.

2. I r a j w y s o k i  ćjz y 1 i w y s o c k i ,  to jest kraina od 
pełnego wschodu obszernym i wyniosłym posadem ległej ,*głębokiomi 
równoległemi parowami (japami) poprutej, i wody swe ku Dniestrowi 
i Czarnemu morzu toczącej tak zwanej w y ż y n y  c z y l i  w y s o ­
c z y z n y  P o d o l s k i e j .  Od wielkiego■ posadu tej wyżyny, który 
■stęga szeroko i daleko na wschód Lwowa, wypuszczone jest, ku za­
chodowi ważkie ramię, czyli wał wyżynny, który wyginając™się

kształcie otwartej na północ podkowy zajął pas kraju między do­
rzeczami Bugu i Dniestru, dalej Bugu i Sanu, i na północ u stóp 
Lwowa ległe nadbużne opole; otoczył od południa i zachodu wynio­
słym, i opodal już zewsząd dobrze odznaczonym brzegiem.

Tak więc skutkiem zetknięcia się niżu i wyżyny powstała tu, 
lll'wanemi i lekko zabrzeżystemi ścianami z trzech stron otoczona, a 
zaś na północ szeroko otwarta z a t o k a  L w o w s k a będąca' <łzę- 

wielkiego pogłębili terdnu wzdłuż-gornego Bdgu, które> pozwalamy 
sobie nazwać* w i e r c li o b u ż n y m o p o l e  m. Z wyniosłych sta­
nowisk, czyli tak zwanych w i d n i k ó w ,  których się wieleSznaebo- 
(̂ zi wzdłuż krawędzi wyżyny, kraina cała przedstawia się jak olbrzy­
mia płaska czara, po której dnie lekko pomarszczonym, zbierają się 
1 pełza siecie Bugowych i Styrowyeh wó d , a po brzegach spadzi- 
%o)i i szczelinami podartych wartkie* ściekają potoczki, i źródła biją

I.
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liczne i dosyć obfite. Pod tym względem szczególniej na dwa sta­
nowiska wyniosłe i do dalekiego poglądu na ićałą okolicę dogodne 
muszę zwrócić uwagę, to jest na szczyt tak zwanego wysokiego 
zam ku, czyli góry zamkowej we Lwowie , i na terasę zamkową 
w Podliorcaeli. z których użyć rozleglugo widoku, sięgającego nie- 
tylko na całe opole, ale nawet- do gór karpackich, nastręcza siePkażde- 
mu ze zwiedzających łatwa sposobność.

Co się tyczy w y m i a r ó w  p o z i o m y c h  czyli rozległości 
mianowicie górnobużnego o p o l a ,  to na wysokości miasta (Rawy rus. 
wynosi takowa w kierunku od wschodu na zachód około mil geogra­
ficznych 16; w kierunku północnym od Lwowa powyż Sokala i Wa- 
ręża mil geogr. z górą 11, tak iż uwzględniając brzegowe zaokrągle­
nia, około 160 mil kwadratowych kraju legło u stóp Lwowa na tym 
niżu wierchobużnego opola. ,

Co do w y m i a r ó w  p i o n o w y c h ,  czyli wzniSienm nad 
morze, to w pojedynczych pagórkowatych miejscach tło opola wznosi 
się do 285 metrów (około 150 sążni,) nad poziom morza; w innych 
zaś opada do 197 m. (około 104° w.), a nawet nieco niżej; w przcjfl 
cięciu wzniesienie tego obszaru nizinnego wynosi około 2-27 m. (około 
120° w.) nad poziom morza.

Natomiast otaczająca to opole na okół w j  ż y n a dźwiga się 
w pojedynczych wyniosłych szczytach i górzystych działąch -aż do 
wysokości 470 m. (około 248° w.) tak, iż różnica wyniesienia między 
najniższemi punktami opola.,, a najwyższemi wyżyny, wynosi z górą 
265 m. (140° w .) ; przeciętne wzniesienie jednak wyżyny, z wyklu­
czeniem naturalnie jarów i rozpadlin terenu, wynosi okrągło około 
380 m. (200° w.), tak iż{j&terczące| brzegi opola przeciętnie 151 m. 
(80° w.) wystają nad jego tłem obniżonem i zapadłem. Szczyt góry 
zamkowej we Lwowie wzniesiony jest 390 m. (2o6° w.), szczyt Le- 
sieniecki około Lwowa 402 m. (2 L2- w.) , szczyty bliskie Podho-;> 
rzec 426'7 m. (225° w.), wirchy pod Romanowem 470 m. (248° w.) 
nad poziom morza.

Co do w y m i a r ó w  p o z i o m y c h  w y ż y n y  nardszcie, to 
pąs wyżynny okrążający lwowską zatokę Jest od południa i zachodu 
najwęższym; wprost od Lwowa do Mikołajowa nad Dnmstrem nb-J 
dochodzi szerokość jego na przestrzał mil jg , a ze szczytu zamkowej 
góry we Lwowie, przy jasnym dniu, można okiem sięgnąć na połu­
dnie ponad wał wyżynny aż w wesołe doliny górnego Dniestu, 1 
widzieć wyraźnie siniejące na południowym horyzonęip daleko za do­
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linami Dniestrowemi szczyty Karpat. Kownie ramieniem tylko kiiko- 
milowej szerokości wciska się wyżyna między dorzecze Bugu i Sanu, 
wznośziręjsię przytem na Potylickim dziale nieco nad 380 m. (200° w.) 
po nad poziom morza. Nareszcie w kierunku wschodnim wyżyna 
przechodzi jednostajnie, jakieśmy już powyżej napomknęli, w ogromny 
i szeroko rozsiadły irKszar posadu czyli massiwu Podola, sięgający 
daleko na wschód i przywschodnie południe aż do ukrainnych i czar­
nomorskich niżowin.

ifażde z obudwu dotąd wymienionych, a bardzo wybitnie od­
różniających się lic plastycznych kjaju, to jest o p o l e  i w y ż y n a  
rozmaicą się znowu i przedstawiają dalsze odcienia krajobrazowe, na­
cechowane yównioż właściwem żyeiomlbi grą przyrody, i dające przeto 
najnaturalniejszą, a zarazem najdogodniejszą podstawę do podziału 
przyrodopisowego tej części kraju.

Z tych t y p o w y c h  d z i e l n i c ,  c z y l i  o k o l i c  p r z y l w o w -  
s k i c h ,  i p o s t a c i  po  z i e m i  a wymienimy tylko kilka wybi­
tniejszych :

Więc na o p o lu  są przedewszystkim długie, płaskie pagórko­
wate! działy, czyli tak zwane s u c li e g r z ę d y ,  o lekko falistej po­
wierzchni, które zajmują, większą częśćEbbszaiH opola. Takie suche 
łgrzedy ciągną się n. p. wprost od Lwowa na wschód wązkiemi smu­
gami pagórków; takie' rozsiadłe więcej i podwyższone, stanowią od 
wselmdu na zachód rozMstarty połogi pas tak zwanej ziemi Belzkiej, 
p r/lź  którljBug. uf’Sokala i wyżej przedarł sobie koryto.

Dalej idą 1 ę g:i i n.'o r  z &‘c z a wilgotne wzdłuż ściekowisk 
Wodnych; nareszcie w płaskich wgłębieniach m o c z a r y m g d- 
t o p n e ,  czyli błota, zwane b a c z k a m i i p o n i k w a m i , w któ­
rych teięW>-ubią strugi wodne. (Jwagi godnym jest tu jeszcze typ 
odznaczający się stale bardzo zajmującą Horą i fauną, a tym są tak 
zWane k a m i e n n e  p o l a  i c h e  ł m y. Są to pagórki bardzo 
tymetryczneł* kształtem swym często przewrócone głębokie misy, tak 
*Wańe inakutry przypominające, a regularnie na rąbku opola, w nie­
wielkiej odległości, od brzegu wyżyny usadzone, i niejako linii brze­
gowej tejże wyżyny ulpwarzyszIfŁ.

Nareszcie są na. opolu jeszcz^ rozsiane płaty n a s y p i s k  p i a- 
s k o $  y c h jf  małe w czyści południowej, większe zaś w części pół- 
^ocnój i północno-zachodniej. Nasypiska te są miejscami związane i 
'■'trwalone, miejscami zaś jeszoże lotne i tworzą wówczas ruchome
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wydmy szczerych i od powiewu wiatrów wiecznie błądzących pia­
sków. Tyle na opolu.

Na w y ż y n ie  okolająeej opole odróżnić można trzy odmienne j  
krainy, a więc też i odrębne dzielnico tego * geograficzni!®) ustępu. 
Najprzód od wschodu \V ■'okolidjjl miast Złoczowa, Gafógór i Przemy­
ślan ciągnie się tak zwany p a s  g o ł ofg-ó r s k i , nacechowany zna­
czną przepaścigtością gruntu, połamanemi działami wzgórzów i dosyć 
regularnie wysadzonemi wircliami •-madającemi okolicy prawie górski 
charakter.

Dalśj od Świerża i Bobrki do Gródka i Janowa ciągrffiasig tak 
zwany p a s  z i m n o w o d 11 y w części z długiem! parowami, w czę­
ści zaś z płytkiemi i mokremi dolinami, i wH^ćj plaskiem, tu i ‘ów­
dzie stepowem ułożeniem poziemia.

Nareszcie od zachodu, miedzy śeiekowiskami Bugu i Sj»nu, ku 
Potyliczowi i Iławie ruskiej ciągniecie d z i a ł  P  o t y 1 i c k i , mający 
upłazistą, miejscami kotlinowatą postać powierzchni, wdzięczni kra­
jobrazowe okręża (tak zwane h a r a j ę ) ,  i wgłębienia niekiedy z-e 
wszech stron zamknięte, których wilgoć podziemnemi strugami ucho­
dzi, i w ukrytych kamiennych łożach i szczelinach ścieka. Wystę­
pują tu także, osobliwie na niższych miejscach, wydmiaste usypy i 
j a ł o w i z n y piaskowe, tudzież położyśte ławy zaskorupiałych pia­
sków zwane s z e z e r c a m i.

•Jako ogólne, a bardzo wybitne postacie poziemia, właściwe wy­
żynie podolskiej podnieść musimy i wyszczególnić dwie formy, to 
jest s t e p u  i j a r  11. Ani na pasie gologórskim, ani też na dziale 
pbtylickim do utworzenia obszernych a wysoko wzniesionych upłazie] 
to jest s t e p 11, nie przyszło ; natomiast pas zimnowodny wyżyny, 
wprost na południe od Lwowa, ma znaczne płaty wysoko położonych, 
płaskich i równych z małemi tn i ówdzie jeziorkami dzikowig, które 
są jakby próbkami stepu. Niemają Wprawdzie te dzikie pola czyli dzi- 
kowdny wszystkich i zupełnych cech prawdziwego podolskiego' stepu, 
jednak przypominają go juz bardzo,ja stepową naturę tych równinek 
wysokich potwierdzają także włitśeiwe, niekiedy niezwykłością ude­
rzające zjawiska ich Hory i fauny. Dzikowiny t e , od miejsc pod­
mokłych zwane także s o ł o n k a In i i s ł o t w i n a m 1 , nie repre­
zentują tak zwanego b u j n e g o  czyli p a s a n e g o  s f yepu  cie­
płego Podola, który porasta w burzany i oczerety tak szumne, $  
Wilk i żbik zakłada w nich swoje komysze i legowiska, ale s t e p
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zwany s o ł o n n y m , jest to zimne i kwaśne równie, z clnidą paszą 
i leśnemi smugami zamiast_ bajrąków i ezałiarów.

Mają one jeszcze, także podobieństwo z tak zwanemi p u s t a -  
c i a m i i s o 1 o t w i n a m i , które się rozpościerają na p r  z y p o- 
r z e  p o'd k a r  p a e k i m** H  jest na ławie czyli gzymsie ziemnym, 
także terasą szutrową zwanym, który się ściągnie długim pasem przy­
pierając do .skał i ‘Hciau karpatów. Stepy owe sołonne czyli dziko- 
winy, nad Lwowem,' na zimno^odnyiif dztpS  leżące odpowiadają za­
tem także w [pewnej mierze pustkeiom i Sołotwinom po drugiej stro­
nie doliny Dniestru pod Karpatami rozpostartym, i są jakby mięsza- 
niną i powikłaniem form pustaci i stepu.

Tfp rozpadłego pozWmia zwany j a r e m , a nader charaktery­
styczny dla właściwego Podola, znajdujcHsię reprezentowany pod 
Lwowom również na zunnowoćlnym pasie. Przedstawiają go tutaj 
dolinki potoków, równoległy jeden przy druginj ku Dniestrowi spły­
wających. Dolinki te mają ton sam kierunek z północy na południe, 
co i właściwe wielkie jary podolskie , ale dla krótkości swego biegu, 
albowiem wyżłobione j&i w ważkim wale wyżyny między opolem Bugu 
i doliną D niestru, — w czlesći zaś dla wygpkiego położenia doliny 
mórhego D niestru, do której spądają.j ifie 'mogły* się one utworzyć 
w całej zupełności i przedstawiają poniekąd tylko tak zwane u r  y t w y 
i w o d o m | j e ,  to jgsp górną płytszą’część jarów podolskich, które 
się pjfczygąją zwykle od przepaścistych rozpadlin czyli wodomyj i 
d e b e r , a przechodzą^późniój w głębokie, stromo żabrzeżone, ob­
szerne parowy, zwane jarami.

Jako drobniejsza wprawdzie, ale wielce charakterystyczna forma 
poziemia, zasługują tu na wyżynie^na uwagę tak zwane o s t r o i o  ł y 
czyli d u c z k i  g i p s o wSjlfił Są to lejkowato, bardzo symetrycznie, 
Wydrążone zagłębienia, najczęściej o kilku-sążniowem tylko rozwar­
ciu, mające, ostro wycięty otwór u spodu, którym wody opadowe 
Uchodzą. Lejki te są zwiastunami pokładów gipsowych, pocz3rnąją- 
cych się niekiedy tuż, pod płytkfwwarstwą ziemnej ich powłoki.

Tak więc, by powtórzyć pokrótce to co się powiedziało o po 
rapciach poziemia, w którychksie przedstawia ta częścBkrfiju, mamy 
Ua wskazanym obszarze formy rzeźboWe i krajobrazowe następujące: 
ifpole i tfyżyiię; na opolu grzędy suche, łęgi porzeezne i poni- 
W y m oczanie^tudzież chełmy czyli pola kamienne; na wyżynie 
"próflz zwykłych szczytowych wirchów i działów wzgórzystyeh, dzi-

9
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.boćwiny czyli mał§ stepowe rów nie, urytwy i wodomyje lub debry 
przechodzące w jary i ostrodoły czyli lejki gipsowe.

Wyobraźmy sobie nareszcie Panow ie, że stojąc na szczycie 
zamkowej góry, spoglądamy na północ od Lwowa ku W arszawie, a 
u stóp leżeć nam będzie cale wierchobużne opole , 150 mil kwadra­
towych rozmaitą i mienkącą się wegetacyją tkanego dywanu; na le­
wo wzgórza potylickiego działu, na pjrawo gołogórski pas wyżyny, 
a miedzy temi od południa pas zimnowodny zamknął wystającym, 
wzgórzystym wałem okolicę. Szczęśliwym trafem tuż u Lwowa sclio- I 
dzą się1 i ' stykaj a wszystkie prawie nadmienione poprzód formy terenu 
tak , iż w okręgu ledwo jednomilowych wycieczek na około Lwowa 1 
można po kolei poznać wszystkie te odmiany poziemia. Samo mia­
sto Lwów rozsiadło się w wązkiej dolinie okrążającej górę zamkową 
i na zatoce wielkiego opola, przypierającej do tej doliny.

W o d y .

Zi całego opola i niżu Bug zebrane wody toczy powolnym bie­
giem wprost ku północy na Sokal, Kryłów i Uściług ku Warszawie 
i Wiśle. Spływają ku niemu nietylko opady napowietrzne z całego 
pogłębionego obszaru, i czarne wody strug moczarnyek zasyettne 
z źródlisk 1 poników na grzęziacli, ale;- także rześkie wody źródeł 
tryskających po czeluściach i zboczach okrążającej wyżyny. N̂'i'e u 
spodu bowiem, ale na dość znacznej wysokości tych zboczy biją re­
gularnie powtarzające s ię , liczne i piękne źródła nadzwyczaj czystej 
i rzeźwej wody. Ukryte we wnętrzu wyżyny zbiorniki dają niekiedy 
od razu, przy wyłomie ze skały, tak znakomitą ilość wody, iż całej 
silne potoli tryskają z podskala, i z górską chyżOŚ^ią spadają po 
ścianach wyżyny; dostawszy się jednak na tło opola, wolnieją nagle 
w* biegu, przeczysta ich woda zmienia swe własności fizyczne, staje 
się miękką, mętną, niekiedy od rozpuszczonych części organicznych 
ciemno ubarwioną, i biegać zwolna po łęgach jako kręte ruczaje, 
albo pełząc i ślęcząc tu i ówdzie leniwomi strugami ścieka do pła' 
skingo koryta Bugu.

We wschodnio-północnej stronie opola sieć strug i pomkny bu 
gowycli splata się i styka z siecią wodną Siyru, i rozdział wód iF 
tern niskióm, pustclnem z a k ą c i u  jest tak mało wybitny, iż n ie j 
kiedy właściwy kierunek odpływów oznaczyć przychodzi z trudnością, 
i wody leśne tu biorą kierunek według pory roku i innych okoliczno'



ści raz do bużnych, a więc bałtyckich, a inna-'rażą do styrowych. 
a zatem'czarnomorskich ścieków. Sama "główna arferyja Bugu roz­
dzieliła się między Dobrotworem i Krystynopolem na setki pomniej­
szych żyłek wodnych i utworzyła obszerną wodną ustroń zapadłych 
moczarnych ostrowiów i nawodnych poczerniałych lasów, zwanymi 
b OiBr o w i s k a m i.

Na calem wierchobużnem opolu są sztuczne stawy i rybniki 
groblami ujffle , są też tu i ówdzie tak zwane o p a r y ,  t. on i , e  i 
b e z ,Q] d n i e ,  to jest głębiny niezarosłe i niezamarzające zimą śród 
moczarów miejsca; ale właściwych j e z i o r  samorodnych, to jesS 
stale rozlanych i w naturalne rozległe pogłębia ujętych płaszczyzn 
wodnych, tutaj niema. W ogóle wody opola są ciche i powolne.

Na wyżynie znowu, która nas tu obchodzi, i szerokim pierście­
niem objęła opole, biją w szczelinach i parowach, i to także na 
pewnej wysokości ich stoków liczne źródła, ozasem bardzo obfite; a 
wody ich i bezpośrednich opadów napowietrznych zbierają się w po­
toki i rzeczki B spadające chyżo dlugiemi i prostemi wyżłobieniami 
tiEemi fjaram()2 i zmierzające wprost i najkrótszą drogą z północy na 
południe ku dolinie .Dniestru, by korytem tej rzeki spłynąć do czar­
nego morza. W paśie gołogórskim wyżłobienia te mają prawie cha­
rakter małogprskich dolin ; w pasie zimnowodnym postać jarów.

I tu na wyżynie są większe sztuczne zbiorniki wód, pozasta­
wiane i utwierdzone groblami; odznaczają się z bliższych Lwowa 
swą wielkością stawy u Gródka i Janowa leżące. Na stepach czyli 
dzikowinach sołonnych są małe płytkie jeziorka, zwane b a ł k a m i 
(bałty), s i t n e  p l e s a ,  m ł a k i  i g n i ł  e w o d y  rogoża i trzci­
ną zarosłe (rogożniki i oczerety). Na potylickim dziale nareszcie jest 
kilka drobnych, ciekawych jeziorek i moczarnych ostępów w kotlino- 
D0Jych zagłębieniach dolin, które z jaskiniami i pieczarami, w sąsie­
dnich wapiennych pokładach wydrążpnemi, stoją w związku.

II.

G e o l o g i j a .
Rozpatrzywszy się w głównych rysach urzeźbienia tych okolic, 

kitwićjinam bedzie rozważyć* gp oj o g i e z  n a  b u d o w ę  czyli skład i 
ttkład ziemnego ich posadu, a to tem bardziej , fjjny, tutaj kształt te-

9*
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renu stoi zwykle w związku z budową skalną podziemia, i w zna­
cznej Części nawet przez nią został spowodowanym.

DwieGwalne dawniejsze formacyje geologiczne rozpościerają się 
na tych obszarach, a mianowicie: f o r m a c y j a  k r e d y ^ i  f o r m a -  
c y j a  t r z e c i o r z ę d o w a .

K r e d a  stanowi głównie mało pokryty miałem ziemnym posad 
całego opola, a podsunięta głębokim pokładem pod zrąb wyżyny daje 
zarazem podstawę, na której trzecios^Sowę garby i zwały wyżyny są 
osadzone. Gdziekolwiek przeto ziehiia na wyżynie głębiej rozwarła się , 
albo obnażoną została z wierzchnich pokładów trzeciorzędowych, 
wszędzie dobywa się kreda. W  głęboko wciętych rozpadlinach po­
toki płyną zwykle na białetn tle kredowJćni swych łożysk; toż na 
zwoi!ach dolin, utroczach i szczerbach ścian urwanych wynurza się 
od dołu biała opoka czyli margiel należący do kredowej formaeyi. 
Rest to zatem tak dla miąższowi, jak i dla; zajętego obszaru najważ­
niejsza i najokazalsza formacyjathych stron.
‘Natomiast pokłady t r  z e ci o ■ r z ę d  o w e potężnemi zwałami i ławami 
na onych kredach osiadłe, przyczyniły się naj znakom iciej do budowy 
wyżyiry i stanowią najmiąższeS^jej ogniwo w okolicach bliskich 
Lwowa.

Po kredach i trzeciorzędach rozpościerają a!ę diluwijalne i allu- 
wijalne osady i nasypy, jako najnowsza poszwa aż do formaeyi bie­
żącej doby.

K r ś d a.

Ażeby oznaczyć dokładnie wiek, czyli względne miejsce w na­
stępstwie ehronologicznem formaeyi, i porównać ją z analogicznemu 
pokładami innych okolic ziemi, niezbędnem jest jak wiadomo, zba­
dać pokłady p a l e o n t o l o g i c z n i e ,  to jest zebrać i o znaczy  pozo­
stałości organiczne z epoki jej tworzenia, przedstawiające się jako 
skamienieliny roślin i zwierząt zagrzebane od prawieka w tych po­
kładach. Zwykle bywa tak, że tylko w pewnych miejscowościach 
znachodzi się, jakby spławiona i prądami zwieziona wielka oblitoścj 
dobrze zachowanych skamielin, podczas gdy indziej, w tych samych 
pokładach znajdują się te kamienne szczątki obrzednio, lub z źle za-j 
chowanym kształtem. Takie uprzywilejowane znaleziska pięknie za­
chowanych i licznych skamielin są przeto*~-sz»zególnie pożądane dla 
geologa, a zbadanie ich wyświeca pospolicie z wszelką dokładnością
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wiek i znaczenie osadowej formacyi. Na terenie nas zajmującym 
może sie znachodzie i zapewne znachodzi więcej punktów, które 
będą w stanie dostarczyć bogatego materyjału paleontologicznego do 
epoki kredowej; jakoż można nawet powiedzieć, żte nigdzie w tych 
kredowych pokładach nie brak pdtręfaktów cechowych; jednak naj­
więcej rozgłośh zdobyło sobie dotąd obfite zwozisko N a g ó r z a i i s k i e .  
Leży ono w pasie zimnowodnym wyżyny, zaledwie 1 i 3/4 mili od 
Lwowa, w rozwartym parowie, i przedstawia w odkrywanych po­
kładach kredowych prawdziwy skarbiec skamielin, z którego od lat 
przeszło trzydziestu mnóstwo wydobyto okazów i rozesłano po świę­
cie do muzeów publicznych i prywatnym zbieraczom i uczonym. 
kSkamieliny nagórzańskie, równie jak i z różnych miejscowości opola 
zebnfnh i opisane przez Knera, Alta, Płachetko;! Geinitza, a osobh- 
wie też w dziele Ernesta Eavre wydanem w r. 1869 pod tytułem: 
„Descripłion des Mollusgues fossilles de la craie des enmrons de 
Lembcrg“, wystarczają już dobrze do oznaczenia wieku i stanowiska 
względnego tych ławic kredowych, >tak iż rzec można, że formaoyja 
kredowa tych okolic lepiej jest: rozpoznaną od innych sąsiednich 
ogniw osadowych, która wspólnie z kredą złożyły się tutaj na budo­
wę ziemnej skorupy.

Pokłady kredowe zajmują w ogóle w Galicyi wschodniej zna­
czne, przestrzenie, leżą najczęściej prawie poziomo, niedoznawszy po- 
dźwignieu i przewrotów, i mają przeto bardzo proste ułożenie stra­
tygraficzne. Dwa najstarsze działy formacyi kredowej : j "Neokom 
i Gault brakująjfj tu zupełnie, a znajdują się tylko ogniwa trzgSiego 
działu kredy tak zwanego ■ Plener czyli Kwader.

O g n i w o  n a j s t a r s z e  w dziale naszej kredowej Sfor macy i 
( Genomem')% które u dolnego Zbrucza i nad Dniestrom leży na sta- 
p e h  aelŚBwonych piaskowcach górnego Siluru, a złożohe. jest z zie- 
lonkowatych piasczystych wapieni, z piaskowców chlorytycznych i 
Pftpkifh nasuć piaskowych, tutaj na naszym, bliżej Lwowa rozciąga­
jącym gię obszarze, brakuje zupełnie Natomiast d r u g i ę ^  ni.ai^p 
N o w s z e  o-gniłWo kredowi, złożone z litej skały kredowej i z kredo- 
'vat,ych delikatnych wapieni zawierających zawsze g a ł k : k r z e m i e n ­
i e  , c iągni^ ię^ia  wschód Lwów a ku Złoczowu i Brodom, i sięga już to 
Szeroką odsłoniętą ławą, już też jako podspód trzeciorzędowych po­
n d ó w  wyżyny w kierunku Tarnopola, Brzeżan, Rohatyna, Podhąjec 
1 Monasterzysk ku Dnijgfrowi. Kredy tego ogniwa są śnieżnej lub 
mlecznej białości, niekiedy jak n. p. koło Zarudzia tak miękkie i
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gładkie, że bywają używane do pisania, i jako farba malarska. Ska­
mieliny w tern ogniwie są rzadkie i żl<v zachowane. Nareszcie órgni- 
wo w i e r z c h n i e  i n a j m ł o d s z ,e> naszej kredowej formacyi wy­
stępuj e pod'Lwowem i na zachodniej i środkowej połaci opolSj do 
niego należą także odsłonione kredowiska NSigórzan i Nawaryi, bo­
gate w dobrze zachowane skamieliny.

Jest jednak między pokładami kredowymi Nagórzan i Lwowa 
znowu pewma różnica. W Nagórzanach z okazy dobywania kamie­
nia na małej stosunkowo^ przestrzeni odsłomono pokłady. Są to 
grube i poziome ławy twardego piaskowca, żółtawego lub brunatnego 
koloru., i warstwy kruchego miałkiego wapienia na przemian po sobie 
następuj*?® Pokłady 'te dobyto zaledcwie na kilka sążni ich grubości 
a wymiar ich pełnej miąższości dotąd nie jest znany. ;Powierzeliu 
pokrywają je trzeciorzędy i osady diłuwijalne. Petrefakt-y tego znali# 
zisfsw ą liczne, mają niekiedy egzemplarze okazałej wielkości', nie­
kiedy są zgniecione i przełamane, lub nawet ogołocone ze skorup.

Kreda podlwowska natomiast zajmuje rozleglejszą połać kraju, 
i odkrytą jest na daleko większej przestrzeni; wszystkie zagłębienia, 
debry, rozpadliny, dolinki i zatoki, równie jak i pagórki i wzniesie­
nia w okolicy Lwowa mają u spodu odsłoniony lub miałko przykryty 
pokład kredowy zwany o p o k ą .  Przy kopaniu rowów, fundamen­
tów i t. p. rychło dociera się do białej Lskały kredowej. Skała ta 
jest to kruchy marglowaty wapień, szaro-białego lub sinawego koloru, 
poziomego miotu, który świeżo dobyty posiada dosyć spójności, ale 
wystawiony na działanie powietrza kruszy i łuszczy sięą i rozsypuje 
w drobny drzazgowaty gruz i żwir, lub rozpada nawet w miał ciasto- 
waty słabo zlepiony. Opoka ta zawiera rozsiane grudki nigdokwasu 
•żelaza, które tworzą plamki rusawe na jasnem jej tle; dalej wypry- 
sfe kryształki gipsu; w miąższu skamielin zaś znajdują się najczęściój. 
liczne ścięte kryształy siarczyków żelaza, o pstrój pawiastej powierz­
chni, które pod wpływem powietra i wilgoci chemicznie rozłożone 
zamieniają skamieliny w grudki ochru żelezistego. Utworzony przy- 
tern kwas siarkowy daje prawdopodobnie, początek niektórym gipsom, 
któfe występują w gniazdach, jako płaskie do miodowych plastrów 
podobne grzeżuły czyli druzy szpatu gipsowego. S k ł a d  chemi cznym 
opoki wykazuj edinąjwięcej w apna, dalej od kilku do kilkudziesięciu 
odsetków gliny i krzemionki, i w ogóle nie jest jednostajnym. Pokład 
tsen opoćzysty idzie bardzo głęboko, i na 120 metrów kopiąc studnie 
jeszcze go nie przebito, ani też zmienił swej skały. Po wierzchu
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pokrywają go trzeciorzędowe osady, złożone z zielonych gruboziarni­
stych sypkich piasków, a dalej z piaskowca zawierającego stężałe gałki 
wapienne koralów i zwanego przeto nuliporowym. Skamieliny tu 
w opoce są liczne, ale drobnego wzrostu i często pozgniatane.

Tak nagórzańskie, jak i podelwowskie kredowe pokłady zawie­
rają cechową czyli po zn  a k o w ą  s k a m i e l i n ę  zwierzęcą, B e l e m n i -  
t e l l a  m u c r o n a t a  d’Orb, zwykle przez lud jako piorunowa strzała 
uważaną i tak też nazywaną, a obydwa te pokłady są bez wątpienia, 
mimo nieco odmiennego z innych względów charakteru, współczesne. 
Według zestawienia Fayra znanych jest dotąd 205 gatunków małżo­
wych z kredowej formacyi tych okolic, a między temi 170 ściśle 
i dokładnie zdeterminowanych. Na sto gatunków przypada wspólnych 
Nagórzanom i Lwowowi około 30, co daje miarę, o ile fauna obydwu 
okolic jest zgodną, a o i-lehkażda z nich ma odrębności. Ze wszystkich 
205 gatunków, 64 jest znanych także z innych krajów; reszta zaś 
jest nową i właśeiwąj Galicyi. Favre porównał naszą faunę. kredową 
z faunami kredowemi Westfalii, Hanoweru, wyspy Bugii, Limburka, 
Szwecyi i okolic Paryża, i oznaczył według tego z wielką dokładnością 
względny wiek czyli porę osadzania się kredy galicyjskiej.

Najwięcej zgodności z naszą formacyją okazują kredy Westfalii 
z pod Halden i Lemforde, które też mają 65 do 68 °/0 tych Karnych 
co i nasze skamielin; mniej zgodności paleontologicznej z naszemi 
mają już kredy Hanoweru, jeszcze mniej owe na wyspie Bugii, zawie­

rające jednak jeszcze nad 50°/o wspólnych gatunków skamieniałego 
Wodnego zwierzyńca; najdalej stoją nareszcie pokłady kredowe Szwe­
cyi, Paryża i Anglii.

Największe okazy skamielin znajdują, się w Nagórzanacli, jak 
np. z ^gatunków Nautilus, Scafit.es i Baculites, ząśj w lwowskim 
pokładzie nayęt te same gatunki są zawsze drobniejsze i delikatne 
w budowie; okazy też podelwowskie są. pospolicie łepiój. zachowane 
1 ozdobniejsze. We faunie nagórzańskiej przeważają Cefalopody i Gaste- 
ropody, we faunie lwowskiej Acefale i Bracliiopody. Najwięcej nowych 
gatunków, nislicznemi jednak okazami rozsianych, w y k lu ją  Gastero* 
pody; niektóre zaś gatunki Brachiopodów jak n. p. T e r  e b r a t u  la 
° a r n e a .  Sow., B h y n c h o n e l l a  p l i c a t i l i s .  Sow. et l i m b a t a  
auct. znajdują się w nadzwyczajnej, ilości. Tyle o mięczakach 
Czyli moluskach,

Inne działy zwierząt pogrzebanych w naszej kredzie, jako to 
aiinelidów, krustaceów i ryb, tudzież radiatów i polipów, nie są dotąd



136

należycie obrobione, chociaż kreda nasza nie jest w nie uboga.
Z dokonanego dotąd staranniej zbadania molusków wynikaj że kredy 
nasze należą do epoki s e n o ń s k i e j  Orbigniego, i tó-mianowicie do I 
ostatniego jej okresu; zawsze jednak mają wie!%gatunków wspólnyoh 
z następującem młodszćm ogniwem tak zwanem duńskiem Orbigniego. 
Takiemi wspólnemi gatunkamiŚą; Belemnftella mucronata d’Orb., Nautilus 
Dekayi d’Orb., Baculites Faujasii, Lam., Scaphites 'eeinstrictiis d'Orb., 
Janira ąuadricostata d’Orb., Q,s'tr6S resieularjs et laiwata. Lam., Tere- 
bratula carnea. Sow., i wiele innych.

W czas onej epoki geologicznej’ Europa miała inną niźli dzisiaj 
postać lądów. Morze kredowe zalewało wonczas* jako z a p a d ł e  k r a j e ,  
północną Irlandyję, zachodnią i południową‘A.nglijć,A zagłębie Paryża, 
Belgije, Holandyję, Westfaliję, Hanower, Danij^ i południową1 Skandy­
nawii ę ; dalej okrążając ^wielkie storcżfeo lądowisko dzisiejszych Czech, 
rozlewało się wzdłuż Karpat przez Polskę, tcftj&t Lacko i Kusie aż 
do Kaukazu. Ośrodek dzisiejszej Europy, Hiszpanija i południowa 
Erancyja tworzyły wówczas ląd rozległy, po za którym znowu na 
Bajęarach, toż na wielu', punktach Alpów znajdujemy ślady kredo­
wych skał.

Liczne skamieliny Cefalopodów wskazują, że morze kredowo 
naszych stron stało na rozćigż w związku z wielkim kredowym 
oceanem. Z drugiej strony rówifież liczne ga&fiwopody* i acetale, toż 
szczątki skorupiaków, promioniaków i polipów wskazują na -fprmEyję 
przybrzeżną, l i t o r a l n ą .  Lżćj i spokojnfdjL fale kredowych wód 
trącały o te brzegi, i osady ich tworzyły’ się łagodnie i jednostajnie, 
tak iż naprzykład w opokach lwowskich prawie nie widać uwarst­
wienia. Zwierzęta wód t f ę h  ginąc ulegały powolnemu trdżkładowi, . 
a szczątki ich, jak oście i zęby ryb ówczesnych rozpraszały się po I 
odmiałach, zanim je "'powolne osady pokryły i zagrzebały w "tym 
kredowym sarkofagu, z którego, je dziś wydobywamy i kładziemy na 
myślach chętnego słuchacza. Kto ciekaw świadków widomych onej 
epoki, znajdzfe ieli liczny poczet zwiedzając piękne' muzeum przyro­
dnicze Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego; tam obejrzeć i porównać ■  
można tych skamieniałych gości z kredowego, białokamiennego morza, I 
nad któremi przeszły wieków ogromy!* a których zamierzchłe posilcie , 
z tej ziemi dobyte, dziś od zginionego praświatą: szlą: nam, równie I 
chwilowym przechodniom, tajemnicze pozdrowienie.

Tyle o kredowych pokładach naszej krainy. Z kolei przypada |
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| nam obejrzeć najbliższa następującą fonnacyję, która się przeważnie 
przyczyniła do budowy tycli okolic, a tą j e s t :

Formacyja trzeciorzędowa.

Na olbrzymim kredowym fundameffirS usiadły piaskowe powały 
epoki trzeciorzędowej, nacechowane tu wielką rozmaitością w swym 
skalnym składzie i ułożeniu, i utworzyły rozległe posadziste ławy, 
wystające płaskie wzgórza/, równo osypane pagóry, i doliny łatwo 
wodami wyżłobne. Gdziekolwiek w okolicy Lwowa na nieco wyższych 
punktach stopa przechodnia dotknie piaskowca lub piasku, wszędzie 
bez mała znajduje się n a ; 3-rzędowym pokładzie.

Najdawniejsze i średnie wars/wy L-słpjehego pokjadu mają dosyć 
I  regularne -ułożenie; liat^niast najnowsze z nicli mają osnowę skalną 

nierówną i pogmatwaną, co wskazuje, iż tworzyły się śród wzburzo­
nych i zewsząd miotanych odmętów. Szczątki skamieniałe organizmów 

I [tej epoki z n a jd u j  się raz bardzo obrzedniov to znowffl obficie, w roz­
maiłem zachowaniu; w ogóle zaś formacyja ta, co do swej paleo-fauny 
i Hory o tyle jest. zbadaną,; iż wfek jej czyli współrzędność: geologiczna 
może już być oznaczoną. W najbliższej okolicy Lwowa starszych 
działów ..trzeciorzędnej formacyi (Eocon) brakuje, natomiast odróżnić 

I można następujące ogniwa trzeciorzędowe, należą® już do' młodszego 
■ działu trzeciorzędów, tak zwanego l i^ o g k n u :

1. W/fiTstwję sp  o d n i ą„. z io  l o n e g o  p i a s k u .  Warstwa ta
0 średniej grubości około 15 metrów, złożona z gruboziarnistego 
gliniastego piasku, spoczywa-bezpośrednio na kredowym pOdspodzie, 
od którego się'wyraźnie i pstro oddziela. TTłożenie tych ławic piasko­
wych jest horyzontalne, spójność mała i barwa charakterystyczna, 
zielona. Miejscami, osobliwie wr górnych stłojach'Łktpiły się te piaski
1 związały w płyty kruchego piaskowma; pospolicie jednak przedsta­
wiają r£ię jako luźne usypiska, toki a nawret wydmy piaskowe 
Wyłonione u stóp zboczy i ścjan, które tu zwierają dolin) i obrębiają 
brzeg wyżyny  od niżu opola. Pokłady te piasku wszędzie jawne po 
Zboczach, nie dosięgają jednak wzrostem średniego przeciętnego 
Wzniesienia wryżyny. Petrofakty w tym usłpju piaskow7ym są bardzo

IŁgdjkie.
2. D r u g i e m  n o w s z e m y i g n i w e m  trzeciorzędowem jest tu 

bardzo charakterystyczny p i a s k o w i e c  n u 11 i p o r o w y czyli 1 i t o-
P a m n i o w y ,  równoczesny i w składzie zgodny z wapieniem litaw-
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skim (Leithakalk); my ludową nazwę tegoż przyswajając nazwiemy go 
bu  l a k i e m .  W skład tej skały wchodzą wapienne, twarde, bułkowate 
gałki, z brodawkowatą albo groehowatą powierzchnią, będące skamieli­
nami koralisk, a mianowicie litotamniów 3-rzędowego morza. B u ł y  
te kamienne różnej wielkości spojone są gliniasto-piaskowyrn zlepęm 
w zwięzłą i dosyć litą, a przynajmniej z potężnych głazów złożoną 
skałę. Eaz w niej przeważają kwarcowe ziarna piasku, i to usprawie- I 
dliwia nazwę piaskowca; inną razą zaś przeważa w składzie wapno, 
i wówczas słusznie zasługują na nazwę wapienia. Xa flintem okolu 
lwowskiem skała ta przedstawia najrozmaitsze odmiany, od sinawego, 
czystego i twardego piaskowca, aż do brunatnych, dziurzystych i kru­
chych wapieni. Wapień ten czyli piaskowiec bułakowy uw arstw ionej 
jest poziomo, tworzy silne nielicznie powtarzające się ławy i bywa 
tak we Lwowie, jak i w całej okolicy dobywany jako materyjał dro­
gowy i budowlany najrozmaitszej wartości, w licznych kamieniołonmch. 
Samorodnie wynurza się skała bułaku zwykle tylko osztorcem czyi' 
bocznym ulaniem, szczególniej na zboczach i urwiskach; rzadko kiedy 
zaś leżą małe płyty i głazy obnażone powierzchu, w wodomyjąch 
i jarach. Pod wpływem atmosfery wietrzeje jedn&k łatwo piaskowiec 
litotamniowy (nuliporowy) i często rozkrusza się i rozpada; twarde 
kamienne gałki litotamniów wytraczają sid. z niego, a ‘'stoczywszy się 
po stromych zboczach na dół, tworzą na podskaląch zwykle m iałką* 
ziemią zasute przyspy czyli g r a d o w i s k a  kamienne, z luźnych kul 
i bułek nuliporowych złożone. Oprócz tych gradowisk z ukosa przy­
sypanych są jednak jeszcze i inne, osobliwie na pasie zimo- 
wodnym ułożone horyzontalnie, i tworzące formalne warstwy żwiru 
kulistego lekko i licznie gliną i piaskiem spojonego. Warstwy t f l  
powstały prawdopodobnie także przez zwietrzenie piaskowców i leżą 
tuż pod powierzehnem pokryciem ziemi. Na działach i upłazach 
mających spad ku dolinie Dniestru, wszędzie można w małej głębo­
kości pod powierzchnią odszukać warstwę, czasem zaledwie kilkucałewą 
tego gradowiska.

Jako odrębny słój w tem ogniwie zasługuje na uwagę p i a s k o- 
w i e c  m a r g l o w a t y ,  drobnoziarnisty, połyskujący otrąbkami miki, 
i zawierający grudy i ziarna b u r s z t y n u .  Chociaż gałki nuliporówJI 
są w tym słoju rzadkie, zastępuje on niekiedy właściwą skałę bułaku

Petrefakty w ogniwie litotamniowym są bardzo liczne, ale zwy­
kle ubogie w gatunki i pospolicie źle zachowane.
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3. T r z e c i e  n a r e s z c i e  o g n i w o  tej formacji stanowią zło­
żone nad warstwami nnliporowego piaskowca, potężne pokłady luźnego 
piasku i kruchego, wapnem słabo związanego piaskowca, który się na 
powietrzu rychło rozkrusza i rozsypuje. Tworzy on symetryczne, 
kopiasto usypane wirchy i małe poprzerywane działy, uwieńczone 
u szczytów niekiedy stosami książkowato ułożonych płyt twardego, 
ostrego i dźwicfeżnegęj piaskowca.

Ogniwo to okazuje wielką nieregularność układu, i powstało 
zapwwne z osadów gwałtownie wzburzonego morza. Skamieliny acz 
lim ie źle są zachowane, i pokruszonemi skorupami świadczą o gwał­
towności fal, które niemi m iotały; zresztą w formach przedstawiają 
już‘fypy zupełnie zbliżoife lub zgpdne z dzisiejszą dobą geologiczną.

Dotfbrmańyi 3-rzędowej należni także p o k ł a d y  g i p s u ,  które 
powstały po nad Składam i nuliporowych piaskowców, i w wielu 
miejscach, osobliwie na pasie zimnowodnym tworzą potężne ławy 
i'gniazda, złożone niekiedy z żółtawo-szarych; marmurowatych, lub 
hiałych a l a b a s t r ó w  i z? grubokrystalicznej skały gipsowej.

łpjleżą tu takżhpaldady w ę g l a  b r u n a t n e g o , który w gniaz­
dach. i drobnych warstwach znajduje się śród 3-rzędowyph; słojów 
dtłSyó często, zaś w nieco większym i do eksploatacyi zdolnym 
pokładzie odkrytym został na potyłickim dziale pod Skwarzawą 
1 Gliuskiem, gdziet go od kredy oddziela warstwa gliny garncarskiej, 
a nad nim jako poszwa leżą piaski starszego ogniwa 3-rzędowego.

Jako osobliwość zasługuje na wzmiankę jMzcze k a l c y t  ż ó ł t y ,  
miodowego koloru, w piękne kryształy ścięty, albo w bryłach włóknisto 
ułożonych się jawiąoy, a w wydrążeniach i s^ezelinaęU piaskowca 
Wyrosły, który dawniejszemi laty w wielu okazach do zagranicznych 
muzeów mineralogicznych wysełhno.

Jakieśmyijuż wyżej powiedzieli, pokłady trzeciorzędne rozpostarte 
naszych’ ( okolicach należą wyłącznie do oddziału tejże formacyi 

mjodszegó) t. z. n e o g e m  (mioeen i pliocen innych autorów); lecz 
1 z tego oddziału nięhwszystkie ogniwa się znachodzą. Brakuje tu 
bowiem ogniwa względire najstarszego, akwi t a<nf s k i ego , a znajdują 

dopiero po niem następujące, mianowicie potężnie rozwinięte 
u & n i w o m o r s k i e  (śródziemne, mediterran) powstałe przeważnie 
1 osadów słonowodnych, a złożone z glin, piasków, piaskowców i wa- 
j^gni (wapień btawski lub litotainniowy, bułak, piaskowiec nuliporowy,
1 fcP 0 ; dalój bardzo znakomite o g n i w o  s a r m a c k i e  ez.yli c e r i t i o w e 
łożone przeważnie ze skał piasczystycli (piasczyste wapienie ceritiowe);
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nareszcie ni ało rozwinięte, o g n i  w .o? po w 1' &<}% n  e czyli k o n j p  r i ó w 
złożone z gliniastych osadów, a w górnych słojach z ławic ogromnych 
żwiru (szutru), lokalnie zaś z wapieni słodkowodnych.

Wieki, w których oSądztlły nowsze trzeciorzędy (neogeny) 
już jakby o miedzę przypierają do ostatniej doby geologicznej która 
od wielkiej katastrofy diluwi.jalnej zacząwszy przez zaludne alluwijony 
sięga aż do dni naszych. W epoce tej powierzchnia ziemi doznawała 
również jeszcze przeobrażeń potężnych i ogromem swym zadziwiających. 
Jeszcze po ukoiiczonem osadzaniu się warstw eóńenicznych rosły 
i rozszerzały się masyT stałego*" lądu, a klimat tropikowy i wilgoć 
sprzyjały rozwojowi bujnej wegetacji, która dostarczyła matęryjału do 
licznych składów brunatnego wegjg§l na k tó rt | tak częstdpśrod tych 
warstw natrafiamy; miejscami zaś w pogłębiach układały się warstwy 
osadów słodkowodnych Lecz rychło potem giwałtowne potęgi podz,vigJs] 

poprzeebylały utworzone tymczasem warstwy akwitańskie, lądy się 
zapadły i odmęty morskie zalały1 ;śubhó, przedtem kraje, połacie hówniu 
leżących między wysadami Karpat i Alpów, wszystkie dzisiejsze 
poniża Dunaju, panońskie i sarmackie pola; w głąb wysadzonych gór 
jednak i wystającego czeskiego ostrętądu nie siegły te. zalewy, których 
wody biły wprost od wielkiego moijza czyli ocefaku, niosąc na falach 
żywe zwierzyńce morskie i zasiedlając niemi te strony śród tropiko­
wego klimatu. Później znowu zmienił się [tćiU stan rzeczy; w czasie 
osadów sarmackiego ogniwa klimat się stawał umiarkowańszy, a nawet 
chłodny; pogłębia odcięły się od pełnego ;dceanu, zwierzęta ciepłych 
stref i typy śródziemno- morskiej zaczęły-c.g|nąć i powoli wymarły 
doszczętnie, zostawiając już tylko w onyJlj warstwach wielkie cmen­
tarze tego śródziemno-morskiego świata; na ich miejsce zaś zalęgli 
ląd i wody inne formy idące od wschodu, typy zwierząt>»i foślinitfpk 
zwanej sarmackiej epoki, rozpostarła daleko po ziemiach Dunaju. 
Dniepru, Bohu i Czarnego morza. Dopiero po osadzeniu się warstw' 
powłocznych zawierających kongorwe, wynurzyły się na nowo łądy.l 
wody opadły raźnie, i znowu w tych skonach utworzyły się suche 
ziemio i kraje, i zbiegły wody słodkie; i ożył świat zwierza i roślin 
do dzisiejszego już bardzo podobny.

Formacyje czwartorzędne.

Zwróciwszy uwagę szanownych słuchaczów na obydwie głównp 
i walne starsze formacyje naszych okolic, to jest kredową i trzecio'
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rzędną, już tylko w kilku słowach napomkniemy o pokładlteh now­
szych, należących do przedostatniej doby geologicznej, to jest tak 
zwanego d i l u w i u m  ożyli potopu.

Osady diłuwijalne według tego, jak na nowo rozlane morza 
ówczesne zastały poziemie usłane złogami dawniejszemi kredy i trze­
ciorzędów, same usadowiły się i do dziś dma leżą na tych pokładach; 
ztąd łatwo zrozumieć, dla czego je Spotykamy raz bezpośrednio na 
kredach, a inna razą na młodszych 3-rzętlnych podłogach czyli pod- 
ścielach skalnych. Przedstawicielami formifeyi diluwijałnej naszych 
stron sąBgliny, przeważnie płowej, niekiedy żółtej, rdzawej lub siwa- 
wej barwy, zawierające^ rozmaity odsetek piasku, wapna, otrąbków 
łyszczyku i barwiącego je niedokwąśu żelaza, a posiadające też rozma­
ity stopień ulep kości. Ma opolu g l i n i s k a  te tworzą płaskie, połogi e 
ławy i kopiald spoczywające niekiedy tuż na kredach i rozsiane pła­
tami po kraju; w części zaś gliny pokryły cienką warstwą poziemie, 
i stanowią późniejssiemi wodami rozpostartą glębę nawierzchnią, dla 
Urodzajności miłą (rolnikom tych okolic. Na wyżynie znowu gliny diluwi- 
jahie pospolicie tworzą potężno z w a ły , o znacznój pionowej miąższości, 
i leżą na dolnych i średnich ogniwach trzeciorzędowych, najczęściej 
Qa ptyciastym posadzie bułatu (wapienia czyli piaskowca nuliporowego). 
W gliniskach tych obszernych woda wymyła1 wąwozy, lub wypruła 
debry spadziste i pozałamy wane,-' odsłaniając zarazem często skałę, na 
której gliny pierwotnie osiadły.* Skamieliny w glinach są częste 
1 rozmaicie zachowane SKai szczególną uwagę zasługują tu kości 
°lbrzymf(4' mamutów i ich Współeztójhiików ; złomy tych kości sterczą 
Uieraz jako wypory na urwiskach ze ścian gliniastych, lub okruchami 
lr;h zasiane są dna wyrytych w glinie deber i dolin,, Lud kości te 
°dnosi: do mitycznego zwierza, o którym się twojego czasu dużo 
?l»iorl3K nasi i obcy naturaHŚCi,óifto jest do t u r a ,  nazywa jednak 
^Wierzą, po którym zójhuły te kości, t u r  m e n e m.  Znam nad Lipą 
óoczną dolinęjgliniastą, którćj dno literalnie-zasłane jest sieczkowatym 
zwirem, powstałym z Irózpadłych, a w częśhi jeszcze po czeluściach 
Slhriastycli sterczących zębów mamutowych; rozpadlina ta zwie się 
turmenoww debrą.

Przeobrażenia geologiczne n a j n o w s z e j  d o b y  (allurin) powstałe 
ł)0 zupełnóm utrwaleniu Jadów, a nieustąjąpfc do dziś dnia, jako to 
korzenie się rudawin i torfów, ziemi rzędzinnej, rumowisk, namu- 

i żwirów, skorupniów czyi, tufów, zwożenie terenu wyższego na 
doły, pogłębianipji przedłużanie rozpadlin, narastanie nizin skutkiem
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nakładania powolnego czem raz nowych warstw rozmiałowych, i in n i 
tym podobne zjawiska, które nadają ruch ciągły tej skorupie zie­
mnej , na której siedzimy, a która się nam zwykle wydaje tak stałą i 
niezmienną, pominiemy tutaj dla pospiechu chwili, gdyż obrazu oko­
licy dopełnić wypada jeszcze kilkoma rysami jej* pokrycia roślinnego 
czyli wegetacyi, która jest osłoną i wiecznie odradzająca §S»szńtą tej 
ziemi, a zarazem onym przybytkiem chroniącym,jj£śród którego czło­
wiek od chwili swego pojawienia zakładał siedziby i pielesze pierwo­
tne , i w którym się tulił wraz z dziatwągzukąjąc pokrycia* pokarmu 
i wczasu.

III.

P o s z y c i e  r o ś l i n n e .
G d z ie  p o jrz ę ,  w szędy  r ą b i ą ;  a lbo  b u k  do  h u ty  
A lb o  so śn ią  n a  sm o lę , a lb o  d ą b  na sz k u ty ,
I m u szę  ja  p o d o b n o , p rz e z  lu d z ie  łak o m e,
O p u śc iw szy  ja s k in ie  i g ó ry  św iadom e 
S zu k ać  so b ie  n a  s ta ro ś ć  in szeg o  m ie sz k an ia

W iek  X V I. J .  K o ch an o w sk i. S a ty r .

Ponad budowę* geologiczną i liczne warstwy i słoje ziemnego] 
posadu, które głównie należą do epok odległych praświata, chcemy 
rzucić okiem na świat now'śzy i żywy, dobę bieżącą ziemskich dzie­
jów przyrody, współczesną już pojawieniu się człowieka,, a idącą wrą* 
z jego rozplenieniem po ziemi; chcemy się rozpatrzy, w p o s z y c i u  
r p . ś l i n n e m  naszych okolic, które również nieustającym, a w now­
szych czasach gwałtownym idega zmianom.

Gdy na szczudłach palowych nawodne swe siedziby zakładał 
pierwszy tych stron osadnik, wegetacyja aczkolwiek z tych samych 
co i dziś złożona gatunków i form zarostu, jednak wielce odmienny 
od dzisiejszego przedstawiała obraz. Brakowało bowiem wówczas 
w krajobrazie p ó l  u p r a w n y c h ,  które dopiero z biegiem czasu zo­
stały dobyte, a dziś zarosłe niską sztuczną wegfetacyją, zajęły główny 
obszar kraju. Dominującą formą roślinnego poszycia pierwotnie był 
la s ; a to cg dziś oglądamy leśnych zarośli, uważać należy jako reszitk1 
niedobite pierwotnych puszcz i gęstwin, którgmiało przerwanem ru­
nem na okół pokrywały ziemię. Forma k r z a k ó w  i n i s k i e  h z a-
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r o ś l i ,  dzisiaj tak częsta, a nawet tu ówdzie ze skarłowacenia drzew 
wysokopiennych jak u p. buków, olch i grabów powstała, była wów­
czas bardzo podrzędną, na łęgi nadbrzeżne, okraje lasów i zbocza 
delir i parowów, lub szczyty wysokich gór ograniczoną. Eównie dziś 
,-tak pospolita, wszystkie doliny zieloną sukniastą powłoką wyściela­
jąca forma ł ą k  i p a s t w i s k  wówczas była ścieśniona do szczupłych 
obszarków; tylko |tep prawdziwy, zalewne koryciska dużych rzek i 

{grzbiety gór nad leśną granicę wyniesione, miały na większy rozmiar 
rozpostarte m uraw niki, i tworzyły odmiany łąk, znane i dziś jako 
p u s t o p a  s ze s t e p o w e ,  ż u ł a w y  po r z e c z n e ,  i górskie p o ł o ­
n i n y .  Po za tem zaledwie sitniki lub smugi i płatki osoczyste na 

[podmokłych stanowiskach, ważkie pobrzeża i strome zbocza, toż pli- 
sze leśne tu ówdzie jako samorodne p o l a n k i  przerywały cienistą 
zasłonę, którą lasy wysokopienne pokrywały ląd cały; kraj dopiero 
przez rozród człowieka i kulturę stał się widnym i otworzystym. 
f’lora niskich zarośli i łąk różnorodnych, dziś tak rozmaite i wdzitg 
ezne przedstawiająca odcienia, była swojego czasu skazaną tylko na 
krawędzie lasów, i emigrowała później z tych rozsadników naturalnych 
opodal, gdzie tylko poziemie się odsłoniło, a co w części i dziś się 
jeszcze, dzieje. Zapewne że i od krawędzi stepów, żuław i połonin, 
ougTacyja ta i kolonizacyja roślinna szła ku otaczającym je lasom 
w miarę ich ubywania!^ lecz prawdopodobnie z powodu wielkiej od­
rębności tych stanowisk, a przetcBteż trudnego na zwyczajenia roślin 
działo się to w dużo mniejsŁjch rozmiarach.

Tak więc odnośnie- do fSrm pospolitej wegetacyi płaskiego kraju 
> średnio-wysokich gór, można przyjąć następującą chronologiczną 
8kałę ich wysjępywania: j^ajprzód łasy, potem krzaki i niskie zarośla. 
'Ifdój łąk i, a na ostatku pola. Wynika z tąd , że lasy nietylko dla swej 
okazałości, ale także dla dostojności wieku swego pochodzenia, nie­
mniej jak i dla inało naruszonej , pierwotnej prawidłowości dla rozwoju 
Przedstawiają najważniejszą, i dla nas najciekawszą formę dzisiejszej 
^egętacyi. Gdy jednak tak naturalne*jak i sztuczne zmiany, którym 
zwykły ulegać lasy, wymagają niekiedy .bardzo długich okresów czasu. 
1 to ęo na łąKach dzieje się. w latach lub dziesiątkach lat, w lasach 
l’°zkłada si,ę na lat setki; wigć łatwo zrozumieć, że lębserwacyja i ze­
branie pewnych i użytecznych dat co do lasów daleko jest trudniej- 
szem, aniżeli co do*formacji łąk. Mimoto jednak, i mimo nader nęcą- 
CeJ rozmaitości, w jakiej się okazuje wegetacyja łąk dzisiejszych, — 
^ożna bowiem z łatwością odróżnić z górą czjęrdzieści typowych
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odmian wegetacyi łąkowej — chcemy się tą raza zajfó^tylko laśTimi 
i rozpatrzeć, jak się przedstawia ta najdawniejsza torma w A tacyJna 
na przestrzeni uważanego tu przez nas kraju.

L a s y .

Pospolicie las rośnie z-askępe'iV, to jest mą zwarta^i jednolitej 
osnowę' drzewoSfenu. L a s y  m i e s z a n e  najezęśdićj są formą sztuczną 
i przechodnią tylko, niekiedy zaś bywają także skutkiem naturalnego 
płodozmianu leśnego, zawierając oprócz gatunku panująóegó dfzewa, 
jeszcze także w postaci zgrzybiałych starców, pni ogąjnych i przy­
siadłych karzełków, szczątki pradawnych już przeszłych formacyj le- 
śnyćh; lub znowu pod zjawiskiem rozprószonych młodych i bujnych 
drzewek kryje fjię zapowiedź nowszych, późniejszych łffeów, których 
straże rozsiewne długiemi latami idą przed, głównym i zwartym za­
stępem.

Postacią najdawniejszą lasów u nas ję*st tak zwana p u s z h z a  
czyli p i e r w o l e s i e ;  las wysokopienny, w którym nigdy lui) tylko 
wyjątkowo frasow ał topor leślwka, gdzie pnie obumarłe jako obaliny, 
wywroty i złomy pruchnieją od wieków, i zawalając ziemię utrudniają 
pochód wędrowca. Niekiedy puszczę nazywają także g ł u c h y  m 1 a- 
sem.  W  najwyższych górach las położył' się po pochyłości i przy­
tulił do ziemi, tworząc niską na pozór krzaczastą. puszcigCkosinową, 
cźyli formę tak zwanego po k l ę k  l e g  o lasu.

Na naszym obszarze od wieków już zajętym pod kulturę!, a przyj 
najmniej osiadłym i zamieszkałym, dziś już niema prawie właściwych 
puszcz leśnych, albo są tylko małe i ostatnie ich szczątki w niedo­
stępnych ustroniach i zakątkach. Najbardziej jeśżc^e:' do pierwolesi 
zbliżone są niektóra ostępy s o s n o w y c h  b o r ó w  na poniźaclK o p o la ,  

a starych, odwiecznych b u c z y n  na wyżynie; tudzież' czarnych o l­
s z y n  w zapftdłych moczarnych nizinach nad Bugiem i Styrem. M i 

.tomiast d ą b r o w y  u nas strkciły pospolici!' charakter pierwojbsia, a 
grabowe i brzozowe gaje , równie jak i pleniące się bujnie oŚiny 
zarostami nowszej ejy leśnej.

Najpospoliciej J la  dzisiejszy jest tak zwaną o d n o w ą  to *je* 
z nasienia, lub czasem z pnia wyrosłą wysokopienną późniejszą gej 
neracyją, klórój antenatów całkowicie, lub w znacznej częsći wytępiono 
ogniem i toporem. Oprócz tego do dzisiejszej leśnej wegetacyi zali' 
czyć wypada niektóre z a r o ś l a  t r z a c z y s t e  jak np. grabin, olszy*1
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buczyn, powstalmskutkiem turbowaHiJi sztucznie i przez czas długi 
naturalnej odnowy lasu; a nareszcie należą tu poniekąd także k o m y -  
s z 8! czyli krtfaćzyhtmsŁarośla leszczyny, rokiciny i tak zwane wdżary 
lrzozow «(B |tu lfi reifflcosa et oycoriensis y|ess.), które są z a r o s t e m  
t y m c z a s o w y m ,  w którego łonie już htukryta jest do odnowy zdolna 
fformaeyja lejna dawniejsza, już też przygotowuje się przyjęcie dla 
Iformacyi zupełniei“mowej. Jakoż po wycięjych leszczynach często od- 
Jhiwia się samodzielnie dąbrowa, po brzeźnikacli wdżarowych świerk 
przemocą = zdobywa sobie miejsce, a po rokicinach (Saliceta) sosna 
tłumnym rzufea ąfe posiewem.

Nardszcie jako forniH leśną najmniej okazałą wzrostem i zaję­
tym Kbszarem , a jednak ważną dla zbadania liistoryi przeobrażeń 
roślinności naszych okolic, musimy wynfreńie tak zwane u w r oc i e .  
Są to ''drobne krzaczki z wkuściwą i doSy&\-rozmrti(!5| t i o r f , złożone 
z krzewów niskich : kaliny) szakłaku, świdwy, kruszyny, trzmieliny, 
głogu, róży, liguśtru itp., dalój ze skarłowaciałych i drobnych krza­
ków dębu, buku, klonu, grabu itp. Po: miedzach, załomkąc.h pól i brzegach 
dróg małenri smugami rozpościerają® się 11 wronia są ostatniemi, naj- 
biediiiąjszemi szczątkami i zabytkami lasów, które w tych miejscach 
Stuły 9pi mały, ledwo uwagi godny płatek uwrocia śród polnych ob­
szarów Inżnie rzucony poucza nas swym''składem, to jest kombina- 
eyją elementów swojej 1 flory łatwo i dokładnie o roślinności, która 
•noże przed setkam i, a nawet tysiącami lat z tych miejsc ustąpiła. 
Wszędzie śród p ó l, a niekiedy nawet śród osad naszych okolic znaj- 
dują się uwrocia, między któremi bujnośeią weg^tacyi i doborem ga­
tunków odznaczają się uwrocia po zboczach jarów^(uwroeia podolskie) 
i te, które się znajdują na dawnych 'bukowiśkach; po tych idą uwro- 
ftia podąbrowne, a w końcu jako najuboższo uwrocia borowe, po so­
snowych ITórac-h pozostałe.

Co do właściwych formacyj leśnych w rozpatrywanej przez nas 
°kolicy, rzecz się ma**jak następuje.Najw iększy terytoryjalnie obszar 
Ujmuje d ą b r o w a .  Ciągną się bowiem dąbrowy, z wyjątkiem uście- 

piaszczystych i mokrawin po caiCym niżu opola", po wszystkich 
lichych grzędach, i niezbyt ''wilgotnych łęgach, wstępują zboczami 
1 ugtjbkami na wyżynę, i tam zajmują niższe upłazy i doliny, a nawet 
'umiały i szczyty niższe, lub te które na niężbyt rażące odbiegłósci (ekstre­
my) posuchy i w ilgoti, zimna i ciepła® jako też światła i cieniu są wy­
bawione. Na opolu-'są nawet dąbrowy wyrosłedsamorodnie po wycię- 
^ fth sośninach, jako późna i przez długie lata wstrzymana odnowa

10
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dawnych dąbrów; na odwrót sąj znowu dąbrowy gęsto naszyte sosną, 
która głuszy i wypiera dębinę! Las w obydwu razach wydaje sig; 
.jednako mięgzanyui, w każdym ujednak mm inne rozwojowe znacze­
n ie^  i inną dziejów leśnych przedstawia fazę.

Na wyżynie znowu niektóre dąbrowy z wszelkieni prawdopodo­
bieństwem stoją na dawnych bukowych stanowiskach, i po wycięciu 
ich powraca odnowa-bujna buczyny, ^ftjczęśoej jednak na wyżynie 
tak na dąbrowiskachj! jak i na miejscu wyciętych buczyn sie lŁ g jl 
grabina, .tjyorząc lite , .zw arte j o wesojem jasnein liściu i pięknych 
kształtach listowia grabniki, czyli “gftje .grabowe. Osika, i l^Śzezyna są 
pospolitem pokryciem przejścia wem clębowyęh zrębów; ostatnia szczej 
górniej występuje w 'gęstych komyszach ąią^wyżynie.

Najpiękniejsze dąbrowy były na opolu, [gdzie i dziś żywotność, 
i silą tój formacyi .jęszcze jest największą; niestety z każdym dniem 
ich ubywa, i wkrótce może już tyylko resztki starych dąbrów pozo­
stałe opodal na wyżynach będą mogłwdać wyobrażenie, jak wygląda 
stąrodrzewna, odwieczna dąbrowa.

Nasze dąbrowy mają miły i spokojny krajobrazowy charakter; 
dla rozłożystości.n i grubości konarów wnętrze lksu wydaje |ię .niskie, 
okrągło wysklopione i dają dostać cienia. Jeżeli nie estłe dąbrowy , to 
pewno >£ją dęby, które pamiętają czasy Chrobrego, i zwykle wmk 
dąbrów za nisko bywa ceniony.

Drugą walną formą leśną naszych okolic jest b,ór B offlo  w)'u 
Bozposturły się sosnowe bory od dawna po wszystkich większych 
uścieliskach piaskowych na niżu,  i ciągną się płatami od pobliża 
Lwowa aż do wielkich ostępów w północnej i północno-wschodnio,) 
stronie opola, gdzie wspaniałe bory Łopatyńskie i Brodzkie do nić'', 
dawna, a nawet w części i dziś .jeszcze pouczają wirtea, z jakich oh 
brzymów składały się pierwotne puszcie Sosnowe. Dalej sosniny za­
jęły piaszczyste pagórki, zlęę.cza i niższe upłaziny na potylickini ćlzin-M 
i łączą się bezpośrednio z boraminsanowych dolin. Na pasie 'gnłogór- 
skini sosna jost tylko wyjiitkowem zjawiskiem; zaledwie w kilku dro­
bnych kolonijaeli wstąpiła na niektóre wysunięte ku opolowi działaj 
jak lip. pod Białymkamieniem i Staniinierźeni; zresztą zaś uprawiam! 
jest tu miejscami sztucznie wsianych i sadzonych lasach, które mm 
łemi płatkami i obrzednio rozrzucone są śród dąbrów i buczyn r a i 1 
okolię. Sosna jest u nas w ogóle drzewem wielkiej siły plemiennej' 
i nie. tylko z łatwością zagarnia wolne podąbrówne stanowiska, 
także wstępnym siewem Wpiera się w same dąbrowy,>i wiele sośm’1
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dzisiejszych stoi na dawnych, dąbrowiskach, o czem świadczą pozo­
stałe w ich łonie gunie o-gajne i d ę b y  s t a r c e  nieobliczonej da- 
wności wieku.

Seśniny w ogóPJ prą od północy szeroką ławą na wszystkie 
doliny i wzgóra, zdobywając skwapliwie lotneini posiewami teren, a 
rozpierzchłe ich przednio czyli frrozsiewne straże stykają się, szcze­

gólniej na zimnowodnym pasie zalwowskim, z świćfczynami posuwa- 
jijcemi się od karpackich. Laski sośjjowe na mokrych ślezinach':;:
0 niskim w zięcie  z po czerniałem i pniami i listowiem eh udom, 
tak zwane’'-.'ehoinyj smętny zwykło przedstawiają obraz; lecz nato­
miast Starodrzowne bór w  sprawiają wrażenie wspaniałej powagi . 
tajemniczej (grozy. W olbrzymie kolumny strzeliły pnie od żywicy i 
ciekłego balsamu wonim z ziem i, u góry w płowe lub cieliste gie- 
zPezka odziani'; i Igkkiemi wiótkierni kapiteJam5 gałęzi i spilezastego 
liśdik uwieńczone. U* spodu bór jest przestwol^zysty jak kościoł 
w górze w eetynowych sklepieniach tysiąc art Lola gra bez ustanku, 
nawet śród ciszy powietrznej, pomiędzijśj Ićstici szpilkowe i korę blasz- 
kowatą,. i sprawia dziwnie miły, lekko brzęczący szum bezustanny, 
z niezliczonych przycichlyeh i słaniających, się akordów złożony® toż 
powieść gminna opiewa, żfc w boru moce tajemne grają ciągle na sen
1 spokój ludziom, że tam duchy leśne od wieków i bezustannie szem­
rzą pieśń zapomnienia, w której się ból wszelki $p i i rozpływa dro- 
bneiu drżeniem.

* Napomknąć warto jeszcze}? że hory -Łopatyńskie dawały do nie­
dawna llfjpiękniejsze maszty okrętowe w .Europie.

Trzi^iai forma.cyją l$mą.y która występuje/bkazaję* na naszym 
obszarze, są IIu c z y n y .  Huk białopienny, o jasnem i schludnęm 
liściu i korzjpa.gęstera runie listowia, zielonością wesołą i świeża 
nęcący oko, bezprzocznie iedno z najpiękniejszych drzew w środko­
wej Hm-opie, u nas zająłj^m rtw iska wyniosłe, na znaczne ekstremy 
ciepła i zimna, toż suszy i światłą (insolaeyi) wystawpone. Ciągną 
się s z uin a wy/ h  u k o w e wyżyną po gołogórskim pasie, przeplatacie 
wstęgami i płatami dębin po dolinach; podstąpiły pod sam Lwów. 
dalej zmykająkrsię smugami po zimng,wodnym dzialel, nareszcie prze­
rzuciły s i | na dział Potvlieki, i zajęły tam otoczone dąbrowami i so- 
snowemi borami grzbiety ij,szczyty górzyste. Na> -eałem bużnoraopohi 
daremnie szukać Buka; dotąd mimo starannego śledzbnia nie zdołałem 
Lun znaleźć by jednej kępy lub choćby tylko ranionego samorodnie drzewa

10*
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Buk w naszych okolicach jest drzewem mniejszej plenności i 
wytrzymałości plemiennej; fh  wycmffćh buczynach rzadziej następuje 
odnowa; zwykle gaj grabowy zajmie miejsd® buczyny lub olszyna 
czarna, niekiedyKęsty i lity zarost leszczyny.

Szumawy bukowe odznaczająp^ię dziwna wesołością i rzeźwo- 
ścią wejrzenia; być może, że śjM d«M g(l przyczynia przepaścistość 
ich rodzimych górzystychj.stanowisk, lecz bardzićj jeszpże sprawia to 
piękna i świeża zielbność ich liścia, czystpść pni i rozmaitość uga- 
•łęzienia. W jesieni bukowy lasy zachwycają najwytworniejszą^giją 
barw płowiejącego liścia. Siaropienh-ycli budąpn ( b u c z ą c  z ów) dziś 
już jest mało; zostały się tylko w mniej dostępnych zakąeiach goło- 
górskiego i potylickięgo, działu, i wkróteę> legną do reszty pod,.$ie.- 
kierami. W pierwotnych, starodrzewnych sznuiawach pnie sa -równe, 
olbrzymiej.-grubości i wzrostu; konary i gałęzie* rózgowato, to jest 
równolegle się wspinające, odchylają się od pnia dopiero niedaleko 
wierzchołka i tworzą; baldaszkowate korony; nHtomiast młodsze bu­
czyny mają rozdzielenie pnia w konary dużo niższe, a zamiast form 
rózgowatych tworzą się drzewa kępiaste.

Jako ważne dla dziejów leśjjjch, a jednak pospolite zjawisko 
w bukowych drzewostanach trzeba uważać rozsiane, obrzednio -jawory 
i lipy. Zdaje się, że to są szczątki i ostatnie zabytki dawnych lipni- 
ków i jaworzyn, które wyrugowane Zostały przez bukowe flnstujy. 
Jawor i lipa tulą się w szumawahh najczęściej juko stare rpzsiadle 
pnie, uderzające już na pierwszy rzut oka wyrazem zgrzybiałości.

Niekiedy po wyóiętych buczyhahh powffaje szczególna odmiana 
lasu; rzucają się zmieszane klony, jawory, lipy, brzośty, wraz z bu­
czyną i grabinih, z domieszką dzikiej czerfeszni, gruszyf*jabłoni. 
brzozo-klonów,- a niekiedy i dębu, i tworzą niezwykłej piękności, 
gęsto usadzone zarosty hłśne, zwane c z a r n y m  l a s e m.

Ażeby zakończyć -ti?n pobieżny szkic leśnej szaty naszjjąh okolic, 
wymienimy jeszcze tylko Bazaru e o l s z y n y .  Są to lasy BSgien i mo­
czarów, i w ogóle niskich lub podmokłych stanowisk. Olchowe łaś)' 
na BHęziach i roistach nadrzecznych zwano dawniej b o b r o w fs'k a m i- 
gdyż w nich bywały-hobrowe gony. Lasy olchowe są na calem opolu 
bardzo pospolitem zjawiskiem, ale nigdzie n ie’występują w wielkich 
płatach; na wyżynie zaś pospolitą jest forma przechodnia krzaków 
olchowych, rzucająca się po buczynach, a nidfcedy i po dąbrowach- 
Prastare olszyny, z wejrżCnia opodal nieco do dębin podobńh; byłY 
zapewife owym drzewostanem, pfzyW którym nadwodny człowiek,
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w ępoce palowych o^ad zakładał swoje siedliska, rybackich nadmor­
skich niemogąc się pozbyć naw yknień; w olchowych też moezarnych 
puszczach za dosiem , turem i dzikiem ganiał osadnik torfowy; a za 
naszych już czasów ostjitme tam były bobrowe, gony. Koło Lwowa 
tuż pod Gródkiem w yRodatyezach, i w Trójcy nad Styrem za 
naszej jeszcze pamięci bito bobry na żeremiach śród bobrowisk 
olchowych.

W  ciągu opisu nadmienionych kilku- formaeyj leśnych powie­
dzieliśmy, że ;.spsna i świerk sdo drzewami, z których pierwsze od 
północy, drugie od południa, to jest od gór karpackich wstępnym, 
samorodnym si.ewem rozpościerają się np naszych okolicach; są to 
zatem drzewostany najbliższej nadchodzącej (loraj która się w eząąći 
już w naszych spełnią oczach. , 'Lecz są oprócz tego jeszcze także 
zapowiedzi dużo odleglejszej przyszłości, i wskazówki widotne, jakie 
drzewa i lasy będą jkiodyś po upływie mnogich pokoleń i wieków 
porastać rten kraj i-icienm użyczań j.ego mieszkańcom. Taką zapowie­
dzią przyszłych Jasów^je|t j a r  z ą.b., niewidomą siany dziś ręką po 
wszystkich laSach niżu i wyżyny,: ukryty w io n ie  gęstwin, częstokroć
0 krzaezystym tylko wzroście, ale z każdym -rokiem wynurzający się 
gęściej i bujniej z tła dzisiejszych lasów ińhorów. Zapewne go pta- 
.etwo rozsiewa wędrowąe, może nawet skandynawskie, po kraju 
rozrzucając ziarno i jagodnem tern półdrzewem pstrząc nam lasy 
oj czyste.

Jest jeszcze 'wiele zjawisk w święcie roślinnym naszych okolic, 
któretrtr wybadało opisać, chcąc rflać choćby treściwy jbtoraz roślinnego 
pdszyei^ kraju, i zarazem wskazać na ruch nieustanny i rodzaje prze­
obrażeń, k|tore£śię w form acjach leśnych i łącznychyiipólnych i osa- 
dnych odbywają; lecz gdy tego w przygodnym odczycie dopełnić*' 
niejjódobna, więc niech tych kilka małych -rysów stanie za więcej,
1 zadowolili na teraz słuchacza.

IV.

C z ł o w i e k .
By zamknąć nasz pobieżny obrazek przylwowskich okolic, po­

s ó lc ie  jeszcze Panowie dorzmćSynwko o przedmiocie rozciekawia- 
■bloym w nowszym czasie tak bardzo badaczów przyrody, to jest o
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s z c z ą t k a c h  p ilfedh iflto iiS o jzfitegB  ln b  p i e r w o t n e g o  c z ł o ­
w i e k a ,  który zaludniał w prastarych .czasach te okolice. ' ;Gdy na 
wytyczonym pr^ż* nas olJffiSSjza kraju właściwych jezior niema, więc 
też zapewne niebyło palowych w ścisłffln słona znaczeniu n a j e z i o r -  
n y c h  o s a d ;  mogły jednak być & zapewne były o s a d y  m o c z a r n e  
i n a d r z e c z n e  ( § t o ł p i n y ) .  Dotąd niestety należycie sprawdzfóc 
nych palowych Siedliszcz wjłycli okolicach nie odkryto, chociaż n ijl 
rzadko spotykane, wystające i niewątpliwie sztucznie wbito pale śród 
olchowych mokrawin , gdzie nie mogły .staw żadne -nowsze budowy, 
mimowoli zwracają myśl ku onej epoce. '{(Natomiast szczątków . ka­
miennych , należących już to do starszego, już też do ka­
miennego okresu wydobyto tu bardzo wiele. Na całym obsząrze, 
opbla i wyżyny pojawiają- się, to w najstarszych zapadłych mogiłach 
i uśypąch przysiadłych, to znowu samopu^tnie, szczątki narzędzi i 
ozdób k a m i e n n y c h ,  jak d |^# jf® p o ry , k l i n y j  m l ó d y  i p y r l i k i ,  
n o ż ^ ,  p i ł k i  i g r o t y ,  p a c i o r k i  i k r ą ż e c z k i  k a m i e n n e ,  t a r a  
n i  ki  czyli kamienie do rozcierania lub mielenia ziarn i t. p.

Najpospolitsze są w y r o b y  z k r z e m i e n i a ;  noże krzemienne 
sierpiaste’i gnypy znamy z kilkunastu znalezisk na opolu, ze Spas|- 
wa. Buska i t. d . ; na polach wsi Żelechowa (mile od Bdgu) mnó-. 
stwo wyoruje się krzemiennych ziomków, sztucziiiesłupanych, a sani 
już źródłosłów nazwy miejsca zdająlśię wskazywać na wielkąjgtaro- 
żytność tej osady.

Oprócz krzemiennych są jeszcz^l kamienne narzędzia i bronią 
z B a z a l t u ,  d i o r y t u ,  s y e n i t u  i t y m  p o d o b n y c h  s k a ł  
ciosane i toczone. Nadzwyczajnie pięknym tak cp do kształtir, jak i 
co do obrobienia jest w zbiorze lir. W!. Dzieduszyćkiego topor znalod 
ziony w Berlinie (Borlin od boru) koło: "Biaodów, i zaledwo w którym 

.muzeum można widzieć, tak znamienity okaz; niemniej ciekawym dla 
niezwykłego kształtu jest przełamany młot pyiłik, z wiel^gwi-
niastym obuszkiem, któryśmy przaęfc wielu znaleźli w dobrze' 
zwanej Prokirna na gołogórsldm pasie. W  ogóle zabytki kamiennej 
opoki 11 nas znacliodzone , jedne pochodzą prawdopodobnie jeszc23 
z czasów , gdzie brąz lub inny metal tu osiadłym ludom wcale nie 
były znano ; inne zaś były współ’cz.esn'0 już tym metalom, i używaj 
ich ludzisko, nie mogąc się wyzwolić zc starogu i wiekami utrwalo­
nego zwyczaju, razem z wyrobami z brązu lub innych metalów, które 
nabywał może od obcych wyksztalcęćśż^fh ludów, podobnie jak dzis 
się dzieje w JAmoryce, Afryce i t. d. O takiem wspćłc5?gsnem uży­
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waniu kamienia i metalu świadczą szczątki wydobyto z niektórych 
g^pbisk i liiogfS* przypuścić prawic* można , że nafret iuż w późno- 
hist-owczny-ćh czasach, bo u Słowian przynajmniej w czf&ci, jak np. 
do pewnych obrzędów, uży\v®$3 były kamienne narzędzia; odnosi się 
tó''sVcżególn®j ido nflżoW kamiennych tak , iż mogą one być tak dó- 
brze wyrobami pradaw-nćj , prawdziwie1‘kamiennej epoki, jak też 
względnie dużo późniejszych czasów. Według lego ostatniego domy­
słu, ntógłyby niektóro’ "kamienne zabytki należeć na^e t do onych 
Polan,'<eo się przesiedlając według dawnego poćtańia z błoń i równi 
(pól) powiślnyeh, runionemi skandynawskiemu głazami zasianych, w to 
wschodnie .strony, zanieśli tu z onych kamieni rćjbione narzędzia,Bp, 
osiadłszy jakipszczół roJSpfnadali tej ziemi słowiańskie i polskie , to 
fflfct {rolnych osadników czyli Polaków piętno. W ogóle jednak i 
przeważnie -odnieść wypada te szczątki do najdawniejszych czasów, 
to jest do właściwńj epoki kamiennej.

Z czasów historycznych względnie niedawnych, z doby greckiej 
i rzymskiej mnóstwo na fo&łej przestrzeni naszych okolic znachodzi 
się pamiąfek w warstwie górnej i urodzajnej ziemi, którę z tego po- 
wndu nazywamy w a r s t w ą  z a l u d n ą  t. j. zawierającą różnych 
opok ludzkie p o s i e d 1 i s z c szczątki. Z czasów o 2000 z górą 

dat odległych mamyj wykopaliska w ozdobach i monetach greckich 
Aleksandra wielkiego, Filipa, Hippiasza i innych ; najobficiej jest mo­
net rzymskich z mpoki pierwszych trzech wieków po Chrystusie, tak 

prawie trudno przypuścić, iżby wówczas, przy wpływie takiej kul­
tury ościennych ludów, jeszcze tu kamień był zamiast metalów w uży­
ciu. Jednak z drngiój strony,' znalezione w nasypach i wałach grodu 
czyli raczej grodziszcza, położonego o dwie miłe od Lwowa we wsi 
Iłźwinogrodzie, równie jak i na innSjch uroczyskach, nalesjfcy.Słi- do 
historycznych czasów, zabytki kamienne jak u .  p.  paciorki marmu- 
rowe i sprzęty bardzo pierwocinnej.hroboty zdają się wskazywać, 

.kamień do bardzo późnych czasów In story cznych bywał tu przy- 
Uaj m niej^gegwo w o w użyciu, i że przeto znaehodzone liczne kamienne 
jagytlń  należy z pewną oględnością i umiarkowaniem odnosić do naj­
dalszych epok naluduierim, to jest *do: czasów tak zwanych kamien- 

i wodnych. Łatwo bowiem być może, że narzędziem lub bro- 
kamienną, która ma wejrzenie prastara zamiast domniemanego 

0żłeka kamiennychgjzasów. lub nawodnego na stołpinach siedzącego 
hąl.owca., powodził i włachd praszczur słowiański *c^łek polny z nad 
^ is ły  lub znad  średniego Dunaju, który już w późnych, historycz­
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nych iczasach tę ziemię ludowym obsiadał rojem, i z kraju burszty­
nów uniósł ze sobą w te strony i ojców zwyczaje i narzędzia, i ozdoby 
i bronie starodawne.

Na tem już skończyłem rzecz mojtę , i tylko Was panowie, któ­
rzy 'się wkrótce rozpierzchniecie na wsze strony ziem ojczystych, 
jeszcze żegnam i pozdrawiam w imię tej krainy, któreście nawiedzięć 
raczyli, w imię tych skał i pokładów którę nazwa|em, w imię gór 
i lasów, któreście widzieli na widnokręgu, w imię tyeh .pól, łąk 
i osad, które gdyście stali na szczycie zamkowej góry pod Lwowem 
i na pleśnem uroczysku w Ihjdhorcach, ,,słały ,sję witając, u tjtóp 
waszych !



Ij Wykłady i rozprawy naukowe w sekcyjach.

s  :e  zk: c  -sr t -drk. z.
przyrodnicza.

Posiedzenie I. z dniu 21. Lipca 1875.
((Bfcecnydi członków 51).

Po zft.gajeniu posiedzenia przez Di. Majera, prezesa akademii 
umiejętności',-przestąpiono do wyboru prezesów i sekretarzy. Na pro- 
|zeSa śkodoiłego usiedzenia wybrano p. J . S z a f a r k i e w i c z a , (protes. 
z Poznania), a piątkowego *(23. lipca) Włodzimierza hr. Dziedusr/ye- 
kiej$>; na sekretSrzów prdtbSora Artura Popławskiego (z Warszawy) 
i Dra. Józefa Żulińskiego (profesora zę Lwowa).

1. Dr. Majer udzfirM," z powodu zamierzonej wycieczki do Pod- 
liorzec, do odczytania:

List Dra h ń h  (ze Złoczowa)',
udzielony akademii umiejętności ■ a ólsisujący ciekawo zjawisko geolo- 
jgiczne litej że okolicy, następującej treści:

„O dw,ip mile na północ od Złoczowa, ciągnie się grzbiet wzgó- 
rzfi lasem pokryty,SEifdący odnogą płaskow zgórza podolskiego, wznie­
siony nafeO® sążni nad poziom m orza; ma on kierunek ku S ch o ­
dowi, a jest źródłowiskiem jBóki Bugu. Na tern wzgórzu dają się 
widzieć liczne lejkowate zagłębienia, w których zbiera się opad, 
a pomimo braku odpływu zewnętrznego, wkrótce w nich ginie, 
Zapuszczając się w głdb ziemi. W eJW rześhiu 1872 roku, pasterze 
przebywający w bliskości tych zsgpfbieu,* usłyszeli podziemny huk, 
’rąz mocniepszy, ja z  znowu słabszy, którym się bazdzo potrwożyli. 
Wkrótce ten sani łoskot podziemny dał się słyszeć we wsi przyległej, 
W Podlif&ach. Huk !*ten, z małemi przerwami słyszeć się dawał 
PrzBz ośm dni, dająd^pophop do mniemania, że się zbliża wybuch 
Wulkaniczny. Powiadaj??,' że ten nadzwyczajny huk podziemny słyszano 
^a (pół mili 'w' Ókołt), CćhiMaż nie tak wyraźnie. Żałuję bardzo, żc 
dopiero pod koniec tego zjawiska doszła mnie o tem wiadomość. Oho-
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ciaż bowiem .niezwłocznie udałem się, na miejsce, dla zbadania zja­
wiska i odkrycia jego powodów, to jednak już tylko przyłoży wszy 
||cho do ziemi, załedwieffiiddałony szum- w głębinach ziemi z|słysz'dć 
byłem w stanie. Właściwość tego szumu i opowiadane mi przez 
ta m te jsz e j hulzi Spostrzeżenia, doprowadziły m nrado Wg# przekona­
nia, że łoskot ten i lmk podziemny pochodzie muśiał od znacznej 
ilości zebranej wT jednem z m rowisku wody, któi{Hprzerwawszy ściany 
swoje, z hukiem, popłynęła w glęnsze i ćBlsze strony. G djg iuk  ten 
najmocniej dawał się słyszeć' w owejkmkołiey, około#500° od Podho­
rzec odległej, w której, jak wyżej wspomniano, znajdują się owe 
lejkowate zagłębienia,!< wnosić zdiMiem rnojein wypada, że] pod tętni 
zagłębieniami na powierzchni ziemi wyflępującemi, znajdują się 
w głębokościach ziemi zuaezne’ym padliny i pieczary, w któryeh zbie,- 
rają się wody na powierzchnię ziemi opadające. Najznakomitszej żró- 
dlisko rzeki Bugu znajduje się we wsi Werhobuż u Stóp- pomienionego 
wzgórza, o półtorej njili oęl Podhorzec, ku południowemu wschodowi. 
Źrócllą, te zdają yngrzostawać w gtosunku nietyłko z owemi. zagłębie­
niami pod wsią Podhorcami ale także. z podobnemi zagłębieniami 
powierzchni ziśnii, jakie około huty sz.klannćj w Pienialamlę'Jpostrze- 
gamy. Źródło to główno obejmuje przestrzeń czkeręeh stómi kwadra* 
towych, na której woda burzjMfeię ciągle, na wierzch wybija, wyno­
sząc na brzegi uschłe liśąie dębowe, stoczone kawałki g k ła  rozm a­
itych barw, maleńkie bardzo skorupy ślimacze i małżowiny. Woda 
tego źródła podczas deszczów i odwilżj&amo^ej. bywa zawTszę-mętną".

W r o z p r a w i e  nad .tóni^zabierą^łos Prof. Dr. jx :£ eu tz  (ze 
Lwowm):

„Szum podziemny, o którym p. Krziż doniósł, najprawdopodobniej 
spowodowała woda nagromadzona w podziemnej pieczarze, z której, 
utorowawszy sobie drogę do poniżęj, znajdującej się jaskini lub wielkiej 
szczeliny w7 ziemi, z szumeih spłynęła. Pieczary powstają,,głównie za 
pośrednictwepi, w odyy|ktńra k-s^gac w ziemi, prócz soli, najłatwiej, roz­
puszcza gips i wapień;'Świadczy o tem już dostatęgznie skład źródeł; 
źródła bowiem wypij w ąjącgrc pokładów wapiennych, posiadali wapień ja- 
kfwlwuwę.głan wapna w rozpuszczeniu, a źródła, których woda przechodziła 
przez.pokłady gips zawierające, wynpszą ob/icifc rozpuszczony gips (i- 
siarka,11 wapna. 1 tak np. woda niejrtóryejh studzien wwowa p o s i la  tyl*; 
gipsu, że nawet bez zgęszczenia zaluęla siftjpo dolaniu chlorku baru.

Po wielkich niekiedy masach wagna i Ktpsu, którę wrodą roz­
puszcza i z łona ziemi wynosi, muszą tedy pozostać próżnie. Gdzi°
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zatem występują! wapienie zb ijW ik  n. p. około Ojcowa, a mianowicie 
w góracli Karstu, lub też skały gipsu, tam«s!j też i jaskinio, pospolite.

Na Podolu naszem znajdują się w utworach trzeciorzędnych 
leżących na warstwach •foraiagjw kredowej, pokłady i rozrżjłcone 
potężne bułę i gniazda|Jjgip8u, w których woija je rozpuszczająca 
potworzyła./mianowicie wg^orikowskiem) liczne jaskiiłje. Kównież 
pospolite na Podolu lejkowate zagłębienia," któris gdy są wodą wypeł­
n ionej tworzą stawki okrągłe, świadczą, Lab prócz na powierzchnie 
wychodzącPdi jaskiń w |]'4ł?ich gipsu, i pdd, !nią znajdowany się 
i prawdopodobnie- znajdują się wielkie próżnio. .ZagłeBienia te powstały 
wskutek zapadania sity pieczar podzielnnkBh j. gdy :le już tak się 
powiększyły, że powała-gipsowa była za cienką i słafjMj by utrzymać 
na niej łeżuce skały, mianowicie: piaskowce, piaski, iły lub glinę. 
pHgłębienia,- które w  toń sposób się utworzyły,ł są niekiedy jeszcze 
w połączeniu z podziemnemi próżniami, gdyż trafia się czasem, że 
Woda w zagiebieuiii żebrana naglfc spłynie wielką szczeliną w głąb 
nląeą, lub może tylko krótkim przewodem, w którym zaporę przeparła, 
w głębsze wtóżnifTfl

Iśikie 'lejkowate zagłębienia, jak na n w n i  Podolu, znajdują się 
.też W wielkfą ilości n #  wysoczyźme Karstn. [Bazie powstały wskutek 
Popadania się, wielkich próżni w zbitym wapieniu hippmytowyjn.

V d a l & ź y m  c ilg m  r o z p r a w y ,  która odbywalfłsię^na 11 po­
siedzeniu tejże sękcyi, tj. dnia. 23. Lipca, a którą w Pamiętniku dla 
utrzymania ćiłości rozpraw yp dotyczącej tej kwestyi nankowój, fri 
Pj&Miiesó pozwoliliśmygóbio, p. S e w e r y n  P ł a n h e t k o  (ze Złoczowa) 
nadmienia, iż podczas wycicczk.' do Podhorzae (t. j. 22. Lipca), 
starał siyłbliżąj poznać dotyczące miej sito zaklęsłe i -przekonał sic, że 
ta;to próżnie podziemne niepowstńly przez rozpuszczenia gipsu, którego 
tatn niema. Próżnie wielkie, w ktolyęh woda się zbiera i z głośnym 

Kaimem w głąb-..spływa, istnieją według jego zdania w łupkowych 
■hargfttcli wapiennych iónnacyi kredowej,* która tam na powierzchnie 
"Tstępuje, lub jero pokrytą piaskowcami 'forrnaeyi trzeciorzędnej.

‘(P ieczary podziemne w tycli łupkach powstały zdaniem p. Pła- 
chetki w ten spoSób, iż -ońfcWod powierzchni popękały w szczeliny 
S w i a z d k o n  aftb się4rozchodzącS= a woda rozpuszczając i odpłnkując 
skfiłę, 1'oższ'e'i’zyłfi je i powiększyła w wielkie" podziemne pieczary.'

Do roztwarzania tego przoz wodę, przyczynić się mogła i ta 
'•kolicznośó, że w warstwach pomienionycb, mianowicie w konchach 
'v Pięli zawartych, znajduje się siarczek żelaza przemieniający się
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w aajjkan. który oddziały wując na wapień, tworzy gips i kwas węgloWy 
podniecający inne roztw arzający wody. Przyczynę łoskotu przypi­
suje znów przelewaniu się wód, ktęi-e poprzedza zwyczajnię silniejszy 
wybuch źródeł. Przemakalnośó warstw popjhrji tem zjawiskiem , iż 
rzeka Bug, mimo zwiększenia się jej źródłowisk, w miarę oddalenia 
się od tychże maleje.

Prof. N i e d ź w i e d z k i (że' Lwowa) i pMf. K r e u t z  (ze Lwójwan 
niezgadzitją się ze zdaniem pana Płachetki, i wyrażają zapatrywanie, że 
popękanemnarglowe łupki wapienne nie"’są dość zwięzłe, by iMnowic 
mogły silne sklepienie wielkiej próżni, na której spoczywają^ jeszcze 
warstwy formacyi trzeciorzędnej.

Hr. Wł. D z i e d u s z y c k i  robi uwagę, że w tamtejszej oko­
licy niema wcale gipsu.

Ł o m S i c k l  (prof. ze Stanisławowa) podnosi, że wielkie 
próżnie podziemne mogą powstać w ton sposób,.'iż wóda, która prze­
siąknąwszy przez piaskowce fo rm a®  trzeciorzędnej , spływa po 
marglach kredowych, unosi ze sobą mechanicznie piaśak.

Ponieważ zabierający głos w gtę.j sprawie nie mpgą przyjść do 
stanowczego ogólnego orzeczenia, zaprasza interesńwanypli Wł. hr. 
D z i e d u s z y c k i  do Pieniak celem zbadania,'okolicy, a mianowi­
cie, w jaki sposób tam powstać mogą podziemne pieczary.

2. Z kolói następuje wykład pod tytułem :

„Sprawozdanie z zdobyczy n a u k o ™  osiągniętych podczas kilkoletnicb  
podróży w Australii12 ?

p rze z

J.  K u b a r ę  g o ,  (z A u s t r a l i i ) ,  

który podajemy w streszczeniu :

W roku 1863 spotkał się Prelegent z p. Janem (jęwar-ym 
deffroy, głową wielkiego handlowego domu „J. 0. GJódefroy i SynB 
w Hamburgu, który powodowany zamiłowaniem do nauk przyrodni­
czych',-" postanowił korzystać z stvych kupieckich stosunków na Oceaiu0 
wielkim, i od ląt już 15 założył zbiory, mające na celu speeyjalne re ­
prezentowanie tylko tej części świata. Jak p. Godeftroy uprowadź1'
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swe plany w wykonani^ w sk azu j^ te , że np. tacy ludzie jak ])r. 
G w ireffe , dzisiejszy inspektor c. k. zoolicznoj stacyi w Tryjeście, An- 
dreu G a r r f e t j  były zbieracz dla Smitlisonian Institution i Agassiza, 
i 'Amalia D i e t r i c h  , od lat już podróżowali po stałym lądzie No­
wej Holandyi i po wyspach Tonga j (przyjacielskie, Friendły IsJands), 
Samoa ($ft^arsM$f Nuvigator Islands) i po wschodnich archipelagach 
holinezyi.

P. Jan Cezar Godeffroy zapropondWał mu bliższe zbadanie mi- 
kronezyj, t. j. wysp ['Ciągnącyi?h się na*Ocóairie wielkim na północy 
równiki?,' zwanych hrchipelagem Karolin Wielkich, arcliipelagem Mar- 
■schalha i t. d.

W Maju (\867 opuścił HambuFg i przybył po 130 dniach na 
Wyspy żeglarskie, zwane po krajowemu Samoa, gdzie mając kilka 
miesięcyi czekać na sposobność do dalszego udania ślę na mikronezyję, 
fżajął się^ćzęśdowih eksplorąęyją wyspy Sawai, amanowiew jej rpółnocno- 
whehodniegi? brzegu N a^aw ai bawił 6 miesięcy. Tahfi między in- 
Aóini znalazł ptakaBbędjjcegęf"typem nowego gatunku, który opisany 
zastał "przez .Dra Fin.... i 'HartlaubajSPa nazwany P a ljjfe n d i a s t e s 
P a c i fi e u s;

Dalej okazał rzadki ftfkaz gołębia D i d u n c u 1 u s s t r i n g i- 
n o s t;r u i ,''*będącego' niejako minijaturą zaginionego D i d o ,  znaj- 
dujący -się wyłącznie na wyspie Upoln, tal samo jak Parendiasteg 
^a KfrWJii.-

•• JGo do wysp SamoYt , odwołuje się# na prace Dra Gilftefie, ogło­
szone w Journal des Muscmn Godeffroy.

S a m o a  opuszcza w roku 1870; potem udaje się na wyspy 
n*ai$załkowskie, gdfeie przez 5 miesięcjf: bada tittufejsze rafy kora­
lowe i faunę wysp Ebon. —  Znalazł między innerni piękny okaz 
korala : P a  v on i  a p a p e r e c e a ,  żyjUjrao tylko w %1'ębokich wo-
dp&li i nader rzadkiego w zbiorach przyrodniczych. Jhko płód indu- 
^b-yj samohliskiej okazuje przyte.ni przywidzjoną ztamtąd tkaninę, wy - 
^liloną z łyka H i w f e n s .

Na wyspie EbośiJ zajmowlił się. językiem krajowym i wydał 
klowniezek tego języka. Po notatach Ghemissona (Ad Chamisso 
llcise um die' Welt) jftstHfc jedyny nowy wykaz ebońskiego języka, 
^hajduje si(5/*on w pierwszym zeszycie Journal, des Mnsemn Go- 
^ ffro y .

Następnie udał się na wyspę J a p , badał ją  tak pod względem 
' biograficznym jak zoologicznym i ustanowił jej o r n i s, która została
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opisaną w sjntwozdaniaeh posiedzeń Londyńskiego Towarzystwa zol 
ologieznego.

Japczycy stanowią oddzielny typ pomiędzy Mikronezyjezykami. 
Jest to tje,'dna z wysp wysokich t. j plutonicznego powstania. Ala 
5—6.000 mieszkańców, którzy-mają jeżyk oddzielny, nalą&ąoy 
dżiny malajsko-polineryjskiej. Sb o do rasy, są bardzo pięknie zbudo 
w an i, przeważnie wysmukli, brunatnej ceal i o diugic.li czarnycb 
włosach, brachycephale. iRozszęrzoneyjkośei licowe, brak J^arostu i 
czasami wyraźnie skośne oczy, świadczą, o domieszaniu me azyjatyc- 
kiego żywiołu do rasy japskiej.

Jak największa część Mikronezyjczyków, tetowują sife Japczycy, 
ale w sposób sobie tylko właściejy i odmienny od sąsiednich wyspia­
rzy. Żują silnie betel, skutkiem czeg>cj mają czarne zęby, dem bar­
dziej, że je sztucznie farbują. Jakkolwiek charakteru łagodnego, są 
bardzo przebiegli, w zmysłach bystrzy, umygłowo rozwinięci, chociaż 
przez swą relidEg w chaos zabobonów wtrąceni. Japczycy -nie dawn<| 
zetknęli się z cywilizacyją i nie zatracili jeśżcze typu pierwotnego.! 
Eeligija ich jest zbiorom wielu tradycyj. nie mających żadnego związku 
z f o t y s z y z m e m. Kamienie';’ łąki, gaje, mają dzisiaj tylkd'.cha­
rakter pamiątkowy; jedna jaszczurka jedynie, II y d r o s a u  n i s  
m a j  m o'r a t u s, stanowi pod tym względem wyjątęk i jest przedmio­
tem religijnych przesądów, ale i to tylko jedynie w dystrykcie T o ni i 1- 

• Politycznie dzieli się wyspa ta ba bardzo wiele państewek, któ­
rych liczba aż do 50 dochodzi, z których jednak tylkojjjfĘ,ul, Toni  i' 
f i r  or  i cztery inne rnają największe znaczenie. Wszystkie innę po 
rządkują sięi,pod poprzedniem1 codo swego znaczenia, t-eh$£ mają -sa­
morząd niepodldgljut Rząd jest absolutny. Władza jest zwykle w x% 
kach króla-kaplana i jest dziedziczną, przechodząc na s j na,  co jfejl 
zupełnie wyjątkowem na Mikronezyi.

Japczycy są bardzo bitni, wojowniczo usposobieni i nader przed! 
siębierczy żeglarze. C^óln.a-.ich udają się na otwarte m drze, czfcaf 
niema u sąsiednich im Pelawczyków. Kobiety choć są w jogljJe ' 
źle traktowane, gną się pod brzemieniem jjfeLornnych i poniżającymi1 
zwyczajów.

Mówiąc o religijnych pojęciach, niepodobna pominąćfich wyobra' 
żeń o stanie duszy po śmierci. Dusza po./śniierci zdajfo sprawę ,>& 
swych czynów za życia. Przybywa ona nad brzeg przepaści, priw 
którą prowadzi wązki most kokosowy ; w środku moshm; zatrzymhr 
się, i duch jakiś, — sędzia, sądzi ją i podług, tego sądu dusza alb0
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przechodzi na drugą* stronę państwa duciiów na wyspy pelawskie, 
albo zostaje strąconą w przepaść. 1

To, że duchy Jaw.ćzycy spotykają się w drugiem życiu z ducha­
mi Pelawczyków, dowodzi, że ludy te mają: wspólne pochodzenie, cho- 
^jaz dzisiaj wielkHjest pomiędzy nimi różnica i nieprzyjaźń.

Prelegent przybył na wyspy pelawskie w lutym 1871 r. i bawił 
na nich półtrzocia roku. Wyspy te są równie jak Jap wyniesione- 
m i, fjochodzeiiia plutonicznegOTt^l^ormacyja wysp przedstawia dwie 
formy: bazaltu (tufy andez^fólip) i wapienną' (wyniesiono rafy koralo­
wo), któle to oba działyi/wysp, różniące się powierzchownym wyglą­
dem jak i wę'^btaeyją»; otoczojf^są.bardzo rozległeińi rafami baryjero- 
wfeffli, zamykającełni w sobie obszerną i głęboką lagunę.

Spedyjalniejszego opisania wysp puławskich dokonał prelegent 
w Journcdu Mueeum Godcffroy, ęlo któfęgj) zeszytów IV. i \ 11. po 
takowe odseja.

W krótkości przebiegając mówi, że wyspy pelawskie zostały 
odkryte przez Anglika WiłsoiH, ą karta z nich zdjętą została przez 
Mac Clilnern. Była ońa jednak niedokładną i nieco zmieniona przez 
prele^ffitajjiyła publikowani' przez P.riedldchsona w Hamburgu.

W 1873 r. w maju opuścił wyspy pelawskie, udając się przez 
Karoliny Wielki.ęfna wschód, w której podróży zwiedził wyspy Uleąj, 
Morlocka, Monterorda, na których wszyStkic.il znalazł odmienne od 
siebie .ludy, o niobie różnej od japskiej i pemwskiej. Krajowcy wszę­
dzie aagodni i podobni do poprzednich, choć różniących się rozmai- 
te ni i zwyczajami i sposobem życia, jak to wymagają ich wyspy 'b ę ­
dące tylko ubęgiemi atolami koralowemi.

V sierpniu 1873 r. przybył prelegent na wyspę Ascension zwaną 
po" krajowemu Ponape, będącą- -najgłówniejszą wyspą z grupy wysp 
Siouiawina, odkrytych przez rossyjskiego admirała Lutke.; Tam ba­
wił dwanaście miesięcy i zebrał piękne zbiory. Sprawozdania były 
drukowane w*7KŚzytacli VI. i A 111. Journ. d. Mus. Godcffroy.

W sierpniu lSJćlr. udał się na pokładzie żelaznego brygu „Al 
fred“ w podróż powtórną! do wysp, żeglarskich, by ztamtąd wrócić do 
•Iluropy. Na wyspach B o n h ^ i i a  uEga jednak rozbiciu i traci swe 
zbi&jy zapakowany w 100 pudłach. Po kilkotygodniowym pobycie 
H« wyspach Bonhamą, gclzi'^ znowu zebrał 23 pudeł rozmaitych na- 
turalij — przybył. naręąj&ie do Samoa, gdzie wysłał swe uratowane 
Resztki do Europy, drogą handlową, sam zaś udał się do Kropy dro­
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gą krótszą przśz Austrfipjlj na której zwiedził' jeszcze wyspy Tonga 
("przyjacielskie) i Nową Zelandię. <»

W czerwcu 1875 r. przybył do Hamburga, by uzupełniwszy swą 
wyprawę, powrócić jeszcze w jesieni b. r. na w ^p y  O/jlami.

W oboc krótkiego*?ezasu pom ijaj szczegółowe rozwijanie poje­
dynczych momentów swej podróży i zamierza dać w kilku słowach 
Ogólny pogląd jeżyków mikronezyjskich.

W  obecnym stanie nauki przyjętym .'jest podział języków Oce­
anii na trzy familije : polinezyjską , melanezyjską i inikrohezyjską.

Polinezyjska obejmująca ̂ wszystkie wyspy Polinęzyi od Nowej 
Zelandyji aż do Sundwicliskich z wyjątkiem wysp Pili (Bybackich)$ 
obejmuje dyjalekta zupełnie do siebie podobne, i widocznie swąwspul- 
ność i jednostajność wskazujące. Główną ich charakterystyczność 
stanowi ważna rolą,jjaką grają samogłoski i ubogdść spółgłdśek. Dla 
tego też mowry tu należących ludów, a za typ których należy wziąć 
mowę samoańską, są bardzo śpiewne, miękkie, jakby niedokończone 
i w wytwarzaniu się zatrzymane. Syllnby i wyrazy mnszą się koń­
czyć na samogłoski, dwie spółgłoski nie mogą stać obok siebie i td.

Melanezyjskie mowy, któiy przez prąceh Van der Gablentza zo­
stały tak dobrze przedstawione zachowują się odmiennie? spółgłoski 
tutaj grają j iż zwyczajną rolę i jako charakterystyka występuje gra­
matyczna budowa, objawiająca!* się wybitnie przez prace :i zapisy two­
rzące wyrazy źródłosłowów.

Mikroneżyjskie języki zawierają w sobie własności obu tamilij. 
Polinezyjskie pochodzenie zdradza siej w obecności wielu źródłosło­
wów, — a budowa gramatyczna- została wziętą z melanez^jskiej.

Wszystkie języki mikronezyi dadzą się ugrupować następująco:
1. Mowa p e d a w s k a ,  mówiona tylko na wyspach peławskmh,
2. Mowa j a p s k a, mówiona na Jap i sąsiednim atolu M a t e- 

l o t a s ,  którego mieszkańcy swą pierwotną mowę już zapomnieli.
3. Mowa z a cTi o d n i e  Ł li  a :r o 1 i n , mówiona w kilkunastu 

dyjalektach na koralowych wyspach, rozpościerających się pomiędzy 
Wyspą Jap i wyspami H og o te 1 u albo Buk.  O b e jm u jec ie  aj, Uogoj ,  
P  e j z , li1 a c z a j 1 e p , aż do M o r 11 a k a włącznie.

4. Mowa wysp H o g o l  e u : okolicznych, jest podług infórma- 
eyj otrzymanych, na wyspach M o r 11 a k a) będących z H o g o 1 e u 
w stosunkach handlowych , odmienną od z a c h o d n i o k a r o I i u* 
s k i e j ,  a sądząc z znanych dotąd map okolicznych jak P e l a u t ,  
P e ł u s u k  i innych, musi się zbliżyć do pelawskiej.



161

5. Mowa N u g u o 11 k a f mówiona na wyspach M o n t e t  e r  d a 
•pfuguowBi na wyspach G r e e n w i c h ,  jest czysto polinezyjską mową.

6. W s c h o d n i o  k a r o l i ń s k a ,  mówiona typowo na gru­
pie S i e n i a w i n a i z dwiema dyjalektycznemi odmianami na P i n- 
g i 1 a k i M o k u 1.

7. Mbwa k u s a j s k a , mówiona na wyspie S t r o n g a (Kusaja), 
nader wybitnie się różniąca od wszystkich mikronezyjskich, choć obca 
i polinez}rjskiej.

8. Mowa e b o ń s k a ,  mówiona zapewne szczególnie na wy­
spach Miiciicha R a d a c k a w kilku dyjalektach, w ogóle zaś na obu 
wysp M a r s h a 1 fW

Bliższych pojaśnieli przykładami Prelegent z powodu ograniczo­
nego czasu zaniechał nadmieniając, że wyda swe filologiczne no- 
taty w Journal des• Maseum Godeffroy jeszcze przed wyjazdem na 
Oceamję w roku bieżącym.

Zgromadzenie dziękuje Prelegentowi za nadzwyczaj ciekawe to 
sprawozdanie hucznemi oklaskami.

Następnie wzywa prezes członków pragnących mieć wykłady, 
ażeby podali swe temata. Zgłosiło takowe ośmiu członków, miano­
wicie: P. B e i c h m a n n :  „Pojęcia Jędrzeja Śniadeckiego o naturze
•ciepłąfi. ■—■ P. O c h o r o w i c z :  „Krótkie sprawozdanie nad czaszkami 
staro-peruwiańskiemi".— Pr. S z a f a r  k ie  w ic z: „Doświadczenie Schaff 
gotscha z harmonijką gnzową".— P. K u d e l k a :  „Krótkie sprawozda­
nie z poszukiwań Błociszewskiegm- ucznia wyższej szkoły rolniczej 
w Żabikowie, robionych pod kierunkiem referenta, nad kiełkowaniem 
i dalszym rozwojem nagich zarodków i listni roślin skrytoziarnowych".— 
(Pr. Dr. G o d l e w s k i :  „O wyciekaniu roślin w ciemności".—Pr. Dr. C i e- 
s i e l s k i :  1) „Przyczynek do wyrazownictwa botanicznego". 2) „Wpływ 
siły ciężkości najwzrost roślin". —  Dr. J. Z u l i ń s k i :  a) „o wnioskach 
przesłanych na Iszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krako­
wie", b) „przyczynek do mineralogicznego znakowania", c) „o nowym 
globie niebieskim". — P. B z ę t k o w s k i :  „Chodowanie szabel-bonów 
Wr ciemności".

Na wniosek Dr. Ciesielskiego wykłady pp Ochorowicza, Kudelki, 
Godlewskiego, Ciesielskiego, Zulińskiego i Rzętkowskiego jako spe- 
eyja]ni'gjszej natury, odłożono do posiedzenia piątkowego (23. lipca).

11
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3. Z kolei następuje wykład pod tytułem:

„Pojęcia Jędrzeja Śniadeckiego o naturze ciep ła“
przez

B r o n i s ł a w a  R e i c h m a n  a  (z Warszawy).

„ N ic  n ie  roa t ru d n ie jsz e g o  i n ic  n ie  w y m a g a  
w ięk sze j o s tro żn o śc i od  filozoficznych d ed u k cy j ; a 
n ic  n ie  j e s t  ich  d o k ła d n o ś c i  b a rd z ie j  n ie  p rzy j aź nem , 
ja k  ja k a  u s ta lo n a  o p iu ija ."

F a ra d a y .

Zarówno „Tmor yj a  j e s t e s t w  o r g a n i c z n y c h " ,  w której J ę ­
drzej Śniadecki, wbrew panującym podówczas poglądom, nową podaje teo- 
rvj ę życia, j ak i „P o c z ą t k i c h e in : i ", w których stano wczo przyjmuj ąe 
stronę LavoisierV, dziwi „niepojętej muęy uprzedzeń i uporu ludzi 
uczonych... którzy umyślnie na światło zamydsają oczy" '), dowodzą 
jak najjaśniej, iż Śniadecki nie był nieprzyjacielem nowych pojęć1 
w nauce, że owszem wyższy umysł jego do tworzenia samodzielnych 
choć sprzecznych z istniejącemi poghądów, był zdolny. Jeżeli tedy 
zdołał nie tylko stanąć na wysokości ówczesnego poziomu nauki 
w ogólności, ale nawet wyżój zaniósł chorągiew zdobywczą umyŚłu 
ludzkiego w dziedzinie fizyjolog.il. to ciekawą jes‘t*rzeczą ze względu 
na je§o charakterystykę!- fjak się zachowywał wobec innych wyłania­
jącymi) się wówczas poglądów, jakie miał pojęcia o kwejstyjach z in­
nych dziedzin wiedzy, pośrednio tylko związanych z zakresem jego 
specyjalnośei.

Sądzę, ze żalffen szczegół, dotyczący obrazu pojęć Śniadeckiego, 
nie może bjył; dla nas obojętnym, jeśli tylko rzuca jakie światło na 

f®Larakter/stykę tego myśliciela. Kierowany tern przekonaniem, w roz­
prawce „J^fdrzej  Ś n i a d e c k i  i D a r w i n "  starałem się rozebrać Stosu­
nek jego pój^ć‘! do teoryi przemiany gatunków; w ninhgśzójj zaś pracy 
chciałbym przedstawić i rozebrali jego pojęcia1 Ó naturze ciepła. O pia 

.'raćjfeię tu głównie będę na rozprawie Śniadeckiego p. t. „O b j a ś n i e n i e 
n i e k t ó r y c h  p u n k t ó w  w n a u c e  o c i e p l i k u "  J), posiłkując sję 
dla wyjaśnienia niektórych szczegółów „ P o c z ą t k a m i  c h e m i i ‘v j

’) „Początki chemii stosownie do teraźniejszego tej umiejętności stanu itd.“ 
przez Jędrzeja Śniadeckiego... W  W ilnie 1800. Tom Iszy str. 185.

J) „Objaśnieęije niektórych punktów w nauce o ei;epliku“ . ltjsecz na posie- 
dzeniu akademickiem uniw ersytetu W ileńskiego dnia 15. Marca 1815 roku czy­
tana. — Dziennik W ileński 1815 t. I. str. 379—390. Dzieła Jędrzeja Śniadec­
kiego. W ydanie Michała Bulińskiego W ilno 1840. Tom 3ci str. 165-177 .
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Hipoteza cieplika, jako płynu sui generis, panująca w nauce 
w czasiAgcly Śniadecki pi.sał swoją rozprawę, tłómaczyła wprawdzie 
w bardzo prosty sposób wiele znanych zjawisk ciepła, lecz nie mogła 
się ustalić z powodu trudności, które jej stawiały bardzo dobrze znane 
rtakta powstawania ciepła w skutek tarcia i w ogóle działania siły 
'mechanicznej, oraz pochłaniania znacznych ilości ciepła przez ciała 
topniejące lub ulatniające się. Punkta te stanowiły jej najsłabszą 
Stronę, i różni fizycy, rozmaite choć zgodne w zasadzie stawiali hi- 
prnezy dla ich wytłómaczenia. Rzecz jednak jasna, że hipotezy te 
nie, uąpgły wTytrzymaó krytyki. Z tego powodu każdy uczony widząc 
błędy drugiefp, stawiał swoją własną hipotezę i Śniadecki też, któ­
rego jako chemika i stronnika Lavo?|iera bardzo blisko teoryja ciepła 
obchodziła, dojrzawszy w niej ciemność i niedokładność w wieju 
punktach, postanowił „przywieść główniejsze fakta nauki o ciepliku' 
do bardzo prostych początków.“

W  rozprawie*!powyżej przytoczonej, Śniadecki rozbiera trzy 
punkta tej moryi, a mianowicie, stawia hipotezę o naturze ciepła, 
podobną w zasadzie do Avówczas istniejącej, lecz nieco zmodofikowaną; 
tłómaezy znikanie ciepła podczas zmiany stanu skupienia, objaśnia 
od czego Stań skupienia zależy i wreszcife stara się wykazać, co to 
je'stv'ciepło właśćiwe ciał. Ponieważ poglądy jego odnoszące się do 
ostatnich punktów wspierają się na podstawie pojęcia o naturze cie­
p ła , wię# przedewszystkiem przedstaeyiając jego teoryję istoty ciepła, 
rozbierzemy ją i porównamy z innemi współczesnemi poglądami, a 
nąstępnie* zafetilnowimy się nad faktami i rozumowaniem, które dały 
podziwek poglądom jego na trojaki sposóo znikania Ciepła.

Teoryja Śniadeckiego jest następująca:

Przedewszystkiemjjico się tyczy istoty ciepła, zaraz na początku 
Stanowczo zaznacza, „iż pomimo przeciwnego zdania sławnego Rum- 
forda i metafizycznych przypuszczeń niektórych innych pisarzy, nie 
godzi się żadnym sposobem wątpić, że przyczyna ciepła, którą po- 
fiług' powszechnej zjjkly nazywamy c i e p l i k i e m ,  jest szczególną 
istotą fizyczną, pociąganą od niateryi w powszechności, wszędzie na 
nią działającą, niekiedy z nią w prawdziwe związki chemiczne wcho­
dzącą.ul) Materyja ta cieplika według rozróżnienia ówczesnych fizy­
ków występuje w dwóch Śflmach. w s t a n i e  s w o b o d n y m ,  w któ-

') Dzieła Jęd. Śniad. t. III. str. 106.
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rym działa na zmysł dotyku i na termoińótr, oraz w s t a n i e  ut-ą- 
j o n y m ,  w którym własności tyęlr nie okazuje.

Co się tyczy cieplika w stanie wolnym tolfSniadecki twierdzi, 
iż uczeni nie podali dokładnego jego określenia, gdyż skutki, której 
wywiera w naszych zmysłach i termometrze, nie1 objaśniają bynajmniej 
jego istoty i sposobu działania. Do dokładnego zaś określenia, był 
wedługfeŚniadeckfego materlyjał gotowy w pracach P i c t e t a  i H e r -  
s c h l a .  Pierwszy dowiódłj«„że cieplik, jak mówi Śniadecki, podo­
bnym sposobem do1 światła, wyelródząeege z punktów świecących, 
z, i citll gnijących w posiacć promieni wypływa1', '); ostatni zaś wykazał 
bytnośąi)takiego cieplika w promieniach słonecznych. Żełzaś cieplik, 
będący w promieniach słońca, działa nie przez pośrednictwo powie­
trza, lecz niezależni^od jego przewodnictwa, a nawet przez próżnię, 
więfc’¥&niadecki wnosi, że to , co teraz nazywamy ciepłem promieni- 
stem, jest cieplikiem w stanie zupełnie swobodnym ’). Tylko cieplik 
wolny działa na zmysły i termometr; że zaś cieplik tylko w stanie 
promienistym jest wolny, więc „biorąc rzecz w cmej ścisłości, jaka 
naukom dokładnym jest przyzwoita“ według wyrażenia autora, wnie­
siemy, iż na zmysły i termometr może działać tylko cieplik promie­
nisty. Ciała wyziewają bez przestanku cieplik w postaci promieni, 
lecz jedne wyziewają go m niej, drugie więcej w tym samym czasie, 
co właśnie ich temperaturę stanowi. 3)

Cieplik znajduje się we wszystkich bez wyjątku ciałach, bo nie 
znamy żadnego tak zimnego, żebyśmy go bardziej ostudzić nie mogli. 
Ztąd wypada, że „wszystkie cząstki materyi wEpalej naturze utopione 
są, że tak powiem, w ciepliku i nim naokoło oblane“ i że „żadnego 
ciała cząstki nie stykają się z sobą.“ 4). Większa ilość cieplika w ciele, 
oddziela od siebie jego cząsteczki, rozszerza ciała; przy mniejszej! 
ilości cieplika, ciała się kurczą: „jego zatóm czynność przeciwna 

•jest attrakcyi czyli raczej skupieniu. “ 6)

b L. c. str. 167.
*) „Należało się zastanowić i przyzritiSfc iż to właśnie musi być staU)

w którym  istota t a , jako wolna od wszelkiego wspólmctwa z innem i c ia łam i, 
działa sama przez się, a zatem swobodnie, wolno i tak  jak  jej?z przyrodzeuk1 
wypada.11 „Objaśnienie niektórych itd .“ str. 107.—„Początiu chemii11 wyd. 3ci'e, 
1816‘ tom Iszy str. 45.

r) L. c. str. 168.
*) „Początki chemii11, wyd. 3c,ie 1816. str. d l.
5) „Początki chem ii11 wyd. 2gie tom I. str. 40. — „Pocz. ch.“ wyd. 3ciC|

str. 41.
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Lecz jak pojąć to przeciwdziałanie cieplika sile przyciągania? 
Powszechnie wówczas przyjęte pojęcie rzeczy tej nie tłómaczyło. Po 
Miększej ęzpci przyrównywano rozszerzanie się [Ciał w skutek pod­
wyższenia temperatury, do powiększania się objętości ciał gąbezISjSch, 
gdy w nie woda wnika Ksiądz Osiński np. tak tę rzecz tłómaczy: 
„Spyta się podobno niejeden, jakim sposobem ciepłoezyn cząstki ciał 
od siebie oddala , rozłącza. Odpowiem, tym samym sposobem, którym 
woda rozdyma gąbkę, gdy ją  w  nią włożymy; którym woda tak 
drewno powiększa, że największe głazy podnosi, rozrywa, rozłu- 
puje.“ ') Umysłowi jednak Śniadeckiego podobne tłómaezenia nie wy­

starczały. Powiada on, że objaśnienie takie jest zbyt mechaniczne, 
niezgodne z naturą cieplika; siłę rozszerzania cieplika przypisuje jegB 
promienistości, której naturę i znaczenie określa nam bliżej następu­
jąca definicyj a. WedługSniej, cieplik swobodny, jestto cieplik „ r u s z a ­
j m y  się wolno w przestrzeni, k r ą ż ą c y  pomiędzy ciałami i ieli 
cząstkami Mbeaprzestannie m i o t a n y  z jednych do d rug ich ."2). 
Ztąd widać, że w pojęciu Śniadeckiego cieplik nie był taką samą' 
materyją jak inne nam znane, z tą tylko różni® , że był od nich 
subtelniejszym; lecz że był jakąś materyją w ruchu, a mianowicie 
w ruchu odśrodkowym. Nawet tak damce za zasadniczo odmienną od 
innych materyję.cieplik uważał, że uważał za konieczne utworzyć dla 
cieplika i ciał jemu podobnych jak światło, Slektijycznośó itd. czwarty 
stan skupienia promienistego (aggregatio ifadians).3)

Dzisiaj, po kilku dziesiątkach lat od chwili, w której Śniadecki 
postawił tę hipotezę, najlepiej' sądzić możemy o jej wyższości nacfl 
inne wówcza*S panujące, o postępie który uczynił, zbliżając się > ku 
prawdzie^Bzeez widoczna, że hipoteza jego stanowi przejście do na­
szych pojęć o naturze ciepła, a bez wątpienia stanowiłaby epokę 
w nauce o cieple, gdyby o 20 lat wcześniej była ogłoszona. Lecz 
wtedy, gdy ją stawiał Śniadecki, znane już były doświadczenia i wnio­
ski , któreby powinny silniósiw nim zachwiać wiarę w prawdziwość 
stawianej przez siebie hipotezy. Zaznaczając to mimochodem, powró­
cimy później do tego przedmiotu, a teraz zastanowimy się nad to­
kiem rozwoju zasadniczej myśli autora.

*) „Fizyka doświadczeniami potwierdzona" przez X. Józefa Osińskiego: 
Scliol. Piar. wyd. 2gie 1801 tom I. str. 39.

2) „Pocz. cli." wyd. 3. t. I. str. 56.
’) „Objaśń. niekt." itd . str. 56.
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Z tego cośmy dotąd powiedzieli, możemy już mieć jasne poję­
cie o „ciepliku swobodnym11 Śniadeckiego; wypada więćyteraz okre­
ślić cieplik utajony i wyjaśnić, co się z cieplikiem dzieje, gdy prze­
staje dziatać na narzędzia i zmysły nasze.

Cieplik wolny wpływając ciągle w ciało, rozszerza je', mszczy 
w pewnym stopniu siłę attrakęjfi i rozluźnia węzły pomiędzy czą­
steczkami. Podczas tej sprawy rozszerzenie i temperatura odpowia­
dają ilości dodanego cieplika, lecz po dłuższem ogrzewaniu następuje 
chwila, w którśj ciało zaczyna zmieniać stan skupienia, przyczem 
nikną niejako znaczne ilości cieplika. Współcześni1 Śniadeckiemu fizycy 
uważali topnienie za dalszy ciąg sprawy rozszerzania, t. j. tłóma- 
czyli stan ciekły znaczniejszem rozsunięciem cząsteczek z powodu 
większego przyboru materyi cieplika. Lecz Śniadecki nie przyjmuje 
tego określenia z powodu, jak powiada, jego niedokładności i błę­
dności. Za niedokładne uważa je dla tego, że nie zawiera w sobie 
objaśnienia zjawiska topnienia, niepodobnego do pierwotnej sprawy 
rozszerzania się, że nie tłómaczy bynajmniej dla czego znika wielka 
ilość cieplika; za błędną zaś z tego powodu, iż wypadałoby ztąd, że 
ciała roztopione, będąc tylko rozrzedzonemi ciałami stałem i, powiuny 
być od nich lżejsze, co ma być fałszem, gdyż, jak mówi Śniadecki, 
doświadczenie uczy, ż e : „wszystkie ciała^sLałe pływają po rozciekach, 
którym dały początek.„ ‘). Ztąd Śniadecki wnosi, 3  przy topnieniu 
dzieje się co innego niż rozsuwariiMcząsteczek, i twierdzi, że tylko 
jedno tłómaczenie tego zjawiska jest uzasadnionem, tłómaczenie, we­
dług którego podczas topnienia następuje prawdziwy związek chemi­
czny ciała z cieplikiem, przyczem, tak jak przy każdym związku 
chemicznym, zachodzi radykalna zmiana własności ciał łączących się, i dla 
tego też cieplik, tak jak to zawsze ,bywa z pierwiastkami, traci wła­
sności, które w stanie swobodnym posiada.2) Jeżeli ciało stopione 
„rozciek“ dalej ogrzewamy, to znowu rozsuwamy jeszcze bardziej 
cząsteczki tak, że nadchodzi chwilaB w której przyciąganie pomiędzy 
cząsteczkami tak się osłabi, że ciało stopione będzie mogło połączyć 
się chemicznie z nową ilością cieplika —  co daje początek gazom.

*) „Objaśn. n iekt.“ itd. str. 168.—„Pocz. chem.“ wyd. 3cie.
*) „Z pomiędzy wymyślonych na objaśnienie^tego zdarzenia tłómaczen, 

żadne zdaniem mojem utrzymać się nie może, opró&z tego jednego, łże w przy  
padkach wspomnionych cieplik wchodzi w rzetelny związek z ciałami stan od­
mieniaj ącemi“... „Początki chem “. wyd. 3cie. t. I. str. 55.
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Stany więc ciekły i lotny, nie są według Śniadeckiego w ści- 
słem znaczeniu stanami fizycznemi, jak to inni współcześni mu 
uczeni utrzymywali, lecz prawdziwemi związkami chemiezneini.

Przedstawiliśmy tu dwa przypadki, w których cieplik utaja się. 
B l a c k  a z nim inni uczeni utrzymywali, że to są jedyne wypadki 
nikni°nia cieplika; Śniadecki zaś powstaje przeciwko temu zdaniu, twier­
dząc, że nie tylko w tych razach cieplik traci własności stanu wolnego.

Podobny przypadek występuje według niego i podczas ogrzewa­
nia rozmaitych ciał, bez zmiany stanu skupienia. Gdy równym ma­
som rozmaitych ciał, powiada, dodajemy równe ilości nieplika, to je­
dnak temperatura ich nie równo się podnosi (ciepłobiernośó; sposo­
bność*,:- Sn.) Bozumowanie jego da się 'tak  przedstawić. Do ogrza­
nia funta rtęci o pewną ilość stopni, potrzeba ilości cieplika np. a, 
do ogrzania zaś funta wody o tę samą ilość stopni potrzeba ilości 
ciepła a -f- x, gdzie x  przewyższa a 21 razy.1) Gdzież się więc po­
działa tak znaczna ilość materyi cieplika? Tak r̂ ęć* jak i woda ma­
jąc iednakową temperaturę, jednakowo na termometr i zmysły nasze 
działają — mają więc jednakową ilość cieplika w olnego,2) wyrażo­
nego ilością a ,  cała zaś ogromna iloso hc została* w wodzie zoboję­
tnioną, uwięzioną.

Jest to fakt (bardzo uderzający; nie więc dziwnego, że pierwszo­
rzędne umysły, a pomiędzy niemi i Śniadeckiego,NLsiliły csię to zjawi­
sko wytłómaczyć. C r a w f o r d  dla objaśnienia go przyjmuje, że różne 
ciała potrzebują rozmaitej ilością cieplika do nasycenia1 Jswej „sposo­
bności do przyjęcia cieplika0 (capacitas pro eontinendo calorjco). Lecz 
co to jest sposobność?, od czego onatzależy? Było to więc" tlónnfłze- 
nie i d e m  p e t  i d e m.  Tu u  i znów utrzymywali, że ,żąohodzi w tym 
razie związek chemiczny cieplika z wodą. Uznawszy pierwszdkza nic 
nie objaśniające, Śniadecki nie chce przyjąć drugmg!o objaśnienia dla 
tego, że według jego zdania, chemiczne połączenie siędcieplika z cia­
łem prowadzi za sobą zmianę stanu skupienia. Przechyla się więc na 
stronę owej „s pos obnoś c i a l e  nie poprzestając na wyrazie, stara się 
samo pojęei.e wyjaśnić. Niektórzy objaśniali tę sposobność na zasadzie 
wielkości por, zależnej od kształtu cząsteczek (kuliste, sześcienne, 
dwunastościenne itd.) oraz indywidualnego przyciągania pomiędzy ciała­
mi a cieplikiem,2). Na to się jednak Śniadecki nie zgadza, bo hipoteza ta

’) Właściwie ciepłobiernośó wody jest około 30 razy większą. 
’) Patrz  wyżej str. 164.
J) Ks. J. Osiński. „Fizyka11 itd. 1801. tom Iszy. str. 40, 41.
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jest według niego niezgodna z naturą cieplika. *) Cieplik jako istota 
promienista, opatrzona siłą odpychania, wpłynąwszy w ciało i rozsu­
wając jego cząsteczki, działa przeciwko sile przyciągania, i musi jej 
część zobojętnić, aby cząstki od siebie oddalić. Otóż ta właśnie ilość 
cieplika, która służy do zrównoważenia przyciągania w pewnej tem­
peraturze, traci własności stanu wolnego, jest związaną, utajoną, 
reszta zaś pozostawszy w stanie swobodnym, może działać na zmy­
sły i termometr.

Taka jest treść teoryi Śniadeckiego-..i Jest ona wyprowadzona 
z pojęcia ciepła jako materyi będącej w ruchu, a zatem z pojęcia 
przypominającego teoryję dynamiczną. Blrrdzo więc inteieśuiącem dla 
nas będzie porównanie jej z powstającą wówczas teoryją ciepła jako 
ruchu, głoszoną przez Rumforda i Davyiego. Przytoczymy tu całko­
wite ustępy z dzieł tych uczonych, aby jak najplastyczni ej uwyda­
tnić stanowisko Śniadeckiego. Wyjmujemy je z dzieła Tyndalla: 
„Ciepło jako rodzaj ruchu".

R u m f o r d  zaj-ęty w r 1798 r. wierceniem dział, spostrzegł', że 
przy tej operacyi temperatura działa i wiórków znacznie się podnosi; — 
zadał więc sobie dwa pytania:

1. „Zkąd się bierze ciepło wywiązujące się przy mechanicznem 
działaniu wiercenia."

2 . „Czy wyzwolone ciepło jest utajonennbiegłem wiórków.
„Gdyby niem było, to eiepłobierność opiłek i wiórków, nietylkc

byłaby zmieniona, lecz zmiana byłaby tak znaczną^ że powinniśmy 
dojść po niej wszystkiego wytworzonego ćiepła. R z e c z y w i ś c i e -  zaś  
ż a d n a  z m i a n a  nie m i a ł a  mi e j s . ea ,  bo d a l s z e ^ p r ó  by o k a ­
z a ł y ,  że c i e p ł o b i  e r  no  ś ć i c h  b y ł a  t a  s arna,  co i w i ę k  s zy eh 
c z ę ś  ci ffce.go met a l u. . . "

Fakt fen najlepiej dowodzi, że nie można uważać ciepła wy­
wiązującego siuiprzy tarciu, ściskaniu itd. za wyzwolony „cieplik 
utajony", jak utrzymywał Śniadecki i inni uczeni.

W innem doświadczeniu Rumforda, ciepło wal cg. spiżowego pod­
niosło się po półgodzinnem tarciu o 37°. Opiłki ztąd powstałe wa­
żyły 837 granów.

*) „Lecz takowe wyobrażenie mechaniczne, dające się bardzo dobrze za­
stosować do rozcieków ciała gąbczaste napawających, nie może służyć istocie 
promienistej, której cząstki odpychają się bardzo silnie i są przyczyną odpy­
chania pomiędzy cząstkami ciał w powszechności."— „Pocż. chem.“ wyd. 3tae, 
t. I. s tr 48.



169

„I jestże to możebnem“ — wykrzyknąłRumford— „żeby całe te 
37 stopni zwyżki ciepła, którą wftein doświadczeniu wywiązaliśmy 
w więcej niż w s|ju trzynastu funtach i Spiżu, miała być dostrzeżoną 
przez tę błahą iió.fći opiłek, i do' .tylko w skutek zmiany ich ciepło- 
biorności ?“

({ R z  nie zapfśJeczająo prawdopodobieństwa temu przypuszcze­
niu , wystarczy przypomnieć tylko doświadczenia robione jedynie 
w celu przekonania się, czy też zmienia się znacznie ciepłobiernośó 
spiżu, gdy go obrócimy w wióry. Rezultatem zaś ich było, że ciepłobiernośy 
t a , — jeżeli można przypuścięgj iż się zmienia, — zmienia się bardzo 
m ało, naw&ti wówczas, gdy używszy tępszego świdra otrzymamy 
drobne jak opiłki cząstki.“

Następnie Bumford umieściwszy walecp w wodzie, puścił świder 
w ruch obrotowy. Woda ważyła 1%,77 funtów, temperatura jej wy- 
nggiła IG,7° C. W godzinę temperatura wzrosła do 41,7°, czyli pod­
wyższyła siję o 25°. W  1 ‘/j godziny później woda zawrzała. fRuni- 
ford obliężył, ciepło, któr&isię tu wywiązało, ‘wystarczyłoby do 
ogrzania 2|j,58 funtów lodu od 0 ° do 1 0 0 °.

Takie były jejgo zdumiewające doświadczenia; większy zaś je­
szcze podziw wzbudzają w nas jego rozumowania.

„Zastanawiając się“ , mówi „nad rezultatami wszystkich tych do­
świadczeń, zostajemy3 znowu doprowadzeni do tych wielkich pytań, 
które'tylokrotnie były przedmiotem spekulacyi filozofów: co to jdśt 
'ciepło? jestże to jaki płyn ogniowy?... I czy jesFcoś, coby można na­
zwać właściwie cieplikiem1? “

„Widzieliśmy, że można wywiązać bardzo znaczną ilość ciepła 
pnez tarcie dwóch powierzchni metalowych i to w ten sposób, że 
dostarczywszy strum ienia/we w s z y s t k i c h  k i  e r  u u lcaCb bez prze­
stanku i przerwy i bez żadnego znaku z m n i e j s z a n i a  się lub w y ­
c z e r p  a n i a. “

„Jłozumując więc o tym przedmiocie nie należy zapominać naj- 
Pażniotózej okoliczności, że w tych doświadczeniach, źródło ciepła 
Powstającego przez tarcie, zdaje się być oczywiście n ie  w y c z e r ­
p a l n e  m .“

„Za zbyteczne niemal uważam dodać, że to, co może być wy­
parzane bez końca i granic, przez dane pojedyncze ciało albo 

Przez daną grupę ciał,, nie może przecież być inateryjalną istotą, — i, 
co do mnie, jest mi nadzwyczaj trudno przypuścić,— że nie powiem,
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iż zgoła pojąć nie mogę, aby to, co się wytwarzało w tych doświad­
czeniach, mogło być czemś innem niż r u c h e m . "  *)

Nie mniej przekonywające są doświadczenia i rozumowania 
D a v y ’ego.  W  rozprawie swej „O cieple, świetle i połączeniach 
światła" pisze on co następuje przeciwko cieplikowi jako materyi: 
....„W dowodzeniach zaś moich użyję metody, którą matematycy na­
zywają r e d u c s t i o  ad  a b s u r d u m . "

„I tak przypuśćmy, że podnoszenie się temperatury przez tarcie 
lub uderzenie, powstaje ze zmniejśzeniapsię' ciepłobierności ciał uży­
tych w doświadczeniu. W  takim razie w ciałach tych powinnyby 
zajść jakieś zmiany, które zmniejszyłyby ciepłobierność, a podwyż­
szyły temperaturę."

„ D o ś w i a d c z e n i e :  Wziąłem dwa kawałki lodu, temperatury
29° F. i przywiązałem je drutami do dwóch żelaznych sztabek, w ten 
sposób, że powierzchnie lodu stykały się z sobakbezpośrednio i tarły 
się gwałtownie przez kilka minut, poczem stopniały. Wodę tę zebra­
łem i okazało się, że miała 35° F., chociaż stała kilka minut w zi- 
mniejszem od niej powietrzu. Stopienie nastąpiło tylko na tych po­
wierzchniach, któremi kawałki się. tarły. Dodać może winienem, że 
podczas tego tarcia, nie tarły się żadne inne ciała. “

„Wypada ztąd oczywiście, żą^ lód przez tarcie zamienia się na 
wodę; więc według przyj ętegp mniemania, ciepłobierncjść jemy, po­
winna się była zmniejszyć; gdy tymcząsem każdemu wiadomo, że 
c i e p ł o b i e r n o ś ć  w o d y  j e s t  n i e r ó w n i e  w i ę k s z a  n i ż  l o d u ,  
i że c h c ą c  z a m i e n i ć  l ó d  w w o d ę ,  t r z e b a  mu  d o d a ć  p e ­
w n ą  i l o ś ć  c i e p ł a .  A wię&jtarcie nie zm ien i*  ciepłobierności 
ciał. “

„Doświadczenie to wykazuje zarazem, że podwyższenie tempe­
ratury wskutek tarcia, nie może powstawać z rozkładu tlenu, styka­
jącego się z lodem, bo lód nie ma powinowactwa do tlenu. Jeżeli 
więc podwyższenie temperatury w skutek tarcia nie pochodzi ze 
zmniejszenia ciepłobierności, ani tg.ż z utlenienia trących się ciał, — 
musi powstawać koniecznie1 z dodania im pewnej ilości ciepła, odję­
tego innym ciałom w pobliżu będącym.... D o ś w i a d c z e n i e :  Posta­
rałem się o mechanizm zegarowy, urządzony w ten sposób, że możni*,

*) R u m f o r d .  An enąuiry concerning the source of the lieat which is 
excitod by friction. (Czytane w Royal Society 2-5. Stycznia 1798 r.) — Z dzieł® 
T y n d a lla : „Ciepło jako rodzaj rucliu“, przekład polski, str. 53 sq.
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go było wprawić w ruch pod wypróżnionym kloszem pompy pneu­
matycznej. (Jedno z zewnętrznych kółek mechanizmu dotykało cien­
kiej m etalotpj b jm ld . Skoro wprawiono mechanizm w ruch, po­
wstawała wskutek tarcia kółka o tę cienką blaszkę, znaczna ilość cie­
p ł a ; — lecz przyznaję, że tym razem przyrząd nie był odosobniony 
od ciał, mogących mu je udzielić. Wziąłem więc kawałek lodu, J) 
wyżłobiłem w nim rowek wzdłuż górnych brzegów, napełniłem go 
wodą i postawitem mechanizm na lodztó— nie dotykając^ nim wody. 
Tak przygotowany przyrząd wstawiłem pod klosz pompy, wypełniony 
kwasem węglanym, gdzie wrzuciłem jeszcze trochę żrącego potażu—• 
i dopiero zacząłem wypompowywać powietrze."

„Wypompowywanie, wraz z pochłanianiem kwasu węglanego 
ptójez potaż, zdołało — sądzę — wytworzyć zupełną próżnię. Wówczas 
puściłem mechanizm w ruch, a wosk stykający się z blaszką, stopił 
się wkrótce, co też dowiodło podniesienia się temparatury.“

„Tarcie zatem skupia cieplik, i cieplik ten według przyjętej 
hipotezy, ppwinienby być wzięty od ciał stykających się z rifechani- 
zrnem. Lecz w doświadczeniu t em,  lód był jedynem ciałem, z któ- 
rern mechanizm się stykał; — a że woda w wydrążeniu lodu nie za­
m arzła, więc lód nie oddał swego cieplika. Nadto, cieplik ten nie 
mógł pochodzić od ciał stykających się z lodem, :gdyż musiałby 
przejść przez lód, aby się dostać do mechanizmu i blaszki, a przej­
ście takie, czyli dodanie cieplika do lodu, byłoby go stopiło. Że zaś 
to wszystko nie miało miejsca, więc wywiązane tarciem ciepło nie 
mogło być odjętęLód ciał otaczających."

„Poprzednie znów doświadczenie wykazało, że nie pochodzi ono 
fani ze zmniejszenia ciepłobierności, ani z utlenienia: — a uważając 
je jako materyję, musiałoby koniecznie* czy to z tego czy z owego 
pochodzić źródła; — że więc oba doświadczenia wykazują zgodnie, 
iż nie może z tych przyczyn pochodzić, nie może też być uważane 
za materyję'. Jednem słowem, doświadczenia te udowadniają, że c i e ­
p l i k  czyli materyja ciepła — n ie  i s t n i e j e . "

*) „Tem peratura lodu i pow ietrza, zarówno jak  i mechanizmu zegarko­
wego cłyli werku, wynosiła z początkiem doświadczenia 32° F. Pod koniec zaś 
tem peratura najzimniejszej części przyrządu m iała 33°, lodu zaś i powietrza 

Wtaczającego tyle, co i z początku; ciepło więc wznieeonobtta,-reiem rozmaitych 
Części mechanizmu wystarczyło, aby podnieść o stopień tem peraturę blisko pół 
tenta  metalu i stopić 18 granów wosku."
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Dalej, w „Ol i e mi e a l  P h i l  o s o p h y “, którąś Śniadecki cytuje, 
mówi D a v y  na str. 94.: „Z doświadczeń R u m f o r d a  okazuje się,
że pocierając lekko metal, można go utrzymacSciepłym, przez do­
wolny przeciąg czasu. Gdyby więc ♦ciepło miało być z niego wyci­
skane, to ilość jego (w nim) musiałaby być niewyczerpana.” ’)

Doświadczenia te i rozumowania tak są jasne i przekonywujące, 
że śmiało z Tyndallem powiedzieć można: „że dotąd nie zdołano po­
wiedzieć prawie nic więcj stanowczego przeciwko materyjalności cie­
pła" 2); nie oddalę się więc od prawdy, gdy powiem, że w umysłach 
nieuprzedzonych powinny były silnie zachwiać panujące wówczas 
poglądy.

Jakże się wobec tego stanu rzeczy zachowuje Śniadecki?
Wykazaliśmy wyżej, że Śniadecki uważa wprawdzie przyczynę 

'ciepła za materyję, lecz przytem wszystkiem czyni ważny krok na­
przód i określa ją jako szcżeTgólną materyję w ruchu , różniącą się od 
wszystkich innych materyj tak dalece, że zmuszony był przyjąć dla 
niej czwarty stan skupienia, promienistego. Wiemy nadto, iż według 
Śniadeckiego cieplik otacza wszystkie ciała i ich cząstki i ruchem 
swym miarkuje siłę przyciągania międzyczą^teczkowego^ To daje nam 
prawo uznać zasadnicze pojecie jego teoryi za przejście do teoryi dy­
namicznej.

Gdyby Śniadecki w swych rozumowaniach kładł większy nacisk 
na te pojęcia niż na inne, które trafne jego poglądy wikłały, a które 
dla tego miały nad powyższemi przewagę, że były powszechnie przy­
jęte i ustalone, że je Śniadecki wyssał niejako z mlekiem matki, —- 
to prawdopodobnie jeszcze bardziejby się zbliżył do prawdy, a może 
stanąłby w jednym rzędzie z Rumfordem i D a v y ’m, albo nawet ich 
wyprzedził... Lecz inne pojęcia ustalone w jego umyśle i inne fakta 
odrywały jogo uwagę od tego punktu wyjścia, a ztąd wynikła sta­
nowcza i nieugięta opozycyja przeciwko teoryi dynamicznej, doskonale 
scharakteryzowana w następującym ustępitw w którym jest mowa o 
poglądach Davy’ego:

„Lecz pominąwszy mepodobieństwo okazania jakiemkolwiek 
doświadczeniem takich przypuszczeń, pytam się każdego nieuprzedzo-

*) Wszystkie te ustępy są wyjęte z przekładu polskiego • dzieła Tyndalla-' 
„Ciepło jako rodzaj ruchu". Kraków 1873 r. str. 93—96.

L. c. str. 56.
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nego, czy można tym sposobem pojąć różnicę pomiędzy różnemi 
stanami skupienia? Mnie przynajmniej zdaję się,tym sposobem niepo­
jęta. Nakoniec, ponieważ to mniemane chwianie się cząstek udziela 
się tylko przez zetknięcie się ciał z sobą, za c.óż te ciała dają się tak 
dobrze ogrzewać w czczości?... Czyż się ucieczemy ze sławnym hr. 
Bomfordtem do przypuszczenia eteru, dziwnie subtelnego płynu, na 
to tylko potrzebnego i w .;cał’ej rozlanego naturze, żeby kołysanie się 
cząstek z jednych ciał przenosił do drugich? Czyż nie prościej będzie, 
króciej i jaśniej, przyjąć cieplik jako szczególną istotę? -Nakoniec jakże 
przez kołysanie cząstek i knocenie około własnej osi wytłumaczyć 

'cieplik promienisty? Czj to będą wyziewy ciał ogrzanych? Jeżeli tak, 
za cóż ich nie ubywa? Czy dlatego, że natomiast przybywają cząstki 
ciał innych? Więc cząstki wszystkich ciał w przyrodzeniu są jednej 
i tej samej natury, a cała ich różność pozorem, a tem samem i nauka 
o różności ciał’ i pierwiastków, słowem cała chemija niczem“ *).

W teoryi dynamicznej jedną tylko Śniadecki widzi zaletę: ż̂ _ 
tłómaczy powstawanie ciepła w skutek działań mechanicznych ; mały 
jednak nacisk na to kładzie, i uznaje całą teoryję za błędną dla tego, 
że&na jej zasadzie nie może pojąć tłómaczenia niektórych zjawisk. 
Lecz niemożność wytłómaczenia wszystkich zjawisk na zasadzie 
pewnego pojęcia nie dowodzi jeszcze bynajmniej mylności tego 
pojęcia i pochodzi zwykle w początkach wyrabiania się pewnej 
teoryi z jednej strony z powodu braku dostatecznego mate­
r i a łu  myślonego, a z drugie'* z powodu nowości punktu widzenia, 
do którego się nasz umysł nie przyzwyczaił. '.Paktów lekceważyć nie 
można, chociażby nawet były pozornie sprzeczne z sobą—bo sprzecz­
ność ta leży zwykle w ograniczonej sile umysłu ludzkiego. Nie należy 
również wymagać koniecznie od teoryi, przynajmniej w jej zaczątkach, 
aby dawała liczne dowody, aby stawiała nam przed oczy znaczną 
'loś.ć faktów. Jeden fakt dobrze obrobiony znaczy w takim razie tyle, 
co tysiące faktów; jeden dowód logicznie przeprowadzony, powinien 
zupełnie wystarczyć. Najlepszy tego dowód mamy na fakcie powyżej 
przytoczonym. W doświadczeniach Bumforda i Davy’ego mamy jak 
najdoskonalsze dowody niemateryjalnośći ■ ciepła. Współcześni powinni 
byli sprawdzić te doświadczenia, rozebrać je i uznać czy są pewne, 
nie dając się sprowadzić z toru mylnym według nich konsekwencyjom. 
Tymczasem wszyscy niemal uczeni, a w ich liczbie i Śniadecki, 
obchodzili siędz tym faktem tak, jak gdyby był iakimś drobnym

*) „Początki Chemii.“ Wyd. 3. t, I. str. 55, 56.
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szczegółem, mającym bardzo podrzędne znaczenie. Krytykowali go, 
tak jak się to i teraz zdarza, jego konsekwencyjami przez siebie 
samych wyprowadzonemi i lekceważąco go pomijali. Co jednak jest 
rzeczą najbardziej godną uwaga, to, oę uczeni wymagając od nowej 
teoryi zupełnego wykończenia i matematycznej niemal pewności, są 
zupełnie pobłażliwi dla tej. do której umysł się ich przyzwyczaił.

O tej powszechnej słabości umysłu ludzkiego, którśj bez świa­
domości często się poddajemy, nie był też wolny autor „Teoryi jestestw 
organicznych."

Pomijając lekceważeniem fakt powstawania ciepła w skutek 
działań mechanicznych, Śniadecki stawia cztery zarzuty teoryi ciepła 
jako ruchu, nie spostrzegając bynajmniej, że one i do jego teofyi 
w zupełności się stosują. Zarzuty te tak się formułują:

1 . Że niepodobna okazać doświadczeniami owych przypuszczeń.
2 . Że przyjąwszy je, nie można pojąc różnicy pomiędzy stanami 

skupienia.
3. Że hipoteza ta wymaga przypuszczenia eteru, który jest 

m etafizycznem uroj eniem.
4. Że na jej zasadzie niepodobna sobie wytłómaczyó cieplika 

promienistego.
Co się tyczy pierwszego zarzutu, to jeśli Śniadecki stawia go 

po dowodach przedstawionych przez Kumforda i Pavy’ego, więc zarzut 
ten ma zapewne znaczyć, żmruchu ciepła bezpośrednio obsprwować nie­
można. Lecz czyż Śniadecki przekonał ąie bezpośrednio, że ciepło jest 
materyją? I jedna i druga hipoteza są wynikiem rozumowania, a zatem 
zarzut powyższy dowodzi, że Śniadecki był względniejszym dla mate- 
ryjalnej, aniżeli dla dynamicznej teoryi.

W drugim zarzucie widzimy cały zasób dowodów Śniadeckiego 
za teoryją materyjalną.

Związek chemiczny prowadzi zawsze za sobą zmianę własności 
ciał łączących się; cieplik więc, który wchodzi w związek, traci® 8 
własności, które miał w stanie swobodnym, i staje się „utajonym.“ 
Na zasadzie takiego materyjalistycznego przypuszczenia można w bar­
dzo prosty i jasny sposób wytłómaczyó niknienie ciepła podczas 
topnienia lub ulatniania się ciał, a płynne stany skupienia uczyni8 
zależnemi od ilości cieplika, jako środka rozpuszczającego i wchodzą­
cego w związek chemiczny. Nic więc dziwnego że Śniadeckiemu 
trudno było oderwać się od tej teoryi, tem bardziej, że jak sai*1
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przyznaje,- nie widział możności wytłómaczenia powyższych zjawisk 
na zasadzie teoryi ciepła jako ruchu.

Z drugiej jednak Strony, pomimo prostoty i jasności tego tłóma- 
czenia, rozumowanie jego o naturze stanów skupienia, nawet ze sta­
nowiska materyjalnej teoryi ciepła, nie może wytrzymać krytyki.

Śniadecki, jakeśmy wyżej wspomnieli, dla tego nie chce przyjąć 
teoryi stanów skupienia jako stanów fizycznych, wynikających z roz­
maitego stosunku ciał do cieplika, “że ztąd „koniecznieby wypadało, iż 
rozcieki w powszechności, będąc tylko rozrzedzonemi ciałami stałem i, 
z których powstały, powinny być od nich gatunkowo lżejsze, co jest 
wbrew doświadczeniu przeciwne: wszystkie albowiem ‘ciała stałe 
pływają po rozciekach, którym dały początek. “ •) Ztąd zaś wypada 
według niego „konieczna potrzeba przypuszczenia kombinacyi cieplika112). 
Widocznie Śniadecki miał wyłącznie tylko wodę na uwadze i sądził, 
że wszystkie ciała tak jak ona się zachowują. Fakt jednak, że woda 
wraz z paru innemi ciałami należy do wyjątków, był już znany 
autorom podręczników wydanych przed rozprawą rozbieraną. 3)

Bardzo prawdopodobną jest rzeczą, iż gdyby Śniadecki wiedział, 
ęźe ciężar właściwy ciał stałych, jest w ogóle większy od ciężaru 
właściwego tychże Samych ciał roztopionych, to nie stawiałby hipotezy 
związków chemicznych cieplika i próbowałby w inny, analogiczny 
z początkowym procesem spdsób, topnienie i ulatnianie się ciał wytłu- 
iiRczyć. Przypuściłby, że i podcza.sć-topnienia się ciepło zużyte zostaje 
także na rozsunięcieweząsfcepzek, a więc nie oddaliłby się od prawdy. 
'Sie mówiąc już zresztą^ o tem i o wielkiej problematyczności hipotezy 
związków chemicznych cieplika, jakiegoś ciała w ruchu promienistym, 
odpychającym, rozluźniającym zwykle węzły ciał połączonych, nadmie­
nić jeszcze musimy, że powyżej przytoczone zdanie Śniadeckiego, nie 
może się stosować do gazów, a więc nie było zasady do odrzucenia 
poglądu, że stan gazowy jest „po prostu stanem fizycznym.11 W roz­
prawie jednak Śniadeckiego nie znajdujemy wcale rozbioru tego sła­
bego punktu.

Co się tyczy nieprawdopodobieństwa istnienia eteru, to Śnia­
decki zaznacza je zawsze, ilekroć tylko przyjdzie mu mówić o tym

■) „Im bardziej są rozgrzane metale, tem większe miejsce zastępują, 
najwięcej zaś są powiększone, gdy się roztopią, wyjąwszy żelazo11 itd. „Fizyka 
X J. Ogińskiego pomnożona przez X. Jana  Bystrzyckiego 1810 r .“

2) Ibidem  str. 169.
3) jjObjaś. n iekt punkt.11 str. 168.
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hipotetycznym płynie, choć sam upatruję analogiję pomiędzy ruchem 
teteru a promienistością cieplika. „Gdyby", powiada, „sławny ten uczony 
(Rumford) imię ffflruj którego przytomności nic nie dowodzi, zamienił 
na c i e p l i k ,  t ł ó m a c z e n i e  w s z e l k i c h  f e n o m e n ó w  c i e p ł a  
b y ł o b y  r ó w n o j a s n e ,  a początek, na którym się opiera, pewniejszy “ ’).

Zdawałoby się, że tu chodzi tylko o nazwy. Jednakże Śniadecki 
niesłusznie dopatruje się zupełnej analogii pomiędzy swym ^cieplikiem" 
a eterem Rumforda., Zbij a tę uwagę własne jego zdanie ^ e : „drgania, 
eteru nie mogą zjawisk ciepła wytłómaczyć. 11 Widocznie więc przypi­
sywał swemu cieplikowi jakieś-specyjalne własności, których ani do 
drgania ani do promienistości odnieść nie można. Stawiam posjtuhit, 
że tu grało rolę specyjalne wrażenia, jakie na nas ciepło sprawia.

Cieplik dla Śniadeckiego byłhtakim samym płynem powszechnym, 
jak eter dla Rumforda. I tak, zaliczając ciepło, światło i elektryczność 
do skupienia promienistego twierdzi, że promienistość jek&Jalbo wła­
snością każdej z tych istot, albo jedna z nich tylko posiada tę. wła­
sność i będąc częścią składową innych, nadaje im stan promienisty; 
albo też wreszcie, może być jakaś istota nieznana, która cieplik, 
światło itd. czyni promienistemu To ostatnie przypuszczenie Śniadecki 
zbija, jako prowadzące do przyjęcia eteru, „za którym żadnę doświad­
czenie nie mówi“ i które,„jest niepotrzebne, a natura jego niezrozu­
miała" 2). Utrzymuje więc na tej zasadzie, że tylko pier.wsze dwa 
przypuszczenia są m ożliw i ainawet daje, drugiemu z nich pierwszeń­
stwo, przytaczając dawno wyrażoną w ustnych tłómaczeniaeh „opiniję11: 
że „jako kombinacyja ciał stałych z cieplikiem nadaje im postać 
płynów , a kombinacyja tych ostatnich z większą jeszcze ilością 
cieplika daje początek gazom; tak gdyby te ostatnie mogły się jeszcze 
skombinować z nową. daleko większą cieplika ilością, powinnyby dać 
początek ciałom daleko rzadszego skupienia od gazów, czyli istotom 
promienistym 3). Innemi słowyiprciała zwane światłem, .^elektrycznością' 
itd., są związkami !dhemicznemi ciąphka z gazami.

Nie mówiąc o mylności tej hipotezy, zaznaczyć i tu jednak wy­
pada nawiasem dążność do sprowadzenia różnych faktów do jednej 
zasady, która stanowi najcharekterystyczniejszą cechę Śniadedeckiego-

Hipotezę tę Śniadecki stawia bardzo nieśmiało i zastrzega jak

') „Pocz. Cliein.‘‘ wyd. II. str. 02.
2) „Objaś. m ech.'1 itd  str. 170
’) Tbidem
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jak przystało na przyrodnika, że przypuszczenie to : „czystym domysłem 
musi zostać dopóty, dopóki jakiemkolwiek doświadczeniem wsparte 
lub wywrócone nie będzie. “

Przypuszczenie to więc^ (Śniadecki zostawia w zawieszeniu, 
a możliwość wprowadzenia eteru na miejsce cieplika zbija doraźnie; 

lecz jeżeli za istnieniem eteru „żadne doświadczenie nie mówi," jeżeli 
przypuszczenie eteru jest niepotrzebne a natura jego niezrozumiała, 
'to czyż natura cieplika była więcej zrozumiała? Bynajmniej. Sam 
Śniadecki Jgłosi o jego zasadniczych własnościach pojęcia wprost 
sobie przeciwne i nawzajem się wyłączające. I tak w jednem miejscu 
czytamy, że cieplik jegt przyciągany przez m ateryję1); w drngiem, że 
daje się ważyć i mierzyć ty; w innem zaś miejscu powiada, że słuszną 
jest dla ciepła nazwa c i e p ł a  n i e w a ż k i e g o  (principium imponde- 
rabile3). Z porównania tych zdań wypada, że Śniadecki nie mógł 
się' zdecydować, czy ma ciepło za ważkie czy nieważkie uważać. 
Zresztą nadmienić tu wypada, że trudno pogodzić promienistą, repul- 
Syjną naturę cieplika z chemicznem jego powinowactwem.

Nie mniej względnym dla cieplika, a surowym dla poglądów 
Rumforda i Davy’eg.ó okazał się Śniadecki w zarzucie czwartym. Dla 
uwidocznienia tego , powtórzymy kilka wierszy z ustępu wyżej 
przytoczonego:

„Nakonieć*' jakże przez kołysanie*1 się cząstek i kręcenie około 
własnej osi wytłómacąyó cieplik promienisty ? Czy to będą wyziewy 
ciał ogrzanych? Jeżeli tak, za cóż ich nie ubywa. Czy dla tego że 
ńatomiast przybywają cząstki ciał innych? Wity! cząstki wszystkich 
ciał w przyrodzeniu są jednej i tej samej natury, a cała ich różność 
pozorem, a tein samem i nauka o różności ciał i pierwiastków, słowem 
cała chemija niczem."

Zbytecznym byłby bliższy rozbiór tego ustępu. Dowodzi on, iż 
ciepło jako drganie inaczej się przedstawiało Śniadeckiemu, niż twórcom 
tej teoryi, nic więc dziwnego, że’uważał hipotezę eteru za niepotrzebną. 
■Nadto ustęp ten tłómaczy nam poniekąd, dla czego taką niechęć 
tywił dla nowej sSoryi.

Rozebrawszy pojęcia Śniadeckiego o naturze cieplika swobodnego, 
Przejdziemy teraz do cieplika utajonego, o którym kilka tylko słów 
Powiemy. O J  H £

4) „Objaś. m ekt.“ str. 1GG. 
a) Ibidem str. 174. 
ty Ibidem str. 174.
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Objaśnienie rozmaitej ciepłobierności ciał, podane p rz®  Śnia­
deckiego, o wiele jąąt? wyżśae od'innych, n. p. od objaśnienia ‘ Osiń­
skiego i można je uważąić za przejście* .<lę> pojęć dzisiejszych. Byle 
ofto niejako proroczeni, bo bynajmniej nie wypłynęło z faktów. Mamy 
tu jeden z licznych przykładów w hiśtpryi nauki, że -niekiedy błędne 
fakta prowadzą, do prawdy. Hipotezę o ^ciepłobierności wywiódł Śnia­
decki apriorystycznie z określenia promienistej natury cieplika^ i od­
niósł ją do pokonywania siły przycinania miedzycząstnczkowego 
„spójności cząstek" przez tę promienistość. I m 1 bliższe Biobie są. 
cząstki, tern spojenie ich jesw  silniejsze i tern więcej potrzeba ciepin 
dla pokonania siły ̂ spajającej. Bliskość zaś.glząstek, spójność i gęstość, 
mają według niego jeden i ten sam stan ciałas oznaczać j dla łfjbgo 
twierdzi, że w ciałach, gatunkowo ‘cięższych, więcej jgię utaja cieplika,’ 
niz w rzadszych *). Ztąd wypadałoby,' że woda, mniej gęsffc od rtęci, 
powinna mniej cieplika „utajać" niż ta ostatnia, e»oczywiśoie przeczy 
faktowi, nawet przezPSniadeckiego przytaczanemu 2).

.leżeli całą teoryj.ę cieplika, jeżeli niektóre wyżej poda-nejyfskta, 
zechcemy zgofbdć z pojęciem o Śniadeckim, którego „Teoryja jestestw 
organicznych" okazuje nam jako jednego z największych myślicieli 
upzego wieku, to zaprawdajnieopracowana ta, i błędna hipoteza wyda 
nam Mę dziwnem zjawiskiem. Dlaczego Śniadecki, umiejąc bardzo 
dobrze cenić fakta w jizyjologii, lekceważy je w nauca^o cieple? Dla 
czego, wykazując potężny uińyśł", nieprzepartein rozumowaniem w „teoryi 
jestestw organicznych,“ rozuttitóe pobieżnie w rozbieranej, rozprawie?

’) „Co nam wytłumaczy, dlaczego ciała gęste, znacznej gatunkowej 
ciężkości, śęiśhione do tej sSmej m iary jak inne daleko rzadsze, więcej dają 
ciepła i tem więcej, im Sij gęstsze “ „Obj. niekt. punkt.11 itd." str. 173.

- ‘) Że Śniadecki wiedział, iż rtęć  jest gęstsza od wodyj o tem ani wątpię 
nie m ożna; że zaś przypuszczał, iż spójność M która zresztą ma być przyczyn1} 
gęstości — rtęci jest większa aniżeli tfody, tego dowodzi pomiędzy wielu 
innem i, ustęp następuj;]® : „Z tąd jednak wnosić M e nalgjy, że wszystkia^-oZciet* 
utrzymują sięi w' stanie płynnym jedynie przez pan-ęie atm osfery 'gd‘yż|®gywiście 
im  m o c n i e j s z e  j e s t  f s p o j  e n i e  w i c 6  c z ą s t  k a  c l i , tem icli mnićj zi> 
usunięciem tego parcia ulatuje. I  tak, porównywaj&c pomiędzy sobą eteb 
wyskok winny, wodę i żywe srebro, widzimyi, iż, pierwszego najwięcej siłj 
u latnia, gdy ostatniego najmniej. „Pocz. Chem.“ wyd. U .®  1 str. 56, C>7 W itlj’ 
cznie jes t tu przyłączony szereg ciał o ciągle wzmagającej się spójnbśc.i.
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Dlaczego, lejąc nowe potoki światła na flzjjologiję^ daje się kierować 
uprzedzeniu i zamyka oczy na prawdy fizyczny, które inni rozjaśniają?

Zwykle pytania tego jfodzaju jesteŚmy^Wonni zbywać okólnikiem: 
E ó w ^ B s n Ł  s t a n o w i s k o  n a u k i - .  Lecz tłómaczenie takie można 
głosować tylko do tych, którzyjjsię. biernie względem postępów nauki 
zachowują, alg^nie do badaczy wyprzedzających swój wiek. Zresztą, 
czyż pojenie...współczesnego stanowiska nauki ma się stosować do 
poziomu Widawy ogólii uczonych, nie zaś do ich przewodników? 
Dla uczącycjli się, dla całej, zresztą ludzkości, poziom wiedzy ogółu 
uczonych jest rzeczywiście i powinien być n o rm  stanowiska nauki, 
illa badaczy zaś i to' badaczy pierwszorzędnych, poziom ten powinien 
dochodzić jJo ostatniego punktu w yżały nauki, 38 którego dotarły 
umysły nielirairych przodowników.

Lgcz choćbyśmy nawet nieuwzględnirli tej uwagi, choćbyśmy 
nadtoj^zapomniei^ o tein, że Śniadecki chciał postawić nową, samo­
dzielną teoryję,' i kładli ty.lko nącisjg na to, że nie był specyjalistą 
w lizyćjjS, to i w takim nawet razifejnie moglibyśmy poprzestać na 
tlomaczeniu wszystkich, budzących się w naszym umyśle pytań, 
óweżesii’emt stanowiskiem nauki ; bo bądź co bądź , wyrażenie to jest 
Ogólnikiem, a Śniadecki zanadto"ias obchodzi, zanadto chluby nam 
przyniósł, abyśmy! mieli prawo zbywać ogólnikami choćby najdrob­
niejsze fakta jego charakterystyki. My szczególniej, przyrodnicy, po­
winniśmy unikać takie,h określeń, które po wielokrotnym obiegu 
Etgfoiy Sę i -zatraciły swe znaczenie, będąc niejako używane za nau­
kowe liczinkny, któro każdy bez zastanowienia się przyjmuje i w dal­
szy obieg puszcza.

Samo wspomnienie Tego, k tóryś pierwszy życie określił, każe 
nam świadomie dąkżyc ńlo przyczyn ddśtatdcznycli i jasnych. Jeżeli 
zwyoięzko, wyjdziemy z tój pracy, to osiągmuny fakta" dopełniające 
Gi arak terys tyki jednego! Z naszych koryfeuszów naukowych, a nadto 
Pozyskamy garść wiadomości- filozoficznych o drodze, którą umysł 
kidzki w badaniu postępuje.

Gdzież szukać przyczyn fałszywych wniosków, do których 
d & ęd ł Śniadecki? Czy w jęgo zdolnościach umysłowych? Nie,  
Wszystkie bowiem jego dzieła? okazują, że byt pierwszorzędnym myśli­
cielem. że miał umysł jasliy i że wszystkie niemal jego rozumowania 
odznaczają się nieprzepartą!; logiką. Czy w metodzie? I tu także nie, 
bo autor „teoryi jestestw organicznych", nie nnjgł przestać być samym

12*
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sobą. Możemy wiec ją znaleśó‘iłtylko w braku materyjału dla pracy 
myśli, w braku dostatecznych danych.

Przedewszystkiem wnosimy, że :-,Śniadeeki nie znał rezultatów 
badań B u m f o r d a  i D a v y ’ego  w takiem znaczeniu, w jakiem oni 

je  pojmowali. Dowodzi tego oprócz innych szczegółów ostatni zacy­
towany ustęp z „Początków chemii1', a szczególniej jego zakończenie, 
zawierające fałszywe wnioski, które Śniadecki sam wysnuł z poglądów 
Davy’ego. Sieznajońiości prawdziwego znaczenia tej teoryi w żaden 
sposób nie podobna przypisywać niezdolności do jej pojęcia, cob || 
było sprzeczne z tem wszystkiem, co wiemy o'Śniadeckim ; wypada 
nam więc przyjąć, że Śniadecki znał te poglądy z drugiej ręki, ą więc 
niedokładnie. Jesttcłjjedyne' możliwe, według m n *  przypuszczenie 
i sądzę, że stanowczego podtrzymywania błędnej hipotezy i nieuwzglę­
dniania oczywistych dowodów, wtedy gdy wielu uczonych, czując 
silne zachwianie*się posad materyjalnej teoryi ciepła, bardzo ostrożnie 
się o jego naturze wyrażali *), nikt inaczej wytłómaczyó nie zdoła.

Drugą przyczynę upatrujemy w nieznajomości faktu, iż ciała 
w stanie stałym są w ogóle cięższe gatunkowo, niż po roztopieniu. 
Gdyby znał ten fakt, to liiożeby tak mocno nie obstawał za ckem'- 
cznemi związkami cieplika, a więc i za materyjalną jego naturą. 
Dalej Śniadecki nie uwzględnia tej okoliczności, że wskutek ogrzania 

((ń^żar ciał nie powiększa się, o cz em się mógł przekonać za pomocaj 
bardzo prostego doświadczenia.

Ważną także przyczynę stanowi ten fakt, że Śniadecki był 
zwolennikiem Lavoisier’a, i uniesiony ^geniuszem tego męża, wielką 
wagę przywiązywał do każdego jego zdania, a więc i do jego wiary 
w istnienie cieplika i materyi światła. Gdy się więc do tego korzyst­
nego dla teoryi cieplika uprzedzenia przyłączyły powyżej wymienione 
przyczyny, oraz ta okoliczność, że Śniadecki, będąc zajęty swenń 
specyjalnościaini: fizyjologiją, chemiją i praktyką lekarską, nie mógł

') Cieplik, jestże to sam skutek ruchu wewnętrznego, któiym  cząstki 
ciał są pobudzane etc... albo raczej jestże to m ateryja rzeczywista, płyn dęli" 
katny i sprężysty, który przenika wszystkie ciała... Nic nie stanowiąc względeU' 
tych dwóch m niem ań, przyjmiemy sposób m ówienia właściwyj ostatniemUi 
z ostrzeżeniem a to li, że uważamy go za samo tylko założenie, któr" 
ułacnia nam pojmowanie i wyrażenie wypadków... Przypuszczamy je w teory1 
tylko, nie zaś w przyrodzeniu. R. J. Haiiy. „T rak ta t początkowej lizyki tlóro- 
Korzeniowskiego11 t. I. str. 67.
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dość czasu poświęcić* teoryi ciepła, to nic dziwnego, że pomimo swych 
zdolności nie mógł jsię wydobyć, z pod przewagi błędnych pojęć.

Wnioski te rzucają nam pewne światło na charakterystykę 
Śniadeckiego. Stwierdzają one fakt widniejący we wszystkich pracach 
jego, że był on raczej myślicielem niż erudytą. Pracował on nie 
mrówczą pracą poszukiwacza i klasyfikatora faktów, lecz rozległym 
swym umysłem obejmował znane sobie rzeczy i przyprowadzał je 
do najprostszych zasad. Zdobywał on prawdę logiką z faktów, które 
sam głównie poznał. Zniechęcony wielu fałszami, które za jego cza­
sów panowały w naukach, nie chciał opierać teoryi na doświadcze­
niach i obserwacyjach „takich, jakiemi się chełpią rzadcy obserwato­
rowie, iż uszedłszy uwagi wszystkich, ich tylko szczególnej w postrze­
ganiu biegłości uniknąć- nie m ogły; ale na takich, które codziennie 
i bezprzestannie cały rodzaj ludzki biją w oczy, a na które każdy 

wzuciem i zdrowym rozsądkiem obdarzony człowiek zezwolić natych­
miast musi" *). Ta chęć opierania się tylko na własnych spostrzeże­
niach, ta jego niezmierna samodzielność, tłómaczą nam poniekąd 
jego niechęć do zajmowania mzasu poznawaniem spostrzeżeń i myśli 
innych uczonych, objaśniają, co znaczy zdumiewające skromnością 
.jego wyznanie o :J‘,}swej niecierpliwości i przyrodzonej niechęci do 
pracy? i rzucają światło na Tło, dla czego wzniósłszy %fę nad swój 
wiek w fizyjologii, szedł fałszywą drogą w nauce o cieple. W fizyjo- 
logii był on na swoim gruncie, który własną pracą upra\feł, z któ­
rego własny zebrał materyjnh i genijalnie go swą logiką obrobił, 
fizyką za?, jako przedmiotem pośrednio tylko związanym z jego 
specjalnością, ;Śniadecki mało i tylko ubocznie mógł się żąimować: 
]niał więc bardzo skąpy- mate'ryjał do pracy myśli, a przy braku 
dostatecznych danych nawet najdzielniejszy umysł prawdy nie odkryje'.'

Taka sama jest w ogóle według mego zdania przyczyna wszyst­
kich błędów, do których uczeni dochodzą: przywiązanie do ustalonych 
pojęć i brak lub złe zrozumienie faktów. Na to więc przy badaniu 
Ełągle zwracać należy uwagę i uprzedzenia usuwać, a przynajmniej 
srnniejszańybo one są powszechną wadą umysłu ludzkiego. Dowodów 
fia to, że brak faktów i uprzedzenia są wyłączną niemal przyczyną 
kłędów, znajdziemy mnóstwo u Arystotelesa, Kopernika, Keplera. 
Gzy zaś kto przeważnie postępuje metodą deducyjną czy indukcyjną,

’) „"TeoryjE jestestw  organicznych” 1861. str. XVI.
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to rzecz drugorzędna,’1 bo to zupełnie zależy od zasobu ilości mate- 
ryjalu, który badacz posiada.

Tematu tego w tem miejscu dalćj rozwijać nie będę, a nato­
miast wspomnę na zakończenie, iż jak z jądnej strony wykazywanie 
zarówno dodatnich jak i ujemnych stron wielkich mężów ważne ma 
znaczenie dla historyka literatury i dla filozofa, tak z drugiej poją- 
dyńcze błędy Arystotelesów, Koperników, Keplerów, Śniadeckich, nią 
powinny w oczach publiczności rzucać cieniał na blask rieh zasług 
i S aw y. Słonce jest zawsze słońjcem, chociaż ma plamy. Wykazanie 
błędu nie osłabi czci im należnój,. tak Hpajj jak ukrycie jego nic do 
wieńca ich zasług nie doda. Geniuszom nie petrzebą pobłażliwości, 
i krzywdę czyni im ten, kto jej dla nich wymaga.

4. Po odczycie p. Eeichmana, zgromadzeni przenieśli %ię do 
uniwersyteckiego łaboratoryjum chemicznemu, Egdzńi imał liiigjscej 
w ykład:

„0  h a r m o n i i  g a z o f i j “
P r o f .  D r . J .  S z a f a r k i e w i c z a  (z Poznania).

Prelegent przy wykładzie swym począwszy ,od Dr. PTig*ging 
(1777), który odkrył harmonikę ,gazową, przebiega chronologicznie 
pojęcia o niejj^óżnych uczonych, jak D e  la  R i v e  F a r a d a y  (1.808J 
S e h a f f g o t s c h  (1857), T y n d a ł l  L e  C ^onte (18j58), G r e i i i c b  
i W  e i s s ,  S o n d h a u s  i S c h r o t t e r  (1S60) ,i-T-,erque m (lSSa). 
Następnie powtarza najważniejsze a ciekawe* doświadczenia z tąż 
harmoniką.

Wykład i pomienione doświadczenia wywołały ożywioną roz.- 
prawę między Prof. Dr. S t a n e c k i m  (ze Lwowa) a prelegentem, 
przyezem zabrał też głos Prof. Dr. M a j em (z Krakowa) i Dr. W i t  us k i 
(z Poznania).

Na tem posiedzenie I. .zamknięto o godz. l 3/4 z południa.
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Posiedzenie II. z dnia 23. Lipca 1875 r.
WjCObecnych członków 48.)

Do wykładu prócz wymienionych w sprawozdaniu z Igo posie­
dzenia zgłysili się jeszcze:

Hr. Jan Z a w i s z  a (z WarSzawy): „z archeologii" i p. Eugeniusz 
D z i e w u l s k i  (z Warszawy): „z fizyki"; wreszcie p. P  i a c h e t k o : 
„w sprawieizagłębień lejkowatych w Podhorcach".

Zgodnie z uchwalą poprzedniego posiedzenia, z powodu licznych 
tematów z dziedziny botaniki, postanowiono z [Sekcyijprzyrodniczej 
utworzyć p o d s'e k c y j ę b o t a n i c z n ą .

W se k cyi przyrodniczej prezydującym pozostał Włodzśmerz hi*. 
I) z i e d u s z y c k i. Sekretarzami Dr. J. Z u l i ń s k i  (ze Lwowa) i 
prof. Artur P o p  ł a w s lciie,(zr Warszawy).

5. Z porządku nastąpił w ykład:

„0  zabytkar,li p o l s k i !  i archeologii przedkistoryczneju
J a n a  l ir .  Z a w i s z y  (z Warszawy).

Prelegent .mówił o ejjffce- kamiennej i zasadach podziału jej na 
trzy epoki, opierających nietylko na MStyfikaeyi i rodzaju kości 
zwierząt, ale i na kształtach obrobionych narzędzi. U nas najobfitsze 
zabytki iiależirdo 4 ef podep"óki wieku kamieiiiiegjjo, czyli do,tak zw a^ 
negę typti Hagćlaleij^ (od jaskini ;̂ o  imienia znajdującej się we 
Franeyi)': Mówca zaznacza przyśSm , iż kości konia należą Ju. nas do 
najrzadszych'; co przypisuje ® n u , że zwierzę to (Stało1 ftff domowem. 
Co do narzędzi tej epoki, prelegent zauważył, iż takowe' różnią się 
od znajdowanych w innych krajach tem, iż posiadają właściwe r ę k o ­
j e ś c i  e , których-^gdzieindziej iulP spotyka.

6. Po skoiiczeniu wykładu prof. N i e d ź w i e d z i c  i (ze Lwowa) 
okazuje t o p Ap c e k  z białego krzemienia z Hluboczek, oraz n ó ż  
,spo!gy z Nukwasza.

Hr. D z i e du s z-y ck  i z&Ważył, że okazany nóż należy do naj­
pospolitszy cli u nas typów, przeciwnie' zaś toporek, biały należy do 
najrzadszych.

Z powodu tego wykładu Pr. Dr. M a j e r  prosi zgromadzonych 
imieniem Akademii, ażebyjwj) każdej jaskini zechcieli udzielić wia­
domości Akademii., umiejętności, powstrzymującemu o ile można od 
mh rozkopywania.



184

7. Następuje wykład pod tytułem :

„ 0  czaszkach s ta r o p e iw ija ń sk ic f
przez

D r a  J u l i j a n a  O c ł i o r o w i c z a  (z Warszawy), 

który w braku oryginalnego odczytu, podajemy w streszczeniu.

Czaszki staro-peruwijańskie, które p. Oehorowicz badał, znale­
zione były w bardzn starożytnych grobach i przysłane z Teb do 
Warszawy przez pp. hr. Al. Branickiego i Dra Dziedzickiego. Kil K a ­

naście z nich posłano na zadanie prof. Yirehowa do Berlina, jako 
dość rzadkie, a przytem doskonale zachowane okazy. Brakowało 
wprawdzie dolnych szczęk, ale w ogóle uszkodzenia kości były nie­
znaczne, a na niektórych lepiej zabezpieczonych od gnicia, w gruncie 
nasyconym solami zachowały się nawet szczątki zeschłej Jśkóry i wło­
sów. Przy czaszkach znaleziono nadto resztki jakiejś tkanki z gru­
bych ale miękkich sznurków splecionej.

Już na pierwszy rzut oka można było ocenić, że wszystkie 
czaszki były sztucznie za życia płaszczone i to wyłącznie według 
jednej z czterech metod, jakich za świadectwem Mortona używano 
w południowej Ameryce. Metoda ta polegała na przyłożeniu dwu 
deszczek, jednej z przodu, drugiej z tyłu głowy i przewiązaniu ich 
sznurkami. Wskutek tego ustalał się kształt mocno krótkogłowy ze 
spłaszczonem czołem i potylicą, i mocno wystają/cmi wypukłościami 
kości ciemieniowych, co nadawało czaszce z gpry widzianej kształt 
trójgraniasty. —  Ażeby łatwiej dać poznać charakterystyczne różnice 
tych czaszek, mówca zestawił ich wymiary z pomiaram i czaszek war­
szawskich, również w gabinecie wąjśzawskim znajdujących się>i z iu- 
nemi wybitnemi typami. Długość czaszek staro-peruwijańskich wy­
nosi średnio 10 ,1  cent., podczas gdy w typie długogłowym u murzy­
nów wynosi ona według Pruner-Bey’a przeeięciowo 18,0 cent. — 
W  jednej z dawniej znanych czaszek staroperuwijauskich Huschke zna­
lazł nawet tylko 15,1 cent. Szerokość ich wynosi 15,3 cent., a więcjęśt 
nadzwyczaj wielką. Tym sposobem czaszki jako anormalne, przedsta­
wiają krańcowy typ krótkogłowy. Wysokość wynosi średnio 1 1 ,3  cent 
podczas gdy w czaszkach warszawskich blisko 13 cent. Sztuczne 
przekształcenie dochodzi niekiedy do tego stopnia, że'szerokość bywa 
większą od długości (Huschke). W czaszkach przez p.hDchorowicza 
badanych takiego przykładu nie było, ale w każdym*"*razie przewaga
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długości była nieznaczną. Obwód poziomy--wynosił przecięciowo 48,0, 
podczas gdy w Warszawskich czaszkach 52,4 cent. Linija przednio- 
tylna (od nasady nosa do guzu potylicowego) miała 28,9 cent., w war­
szawskich : 30,3 c., w australskich, które są jak wiadomo mocno wy­
pukłe ku górze, linija ta dochodzi do 32,5 c. Łuk boczny (od je­
dnego otworu usznego do drugiego przez kość ciemieniową) u staro- 
peruwijańskich czaszek jest znaczny, wynosi bowiem średnio 29,3 c. 
podczas gdy u australskich, gdzie otwory uszne są wysoko położone: 
28,4 c.J a w czaszce Neanderthalskiej w przybliżeniu tylko 25,0 c. Grubość 
kości jest bardzo małą w porównaniu z grubością u dzikich plemion, 
bo przedstawia zaledwie 5— 8 milim., podczas gdy w przedhistory­
czny czaszce z Clichy, dochodzi do 14 i 15 milim. Wskutek nacisku 
z przodu i z tyłu powstało znaczne zwężenie górnej części kości cig- 
mieniowych, tak z a , s z e w  s t r z a ł k o w y  w y n o s i  z a l e d w i e  
10 ,0  c. w przecięciu, a u niektórych znalazł p. Ochorowicz tak krótki, 
że nie przedstawiał więcej jak 9,3 c., to z n a c z y  m n i e j ,  n i ż  u 
k t ó r e j k o l w i e k  ze  z n a n y c h  c z a s z e k .  Natomiast łuk potyli­
cowy, czyli wysokość^tej kości jest bardzo znaczną i cała kość jest 
prawie płaską. Stosunek sumy z długości, szerokości i wysokości do 
linii podstawowej Huxley’a wynosi u staro-peruwiańskicb 6G,7 ; u war­
szawskich 81,4; co wskazuje na znaczne ściśnienie jamy mózgowej 
Potwierdzają to i ogólne wymiary objętości. Czaszki staro-peruwiań- 
skie mieszczą średnio 38,0 uncyj piasku, podczas gdy warszawskie 
4*">. Tym sposobem objętość pierwszych zbliża się do australsnich i 
należy do najmniejszych. Rzecz godna uwagi, że wymiary te zesta­
wione z pomiarami czaszek współczesnych peruwijańskich, świadczą 
o zwiększeniu się ich objętości w ciągu wieków blisko o ’/, 0. Kąt 
Cowpera wynosi 61°— 77°, kąt Broca 50°—54°. Bliższe szcze­
góły podał p. Ochorowicz w rozprawie złożonej uniwersytetowi war­
szawskiemu.

W  końcu wykładu prelegent wyraził życzenie, ażeby przyszły 
zjazd przyrodniczy mógł wytworzyć oddzielną sekcyję antropologiczną, 
w którąjby mianowicie kwestyj.e' naszego kraju dotyczące, mogły być 
szczegółowiej • traktowane.

W  sprawie sztucznego przekształcania czaszek premawiali na­
stępnie pp. Kubary, Wańkowicz i Pr. Majer, prezes* akad. umiej.

P. K u b a r y  opowiedział swoje spostreżenia z pobytu na wy­
spach polinezyjskich. Na wyspie Samoa przez 3— 4 tygodni spła-
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szczają czaszkę dziecka za pomocą 3 kamieni. Tam jednak , gdzie 
Misyjonarze mają wpływ, jnż zwyczaj tfen wytępiono. Oprócz pła­
szczenia czaszek, nadawano także płaski kształt nosom przSl przyci­
skanie palcem, co uchodziło za ceclfę piękności; uaszh bowiein nosy 
wydają się miejscowym mieszkSńconi brzydkiemi i nazywają ja j  zło­
śliwie „czółnami“ijtł6

Wklęśnięcia, jafae Dr. Och o r o w ic  z zauważył na niektórych 
czaszkach staro^eruwijańalqich jakby od n,aęjgkxi pąlgcm pochodząfee, 
trafiają się także na czaszkaćnj polinezyjskich.

P. W a ń k o w i c z  sądzi, że podobne szturane Ifształtowanie 
mogło Być skutkiem n a ś l a d o w n i c t w a ,  jak to wedle niegg miało 
miejsce u ludów podbitych przez Buninów, których głowy były stoż­
kowate. U Litwinów nie raz się spotykają głowy stożkowate.

P. . K u b a r y  sądzi przeciwnie, że zmiana kształtuJjgt&wy p o ­
wodowana była głównie chęcią, o d r ó ż n i e n i a  §ię od sąsiadów, 
jak to ma miejsce między Samoyczykami i Tongunami W podo­
bnym eej3 używane było 'tatuowanie; wątpi zatem;' a^by  chęć naśla­
downictwa byka powodem sztucznego przekształcania głowy.

Pr. Dp. M a j e r podziela zdapie p. Kubarego , trudno bowiem 
przypuścić, ażeby lud podbity upodobniał -się rozmyślnie ,z najeźdź­
cami. Tylko wskutek krzyżowania, i dziedziczności mogło powstkć 
zbliżenie kształtów. W ogóle trudno jest nieraz o zflaep ć , co było 
dziełem sztuki a co natury, tak n. p. u Microcep.halów kształty są 
dziwaczne, a przecież n atu ra lna  W czaszkach Awarów i w meksy­
kańskich również pochodzenie kształtów jest wątpliwe.

Dr. O e h o r o w i e z  dodaje, że jednak"co do czaszek peruwi- 
jaiiskieli nie może być wątpliwości, ponieważ sposoby przekształcenia 
dokładnie są znane.

P. W a ń k o w i m z  odpowiada na zarzut, twierdząc, że i u pod­
bitych ludów mogła się obudzić mniój szlachetna 01100“ uczynienia 
dzieci podobniejszemi do zwycięzców, celem zapewnienia im losu.

8 .'^dlMśtepuje przemówienie p. P ł a c - h e t n i ,  i dalsza rozprawa 
w sprawie „ z a g ł ę b i e ń  l e j k o w a t y c h  w Pjód liov&ac.ir‘S, która 
powyżej w sprawozdaniu z posiedzenia Igo umieściliśmy.
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9. Z kolei miał wykład

„ 0  przenoszeniu cieczy i cząstek c ia ł stałych w nich zawieszonych pod 
wpływem strumieni e lek try czn y ch

p .  D z i e w u l s k i  (z W arszaw y), 

który dla braku rękopismu nie możemy podać.

Po tym nieco dłuższym wykładzie dla braku czasu liiepodej- 
mowano |$yskiisyi.

1 0 . Z porządku dziennego nastąpiły:

W n i o s k i  D r a  J ó z e f a  Ż u l i ń s k i e g o ,

przesłane z Paryża na Iszy Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich 
w mrakowie.

Wnioski te, jak czytamy w Pamiętniku Igo Zjazdu na str. 40, 
nie mogły być wzięte pod obrady, z powodu późnego nadejścia. 
Znajdujemy je .wszakże szczegółowo wymieniono na sta’. 51 Pamię­
tnika, z nadmienieniem, iż przekazane zostaną drugiemu Zjazdowi 
lek. i przyrod., dla czego też*autor tychże uważa za słuszne poświęcić 
im słów kilki' mimo iż takowym w ciągu dłuższego czasu rozdziela­
jącego oba zjazdy,gzęśęiowo lub wpsałości stąło się zadość. I tak:

Co do p i e r w s z e g o  w n i o s k u  t ęj .  „ażeby przy Towarzystwie 
naukowóm w Krakowie, założonein zostało „ g e o l o g i c z n o -  
rp i n e,r a 1 o g i C z n e m u z e u m “ S il  a ziem wyłącznie Polskich , 
takowy już w części został urzeczywistniony przezEUcademiję TJtpie- 
jętnośdj* Prelegent ttó ogranicza, się na rozdaniu między członków 
zjazdu wydanej prźeż się br-opż'urkijj poświęconej temu przedmioto­
wi a noszącej napiS: „Polskie geologiczno-mineralogiczne Muzeum 
iv KruIcowie“.

W broszurce tój czytamy między innemi l i s t , pisany do autora 
przez I g n n e e g o  L > o m e j ;' Pę ,  znakomitego£fn'ineraloga i rektora 
llnńfeK yćelt' w S i  Jago, który dla jeas  ważności, jako też dla tego, 
że był przeznaczony do o®zytania na łlgim Zjeździe* w całości 
przytaraamy:
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L i s t  I g n a c e g o  D o m e j k i .

Kochany mój rodaku!

Wielce pożądaną dla mnie była wiadomość, jaką mi przyniosły 
dzienniki krakowskiego zapowiedzianym powtórnym zjeździe naszych 
lekarzy i naturalistów pod koniec lipca; łatwo też sobie wyobrazisz, 
jak mi smutno, że nie mogę uczestniczyć w owem zebraniu, poświę­
conemu nauce przyrody ziem naszych. Wiedząc szanowny ziomku, 
iż od wielu lat zaszczytnie umieszczony przy ogromnych zbiorach 
mineralogicznych Szkoły Górniczej paryskiej, gdzie niegdyś nauk' 
pobierałem, chlubnie pracujesz na dobro i chwałę kraju, i zamierzasz 
jechać na ów zjazd narodowy, umyśliłem polecić wam, abyś od osia­
dłego więcej niż przez 30 lat u stóp Andyjskich Polaka, pozdrowił 
serdecznie naszych przyrodników, i oddał im moją cześć powinna za 
ich gorliwość i umiejętną wytrwałość w naukowej pracy, skierowanej 
do zbadania i ocenienia przyrodzonych bogactw ziemi naszej.

Nie przestając jednak na prostem wyrażeniu tego, co z sercari 
wrodzonej miłości do kraju, obudzą mi się w tym momencie, dodam 
kilka słów odnoszących się do szczęśliwej njpśli, jaką na przeszłym 
zjeździe krakowskim powziąłeś względem założenia narodowego mu­
zeum rodzimych płodów, w jakie obiituje nasza starożytna Polska.

Skoro bowiem wyższe cele i miłość nauki powołują dziś uczo­
nych naszych ze wszystkich dzielnic Polski do wzajemnego znosze­
nia się w badaniu przyrody ziem naszych, niepodobna zaprzeczyć, że 
ich prace, postęp nauki, uzasadnienie wspólnych postrzeżeń i docie­
kań,  wymagają wspólnego też zbioru rodzimych płodów, który ma 
być niejako obrazem kraju , streszczeniem jfego naturalnych bogactw,
szkołą dla młodzieży naszej uczącej się i narodową chwałą.

Niemam zamiaru natarczywem wdawaniem się w szczegóły, na­
rzucać zuchwale zdania mojego co do sposobów, jakby się mogło wy­
konać to wielkie przedsięwzięcie; zechcesz jednak szanowny‘ziomku, 
jeżeli osądzisz to być z pożytkiem dla sprawy, rzucić odemnie na­
wiasem kilka uw ag, które1 tu na prędce zapisać ośmielam się. ;

W urządzeniu i systematycznym podziale na okręgi, narodo­
wego muzeum przyrody ziem naszych, nie należy trzymać;się po­
działu na prowincyje, gubernije, powiaty; byłożby to bowiem szla­
chetnie i rozumnie ewiartować ową piękną przyrodę, jak nas poćwiar­
towali nieprzyjaciele nasi*f W  obszernej całość^ ziem naszych, nie
masz krzyczących w naturze przedziałów, są tylko łagodne przejścia



IBP

i odcienia; linije rozdziału wód i rozmaitego wieku pokładów tak mało 
biją w oczy, że bez w ątpienia, cały kraj przejedziesz od stóp Kar­
packich, aż po źródło Dniepru i Dźwiny, niespostrzegłszy w ze­
wnętrznej przyrodzie owych nastrzępionych grzbietów i krawędzi, co 
zwykle dzielą ludzi na narody.

Jeśli mnie pamięć i dawna znajomość kraju nie mylą, sądzę, że 
główne naturalne okręgi, na które muzeum podzielone być może, po­
winny obejmować:

1 . P ą « ,  z i e m  N a d b a ł t y c k i c h :  pobrzeże morskie, grunt 
nowy, miejscami żyzny, miejscami piaszczysty, świeżo wynurzony 
z morza ; nasze lny i bursztyny etc. etc. Pas ten zbadany być po­
winien ku wschodowi aż do pierwszych warstw kredowych i sylury- 
eznych, o które się opiera.

2 . P  a s j ez i e - rny , górujący nad poprzednim i nad środko- 
wemi równikami Polski, rozciągający się od zachodnich Prus aż do 
wysokości, na których rodzą się źródła Dniepru, Dźwiny i strumieni 
płynących ku Wołdze. Pas długi i szeroki łańcuch jezior i wzgórz, 
na których tysiące; strumieni bierze swój początek, korytami tylko 
Dźwiny, Niemna i Wisły przeaijęty, jest może zabytkiem, rozwaliną, 
okruchami jakiego pokładu, którego dotąd epoki i utwory dobrze nie- 
zbadano. Któż kiedy zbadał naturalną przyczynę i wod owych głę­
bokich i nieforemnyeh zapadlin zapełnionych dzis wodą, które na- 
dająiftęj* części kraju widok malowniczy obłitujący w najpiękniejsze 
obrazy? Tu geolog znajdzie zapewne obszerne polo do poszukiwań, 
zbiór gliniastych osadów, gipsów, marglu, rud żelaznych, piaskowców, 
wód mineralnych i paleontologicznych zabytków; botanik zaś i zoolog 
nieprzebrane skarby.

3. P a s  ś r o d k o w e j  P o l s k i ,  cały prawie napływowy, obfi­
tujący w płaszczyny i równinj, w wielkiej części posypany eratyczne- 
mi gruzami, które do nas nie wiedzieć jaką awanturą od Pinladii i 
Skandynawskich brzegów przywędrowały, pas od północy graniczący 
z poprzednim jeziernym , od południa, w zachodniej, stronie dotyka­
jący okręgu pokładów szląśkich i kieleckich, we wschodniej zaś opie­
rający się o mało co nad jego poziom podniesiony brzeg Polskiej 
wklęsłości (Prypeciowo-Dnieprowąj). Pas ten przeciąga przez całe 
obszary ziem naszych; szeroki w zachodniej stronie, zwęża się 
w miarę jak się podnosi i posuwa ku wschodowi, wsuwając się mię­
dzy pas jezierny i poleską Prypeciową wklęsłość (bassir.). Tu geolog 
znajdzie pod najnowszemi warstwami, kryjące się i miejscami odsło-
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nione w nadbrzeżach rzek, kredowe i trzeciorzędne pokład}7; tu mofe 
utworzyć najlepszy zbiór granitowych skal ero tycznych; miejscami 
napotka ciekawe ^paleontologiczne zabytki z wlekli mamutów, miej 
seanii._pokłady Mgnitów czyli kopabiKpji drzew i wszczepionych w ich 
kory bursztynów, tudzież rudy żelazne, gliny, wapieńće etc.

4. W k l ę s ł o ś ć  (bassin) P r y p e e i o w a  i g ó r n e g o  T)nhe-  
p r u. Owoż Polesie, nasza: puszcza środkowa , po któsśj rozgałęziają 
się w kształt wachlarza lenniki Prypecia, ocienione- odwiąóknemi bo­
rami i zwolna płynące. 1  cóż z tej części kraju, niej-jeden może 
Polak zapyta, przenieść ^rujżna] do muzedni? Oh, dla||eęlogig dla* ua- 
tiłralisty, nie masz jałowego pola, na każdym dla niego gruncie obfite 
żmiwo nauki. Tu zbadawszy jak efe tworzy i rośnie: dzisiejszy ląd, 
pojmie i zrozumie wiele geologicznych zadań, na starych pokładach. 
Tor/y, najnowsze rudy^j osad wodny, czaruoziem,>głiniftste iftzy mai;- 
glowe pokłady, zatrzynm.iąm wodę 1 przy pońdeitóęhni, piaski i żwiry, 
a do tego- zbiory starszych skał i granitowych, które na zachodnio- 
południowych brzegach tego okręgu (na Polesiu wołyń sk ieru j służą 
zddnó dla nowszych pokładów, stanowić brną jedną z najciekawszych 
jpzęśfei naszego muzeumj?'. a cóż powiedzieć o bogatej a n ią ł^  dotąd 
znanej florze i .faunie tego okręgu ?

5. S t e p  W o ł y ń  s ko  - [ J k r a i  u s ki :  granitowy utwór grubym 
gliniastym pokładem p rzy k ry j. —  Wiadomo jak pospolicie granitowe 
masy płodne -<są w minerały i różnorodno w składzie swoim mine­
ralogicznym. Tu mianowicie naddnieprowe 'brzegi, ich urwiska, wy­
spy i  progi, jakoteż wytryskające ■ z "głębi jarów’ skały dostarczą^ obli - 
tych zbiorów.

G. R ó w n i n a  n a d c z a r n o m o r s k a  ze swemi młodśzemi po­
kładami, mało dotąd znana, stanowić powinna osobny oddział.

7. O k r ę g  P o d k a r p a c k i  i 8 . P o d o l s k o - - g i a i i c y j  s ki. 
Jest to bez wątpienia najbogatszy i najobfitszy w geologiczne i mi 
neralogiczne utwory, a był już przedmiotem nauki i badań wiglu kra­
jowych i zagranicznych geologów.

Trudno mu zapewne będzie odznaczyć granice w zachodnio-pół­
nocnej sJPbnie,. gdzie pod względem górniczych metalicznych bogactw 
i zakładów, przybiera inny, w łaSjiry im charakter ^szląsko-kielpóki) 
i stanowić musi osobny {Jodział czyli okręg. W iadomo, że na tej 
przestrzeni oprócz rud cynkit, ołowiu, miedzi, srebra i żel aza, mamy 
sól, oleje skalne, węgiel ziemny, zdrojowiska mineralno, niezlńyisw 
gatunki {skamieniałości i zabytków istoifcorganicznych. — Wreszcie/j ‘‘
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9. K K r n a Ba i pobratymcze z niemi łańcuchy gór.
Owoż co bym miał na itń  raz do podjedzenia o głównych po­

działach i okręgach, na które najstosowniej do jo$.gra'fii fizycznej na­
szego kraju możnsby. uporządkować-^ płody rodzinne w projektowa- 
nem muzeum.

Nieyww.zystkim może ten się podziali podoba. Nie jeden przy­
były! z prow iucyi obywatel, szukałby może z niejaką niepewnością 
powiatu swego, gdyby nie lyk oznajomiony z ogólną konfiguracyją 
kraju ; ale ten tylko podział naturalny może odpowiedzi^ wymaga­
niom nauki.

.Byłoby też pożytecznie dla krajowego przemysłu , gdyby obok 
płodów naturalny,cli, undeszezoito próby tych płodów, już przerobio­
nych; obok kruszezów i rud, metal czysty, i żużley. obok .glin, rnar- 
glów i kaolinów, wyroby .szklarnie, fajanse, dobro cegły .i da­
chówki iffl. d.

Jakże przeprowadzić ten zanriar do skutku hez pomocy rządo­
wych i pipniężnych zasobów7 ? Ob ! na to wystarczy miłość kraju i 
nauki, dobrą:wTola rodaków: żaden rząd chociażby najgorszy, nie za­
broni zbierać! kamieni.

Dosyć będzie lufjeni zdaniem , wezwać po bratersku w imię 
oświaty mi każdy oftręg, lub podział ©kręgu, kilku uezeńszycłi, już 
ta ^ fe d ły c h  ha miejsc* już wysłanych w tymfcolu miłośników p rzy­
rody,, opatrzonych szczegółową iustrukeyją, a pewien jestem, że po 
niewielu latach potrzebować będziemy na nasze muzeum ogromnego 
gmąelm.

[ gdzie na Jtojjiniejsce obierzem?
Ten'•njęctgzp.ęowany zbiór, w którego wykonaniu muszą wziąść 

udział bez żadnego wyjątku Polacy, zie wszystkich ziem naszych, 
musi by,6. w7 Krakowie, w dawnej i dzisiejszej stolicy naszej, pod 
opieką, dyrekcyją.i zarządem gtarożjtnśj wszechnicy naszej, pod bez­
pośrednim wydywfem i staraniem -jćj Towarzystwa naukowego, przy 
igrohach królów7 nasęy.eh i w glównpm dziś ognisku narodowości na- 
kzej, .gdzie ten patrijotyezny zakład najswobodniej zawiązać się. i róść 
lnożelf n £  dobro i ćhwałg m ąk Inej 'ojczyzny.

Bądź zdrów kochany ziomku. Polecam Was boskiej Opatrzno­
ści , która żadnego ucz.ęiwe^p-, kochającego sw7ój kraj Polaka nie- 
opuśc-i.

W  srsz

DomejJco m. p .“
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D r u g i  w n i o s e k  Dr. J. Źulińskiego , przezłany na Iszy 
Zjazd Lekarzy i Przyrodników' Polskich opiewał:

„ W o b e c  u z n a n e j  k o n i e c z n o ś c i  p r z y j ę c i a  w m i n e r a ­
l og i i  p e w n y c h  n a z w  s t a ł y c h ,  Z j a z d  u c h w a l i  p r z y j ę c i e  
s ł o w n i c t w a  H a u y - B e u d a u t  - H e y d i n g e r a ,  p r z y n a j m n i e j  
w t y m  s p o s o b i e ,  j a k i m  u ż y w a n e  bywaj ą ,  n a z w y  ł a c i ń ­
s k i e  w b o t a n i c e  i z o o l o g i i  t. j. w n a w i a s a c h " .

Wiadomo, że ze wszystkich części historyi naturalnej, minera- 
logija posiada najuboższe słownictwo, raz dla tego , że nazwy mi­
nerałów są pojedyncze, oznaczające tylko gatunek, nie zaś podwójne 
jak w botanice i zoologii; powtóre, że obok nazw szczególnych, 
właściwych nieraz tylko jednemu wyłącznie językowi, nie posiadamy 
nazw powszechnych, jakiemi są dla zwierząt i roślin nazwy ła­
cińskie.

Brakowi temu zadość uczynić się starali uczeni jak Hauy, Beu­
daut, Heydinger, tworząc nazwy już to na podstawie języka greckie­
go, już zapożyczając takowych od imion ludzi uczonych lub miejsco­
wości. Zasada ta powszechnie dziś przyjętą została. U nas pierwszy 
ją  podjął Zeissner. — Gdy zaś i Alth wydaniem swej M i n e r a l o g i i  
przeważnie takową poparł, słusznem więc. spodziewać się, że zasada 
ta przez wszystkich pisarzy polskich utrzymaną będzie, przynajmniej 
w granicach wyżej wskazanych.

T r z e c i  w n i o s e k  żądał, by Polacy w dziełach swych 
naukowych używali miar metrycznych. Dziś słuszne to wołanie, od­
nosić się może tylko do rodaków naszych z pod zaboru moskiew­
skiego. Ci zaś, należy się spodziewać, dla utrzymania jedności z na­
mi i całym naukowym światem, nie omieszkają uczynić mu zadość.

Co do c z w a r t e g o  w n i o s k u ,  ażeby Zjazd orzekł: 
„jaki system formuł krystalograficznych, uważa za najodpowiedniej­
szą do użycia?", sekcyja wstrzymuje się od uchwały. Zanotować 
wszakże należy, że gdy wnioskodawca podnosił korzyści formuł 
Hauy - Levy, profesor Akademii N i e d ź w i e c k i  był za Naiuna- 
nem, zaś Pr. Dr. K r e u t z  przemawiał na korzyść’ systemu Weissa.

11. Po załatwieniu, tym sposobem wniosków zalegających z pierw­
szego zjazdu, mówca zabrał głos w sprawie nowych znaków krysta­
lograficznych, który w całości podajemy jako w y k ł a d  pod tytułem:
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„Przyczynek do mineralogicznego znakowania"
D r . J ó z e f a  Ż u l i ń s k i e g o  (ze Lwowa).

We wszystkich naukach opisowych a tern samem i w historyi 
naturalnój,, symbolika niepoślednia odgrywa rolę. Gdzie bowiem jeden 
i ten sam szczegół nna być powtórzony razy wiele lub gdzie tako­
wych zbytnia gromadzi się mnogość, tam jest niezmiernie ważną 
rzeczą, ażeby dla wyrażenia tychże szczegółów uzyskać formy jak 
najprostsze t. j. najłatwiejsze do odgadnienia, a jak najmniej wyma­
gające czasu do ich oddania. Takie jest źródło symboliki chemicznej 
i kiystalograiicżnej, niezkąd innąd też rodem znaki botaniczne dla ulist- 
nionia, wieloletności i t. p., niemniej i zoologiczne dla uzębienia, 
płci i t. cl.

To',, co mam obecnie przedstawić Szanownemu Zgromadzeniu 
przyrodników polsffch, odnosi się również do symboliki naukowej, 
która, dodać jeszcze wypada, o tyle jest wyższą, o ile jest p o ­
w s z e c h n i e j s z ą  t. j. wspólną wszystkim językom.

Wiadomo, że do najważniejszych piętn, które nawet w elemen­
tarnym opisie gatunku mineralnego pominietem^ być nie mogą, na­
leżą: układ czyli s y s t e m ,  w którym minerał krystalizuje, dalej 
jego t w a r d o ś ć  i cuę ża r  g a t u n k o w y .  .(3J do phhwszego, to do 
dziś ogół mineralogów żadnćj nio przyjął symboliki, i w oznaczaniu 
systemu krystalograficznej) ppsjuguje się po prostu s k r ó c e n i e m  
n a z w y  samej, rozumie Kię w każdym języku o d m i e n n e j .

Co zaś d S t w a r d o ś e i  i cięźjwru g a t u n k o w e g o  albo wła­
ściwego, to takowe ulnaczają się po  c z a t  ko w e w  l i t e r a m i  słów 
pomienionych, które nie mogą być również znakami powszechnemu 
Baz, że słowa Mn i e  są wzięte z jednego języka, powtóre, żS w  każ­
dej niemal mowie, różne tu mamy nazwy i znaki, mianowicie dla 
c^żaęu minerału. W polskimi miueralogijach np. raz spotykamy się 
-z'e znatefóii: c. g. (Zejszner) drugi raź C. w. (Alth), w niemieckich 
z 8 . G. (specisisches Gewiolit) lub V. G. (Yolum-Gewicht); w fran­
cuskich mamy Z) (densite) lub P. s. (pesenteur specificgie). Podobne 
oznaczanie nadto nie jest tak wybitnem, by na pierwszy rzut oka, 
można było pochwycić i o d r ó ż n i ć  liczby wyrażające twardość, od 
liczb wyrażających ciężar gatunkowy.

13
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Otóż, mając na myśli ujednostajnienie i udogodnienie symbolid 
mineralogicznej w dotkniętych dopiero kierunkach, ośmielamy się 
przedstawić co następuje.

A naprzód co do oznaczania systemów krystalograficznych.
Dla sześciu systemów czyli układów krystalograficznych propo­

nujemy sześć znaków, czyli symbolów:

f  7 ,  7  7 s  7  7

We wszystkich tych znakach litera f  przypomina słowo system, 
wspólne wszystkim językom.

Z tąd: -f czyli S przecięte znakiem nó w 11 o ś c i ( = )  roznaczy 
tym sposobem system r ó w n o - o s i o w y  ( Megulares System : Weiss , 
Quenstedt, G. Eose; — /sometrisches S .: Hausmann).

f  rozdzielające j e d n o ś ć  od liczby 2, 3 lub 1 oznaczać
będzie systemy j e d n o - o s i o we  o osiach prostopadłych mianowicie: 

1/ 2 oznaczy system j e d n o -  d w u o s i o w y  (Zwei- und em-
axiges System: W eiss, G. Eose) Jfowo-tZ/nietrisclies S. Hausmann.)

\ f 3 oznaczy system j e d n o - t r z y o f &i o w y  (D rei- und ein-
axiges System: W eiss, G. Eose, Quenstedt; JSflJm^p-mewHcheflS.: 
Hausmann.)

1/ i  oznaczy system r óż n o - o s i o wy  czyli j j&dno j e d n o  osio­
wy (E in  und e£«-axiges System : G. Eose).

Ściśle biorąc do znaku ’/ n  należałoby jeszcze jedną dodać je ­
dynkę pod postacią np. kreski przecinającej f ,  przez co by istnienie 
t i z e c h  różnorodnych osi bardziej było uwidocznione, j^fecz jal m i­
neralogowie idący zarGustawem Eose nienazywają Eyste-mu r ó ^ n o -  
osiowego: jedno jedno i jednoosiowym a tylko jedno-jednoosiowym, 
tak samo i w symbolu można się ograniczyć w lk o  do dwóch roz­
dzielonych kresek, które równie dobrze wyrażać mogą r ó ż n o r o d ­
n o ś ć  osi, jak i j ed n o - j  e d n o  osiowy układ. Symbol przez to zy­
skuje na prostocie.

Co do dwóch ostatnich znaków, mianowicie lf s i 3/ s , również 
z łatwością odgadnąć można, iż takowe oznaczają systemy o osiach 
skośnych, mianowicie:

‘/ s oznacza system j  ed n o sk o  ś n y  (Alth; Mono-mnoĄdrisehes 
v. mono-7clinisches System: Nauman! M ono-cUniciajst. Dana).

7  oznacza system t r ó j - s k o ś n y  (A lth; — System trojslcośno-- 
osiowy: Zejszner; — óhW/nisclies Syst.: Nauman; triclimc S. Dana).
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Jedna ...tylko nasuwa się tu uwaga:
Popmyłość osi w dopiero podanych znakach oznaczoną jest gło­

ską s , pochodzącą od ^polskiego przymiotnika s k o ś n y .  Znaki więc 
poruienioirejpozornie tracą gmino ogólne. Z łatwością jednak uczynić 
Je możnaaihezwzględriie powszecbnemi, gdy w miejsce s posta­
wimy Jc od greckiego .s|owa xXimę, zkąd niemieckie Minisch, 
hancnzkie cliniąue etc. Swmbole takie niebyłyby nawet przeciwne 
polskiej nomenklaturze, systemy bowiem jednoskośne i trójskośno, 
'Oożnaby śmiało nazywąp j e d n o k ł o n n ę  i t r ó j k ł o n n e ,  na wzór 
czgpkich nazw S o u s t a v a  j e d n o  k l o n  n a  i d w o u k l o n n a .

Przełożyliśmy -wszakże s na(S&, raz dla tego, że ogólna forma 
symbolu Jstaje się. przez, to prostSią i łatwiejszą przy pisaniu; powtóre 

U b iliśm y , iż gdy cztery pierwsze symbole, t. j. f ,  « /„ ’f 3, 
są powszechno, więc, i dwa ostatnie, jako wyrażające pozostałe a skośne 
już tylko systemy krystalograficzne, zrozumiale będą dla każdego i to 
!oę£względnie, czy skośność oznaczymy przez s czy przez k.

Mówiąc o nomenklaturze, z której wyprowadziliśmy nasze znaki, 
2 żalem przychodzi nam przypomnieć, jako ś. p. Zejszner, w swej 
M ineralogii i nazywa system j e  d n o  skośny (monoclinigue) systemem 

M w u-skośnoosiowym, która to nazw a nie odpowiada znakowi 'Jf, 
Sądzę wTszakże, iż śnmrłojdwuerdzić można, że w tym względzie nikt 
2 polskieii mineralogów7 nienbjdzie za znakomitym zkądmnąd geolo- 
Siem naszyira Nazwa bowiem d wr u sk oś no osiowego układu, jeżeli 
PioZe być przyjętą wr mineralogii, to wr każdym razie nie może się 
fednosió do systemu, w którym krystalizujj, feklBznaty, anifibole i wiele 
Jftnych najpospolitszych a ważnych minerałów, lecz do układu, 
który! w sztucznych jedynie solach dotąd dał się spotykać i to w czę- 
Sci problematycznie.

Jak wiadomo, Mitscherlich był pierwszym, który obok systemu 
•Kdno i troj skośnego, ustano wił trzeci, samodzielny system, o osiach 
skośnych, a to na podstawie, że krawędziowe kąty badanej przezeń 
Ptyziny podsiarkanu wapniowego (Ca S2 0 3 G Aq.) dały mu 
l07'> 2 ' ;  81° 39'-; wreszcie 90°;  stosunek zaś osi okazał
(1 : 07849 : 1 *533. (Poggendorf. Annale 1826—VIII).

Kryształy wszakże tejże samej soli mierzone przez prof. Zeplia- 
l°Wieh’a dały na stosunek osiowry 1 : 0’7823 : 1*517. Wielkość zaś 
'-ątów krawędziowych, pierwotnej pryzmy okazała s ię : 107° 29 ' 37" ;

25 50"; 87° 14' 12". Tym sposobom pomienione kryształy
13*



wliczone być muszą do systemu trójskośnego. (Sltzungsberieht der k. 
Akademie der Wiss. Wien. 1862.)

Gdybyśmy jednak i przyjęli samoistność trzecieg# nkiadu o 
osiach skośnych, utrzymywanego po dziś .przez hiektólydi minera­
logów dla sztucznych kryształów soli, jak ' Siarczanu i nadchloranu 
cinclioninowego i t. p., to jffls już wyżej podnieśliśmy, układ ten mu 
siałby nosić nazwę d w u s k o ś n e g o. W układzie tym bowiem mamy 
w d w ó c h  kierunkach o s i e  s k o ś n e ,  albo inaczej dwie osie pro­
stopadłe, a trzecią do o b u  n a c h y l o n ą .  W naszym ża l układzie 
jednoskośnym ’/ s mamy tylko w j e d n y m  kierunku skośne osiej? 
czyli dwie prostopadłe, a trzecią do j e d n e j  z nich nachyloną.

Nadmienione pomięszanie ztąd powstało, że Zejszner w syste­
mie jednoskośnym, za poziomy układ osi brąp dwie osie pochyle™ 
zaś w systemie dwuskośnym, dwie prostopadłeljGdyby w obu syste­
mach za poziomy układ osi brał albo osie prostopadli albo pochyłe, 
wtedy stosunek trzeciej osi od razu by wykazał, i i  sysfem zwany 
przez niego dwuskośnoosiowym, przedstawia daleko mniej skośnościi 
od systemu zwanego przezeń jednoskośn|‘§siowym.

Zboczyliśmy nieco od głównego przedmiotu, lecz uczyniliśmy 
to w interesie podanych przez nas znaków krystalograficznych; 
powtóre, przez podniesienie sprawy n ap em  miejscu, pragnęlibyśmy 
prśyCzynić się do zmniejszenia pomięszania w naszej mineralogicznej 
nomenklaturze.

W racając do podanych przez nas symbolów dla 6" systemów 
krystalograficznych, mamy do dodania jeden jeszcze znak:

Wiadomo, że kryształy układu jednotrójosiow^go rozpadają się 
na dwie wielkie gromady. W jednej z nich postacią pierwotną jest 
r o m b  o ś c i a n ,  w d r u g i e j ' g r a n i a s t o  s ł u p  s z e ś c i o k ą t n y .  Pierw­
sza z nich jest tak typowa i charakterystyczna, żo wielu bardzg 
krystalograiów uważa ją za samoistny układ krystalografirany,|aroraąey 
nazwę systemu r o m b o ś c i a n o w e g o .  Otoż i dla tej krystalograf 
cznej grupy, bez względu, czy ją uważać będziemy za nddzielny sy­
stem, czy tylko za podsystem, można przyjąć znak odpowie.dni, a to 
pod postacią f  połączonego'1̂; mrarakterystyeznyni ątrydtieni litery l i  
(rombościan), z którym tworzyć może rodzaj monograma.

196



197

Przechodzimy teraz do drugiej części symboliki, która ośmiela­
my s'i§ proponować. Przypominamy, cośmy wyżej powiedzieli, że przy 
oznaczaniu t w a r d o ś c i  i c i ę ż a r u  gatunkowego, dwa są, pożądane 
Warunki a mianowicie: by forma, oznaczania była powszechną i łatwo 
w oko wpadającą.

Warunkowi powszechności zadosyć uczynić by można w ten 
sposób, ażeby przed liczbami oznaczającemi t w a r d o ś ć  lub r o i ęż a r  

g a t u n k o w y  stawiać pierwsze litery tychże słów wziętych z jednego 
języka, np. z łacińskiego. Oznaczenie wszakże takie, jakkolwiek by- 
Joby powszechne, nieczyniłoby zadość drugiemu warunkowi. Sądzimy 
Wszakże, że osiągnąć go można z łatwością, jeżeli drogą ugody 
dla wyrażenia dwócji pomienionych własności minerałów przyjmiemy 
■formę ułamka, w którym liczby w l i c z n i k u  oznaczałyby t w a r -  
d o R H  zaś liczby m i a n o w n i k a  wyrażałyby c i ę ż a r  g a t u n k o w y .

W. miejsce pisać np., iż Piryt posiada T =  6*0 . . 6*5, a 
E®. g . =  4’9 . . . 5*2 moglibyśmy stawić po prostu ułamek

Że taki sposób oznaczania jest wybitniejszym i łatwiej­

szym  do spostrzeżenia, rozszerzać, się zbytecznem. — Jeden rzut oka 
hi wystarczy. Sposób ton nadto jest znacznie prostszym, uwalnia 
ttas bowiem od stąwiania litąrt wyrażających twardość i ciężar gatun­
kowy. Wprawdzie, pomijanie tych liter m ogłoby się spotkać z zarzu­
c ili ,  iż dla ogółu pamięć sama nie jest wystarczającą, by liczby 
ŁWawione w ułamek, były brane zawsze w jednem i tem samem 
znaczeniu— mianowicie, by liczby licznika nie by® brane za ozna­
czające ciężar gatunkowy, liczby zaś mianownika za oznaczające twar­
d e .  Zarzut ten wszakże stanie się płonnym gdy wyłożymy bli- 
ćęj, dla ćzegjb właśnie licznik służyć nam ma na wyrażenie twardo­
ści, —  a mianownik dla ciężaru gatunkowego.

T w a r d o ś ć  oznacza się rysując p o w i e r z c h n i ę  minerału; 
hrimr z-c li n ia  więc czyli g ó r n a  część ułamka t. j. l i c z n i k ,  odpo­
wiednią jóst, dlii .wyrażenia twardości.

Przeciwnie c i swar  gatunkowy oznacza ciążenie na d ó ł ku 
i?.iomi — d o l n a  więc część ułamka, to jest m i a n o w n i k ,  właści- 
'vem>jeśt miejscem, dla stawiania liczb oznaczających ciężar gatun­
kowy.

KSądzimy, że po danóm wyjaśnieniu spamiętanie, co w naszym 
mineralogicznym ułamku oznacza licznik, a co mianownik nie będzie 
hudniejszem od pamiętania, że w ułamku wyrażającym uzębienie
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zwierząt, licznik oznąbza uzębienie- górnej, mianownik zaś dolnej 
szczęki.

lfońeząe pozwalamy sobie zostawić kilka gatunków z ich sym- 
bolicznenii znakami, wyrażaj ącem i db’ok głównych składowych części 
system krystalograficzny, twardość i ciężar gatunkowy. Praktyczność 
tychże znaków bardziej jeszcze uwidocznioną zostanie.

Piryt: (Fe,S) — f .  —

Apatyt: (P, Ca, fi.) — */, — g^^g- 

Gips: (S, Oa, Aq) -  [ / ,  -  

Axinit: (Si, Al, Fe, Ca, JB) — 3/ s —

Cassyteryt: (Sn) — 'f2 —

Aragonit: (O, Ca) —

Opal: ( s d L { f t -  1  -  *)
W  powyższej tabliczce, pomimo że nadmiar samych symbolów 

powinien utrudniać przesąd, — podane^z^zegóły dla każd e*  poje­
dynczego gatunku Sn dostatecznie wybitne i łatwe do hłochwycenia. **)

Tabliczka ta poucza nas jsszesąg o jednej korzyści, jaką osią-] 
gamy* przez Symboliczne przedstawienie twardości i ciężaru. Jakkólj 
wiek między teuni własnościami fizyeznemi nie ma żadndga związku —• 
i z jednej o drugiej sądzić nie możnafji tt>. wszakżewlla spamiętania 
ich mocy nie jest bez pożytku zestawienie roli pod 'formą ułamka. 
Na pierwszy bowiem rzut^roka chwytamy np. że liczba wyrażająca 
twardość i ciężar gatunkowy w Casyterycio są r ó w n e ;  że w pnycic, 
apatycie, aragouicie i t. d. liczba twardości jest w ię k sz '|L  w gipsie 
zaś m n i e j s z ą  od liczby ciężłtru właściwegB*#-! A i bliższe pochwyce- 
cenie tego liczebnege .Stosunku przydać się mo/id,, jak np. że w opalu 
stopień twardości jest prawie t r z y  raż^ większy od liczby oznacza­
jącej C. g. .Jedno naprowadza-w pamięci na drugie.

"W reszcie niech nam wolno będzie podnieść, iż iyłolSj m o ż e  

bardzo pożąćlanem, gdyby podobne symfcblfetyczue przedstawienie 
c z t e r e c h  najważniejszych własności minerałów, poprzedzało zaw Tsz e

*) O (zero) znaczy, że m inerał jest u i e krystaliczny.
**) Zbytccznem nadmieniać, że gdyby znaki systemów krystalograficznym i 

były tłustsze, pomieniona wyżej wybitność znacznie podniesioną by-została.



199

szczegółowy opis gatunku , mianowicie w systematycznych książkach 
mineralogicznych. Ułatwiałoby to nadzwyczaj ogólny przegląd.

Za zbyteczne przytem*’ sądzimy, rozszerzać się nad tern, że do 
wyrażenia składu chemicznego w powyższej tabliczce nie użyliśmy 
dokładnych s z c z e g ó ł o w y c h  f o r m u ł  chemicznych a tylko skró­
conych, któreby można nazwać o g ó l n e m  i. Wykazują one tylko 
najważniejsze składniki, przyczem obecność tlenu uwidocznioną jest 
tylko pochyłościął|Syinbolu pierwiastku otlenionego jak Sn. W  związ­
kach t. z. podwójnych, skośnym jest tylko symbol bezwodnika — 
jak C. etc. Dokładne przedstawienie związku może być przedmiotem 
właściwego opisu, przy którym tak szczegółowa formuła chemiczna 
jak i dokładny wzór krystalograficzny podanym być winien. Podobne 
acz nieco odmienne formuły nadzwyczaj są w użyciu, mianowicie 
w dziełach francuskich mineralogów jak Dufrenoy, Daubree etc.

W  sprawie podniesionej przez Dr. J. Z u l i ń s k i e g o  zabiera 
g łoS P r. Dr. K r e u t z .  Przemawia przedewszystkiem za znakami dla 
systemów krystalograficznych. Przypomina, że mineralogowie dawno 
uznawali ich potrzebę, ztąd Quenstedt np. używał w tym celu skró­
conych nazw, przed któremi stawiał znaki 1 +  1 ; 2 +  1 it. p. Mniej 

'jęgt za symbolicznem oznaczaniem twardości i ciężaru gatunkowego, 
jakkolwiek uznaje trafność pomysłu, by licznik oznaczał twardość, a 
mianownik ciężar gatunkowy.

Podobne zdanie podziela i prof. Dr. N i e d ź w i e c k i .

1 2 ) Nastąpił wreszcie wykład p. t . :

„Nowy glob M ę s k i "
o samoruchomym poziomie i dwoistej sferze

(Sphaera armilaris)
D r . J ó z e f a  Ż u l i ń s k i e g o  (ze Lwowa).

Zasadniczym punktem wyjścia przy dostrzeganiu zjawisk na 
‘niebie jest ten, iż ziemia nasza, używając słow Seneki, jest w sto­
sunku do wszechświata drobnym tylko pyłkiem. Patrząe więc na 
niebo*,- widzimy je tak, jakbyśmy się znajdowali nie na powierzchni, 
a w samym środku kuli ziemskiej. Ztąd i poziom w i d z i a l n y ,  na 
którym sklepienie niebieskie opierać się zdaje, względnie do zjawisk 
na niebie, nie uważa Się za przedłużenie płaszczyzny stycznej, prze­
prowadzonej w punkcie znajdowania się widza, — lecz za płaszczyznę 
do niej równoległą, a przechodzącą! przez środek ziemi. Płaszczyzna
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ta dzieląca sferę niebieską na dwie zupełnie równe części, w astro­
nomii zowie się poziomem r z e c z y w i s t y m .

Jaki jest punkt wyjścia w dostrzeganiu zjawisk na niebie, ta- 
kiż sam być powinien w urządzanych sztucznych ladach niebieskich, 
bez pomocy których, z wielu zjawisk z trudnością tylko zdać sobiS 
sprawę możemy.

W praktyce wszakże inaczej postępywano. W zwyczajnych bo­
wiem nieprzejrzystych globusach poziomem jest tylko pierścień koli­
sty, z e w n ą t r z  niebieskiej kuli będący, mimo że oko zwraca®się ma 
od w e w n ą t r z ,  w skutek czego i gwiazdy na globie wyobrażone, 
n i e  są w rzeczywistem położeniu, a jakby w zwierciadle były od­
bite. Z globusów podobnych korzystać własciwieiten tylko potrafi, 
kto jusSjest dobrze obeznany z zasadniczemi prawdami astronomicz­
nemu Jakkolwiek więc, w ścisłości dawanjjeh wypadków stać one 
mogą najwyżej, to wszakże do wywodu prawd pomienionych używać 
ich trudno.

W innych znów przeźroezych kulach niebieskich, wewnątrz 
których pomieszczony bywa glob ęiemski—• stosunę^ wielkości obu 
kul jest tak nieodpowiedni, iż różnica między miejscem nafglobie a 
odpowiadającym mu poziomem rzeczywistym j,est tak wielką i rażą­
cą, iż niedopuszcza pyawie zastąpienia jednego stanowiska drugiem. 
Ważną p rzy . tćm niedogodnością jest, iż w podobnie urządzonych 
sferach, jak np. w kulach SchdnigeraS płaszczyzna poziomu, przy 
nieruchomości osi świata, nie bywa równoległą’ z naszym poziomem, 
co nadzwyczaj utrudnia pochwycenie ogólnego widoku nieba. Zmiana 
nadto położenia tej płasz6zyznyT względnie do danego miejsca na 
[globie, zwyczajnie jest tak trudną, iż rzadko z jej ruchomości korzy­
stać przychodzi, każdy bowiem przyrząd o tyle jest praktycznym, o 
ile z łatwością da się używać. *)

Jednym jeszcze a ważnym usterkiem we wszy&fkieh dotychcza­
sowych globach niebieskich jest to, że p o z o r n y  r u c h  s h o ń c a  
odbywa się w r a z  z r ó w n o l e ż n i k i e m  — który wszakże ni pozor­
nie ni rzeczywiście nie jąst ruchomym. W podobny zresztą sposób, 
dzienny k o ł o w y  ruch słońca nie jeskuwidoczniony— lecz tylko ten 
fakt jedynie, że słońce znajduje się n a  k o l e  równoleżnem.

*) Ponieważ sfery Sclionigera, mimo wszystkiego, należą, jeszcze do naj­
lepszy oh tego rodzaju przyrządów, Zostały rozesłane prżeiz M inisteryjum oświaty, 
wszystkim Seminaryjom nauczycielskim w Austryi.





lO W y QEGB NIEBIESKI 
o samoruchomym poziomie i dwoistej s f e r ze
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Te i inne niedogodności skłoniły nas do tego, żeśmy spróbo­
wali nadać nieco odmienne urządzenie niebieskiej kuli. Zgodnie zaś 
z tem cośmy podnieśli, ‘staraliśmy się, by to nowe urządzeińe zadość 
czyniło trzem następującym warunkom:

1. By zjawiska jjBSdzienne i zasadnicze linije astronomiczne 
w tym zupełnie porządkuc były uzmysławiane, w jakim rzeczywiście 
ic.zy domniemanie , na niebie nam się przedstawiają. P o z i o m  wiffie 
rzeczywisty (nie zaś .glóbus) a p o n a d  nim s f e r a  niebieska, mają 
być grównemi skladowemi częściami przyrządu.

2. By p o z o r n y  r u c h  sfery, wraz z słońcem i gwiazdami, 
był s a m o i s t n y  mT a nie związanym z ruchem równoleżników.

3. By przyrząd z łatwością dał się zastosować do każdej sze­
rokości geograficznej.

Skład nąszego przyrządu jest następujący:
KK ciężkiej podstawie A  A  wznosi się słupek pionowy b C. 

W punkcie b osadzona jest ruchomo oś naszej sfery; t ak,  że przy 
pomocy łuku D D' i śmbki C, może przybierać różne położenia, a 
to stosownie do szerokości*geowancznej miejsca, którego widok nieba 
poznać chcemy.

Część osi, znajdująca się wewnątrz sfery, nie jest jednolita 
a złożona z dwóch półwalców, od siebie odstających, tak, by między 
niemi zmieścić si^m ógł drążek sn. Drążek ten osadzony jest wolno’, na 
pręcie poziomym; przechodzącym -przez punkt S  czyli środek właściwej 
hosi świata.

Ponieważ w punkcie n znajduje się ciężarek, przeto drążek 
sn przybiera zawsze położenie pionoiyęł-ł.

Urządzenie takie ma dwojaki co l: Właz, służy nam za p i o n ,  
który przy oglądzie nieba jest niezmiernego znaczenia. Powtóre, do 
p r ę t u  poziomego przez puukt S  przechodzącego, przytwierdzone są 
dwa półkola, o nieco tylko mniejszym, niż sfera promieniu Półkola 
te są prostopadłejftdo drążka pionowego sn, przyjmują więc zawsze 
położenie .poziome bez względu, jaki nadamy kierunek osi świata; 
wyobrażają tegjnam p ł a s z c z y z n ę  p o z i o m u .  Z powodu nieprzy- 
stawania rzeczonych półkoli, oś swobodnie między,, niemi przechodzić 
może.

Punkt zera na łuku D D ' znajduje się przy D' i gdy takowe 
przyjdzie dóuCk oś przyjmie położenie poziome.

Tym sposobem liczba' stopni przy C pokazuje nachylenie osi 
do poziomu, albo wysokość'bieguna. A że takowa czyM tyle,zawsze, 
co szerokość geograficzna, dla tego chcąc otrzymać widok nieba,
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odpowiedni danemu niifffceu na ziem i, potrzeba tylko pod śrubką C 
podsunąć stopień tuku równy szerokości geograficznej tegoż miejsca.

Przy podobneni nastawianiu płaszczyzna pozioma zostaje nie­
zmienioną, a tylko sfera zmienia swe pełbżenie. Jest to zgodne 
z pierwszym zasadniczym w arunkiem, któremu przyrząd winien zadość 
uczynić. Choć bowiem w rzeczywistości odbywa się spiawa w porządku 
przeciwnym, to wszakże w z g l ę d e m  n a s  s a m y c h ,  gdziekolwiek 
jesteśmy, poziom i pion mają te same zawsze kierunki.

Na drążku zn, a w (punkcie z, widzimy wolno zawieszone 
ruchome ćwierćkole zw. Jest to tuk koła w i e r z c h o ł k o w e g o  
służącego do oznaczania położenia ciał niebieskich względnie do na­
szego poziomu.

Co do samej sfery niebieskiej, która jest przeźrocza t. j. zło­
żoną z powiązanych kół drucianych, takowa*nra jest, jak indziej 
pojedynczą, a złożoną z d w ó c h  w s p  ó ł ś r o d k o w y  eh kul.

Jedna z nich, wewnętrzmH jest n i e r u c h o m ą  i stale przy­
twierdzoną do osi; druga zaś, zewnętrzna, jest ru  c l io m ą , ‘jg'dyż 
w około osi wolno obracać się może.

Sfera nieruchoma czyli wewnętrzna składa się.z samych niemal 
równoleżników, zwiemy ją, też r ó w n o l e ż n i k o w ą .  Z poprzecznych 
kół, które dla samegg spojenia równoleżników wprowadzić don było 
koniecznem, wybraliśmy tylko dwa. Jeanem z nich Jest p o ł u d n i u  
m i e j s c a  P zB p , który jak sama sfera równoleżnikowa z natury 
swej musi mieć s t a ł e  i niezmienne położenie względem horyzontu. 
Ważnego tego koła przy pojedynczej sferze p r z e ź r o c z e j  wprowa­
dzić jest niepodobnem i nigdzie go też niema Drugiem poprzecznom 
kołem jest znów koło przechodzące przez punkt|Sprawdziwego wschodu 
i zachodu BWbZ.

Tym sposobem oba pomienione koła sfery nieruchomej, obok 
podrzędnej roli spajania rawnoleżników, wyznaczają nader ważne 
a s t a ł e  linije i punkta na naszym niebie. W ażniejsi! z równoleżni­
ków jak równik, zwrotniki, koła biegunowe, dla łatwiejszego wyróż­
nienia są grubsze i zabarwione. Zabarwionym jest również i stuły 
południk miejsca.

Sfera r u c h o m a  czyli zewnętrzna je s t to właściwa sfera 
niebieska, która wraz z słońcem i gwiazdami, po nad poziomem 
naszym odbywa pozorny ruch ze wschodu na zachód. Zwiemy ją 
s f e r ą  g w i a z d o w ą ;  niema ua niej żadnych równoleżników, a tylk® 
sześć kół godzinowych albo południkowych, na których rozpostarto
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jest skośne kolo rocznego ruchu słońca E E E  t. j. e k l i p t y k a ,  na 
przyrządzie wyróżniająca się barwą. 'Luki pomienionych kół dzielą 
ekliptykę|'yia 1 2  równych części odpowiadających 1 2  gwiazdozbiorom, 
które na sferze^iiepieskiej''zajmują pas, zwierzyńcowym zwany. Mamy 
też na niej 1 2  znaków zwierzyńcowych 1).

Podobne rozdzielenie sfery niebieskiej na g w i a z d o w ą  i r ó ­
w n o l e ż n i k o w ą ,  ma na celu zadośćuczynienie drugiemu, a powyżej 
zakreślonemu warunkowi, któremu przyrząd odpowiadać musi.

Gwiazdy bowiem nie są przytwierdzone do równoleżników 
i wraz z nimi ruchów nie odbywają. Przy obronie wszakże sfery 
gwiazdowej każda z nich, podobnie jak i słońce, ściśle trzyma się 
drogi;,którą im wskazują odpowiednie równoleżniki, nieruchomo pod 
niemi rozpostarte.

I w przyrodzie nieomal odróżnić można podobne dwie sfery. 
Jedna z nich jest niewidzialną i nieruchomą, jest to sfera równole­
żników. Można by ją  w pewnym względzie zwać sferą umysłową
t. j. sferą linij, które my umysłem swoim rozesłaliśmy na sklepieniu
nieba. Druga,igwiazdowa sfera, p r zec i wni e j es t  to sfera widzialna, 
ruchoma, czysto zmysłowa, postać jej bowiem i ruch, zmysłom 
przeważnie zawdzięczająfswój pozór rzeczywisty.

W  każdym razie jakkolwiek rozdwajając w przyrządzie naszym 
sferę niebieską, nie mieliśmy na względzie różnicy między tem, co
jest wytworem naszych zmysłów, a co wyobraźni; lecz chcieliśmy
tylko rozdzielić, co nie jest ziączońeitL, I  wstrzymać, co pozornie 
nawet się nie porusza; to wszakże i pomicniona różnica może posłu­
żyć do usprawiedliwienia naszego pomysłu.

Prócz dotąd wymienionych, widzimy w przyrządzie naszym 
jeszcze dwie niezmiernie ważne części dodatkowe.

Pierwszą z nich jest r u c h o m e  p ó ł k o l e  (j$SŚr wyobrażające 
nam koło zboczeń, albo k o ł o  g o d z i n n e ,  w astronomicznym tego 
słowa znaczeniu-, a służy ono do oznaczania położenia ciał niebieskich 
niezawiśle od poziomu albo szerokości geograficznej miejsca.

D im ą częścią dodatkową jest znowu przy B  k j j ł k o  O, zwane 
też godzinnem, lecz w praktycznem znaczeniu tego słowa. Niema go 
bowiem na sferze niebieskiej, a tylko na sztucznych globach. Jest

') U w a g a. Dla uniknięcia zagmatwania figury, na załączonej tablicy 
riiamy',wyobrażone tylko dwa, a nie sześć kół południkowych. Pominięto też 
znaki ekliptyki.
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ono stale przytwierdzone do nieruchomej osi sfery i podzielone na 
24 równych części, odpowiadających 24 godzinom doby. Jego ska- 
zówka godzinna g, nasadą swą obejmuje ściśle |©cz rifcfflmo pierścień, 
który utrzymuje na osi sferę zewnętrzną, zkąd wraz z nią około osi 
obracać się może.

V
Przypatrzmy się teraz z kolei, w jaki sposób i które zjawiska, 

linije i punkta astronomiczne, na przyrządzie naszym uzmysłowić się 
d a ją :

1. L i n i j a  w i e r z c h o ł k o w a  (zn ), Z e n i t  (z), P o z i o m  
i W i d n o k r ą g .

2 . Ko ł o  w i e r z c h o ł k o w e  (zw )  jako koło przechodzące 
przez zenit, a do poziomu prostopadłe czyli pionowe.

Na przyrządzie jest ono ruchomym ówierćkolem, da się więe 
ustawić w każdem położeniu, podobnie jak przez każdy, punkt na 
niebie da się myślą przeprowadzić.

3. W y s o k o ś ć  g w i a z d y  jako wzniesienie jej nad poziom, 
mierzone łukiem koła wierzchołkowego od poziomu do danej gwiazdy.

Chcąc wjjtsokość tę oznaczyć, podsuwa się łuk zw pod dany 
punkt lub gwiazdę. Łuk ten jest podzielony na 18 równych części 
wynoszących 5°. Drobniejsze części oznaczają się na oko. Wysokością 
gwiazdy x  jest łuk xw.

4. W y s o k o ś ć  b i e g u n a  B p  i jeS3 o d l e g ł o ś ć  z e n i t  a m ą  
( B z) ,  jako luki wzajem się d o p e ł n i a j ą c e  t. j. wynoszące 90°, 
a które zarazem odpowiadają:

5. N a c h y l e n i u  osi świata do poziomu i odchyleniu jej od
pionu.

Jakiekolwiek damy nachylenie osi, to z powodu występującego 
ciągle pionu dla każdego staje się w i d o c z n e m ,  że oba kąty B S p  
i B S z  jakie tworzy oś sfery z poziomem i pionem, stanowią zawsźe 
kąt prosty. Łuki koła wierzchołkowego, mierzące te kąty są właściwie 
wysokością i odległością zenitarną bieguna. Ztąd przejście do mierze­
nia w y s o k o ś c i  gwiazd w ogóle, za pomocą n a c h y l e n i a  lunety 
lub tyczki wymierzonej do danej gwiazdy.

6. R ó w n o l e ż n i k i  n i e b i e s k i e  albo d z i e n n y  k o ł o w y  
o b r ó t  gwiazd i słońca.

Obracając sferę gwiazdową t. j. naśladuj® jej pozorny ruch 
dzienny zobaczymy, że podczas tego obrotu żadna z gwiazd nie 
zchodzi z drogi, jaką wyobfajża koło należące do wewnętrznej nieru­
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chomej sfory, po nad którą, gwiazda si®  znajduje. Tak gwiazda x 
nie zejdzie z dro^i wskazanej równoleżnikiem T T .

7. E ó w n i k  n i e b i e s k i  (B R )  jako równoleżnik największy ze 
wszystkich równoleżników niebieskich, którego środek znajduje siS 
w środku niebieskiej SoSy, a zarazem i w środku poziomu rze­
czywistego.

Jakiekolwiek nadamy położenie osi, widzimy] że cześć równika 
wzniesiona po nad poziomem zawsze jest r ó w n ą  części będącej pod
poziomem. Ztąd jego nazwa. Słonce gdy zakreśla koło równikowe,
dzień staje się r ó w n y  nocy.

8 . W s c h ó d  i z a c h ó d  g w i a z d  jako miejsca czyli p u n k t a  
w i d n o k r ę g u ,  w których się gwiazdy znajdują w chwili wznoszenia 
się lub schodzenia, pod poziom.

Przy obrocie sfery u idocznem się okazuje, że tylko gwiazdy
na j e d n y m  znajdujące się równoleżniku mają w te m  s a m e m
miejscu wschód, podobnie i zachód. Gwiazdy na różnyclSrównołeżni- 
k ach,/-mają wschód jak i zachód w różnych miejscach "widnokręgu. 
Tak wszystkie gwiazdy na równoleżniku L L X wschodzą w punkcie

wszystkie zaś leżące na równoieżniku K K l , w punkcie W 2.
9. P o ł u d n i k  P zB p  jako k o ł o  w i e r z c h o ł k o w e  przecho­

dzące pxze| gwiazdę b i e g u n ow ą i będące m i e j s c e m  g ó r o  w an i a 
g w i a z d /  czyli największego ich wzniesienia się nad poziom.

Słonc&ji wszystkie gwiazdy górują właśnie w chwili, gdy koła 
tego dosięgają,, które też od południa t. j. górowania słońca nazwę 
swą wyprowadza.

Południk dzieli sferę ponad horyzontem na część wschodnią 
i zachodnią.

1 oM ó  ł njo c i po l u d n i e ,  ( P ip )  jako p u n k t a  w i d n o k r ę g u  
oznaczające miejscu jeg1 zetknięcia się zwołndnikiem.

1 1 . L i n i j a  P o ł u d n i k o w a  albo południowa jako łącząca 
punkta P  p  i oznaczająca kierunek cieniu w samo południe.

12. P o z i o m o ł u k  czyli a z y m u t  gwiazd jako ł u k  w i d n o ­
k r ę g u  miei-zfww odległość ruchomego koła wierzchołkowego (sto), 
przechodzącego przez daną gwiazdę od punktu południa (P ).

^Stosownie do teg;o, w której stronie nieba znajduje się gwiazda, 
poziomołuk może być wschodni lub zachodni. ,Luk w P  jest azymutem, 
zachodnini gwiazdy X .

Posuwając koło wierzchołkowe (gw) za daną gwiazdą od jej 
wschodu aż do górowania, a następnie od tegoż punktu do zachodu
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unaocznia się prawdę, iż w miarę jak wysokość gwiazdy wzrasta, 
poziomołuk maleje i odwrotnie. Dla gwiazdy w punkćieip poziomołuk 
równa się 180°.

Dla oznaczenia poziomołuku mamy na widnokręgu podziałkę 
pięciostopniową, licząc O od punktu P.

Znając azymut i wysokość gwiazdy mam u tem samo k i:
13 . D o k ł a d n e  o z n a c z e n i e  p o ł o ż e n i a  g w i a z d y  wzglę­

dnie do danego poziomu.
Gwiazda n. p. której poziomołuk jest p w a wysokość w x, nie 

może być inną tylko x.
14. W y s o k o ś ć  p o ł u d n i k o w ą  jako wysokość gwiazdy 

w chwili górbwania czyli największą wysokość w ciągu pozornego 
jej obrotu dziennego.

15. E k l i p t y k ę  i jej n a c h y l e n i e  do równika, którą wyo­
braża koło (E E E ) przechodzące przez dwanaście znaków zwierzyńco­
wych czyli 1 2  głównych stanowisk słońca na niebie, w ciągu pozor­
nego jego r o c z n e g o  ruchu.

Stosownie przy którym znaku ruchome slsjijJe s się znajduje, 
inny zakreśla równoleżnik, ztąd poznajemy:

16. Z m i e n n o ś ć  punktów w s c h o d u  i z a c h o d u ,  jako też 
w y s o k o ś ć  słońca, a nadto :

17. B ó ż n i c e  d ł u g o ś c i  d n i a  i n o b y  względnie do p ó r
r o ku .

Im bardziej słońce oddali się'jod równika ku północhemu bie­
gunowi, tem coraz wyżej sięga na niebie i dłużej bawić musi nad 
poziomem. Im bardziej oddali się od równika ku południowi, tem 
świeci niżej i króeiej bawi.

Patrząc w półroczu letnienr na te drogi słoneczne od ctiwili 
wschodu do zacheąu, jednym rzutem zbijamy błędne a rozpowszech­
nione'- twierdzenie, jakoby słońce^wieeiło t y l k o  na stronfe południo­
wej nieba.

18. P r a w d z i w y  w s c h ó d  i z a c h ó d ,  jako punkta widno­
kręgu, w których słońce wschodzi i zachodzi w dniach porównania 
(21. Marca i 23. W rześniu^t. j. wtedy gdy znajdując się w znaku 
Barana (X )  lub*wagi (=£g) zatacza równik niebieski.

W' punktach ty c h , wx chwili samego wschodu lub zachodu, 
schodzą się czyli przecinają t r z y  koła niebieskie t. t. ekliptyka, 
równik i widnokrąg.
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19. W y s o k o ś ć  r ó w n i k a  jako wysokość południową słońca 
w dniach porównania (B P )  równą n a c h y l e n i u  r ó w n i k a  do 
poziomu.

Widocznem jest, iż jakiekolwiek damy położenie osi, wysokość 
równika zawsze jest dopełnieniem wysokości bieguna.

20. P u n k  t a  r ó w n o n o c n e  ('Y' i j a k o  punkta ekliptyki 
ałbo stanowisk słońca na niebie w dniach porównania, uważane n i o- 
z a w i s l e  od poziomu miejsca, jak i pór dnia i roku.

P u n k ta ; łe są przecięciem tyTłko d w ó c h  kół t. j. ektiptyki 
z równikiemj; a^obracając sferę gwiazdową, widzimy je na różnej 
wysokości.

2 1 . Z w r o t n i k i  n i e b i e s k i e  jako koła słoneczne w dniach 
przesilenia.

Zwrotnik raka czyli koło L  />,, słońce zakreśli! 2 1 . Czerwca, 
gdy się znajdnje w znaku 0 , zwrotnik koziorożca K K , , zakreśla 
na dniu 2 1 . Grudnia, gdy się znajduje w znaku ,q .

21. W i e l k i  i m a ł y  w s c h ó d  i z a c h ó d  (W t , Z, , W 2 , Z 2) 
jako punkta' widnokręgi!, w których słońce wschodzi i zachodzi 
w dniacłi przesilenia, a których wzajemna odległość stanowi tak 
zwaną

22. O b ś z e r n o | ć  s ł o ń c a danego miejsca. (W x W 2 lub /?, Z 2).
23. Zm. i a n ę  w i d o k u  g w i a ź d z i s t e g o  n i e b a  stosownie 

do pór roku a ztąd i z m i a n ę  p o ł o ż e n i a  e k l i p t y k i  względnie ■ do 
p. o z i o m u danego miej Sca.

Chcąc; np. otrzymać widok nieba* o północy w czterech głó­
wnych dniach astronomicznych, należy tylko podsunąć z kolei każdy 
z czterech głównych punktów ekliptyki pod południk miejsca.

Koł o  g o d z i n n e  jako koło przechodzące przez daną gwia­
zdę i oba bieguny niebieskie.

Ponieważ każdy punkt na niebie ma swoje koło godzinne, na 
sferze zaś naszej widzimy takich kół tylko sześć] czyli dwanaście pół­
koli , dla tego właśnie znajdujemy na niej jeszcze ruchome półkole 
Cr Cr., które pod każdą gwiazdę podprowadzonym być może.

Zauważyć przy tern należy, że jakkolwiek koła godzinne zowią 
również niebieskiemi południkami, bńrdzo jest rzeczą ważną, nazwisko 
to zafeliowae tylko dla koła godzinnego przechodzącego przez zenit 
t. j. dla niebieskiego południka zwanego p o ł u d n i k i e m  m i e j s c a .  
Ono bowiem tylko w danem miejscu właściwe p o ł u d n i e  oznacza.



25. Z b o c z e n i e  s ł o ń c a  1 gwiazd jako o d l e g ł o ś ć  tychże 
od r ó w n i k a ,  mierzoną lukiem koła godzinnego.

Łuk x ' B,' jest północnem zboczeniem gwiazdy x ' .
Największe zboczenie słońca tak północne jak południowe wy­

nosi 23 ‘/j.
26. P r o s t e  w z n i e s i e n i e  s i ę  gwiazdy jako o d l e g ł o ś ć  

k o ł a  g o d z i n n e g o  danej gwiazdy od kola przechodzącego przez 
punkta r ó w n o  no c n e  czyli od t. z. I f g w s z e g o godzinnegó koła

Poznawszy zboczenie i proste wznim enie poznajemy:
27. B e z w z g l ę d n e  p o ł o ż e n i e  g w i a z d y  na n ie f lB t .  ,j. 

niezawisłe od poziomu miejsca.
28. C z a s  w s c h o d u  i z a c h o d u  na globie naszym , dwojakim 

sposobem oznaczyć można m  albo za pomocą koła zboczeń czylitgo- 
dzinow;ęS, albo za pomocą ruchomej skazówki na kołku godzinnem.

W pierwszym razie dość nastawić koło zboczeń na punkt 
wschodu na widnokręgu i odczytać na kółku godzinę, przez którą to 
koło przechodzi. W drugim razie podobnie jak w zwykłych "globu­
sach, naprowadza, się słońce na południ!: i nastawia się skazówkę na 
1 2  g o d z in ę ;-- sprowadzając następnie słońce do poziomu, skazówka 
pokaże, o której godzinie wschód lub zachód ma miePce.

Nadając r ó ż n e  n a c h y l e n i e  osi przy tern saniom stanowi­
sku słońca na ekliptyce, uwidoczniamy:

29. Z a w i s ł o ś ć  d n i a  i n o c y  od s z e r o k o ś c i  g e o g r a f i ­
c z n e j  a mianowicie poznajemy, że długość dnia jest w prostym sto­
sunku do tejże szerokości albo wysokości bieguna.

Przy wysokości bieguna czyli nachyleniu osi =  6 6 1/2 mamy 
już w dniu przesilenia dzień równy 24 g., gdyż zwrotnik 0  (L L') 
całkowicie nad poziomem się znajduje. Podnosząc ot*jeszcze wyżój 
widzimy coraz więcej kół słonecznych ponad poziomem.

Poznajemy przy tern :
30. T r o j a k i e  p o ł o ż e n i e  s f e r y  t. j. równoległęi proste i 

ukośne.
P o ł o ż e n i e  r ó w n o l e g ł e  widzimy, ustawiając oś prz}rrządu 

pionowo. Przedstawia ono widok nieba, właściwy tylko krajom przy 
samym biegunie ziemskim położonym — gdzie gw|azda biegunowa jest 
w samym zenicie a oś świata stoi prostopadle. Przy obrocie sfery 
w takiem położeniu,— wszystkie ciała niebieskiekzakreslają koła r ó ­
w n o l e g ł e  do p o z i o mu .  Niema tam wschodu i zachodu gwiazd,

‘2ÓŚ
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a i słońce, gdy świeci, w koło się tylko obraca na niobię* W i d n o ­
k r ą g ,  w tćiu’ położeniuhsfęny,, jest zarazein równikiem niebieskim

P o ł o ż e n i e  p r o s t  ejótrzyniujemy, nadając i osi położenie pozio­
mo. Taki widok widzimy przy równiku, gfzie gwiazda, biegunowa' 
znajduje się na widnokręgu, a oś świata leży poziomo. Eównik ni e* 
b i e s k i  jest tu kołem wierzcłiołkowem. Wszystkie tezj równoleżniki 
rai pionowe i przez płaszczyznę poziomu p r z e p o ł o w i o n e .  Słońce 
więc i igwiazdy wznoszą się prosto i tyle! bawią nad, co pod pozio­
mem ; — ztąd zawsze dzień równy nocy.

W  pół ofef eni u s k o ś  n e m ,  kto#SJinamy na tablicy, wszyst­
kie równoleżniki są d ^  poziomu n a c h y l o n e .  Jedne z nich widzimy 
całkiem nad lub pod poziomem — inne częścią nad, a częścią pod pdzio- 
meiii. Gwiazdy, które są m n i e j  odległe od b i e g u n a ,  n i ż  t e n  od 
p o z i o m u , — nigdy z naszego nieba liieschodzą, chociaż dla blasku 
slołłck' widzieć nch w dzień nie możelny. Wreszcie przekonywamy 
*się, ż e :

31. U aj w i ę k s z a  w y s o k o ś ć  słońca a ztąd największe letnie 
gorąco w krajach, gdzie wysokość bieguna p r z e c h o d z i  23°,Bg|zy- 
pada r a z  do r o k u  i to na przesileniu letniem; niedosięga wszak­
że nigdy zenitu. Nadto ż e :

32. Kł oi P. e  w z e n i c i e  znajdować się może tylko przy wy­
sokości bieguna równej lub mniejszej od 23 y3°.

Na samych zwrotnikach mamy słońce w zenicie raz do roku,  
w czasie p r z e s i l e n i a  Jethiego.W ą^ów nikn dwa razy w czasie p o ­
r ó w n a n i a .  Zaś przy nachyleniu osi miedzy 0 —2 3 1/2° również dwa 
razy i to w równych odstępach czasu przed, jak po przesileniu dnia 
rt nocą.

Z powodu spóźnionej, pory, po krótkiem przemówieniu Dr. 
Iv r o u t z,a, i p. P  o p o w s k i e g e na korzyść opisanego nowego 
globa, dyskusyi niepodeimowano i posiedzenie zamknięto o godzinie 
jj/A  z P 54 ____________

Podsekcyja botaniczna.
Posiedzenie z dnia 23. Lipca 1875.

(Obecnych członków 18).

! -0 'ddzieliwszly sd^d-^ekcyi przyrodniczej, ukonstytuowała się sekcyja 
ta, 'Wybierając przewodniczącym PrbT. Dr. G o dlfe''wE|k i e g § ja  sekre­
tarzem p. H i p o l i t  a l1 a r a s i e w i c z a (prof. z Przemyśla).
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13. Z porządku Dr. K u d e l k a ,  Prof. wyższej szk. rom. mi. 
Haliny w Zabikowie, zdał krótkie sprawozdanie z pracy p. t . :

„Fizyjologicjsne poszukiwania nad kiełkowaniem  i daiszem rozwojem n jg j f l i  
■zarodków i listn i roślin skrytozianiowyeh.u

p. T. K o c is z e w s k ie g o  (uc»ifiaj tejże szkoły) 
następującej tre śc i:

Kwestyja, czy zarodki roślin skry tożiarno wy cli pozbawione swych 
materyjalów zapasowych, dla krótkości nagjemi nazwane, mogą kieł­
kować i dal4i sięm m wijać, była częstokroć przedmiotem poszukiwali 
iizyjolo^ów. Najważniejsze w tej mierze są prace S a c h s a  i v a n  
T i e g h e m a .  Blociszewsld powtarzał doświadczenia Sachsa i otrzymał 
odmienne rezultaty, jak ten ostami. Według Błociszewskiego do­
świadczeń mianowicie, robionych z sześcioma gatunkami roślin po­
wszechnie uprawianych, mogą nagie zarodki roślin skrytoziąrnowycli, 
jeśli je tyJkgjiodpowiednią otoczymy opieką, kielkpwaó i. wydać ro­
ślinę owocującą, pod względem ilości wytworzonej przez nią substan- 
cyi organicznej wielce zbliżoną do roślin z normalnych i całych ziarn. 
Z tego wynika, że materyjały zapasowe nagiomadzone, czy to w biel­
mie, czy w listniaeh, służą li do wzmocnienia młodej roślinki do 
walki o byt, a sama roślinka przeciwnie wnioskom Sachsa nie jąSt 
zupełnie zawisłą od materyjałów zapasowych, nawet w pierwszych 
okresach swego kiełkowania. Zauważył przy tem Błoęiszewski, że 
zarodki ziarn , latóre mają wiele materyjalów zapasowych , czyh inne- 
mi słowy, w stosunku do młodej roślinki wielkie bielmo lub wielkie 
łistnie, pozbawione tyeliżcjs gorzej kiełkują i- slabiój się rozwijają 
niż te, których matetyjały zapasoife 'były małe, co sir tem tłumaczy, 
że pierwsze przyzwyczajone przez szm^g pokoleń do obfitego zasiłku 
w młodości, więcej cierpią wskutek jego ubytku, niż te ostatnie.

Autor przytoczonej rozprawki powtarzał także doświadczenia van 
Tieghema tyczące się zawisłości do siebie pojedyńczych części ziarna 
i otrzymał mniej więcej te same rezultaty1 eo ten ostatni, różniły się 
od nich o tyle tylko, że listnie roślin , które pięrwszy poszukiwał, 
wytwarzały; korzonki li w miejscu, zkąd zarodlr odjęto,— nigdy zaś 
łodyżki nie wytworzyły.

g ą jp cz tego starał się Błociszewski zastępywać materyjały zapa­
sowe, nagromadzone w ziarnie we formie listni pbielm a; papką z roz­
tartego bielma i listni; dalej żywić n ag ie j zarodki 'rożnem pożywier
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niem we formie roztworów podaneui, pfźyAzerri usiłował! przyczynie 
sff| do wyjaśnienia kwestyi, czy i u jawnoplciowyeh roślin asparagina 
może zastfąpło inn'e znane pożywienie azotowe.

_,ęfdnośńś; (loświgd&zema jednak nie są jeszcze ukończone, a 
rezultaty ich znajdą członkowie sekcji botanicznej w rozprawie Bło- 
ciszewskie.go* która wkrótce^ drukiem ogłoszoną zostanie. *)

14. u s tę p u je  wykład pod ty t.:

„0  drożdżach jako rodzaju samoistnym"
przez

Prof. W ł. T y n i e c k i e g o  (ze Lwowa).

\Vyk.iadai|6y daje krotki p” dą"d na historyję, drożdży, przyczem 
podnosl‘!niezwykłą różność zdań różnyph autorów co do natury fer­
mentu falkoholow&ga Najprzód uwdżanym był za identyczny z kul­
kami krwi (Leuweiiliófek 1 G8.0 , Carus 1838), następnie za roślinę 
niskiego ustroju (Scbwann Meyen 1837), za wyrost ze skrobi jęcz­
miennej, (Turpin 1838), ża zwierzę (Dujazdin 1841), za potomstwo 
wibrioiiów™|Mitsęlierlicli 1843) i bakteryjów (Liiders 1867), za prze- 
kształcgftey[)roteinowców (F&broni 1 787, Mulder 1858) i za usamo­
dzielnione komórki tkaniny słodkich owoców f(Jiarsten 1847), nare­
szcie za formę najróżniejszych grzybów ( P h r a g m i d i u m ,  M u f W ,  
P enifei l  1 i u m , E u r o t i u i n  i t .  p.). Hallier (1865) rozszmzył jeszczd 
dalej pochodźcie drożdży utrzymując, że powstają nietylki5<z zaro­
dników najróżniejszych grzybów wpadfych w płyny cukrowe, ale 
także z wszechobecnych L o p t o t l i r i x  i M i c r o c o c c u s ,  które po­
dług Stahlsclnnidfa (1S67) i Uarz’a (1871) są nasieniem drożdży. 
W "końcu prelegent przytoczył, że niektórzy (Schmidt, Berthelot,

*) Rozprawa ta w czasie, kiedy Pam iętnik wydajemy, wyszła już pod t.; 
EF  i z y j o l o g i e z n e  p o s z u k i w a n i a  n a d  k i e ł k o w a n i e m  i d a l s z y m  
r  eh w o j e m  n a g i e  li z a r o d k ó w  i l i s t n i  r o ś l i n  s k r y t o z i a r n o -  
w y e h .‘B R ozpraw a napisana w celu otrzymania dyplomu z ukończonych nauk 
gv-wyżsZ: szk. 1-o'n. im. H aliny w Żabikowie irrzez rp BłociSzewskiego. Poi 
Ktiań 1875.

Ta sama rozprawa nieco zmieniona co do treści, wyjdzie w bieżącym 
roku w czasopiśmie „L andw irtk fn^ ia ftlicke  Jahrbiiclier — Zeitselir. f. wissensoh. 
Landwirtlischaft. ‘,Befliu.“ póilwyt- „Physiologische Untersuchungen iiber die 
Keim ung und  wcitere MiUoiclcelung einselner Samentheile bedeeletsamiger 
ff la n zen
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Gay-Łussac, Schweigger) uważają drożdże za zbyteczne przy fenneii- 
tacyi alkoholowej.

W ostatnich kilkunastu latach wyrobiło się zdanie, że drożdże 
są po prostu formą jakiegoś jednego lub więcej grzybów, które za­
siawszy się w płynach cukier; i albuminaty zawierających, przybierają 
postać komórek drożdżowych, powodujących przy dalszym rozpło­
dzie rozpadanie cukru na alkohol i kwas węglowy. PrzKuw takiemu 
nieokreślonemu stanowisku drożdży wystąpił najprzód pośrednio de 
llary a następnie w osobnej pracy Ree™ który starał się dowieść, 
że drożdże tworzą sam oisfflH rod®  S a c c h a r o m y c e s .  Wykłada­
jący, z początku zapalony HaJlierzysta, przekonał się przy ^Ścisłych 
badaniach (głównie podczas cholery 180G) o bezzasadności wielu 
twierdzeń Hallier’a , a między innemi takżcg i o tem ,^® .(ani L e p t o -  
t h r i x  ani M i c r o c o c e u s  nie wytwarzają drożdży. Doszedłszy 
z drożdżami do podobnych c o ’ Rees rezultatów, udał się w r. 1872 
do niego do Halli, gdzie nawet jakiś czas pod jego kierunkiem pra­
cował. iPo powrocie, zarzuciwszy skomplikowane1 aparaty izolacyjnej* 
używał do doświadczeń pojedynczego aparatu atożonego z talerza, 
dzwonu szklannego wyścitmmigdj wewnątrz wilgotną bibułą i małej 
metalowej drabinki do zakładania szkiełek z badanym przedmiotem. 
Na szkiełkach płaskich i wklęsłych wychowywał' różne grzybk' od 
pojedyńczej spory lub odcinka grzybni, do ćałfeh ow ocujących kolonij, 
z których brał nasienie w celu dochowania się drożdży w różnych 
płynach cukier zawierających. Oprócz tego wychowywał pleśnie na 
odchodach zwierzęcych i ludzkich. Oprócz płynu zaleconego przez 
EftsteuPa używał soków owocowych świeżych i gotowanych, dotrzy­
mywanych przez Rozgniatanie owoców, soku burakowego, odwaru 
słodujoraz krążków gotowanej marchwi i bulwy (Jlelianthus tubero- 
sus). Na kartoflach dochowywał się zawsze tylko bakteryjów, uktegS 
przy tym szeregu doświadczeń wcale ich nie używał.

Próby wypadały ciągle niekorzystnie; dopiero w jesieni r. 1874 
grzybnia wzięta z odchodów ludzkich, na których utworzyła bijjjją 
pilśniowatą, bez śladu owocowania powłokę, nie dającą się oczywiście 
bliżej oznaczyć, dała po 5 dniach w odwan® słodowym na szkiełku 
zaklęsłem grzybnię nadzwyczaj delikatną, rozsiadłą brzegiem p łynu , 
w środku zaś znajdowały się komórki wolne z ' Hańieczkami gazowe1! 
mi. Komórki te oddzieliły się od rozgałęzień grzybni w płynie*zasu­
szonych i pokazujących *gęste komórkowe przegródki. Ściągnięty za 
pomocą pipetki płyn, wprowadzony do kubeczka z świeżo przygoto­
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wanym i pod dzwonom wystudzonym odwarom słodu, cuf już po 10 
dniach wyraźne objawy foigientowęg które po dalszych 4 dniach 
przeszły w najoc^ywisi^ą fermęntacyję. Komórki, które się nadzwy­
czaj rozmnożyły, nie różniły się niczem od zwykłych komórek droż- 
dżowyc-h.i Na szkiełku pozostała grzybnia rosła jakiś czas, w końcu 
jednak nie dawszy rozwodników, zgnite. Tak samo komórki^ ' wzięte 
z fermentującego płynu, 'zgniły nS szkiełku , nie wykształciwszy się 
w nitki; danehpś do innych płynów cukrowych, wszczynały fermen- 
tacyję, chociaż bardzo powoli.

-•^Odchody odstawione podczas przytoczonych doświadczeń, dały 
po dłuższym czasie częściowo podobny porost pilśniowy, który nastę­
pnie w kilku płynach wywoływał fermentacyję. W grudniu i później 
odstawione pdchody dawały wprawdzie darnie pilśniowate, które je­
dnak pokwitały pleśniami zwyklemi, a na szkiełkach uprawiane fer- 
mentacyi nie wszczynały; grzybnie zaś pozostawiane na szkiełkach 
wyrastały zwykle-w P e n i c i l l i u m .

Z płynów różnych pozostawianych we flaszeczkach bawełną poza­
tykanych do zakiśipecia, fermentowały po większej części te , które 
na wolnem powietrzu stygłyj lub były z świeżych owoców (czereśni, 
gritszbk i śliwek) otrzymane, sok zaś ze śliwek parzonych, na go­
rąco obranych i wyciśniętych, oraz płyny i soki przegotowane i na 
gorąco! lekkim kłębkiem bawełny zatkane, nie fermentowały, tylko po 
dłuższym lub krótszym czasie zgniły, wypełniwszy się rojami bak- 
teryjów.

Doświadczenia z drożdżami w celu wychowania jakiegoś grzyba 
właściwego były bezskutecznej Najczęściej całą kulturę niszczyły za­
rosty P e n i c i 11 lu m  , a w najkorzystniejszych kilku razach powstawały 
koihórki obejmujące-jna pozór inne, co było powodem, że Eees uwa­
żał drożdże za rodzaj należący do A s c o m y c e t ó w .  Tego samego 
ztl.ania był jakiś czas i wykładający, dopóki nie skonstatował, że 
w odosobnionych łagwiach M u c o r ’ u i w kończynach grzybni P e- 
n i c i l l i u m ,  zwolna wysychającymi na szkiełku, tworzą się również 
takie pozorne komórki, nie będące niczem innem tylko skupianiem 
słę pierwoszczu; gdy bowiem jeszcze nie zupełnie wyschnięte, po 
zwilżenia wodą tra<§| pozór rożańcowaty, pierwoszcz nabrzmiewa, 
wypełnia dawne miejsce i grzybnia żyje dalej. Komórki drożdżowe 
jjżachowują^się podobnie, jeżeli poprzednio nie były .czystą wodą wy- 
macerowane', w takim bowiem razie pierwoszcz zziarniały nie spływa 
sny, 'tylkofujedno z ziarn wykształca się komórkowato i jeżeli płyn
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był słodki, Staje się komórką drożdżową. Po wyschnięciu zaś zupełnem, 
pozostaje wszystko martwe.

Opierając się na swoich doświadczeniach wykładający przedsta­
wia sekcyi twierdzenie następujące:

Grzybek drozdżowy, S a c c h a r o m y c e s c ęjjg e v i s i a e, j estpuno- 
istnym rodzajem, przebywającym, różne formy rozwojowe, ulegający 
przerodztwu czyli rodozmianowi ( Generationsiuechsel)  w podobny spo­
sób jak np. grzybek, którego jedną formą jesti A e e i d i u m  B a r ­
b e r  i di s.

Komórki drożdżowe są jedną jego formą,', która wprowadzana 
w coraz to nowe płyny cukrowe, rozmnaża się i trwać ;jmoże w tej 
formie przez liczne pokolenia, rozrodników jednak ’d;tó-,nie-ńioże. Do­
piero po, przejściu przez żołądek zwierzęcy pzzybiora na odchodach 
drugą formę wydającą rozrodniki, rozpraszające się w powietrzu, 
zkąd dostawszy się,'w płyny cukrowe, znowu dają komórki drożdżo­
we. Fermentacyja może się zacząć i w jakimś dojrzałym słodkim 
owocu, gdy w zdarzoną:;i'ozpadlinę jego skórki dostanie się zarodnik 
drożdżowy. Owoc taki, nawet nie zepsuty jeszcze, może być razem 
z powstałemi wkrótce komórkami drożdżowemi zjedzonym, pogzem 
komórki, przebywszy żołądek dadzą na odchodach wzmiankowaną 
formę nasienną. Jaką jest owa przypuszczalna drugą forma, nie po­
dobna powiedzieć, ponieważ wykładającemu nie udało się | znaleźć 
owocującego okazu. Zdaje się jednak, że nietylko rzeczywiste rozrod­
niki, ale nawet grzybnia drugiej formy zdolną jest do wykształcania 
się na komórki drożdżowe, co zresztą jeln bardzo prawdopodobne.

15. Następnie składa sprawozdanie z rozprawy swej ogłoszonej 
w 1875 r. w Warszawie pod napisem:

„Przyczynek do fizyjologii blaszek liściow ych roślin dwuliściennych w yplenianych"
T. R  z  ę t  k  o ¥  3 k  i  (z Jeziorka).

Doświadczenia nad rozwojem blaszek roślin hodowanych
w ciemności przeprowadził mówca na szablaku (szabelbonw#)i p ha- 
s.esolus m u l t i f l o r u s  Z doświadczeń tych; wykąząło się, że dopóki 
przyrosty^międżywęzKętsą małe, przyrosty.blągzki wznoszą [aę pra­
widłowo ; lecz skoro tylko międzywęzeł zaczyna silniej wzrąśtać, .przy­
rosty blaszki zmniejszają się i w czasięjpiajwiększęgo przyrostu mię- 
dzywęzła są najmniejszejiii, po tym czasie znowuEię znaczniertwzno- 
szą, dosięgają wkrótce maidmum, poczem powolnie zaczynają zmniej­
szać się i w kilka dni po uftoKCfejemiJ wzrostu międzywęzła dochodzą 
do zera.
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Przyrosty ogonka też z początku dość znacnie się zwiększają 
ale w ez.asię., Bdy rąiędzywęzeł silniej wzrasta, opadają i poczynają, 
"wznosić s ê powoli, dopóki przyrosty blaszki nie zaczną opadać; 
wtedy ogonek rośnie, silniej, przyrosty jego wkrótce dosięgają ma- 
ximum p^tęm powoli opadają.

Gdy przyrosty ogonka zaczynają opadać, drugi miedzywęzoł, 
który począł' bardzo powolnemi, ale zawszy wznoszącemi się przy­
rostami |iosnąii, od czasu lopądania przyrostów pierwszego rniędzy- 
węzła szybko wzrasta.

Pierwszy mięSl%węzeł czerpie cały swój pokarm z nasienia i 
w czasie silnego s iw o  wzrostu pochłania cały tak zacż-erpany po­
karm i .bardzo niewiele oddaje liściowi. Ten wprawdzie rozporządza 
znacznym ząsoff&m \vodo węglanów, lćSż widocznie brakuje' lnu pokar­
mu azotowego i mineralnego, który, nie bacząc ha osmotyfeźny ruch 
soków roślinnych, nie możfcT mu być w danej chwili dostarczony.

Na poduiawigsswych badań wnioskuje m ów ca, że b l a s z k i  
1 i. *15 o w e  r o śjT i n d w u l i ś c i e n n y c h  w y p ł o u i o n y c li 
n i e  r o z w i j a j ą s i e n o r m a l n i e  d l a  b r a k u  p o k a r m u .

16. Po dyskusji nad tym przedmiotem nawiązuje wykład

„ 0  przyczynach w ypłaniania * )  roślin w ciemności"
Dr. Emil G o d l e w s k i  (ze Lwowa) 

następującej idpesći:

/many powszechnie jest 1 akt , że jeżeli roślina chodowaną bę­
dzie bez światła, to, nje tylko nie przkbiteze;,zwykłej zielonej barwy, 
ale nadto zmieni znacznie kształt swoich organów. Te zmiany są 
różne u różnych roślin. Dodygi zazwyczaj niezwykłą przybierają 
dłu gość,- liście czasami (np. u traw) także znacznie są dłuższe aniżeli 
u roślin normalnych, w największej jednak liczbie wyppdków pozo­
stają w Etanie nader nikłym i wszystkie ich wymiary są znacznie

*) W yraz w y  p i a n i a n i e  wzięty jest z rozprawki p. Tlzętkowskiego 
P- t. Przyczynek do fiziologii blaszek liściowych roślin  dwuliścienny®, wy- 
[Tfjoniańyćh11 W arszawa 1875. Tę jak  i inne praee kwestyją wypłaniania się 
najm ujące, rózbiewę^w szczegółowej p raey , k tórą po ukońozaniu wszystkich 
doświadczeń ogłosić zamierzam.
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mniejsze niż u roślin normalnych. Z faktów tych' dotychczas nie 
uinielny sobie dokładnie zdać sprawy, a choć próbowano nieraz obja­
śnić je sobi§>, to próby te szczęśliwe nigdy dotąd nie ajyły. Ibijbar- 
dzi&J szczegółowo zajmował się Eym przedmiotem Kraus. Utrzymy­
wał on, że liście roślin wypłonionych dla tego nie wyrastają; że z po­
wodu braku światła nie mdg4 ! assgrmilowac, łodygi zaś dla tego wy­
rastają nad miaręw jB K em enta ich korowe nie mogą grubieć także 
z powodu, iż kwasem węglowym, dla braku światła o(lżyiwiaó*;się Ilie 
mogą. A zatem, rozumuje Kraus, komórki korowe pozostające óien- 
kościennemi, nie przedstawiają dosygl oporu wyciągającemu działaniu 
rdzenia, a przez to łodyga wydłuża się nad,m iarę. Gdyby objaśnie­
nie to było prawdziwem, to też same zmiany kształtu , które obsffejj 
wnjemy w roślinach chodowanych w Ciemności, powinnibyśmy obser­
wować także i w roślinach chodowanych na 'świetle w atmosferze 
pozbawionej kwasu węglowego, bo i tu gałeczki zieleni jakkolwiek 
obecne, z powodu braku kwasu węglowego, wcale aśsymiłować nie 
mogą.

T flM ożało więc ten wniosek doświadczeniem sprawdzić. Atoli 
wszySEkie doświadczenia jakie w tym względzie robiłem, pokazały 
zgodnie, jją  rośliny cliodowane w atmosferze pozbawionej kwasu w ęi 
glowego w niczeńi nie przypominają roślin wygonionych, ale owszem 
kształtem swoich organów zgadzają się zupełnie z normalnemi*rośli- 
nami. doświadczenia robione na rzodkiewce*, fasoli i kukurydzy 
dowodzą, ż '^  przyczyn wypłaniania roślin w ciemności nie w proce­
sie przyswajania, ale gdzie indziej szukać należy.

Aby dojUć do jakich w tym względzie wskazówek, przedsieni 
wziąłem stSfeg doświadczeń, kięfe jednak zaledwo są dopiero rozpo­
częte. Zastanawiałem Hę dotąd nad rozdziałem wody w różnych 
organach z jednej strony u roślin rosnących w ciemności, z drugiej 
u roślin chodowanych w świetle bez p rpstępu  kwasu węglowego. 
Jakkolwiek i w tym względziSWłardzó niolibzne dotąd robiłem!*®) - 
świadezenia, rzucają om ijednak już pewne światło na przyczyny nie­
normalnego rozwoju roślin w ciemności. W tój tymczasowej notatce 
opisywać doświadczeń wykonanych nie będę, wspomnę tylko o otrzy­
manych z nich rezultatach. Otóż okazało się, M  stosunek matoryi 
suchej do wody jest w roślinach chodowanych w ifemnośSi' zupołn.e 
inny, niż w normalnych roślinach. T * ak : łodygi roślin wypłonio­
nych zawierają |n ie rów ni| .większy procent wody, aniżeli łodygi ro­
ślin normalnych. Lracie roślin wypłonionych zachowuja^się' u różnych
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roślin rozmaieieWtam gdzie one są mniejsze, aniżeli u roślin nor­
malnych, zawierają stosunkowo daleko większy procent materyi su­
chych tfjż u JjpśJin rosnących na świetle. Natomiast u |ych  roślin 
(kukurydza), u których i liście w c iem no ty  nad miarę sm wydłużają 
i one także zawierają większy procent wody a mniejszy materyi su­
chej, niż liście roślin normalnych. Można tedy pobfawić ogólne pra­
wo, ?§3 te organa, któries w ciemności nad miarę wyrastają, zawie­
rają w stosunku do tydhże organów roślin normalnych, zbyt wiele 
wody -^swych tkankach; te zaś, które zwykłej miary nie dochodzą, 
zawiniają w swych tkankach zbyt wielki procent materyi suchych. 
Tak" więc najbliżflszfej przyczyny wypłaniania roślin w ciemności szu- 
||a ć  nalęży w nienormalnym rozdzieleniu wody w tkankach roślin­
nych z powodu braku światła. W  jaki sposób działa z jednej strony 
światło na ten rozdział wody w różnych organach roślinnych, z dru­
giej strony, dla czego ft§n rozdział wody powoduje tak wielkie zmiany 
w sposobie? wzrostu rośliny, na to dotąd odpowiedzieć nie jestem 
w stanie i być może, że dalsze badania, które prowadzić zamierzam, 
dadzą w tym względzie jakie wskazówki.

Po flyśkusyi nad powyższemi dwoma odczytami, w której prócz 
prelegentów brali udziałNDr. ' Ń u d e l k a  i Prof. J)r. Ci e s i e l s k i ,

17. Z kolei nastąpuje wykład:

„ 0  Mpływift s iły  ciężkości na wzrost roślin"
prze*»

P ro f. D ra  T. C i e s i e l s k i e g o  (ze Lwowa).

Przcchodząhlw krótkósci zdania różnych badaczów, którzy usi­
łowali wytłómaezyó wprost przeciwno działanie siły ciężkości na 
kidrunek rosnących korzeni i łoJSg u roślin, wykazuje mówca, że ze 
zbiciem powszechnie dawniej przyjętego tłómaczenia Hofmeistra, ja ­
koby korzonek będąc (według niego) w miejscu najszybszego rozro­
stu niejako plastycznym, obwisał i na prawie prostego ciążenia kie­
rował isięi; $ubkiem  do środka ziemi, podobnre* jak wolny koniec 
w środku ogrzanej laski laku, — obecnie niema żadnego ustalonego wy­
jaśnienia na to codzienne, a pomimo rozlicznych badań zagadkowo 
zjaw iło .

Wykładający oświadcza, że na podstawie ponowionych badań 
Szuje się zniewolonym obstawać przy dawniej już (Beitrdge m r
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B hlogie der Pflanzen zeszyt II) wypowiedzianem zdaniu, iż  p o w o ­
d e m  n i e r ó w n e g o  r o z r o s t u  t k a n k i  r o ś l i n n e j ,  k t ó r y  w j n  
w o ł u j e  u s t a w i a n i e  s i ę  o d n o ś n e g o  o r g a n u  r o ś l i n y  w pe ­
w n y m  k i e r u n k u ,  j e s t  n i e r ó w n y  r o z d z i a ł  s o k ó w,  a m i a ­
n o w i c i e  w o d y , 7.1, p o t r z e b n e j  do o s t a t e c z n e g o  r o z r o s t u  
k o m ó r ę h ;  n i e r ó w n y  t e n  r o z d z i a ł  i soków w t k a n c e  p r z y ­
c h o d z i  w r o ś 1 i n i e 1 d 'o § k u t k u ggt a k s a m o  p o d  w p ł y w e m 
s i ł y  c i ę ż k o ś c i ,  j a k  i p o d  w p ł y w e m  B i ł y  r u c h u  (n. p. u 
r t ó ś l i |  r o s n ą c y c h  n a  o b w o d z i e  s z y b k o  o b r a c a j ą c e g o  
s i ę  koł a) .  K o m ó r k i  m ł o d o c i a n e  w r o z r a s t a j ą c y c h  się 
ęzęścia t-ch  r o ś l i n  m a j ą .  n a g r o m a d z o n y  m a t e r y j a ł  b u ­
d u l c o w y  w z g ę s z c z o n e j  f o r m i e ,  do o s i ą g n i ę c i a  zaś  
o s t a t e c z n e j  s we j  w ielkdjśitfi p o t r z e b u j ą  z naocznie, go do ­
p ł y w u  wody ,  k t ó r a  w w y k s z t a ł c o n y m  i c h  s t any® w y p e ł ­
n i a  p o t e m  i c h  w n ę t r z e  j a k o  t a k  z w a n y  s ok  k o m ó r k o w y ;  
tęt  z a t e m  z n i c h ,  k t ó r e  p r ę d z e j  i o b f i c i e j  w o d y  o t r z y ­
m a j ą ,  ifejędą t e ż  s z y b c f e j  i s i l n i e j  r o s ł y .

Twierdzenie to opiera mówga na doświadczeniu dawniej już 
ogłoszonemJ które przeprowadził na korzonku kukurydzy. Ziarno ku­
kurydzy o prawidłowo wyrosłym korzonku przytwierdza s in ,n ad  po­
wierzchnią wody tak, aby korzonek leżał poziomo, dotykając zaledwo 
dolną swą stroną wody. Korzonek poziomo ustawiony powinien się 
skrzywić tuż za czubkiem w miejscu najszybszego rozrostu . skiero­
wać na dół, tymczaśęjn dzieją się w tym wypadku przeciwnie; ko­
rzonek krzywi się wprawdzie w miejscu prawidiowem, lecz nie na 
dół tylko w gó rę , po kilku zaś godzinach wyrósłszy skośno po nad 
wodę krzywi się na dół, tak że czubkiem zagłębia się skośno w wodęfl 
po niejakim czasie, skoro obszar najszybszego! rozrostu zetknie się 
z wodą, krzywi się korzonek ponownie w g ó rę . wychodząc czub­
kiem po nad wodę ; zjawisko*ito powtarza się na jednym i tym sa­
mym korzonku kilkakrotnie, wskutek cż£gi> korzonek taki jest rfsui- 
sto powyginany. Wpływ silniejszego dowozu wody na rozrastające 
się komórki jest w tym wypadku wprost widoczny. S a c h s ,  który 
doświadczenie to powtórzył i sprawdził, kłk®Łe*aja'ifłsko (raflnjfll^irb 
napawania się zwiędłej tkanki roślinnej wodą , z czego wypływałoby 
jednostronne silniejsze nabrzmienie, a tem samem kęzijiwienisijsię 
korzonka w przeciwną stronę; krzewienie snf więc 'korzonka w górę 
byłoby wynikiem jednostronnego nabrzmienia, nie zaś silniejszego', 
jednostronnSg<£ rozrostu komórek.
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Przytoczonego tłumaczenia zjawiska tego przez S a c h s a  wy­
kładający przyjąć nie^możo, bo lubo przyznaje, że zjawisko podobne 
można wywołać na. zawiędlynn rozmyślni e^korzbiiku, to.przecież różni 
się', Cno zupełnie od Iaint*<B Zwiędły bowiem korzonek położony 
poziomo na wodzie, nabrzmiewa jednostronnie i krzywi się w górę, 
przyczem znaczki umieszczone poprzednio w regularnych odstępach 
na korzonku niepkazują rozminięcia się, a zatęjn żadnego rozrostu 
korzonka; zakrzyw ienia się korzonka występuje zaraz w kilka cliwii 
po pmożeniu na wodę; krzywizna taka a jest rozłożoną na dłuższy 
obszar korzonka , łuk IjiteiNj rozw arty; a wreszcie po niejakim czasie 
wyrównywacie chwilowe nierównie nabrzmienie korzonka, krzywizna 
znika i korzonek prostuje silę. Przy tak tem  zaś zjawisku widzimy 
lląjpienw rozsuwmniejyię umieszczonych znaczków na korzonku, a 
zatem uwidocznili :się rozrost korzonka; zakrzywienie się korzonka 
uwydatnia się dopiero po. upływie jdłuższę|>'0 czasu ; krzywienie ogra­
nicza się na kró.tsziy obszar korzonka, to jest na obszar najsilniej­
szego rozrostu, łuk zatem jest więcej zw arty; krzywizna wresz-eie jest 
tnrałą , nie znika anijfeię tęż zmniejsza.

g^JSjnieważ jednakże przypuszezeńie, że pod wpływem siły cięż­
kości może nastąpić nierówny rozdział soków wr rozrastającej sife 
t,kamea roślinnej,— tak, itże przy poziomo położonym np. korzonku do 
rozrastających się komórek górnej, jego strony będzię^obfitszy dowóz 
rozrzedzonych wodnistych ąjjk^w, aniżeli do równorzędnych komórek 
doimy skony, — stoi W mirze,CznoŚoi z przyj ętemi powszechnie pojęciami 
o diifusyi,.^stawił Sóibie wykładającym-zadanie zbadać, czyli w drodze 
doświadczenia nie da się wprost wykazać podobne zjawisko wr, difftm- 
dtijących płynach odgrodzonych błonami. Za pomocą przedłożonego 
przyrządu • składającego sj%jg trzech końiórek szklanuych odgrodzonych 
od siob.ie łbloiłaiiii z pęcherza rybjbgo, przekonał’ się mówca, że rpz 
dział dillundują-cych płynów o nierówiiem zgęszczeniu rzeczywiście 
w myśli stawionego przypuszczenia się uskutecznia. Jeżeli bowiem 
ustawił przyrząd pionowo, komóHuy-jdolną i górną napełnił równo 
zgęszezouym płynem , komórkę zaś środkową mniej zgęszczonyni, 
natenczas po dłuższyiilcczaSie okazało się w górnej komórce większe 
rozrzedzenie płynu aniżeli w dolnej, z czegoby wypadało wnosić, że 
wjyda U rzads&feg# środkowmgo płynu łatwiej w górę diffundowała, 
aniżeli na dół.

jtłjpam przebieg krzywienia się korzenia na d ó ł, łodygi zaś w górę 
pyii wpłwem jednomyślnego działania siły,, ciężkości tłómaczy mówca
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w następujący sposób: W korzonku znaebodzą się. w skutek poronio­
nej tkanki rdzeniowej wiązki naczyń w środkowej części, otoczone 
w koto silnie wykształconym miękiszem.' korowym. Przy ustawieniu 
wiec poziomem korzonka, leży jedna część miękis^u korowego w?gję- 
dem wiązek naczyń od dołu, druga cześćrod gayy; n. p.

[ m i ę k i s z k o r o w y ]  
j w i ą z k i  n a c z y ń  [
I m i ę k i s z k o r o w y I 

Z soków zatem prowadzonych wiązkami ffimzyń do czubkowego pier- 
womiąższu korzonka, łatwiej.b^iłą — podług powyższego twierdzenia — 
zaczerpywałyi potrzebną do swego ostatecznego rozrostu komórki gór­
nej połowy miękiszu kprowego, aniżeli dolnej; wskutek tego pierw­
sze będą się pilniej rozrastały, drugie-słabfej, a korzonek skrzywi się 
w kabłąk ku dolnej stronie, to £est ku stronie słabiej rosnących ko­
mórek. SkorSjzaś korzonek znajdzie się w położeniu proątopadłem 
na dół, natenczas'rozdział wody będżiejna wszystkie bok1' dla rozra­
stającego się miękiszu korowego równy, i korzonek zachowa w dal­
szym swym wzroście stałe kierunek prostopadły na dół.

U łodygi ma się rzecz inaczej. p^Srodkową część łodygi roślin 
dwuliściennych zajmuje w młodocianym stanie silnie rozwinięty mię*, 
kiszj rdzeniowy; na obwodzie. tegoż | żnachodzą się wiązki naczyń, 
które okala podobnie, jak w korzeniu,fiiliyekisz korowy. Występuje tu 
zatem jeszeźp jeden czynnik więcej niż w korzeniu^, a tym jest rdzeńl 
Przy położeniu poziomem łodygi* -bedzieihy mieli jedną częsć:-mięki- 
szu korowego ustawioną względem wiązek naczyń, z dołu , drugą zaś 
z gfÓiy podobnieżjak w korzeniu; co się zaś tyfczy rdzenia, to wiązki 
naczyń będą go okalały wprawdźi'«#i z doły i z góry, dalsza jednakże 
jego połowa będzieułeżałą względem najbliższych mu wiązek naczyń 
z góiy, górna zaś jego potowa będzie się znachodziła względem naj­
bliższych wiązek od dołu, a zatem tak:

f m i ę k i s z  k o r o w y  
w i ą z k i  n a c z y ń  

r d z e  ń
r z d e ń i

w i ą z k i n a c z y ń 
m i ę k i s z  k o r o w y 

Przy rozrastaniu si.gi przeto łodygi, będą w  najkorzystniejszjgl* waruu- 
kach napawania-się potrzebną^ do rozrostu ilością wody, komórk1 mię­
kiszu korowegft górnej połowy i komórki rdzenia dolnej połowy, jako
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leźą*ee#i jecRne. i drugiefz -góry nad nąjbliższemi wiązkami naczyń: 
z tego więc powodu tendeneyję najpilniejszego rozrostu będą miały 
komórki, miękiszu korowmgó^góruogo, i komórki dolnej połowy rdze­
nia. Przy równym przgleogu rozrostu komórek, to jest w wypadkach, 
gdzie rdzeń i miękisz korowy równocześnie i ,równosilnie się rozrasta, 
nastąpi skrzywienie śię łodygi na dół podobnie jak u korzonka; 
miękisz bowiem górny B iała w myśl krzywienia 1 się na dół wzglę­
dem gónraj. połowy rdzenia* dolna zaś połowa rdzenia działa w tej 
samej myśli względem dolnej części miękiszu korowego; zakrzywienie 
czubka przejdzie- w takim ' wypadku pod- wpływem podwójnego dzia­
łania jeązcze po za kierunek prostopadły, jak tego dostrzedz można 
na dzikiem w iine,|w /echu  Jaśkowym i t. p.

W większej czffśc? jednakże roślin, rozrost komorek miękiszu 
korowego i rdzeniowego w młodocianych^ Częściach łodygi nie Wystę­
puje równocześnie...i równosilnie; owszem, przeważnie pojawia się 
najpierw BSrdz(jrenergićznie*tendońćyjii rozrostu w miękiszu rdzenio­
wym, podczas kiedy miękisz korowy wcale jej jeszczfe nie okazuje. 
W tym wypadku wysypuj ™t?il zwaiie bierne nprężonic tkanki pole­
gające m item , że rdzeń stańa się być, a właściwie jest już większym, 
podczas kiedy miękisz kbfowy przeszkadza mu w 4’em powiększeniu 
się i niejako go ściska.*' TJprężenie* to tkanki łodygi uwydatnia się 
w ten ijJzp  rozłupawszy taką młodocianą część łodygi na dwie poło­
wy, dostrzeżemy, iż te odginają się. natychmiast odmsietó&y* przyezem 
rdzeń jednej i drugiej połowy rozdłuża się, mieszcząc się od strony 
wypukłej kabłąku. rdzeń w hycli wypadkach jest rzeczywiście 
dłuższym niż miękisz korowy, można się wprdst mierzeniem oddzie­
lonych od siebi^' wycinków rdzenia i miękiszu korowego z jednego 
kawałka łodygi przekonać.

Jeżeli»-tedy podobną łodyżkę, w  której rozrost rdzenia znacznie 
prędzej i silniśj się rozbudza aniżeli miękiszu korowe®, umieścimy 
poziomo, to* pomimo, że warunki rozdziału wody zostaną takie same 
jak wr łodydze ńięzi uprężenia tkanki,— to jeśt że dowóz wody będzie 
lepszy djiygórnego miękiszu korow.egjp i rdzenia w połowie dolnej, —• 
miękisz korowy jako ni ep o siadający jeszcze wybitnej dążności do roz­
rostu, zachowa się więcej biernie, podczas biedy rozrastający się silnie
rdzeń wystąpi czyniąe, nadajsjfl poziomej łodyżce "kierunek w myśl
lepiśj rozrastająćj|3 się jego połowy, to jest skrzywi słodyżkę w górę,
Dzieje sięlto z powodu, że-komórki dolnej jego połowy odbierając od sąsie­
dnich, u spodu położonych wiązek naczyń. więcej wody, będą się mo-
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cnioj rozrastały, aniżeli komórki górnej jego półowyji która w -K yfflŁ 
najbliższych wiązek leży odlłspodu. To sariio^zjawisko okaże sile, gdy 
miękisz korowy z łodyżki obłupimy, zostawiając11 tylko rdzeń i wiązki 
naczyń, z czego widoczna, że kierunek łodygi w górę jest w rze­
czywistości wynikiem działania miękiszu s$?enidXm|SpB|

U takich łodyg, które w pierwszej chwili rozrostu nie pgsia- 
m jft nprężenia tkanek, to jest, gdzie rdzeń i miękisz korowy równo- 
silnie się rozrasta, skutkiem czego łodyżka krzywi sie,na dół, wy­
stępuje nieco później również upręzenie tkanek, a w chwili tej ło­
dyżka taka*dźwiga się w górę, wyrównując stopniowo dawniejszą swą 
krzywiznę.

Wykładający przytacza niektóre doświadczenia przeprowadzone 
ną.łodygach różnych roślin dwuliściennych, z których się wykazuje, 
że tkanka rdzeniowa występuje przy zwraganiu się łodyg w górę 
czynnie, .podczas kiedy mielisz korowy zachowuje się biernie. Zapa­
trywania swe popięra wreszcie doświadczeniami rol-jjonemi pod wpłyj: 
wem shy ruchu, gdzie wszystkie te zjawiska występują zupełnie ,tak 
samo jajt pod wpływem siły ciężkości, i w ten fez sam * sposób da­
dzą sio wytłómaczyć.

W końcu przytacza doświadczeni?, rzecz wyłuszcząjące, zrobione 
najpierw przez Sachsa, które według zdania tegoż miałoby przema­
wiać; przeciw temu, ża(korzonek rośnie szybciej 3d tej sfroii^j z Któ- 
rflj ma lepszy dowóz wody. Jeżeli zawieść się skośnie w powietrzu 
pod kątem mniej więcej 45°, dwa sita napełnione w cjżęści trocinami 
lub ziemią, w której zasadzone s^j ziarna do kięłkowaniifl i jedno 
z nich umieści się w powietrzu wilgotnem, drugie zaś w powietrzu 
sucheiffl natenczas,1 pokaże się, że wyłaniajtiee się z sita ha zewnątrz 
korzonki kiełkujących róślin, rosną w pjerwązej ctiwffi, wszystkie pręr-~ 
stopadle na dół. Po krótkim jednak czasie korzonki wyrastające z sita 
zawieszonego w suchem powietrzu zakrzywiał; się do sita napowrót, 
pełzając niejako przy dalszym rozroście po jtfejo dolnej powierzchni, 
lub też zagłębie}® się naprzemian i wynurzając z pokładu trocin 
lub ziemi; korzonki zaś wyrastające z sita umięjfjjćzonegp; w wilgo­
tnej atmosferze rosną prostopadłe dalej na. dół nite zbaczając ku stro­
nie sita. W  pierwszymi więc wypadku zaginające siyi ku wilgotnej 
ziemi sita korzonki miałyby według zdaifia Sachsa świadczyć.przeciw 
przytoczonemu doświadczeniu z korzonkiem kiiknriulzy położonym na 
poziomie wody.
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Przy powtórzeniu doświadczenia tego zauważył wykładający, że 
rozrost! wyłaniających snl z sita korzonków w powietrzu, jest ruchem 
hez porównania Vwolniejszym aniżeli rozrost .korzonków w powietrzu 
wiigotnem. Pomiary te co do różnicy rozrostu korzonków, uskutecz­
niał wykładający za .pomocą katerometru, ustawiając w pewnych 
przeciągach czasu nić poziomą lunety zawsze na czubek odnośnego 
korzonka i notując każdorazową wysokość; pomiary w ten sposób 
dały się nader łatwo i dokładnie wykonać; pokazało się zaś, że ko­
rzonki w suchem powietrzu dwa a nawet wjęcejj' razy wolniej rosły, 
niż w powieftżu wilBitnćni.

; Przy kiikakrotnem powtarzaniu doświadczeń tych zauważył, 
iż korzonki tein wybitniej zdawały się do sita krzywić, iin grubszy 
był na nim pokład żjhipi. To naprowadziło'go na myśl, że zjawisko 
to jest prostym wynikiem ciążenia),1 czyli wpływu sąsiedniego pokładu 
ziemi na przemykający się obok korzonek, podóbnife" jak wysoka góra 
zdoła wpłynąć1 na poruszające się wahadło, z tą tylko różnicą, że tu 
działa ogromna bryła na stosunkowo tszybko poruszające się ciało, 
tam zaś mało- znaczący pokład ziemi na bardzo powolnie i jedno­
stajni^ rOsnąćy korzoMk. W  w ilgotnejatnrósferzę działa sąsiedni 
pokład ziemi w  sicie, na rosnący korzonek tak samo; ponieważ 
jednakże w tym wypadku wzrost korzonka jest szybki, przeto stosun­
kowo mały ^bSzar, w ktępym może E;ię korzonek nakrzywić, wysuwa 
się za prędko po za^b ręb  działania sąsiedniego pokładu ziemi i wpływ 
ten uwydittnić się nie może.

Możliwość podobnego tłómaezenia togo zjawiska zdaje się 
stwierdzać doświadczenie, które raz omawiający zrobił z przedłożonym 
przyrządom. Przyrząd ten przedstawia lóryle ziemi, która za pomocą 

Odpowiedniego mechanizmu obraca się równocześnie około dwóch 
prcSopadłych. do sietjie, o s i; wynikiem podwójnego obrotu jost 
to, że punkta płaszczyzny bryły tej co chwila ustawiają się inaczej 
względem stałego kierupku siły ciężkości. Jeżeli się na bryle tej 
zaśieje ziarnek, natenczas nikłe roślinki rosrfą na niej przeważnie 
tak, jak na kuli zjsanskiój, to jest korzonkami do środka bryły, 
łodyżkami zaś' gą-^ę^natrz. W  skutek ustawicznego i urozmaiconego 
obrotu bryły .ęilą ciężkości'działa co chwilą w innej myśli na rosnące 
na bryhv '.roślinki tak, że działanie jej zamazuje się, a natomiast 
uwydatnia się wpływ bryły samej.

VVrykładający, oświadcza, że bynajmniej nie uważa sprawy tej 
za wyc^erpniętu, zamierza bowiem jeszcze przeprowadzić cały szereg
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doświadczeń z łodyżkami roślin jodnoliściennyeh i z roślinkami 
skrytopłciowemi.

W żywej dyskusyi, która nad przedmiotem tym się wszczęła, 
li rai i głownie udział Pr. l)r. ' G o d l e w s k i ,  Pr.  Pr .  Ku d e ł  La i Pr.  
Ta u g l .

18. Następnie zabiera, głos w sprawie :

„W yrazownictwa polskiego w botanice11
P ro f .  Dr. T. C ie s ie l s k i .

Z powodu opóźnionej pory ogranicza się, na ogólnych uwagach 
i wytknięciu us.tetek i błędów, jakie 'się często/przeciw duchowi języka 
popełniają przy tworzeniu i składaniu nazw polskich ; zajecft zatem, 
aby prócz wyrazów utartych i, nazw na zjawiska i rzeczy w powsze-
dniem życiu więcej znane, zatrzymać o ile się. to. -da,  t e r m i n  a
ł a c i ń s k i e  co zwłaszcza przy roślinach skrjhopłęiowych i istotach 
mikroskopijnie- nutach byłoby wielce końzystnei-r* Tworzenie .zaś nazw 
nowych polskich powinno się ile możności odbywa®?§ porozumieniem 
się z wszystkimi botanikami polskimi, tudzież za zakiągiiięciem rady 
u biegłych lingwistów.

Prof. I v u d e ł k a  popiera P ra Ciesielskiego i wnosi, aby każdy,
kto ma jaki‘e.1 uwagi w tym względzie poczynić|3ia przyszłym zjeździe
z wnioskami swymi wystąpił.

19. Następuje odczyt p. t . :

„Czy produktem przyswajania u roślin bananowatycli je st  tłuszcz czy skrobia f ‘
p rzez

Dr. E m i la  G o d le w sk ie g o  (za Lwowa).

Od prac Sachsa z r. 1862. i 1863. utarł!) się jako fizyjnlogi- 
czny pewnik zdanie, że zawartości skrobiowe występujące w gułecz- 
kfich zieleni niemal wszystkich roślin, s;ą pierwszym widocznym 
produktem wytworzonym przez rośliny z mineralnych ich pokarmów 
t. j. z kwasu węglowego i wody. Proces tego powstawaniu skrobi 
może być wyrażony wzorem :

6C02 —f—PH2 0 = C 6H 1(10 6 —f—602.
Sachs twierdzi, że z pomiędzy wszystkich roślin jakie poszuki­

wał, tylko u jednej Cebuli nigdy nie znajdywał skroili w gałeczkaćli



zieleni, a natbmiasDkomórld zieleń zawierające, Zawierają tu według 
niego zawsze znaozrf$ ilości3 gjykozy, która zatem ma tu odgrywaj 
taką- samą rolę, .jak skrobia u innych roślin. To powstdWanie glykozy 
pod wpływem światła i kwasu węglowego z wodą, może być wyra­
żone formułą: 6G0,-j-6H 2’0 = C 6H 12@*6- |-6 0 2.

Przed niedawnym czasem Briosi wystąpił z pracą *), w któ­
rej dowodzi, że u roślin bananowatych (nmsaceaó) w gałeczkach 
zieleni.'Skrobia nigdy nie wysypuj Ę  natomiast Atale znajduje się 
w nich tłuszcz. Briosi twierdzi zatem, że u fSślin do tej rodziny 
nalezącyćh pierwszym p ro d u k tem  procesu przyswajania jest tłuszcz. 
Gdyby w istocie tak było, to przyjmując, że tym tłuszczem jest np. 
trżyolćina, prś<S§ przyswajania mógłby tu być wyrażony wzorem: 

57C02-j-52JrI20 = 0 3H 5 (OCj 8H33O)3-l-80O2 ; 
zatem na 57 objętości kwasu węgłowego, p’oWoniętego przez roślinę, 
80 objętości tlenu musiałoby być wydzielone, objętość zatem 
powietrza otaczającego roślinę musiałaby się zw ierzyć. Przypuszczając, 
że tłuszczem powstającym nie jest trzyoleina ale jakikolwiek inny 
tłuszcz, zawsze do t%o samego doszlibyśfńy wypadku, t. j. że roślina 
musiała% wydzielić objftifeć'' tlenu większą od objętości pochłoniętego 
kwasu w ęglow ej. Otóż przedsięwziąłem, tBSretyczne to rozumowanie 
.Sprawdzić doświadczeniem. Kawałek liścia bananowego (muca sapien- 
tium) mnielzcżono w rurce audiometrycznej w znanej mieszaninie 
powietrza z kwasem węglowym i wystawiono przez kilka- godzin na 
światło. Po skończonem doświadczeniu przekonano się, że liść rozło­
żył 5 Kent. sześciennych kwasu węglowego, a mimo to objętość gazów 
w ru r ra  eudioihetrycznej zamku'ętyćli, nie zmieniła si^ wcale. Drugie 
doświadczenie podobne taki Iśum dało wypadek. Z togo już można 
było wyprowadzić na mocy rozumowania powyżej podanego wniosek, 
że tłuszcz n iS  może być produktem przyswajania u banatowatych 
roślin, a zatem wypadek, do którego doszedł Briosi, był błędny.

Należało teraz skontrolować podanie Briosiego, że liście bananów 
nigdy skrobi nie zawierają. Ażeby tem wybitniejsze otrzymać rezul­
taty, kawałki rzeczonych liści umieszczano w rurkach zawierających 
powietrze-*z pmujńesSską 6 "/0, 8 °/0 kwasu węglowego i wystawiano je 
przez kilka godzin na działanie bezpośrednich promieni słonecznych. 
Następnie liście badano . ha ' skrobię za pomocą mikrochemicznej 
metody, polegającej na odbarwieniu liści alkoholem, zrobieniu z nich

-M

:i:) Bofiiuiischt) Zeitium' 1873 r.
15
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delikatnych wycinków, dygerowaniu tychże w ŁHO, Wodzie, kwasie 
octowym i znów w wodzie, a następnie na traktowaniu ich rozczynem 
jodu, przyczem najmniejsze ślady skrobi przez niebieskie zabarwienie 
poznać się dają. Doświadczenia robiono zJYłusa sapientium, M. disco- 
lor, M. zebrina, M. daccaH i Stelizia zeginae. Wszędzie* zwłaszcza 
gdy liście użyte były młode, znajdowano komórki ich przepełnione 
skrobią. W starszych liściach niektóre partyje komórek a nawet 
czasem i wszystkie komórki wcale skrobi nie zawierały, co jednak 
dowodzi tylko, że całe liście lub niektóre ich komórki mimo swego 
zielonego wejrzenia utraciły już zdolność przyswajania i już więcej 
nie były w stanie, rozkładać dostarczonego im kwasu węglowego.

I w liściach wprost z roślin zdjętygh znajdowano znaczne ilości 
skrobi, mianowicie w liściach młodych, zwłaszcza zbieranych wieczór 
po jasnym słonecznym dniu. W szystk ie  obserwacyje robione bjdiy 
w czasie gorącego lata jeszcze w r. 1874.

Z doświadczeń tycb pokazuje się jasno , że produktem proepsu 
przyswajania u roślin bananowatych nie jest tłuszcz, jak utrzymywał 
Briosi, ale tak samo jak i u innych roślin, skrobia. Tłuszcz wpraw­
dzie znajduje się w istocie w komórkaeh zieleniowyh, ale jest on tu 
jakimś późniejszym wytworem, nie zaś pierwszym produktem z kwasu 
węglowego i wody przez roślinę wytworzonym. Być może, że istnieją 
jakie rośliny, u których tłuszcz w gałeczkach- zieleni tę samą,t ^o 
skrobia u innych roślin, odgrywa rolę, rośliny jednak bananowata 
niemi niewątpliwie nie są.

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. l 3/ 4 z południa.



S  n  XX  O  - Z "  T  XX.
lekarsko - kliniczna.

Posiedzenie I. z dnia 2 1 . Lipca 1875.
(Obecnych członków 102. — Początek o godz. 9. rano).

Prezes Wydziału gospodarczego, Dr. Noskiewicz, witając w krót- 
kiem przemówieniu Zgromadzenie, wzywa do urządzenia się sekeyi 
i proponuje!'naPrzewodniczących : Dra S e w e r y n a  G a l ę z o w s k i e g o  
(z Paryża) i'P rof. Dra H e n r y k a  H o y e r a  (z Warszawy): na 
zastępcówW rezesa: Dra Te . o f i l a  K a c z o r o w s k i e g o  (z Poznania) 
i Dra M a r  yj an  a f f i g*i>zy w a 1 s k i eg  o (z Piotrkowa); na sekretarzy: 
®ra L o n g i n a  Re i g ł a  i Dra Q%skara W i d m a n a  (ze Lwowa). 
Wybór ten jednogłośnie został przyjętym.

J . g^astępuj c wykład p. t . :

„Przyczynek do leczenia przew lekłych nieżytów macicznycli“
przez

D r a .  S t .  J e r z y k o w s k i e g o  (z Poznania).

Do rzędu najtrudniejszych i najuciążliwszych zadań łekarza, 
nałeży bez wątpienia leczenie przewlekłego nieżytu macicznego, którego 
głównym objawem są wydzieliny białej cieczy, a którego źródłem 
rozmaite zmiany patologiczne, w macicy. Me zapuszczając się w bliż­
sze roztrząsanie przyczyn tego cierpienia, ani też zamierzając opisy­
wać szczegółowo jego przebieg, ponieważ tak jedno jak drugie 
j&zanownym Kolegom dobrze znane, na miejscu tein chciałbym tylko 
co do leczenia tej choroby kilka słów wypowiedzieć. Powoduje mnie 
zaś do tego Ąoffi znaczna liczba wypadków przewlekłego nieżytu 
nPaęrcznego, które l e c z y ł e m  za  p o m o c ą  r o z s z e r z a n i a  u s t  
m a c i c z n y c h  i u p u s z c z a n i a  k r w i  z c z ę ś c i  p o c h w o w e j  
ma c i c y .  ^Szczegółowy opis wypadków, przeciwko którym powyższe 
leczenie stó^owałem przez blisko dwa lata, pomijam tutaj zupełnie,

15*



raz dla tego, że wyliczaniem tycliźe nie chciałbym szanownych 
Kolegów znużyć, a potem nie zawierają one nic szczególnego; tylko 
co do okoliczności powodujących śluzotok w spostrzeganych przezemnie 
wypadkach, pozwalam sobie nadmienić, że cierpienie, o którem mowa,' 
spotykałem najczęściój przy zboczeniach w położeniu macicy, w jakich 
to razach dość często istniała także niepłodność. Rzadziej przycho­
dziło mi leczyć nieżyt maciczny u osób Słabowitych, nerwowych lub 
skrofulicznych, lub spostrzegać go w następstwie nadużyć płciowych 
i samogwałtu. Owrzodzenia zewnętrznego ujścia macicznego i szyjki 
macicznej w wypadkach mych stanowiły dość częste powikłanie.

I. Co się tyczy r o z s z e r z e n i a  u s t  m a c i c z n y c h ,  to po­
myślny wpływ tego środka leczniczego na nieżyt maciczny, zdaje 
się w tej polegać okoliczności,) zf po rozszerzeniu wydzieliny nieży­
towe nie mogą się zatrzymywać w macicy i przez rozszerzony otwór 
muszą odpływać na zewnątrz; tym sposobem^ macica przestaje być 
drażnioną przez śluzowe masy, może się ściągać lepiej i nieraz t.en tylko 
rękoczyn, jeśli równocześnie stosujemy wstrzykiwania do pochwy, 
wystarcza do całkowitego usunięcia cierpienia. Tak samo przecież ma 
się rzecz z uporczywemi krwiotokami macicznemi, które ustają, 
skoro się zaledwie po za wewnętrzne ujście wprowadzi kawałejć. 
płótna zmaczanego w rozczynie chlorku żelaza; i w tym razie krwo­
tok zatrzymuje się przeważnie z tego powodu, że przez-1 fałdy i atrak- 
cyję kapilarną płata, krew świeżo wylana może zaraz odpłynąć 
z macicy, przez co się^ zapobiega wytwarzaniu skrzepów, Smacica 
może się ściągać i skurczyć trwale. Zresztą, gdyby rozszerzenie takie 
w cierpieniu żadnego nie miało sprawić polepszenia, to gdy rozwar- 
temi są usta maciczne, bardzo łatwo do jamy wprowadzić nawet 
najgrubszy cewnik, przez który da się opłukać chore ściany; łatwe 
zastosować przyżegania lub pędzlowania ścian macicznych; łatwe 
wkładać ściągające czopki i w ogóle używajś tych wszystkich środków, 
które powstrzymują zbyt obfite wydzielanie śluzu. Brócz tego masj 
śluzowe, odciekając teraz swobodnie, nie są tak szkodliwemi i nie 
powodują tak łatwo owrzodzeń ujścia macicznego. Do rozszerzani? 
zaś ust używałem jużto zwyczajnych świeczek i oewników, lużto 
rozszerzadła Ellingera, już też gąbek prasowanych.

a)  Co do ś w i e c z e k  l u b  c e w n i k ó w  e l a s t y c z n y c h  
to stosowałem je tylko wtenczas, kiedy wrażliwość jmacicy była bar­
dzo znaczną, albo zwężenie ujścia bardzo wielkie; wszakże rozsze­
rzenie-tego rodzaju bardzo małe posiada znaczenie i przemija szybko
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nie pozostawiając żadnych dobrych skutków. To też świeczek i ce­
wników głównie używałem w tym jedynie celu, ażeby się przekonać, 
jakim jest przebieg kanału szyjki macicznej, i ażeby potem wiedzieć, 
w jakim kierunku należy popychać rozszerzadło Ellingera.

I )  R o z s z e r z a d ł o  E l l i n g e r a ,  które szanownym Kolegom 
pozwalam sobie przedstawić, zdaniem mojem jest najstosowniejszem 
narzędziem, kiedy przy rozmaitych cierpieniach macicznych, chodzi 
o rozstrzen ie  ujścia; da się bowiem łatwo wprowadzać i chorym 
sprawia daleko mniejsze boleści, aniżeli na ten cel zalecane stożki 
z gąbki prasowanej lub z blaszkowca. Gąbką nigdy nie można roz­
szerzyć na pewno także wewnętrznego ujścia, co się rozszerzadłem 
da uskutecznić łatwo i szybko; przy zakładaniu gąbki potrzeba zawsze 
wziernika i haczyka, co nie koniecznem jest, gdy się stosuje rozsze­
rzadło; gąbka przylega szczelniej do błony śluzowej, drażni więc 
łatwiej i pobudza do zapalenja; wreszcie brzydka woń, wytwarzająca 
się szybko w gąbce, jest nie tylko przykrą dla chorej i dla lekarza, 
ale nadto pociąga za sobą niebezpieczeństwo, że rozpadłe wydzieliny 
mogą zostać wessane, skutkiem czego może nastąpić zapalenie na­
około macicy, posocznica, a nawet śmierć. Zarzucano, że rozszerzadło 
Ellmgera nie jest odpowiednie dla tych wypadków, w których zewnę­
trzne ujście jest zwężone w wysokim stopniu, ponieważ zbyt gruby 
koniec narzędzia w otwór wcale nie wchodzi. W  tego rodzaju wy­
padkach, napotykanych bardzo rzadko, należy rzecz ułatwić sobie tym 
sposobem, iż włożywszy do pochwy wziernik, zachwyca się haczy­
kiem ostrym część pochwową i szczyt narzędzia powoli wtłacza 
w ujście;*w jednym wypadku takiego znacznego zwężenia doświad­
czałem itegó sposobu i prócz małoznaężnego krwawienia z otworków 
przez haczyk zrobionych, lub z zbyt nagle rozerwanych brzegów 
ujścia, z a d a c h  złych nie było widać następstw; chore skarżyły się 
tylko na mocne rozpieranie wewnątrz, a osoby wrażliwsze narzekały 
.także na boleści, któ|e jednakże były znośne. Stosując rozszerzadło 
przy przegięciach i przechyleniach macicy, w których więc kanał 
wiodący do jamy nie przebiega prosto i narzędzie w jednem z miejsc 
się zapiera, należy przy wprowadzaniu instrumentu pomagać sobie 
również haczykiem ostrym , którym zachwyciwszy część pochwową, 
pociąga się ku stronie przeciwnej zagjęciu i tym sposobem nieraz 
w trudnych nader wypadkach dochodzi się do pożądanego celu. Bez 
haczyka i wziernika w takich wypadkach da się również użyć roz- 
szerzadła*, przyezem się wprowadza do pochwy dwa palce i część
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pochwową nadziewa niejako na narzędzie; wszakże rękoczyn ton 
wymaga większej wprawy. Na miejscu tern wypada mi jeszcze nad­
mienić, że jeśli dla jakielibądź powodów nieda się przy pierwsftem 
posiedzeniu wprowadzić rozszesraadła, nie należy tego gwałtem chcieć 
przeprowadzić*™ lecz zawsze tylko miernej używaejsffy; w takich 
razach należy zalecić ciepłe? wstrzykiwania do pochwy prz'oz kilka 
dni i potem dopiero próby swe ponowić. Gwałtowne bowiem prze­
prowadzenie rozszerzadła może nie tylko znaczrie rozdaroid*! ale 
także i dość silne spowodować zapalenie, jak to sam doświadczyłem 
u chorej, która przyjechawszy z daleka chciała zarsfflj do domu po­
wracać, a u której dla znacznego przegięcia macicy ku tyłowi, wpro­
wadzenie rozszerzadła było trudnem.

Po każdorazowem rozszerzeniu ujścia można było jak najwy­
raźniej dostrzedz, jak już pomiędzy ramionami narzędzia wypływała 
gęstawa masa biała, która za- naduszeniem macicy przez powłok' 
brzuszne lub przez założony wziernik w jeszcze większej wydobywała 
się ilości. Tego rodzaju rękoczyn posiada nadto i tmi wpływ pomyślni*,1 
ż8jprzez silny nacisk ramion podlegają zniszczeniu nowowytworzone 
naczynia w szyjce macicy i wyrównują się fałdy i fałdki, które' nie 
rzadko bywają siedliskiem powierzchownych starć ’ naskórka i owrzo­
dzeni. Wszakże niedogodność takiego rozszerzenia zdaje @ę polegać 
w tej okoliczności, iż skutek nieraz nie trwa zbyt długo i że po 
niejakim czasie kanał ponownie zaczyna się skurczaó, tak iż pó upły­
wie mniej więcej 14.vdni, operacyję powtórzyć wypada; być może, 
że przyczyną tego bywa drażnienie przez spływający śluz i ztąd 
ponowne kurczenie się kanału szyjki. Z tego też powodu w wypad­
kach , w których po kilkorazowem zastosowaniu r o z s z e r z a d ł a  usta 
maciczne wprawdzie dostatecznie rozwarte, przecież wskazywały skłon­
ność do kurczenia się, albb; w których chodziło mi <p ich znaczniejsze 
rozszerzenie, używałem

c) g ą b e k  p r a s o w a n y c h ,  zawszę,'.i jednakże wkładałem 
takowe dopiero po poprzedniem zastosowaniu rozszerzadła. Przekona­
łem się bowiem, że w wypadkach dośćnznacznego zw ężen i^  zagjęcia 
lub załamania szyjki macicznej me- tak łatwo znaleść dostatecznie 
cienki stożek z gąbki prasowanej i nie tak łatwęin ‘fąst przeprowa­
dzenie tegoż przez kanał szyjki. Już nawet w tych razach, w których 
światło szyjki macicznej tylko z powodu obrzmienia błony śluzowej 
lub zapalenia w mieszkach jest megpwne i bynajmniej nie zwężone, 
przychodzi pana nieraz próbować długo, zanim się wynajdzie stosowny
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stożek z gąbki prasowanej ; przyczem zdarza się też nierzadko, że tym­
czasem szczyt l^gąbki rozmięka i do dalszego posuwania staje się 
niezdatnym; takie zaś powtarzane próby i długie operowanie na 
dotycża|ą chorą niemiłe może robie wrażenie, a przez zepsucie się 
kilku stożków, które nie są tan ie f cała kuracyja staje się znacznie 
droższą.- W  takich wypadkach jeśli poprzednio zastosujemy rozsze- 
rzadło, dają się usunąć powyższe niedogodności i gąbka da się sto­
sunkowo łatwo wprowadzić. Używałem zaś gąbki prasowanej daleko 

tęzęściey* aniżeli stożków z blaszkowca, z tego powodu, że gąbka 
pozośtajef-na tem miejscu, w którą się ją  włożyło, blaszkowiec zaś 
wypada nierzadko z szyjki i przez to staje się niedogodnym; nadto 
blaszkowiec nie rozszerza. siM równo i co do objętości swej jest za 
mały. Wszakże i przy 'gąbce zawsze należy być świadomym niebez­
pieczeństw, fjSkie ona za sobą pociągli,1 nie wprowadzać jej przez 
dSłużśpSczas dzień po dniu, nie pozostawiać dłużej nad 10  godzin, 
a jeśli istnieją obrażenia błony śluzowej, to najlepiej nie używać 

-jej wcale.
II. Co do u p u s z c z e ń  k r w i ,  to znaną jest rzeczą, jak 

błogiemi są ich skutki wr nieżytach macicznych, mianowicie kiedy 
Uię4 takowe stosuje przy nawale i przekrwieniu tegoż organu. B r a u n ,  
S c a n z o n i ,  S p i e g e l b e r g ,  t f 4 v j  i inni zalecają również, chociaż 
nie we wszystkich wypadkach nieżytów macicznych, miejscowe 
upuszczenia krwi jako środek nader pomocny i w tym celu używają 
jużto pijawek, jużto nakłóljfr wzdłuż szyjki macicznej. Za przykładem 
S p $ eg e lb e* fg a  używałem tylko prostych nałiłóó nożykiem, wpycha­
jąc jegor szczyt obok brzegu ust w głąb miąższu części pochwowej. 
Nakłóbia te stosowałem we wszystkich wypadkach przewlekłego nie­
żytu macicznego, a nie jedynie przy przekrwieniu i nawale macicy, 
ponieważ, zdaniem mojem, w takim razie nie masz żadnego przeciw­
wskazania ze strony ogólnego stanu zdrowia, a jówe kilka gramów 
krwi nie mogą żadnego widocznego wpływu wywrzeć na ogólny 
ustrój. W uporczywych wypadkach upuszczenia tego rodzaju stoso­
wałem lo—4 i więcej razy, i widziałem mianowicie pomyślne rezultaty 
w tych tezach, w 'których usta maciczne były mocno przekrwione 
i posiadały łatwo krwawiące owrzodzenia; krwi zaś, która spływała 
w wziernik, ażeby módz oznaczyćl^jej ilość, za każdym razem 
upuszczałem do 30 gramów, poczem krwotok zatrzymywałem jużto 
przez wstrzykiwanie zimnej wody, jużto przez przykładanie na krwa­
wiące miejsca/suchej waty, lub posypanej proszkiem salicylowym lub
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też zmaczanej w rozczynie chlorku żelaza; najczęściej krew zatrzy­
mywała się tylko pod nałożeniem małego tamponu z waty lub szarpi. 
Nigdy zaś nie widziałem żadnych złych następstw z wyjątkiem lek­
kiego zemdlenia, które więcej na karb niedogodnego położenia i psy­
chicznego wzruszenia kłaść należy, aniżeli na samo nacięcie i krwotok. 
Tego rodzaju upuszczenie krwi ma nadto tę zaletę, że bardzcp często
0 całej operacyi chore nic nie wiedzą i pod twm względem przewyższą 
pijawki, do których przystawienia potrzeba wiele g$zasu i na których 
zastosowanie pacyjentki często zgodzić się ni^jclłcą. Nieraz nie i było 
nawet potrzeba wcale upuszczać krwi za pomocą nacinali, ponieważ 
przy rozszerzeniu instrumentem, niekiedy dla zbyt szybkiego rozsze­
rzenia, naddarły sięgbrzegi ujścia i krwawiły dość znacznie, albę przez 
zbyt gwałtowne popychanie narzędziom_*'przy przegjęciacli szyjki, krew 
wylewała się w do(|p  więjkim stopniu, albo wreszcie otworki pozostałe 
po wyjgejtu ostrogę liaczyka^ krwawiły niejaki czas, mianowicie kiedy 
sjję haczyk zakładało na kilku miejscach, lub kiedy tenże przez zbyt 
silno pociąganie wyrwał się z miejsca, w którem był zaczepiony.

Prócz rozszerzania i miejscowego upuszczania krwi ,'|tósęwałem 
naturalnie w cierpieniach, o których mowa, wstrzykiwania do pochwy, 
zalecając zawsze w tym celu klyzppompy i do pochwy -wprowadzać 
rurkę opatrzoną kilku otworkami, ażeby wstrzykiwany płyn mógł tem 
lepiej spłukiwać wydzielone z macicy masy i oczyszczać ,ściany 
pochwowe. W wypadkach bardzo silnogo upływu po rozszerzeniu jj,gt 
przestrzykiwałem jamę maciczną/rozmąitemi środkami ścijigąjącęmi, 
najczęściej rozczynem saletrzanu śrebra, lub robiłem pędżlowanm tym 
środkiem. Na nog kazałem zaztyyczaj zakładać tampon z maści’, tanni- 
nowej lub kwasu salicylowego (5i) na 50.0 pluszczu i 2.0 tinct. Opii)
1 takowy rano przed wstrzykiwaniem wyjmować; środki te działały 
mianowicie pomyślnie, kiedy usta majnczire łiyly zarazem owrzodzią|e. 
U osób słabowitych podawałem ppzytem na wewnątrz żelazo w pz 
z rzewniem (rheum) lub aloną (aloe), a w razach znacznego przerostu 
macicy wstrzykiwałem podskórnie ergotyne, lub podawałępi na we­
wnątrz sporysz. Tej prostej metody leezęnia używają&yirzp.z blisko dwa 
la ta , doszedłem do rezultatów bardzo pomyślnych; w wypadkach 
bowiem świeższych i ijsśrócl pomyślnych okoliczności ( higyjonicznyeh 
cierpienie już po 2 mniej więcśj miesiącach ustępowało całkowicie# 
przy nieżytach zaś:już dawno tro jąc y ch  pptrzeba było stosunkowo 
dłuższego czasu do uleczenia.
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Na miejscu tem niepodobna mi pominąć jednego wypadku bar­
dzo przewlekłego. nieżytu macjgy, z którego się jak najwidoczniej 
przekonałem, jak skuteczny jest powyżej opisana metoda leczenia. 
Dotyczył' on 36-letniej mężatki, u które,] po poronieniu przed l i tu  
laty wytworzył się nieżyt maciczny; upławy dochodziły niekiedy do 
takich rozmiarów, że jeśli ą£horęń wierzyć podobna, przez noc jedną 
wydzielało się nierąz pół nocnika masy śluzowej. Chorą radziła się 
rozmaitych lekarzy, lecz po krótszej lub dłuższej uldze cierpienie po­
wracano znowu w dawnym stopniu, a Basset w końcu odpływ przy­
brał barwę brudną, ropiąstą i cuchnącą odraźliwie. Ta osujtnia oko­
liczność skłoniła chorą do ponownego zasięgnięcia rady lekay^kiej. 
Przy badaniu przez pochwy znalazłem: zewnętrzne uj^pie bardzo zwęd­
zone, bliznowater|jmaeicę ku tyłowi pochyloną i tak przerosła, iż się 
zdawało, żg się wewnątrz znajduje jaki nowotwór. Zaraz przy tej- 
pierwszej wizycie u mnie, rozszerzyłem silnie ugta ..rozszorzadłem 
Ełlingora , poczem mę we wzieęnik. wylało około 30—40 gramów 
szarej cuchnącej masy gęstej; równocześnie naciąłem w trzech miej- 
sęńeh część pochwową i krwotok był nadspodziewanie wielki. Później 
jeszcze cztery r.azy upuściłem k rw i; usta maciczne początkowo roz- 
iszerzałem narzędziem Ellingera, a następnie używąłąęi gąbek praso­
wanych rąz dla tegejb, ażeby rozsz$-zwź znaczniej szyjkę maciczną, 
a potem z-,tęgo powodu, apehy macicę pobudzjć do silniejszego skurfi 
ezania ,gię. ; ora dzisiaj po 6-mieąigcznćin leczeniu ma się stosun­
kowo Mrdz(opdobrze : upływ ustał prawie zupełnie i tylko jeszcze po 
Regularności pokazuję się na niejaki czas ; nadto miosiączka dawniej 
występująca wśród silnych boleści i łącząca się z znacznym krwoto­
kiem, obecnie żadnych nie powoduje dolegliwości i w prawidłowym 
ustaje czasie ; chora dawnipj wycieńczona i słaba, dzisiaj odzyskąła 
praw^s, zupełnie dawną czerst^rpśę i dawgę siły.

W r o z p m w i e  nad tym wykładem:
Dr. St. S t r z e l b i B k i  (z ^Siedlec) zalęga używać rozszerza- 

Cza Brauna, stawiając go wyżej, od rozszerzączą.Ellingepa z powodu, 
iż wrprowrą(łpnie jego jest daleko lątwiejszcm.

Dr. S. P a s i e k i  (ze Sterćlyni) zwraca uwagę, że Dr. Bieniceki 
w Oi|ćjpinorys;u wynalazł przed jokiem podobny rozszęrzacz i używa 
go z bardzo dobrym skutkiem. >

Dr. T. K a c z o r o. W s k i (z Poznania) wyraża powątpiewanie,
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czyli metoda rozszerzania szyi macicy da się ożyć, do leczenia 
wszystkich zapaleń macicy z upławariii połączonych; mówca ograni­
czyłby ją tylko do wypadków, w którj^h cierpńfęą jest błóńa ślu­
zowa szyi macicy, a i* tu nie we wszystkich wypadkach rozszerzanie 
przewodu szyi. będzie potrzebne.' "Najczęstszą przyczynę upławów sta­
nowią , zdaniem jeg o , owrzodzenia części pochwowdj51 macicy, a 
wtedy przyżeganie kilkakrotne owrzodzeń usunier cierpienie. Jeżeli 

Hbłona śluzowa szyi jest (Serpiącą, używają niektórzy lekaraę 'żelazo 
rozpalone, cełem zniszczenia gąbkowalegó jej utkania*; azotan srebro­
wy lub czopki z pasty wiedeńskiej, a następnie środki śbiągajS&e wy­
starczają jednak do usunięcia cierpienia. Sposób leczenia zaś po­
dany przez prelegenta, uważa mówca za zanadto złożony a nadto 
mocno drażniący.

Dr. K. P r z y b o r o w s k i (z Kamieńca Podolskiego) podziela 
przekonanie Dr. Kaczorowskiego.

Dr. Z d z i e ń s k i  (z Warszawy) zarzńca prelejpntowirglównie, 
że postawił jajko przedmiot leczenia jeden z przypadów cierpień ma­
cicy, nie wdająd się w bliższ* rozpoznanie choroby. I t a k , jeżeli 
nj sżyt jest tylkę objawem organicznego cierpienia macicy, to sposólo 
podany Jnie doprowadzi do usunięcia choroby. Następnie uważa za 
ważną Okoliczność, czyli nieżyt dotyczy jam w ia ła , uczyli' szyi macicy, 
bo i 'le ‘dZenie według teho będzie inne; w 9/ 10 bowiem wypadkach 
chorób szyi ro z s z e rz a li , jej bidzie z pewnością'przeciwskazane. Na­
stępnie i pcOcie prelegafffęi, SPw ozszerlffl działa śkuteczn5S*ułatwia!' 
jąc: odpływ wydzielin z macicy, uważa mówca za błędne ; zdaniem 
jego działają rozszerzacze nie inaczej , jak 'regulując obieg krwi 
w ścianach macicy schorzałej, nacieldej i t. p. W praktyce sposób 
leczenia rozszerzaniem szyi maciej'' "j^St wreszcie liienezpieezny, jak 
to sam doświadczył; powstają bowiem w następstwie łatwo zapalenia 
otrzewny, a mówca przytacza jeden wypadek, w którym po ta- 
kiem leczeniu wystąpił nagle wysięk krwisty około macicy wielkości 
bochenka chleba, który chora niemal *20  żyaem n ie j  przepłaciła. 
W końcu zwjffca uwagę., ż’e sposób ten leczenia powoduje niezawo­
dnie i zniszczenie nabłonka madfóy, a często nawet całej błony "ślu­
zowej j  jjym więc sposobem powstaje jedna z przyczyn niepłodnojs&i 
u kobiet. Co do upustu opisanego krwi ,  takowy w ostrych wypad- 
-kach niezawodnie jest skutecznym. Że^preJegent po w^kazanem po­
stępowaniu widział skutki, wierzy mówca, niema jednak przekonaniu 
ażeby tu „post h o #  ergo proptfdr hoe“: zawsze miało miejsce,
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Dr. ET. II i 11 z e (ze Lwowa) uważa również , że prelegent 
wspominając o leczeniu nieżytów macicy, poruszył tylko te wypadki, 
w których odpływ śluzu jest utrudnionym, a pominął wszystkie inne 
zboczenia macicy, jak stwardnienia (infarctus) i względnie najczęst­
sze cjw rob^sanjej szyi macicy, w których użycie przyrządów roz­
szerzające]! przewód szyi jest zbytecznem; wypadki zaś, w których 
odpływ wydzielmy jest utrudnionym , są zdaniem ;mówcy bardzo 
rzadkie. Nadto użycie rozszerzaczy w przygięciach tflexio^macicy jest 
niebezpiecznem i byłoby w takich wypadkach utrudnionego odpływu 
nieusprawiedliwionem.

Dr. B o j a n o w s k I (z Kościan) zwraca uwagę, że spostrze­
żenia innych kliników potwierdzają zdanie prelegenta! co do skute­
czności tego sposahu leczenia nieżytów macicy, a mian. opisany jest 
sposób ® n  leczenia w zeszłorocznej B erlin .-K lin .- Wochenschrift, 
w którym autor nie używał nigdy nakłócia części pochwowej, tylko 
rozszerz^tezy, mian. gąbek, z tą tylkojmd prelegenta różnicą, że od­
mieniał je  2 razy dziennie, a zaręcza za najświetniejsze skutki tego 
sposobu leczenia.

P r e l e g e n t  odpowiadając na zarzuty mu poczynione, w yja­
śnia przedewszystkiepi;', <że na wstępie uprzedzili, iż w .patologiję 
i aitologiję chorójjS macicy nie myśli się zapuszczać, a zamyśla tylko 
podać przyczynek do liczenia nieżytów" macicy w wypądkheh. w któ­
rych odpływ swobodny wydzieliny jjad utrudnionym Na niebezpie- 
czeustwo przy zakładaniu gąbek zwrócił uwagę, po użytku roższerza- 
,«zai Elhiłg|a'a nięi widział jednak nigdy złych skutków. Właśnie 
w zagjęciaeh macicy, w których gff la  od razu wprowadzać nie 
można,"Tozszerzacz Ellingera oddaje dobre usługi, a w tych wypad­
kach można poźiiierjj zajkładać nawet i gąbki z niezłym skutkiem, jak 
się sam o K in  przekonał. — Najlepiej zaś przemawiają za skuteczno 
ścią naprowadzonego sposobu leczenia wypadki, które przytoczył.

.*r2.i Z kolei następuje wykład pod tytułem:

„Przyczynek do przecięcia tchawicy żarem galwanicznym^
D ra  M a r y ja n a  W y g r z y w a l s k i e g o  (z Piotrkowa) 

następującej treśc i :

Wybór przedmiotu do odczytu w gronie tak poważnem, niech 
usprawiedliwi małe upowszechnienie trachepiomii w ogóle, a w szcze­
góle rzadkość zasilfósowmnia żaru'*galwranicznego do tej operacyi.
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Powodem pierwszego ze strony lekarzy, jest niopochopność do 
użycia noża; a raczej polegają oni na środkami empiryczno- aleo- 
homeo- hydropatyeznyeh do ostatniej chwili. Kiedy zaś lekarz obe­
znany z chirurgiją dopełnia op.eracyi, to dopełnia tylko obowiązku 
sumienia, często bez najmniejszych szans powodzenia — jjefet to chi­
rurgiczne „Coup de grace".

Przyczyną dalszą ze strony naszej , jest nieufność- w siebie i 
w operącyję. Obawiamy się operowąć wcześnie, aby przdz, niezrę­
czność w operowaniu , krwotok , dostanie j się krwi do tchawicy i 
tym podobne przygody nie przyspieszam, śmierci. Obawiamy się też 
operować późno , aby nam pacyjent wśisód operacyi lub bezpośrednio 
po niej życia nie skończył. Ztąd też nie możemy ; i publiczności na­
tchnąć zaufaniem, któsago sami nie mamy, a tą drogą nie usuniemy 
nigdy wstrętu, jaki ogół ma do samego wyrazu „ogepcyja".

Nie wdając się w subtelny rozbiór diagnostyczny, wskazanie do 
otworzenia krtani czy tchawicy stawić można w trzech słowach : 
„Chory jest w niebezpieczeństwie", a to albo: czysto dlatego, że się 
dus’ , lub też jest zatrucie krwi i pr'ó'cz tego przypadłości zaduszenia! 
W pierwszym razie operacyja jest stanowczo ratującą życie. W dru­
gim chory może mieć o poło\yę więcej nadziei wyzdrowienia. Przy 
tak uproszczonóm wskazaniu nie ma potrzeby lekarz wdawać się 
w drobnostkowy rozbiór, ’,czy dławiec i błonica są istotą, czy tylko 
stopniem od siebie różne; dąsan iu  wiedzieli, że brak oddechu staje 
się groźnym, aby przystąpić do otworzenia tchawicy.

Większość, terapeutów nawet, na to się zgadza, ż e : jeżeh przy 
trudnćm oddechu z powodu irśćieśnienia otworu dróg powietrza, po 
użyciu wewnętrznych a mianowicie wymiotnych środków w ciągu 
24 godzin nie następuje ulgą, przepowiednia zaczyna być smutną.

Otworzenie więc sztucznej dró^i* powietrzu staje.*si;ę jedynym 
środkiem ratunku, do którego wcześnie potrzeba się uciec, choćby 
się „post festum" miało nawet pokazać, że można się było bez tra­
cheotomii obejść. Bo sama operacyja nie naraża i narażać niepo- 
winna chorega na niebezpieczeństwo, i to poręczenie czj zapewnie­
nie powinien lekarz otaczającym w każdym wypadku dawać.,

„Jednak" — powiedzą niechętni —• „po tracheotomii wszakże 
chorzy też umierają; jeżeli nie na zapalenie krtani, błonicę, to na 
zapalenie płuc lub oskrzeli".

Umierają to prawda, ale się nie duszą. — Umierają najczęściej 
dla tego, że za późno krtań czy tchawicę otwieramy. — Od dawna
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byłem tego przekonania l(a że nie było ono odosobnionem, później 
sięmbjaśniłemff.'żSnastępć^ęFpo przecięciu tchawicy zapalenia oskrzeli 
lub płitc nie^wynikają z tego, że chory wdecha nieogrzane suche po­
wietrze (bo go przhcież można sztucznie ogrzać i parą nasycić), ale 
z tegoT, że opóźniając otworzenie tchawicy, sprawa chorobowa n. p. 
błonicy miała czds rozszerzyć"* s ię : w tchawicy poniżej miejsca, gdzie 
ją otworzyliśmy i dosięgnąć nawet drobnych oskrzeli. Przy obrzęku 
zaś g ło śn i, lub przy niebłonicowym dławcu (jeżeli taki istnieje), 
niedostateczne doprowadzanie tlenu do płuc i niedostateczne wydy­
chanie kwasu węglowego sprowadza takie przekrwienie i zmiany 
w oskrzelach i pęcherzykach płucnych, że bez żądania cudów nie 
można wymagać; aby tracheotomija sprowadziła zupełny przewrót do 
stanu prawidłowegp. —  Ze nie wdechanie zimńfeg^ - powietrza, al£ 
lyśpomniane przyczyny powodują następcze zapalenie płuc i oskrzeli, 
dowód .(jest w tein, ż'e«#shorzy, którym otworzono krtań lub tchawice 
dla prostego obrzęku głośni, dla ukfejów (polipów) krtani lub gar­
dzieli, lub celem tamponowania krtani, dla ciał obcych i t. p . , nie 
ulegają temu nashjj-fetwu. Gotów jestem posunącsię dalej i twierdzićy 
że wjcźjeśne przea^cie tchawicy ogranicza-‘Czyli umiejscawia sprawę 
ckol-obowął' przez usunięcie części dotkniętej po za obFęb działania 
(czyli funkcyjonoikania). ^Fżyję porównania choć odległego z pęche­
rzem' i’( ćtewką móćzową: jeżeli napotyka się zwężenie cewki, przez 
którefBprzy zatrzymaniu moczu niepodobną jest najcieńszy cewnik 
przeprowadzić, uciekamy się do przekłucia pęcherza; odprowadzając 
mocz sztuczną drogą przez 24— 48 igodzmęlłjjóstbżega się.;-z zadziwie­
niem , żg-prziłź zw ężeni nawet ^rirnŚzy cewnik z łatwością prze­
chodzi.

Po tem zboczeniu wracam do przyczyn małego upowszechnie­
nia tracheotomii. Jedną z ważniejszych jest, że nie wszyscy mamy 
równą ręczną wprawę do wykonania operacyi' potrzebną, a przede- 
wszystkiem obawiamy siuj krwotoku zewnątrz i wewnątrz krtani 
. tchawicy, któńy nie jednego ze znakomitych chirurgów w niemały 
kłopot wprowadził, a przed niedawnym czasem prof. Webera i jego 

^asystentów przez wessanie* ustami krwi i zarażenie się błonicą, 
życia pozbawił.

Otoż tracheotomija żarem'galwanicznym usuwa te dwie ważno 
trudności; po lszJ .:1 wymaga ona bardzo małej wprawy ręcznej; po 
2 g ie : wykonaną być może przy właściwej ostrożności dosłownie 
bez krwi.



Co do historyi togo rękoczynu, prof. Yerneuii zakomunikował aka­
demii lek. w Paryżu dnia 23. kwietnia 1872 r. pierwszy wypadek wyko­
nanej przez niego operacyi przecięcia tchawicy żarem galwanicznym, 
rokując temu sposobowi operowania wielką przyszłość. Później wy­
konał on ją  razy 4 , a jego asystent p. Bourdon raz. Razem więc 
wykonano go w sześciu wypadkach, z tych w dwóch a mianowicie: 
przy obrzęku głośni i tężcu przy rannym z szczeliwem zejściem, 
podczas gdy cztery inne t. j. dwa przy tężcu, jeden przy obrzęku 
głośni a jeden przy dłąwcu zakończone śmiercią.

Jednak prawo pierwszeństwa przywłaszcza sobie prof. Amussat, 
który tę operacyję dla wydobycia kamyczka z tchawic) | u  chłopca 
13 letn. w dniu 13. kwietnia 1870 r. miał zrobić. — Prof. Yoltolmi wy­
konał ją dla wycięcia narostu zatykającego krtań 1 1 . czerwca 1872 r.

Oprócz tego pp. St. Gennain, de Rangę i Muron robili doświad­
czenia na psach, otwierając tchawicę nożykiem z kuleczką, w ogniu 
rozżarzonym. Na człowieku, zda się , sposobu p. St Gennain nie 
próbowano.

Oporaeyja przecięcia tchawicy żegadłem galwanicznem i postę- 
pywanie Yerneiifa, Amussafa i Yoltoliniego są szczegółowo przpz 
p. Bourdon w „Archives generales de Medecine T. 1. 1873“ opisapę, 
dla tego ich tutaj powtarzać nie będęytÓm mnieję, że wtenczas, kiedy 
tę operacyję dwa razy, 22. i 31. marca 1873 r. wykonałem, praca 
p. Bourdon nie była mi w wszczegółacli znaną .Opowiem więc wią- 
siie tylko spostrzeżenia, jakie z ćwiczeń na trupie i z trzech wypad­
ków na żywych zebrałem.

Nic łatwiejszego, jak opęracyja tracheotomii nożem na trupie. 
Krew dna cięcia nie maskuje, krtań i tchawica zachowują się spokojnie. 
Zastępując nóż żegadłem galwanicznem, przęcina się skórę'idąc war­
stwami coraz głębiej, aż się przed sobą odsłonioną tchawicę widz*. — 
Wtenczas najlepiej w więzie obrączko-tarczowym rozpocząć i c ie j^  
przedłużyć przez chrząstkę obrączkową ku dołowi, ile potrzeba.

Na trupie wykonywałem przecięcie tchawicy i w drugi sposób : 
przepalając tkanki z głębi ku powierzchni (sposób, którym operował 
Amussat). —  Na ten cel posiadam kilka jgieł sierpowych w półkola 
różnego promienia zgjętych, tnących nie bokami, lecz po zgjęciu. 
Rozmiar igieł jest ta k i, że po odtrąceniu grubości warstsw, cięciwa 
łuku igły odpowiada żądanej długości rany w tchawicy. — Taką igłę 
nawleczoną drutem platynowym tak, że oba jego końcm są równie 
długie, zakluwałem w wiąz stożkowy (L. conoideuin) i wykluwałem
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ku dołowi. l)n it ujmuje sięRiąźkami połąezonemi ze stosem i prze­
suw ając go jakbj^ piłeczkę , przepala się tkanki ud błony śluzowej 
ku skórze.

Na żywym tego sposobu nie próbowałem i miałbym mu wiele 
do zarzucenia.

Zbytnio rozżarzony drut może sprowadzić krwawienie błony 
śluzowej wpiekw, nim jeszcze istnieje otwór skórny; po drugie może 

'isię drut nadmiernie rozpalony łatwo zerwać, choć druga pułowa jego 
leżąca w ranie, zabezpiecza od przerwania operacyi. Wreszcie za- 
k łu c ią i wykłucie igły na żywym może przy niespokojnośei chorego, 
szamocącego się z bezdechu, być rzeczą arcytrudną.

Zalecać wi<fn można tylko sposób pierwszy t. j. operowanie ze- 
gadłem zupełnie jakby nożem , i nad tym sposobem kilka własnych 
spostrzeżeń wymienię :

Trzymając w prawej ręce żegadło do czerwoności tylko , a nie 
aż do białości rozpalone, należy wskazicielem lewej ręki wymacać 
eh rz ą s t ł^  obrączkową i na krótką chwilkę tchawicę1 "przez nacisk 
unieruchomić, wbijajttc*czyli wpalając żegadło 3 linijo nad paznokciem 
w skórę przez całą jej grubość. — Dalej prowadzi go się jak nożyk 
ku dołowi, pilnując ściśle środkowej! linii, sfi skóra na żądanej długo 

ssęrj 3^do :3''l2 cent. nie zostanie przeciętą. Jedną ostrożność mógłbym 
zalecić, t. j. żeby n ie 'starać się skórę jednem pociągnięciem na całej 
długości pr||eiąćl Do białości silnym stosem rozpalone żegadło po- 
tćaii tego dokonać , §ocz szybkie przecięcie naraża na zakrwawienie 
do czerwbhnśdj zaś rozpalone cienkie, oddając cieplik tkankom, szcze­
gólniej w głębszych warstwach stygnie i nie tnie. Dobrze więc jest 
żehadło co 2 lub 3 sekundy z rany unosić, przez co ono na nowo 
się mocniej rozżarza —  i wykonywać cięcia ruchem ołówka przy 
ciehiowaniu rysunku.

PrzeeiBw tkanki rozstępują się szeroko, tak że zbyteczną jest 
brzegi rany haczykami rozciągać, a owszem szkodliwą, bo łatwo 
można przez to spodek rany na prawo lub lewo przesunąć, przez co 
się na liniję białą, międzys mięśniami mostkognykowemi i mostko- 
tarCzowemS nie-Łtrafi. Przeciąwszy powięź szyjną i zbliżając się do 
tchawicy zachowuję tę ostrożność, że narzędziem tępem n. p. żłob­
kowym zgłębnikiem, staram w dolnym kącie rany tkanki pokrywa­
jące tchawicę ku dołowi ż|sunąć, aby kaut.er ze splotem żylnym albo 
z gruczołem tarczowym się nić spotkał.
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Przed otworzeniem tchawicy dóhrze jest, choć nie komeczneni, 
unieruchomić ją podwójnym haczkiem Laugenbecka, i zacząć urzecię*- 
cie od więzu obrączko-tarczowego Przy otworzeniu tchawicy me 
spostrzega się togWsyczenia, bulkotania i parskania, jak przy otworze­
niu jej nożem, prawdopodobnie dla tJTgp," że się nic krwi do krtani 
nie dostaje, któraby odruchu wyrzucania jej przez kaszel podju­
dzała. Rozwarłszy nieco brz-egi^rańy rozszerzaczem n. p. TrousJŚean’a 
wprowadza się rurkę- oddechową, chociaż ja  ją bez rozsprzaoza 
w moich wypadkach, li po paznokciu wprowadzałem.

Tern łatwiej to uskutecznić można, jeżelięśię posiada rurkę, 
jaką ja  sobie sporządzić; kazałem, mianowicie kształtu klinowatego, 
która dopiero przez wsunięcie wewnętrznej rurki nabiera okrągłego 
światła.

Operując galwanokaustycznie, ma się istotnie to. złudzenie, jakby 
się cięcia prowadziło w wosku, a mówiąc trywijalnie, „operacyja idzie 
jak po maśle", bez krwi, bez jjlarmów.

Sądząc z góry, możnaby przecięciu żarem galwanicznym tcha­
wicy zarzucić, że obrzękniecie tkanek i odczyn następczy bjedą bar­
dzo silne.

Również uprzedzają® odpowiedziałbym, że masa drutu platy­
nowego w żegadlev, a tern samem ilość cieplika naraz w niern zat\ ar- 
tego jest tak m ałą , że wystarczy do przepalenia dotkniętych niem 
tkanek, ale nie do udzielenia się sąsiedztwu, tem mniej,, że powierz 
clinia żarząca się wynosi 2 milm. szerokości i 1 ’ /2 centm. długości , 
a ta przesuwana po stosunkowo wielkiej powierzckm z^ego przewo­
dnika jak ciało ludzkie, nie ma czasu do udzielenia cieulika oto­
czeniu.

Możnaby nawet i utrzymywać, że i ból jest mniejszy, jak przy 
nożowej operacji, ponieważ w chwili jak nerw jak iś  .czulny zostaje 
przeciętym, w tej samej chwili pokrywa powierzchuib*!ci®ia war­
stewka zwęglona.

Wspomniałem, że powyższe uwagi nasunęły mi się przy do­
świadczeniach na trupie i przy •trzech opęM&yjaćh na żywych. — 
Otóż uprzedzam, że wszystkie 3 zakończyły się śmiercią; a czy ta 
ostatnia wypadkowa mówić ma przeciw temu nowemu sposobowi ope­
rowania, lub za nim , oc.(pTę zostawiam Szanownym słuchaczom, opo­
wiadając ołówkowy rys tych wypadków:

„Dnia 22. marca 1873 i', proszony byłem przez kolegów M. i S. 
do wykonania tracheotomii n dzieĆka półtorarocznego, które chore
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byli) od dn i ' 8.miu na błonicę. Takowa poczęła .się w błonie śluzo- 
wejwnosąS przewędrowała gardziel i podniebieniaJ, a obecnie zajmo- 
'Wała całą, drogę ffdęffiiową. Zaduszenie’’, sinica, bezczułośó zupełna, 
brak tęt-na. Wykonałem tracdieotomiję sposobem powyż opowiedzia­
nym. Wprowadzona rurka wywoływała napady kaszlu i zaduszenia, 
[atjizylnałeni w i^^ jrzeg i ninSL tcljawioy rozwarty haćzkami kauczu- 
Ptowenii. UlgW przez oswobodzenie oddecliania i zmiana wyglądu 
dawały, otaczającym wfflelką otuęhm, i my lekajjze takżeśmy się 

[phwilę łudzili; mimo to dzieciak w 1 2  godzin późnią zmarł na zar. 
truciejbłonicowe.

K a n J&i w y p a d e k  przedstawił dla obserwacyi wiele przedmiotu 
[zgięcia. Uył to mężczyzna 28-letni, który przebył podczas panującej 
Ip idettii ospy, krwawną ,ospę z przebiegiem poronnym. Jako wracap 
Ł m ra o  zdrowiaw mó&f .się J już po sali przechadzać, gdy wieczorem 
2 d. stwrznia life73 r. nhgle dostaje duszności, która zdała się każdej 
chwili iżyciu zagraża® Pod moją niebytncraę przyzwano tu obecnego 
EBaS I W., który zarządził co uwalił* za właściwe z taką ulgą, że 
dnia'następnego mogliśmy cdiordgp zbadać wziernikiem i sprawdzić 

bstaiąeiiie^obrzęku głośni. Befe tegoż dnia wieczorem brak oddechu 
i zadu§zenje'!?Uity się< takiź^trwaM jącomi, iż bezzwłocznie przystą­
piliśmy do tracheotomii, którą zwykłym sposobem, nożeiS'', wykona­
łem, ‘lecz dosłownie in cadawre dokończyłem. iSztuczne oddócltiihie 
metodą Silw^stra, przywróciło ckoregb dożycia.

Przebie^dalszy był zupełnie pomyślnym i pacyjont w dni 23 po 
oporacyi, 1 G.dutegtfc bez rurki tchawicowej z głosem dźwięcznym, jako 
zdrów Sązpital opuścił.

W  dum Jednak  31. marca r. 187,3, więc w sześć tygodni 
późnićj, zjawił g^f ppwtómic z lakierni przypadłościami zaduszenia, 
że nie badając1 jnaw et wziernikiem, pospiesznie przystąpiliśmy do 
gaworzeniu powtórnego tchawicy, -które żegadłcm galwanicznem po­
stanowiłem wjkonaĄ Lecz w przystępie niedorzecznego sentymen­
talizmu dałem choremu wybór oueracyi w chloroformie, jak to wi­
dniałem Laugenbęck często robi, lub bez chloroformu. Chory żądał 
być znieczulonym. Lę^z gdy .ledwie 1 do 1 ’/, drachmy chloroformu 
Została zażytą, odpowiadając zupełnie przyjęmnie", naatefeie zerwał, 
chwytając się rękoma za głowę z jękiem „głowa moja, głowa“ , zsi­
niały wznak się przewrócił i ofldęchuć^irzestał. Spiesznie przecią­
łem żegadłem pokrycia tćhawięjś i nadciąlem wiąz obrączko-tarczowy. 
becz ponieważ ruchy przy sztuczne.ni oddechanin , robioneni przez

IG
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wspomnianego kolegę, nie dozwalały kauteru spokojnie i równo prcrl 
wadzić, cięcia dokończyłem nożem i rurkę zaprowadziłem. Dopiero 
po przeszło półgodzinnych usiłowaniach oddech i tętno powrócił}* 
lecz cho'ry został bezprzytomnym —• Wstawiły się jednośtroniu 
kurcze tężcowa zgrzytanie zębów, d/gawki konwulsyjne i (mory od- 
dochając rurką swobodnie, w tym stanie po 14 godzinach życie 
zakończył.

"•-‘Przy oględzinach pośmiertnych znaleźliśmy: głownię ngcielaąS 
obrzękłą; ściany krtani wżhjemnirasięhlofykają^e , w prawej połowie) 
ropień zawierający martwaka chrząstki tarczowej 1 \  eendrn. dłu 
giego, a 9 milm. szerokiego. Miąższ mózgu i błony jego mocno p r z S  
kr w ionę; prawe płuco przyrośnięte, płuca obadwa silne, prze­
krwiono ; w prawej połowie serca płynna krew.

Z tego widoczem nam było, że przyczyni objawów za życia 
była sprawa chorobowa ospy, jako zapalenie 'iopne chrząs®kd krtani— 1  
a bezpośrednią przyczyną śmierci, niewłaściwe podanie chloroformu.

T r z e c i  w y p a d e k  odnosi się do dziecka; 4-letniego, od dni 
siedmiu na błonicę chorego. — Sinica, zaduszka i poczynająca] się X)$rA  
czułość.-— Tracheotomiję żarem galwąiW wykonałem w dniu 7. grudnia j 
1874. Chcąc oznaczyć, wiele ązasn operącyja zajmuje, prosiłemmłnego 
z kolegów, aby z zegarkiem w ręku obserwował; pokazało s ię , że] 
trwała ze wszystkiemu minut siodła.

Oo d<j  ̂przebiegu: to dwa pierwsze dni po operacyi dawały 
wszelką otuchę wyzdrowienia, 3go dnia okazało się .małe'Otępienie fi 
szczytu lewego płuca, następnego dnia całe płuca' był-o zapalonemu. 
Oddech choć przyspieszony (48 n. m.) był Swobodnym,, dziecko spo- 
kojnem. luicz dnia 6 . żffińę na zapalenie płuc zakończyło.

frtBez trudności odgaduję myśl, ktoTa się wieloin z słuchaczy te­
raz nasuwa: „Z trzech wypadków, którefsię Zakończyły śmiercią,
chcesz zachęcający do tracheotomii gahtano-kanstycznćj zrobić wnio­
sek?" —  Odpowiem: tak jest! — bo kto zwrócił uwagę na treść 
choć pobieżnie skreślonych wypadków, to pojmie łatwoTy że- operac.yjft 
tyle się przyczyniła do śmierdi, j|h Lyćopodium lub Carbo podane 
w 30stój potędze ! a że operuje się czy żelazem , ".ozy platyną «v wa­
runkach, w których jak to mówią „i świecSmna Woda (n. p. z L.J 
nie pomoże11, to nie w sposobie operowania leży wina, ale przesądzie! 
którego nożem nie przetniesz, ani ogniem nie przepalisz!

Ale wrócę do założenia, poWtarzająi^Wże operaćyja przegięcia
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tchawicy żarem galwan. ma wyższość nad wykonaniem jej nożem 
o w tein, ffe :

po lsze, nieĘjjcjfe-zeba do niej połowy tej wprawy, co do opera- 
J I 'v i nożem ; po 2 gie, że niema niebezpieczeństwa z krwawienia, które 
- przy małych, tu wspomnianych ostrożnościacli nie bywa żadne.

Wreszcie sam narząd galwano kaustyczny na ten cel jest dla 
każdej kieszeni przystępnym. Tak jak ja go obmyślałem, a p. Leiter 
w Wiedniu go w ykonał, kosztuje ze wszystkiem 50 złr. w. a. —

Składa się on z kubełka z twardego kauczuku, 26 cent. wyso­
kiego, w średnicy 18 centiinetrów. W nim para Grove’go o po­
wierzchni działającej 840 cent. platyny i odpowiedniej cynku. Ku­
bełek przenoszalny z kahląkiem metalowym zamknięty jest szczelnie 
nakrywką , przez którą wychodzą bieguny i z niemi połączone prze­
wodniki z rączką ż ^ a d ła , 1 cent. długiego Oprócz tego jest i 
trzeci otwÓT w szczelnej nakrywie na rurkę guttaperkową, której drugi 
koniec wpusżcza|1 >ię w szklank* rozczynem potażu lub tylko wodą 
napelnięiią. Ta chłonie tak dobrze gaz podazotowy, że po go- 
uzinnem staniu narządu, żadnych się par duszących w izbie nie czuje. 
Chirurgowie z powołania zarzucą: „po co tego wszystkiego! do tra­
cheotomii potrzeba noża i rurki krtaniowej'1; — to prawda, gdyby 
tylko wgśkhulach mateyyjałów 'kptócznych i narządów chirurgicznych 
można, choćby po podwyższonych cenach, dostać i rąk Panów oppo- 
nentów.

Prócz tego utrzymuję, że dopóty nie będzie zachęcających re ­
zultatów tracheotomii, dopóki nie bodzie się operować wiele i wcze- 
śnfe, i dopóki nie będą operować wszyfey. Dzisiaj w większości nie- 
tylko *„©łerieus, ale i iradicus abhorrot sanguinem“. Otoż na koń­
czynach opaską Esmdrtd>a , — a na szyi (gdzie1 tejże założyć nie­
podobna) żarem galwanicznym można operować bez krwi.

Zamiast na początku prosić o wyrozumiałość, dopełniam tego 
przy końcu. Nie miałem zarozumiałości powiedzeniił-^czegoś zupełnie 
nowego. Jeżeli jednak prof. :jVavneuil jeden wypadek z dobrym zej­

ś c i e m  (bo reszta wypadków była" wykonaną później z niepowodze­
niem) mógł akademii lekarfekicj ogłosić, to wybaczycie Szanowni 
panowie i koledzy, żę ja trzy, w niefortunnych warunkach wykonane, 
Jako pouczające opowiedziałem. — Jeżeli Jdalgaigne w swoim czasie 

, flgło$ił światu nowy sposób otwierania krtani w błonie tarczo- 
gnykowej, —  Laryngotonrie souchyoidienne — , w którą sam tylko 
Wierzył, a wątpię Czy (ją na żywym wykonał, to przecież nie grze-

16*
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cheią je ®  nawet w tak poważnem gronie wypowiedzieć praghieńieM 
aby się u nas ta operacyja w ogóle upowszechniła, a w szczególe! 
udoskonaliła.

Jeżeli ku temu na szalę zdań choć ziarnko na korzyść przyrzu 
ciłem, to powiem: In magnis et tentasse s a t !

W  rozprawie: Dr. J. S z e p a r o w i e z  (ze Lwowa) zapewnia/się 
przndewszystkiem, żo ze znanych w piśmiennictwie wypadków roz- 1  
cięcia tchawicy sposobem wspomnianym, żaden me był wykonanym 
poniżej gruczołu tarczykowego. Co do metody wskazanej przez pre­
legenta, wątpi, ażeby posiadała ona takie zalety, ażeby kiedykolwiek 
w chirurgii zyskała sobie prawo obywatelstwa. Zarzuca zaś takowej 
przedewszystkiem to, iż rozcięcie tchawicy trzeba często wykonywać 
poniżej gruczołu tarczowego, a to np. w wypadkach ugrzązruęcia 
w tchawicy ciała obcego; w tem zaś miejscu metoda prelegenta,.nie 1  
jest wcale możebną z powodu gęstych sieci żylnych, z których w pe J  
wnym czasie po operacyi mogłoby wystąpić krwawienie nie do zata-«  
mowania, jeżeli się naczynia nie podwiąże; ograniczyć by ją zatem 
trzeba do przecięcia tołlawicy tylko po nad gruczołem tareżykowym. 
Go do wskazanej przez prelegenta korzyści, że rękoczyn żarem gal­
wanicznym odbywa się prawie bez k rw i, zwr&cS mówca, uwagę na. 
sposób przecięcia tchawicy nożem który o[fiha| dokładnie, ‘w „Prz&al 
gładzie lekarskim''' z r. b., a wedle której operować! można nożem 
prawie literalnie bez kropli krwi. Nie może też pominąć okoliczności, 
że tracheotomija najczęściej wykonywaną być nitisi natyekniiast i bez 
wszelkich przygotowań, jak to mówiąm,na zawołanieVSposób opero­
wania żarem galwanicznym zaś wymaga i osobnego przyrządu i wielu 
przygotowań, z tego względu więc kaci również winie na wartości. 
Wreszcie, jakkolwiek oporacyję można w 7 minutąch ukończyć,■ ła t\v m  
stać się jednakże może, że wśród operacyi nagle pąąfl ustanie« a 
w takim razie trzebąhy j» ń o żeh j dokończyli,, cp, przjL braku wglądu 
w zwęglone tkanki może być więlęŁ niennłem, a nawet nidbeż- 
pi(icznem.

Dr. A. K ac z ko w sk  i .(ze Lwowa) mówi kilka słów o skute- I 
cznych przeciw dławcowi krtani środkach homeopatycznych.

Dr. A. O b a ł i ń s k i  (z Krakowa) podziela w zupełności zdanie fl 
Dr. Szeparowicza co do sposobu operowania przez prelegenta tłomó- 
wiónego. Żaru galwanicznego używit>czeto do operacyj naczynia,ków 
itp., miał wiec sposobność spotkać się niejednokrotnie^ z zawodami i
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przerwami w działania nawet dobrego przyrżądu. Z drugiej^strony 
mogłyby przyizadów takich używać tylko większo szpitale i kliniki i 
lok: irzowi praktycznemu będzie przyrząd taki zawsze za drogi, tem 
bfirdziąj, używfŚji gó możo bardzolłtylko rzadko a korzyści przed 
nożem niewńiżwtetawia widocznych.

P r  cff&gfe nP® wyjaśnia, że głównym celem jego było, podać 
mniej -wprawnym do noża i bojaźliwym kolegom sposób operowania 
łatwiejszy, ażeby tym sposobem oporaeyje przecięci^tcliawicy bardziej 
i'ozpo«™zeclinrel Na p ró ż n o śc i pótrzebne wobec sieci żylnycli zwrócił 
uwagłń, a dodać tylko musi, żetftkanki przecięte nie bywają wcale 
zwęglone, wejrźmire] w ranę jest dobre, możnftby więc i nożem opo- 
■raóyjf kończyć; a Wne.szcie przyrząd taki, jaki jtjei^fer mu sporządził, 
Jest prawie nielawodzącyin i nie miewa ''kaprysów, można wiec 
z ufnóścią na nim polegać.

3. Następuje wykłjid p. t . :

„0  w ł ó ł n i a M  ia c i c y “
Prof. Dr. C z y ż e w ic z a  (ze Lwowa).

(Odczyt ten z powodu, :ż nie otrzymaliśmy rękopisinu, może­
my umieścić tylko w skróceniu, z zapisków protokolarnych posie­
dzenia.)

Przedmiot rozprawy tj. w łó  kn  i a k i | |s ą  to wyrośle, które albo 
piszą na szypuł<$j lub ,t.ęż ułożone, są w ścianach macicy, które roz­
pierają, avotoczone>j są t.n mfcorebką, która zawiera włókna mięsne 
T l w  niogij znmdywaŁsię pod sąrnąż błoną śluzową (f. submuco- 
sum), w środku grubości ściany (f. interstitiale), lub też pod otrze- 
Wną (f. SubserosUnr). Nówotwory wiszątó^na szypuł^eL-stanowią t. zw. 
polipy.j(yikleie), w przeciwnym razie zowiemy je włókniakami (JB’i- 
hroma'.

Oo do ich b u d o w y ,  składają się one z kulistych guzów roz­
maitej wielkości i często zlanych zeysobą, w których gojfem .okiem 
destrzodz można włókna dośrodkowe idące, lub toż mają budowę 
* isB i rozlaną, a tóiki^ gifzy mięwajj,ą, zwykle szerol{i<S|podsta wy.

P r z y c z y n y  powstawania tych nowotworów są bardzo nieja­
sne. Prelegent wspomina tylko, ze wi&e bardzo wpływa na tworzo- 
ftielsię usposobienie chorych. NajczćSjnśj wydarzają się one międz,
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30 a 40 rokiem życia; zamęzćie, porody, nie mają wyraźnego wpły­
wu na ich powstawanie. Napotykają się w ogóle często i wedle do­
świadczenia prelegenta w pewnych okolicach szczególnie często, 
w innych rzadziej. U nas są tak częste, że na 15. do 20 wypadków 
chorób kobiecych z pewnością przypada 1 wypadek włókniaka macióyw

P r z y p a d y  w yw oływ ane n iem i pochodzą od w pływ ów  m echa­
n iczn y ch , głów nie je d n ak  polegają na krw io tokaćh  i bólach, z których 
p ierw sze pow stają z powodu naprężen ia  to re b k i, drugie z powodu 
zadrażn ien ia i kurczów  macicy.

R o z p o z n a n i e  w łókniakótr m acicy polega n a  stw ierdzeniu  gu-1 
zów w  jam ie macicy^ do czego użytym  być m usi zgłębnik m ac iczn y ; 
jako też  n a  w iadom ych oznakach guzów  zaw artych w  ściajiach m acicy 
lub pod jej otrzew ną.

P r z e b i e g  cierpienia niem i w ywołanego byw a ró żn y ; głów nie 
zaś odróżniam y 2 postacie: a )  krw otoczną i b) gdzie krw otoki są 
m ie rn e , a natom iast w ydziela się obficieS u-ow ica różowtiwto łub żół­
taw a , a krw otoki pojawiają się d o p ić ro , gdy obrzęk występuje, z u j­
ścia macicy. Z tądteż osoby cierpiące na taki now otw ór byw ają zażyte, 
lub też n ik łe  i niedokreś^no.

W z r o s t  zwyklejpowohiy, bywa niekiedy szybkim0 t-alc że no - 1  
wotwj.or w kilku miesiącach mó#e uróść do wielkości głowy dziecka.

Jako d a l s z e  p r z e m i a n y  now otw orów  tych  znane są : zanik 
ich zupełny, skostn ien ie , zgorzel, jagoż dobrow olne urodzeui& rsią ta ­
kowych.

P o w i k ł a n i a  rzadsze stanowią: a) c i ą ż a  Pytanie, c%li ko­
bieta z włólmiakami macicy może zajść wgfuftżę, jest dzić stanowczo 
rozstrzygnięte. Prelegent rudział w ostatnich miesiącach 3 wypadki 
ciąży równocześnie z włókmakami macicy JedLen z tych do­
tyczyć kobiety 43 letniej, po lszy raz ciężarnej, któragjjerpiftła przed­
tem na przodozagjąeie macicy, a następuje na włokniaki macicy, 
z których jeden wyprostował opaćlniąłe dno macicy, a. przez powłoki 
brzuszne dał się wycziffrpjako guz wielkości główki dziecka. Od pe­
wnego czasu macica u tej chorej rosła, c?| skłoniło do rozpoznania 
włókniaką śródmaeieznego, gdy w tern po 9 miesiącach chora uro­
dziła chłopca 9 miesięcy rozwoju. Towarzyszący pofodowi krwotok, i 
brak bólów zmusiły do operacyi kleszczami. — Bhdanie zaś potwier­
dziło istnienie ukleju (polipa) macicy. W 2gim wypadku wystąpił 
krwotok z bezwładnością macicy po porodzić
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b) To f b i e&e  jako' powikłanie włókniaków macicy, widział pre­
legent w 2 wypadkach. W wypadku jednym w ciągu 6 tygodni -fcaly 
brzuch był' M ^ełniohy torbielami, i Drugi wypadek dotyczył osoby, 
która nigdy nie ródziła, a która cierpiała na włókniaka macicznego 
"delkości pięści. W  'podróży dostała takowa krwotoku , a kiedy przy­
jechała do domu,  badanie wykazało torbie^ wielkości' głowy dziecka, 
który dobrowolnie-,przepękł przez kiszkę stolcową, poozem znowu wy­
badać można było włókniak mflcicy, a torbiel nie powiększył się wię- 
^.j.K łiekiedy powstają także torbiele wosamyin guzie i przeistaczają 
go na t. zw. włókniak torbielowy (Oys^ifibroimAi kAdaw nawet uwa­
żano za torbie^ jajnika, a dopiero operaoyja wykazała błędno rozpo­
znanie, ■

W ii i u znanych jest bardzo wiele usiłowań do! usunięcia
"'łókniaków. Opeyacyje -włókniaków są dość wiiebezpiecziie, dlatego 
cżęśło wypada ograniczyć się do używania soli jodowych naturalnych 
bib sztucznych, jak jodku lub bi;emku potasu, które w praktyce mimo 
Zwykłego wyniszczenia takich chorych okazująhsię zfittwienneini; dla 

też nie należy bezwzględnie usuwacj l ż e n ia ,  szczególnie!, tycli 
obrzęków, kąpielami' i wodami jodoweini.

Chlównem wskazaniem do leczenia krwotoki. Savauge (?) 
ifitLzil w celu usunięgja takowych, wstrzykiwanie czystego nUstojn jodo­
wego lub zmięszanego z gliceryną;,,; a środkowi temu przypisywano 
hawet działanib na wessande guza. Routh zalecał wstrzykiwania pół- 
tarochlorku jfelaza, '.ten środek jednakowoż wkrótce jako bezskuteczny 
Narzucono. Ifegtir zalecał użyejc rtfcgomłokłócia (JllębtrOpunCtmrw). 
W! ostatnich czasach 41 ildebriilid i Świderski załgali .jako bardzo 
skuteczny Środek,-po którym włóknibki łatwiej sięiiwykliioząją,' zastrzy- 
kiwanie ppdskórne ergotyny. Powstają wprawdzie niekiedy, - :po tych 
Zągtrzykiwauiach ropnie, prelegent jednakowoż uważa .środek ten je ­
szcze za najlepszy, pytatecznym środkiem na krwotoki jest zatkanie 
pocbwy (jtamponada).

,j powoli zapzęto myśleć o wydaleniu nowotworów za pomocą 
°perac:yi , a piervf.szy który hlijyi-cznie rozpoznany włókniak operował, 
ty ł Haker Hrown, z wynikiem jednak niepomyślnym. Sposób Bro­
wna, ,• łselat-ona Ud. rozcięcia ujścia nitiei^żnego jest dobry, gjlzie na­
pięcie |cian przewodu szyi jest mocne. Yelpeau i Dupuytren pierwsi 
1>f)bili wyłuszczenie włókniaka n'a zwłokach, lecz wykonali rękoczyn 

na, żęwyc-li do|iero Amuęat w r. 1871 w 3 wypadkach, z któ- 
ryc.h 2 wypadki pomyślnie się zakończyły; Volpeau z niepomyślnym
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skutkiem w 2 wypadkach, Demarcpiay w 3 wypadkach, z których 
dwa zakończyły się śmiercią.

Simpśon opisuje w r. 18G7. 16 wypadków włókniaków opero­
wanych , których procent śmiertelności wynosi 33. iSims opepowaJjj 
włókniaki macicy w 3 wypadkach, z których 2 umarły, a później | 
jeszcze w 1 wypadku. W Niemczech pierwszy Langenbeek wykona!' i 
te operacyję, inni gynekologowie jednak obawiali się tego rękoczynu, 
a każdy stawiał inne doń wskazania I  tak Kiwisch radzi tylko wtedy 
operować, jeżeli nowotwór nie przechodzi wielkości orzecha, a West 
uważa operacyję tę nawet, przy najkorzystniejszych warunkach za 
bardzo ciężką i niebezpieczną. Obecnie jednak operacyje te stały się-B 
dość częstcmi. i pojawiają się coraz to nowe ogłoszenia w tym kie­
runku. Metody operowania wlókniaków, jakie dziś używamy, s ą :
a) wyliiszezanie nowotworu, palcami lub narzędziami, a ta mętiida 
da się zastosować przy włóluiiakach złożonych z pojedynczych kuli­
stych zrazów, któife mają torebkę słabą i b) wycięcie nowotworu no­
życami Siebolda lub Simsa, przy nowotworach, które silnie z nuf-B 
cicą są połączone.— Oba te sposoby dadzą się bardzo dobrze wyko-B 
nać, gdzie warunki są dobre, c) Prócz tym  używa się jeszcze t. zw. ■  
ecrasement. Wspomnieć wypada tylko, 'żer%crascvrry, jak Cbassaignaca, 
nadają sie tylko do operacyi małych guzów z cienką szypulką, zife- 
sztą wszystkie podobne narzędzia są do niczego; jedynie obawa 
krwotoku skłania do optow ania niemi. K ilka, mianowicie,* 3 wypadki 
jednak, które prelegent wyłuszczał, przekonały(g6’, że krwotok trwa 
tylko tak długoli jak długo torebkę się przecina, poczem zupełnie 
ustaje.

Operaeyja. wyłu szczenią nowotworu jgft barrdzo prostą. Przecina 
się torebkę nowotworu w długości na 1 do 3 ', wprowadza się palet ■  
pomiędzy takową a nowotwór i odkleja g o , przycZem bardzo poiffiJ3®  
cne jest uchwyceni!? gazu szczypcami Simpstona i ściąganie jego ku 
dołowi. .Jeżeli wyłuszczenie nie Jula się. w jednern posiedzeniu, po­
nawia się takowe w kilku odstępach. HNte wszystkie jednak włókniald 
dadzą się tak wyłuszczyć, a natedj trzeba je ryyciftć. .leżeli droga do 
macicy otwarta, chwyta sie nowotwór szczypcami, ściąga śi|-ku  do­
łowi, bierze w ręce ostre nożyce.*, obejmuje część guza i na ręć$S  
odcina.

Prelegent, okazuje w końcu zachowane w wyskokuokatfwwló- 
luriaków lfiacicy, które w ostatnich Czasach opdrował. P i e l ‘\vszy»j| 
z nich o bardzo szerokiej podstawie z dna macicy wychodzący z o ą tą «
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w 2 posiedzeniach wyjęty w fen sposób, że został cały prź^mdowiony 
i jedna połowa odcięta-, poczem po 48 godzinach wycięty podobnie, 
drugą połowę.

D r u g i  w y p a d e k  dotyczy kobiety około 40 lat wieku, matki 
5ga dzieci, która od 1$ lat ńi^jrodziła, a od sześciu Ińt cierpiała na 
włókniaka umeie»3|  bardzo znacznej wielkości, któftego jednak z po­
wodu zupełnego zaihknięcia macicy nie można było operować. Co 
miesiąoa pojawiały, się z lniesiaijzką bóle i krSotoki. W ostatnich 
dniach marca r. b. dostała chora wśród regularności silnych holów, 
przeciw l!t?>rym stosowaliśmy podskórne zastrzyki wania morfiny. Pod- 
tczas tjfgó ujście się ■< rozszerzyło do średnicy 2 ", tak, że prelegent 
przewidywał możność opeijjwania, odjechał ^Mnakowoż ze Lwowa. 
Po pięciu dniach obrzęk o tyle wysunął się z macicy do pochwy, że 
goi można było wyciąć. Jakoż pierwsza ckęśći wyciął w zastępstwie 
asystent jego nóżkam i Siebo.ld%, a po dwóch dniach odjął cześć 
drugą iekraseręln. — Wkrótc^l wystąpiła ilreszta ^lizu i wystawafel z czę­
ści rodnych, 'gnijąc bardzo rych ło , j^cz prelegent powróciwszy z po­
dróży* wyłufźbzył ręką. dostatnią tę Cz^ó z macicy. Całą operację. no­
wotworu, który w.ążył 16lń> grm , wykonano bez chloroformu. — 
Zaraz po operacyi wstawiły^się obiawy zapalemaiśródmacieznego zgo- 
rzelinowego (Endoingęitis soptica). ©hora jednak wyzdrowiała, a po 
(5 tygodniach wystąpiła pierwsza miesiączka bez holów.

T r z e c h  wypadek włókniaka uklejow%o, wyrastającego również 
z dna młtęieyt^ąeroką po'dstałvą-; operował asystent prelegenta. Ujśeljj. 
macicy było ro m erzw ie , a z nieg^jSterczał .osubek nowotworu, który 
próbóWapę odjąć ekraserem, co się jednak ifie- udało, takowy bowiem 
ześlizgiwał się z ezopkowatej powierzchni guzu. W dalszym ciągu 
wystąpiły jednak silne bóle i nowotwór począł się zniżali) tak,  żc 
jedna ezęśg mogła by$ oflciętą-. nożycami Siebolda. We dwa dni pa  
tem nastąpiło ropienie z guza, który został na całej powierzchni 
paloam i ibdłu&zcz.oilyM

P r z o b i ą g  po operacyi był we wszystkich wypadkach dz>wilie 
lek kia,' a najciężsży w wypadku <2 gim , w którym osoba chora była 
przed operacją mocno wycieńczoną. Opecacyja nie jest więc tak bar­
dzo niebezpieczną-., zależy jednak wiolę od ćfflfflu, w którym się ope­
ruje. Przed.ewszystkiein zaś uależy wyczekiwać pory, w której przy­
roda fsama dopomaga opófaeyi rozszerzdtriem ujścia i opnszczoniep. ■ guza 
ku dołowi, nie używać ostrych i^irz-ędzi, tfylko(ffcę^ycii haków pewnej 
siły i mieć dolną asystencyję — a wtedy op^ucyja jest dość łatwą.
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W  r o z p r a w i e  nad tym  w ykładem  P rof. B i e s i a d e e k i  (z .K ra­
kowa) zw raca się ku rozpoznaniu  anatom icznem u p re leg en ta , który 
nazw ał p rzedstaw ione now otw ory w łó k n ia k am i, t. ,j. now otw oram i 
złożonem i z tkank i łą c z n e j; now otw ory przedstaw ion& Jjednak nie są 
w szystkie w łó k n istem i, lecz po części m ięśakam i (Sarćbm ata). 
W  szczególności p repara t dotyczący fg ó jw y p ad k u  je s t torbielo-m ięsa- 
kow ym  (Cystosarcom a), k tó ry  z 'Błony śluzowej i podśluzowej się w y­
tworzył*) m a w ięc zupełnie inny  początek , jak  guz w y jęty“ p rzy to ­
czony w  wypadku). 2gim . 1 O statni bow-ifem R s t  m ięsakiem  w rzeciono- 
w ato-kom órkow ym  (Sarcom a fusocellulare Y irc lio w a , B okitanskiego 
O arcinom a fasc icu latum ), w  k tórym  pow stały  k rw io tok i, a w  którego 
skład m ożebnie w chodzą i kom órki m ięsne p rążkow ane, jak  w w y­
padku W eb era , w  k tó rym  takow e m iały powstać"'*z kom órek b ez­
barw nych  krw i wy naczyniu 11(31 Inne ' przez p relegenta podane now o­
tw ory są w łókniakam i (fibroma) luli m ięśn iakam i1 (m yom a); żaden 
z ty ih . now otw orów  n ie posiada (jednak , jak  to p re legen t tw ierdzi, 
to re b e k , a n iek tóre z n ich  dają się tylko z Hątwością w yłuszczyć 
z m iąższu m acicy, jak  to je s t znanern z w łókniakam i.

Dr B o j a n o w s k i  (z Kościan) zwraca uwagę, że ergotyna 
w rozczynie wodnym zastrzykiwana nie sprawia bólu i nie wywołuje 
nigdy ropni podskórnych, jak o rem się sam z kolegami swemi prze­
konał.

Dr. K a c z o r o w s k i  (z Poznania) doświadczał również bardzo 
dobrych skutków z zastrzykiwań ergotyny podskórnych przy krwo­
tokach wywołanych włókniakami macicy, którojj nawet przyczyniają 
się do wykluczania łatwiejszego takich nowotworów. Zaleca przytem 
bardzo przetwór ergotyny wyrabiany w Berlinie przez Wernicha.

P r e l e g w n t  odpowiada na przemówienie Prof. Biesiadeckiego. 
że chodziło mu głównie o 'stronę kliniczną i operacyjną w swym 
wykładzie; jako nieobznąjomiony z badaniem drobnowidzowem nie 
badał i nowotworów przedstawionych w-tym kierunkuj a to co o nich 
podał, wywnioskował' tylko z oględzin gołem okiem. Oo do zastrzy- 
kiwan ergotyny, próbował rozmaite tejże przetwory,'.jakożt^ótwierdzie 
może, że powstawanie ropni zależy od przetworów użytych, które 
jednak są bardzo niejednostajne. Wr skutki tak znakomite, jak je 
przedstawił Dr. Świderski, nie wierzy zręśztą, a. uważa je za dobre 
tylko przy mocnych krwotokach, podczas kiSjMMpfcae maoicy spro­
wadzone ergotyną są więcej przyrody tężcowej, a o tych zachodzi 
pytanie, czyli mogą posłużyli do wyrzucenia z siebie treści, hadtc
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ergotyna działa niekiedy w przykry sposób, jak tego miał przykład 
naj położnicy, której zadał w lewatywie 1/2 drachmy ergotyny, po- 
czem w pół godzinyjjjjwystiipiły wybitne objawy zatrucia ęrgotyn%, a 
■i\2 b godziny chorą umarła.

4. .Następuje wykład p. t . :

„ 0  mierzeniu pola widzenia za pomocą perimetrn Forstera"
przez

D r a  Ł a s i ń s k i e g o  (z Wrocławia),

(który również podajemy w streszczeniu tylko, z powodu, iż najwa­
żniejszą rzeczą w wykładam tym były liczne fotografice i obrazy 
przedstawiające pola widzejiia w rozmaitych chorobach ocznyęh, l|ez 
których sam wykład byłby często niezrozumiałym; sporządzenie zaś 
takowych z przyczyn łatwych do pojęcia nie mogło nastąpień®

Po-Jmitldm wstępie, w którym prelegent streszcza pogląd na 
historyję perimetrn Forstera, przystępuje do opisu tego, przyrządu, 
objaśniająmskład jego na zdjętej z niego fotografii. Następnie stara 
się^M jaśnić użycie' jego, jako też sposób rysowania pola widzenia. 
Przechodząc do założenia, wykazuje korztóć tego perimetru przy ba­
daniu pojedynczych .chorób: oranych, kładąc*głownie nacisk na to, że 
nie tylko rozpoznanie, ale i  rokowanie i leczenie najczęściej bez niego 
ściśle i dobitnie stawjanem i prowadzoppui być nie może. Przede- 
wszystkuun przedstawia rysunki pola widzenia ..prawidłowego tak 
dla koloru białego, jako i dla czerwonego, poczem przystępuje iip 
okazania pól widzenia nieprawidłowych, przy chorobach tak nerwu 
wzrokowego, jako .też i,.siatkówki.

Mówiąc o j a s k r z e  (Cllaucoma), stara się wykazać na rycinach, 
jak Stopniowo, z czasem pole widzenia dla koloru białego coraz jjhar- 
dziej się ścieśnia, tak iż w końcu tylko mała jeszcze obwódka zdro­
wa pozostaje około plamki żółtej. Przy tej chorobie stara się'tóż wy- 
kazyMffe niektóre wypadki jaskry w początkach swoich bez pomąęy 
perhgetru rozpoznanemi być nie mogą i popiera twierdzenie to ryci­
nami. Następnie mówi o z a n i k u  p o s t ę p o w y m  n e jjw u  w z r o ­
k o w e g o  (Atrophia, progęes$iva n e m  optici) i o chorobach, któro 
zmianę tę wywołują, a figłówniei o t. zw. N e u r i t i s  r e t r o h  u l b a r i s .  
1 tu stara się,.wykazać, jak stopniowo coraz bardziej poje widzenia 
dla koloru białego ku środkowi się*'ścieśnia, a zależy mu i tu głó­
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wnie na'ifera, ,|iby dowieść jak bez perimetru nie możnajpoczątkowo 
pewnegogrozpoznania w tej chorobie postawić, podczas kiedy z po­
mocą jeg(5 choroba już w najgięrwsżyeh pwbzątkach rozpoznana być 
może, a za tein i leczenie odpowiednie daje się prowadzić. Oświadcza 
też przy tej sposobliośei, że c.lioroba ta w pierwszych początkach 
rozpoznana, wyleczoną być może i zanikowi ąćrwu da się zapohiedz, 
a zdanie to stwierdza przytoczeni®! histoTyi kilku- wypadków chorób, 
jakie przed n™lawnym ezaSeln niia-lVsposobność badać igteczyć; '

Z kolei przystępuje do opisania felroroliy t. zw. „nikafti ś l e p e  nr 
zf cpowodu n a d u ż y c i ^  ' t y t o n i u  i wy  s k o k u 11 i wykazuje, jak 
ważnem jest rozpoznanie i tej ^choroby w początkach, gdy z tylko 
w.nakich razach z pewnością wyleczoną być mó-że; dowodź* zaś, że 
tylko za potmocą perimetru -rozpoznanig z pewnością postawioneiu być 
może. .lak rycinami wykazuje, w*tem cierpieniu zawsze ^est brak 
środkowy w polu widzenia większy, lub też mniejszy pomiędzy plamką 
Mariotta a żó-ltą* dla koloru czerwonego; powstaje “ eż fli% "tej spo­
sobności przeciw szkole Jakobsohna w K rójw eu, gdzie owego braku 

/Centralnego nie znaleziono z powodu, iż używano do poszukiwań 
zbyt wielkiego kwadraciku czerwonego, bo o W J  mm. długości, 
wt<Wy kiedy FÓrstó? nżyWaW^lko kwadratu 2f5,5 mm. Rysunki pól 
widzenia przytełn okazywano odnosiły się nie Sylko do początków 
chcwoby, ale przedstawiały także i brak wielki środkotfy^przy końcu 
cierpienia, kiedy następuje już zanik.

'“'Ostatecznie siara śię^pr&legmt wykazać również wielkię?korzyści 
porimotru na rysunkach, zdjętych w t. zw. w i d z e n i u  p r z e z  p o ł o ­
wę (pełowowidztwu, HemiopiSy. Wykazuje, żo istnieją z pewnością 
tylko trzy rodzaje połowowidztc.a, tj. taki, w którym niema prawego 
pola widzenia; drugi, w którym brakuje go po sfronf3 lewej, i trzeci, 
gdzie braknie wewnętrznych pól widzenia Wyjaśnia na odpowiednich 
do tego rysunkach .jjjak pTży pierwszym rodzaju eierpionńr tego uio-że 
być-^rozpoznaną choroba prawego nerwu wzrokowego (traetus opnci , 
dpstri), przy drugim rodzaju choroba tegoż nerwu lewego 'ftrąct opt. 
Sinistri), ii przykosfeitnmi choroba ̂ skrzyżowania nerwu wzrokowego' 
pChiasma n. opt,.) — WnioSki te. fśtawia pralogent na podstawie istnie­
nia, wedle-jego zdania, s k r z y ż o w a n i a  p o ł o w i c z e g o  (Semido- 
cussatio) nerwów optycznych, przyczeni wj^śtępuje przeciw pojęciom 
całkowitego skrzyżowania włókien ńdrwów wzrokowych. Kończąc 
wykład swój wyraża prelegent ubolewanie', żeZw Po'f§'c$ dófyohezas, 
ile mu wiadomo^ nic zńa-nikt perimetru, -a piel'wSży dopiero Prof.
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Iw anoff sprowadzi]' do Kijowa —  pomim o, że na mood przytoczonych 
dowcbtów o niezbędnej potrzebm  narzędzia stegą, n ik t m iana okulisty 
nftfićęnio może.,. .S to  n iS j^ S  zupęłjiio obeznanym  z tajem nicam i pe- 
rim etru .

W  r o z p r a w i e :  Dr. K i l a r s k i  (ze Lwowa) uznąLe pilno®ji do­
k ładno^ w pracy prpIeg^ M»L uważa jednakże zaffistosowne, odeprzeć 
zarzijt , jakoby^w całej Polsce., nie istniał i nie był znanym perimeter 
K(5rstera IfSfiklinR krakowskiej bowiepi znajduje się takowy, a w cp- 
rocżnych wykładam okulistyki wszystko to, co prelegent objaśnił; 
bywa z dokładnością i naukową ścisłością udzielano, tak iż wszyscy 
uczniowie! od -szasu powstania DęBiniefru bywają dokładnie z nim ob- 
znąjamiani. Uznając* doniolFoso i niezfjed'nąrpotrzebę perimetru w kli­
nikach , szkołach, itudzieżspeżyteezność j®'o w rękach praktykujących 
lekarzy, wyraża jednak powątpiewanie, czyj międky .tymi ostatnimi 
rozpowszechnić się zdoła, ir to z powodu wysokiej ceny, powikłanej 
budowy, tudzież trudności w zastosowaniu .ffigo narzędzia u ludzi mniej 
inteligentnycn, a wreszcie i z powodu tej okoliczności, iż wypadki, dla 
których rozpoznania perimeter byłby k o n ieczn i potrzebnym, są nader 
rzadki® Co gm tyczy Jęczenia zaniku nerwu w łokow ego, to mimo 
dość znacznej 'lssci wypadków, jakie miał sposobność obserwować, a 
które przez rozmaitych lekarzy były leczone, nie widział ani jednego 
wyleczonego.

P i m  B : i e % i a d e c k i  (z Krakowa) zw raca uwa<® przedow szyst- 
kiem  n a  to , iż badanie, ócz za :pomoc^ perim etru  jakiegokolw iek i 
oznaCzeinbódokładiłe pula w idzenia j’e.st n a  w szelkj sposób połączone 
ze znaczną korzyścią już dla tego .samego, że mffżemy w ten sposób 
o/ulaćzyć Stopniowe sz?;rzęnier ‘Się *dnb zm niejszenie choroby. Z powodu 
je d n a k , zqi p re legen t zw rócił uw agę zgrom adzenia n a  w ypadki jfflb - 
w ow idzlw a i takowe' usiłuie- t łó m a c z ^  skrzyżow^niiom połow iczem  
w łókien ne'rwu wzrokow ego w B g jzW. C liiasm a nerv . optic, uważa za 
swoj obow iązek, przecier tem u tw ierdzeniu  w ysJąp ić, jak lo  już w  je ­
dnej z jfekKsyJfćh swoichl ro zp raw ^  w której' dowiodł całkowito sk rzy ­
żowanie włókien nerw u  wzrokowego, uczyn ił; w ykazuje też, że wypadki 
pełow ow idztw a bynajm niej nie dają się przyjęciem  połowiczego sk rzy­
żow ania nerw ów  wzrokow ych wytłóm aczyó. J.dfftfller pojm yw ał sk rzy­
żowanie się nerw ów  w zrazow ych w ten  sposób, że zew nętrzne w łó­
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kna szlaków wzrokowych (traętus optic) przechodzą w nerw wzro­
kowy oka tejże strony, włókna zaś wewnętrzne do oka przeciwnego, 
przyczem przypuszczał i włókna na kształt spoidła przechodzące po­
między końcami szlaków i nerwów wzrokowych, z jednej strony na 
drugą. Hannover udowodnił nadto włókna nerwowe, które miały tak 
siatkówki jak ośrodki mózgowe nerwów wzrokowych ze sobąrspajać.

Przypuściwszy wedle tego, że nowotwór jakiś ugniata np. prawy 
szlak wzrokowy (tractus opticus), to powstaje natóncząs pę|ow owidztwm 
tego rodzaju, że w prawem oku będzie zewnętrzna połowa, w lewem 
zaś wewnętrzna połowa siatkówki cierpiącą. Przez ugniecenie więc 
jednego ze szlaków wzrokowych tłumaczą [się tylko*-,przypadki jedno­
stronnego (symetrycznego) połowowidztwa. 1

Jednakowoż są znane i takie przypadki, w których obiedwie 
wewnętrzne lub zewnętrzne połowy siatkówki nie przejmują wrażenia 
światła. Takie wypadki tłómaczono tern, iż nowotwory ugniatają 
wtedy samd' skrzyżowanie (Chiasma) nerwów wzrokuwych ta k , że 
jeżeli nowotwór usadowił się w tylnym lub przednim kScięaskrzyżo- 
wania',się, natenczas ugniatajon wewnętrzne włókna nerwu wzrogm, 
wego i powstaje połowowidztwo wewnętrzne. Dla tłónraczenia jedna­
kowoż połowowidztwa zeVnętrznęgV(hemiójiia .esderna) trzebnby przy­
puścić dwa nowotworypz których każdy w zewnętrznym kącie skrzy­
żowaniu nerwu wzrokowego ma swoję siedzibę.

Dla czego zresztą te nowotwory, tak pierwsze jak drugięj zaj­
mują od razu połowę nerwu wzrokowego i nigdy więdejj nad połowę 
pomimo tego, iż z czasem powiększać się muszą, tego nam oi, któ­
rzy w ten sposób powstawanie połowowidztwa tłumaczą, wcale nie 
wyjaśnili.

Dr. E. S a w i c k i  (ze Lwowa) zwra<S uwagę na umiejętną 
wartość rysunków przedstawionych, które jako okazy zasługują na 
uznanie. Okoliczność,^, że perimeter wykazuje pierwsze zmiany nerwu, 
występujące w oku przy otruciu wyskokiem lubitjtoniefn wskazuje, 
że narzędzie to mogłoby .być ważnem i w rozpoznaniach chorób 
umysłowych, które często powstają z przyczyn wymienionych.

Dr. Z L i n d n e r  (ze Lwowa) przemawia gorąco za użyteczno­
ścią perimetru EoMerS,;

Na tern posiedzenie zamkirfęto o godz. 2gie,j z południa^ ’1

\
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Posiedź/fenie II. z dnia 23. Lipca 1875 r.
((flrecnycli cffionków 89. — Początek o godz. 9tej rano.)

Na wniosek p'ezesa Wydziału gospodarczego, Dra Noskie- 
wieza, jednogłośnie wybrani: Przewodniczącym: Di W y g  r ż y w a  1- 
s k i  z (Piotrkowa), za^ępcą'.przewodniczącego: Dr. K a c z o r o w s k i  
(z Poznania), sekretarzami: Dr. L. F n .i'ge l i Dr. O. W id  n o n  (ze 
Lwowa).

.5. -Następuje z kolei piąty wykład czytany w tejże sekcyi p. t.:

J  nieiloinykaluościach zastawek tylnych bez zmian a n a to m ic z M l ty c h ż e ; 
o zwężeniu u j ^ i  niedoniykalnościacli zastawek bez szmerów"

przez

D ra O s k a r a  W i d m a n a  (ze Lwowa).

'.Nowego cftś podać z dziedziny kliniki chorób sercowych, jest 
przy dzisiejszym śtopniu rozwoju patologii i anatomii patologicznej 
tych choróbik rzeczą prawie niemożebną, Możria tylko opisać wypadki 
wad sprćowyeh rzadszych, lub przypomnieć rzeczy, które nie zdarz®  
jąo się ć™ dzień, uchóilzą łatwiej pamięci i uwadze.

Przysłuch czyli auskultacyja, podaje nam niezaprzeczenie znaki 
rozpoznawcze najważniejsze, jakkolwiek n ię i wyłączne, wad sęrco- 
wychj a rozwojowi tej,, gałęzi semiotyki jakoteż zastosowaniu jej 
praktycznemu, zawdzięczamy w części największej ,możóbnośc rozpo­
znawania różniczkowego chorób sercowych. Jednak zawodzi nas nie­
kiedy Sposób ten badania tak piękny i często p e w n e  jłający znaki.

Zamyślam zwrócić Panów uwagę na niektóre właściwości zna­
ków akustycznych, w pewnych wypadkach wad sercowych-mkładu 
żylnego.

Nie wątpię, że każdemu z Panów, mającemu sposobność poró­
wnywania rozpoznań klinicznych z wynikami oględzin pośmiertnych, 
zdarzyć się musiało :

a) ż-o miał zupełny obraz kliniczny wady zastawek (ze zwęże­
niem ujścia lub bez tegoż) nkładiĄ-żylnego lewego lub prawego, a na 
zwłokach nie znalazł''żadnych zmia3"chorobowyfeh zastawek, lub przy­
najmniej nie były one rozwinięte do tegso stopnia, jak to przy­
puszczał ;



b) że niemiał zupełnego obrazu klinicznego wady układów żyl- 
nyeb z powodu braku wyraźnych znaków przysłucliowych, oględziny 
zaś pośmiertne wykazały zmiany zastawek znaczne bardzo.

J W jednym i w drugim wypadku., rozchodzi się o istnienie sil­
nego i wyraźnego szmeru skurczowego (lub rozkurczowego) albo o 
zastąpienie go. tonem niewyraźnym, do szmeru zbliżonym; lub jako 
stuk czyli ton głuchy usłyszeć ^ ię  dającego jużto z większą, jużto 
mniejszą siłą; albo w końcu o wy stępy wanie na przemian raz uim erąy
to znów brak tego i istnienie tylko tonu głuchego.

AuCtrowie przytaczając wypadki niedomykalności, w których za 
życia albo przez cały/przebieg choroby, lub chwilowo tylko niemożna 
było usłyszeć szmerów, a sekcyja istnienie niedomykalności, stwier­
dzała, po mijaj a. tłumaczenie zjawiska teg®(Bamberger) lub też mnie­
maj ą, że przyczyną tego bywa zmniejszona siłaFskumzu serca, prze­
cząc, aby zmiany zastawek, jak to twierdził’ Laennec i Bouillaud
jeszcze, w prostym stały stosunku do siły szmerów (Briedreich).

Aby rzecz tę, która przez powagi kliniczne wyczerpująco nie- 
została rozstrzygńretą, wyjaśnić należycie, należy zdaniejn moje® 
zastanowić się nad 'tem, w jakim stosunku stoją objawy przysłuchowu 
do zmian anatomicznych serca; jakidgo te zmiany są rodzaju ; czy 
tylko zmiany zastawek są w stanie wywołaSszinery komórkowe gj 
wreszcie, jaka jesflj przyczyna anatomiczna braku szmeru.

Zanim jednak zdołam odpowiedzieć na te pytania, pozwolę
sobie, dla łatwiejszego zrozumienia rzeczy, przypomnieć panom zapa­
trywania dzisiejsze na powstawanrS tonów i szmerów komórkowych.

Klinicyści dzisiejsi uważają, zgodnie z fizyjologami, ton skurczo­
wy komórkowy za złożony z dźwięku powstającego przez wprowa­
dzenie w drganie zastawek kończystych sprężystych i ścięgien tychże 
nuTcą. fali krwi, naprężającą-takowe w chwili skurczu serca — i z tonu 
głuchego, czyli stuku wywołanego,-skurczom mifśnia siłfcowago.

Pytanie, -azali mięsień sercowy może, kurcząc cię, wydać ton 
zostało na korzyść zapatrywania tego rozstrzygnięta doświadczaniem 
L u d w i k a  i D o g i e l a ,  którzy nad sercem względnie próżnóin t. j. 
zawrerającem ilość, krwi niedostateczną do zwarciu zastawek, w czasie 
'skifczu tegoż Seszeli ton podobny;; zupełnie do tonu - głuchego, dają­
cego się słyszeć czasie skurczu innych mięśni.

Ton rozkurczowy uważany bywa jako udzielony z,tętnic,-głównej 
i płucnej, w których powstaje takowy ,przez zw arte  zastawek pół­
księżycowych sprężystych; w komórce bowiem niema! w stanie pra­
widłowym w czasie rozkurczu warunków do powstania jakiegokolwiek
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objawu słuchowego. Ozy tłumaczenie to jest wyczerpujące i czyli 
również opadr$<| f ffl zastawek końćzystych sprężystych nie bierze 
udziału w powstaniu tonu rozkurezowego, nie będę rozstrzygał, albo­
wiem rzecz ta dla cjiów naszych jest mniejszej wagi.

Ezeez więc o powjstawaniu t o n ó w  k o m ó r k o w y c h  uważać 
można jak na teraz za ostatecznie niemal rozstrzygniętą, nie da 
się jednak powiedzieć to samo o teoryi powstawania s z m e r ó w  
k m n ó r k o w y c h .

Cała Bowiem „ s z k o ł a  w i e d e ń s k a 1' w najobszerniejszem
słowna tego znaczeniu, niemniej szkoły niemieckie uczą, że szmery 
powstają skutkiem tarcia krwi o ściany serca, lub o zastawki ehro ■ 
powate,ia> S koda-  dzieli na tej pgdsl&wie szmery powstające w jamach 
sercowych na organiczno i nieorganiczne. Pierwsze t. j. organiczne, 
mają powstawać, przez tarćh^ krwi o zastawki lub ujścia zmienione,
mianowicie zgrubiałe, nierówme, chropowate i t. p . , lub o skrzepy
krwi osadzkme na śródsierdziu w okolicy ujść.' Drugie t. j. nieorga­
niczne czyli przypadkowe (uccidentelle) szmery,, me mające za pod­
stawę zmian anatomicznych, powstawać mają także w przeważnej 
ilości wypadków przez*, tarcie krwi o ściany seręai^. j a k k o l w i e k  
d o t ą d  n i ed o c i ec  zo 1 1 0 , d l a c z e g o  w r a z a c h  n i e k t ó r y c h  
t a i c i e  k r w i  d o c h o d z i  do taS ciego  s t o p n i a ,  że s z m e r  
p o w s t a j e .  (Skoda, Abhandlung. G Aufiage str. 209j.

Wprawdzie już H a m e r n j k  i K A y i s c h  zauważali, że tarcie 
nie może 'być przyczyną powstawania szmełowSlecz teffiyje podane 
przez nich nie ustaliły się w nauce, jako niedokładne i niewy- 
ezerpująco.

Wiedziano w ięe5 że teoryja tarcia nie wystarcza do tłómaczenia, 
powstawania szmerów; wiedziano, żć-hiieisk na tętnicę większą wywo- 
łuje^żmer nie mający przyczyny w cliKęgbwatościacli; jednak nie znalazł 
się nikt między Niemcami, kwliy podał fizyczrie^tłómaozeftie właściwe 
objawu tego, i zaSfósował takowe do wytłómaczenia powstawania 
szmerów sercowych. Wszakże tłómaczenie powstawania szmerów 
sercowych przez t a r c i e  k r w i  nie jest ścisłe z powodu, że nie 
podaje sprawy fizycznej w.'całości; nie jest również? wyczerpujące, 
ponieważ t.accie jest objawom dodatkowym tylko. Pierwszym bowiem 
warunkiem -objawu jakiegokolwiek słuchowego musi być drganie 
ciała jakiegoś sprężystego i udzielanie sięylrgaii narządowi słuchowemu.

Odkrycie praw dziw ego tłóm aczenia (t. j. lizycznego) pow staw ania 
szm erów , je s t z a s łu g i  badaczy francnskicii (•-layart, Bufgeon, W areyJ

17
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których proi^e i codzienne zjawisko przyrody sprowadziło na tory 
właściwe. Woda płynąca z cliyżj}}?e.ią pewna w korycie jednostajnie 
równem i jednostajnie szerokiem, płynie tak długo cicho, jak długo 
nie natrafi na przeszkodę zwężającą szerokość prądu, zmuszającą 
wodę do falowania, wirowania i t. p.; drganiu zaś Eęząstek wody 
powstałe w ostatnim razie, udzielając się. powi<?kzu wywołują w n a­
rządzie słuchowym wrażenie, szumu 1. t. p.

W  sposób podobny zupełnie, lecz w rozmiarach oczywiście 
mniejszych znacznie, ma się rzecz z prądem krwi w narządzie krą­
żenia: Prąd krwi płynący z pejyuą.chyżftścją i siłą w tętnicy gładkiej 
i jednostajnie szerokiej, tak długp. nie wywoła innięgo objawu słucho­
wego oprócz tonu pochodzącego- od drgań ścian spręży/dycliLjjejże, 
jak długo nie natrafi na .przeszkodę zwężającą światło naczynia. 
Skutkiem takiej przeszkody jednakowoż przerywa się jednoStajnoś,'. 
pradu, powstaje' tarcie, wzmagająp^się w prostym stosunku do zwężania 
i chyżości prądu; dalej powstaje patęiojraajMjgg, będące bezpośrednio 
przed i bezpośrednio za zwężeniem najsilniejsze; skutkiem zaś tego 
wzmaga się ebyżość prądu bezpośrednio przed zwężeniem, a prąd 
przeszedłszy przez miejsce najsilniej zwężon,e. rozpręża się, podczrts 
gdy- równocześnie ściany naczynia sprężyste., rl.osujedisz y do 
s z c z y t u  s we j  s p B a vstciiAcBji usiłują napowról odzyskać rozmiar 
pierwotny, co wywołuje pochodnie drżenie ścian naczynia.

Na podstawie, tych teorćf^znych wywodów j#£tęśmy rzeczy­
wiście w stanie podać tłómaczenie .fizyczne wyczerpujące, powstawania 
szmeru przy zw ęż,ę.u iu  ujść serca lub naczyń.

Przy n i e d o m y k a l n o ś c i  zachodzi jeszcze-.ta oko.licznpść, że 
krew, . robiąc w ezasję skurczu serca nieb zwrotny (regurgitatio)
z komórki do przedsionka, przeciska się . z siłą pewną przez szparę
istniejącfgpomiędzy brzegami kopców zastawki niedomykająoych i wpro­
wadza przez to brzegi te w drgania, w spuęób zupełnie podobny, jak 
to czyni prąd powietrza przy piszczałce, językowej.

Naj ważniejszemi przeto warunkami do powsjauia szmeru będą:
1 ) pewna ehyżość i siła prądu k rw i;
2 ) pewien stopień zważenia naczynia lub w ogóle ujścia, przez

które krowr przepływa.
Od tych samych warunków zależną będzie i jją iła  s z 111 m  u , 

i tak: jeżeli prąd będzie powolny 'i słaljy, powrstąnife szmer tylko 
wtedy, jeżeli zwężenie będzio bardzo znaczne, podczas gdy przy 
szybkim i silnym prądzie szmer powstanie, ch$eiiiż zwężenie będzie
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nieznaczne. iGzęffiijjiwęższa przeto szczelina, przez którą prąd krwi prze­
pływa, czyli im znaczniejMe. zwężenie, jakoż, czem prąd silniejszy i 
szybszy, tem mocniej da się szmer usłyszeć,- jeżeli zaś szczelina 
dużaj-t. j. zwęffimie nieznaczne, wtedy usłyszymy tylko przy silnym 

szybkim prądziSszm gr wyraźny.
Z tego wynika, że zwężenie znaczne czyli szczelina mała, jest 

pod względem klinicznym, warunkiem korzystnym przy istniejącej 
niedomykalności, którą L iti-e  słusznie nazwał odwrotnem zwężeniom, 
Zś& niekorzystnym przy zwężeni,iu ujścia; to znaczy: że przy małym 
otworze między zastawkami niedomykającerni słyszymy szrnjer silny— 
co jednak ze względu na samą niedomykalność mniejsze ma znacze­
nie, niż przyj zwężeniu gdzie silny szmer zawsze jest oznaką wysoko 
posuniętej wady tego rodzaju.

Tlómaczenie powstawania t o n u  g ł u c h e g o  s k u r c z o w e g o  
zawartóm jest w tłumaczeniu powstawania tonu prawidłowego ; skoro 
bowiem zastawka sprężysta wydaje;'tony jawno, to zastawka, która 
utraciła swą^sprężystośóp;wyda tony głuche. Siła zaś tonu głuchego 
zawisłą będzie od stopnia zgrubienia zastawki i ścięgen, jakoż od siły 
skurczu sercfy zawisłego, ̂ znowuż od jakości mięśnia serca, inerwacyi 
tegoż i t. d.

/Mielibyśmy zatem wytłumaczone zgodnie z wymogami bzyki, 
wszelkie ważniejsze odmiany zjawisk przysłuckowyek przy zwężeniu 
i niedomykalności układów żylnyeh serca i wypada nam przejść 
z rzędu zmiany anatomiczne powodujące wady wskazane, aby' się 
przekonaj ażali nie znajdziemy w nieb sprzeczności z teoryja przez 
nas wyłusżezoną.

T. Z m i a n y  a n  a to m ie  zn.e w y w o ł u j ą c e  n i e d o m y k a l -  
n o ś ć z fbśy ii \v e k ż y 1 n y,c b sąto albo :

A )  z m i a n y  z a s t a w e k  s M a w b  mianowicie:
\ a )  ic b  w o l n y o h  ' b r z e g ó w ,  jako to: zgrubienia, wybujałości, 

utrata istytiy,' .zrosty i t. p.
b) i cdi ijjśśowi e r  z:<jh n i :  zgrulijrgnia, skurczenia, zrosty i t. p. 

lub kóż:
B )  z m i a n y  pr zy rząTdu p o r z ą d k u j ą c e g o  r u e b y  z a s t a w e k ,  

nieclozwulajiiCję^d' im p rze jąć  się do przedsionka w chwili 
skurczu komórek, w chwili zaś rozkurczu powodującego dokła­
dne przyleganie Zastawek do ścian serca, przeto :

a) zgrubienia, skure|e.nia, skrócenia, zrost i t. p. ś c i ę g e n  
zastaw ko wy oh;

17*
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b) przeobrażenia, przeważnie ścięgniste, z następową utratą 
sprężystości m i ę ś n i  b r o d a w k o w y . c h .

O) R o z s z e r z e n i e  p i e r ś c i e n i a  c h r z ą s t k o w e g o  samo, lub 
w połączeniu ze zmianami przytoczone® pod A  i B .
II. Z m i a n y  w y w o ł u j ą c e  z w ę ż e n i e  u j ś c i a  będą':

a) chropowatości, i t. p. Ha powierzchni zastawki, zwróconej ku 
przedsionkowi;

b) zwężenie pierścienia chrząstkowego saniesn;
c) zmiany przytoczone pod a) i b) razem.
Widzimy z tego, że nietylkofwuniany wyłącznie zastawek powo­

dować mogli niedomykalność, a zatem wywoływać szmer, lecz że 
m«^ą istnieć wypadki. w których zmian na zastawkach niema żadnych, 
a przecież niedomykalność isthjeje i klinicznie jako taka 'udowodnioną 
by ,̂ ‘może. Niema zatem ze strony zmian anatomicznych, powodują­
cych niedomykalność, sprzecainpscifdla teoryi naszej, Albowiem przez 
te właśnie zmiany pow ||aje przeszkoda dla spokojnego przepływu 
krwi.

Zachodzi dalej pytanie, ażali kliniczne spostrzeżenie niema ńra 
do zarzucenia przyjęciu niedomykalności bez zmian zastaw ek!#

Niedomykalność zastawek żylnychkskiffckiem zmian, mięśni bro 
dawkowych, szczególnie }zapalnych, (myoeaYditis papillaris clu ońrea) 
opisał pierwszy H a m e r n j k  w roku 1,843— 44fj. później,- D i t t  r i eh 
i inni, a obraz liist.ologiczny zmian tych podał © iw S io i-w  w 'toinie 
IV swego archiwum. H o  t k i n utrzymuje, raj? można niedomykalność 
tego rodzaju rozpoznać, a podaje jako znak rozpoznawczy: w y s t-.ęf 
p y w a n i e  i z n i k a n i e  napraemian znaków rozeznaweżych (patogno- 
moniężnych) dla niedomykalności zimawSą żylnyeh w "vógółe; nazywa 
on tę postać: „niedomykalności^ mięśniową." Niedomykalność tęgo 
rodzaju występuje c z a s o w o ,  przy chorobach ostrych zakaźnych 
i przewłocznycli, w przeCTegu ^injfnidjfl 'bielicy, k i m , niómniej przy 
bladaczce i niedokrewtfości, i jest albo spowodowaną zmianami mięśni 
brodawkowych towai»zy!sz&cemi zmianom piięśni w ogóle, lub icb 
odżywieniem złem lub też inorwacyją, nieprawidłową, a m oi§ przejść 
bez śladu, skpr$-> cierpienie/ główne zostało usiyiięfe; albo też niedo­
mykalność tego rodzaju jest, s t a ł ą ,  a nąreŚy pochodzi po większej 
części z zapaleń mięśni brodawkowyai.kiRśobnyoh jednak cechu, ląeyłSi 
znaków rozpo/mhw^zyhh, różnych od owych dla niedoifiykalno^gi 
spowodowanej zmianami zastawek, niemasz ani dla czasowej* ani dla 
stałej niedomykalności mięśniowej.
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Istnienia niedomykalności spowodowanej rozszerzeniem*. pierście­
nia chrząstko-węgg. jest rzecj*  również klinicznie udowodnioną.' Opisał 
.ją pierwszy G e u d r i n  i nazwał niedomykalnością względna. Bam- 
bergęr przeczy .jej istnieniu, powołując się na doświadczenie Ktirsch- 
nei* w którym jeden dobrze rozłożony konfUc zastawki (trój) koń- 
czystej, ■pokrywał całe ujście"-rozszerzone. Doświadczenie to niedowo­
dzi jednak niczego, albowiem ̂ polega; na błędzie. Zastawki koń czyste 
bowiem nie tworzą, zwierajajmsię w chwili skurczu, poziomej pła­
szczyzny, fcsdz rodzaj stożka. Zresztą zostało istnienie,, tego rodzaju 
niedomykalności stwierdzone; nad wsz&lką wątpliwość przez Priedręieha 
(który naweWpodajeyiórmulę do obliczenia niedomykalności względnej

przez L e  b e r t a ,  P e r l s a ,  W u l f a  i innych ; znaeliodzi

się. ona nietylko na obu zajstawkaćlu-żylnych, ale i tętniczych.
Nie lnożewzatem byra  nadal rzęcza wątpliwą, że istnieją wypadki, 

w których rozpoznano za życia nie/l omy Italność, sekcyja zaś wykazuje 
niezimmiłgnnjj zastawki. W  raząęh dych należy szukać przyczyny nie- 
domydialnęści w zmienionych chorobowo ścięgnach i mięśniach, lub 
w rozsieczonym pie^scieniiy chrząstkowym.

Istnieją jednakże wypadki, w których rozpoznano obok innych 
eiorpieu niedomykalnością sejcyjft n ie w y k a z u .je  nietylko zmian żadnych 
na zastawkach, ale też ani na'ścięgnach ani mięśniach, ani też niema 
zmian pierścienia^ehrząstkowęgĄ; redzie przeto pomimo objawów nie­
zawodnych za życia, w rzeczySjsamej niedomykalności nie, było.

DęBa to wypadki, w których śerce jest uciśnięte, a położenie .jego 
jest zmienione. Przyczyny ucisku ńa serce mogą leżeć albo w samej 
klatce piersiowej (nowotwory połyku, kręgów, płuc, opłucnej, wysięki 
opłucnowe), albo mogą pochodzić z jamy ̂ brzusznej ( wyniki stan 
przepony skutkiem przeróMu i t. p wątroby, .śledziony, nawet bębnicy 
wysokiego stopnia; w .jednym i w drugim wypadku jest konieczuem 
następstwem: utrudnienie k r ą ż e n i a  w ma ł e l n  kol e ,  z następowem 
zaostrzeniem drugiego tonu tętnicy płucowój, niemniej sinica i t. p., 
jednem słoweny* zupełny obraz wady zastawkowej układu żylnego. 
Szmer dający B ilę  PPyszeH nad końcem serca powstaje w ton sam 
sposób, j a k ‘szmer w ^tętm cy większńj, która albo jest uciśnięta albo 
sztucznie (słuchawka) ucisHięta została, wedle wywodu podanego 
powyżej, r|*e oto szrirery uMe^y nazwać nieorgabicznomi, albowiem 
niemają" żftdnój podstawy anatomicznej, a polegają tylko na czysto 
fizyćźnefj przyczynie.
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Musimy przeto na pytonie, azyli istnieją szmery bez wady 
zastawkowej w najściśjęjszćm słowa znaczeniu, odpowiedzieć, w sposób 
następujący: że sąto takie wypadki, w których niedomykalność 
istnieje, spowodowana zmianami ścięgien, zmianami mięśni, luli zmia 
nami obu yazem, albo rozszerzeniem pierścienia chrząstkowego; lub 
te #  w których niema niedomykalności, a jej wrzekome objawy spo­
wodował ucisk z zewnątrz na sei-ci i zmienione tegoż położenie.

Zwracając się do drugiego założenia; na pozór brzan1 to wcale 
nieprawdopodobnie, że istlrieją wady zastawkowe w najściślojszem 
słowa znaczeniu, a nie słychać an. szmeru ani też tonu zbliżonego 
do niego, a słychać?tylko toń głuchy, słuby stuk. Jednak jestto pras 
wda i*prawdą nie nową, opisaną bowiem przed 44. .Laty przez Kopa, 
później przez Spithala, Stokesia, Buchnera, Dieulafoy i in. MĄpadki 
te dotyczą po ćJrlpiei i układu tętniczego, który tu pominąć llitiśimy.

Aby rzecz wmSHnd, musimy sobie przypomnieć, jakie Są naj­
ważniejsze warunki dla powstawania szmerów. GJóż warunków tych 
jest dwa, t. j. : 1 ) pewna chyżość i siła prądu; 2 ) powieli stopień 
zwężenia światła naczynia lub ivjśe®,'ł przez które krew przepływa. 
JJodatkowo przypomuieć należy, że skoro zwężenie jest małe, nie po­
wstanie szmer wybitny^ chociftżby prąd był znacznie S ybk i i s ilny ; 
lub odwrotnie, żi^przy ltfmjtouiykalności znacznej (Szparze Ćs-zerokigi) 
niesłychać szmeru, jakkolwiek warunek drugi, t. j. chyżość siła 
prądu, jest dany.

Doszedłszy na podstawie znaków rozpoznawczych i wyklu­
czenia do przekonania, że istnieje z pew ności niedomykalność, mo­
żemy, skoro ruchy sojjcśflsą silne i szybkie, z braku iSziftejra skurczo­
wego wnioskować, że otwór pomiędzy zastawkami niedoiuykalnemi 
jest bardzo znaczny. Jeżeli zasjrucliy serca s'ą niedostateczne. słabe, 
nieumiąrowe, to chociażby "były i Sztbkie, .sądznlo rozmiarach niedo­
mykalności nie możemy.

Ze wnioski powyższe są słuszne, przekonać się możemy jeszcze 
w sposólijinny. Barclzb często niesłyszymy szmeru roydaujczowe-go przy 
nieznacznem zwężeniu ujścia, której wszakże nierm ^każdej niedomy­
kalności towarzyszy; a to dla tego, ponieważ- krew z przedsionka nie 
płynie do komórki w czasie rozkurczu' serca z taką óhyżośeią i Siłą, 
z jaką się przeciska w czasie tSEjrczu koiliórki do przedsionka prą§z 
szparę powstałą między zastawkami niedomykającemi.

Jeżeli więc nieznaczne- 7>wężeni^ z przyczyn powyżćj wyłnszczo- 
nycli, szmeru niewywołujey-lo przy równych danycli musi toSsamo
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dziać się z niedomykalnością znacznik,— skoro niedomykalność jest 
z w e ż e n i e n jŚ» o d w* oitąi em.

Przypuściwszy nadto, że do niedomykalności już istniejącej, 
przJjFstąpń.świeżS zapalenie śróhkierdzia lub mięśnia sercowego, lub 
obie ter sprawy razem, jak to często bardzcrjbywa,— to niedomykalność 
z powodu tychże konfficznie się zwiększyć lecz i bez tych spraw 
zapalnych jfśjjftm prąd krwi rozszerzy z czasom stiparęiu miedzy nieflo- 
mykalnemi. źaśiawkami, ,szczególnie, jeżeli idięsień sercowy utrfto4 swą 
tęgośc lal) zmieni się tłuszczowo 1. t. p.

Tym sposobem odpadnie jeden warunek t. j. pewien stopień 
zwężenia do powstania szmeru.

Lecz i drugi odpaść 'nioże, (siła i ehyżośó pkądu zawi&ła od 
sity Lohyżośei ruchów serca), skoro mięsień sercowy przeobraża 
się chorobowo, lub j ‘eżoli wysięki utworzą Rj^w osiefdziu, lub sku­
tkiem zapalenia osierdzia blaszki tegoż częściowo' lub zupełnie się, 
p ozrastajti.-'

*''®fie usłyszymy przeto często ani skurczowego ani rozkurczowego 
szmeru przy wadach sercowych istniejących długo, u Śtórfćh brak 
zrównoważenia fkomponsacyi), a nailto mięsień sercowy z powodów 
powyżej wymienionych nie knrczjnsię ze siłą dostateczną; a rozpo­
znanie niedomykalności i zwężenia jest w tych riizach móżebne albo 
na tej podstawię,, żeśmy poprzócPy mieli wszystkiej znaki klińfezne; 
albojlgihoeiftż z mniejszą pewnością, jeżeli ńam się uda wykluczyć’ 
wszystkie mnę cierpienia, podobny dające obraz.

Zestawiając to, cośnffl wyłuszczyli powyżej, dochodzimy do 
wniosków liastępującyŁli:

1 . Są! w y p!*h, d k i , d a.j ą c e w y r a ź n y  o b r a z  k l i n i c z n y
n i c  d opij y k a l n  o' ś(oi z a s t a w o k ż y 1 n I c h ,  w k t ó r ym ]i x$g 1 ę-
d z i n y  p o.śm i e r t n e  w y k a z u j ą  z a s t a w k i  z d r o w e  i d o ­
my  ka  1 ile., .

R o z p o z n a n i a  j ę i dnak  m y l n e m  n a z w a ć  n i e  możnf c ,  
s k o jo o z d o 1  a n o w y k a  z a ć , ż e ie^t n i e j ą :

a) n i e d o m y k a I n m i ę ś n i o w a  lub
b) n i e (1 o m y k a 1 n o ś*ó -w z g l',ff cl n a — niemniej
c) j e ż e l i  d o d a t k  o wb- z li aj duj  ą s i ę  w i n n y c h  t r z e w a c h  

z m i a n y  m tfgątoe t y l k o  t o w a r z y s z y ć  n i e d o m y k a l n o ­
śc i  z yl n ej.
E o zp o zn  a n t ę  j e s t  m y l n y m ,  s k o r o  m o ż n a  u d o wo -
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d n i e  u c i s k  t r z e w u  s ą s j e d n i ^ g p  n a  s ^ rc e ^ ia  s e r c e  s a m o  
w s w y c h  r o z m i a r a c h  ejjp. n ie  j e s t  p o w i ę k s z o n e .

2 . S ą  w y p a d k i ,  w k t ó r y . c h  o b r a z  k l i n i c z n y  n i e  
j e s t  z u p e ł n i e  d o k ł a d n y  z p o w o d u  b r a k u  s z m e r u ,  o g l ę ­
d z i n y  p o ś m i e r t n e  w y k a z u j ą  j e d n a k ,  , j u ż t o 4 z n a c z n e  
z m i a n y  z a s t a w k i  s a m e j ,  j u ż t o  p r z y r z ą d u  r e g u l u j ą c e g o ,  
l u b  r o z s z e r z e n i e  w i e l k i e  pi  e r ś c i e  ni  a z a s t a w ek c h r  z fó t- 
k o w e g o ,  liib  w s z y s t k i e  t e  t r z y  z m i a n y  rafz.em. S ą  to  
w y p a d k i  w a d  s e r c o w y c h  t r w a j ą c y c h  dJjgwio, w k tó r ^ c ^ i  

e i z p a r a  p o m i ę d z y  z j^s-taw k am i n i e d o m y k a j ą c e m i  je-|,t 
z n a c z n ą ,  a t a d z i e  n a d t o  s i ł a  s e r c a  z n a c z n i e  z o s t a ł a  
osł j ab io najj p r  ze z s p r a w y  c h o r o b o w e  ś r ó d  l u b  o s i e r ­
d z i  ow e.

Z m i a n y  z a s t a w e k  n i e  s t o j ą  p r z e t o  w s t o s u n k u  
p r os t y m d ous i ły  s z m e r u.

Po tein. ws^ystkiem, zdaje mi się, byłoby prawie zbytecznem 
dowodzenię; że teoryja tarcia niej byłaby w stanie,, odpowiedzieć wy­
czerpująco na pytania powyższe.

W  r o z p r a w i e  zabiera głos Dr. Zd z i e u  s k i  (z Warszawy), 
zarzucając prelegentowi, że uwzględnił do wytłómaczenia szmerów 
jgareowgj^h tylko ckyżość prądu krwi, pominął zaś tarcie krwi o ściany 
chropaw i jakoteż cząstek krwi między sobą, które Skoda i Jiiemeyer 
uważają za przyczynę szmerów. Powstawanie szmerów i-tonów ser­
cowych na podstawie oscylacyi starał się wytłumaczyć' uczony angiel­
ski, którego nazwiska mówca nie pomni (Przewodniczący sądzi, że. 
jest nim Anstie), nie przekonał jednak nikogo. Ażeby można raka 
wątroby zamienić z wadą sercową, również nie przypuszcza, zamiana 
taka nie jest bowiem łatwą.

P r e l e g e n t  odpiera zarzuty mu poczynione, przytaczając dgfyczące 
ustępy z w k ład u  swego 'wzmiankując przytępi,'żp frańeusey lizyey^, 
mianowicie Savart a z niemieckich Sondhaus udowodnili, iż lrięj 
tarcie samo, lecz głównie oscylacyja jest przyezyną sżinerów serco­
wych; co zaś do wzmiankowanego uczonego Anstie, tenże napisał,2, 
a z Burdon Sandersonem 3cią rozprawę o sfygmografie, me zaś 
o teoryi powstawania szmepów. Wypadek chorej z rakiem wątroby, 
przytoczył zaś tylko jako przykład, że powiększona znacznie wątroba, 
uciskając serce, może powodować powstawanie szmerów, In najmniej 
zaś nie zamienił raka z wadą serca.
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Przewodniczący Dr. W" y ™  z y w a 1 s k i (z Piotrkowa) dzię­
kuje prelśggntoyKi za pouczając w,, wykład tem bardziej, że jest na 
własnych i samoistnych spostrzeżeniach oparty, a-jtein rzeczywiście 
przyezyni(SSię możHdo wyjaśnienia wątpliwych zagadnień w zakresie 
zboczeń przypłuchowych przy zmianach przjrządu sercowego.

6. Z kolei prawi :

„0  fizjo log iczn ych  g y i f f i c i a c h  półkul mózgowych".
D r. E . S a w i c k i  (ze Lwowa).

TŚtrzymanie stosunków materyjalnych i fizycznych ze światem 
zewnętrznym jest warunkiem, bez którego ani, czynność odżywcza, 
ani czynność rozpłodowa jestestw ustrojowych odbyćksig nie może. 
W najkorzystniejszem położeniu są pod tym względem rośjiny, gdyż 
za pomocą sii .fizycznych drobinowych i powinowactwa .chemicznego, 
pociągają "'swoje pokarmy z otoczenia bezpośredniego, lnacżej rsfecz 
si§i ma u zwierząt; te bowiem zawiązują sw7#je stosunki ae św7i'atem 
zewnętrznym za pomocą poruszeń mąsowjndi własnego ustroju, co 
stanowi osobną czynność zwierzęcą.

„poruszenia te jak wiadomo, zawisły od czynności układu nep- 
W'ow7ego, tudznrż od sił fizycznych, jakie na ten układ działają.

Ze w7zgledu ha doświadczenie, że noworodki niektórych zwie­
rząt i człowieka nie wykonują prawie żalnych innych poruszeń 
oprócz zwrotnych, do żadnego działania • wzgflćtfem rzeczy zewnętrznych 
nie zastosowanych; ze wzgiMu, że rak zwyęrzeta jako toż i człowiek 
dojrzały, wykonuje, ieizliczue działania, zastosowane dobrowolnie do 
1’tóczy zewnętrznych; —- wynika, że w siunym układzie nerwowym 
ustroju zwnerzęjmgo zaszły w7 ciągu dojrzewania1-.,zmiany, na mocy 
których poruszenia niegdyś czcze i do działania nieprzydatne, stały 
się teraz poruszeniami zastósowuanemi do wszelkich warunków ze­
wnętrznych, jakie są-właśnie dane, lub jakie, człowiek sam sobie sta­
wia i układa. .Przy bli/^zóm badaniu takiego działania w dojrzałym 
człowieku, musimy też zwrócić nai?zą uwagę na jego wyobrażenia i 
uczucia, ptóre zdają shk wryw7olyw7aó i rządzić jogo poruszeniami.

Poszukiwania psychologiczne wykazały, ż.e wyobrażeń o świecie 
zewnętrznym i o lms gamych nabywramy za pomocą czynności zmy­
słowych zastosowanych do pow7zjęcia i czucia wrażeń , jakie na nas
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wywierają rzeczy zewnętrzne i własny nasz ustrój. Jakoż rozbiór 
wyobrażeń stwierdza jak najdokładniej tpóćhodźeiiie icli z czuciu 
i pojmywania zmysłowego wraiżeń zewnętrznych. W każdem bowiem 
wyobrażeniu bez względu na to, do jakiej odnosi »ę rzeczy, wystę­
pują to same* elementu 'cz&Sj zmysłbwegt^jakie występywały, gtlyśmy 
odnośną rzecz oglądalrl słuchali i dotykali i t. p. Nawet ten sam 
porządek elementów czucia, który był dany^przy postrzeganiu pewnej 
rzeczy, z n a jd u jc ie  i w wrahrażcum tej rzeeźy'; jeżeli !laś cokolwiek 
w tym porządku jest zmienione, to j $ t :  jeżeli wyobrażenie mniej 
jest dokładne, niż postrzeżenie i dla ttigu do działania mniej przy­
d atnej natenczas Stąramy<si^I tak długo powtarzać postrzeżenie jećlnój 
i tej samej rzeczy, aż póki nie nabędziemy; o niej dokładnego i trwa­
łego': wyaftrażenia. Dżnefe się to p zę śg a  mimowolnie i koniecznie,-! 
częścią zaś umyślnie i na-podstawie doświadczenia nabytego. Tak samo 
dzieje s ii, gdy nie umiemy jakiego działania zc^skutkiem pożądanym 
wykonać-. W tym razie powtarzamy działanie za wskazówką danego 
wzoru ty le ‘fazy, ażr się nauczymy w7ykonaó to , c "  inni wykonują, 
lub cośmy śfaimi obmyślili, ażeby wykonanom bj38PJ!

Już te cłowody, a jeszcze daleko więcej innych dowodów7 z do­
świadczenia zasiągrrrętyen, wskazują nam,  że tak zdolność wyobraża­
nia, jako też zdolność działania jest nabytj, a tyle "tylko wrodzoną, 
o ile wsiadamy z urodzenia przyrządy do powzięcia wrażeń ze­
wnętrznych i (.w działania narzeczach zewfiętrznych przydhtimj o ile 
z tenii ffasrzędzianii jest pfałączopy układ nerwowy wyso£|^tkii\v f  i na 
działanie sil stosuukowo^bardzo słabych, 0 ' jjde też przyjmujemy, że 
wykonanie wyobfażeń tych poMgal na stałych zmianach wywołanych 
w masie nerwowej pod wpływem tych sił.

Wypada nam tedy ó,dr’óżnić czynność układu nerwowego p 0- 
c z ą t k o w ą J zależną jeszcze całkiem''od sił zewnętrznych; tudzież 
czynność, k t ó r ą  on  w y k o n u j e  n a  m d;Vy w ł i f s n e j  s i ł y  ży­
wej  i s t a n ó w  j uż  n a b y t y c h  w p o p r z e d n i e j  c z y n n o ś ć : ?  
Cłdy się ta druga czynność rozwinie , nieTaśfajóŁ'pierwsza, liMz 
obie wzajemnie się koikrzd ‘ i dopełniają wedłe praw irteł kojarzenia 
(associatio).

Zadanie fizyjologii odnosi się do tfómaczenia czucia i pdłuszeiii 
które od jednej i od drugiej czynności układu nerwowego 'zależą. — 
W tem miejscu jednakowoż nie będziemy ‘-zajmować się •"tłumacze­
niem czucia i poruszę™ któro śą zawisłe od czynności pierwszorzę­
dnej układu nerwowego, są to bowiem tylko skutki działaui*sił
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fizycznych zewnętrznych, a względnie we.wnętrznych, na układ ner­
wowy, które w nimfa czucie i poruszenia wywołują i cały ustrój 
W sóósuiigk do świata Wewnętrznego wprowadzają (tak zwane czyn­
ności wprowadzone cz/yli indukcyjne), bjatomiast sjftit moim zamia­
tam, zwrócfć uwagęa na gpufcia i poruszenia, które pochodzą z czyn­
ności wtórorzęchrej układu nerwowego, a mianowicie na te, które 
z w t ó r  or z  ę d n ć j  cz y n  11 ołsci o g n i s k  m ó z g o w y c h  wy wo -  
d z i m y.

Zwracając się do tego zagadnięcia musimy zauważyć, że teoryje, 
ikflfre wcelu ?t'bjkśmehia czynności mózgowych dotychczas obmyślano, 
zdają Si$‘ wychodzić z tej zasady: że ćżynność zmysłowa, wyobraże­
nia, pord&ffenia mimowolne i działania z wyóWrażcn i powziętego za­
miaru pochodząc#,! sil różnemi czynnościami i dla tego to w różnych 
cżę.fciaeli mósigu mają swojm o grifek^ iczy li, że od różnych części 
mózgu zależą.

W ® ług teoryi od wielu dziś przyjętej, półkule mózgowe są na­
rzędziem, w którbm wrażenia zmysłowe wywołują nie tylko czucie 
odpowiednie, leczi;tńkże pozostawiają peSsofeio zmiany nie przemija­
jącej a tem'Sameni. czyniął oni je narzędziem wybbrfżeń. Liczne ko­
mórki zwojowe nadają się wedle tego twierdzenia wybornie do po­
mieszczenia w nich równio licznych wyobrażeń. Włókna nerwowe, 
które łączą wzajemnie te komórki zwojowe, przedstawiałyby drogę', 
po której j edneftwyobrażeń ia z drugiemi łącżyeby się mogły. Włó­
kna iza-ś nerwowe, które od istoty korowćżj* półkul mózgowych biegną 
do szarej masy zwojowej) Leżącej na dnie mójfcgił i połączonej z od­
nogami mózgowemi i rdzeniem przedłużonym'!, pozwalają na tjóma- 
czenie związku, jaki istnieje pomiędzy 'czuciem wrażeń zmysłowych 
a wyobrażeniami z jednej strony, tudzież z wyobrażeniami i poru­
szeniami zamieflżonemi i świadomenii z drugiej strony.

Wedle tej teSryi jednak zostałyby jeszcze do tłómaczenia takie 
Czynności yuchomeSkthre w doświadczeniu nie łączą się z wyobraże­
niami a zależą od móżgowia.

Wiemy z pewnością, że takie czynności ruchome zależą od 
SPrej masy zwojowej, która Ifijy nalSpodzie mózgu, a względnie 
W odnogach mózgowych i w rdzóniu przedłużonym. Te szare masy 
Wywiązują porus'z'enia m im ow olni w ton sposób, że przyjmują 
Wprost zadrażnienia pochodzące od nerwów zmysłowych i czucio­
wych, i przenoszą je na nerwy ruchowe.
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Ażeby połączyć poruszenia mimowolne z wy obrażeniami i za- ■ 
mienić to, co było w nich pierwej mimowolnem, na działanie dowol *> 
ne, obmyśliła powyższa teoiyja podwójny związek mięśni: jeden I 
z masą zwojową, w której leżą ogniska ruchów mimowolnych; drugi ? 
z korą mózgową, a tej z masą zwojową ruchową. Według niej do-f 1 
chodzą mianowicie z bory mózgowej włóbionka nerwowe do tych 
ognisk ruchowych mimowolnych. Podczas czynności tych oghisk, 1 
kora mózgowa odbiera wrażenia i czucie czynności ognisk rucho- 1 

wych mimowolnych, a nadto doznaje zmian nieprzemijających, które 
są podstawą do wyobrażeń ruchowych. Te wyobrażenia r u c 11 o w o 
mają się znajdować w przodowych czyli czołowych zawojaeh półkul 
mózgowych, a od tych zawojów biegną włókna nerwowo-w p r o s t doi 
m i ę ś n i  n a r z ę d z i  r u c h o w y c h  obwodowych. Tym sposo­
bem tłómaczy się dziś ogólnie czynność ruchowa zalefeiia wprost od 
wyobrażeń.

Lecz oto co czytamy o tem już w dziele J. Mullera: „Hand-
buch der Physiologie des Menschen“. Coblenz 1840. T. II. pag. 517:

„ Wollte mcm im Allgemeinen den GnngUen/córpe-rcheim das 
Vor steli en wid Denken suschreiben, und das Erheben der YorSifl- 
Imig vom Einselnen m m  Allgemeinen, vom Allgemeinen sum Bn-rn 
sonderen Hner\.reJativen Steigerung der Action des prripherischen I 
Theils der Ganglienlcorperchrn im VerhMtniss su ihre-n K r m en, 
ocPr der Kerne im Yerhaltniss su den periphcrischcm Theilen su­
schreiben; wollte man das Yerbinden der Vorstcllungen su einem 
Gcdanhen oder Urtlieil, ■welches durrh die Yorstellung von dem 
Objelde, Pracdicate und der Co pula sugleich geschieht, von einer 
Wechselwirhung der GangiienJc&rpCrchen und einer Thiitigkeit der 
sie rerhindenden Fortsdtsc ais Co pula ableiten ; icollte man die As- 
sociation der VorstetiungcnĄ nu eh, der Zeit ihrer er.sten Entste.lmng 
von einer sucecssiven Action verbmdencr Ganglienkorperchen , oder 
gleichscitigen Action Snehrcrer Ganglienkorperchen bcgleiten lassem; 
so wiirde man sich nur in vageh uncl gans unbegr mdeten llypO- 
thesen beivcyen“.

W istocie, teoryja powyższa, jakkolwiek w/-sposób przystępny 
stara się wytłómaczyó zjawiska powyżej wymienione, opisra się na 
hypotezacli, którym brak dotąd dostatecznej podstawy doświadczennąj. I 
Nie udało się nam bowiem dotąd odkryć choćby jedno ognisko y.illa 
wyobrażenia poszczególnego lub dla gromady pewnych wyobrażeń. 1
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i- Zdawało się, że liczne wypadki chorób umysłowych lub wypadki 
1' afazyi wykażą' nam to , co teoryja rzeczona twierdzi. Jednak zmiany 
a patologiczne, jakie w pólkulaćh mózgowych po chorobach umysłowych 
;'i zQajdujeiny, są zwykle rozlane na znaczną część kory mózgowej lub 
• takżefii na inne części mózgowia. Znajdujemy też nierzadko zmiany 
i ogniskowe', rozsiane na wfelu miejscach półkul mózgowych, chociaż za 
, życia nie Zauważaliśmy ;ani przerwy, ani bezładu w wyobrażeniach, 
- Uczuciach, dążnościach i w działaniach człowieka; co razem wzięte, 
> Wcale nie przemawia za tćm , żeby wyobrażihiia o rzeczach poszcze- 
i gólnych, mieszkały każde z osobna w osobnych komórkach zwojowych 
1 Epbty korowej mózgu, lub w osobnych gromadach tych komórek. •—• 

Wpkawulzie wielu uczonych udowodniło n. p. lokalizacyję wyobrażeń 
w zawojach wyspy lewej i w zawojach, które ją otaczają; 

J a-c c o u d jednakowoż wykazał, że to mniemaiiie opiera się tylko 
B pa. takim szeregu wypadków afazyi, które wywołane były przez za­

tor tętnicy rowu Syjwiusza lewej , co nawiasem mówiąc często się 
zdarza. Lecz znamy także drugi szereg wypadków, liczniejszy niż 

I tamten, gdzie zmiany całkiem innych części mózgowych, wywołały 
także afazyję, we wszystkich szczegółach klinicznie podobną do 
tweh wypadków afazyi, na których opiera ,sie zdanie, że wyobrażenia 
mowy lokalizują się w zawojach wyspy lewej i w zawojach, które ją 
otaczają. Jeżeli więc zbierzemy wszystkie zmiany mózgowe, które 
Wywołują afazyję, natenczas niepodobną jest' rzeczą i tu nawet 
twifrdzić, żeśmy odkryli ogniska wyobrażeń i czynności mowy. — 
Zwrójćmy kię.'od wypadków patologicznych do e.\porymontó\v fizyolo- 

B g iczn vc h , poczynionych na zwierzętach w celu zbadania czynności 
półkul mńzgowyęh, to takowe również niezbyt wyjaśniają rzeczy, o 
które nam się rozchodzi.

Doświadczenia Piourensa wykazały, że po wyłuszezoniu półkul 
mózgowych zwuerzęta tracą zdolność do działania, która przynajmniej 
u człowieka zawisła zarówno od jego czynności zmysłowych, jako 

Ifteż od jeJK wyobrażeń, uĆżuS zamiarów, czyli od czynności umy­
słowych. — lwperymenta jednak Flonrensa polegają na wyłuszezeniu 
c.iłych pułku! mózgowych, na raz lub warstwami; a więc nie jest 
przydatnom do rozstrzygjiienia pytania, czyli wyobrażenia są lub nie 
są zlokalizowane po^ezególnie w poszczególnych częściach kory móz- 

y , gowej. Ifxper,ynienta Fertiera i Hitziga odkryły punkta obwodowe 
w czołowym płacie półkul mózgowych, które zadrażnione słabenn 
prądami gulwanieznenii dają początek poruszeniom poszczególnym;
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zniszczone zaś wywołują porażenie, przemijające, które wcale nie przel 
szkadza do wykondniaeodpowiednicli poruszeń dowolnych za* pomoc* 
tych samych narzędzi, na których wijaśnie (Eto zjawisko jpstrzegpotijj- 
Wszelako Burdon Sanderson wykazał, że ta własność ruchowa nie 
jest bynajmniej ograniczona na te punkta, lecz ciągnie się ona w pro­
mieniu odpowiednim przez całą -istotę półkul mózgowych; i że. poru­
szenia, któreśmy z owych" punktów wywołali, śtają s ię  w y r a ź n i e j ­
s z e  i si  lnri.ęj sz e , im bliżej dochodzimy po tym promieniu do spoi­
dła wielkiego. To nam wskazuje, że właściwe ogniska tych poru­
szeń nie leżą w owych punktach, obwodowych mózgu, lecz poniżej 
takowych, i że promienie ruchoweflpółkul mózgowych z tych ognisk 
wychodzą i dochodzą do punktów obwodowych mózgm. (Prsei/ląd JĄ 
Icarski 187$. nr. 47. str. 448).

W toni sameih znaczeniu pojmujmnyjil dalś-ze badania Perriuraj 
które tu przytaczamy. Według doświadczeń Tjerriera (The hritisćh 
niedical Journal 1875. T. II. str. 277) zawoje Jbzołowe, z wyjątkiem 
punktów ruchowych, mają1 wpływ na „uwa'gęjr i n a  i n t e l i g e n -  
j£ y ję“ u małp; zawoje środkowe (gyri eentrales) zaś mają stósunek do 
poruszeń dowolnych przeciwnej połowy ciała. Zniszczenie zawojów kuto-1 
wych (gyri angulares) wywołuje o c i e m n i e n i e ;  znis-zćzenie pierw­
szego zaw tiju skroniowego (gyrus sphenot.emporajis superior) upośledza 
c z u c i e  s ł u c h o w e ;  róg-'.A mm ona i zawój odpowiedni ma być 
ogniskiem czucia d o t y k o w e g o  przeciwnej strony^ ciała; w pod­
kładce rogu Ammona i wcpobhzu takowej ma być) ognisko p o w o -  
n iSjn i a i s m a k u ;  wpłacie potylicznym (lobus oecipitalis) ma być 
siedlisko czucia g ł o d u i t. d.

Jakkolwiek jednak z tych doświadczeń wynikraj, że. pomiędzy 
czuciem zmysłowein ,,ą korą mózgową istnieje stósimek ; to przecież 
nicdowodzSroberżę w y o li r a ż e n i a mają poszczególne ogniska sw oje 
w poszczególnych zawojach mózgowych. ySo się zaś tyczy .ogniska 
uwagi i inteligencji w zawojach ćozołowyeh, ‘To zanadto złożona jjfea 
czynność uwagi i inteligencyi, ażeby mogła być mrażanai-joko własność 
tizyjologiczna kilku zawojów mózgowych.

Z tego cośmy powyżej przytoczyli wynika, że nie mamy jeszcze 
dostatecznej podstawy do przyjęcia teoryi powyższój o półkulach móz­
gowy cli.

Zdaniem mojem wątpić należy, >c«yli 'czucie*wrażeń zmysłowych 
ma swoje siedlisko w zawmjach mózgowych. Owszem wszystko prze­
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mawia zatóijijj^ę czucie wrażęii zmysłowych ma* swój(Siedlisko w tej 
Uzćś^i szavej isjo.fcy^z k g ®  odnośne nerwy zmysłowe występują. Już 
z powodu e\'geryn lentu jEł^urensJa zachodziła wątpliwość, czyli po 
wydu&czeniu półkul mózgowych zwierzęta tram  zdolno.śę^czucia zmy­
słowego , lub czy bu takowa pozostają. Lecz już komisyja wybrana 
d^sprawdzepia ęiperynientów LIonrensA, a następnie Longet, Scliiff 
i inpi fizyjologowie oświadczyli się za istnieniem czucia zmysłoije- 

fgo pę wyliiszc&erfciu półkul mózgowych. To przekonanie* jest do- 
stafepznie ustalone przez badania lizyjologiozne i anatomiczne poró­
wnawcze ;i przez patologiczne ‘-wypadki. Skoro zdolność czucia zmy­
słowego i zdolność poruszeń mimowolnych loży w szarej masie zwo­
jow ej, która, poczyna się Kod zwojów odnóg mózgowych i ciągnie 
wzdłuż osi podłużnej ośrodka mózgor.dzeniowego, a więc na każdćni 
przekroju poprzecznym tej masy zwojowej znajdziemy c z u c i o w e  i 
r u c h o w e  e l a n i e  nipa anatom u zne. Siedlisko zdolności czuciu i po- 
njuszeń jest tedy rozłożoną, na całej przestrzeni istoty szarej mózgo- 
nlzeniowej A jeżeli zawoje półkul mózgowych mają także stosu­
nek do czucia i poruszeń, pochodzi togp& ł, że mają one związek 
z ogniskami zmysłowemi ra.choweini. Również nie mamy żadnćj 
podstawy do szukania ezucin w półkulach mózgowych.

Ze względu na to, że ewperyn lenta lizyjologiozne i kaznisfcyka 
patologiczna nig,* zgadzają się z teoryją powyżej, podaną, obmyśliłem 
inną, która unika tej spekulacji ,ita»zgadz» się z faktami lizyjolbgi- 
c/,nenii i patoiogiczuemi i nie rozłącza pragtein czynności umysło­
wych i dowolnych, i czynności zmysłowych i miinowolnycli od ich 
w s ] i -ńjl n e g o o g n i s k  a..

Wychodzę z zasady®że wyobrażenia i działania dowolne są 
zjawiskami czynności wtórorzędnej ognisk zmysłowych i ruchomych. 
W tym ci lu prżypuszezam, że wrażenia zmysłowo wywołują w ogni­
skach odpowiednich nietylko zjav iska czucia przemijające, lecz pozo- 
stawiają, w nich zmiany nie przemijające, które §ą podstawą wyo­
brażeń.

To więc, co teoryja tamta twierdzi o korze mózgowej, to samo 
twierdzimy o masie zwojowej, któnSleży poniżej półkul mózgowych. 
Doświadczenie Soltmana wykazuje też na dowód tego twierdzenia, że 
wyłuszuzenie półkul mózgowych u noworodków zwierzęcych nie, wy-
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wolu je żadnej widocznej'zmiany w ich poruszeniach, które po opal 
ra'eyi są tak samo odruchami czczeini i do ludnego działania nieza- 
hkósowaneini, jak i prze* operacyją ( „Jahrbucher fur Kuiderheil- 
kunde“ T. I. zeszyt 2 gi). Inaczej rzecz l |ę  ma, gdy wyłuszczymy 
półkule'-inózgowe u zwierząt dojrzałych. Wiffdomo bowienl, że po tej 
operacyi poruszenia zwierząt, które za pomocą zadrażnień zewnętrz­
nych w nich wywołujemy, n o s z ą  n a  s o b i e  w s z  e 1 1  ie zna-  
m i o n a  p o r u s z e ń  s k o j a r z o n y  ch ,  p o d p o r z ą d k o w a n y c h  i 
do d z i a ł a n i a  p o s z c z e g ó l n e g o  z as t ó so wiaSny ch. Przede- 
wszystkiem ■■porównawszy ten fakt z doświadczeniem Soltmnńąi^l wy­
nika, że pozostała po wyłuszczeniu półkul mózgowych część mózgo­
wia posiada własności nabyte w stosunkach swoich ze światem żej-f 
wnętrzny-m, t. j. że posiada zdolność do odbywania takich poruśzeS*! 
które bardzo często już poprzednio odbywała. Jeżeli tedy ogmskaj 
zmysłowe i ruchowe, kształcą na rzeczach zewnętrznych swoje czyn­
ności do nich zastosowane i doznają odpowiedniej zmiany mateyyjai- 
n e j; więc mogą na mocy tej ziriiarfy. ifcego wykształcenia swojego, 
odbywać podobne czynności, choefjiżby nie odbierały rzępzy wisty di 
wrażeń zewnętrznych i chociażby nie miały wzoru Jzewnetrznego, 
do któregoby się stosowa# mogły.

Lecz ażeby to czynności wtórorzędne ognisk zmysłowych i rucho­
wych bez zewnętrznych zadrażnień odbyć się mogły, potrzeba źródła 
wewnętrznego, któreby ten warunek (t. j. zadrażnień zewnętrznych) 
zastąpić mogły. Otóż półkule mózgowe są właśnie' zdaniem mojom 
źródłem siły żywej , która udziela dgófiskoin zmysłowym i ruchowym 
zadrażnieni^ i wywołuje w nich ^czynność, £80 której już nawykłyJ 
lin większa jest masa półkul mózgowych w ąfośunku do masy.ognisk 
zmysłowych i ruchowych, tem większa dość&siły żywej może się 
w niój r o z w i n ą ć t e m  dłużej możerona utrzymać pghiska zmysłowe.
1 ruchowe w ich czynności wtórorzędnój, tem dłuższy będzie szereg 
wyobrażeń i poruszeń dowolnych. Masa półkul mózgowych w sto­
sunku do puszty mózgowia wyno&i w człowieku '78°/0, czyli ma się 
jak 1100 gramów do 300 gram., jest wigę prawie cztery razy tak 
wielką, jak reszta masy mózgowej; wystarcza Wi.fC, ażeby jej siła 
żywa wywołała w ogniskach zmysłowych i ruchowych czynność im 
właściwą i zwyczajną, i utrzymała takowe w tej czynności przez dłuż- 

•szy czas be'9 zadrażnień zewnętrznych. Jest to główna podstawa t.e- 
oryi, którą tu podaję;
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Wszystkie inne teoryje nioliczyły się wcale ze zjawiskami do­
wol noś c i ;  j ęzy  li  s a m o d z i e l n o ś c i ,  które, jak sądzę, są najwa- 
żniejszem przedmiotem poszukiwań mającycl^ na celu oznaczenie 
czynności'półkul mózgowych. Pomijano milczeniem tę okoliczność, 
że możemy wyobrażać i działać po kilka a nawet kilkanaście godzin 
dziennie, bez obecności i przyjmowania odpowiednich wrażeń zewnętrz­
nych; że po wyłuszczeniu półkul mózgowych u zwierząt zdolność do 
wykonywania' wszelkich1 poruszeń pozostaje nietknięta, i że niczego 
innego nie brakuje, ażeby się odbywały, jak tylko wewnętrznej siły 
żyrfćj, 1 tórą z półkulami mózgOwemi oczywiście postradały.

Według naszog^..przypuszczenia, półkule mózgowe przyjmując 
zadrażnienia od ogniśi nerwów zmysłowych uczuciowych, rozwijają 
w sobie siłę żywą w znaczeniu ńzycznem i rozdzielają takową na 
ogniska zmysłowe i ruchowe, z któręmi mają związek. W celu wy- 
tłóinaczenia mechanizmu wewnętrznego, za pomocą którego to się 
dziąj|jBm'óżnian:iy: włókna nerwowe, które prowadzą zadrażnienia 
od ognisk zmysłowych do istoty korowej mózgu; powtóre włókna 
nerwowe, które plączą wzajemnie wszystkie punkta kory mózgowej; 
po trzgcie włókna nerwowe, które prowadzą siłę żywą z kory móz­
gowej ‘ eto' ognisk zmysłowych giruchowych. Te ostatnie są nierówniei 
ważniejsze niż pierwsze, gdyż, byle związek ognisk zmysłowych 
z korą mózgową był nieprzerwany clioĆ w jednem miejscu, już i 
to wystarczy do rozwinięcia siły żywej w całych poikulaoli mózgowych, 
z przyczyny połączenia wszystkich ich części w szarej istocie obwodowej.

Jeżeli z® braknie związku pomiędzy półkulami mózgowemi a 
jednem ogniskiem fticbowem lubi ,’zmysłowem, natenczas czynność 
wtóraKzędna takiego" ogniska będzie upośledzona. Tak naprzykład 
przy afazyi odpadają częściowo lub całkowicie albo czynności wtóro- 
rzędne ;Ogniska słuchowego, albo ognisk ruchowych, które razem 
biorą udział w tworzeniu wyobrażeń i poruszeń mowy; co tylko 
wtedy stać się lńoże, jeżeli związek pomiędzy, temi ogniskami a korą 
mózgową jest z jakichkolwiek przffizyn przerwany.

Czynność wtórorzędna ognisk zmysłowych i ruchowych może 
być upośledzona, jeżeli z powodu zmian samej istoty korowej równy 
rozdział siły żywej jest przerwany, jednostronny albólniedostateczny, 
jak to bywa przy obłędzie następowym, przy pomięszaniu i zniedo- 
łężnieniu umysłowem. Jeżeli znowu z powodu drażnienia nieprawi­
dłowego wywartego na całą powierzchnię półkul mózgowych bądź 
przez zapalenie błon mózgowych, bądź przez zmiany chorobowe ich

18
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sieci podwójnej tętniczej, rozwinie si^ysiła żywa wi tern narzędziu dw 
stopnia nicprawidloweSS czynność wtórorzędna ognisk zmysłowych 
będzie tak silna, że odnośne '.wyobrażenia nieustępują w niczym ad 
do swej mocy czuciu wrażeń zmysłowych, t. j. będą omamami. ^.Ob­
jawy szhłu we wszystkich postaciach nalśżą do tego rzędu ehoręb 
kory mózgowej. Albojj.gcly z jakiejkolwiek przyczyny odpływ chłoni- 
c*y i żylny ze szarej istoty jgółkul mózgowych jęst utrudniony, na­
tenczas rozwój siły żywej będzie opóźniony, a przezto iigzymiość 
wtórorzędna ognisk zmysłowych i ruchowych będzie przytłumiona, 
jak przy zadumie zwiastunowej.

Ze stanowiska tej teoyyi łatwo tłómaczy się też, dlaczego przy 
czo łow ych lub ogniskowych rozsianych zmianach półkul mózgowych,i 
czynność umysłowa i dowolna może Oiyć prawidłową; gdyż do od­
bycia się takowej potrzeb,a t y l k o  d o s t a t e c z n e j  siły iizyęznćj- 
w półkulach mózgo.wych i prawidłowego jej przejęcia na ogniska 
zmysłowe i ruchowe. Może ona więc b'yó j e s z c z e  d o s t a t e c z n ą ,  
p o m i m o ,  że j u ż  p e w n a  c z ę ś ć  p ó ł k u l  m ó z g o w y c h  n i e  
fui i kcy. j  oiŁuj e. Z drugiej strony czynność umysłowa i dowolna 
może być upośledzonąchociaż połkułokmózgoWłę, s#  w stanim^prawi-) 
dłowym. Może to stać się, gdy ogniska zmysłowe i ruchowe utracą 
swoje’własności wtóręiizędne. Będą one odpowiadały jeszcze na wra- 
żenia zewnętrzne,*’ jako na siły mocniejsze, (CBuciem i pot,tisz,oniami 
zwrotnBni; lecz na silę żywą półkul mózgowych, jako na siłę słab­
szą, nie odpowiedzą wyobrażeniami mporządkowąnemi i podporząds 
kowanemi według prawideł, do jakich nawykły.

•Jeżeli ogniska zmysłowe i ruchowe nie ,^'zywykły ja&zcze, jak 
u noworodków, do żądnój czynności zastosowanej; natenczas półkule 
mózgowe wywołać mogą w nich tylko poruszenia .zwrotne i czucie 
nieokreślone przez żadne- prawidła szczegółowo i do żądnych zjawisk 
zewnętrznych niezastósowane. Jeżeli zaś ogniska zmysłowe i ruchowe 
już nawykły do czynności zastopowanych; natenczas nie tracą ono 
tego nawyknienia nawet i po wyłuszczeniu półkul mózgowych, jak to 
dowodzą eksperymenta lizyjologiczne.

Jakkolwief1 więc półkulom mózgowym przyznajemy ty  1 k o £z y n- 
n o ś ć  s i ł y  ż y w e j  w z n a c z  e n i u., f i zy  c z n e  m , y^szełako nie za­
przeczamy, że do rozkładu tej siły żywej na ogniska zmysłowe i mchowe, 
potrzeba pewnej łokalizpyi, a to z przyczyny przewodnictwa odegobnio- 
nego włókien nerwowych. Dlatego możemy odróżnić w półkulach mózgo­
wych promienie włókien zmysłowe i ruchowy a w szczególności osobne
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dla każdego ogniska zmysłowęgcm mollowego, której.iiorą udział w dzia­
łaniach dowolnych. Gdyby zaś wykazało się kiedyś, że czucie zmy­
słowe ma swoje siedlisko tylko w korze mózgowej, natenczas mu­
sielibyśmy posunąć i ogniska wyobrażeń do tej kory mózgowej, trzy- 
mając^się zasady, że czucie i wyobrażenie jest tylko różnym wypad­
kiem tego* samego zjawiska. Jednakowoż posunąwszy ogniska czucia 
i wyobrażeń ąż do kory mózgowej, nie pozostało by nam już nie do 
wytłómaezenia dow o^^ci i musielibyśmy odnieść takową, tak tak to 
uczynił Schródś' van der Kolk, do osobnego pierwiastku p o ­
wolność.

W rozprawie .Prof. P i e s i a d e c.tk i (z Jfrakowa) zapytuje pre­
legenta przedewsz§rstłłiem. czyli dokładnie twierdzenie jego pojął, mia­
nowicie : iż pewneSraynności umysłowe nie są przywiązano do pe­
wnych ognisk mózgowych, lecz te czynności odbywają się w całej 
półkuli mózgowej i nie są tejże wrodzone, lecz nabyte, wyuczone. 
Jeżeli prejegeńt twierdzi, iż cała półkula może być do pewnych i tak 
rozmaitych czynności wyuczoną, to musi też i przyznać, iż poiedyn- 

pze składniki tejże mają już tę wrodzoną własność do pewnej funk- 
cyi, która może być przez wprawę tylko mniej lub więcej rozwijaną. 
Wątpliwą jest rzeczą, czy każda czynność umysłowa ma dla siebie 
odręjbne ognisko; cdioć znamy już niewątpliwe ogniska pewnych 
czynności; i tak zwraca, prof. B. uwągę na przypadki niemoty 
(Aphasia). Gdy tutaj ognisko jest zniszczone, reszta utrzymanej i 
zdrowej półkuli niły obejmuje tej czynności i nie da się jej więcej 
n a u c z y ło b y  nastąpić musiało koniecznie wedle twierdzenia prelegenta.

Naszem staraniem powinno być wyszukanie przyczyny, dla 
Jpzęgo jedno i toż samo ognisko przeistoczone nie wywołuje zawsze 
tych samych zmian w czynnościach umysłowych. Tak fizyjologiczna 
jak i patalogiczna anatomiia mózg-ujjest nam jednak jeszcze za zbyt mało 
znaną a badania tego rodzaju łączą się z ogromneini trudnościami, aby 
rozprawa w przedmiocie tak ogólnikowo postawionem mogła być owocną.

B r e 1 ęjge n t. w odpowiedzi przypomina, że czynność zmysłową 
i dowolną odniósł do ognisk zmysłowych i ruchowych, a zatem do 
systemu ognisk zlokalizowanych.

Twierdzi on tylko, że lokalizacyja wyobrażeń w korze mózgowej 
nie jest udowodnioną i niema nawet podstawy teoretycznej, gdyż tak 
złożona czynność nie może być uważana jako własność elementów 
histologicznych tej lub owńj części kory mózgowej.

18*
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•Ob do lokalizacyi mowy w lewej wyspie i okolicznych zwojach, 
odwołuje się prelegent do rozprawy Jaccoud’a, która wykazuje, że o 
lokalizacyi stałej tej czynności i wyobrażeń odnośnych w owych cz$ 
ściach mowy być niemoże.

Nakonrec prelegent utrzymuje, że umiejętnoęjjć nigdy niebylaby 
ani się poczęła, ani rozwinełaj bez dedukcyjnej pracy nad faktami. 
Tooryja prelegenta uwalnia tylko lizyjologiję półkul mózgowych od 
czczej i bezowocnej spekulacyi.

7. Z kolei następuje wykład pod tytułem :

„ 0  łatw o przenosnem i nader prostem i taniem  łóżku porodowem“.
p r z e z

D ra  S e b a s t y j a n a  R o s ic k ie g o  (ze Sterdyni).

Osiadły w okolicy, w której zajmuję się przez 18 lat przeszło 
praktyką lekarską przeważnie po wsiach u ludu wiejskiego, doświad­
czyłem między innemi niedogodnościami, jednej z najważniejszych: 
b r a k u  d o g o d n e g o  u ł o ż e n i a  c h o r e j  r o d z ą l ę e j  przy wyko­
nywaniu wszelkiego operacyjnego działania w chatach wiejskich.

Oo takowych czynności 'Chłopek nasz jeszcże najcź^ś-Ciej używa 
lekarza : gdyż w ie , że tu niema czasu na wyszukiwanie'-«znaohorów, 
i że w tych razach nie pomagają tajemnicze szepty, zioła, maście 
i t. p. specyfiki zamawiaczy; ale śktukaj zręczność i znajomość spraw 
porodowych nie komu innemu, tylko lekarzowi właściwa. Lekarz za­
tem na wsi mieszkający, chocoy miał między ludem mało wzięcia we 
wszystkich innych chorobach zewnętrznych i wewnętrznych, rzadko 
kiedy nie będzie wezwany do ciężkiego porodu, gdy ten się w jego 
okolicy wydarzy.

Bardzo często w takiem położeniu bywając!, przekonałem się , 
że dla ułatwienia lekarzowi wiejskiemu czynności położniczych , a 
mianowicie, wykonywania obrotów, zakładania kleszczy porodowych, 
tamowania krwotoków macicznych z jakiego bądź powodu powsta­
łych i t. p , niezbędnie jest wygodne ułożenie .'chorej, tak dla lekarza,
jako i dla niej samej.

W chatach wiejskich, choćby u dość zamożnych włościan, nie
ma nigdzie dogodnych łóżek zwyczajnych, na których się spotyka 
chorych, a tem mniej dogodnej pościeli, z którejoy tak nazwmne 
łóżko poprzeczne dobrze zrobić można było; a u biedaków, to prócz 
garstki grocliowdn, w takiem łóżku nic nie znajdzie.
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Otoż w pierwszych zaraz latach swojej wiejskiej praktyki, prze- 
myśliwając o sposobie zaradzenia powyższym niedogodnościom, łącznie 
z jednym z sąsiednich kojęgów, sporządziłem łóżko porodowe, które 
każdy lekarz, jadąc do rodzącej na wieś, z łatwością do bryczki za- 
braćOmoż.e i na takowem wszelką czynność akuszeryjną jak najdo­
godniej dla chorej i dla siebie, będzie mógł wykonać.

Łóżko to porodowe, oprócz tegp, że niezmiernie łatwo daje sig 
przenosjp, ma i tę wielką dogodność, że jest jak można najtańsze, 
bo najwyżej do 3 r. sr., czyli 5 złr. kosztować może, i jest dla swej 
prostoty tak trwale, że ra^-^prawioije, prze całe życie lekarzowi bez 
; Żadnych napraw wystarczy. ftadto, łóżko porodowe, którego rysunek 
poniżej załączam ę, nioże^jekarzowi służyć w domu do wszelkich ba­
dań we wszystkich chorobach kobiecych ^chorobach części płciowych

0  1) j  a ś n  i ę n i ę. r y s u n k u :  Dwie 2>ołówki okiennicy. 6, 6, Zawiasy
spadające, dwieSpołowy. c, c, Okucie, _w które sig w kłada dwa ramiona, służą­
ce do oparcia stóp. (wielk. '/,).

J f y l .
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nawet i u mężczyzn i do wszelkich działań operacyjnych na tychże 
organach, i zastąpi mu wszelkie stosunkowcrbardzo kosztowne i wiele 
miejsca zabierające podobne łóżka, używane przez klinicznych profe­
sorów i ginekologów.

Spdziewając się zatÓm, że zrobię niejaką przysługę nietylko ko­
legom po wsiach i miasteczkach mieszkającym, ale i tym, którzy 
praktykując w większych m iastach, częstokroć' wzywani bywają na 
wieś do przeróżnych działań położniczych : podaję w niniejszem opis 
łóżka porodowego w mowie będącego.

Łóżko to porodowe jestto rodzaj okiennicy, z lipowego drzewa 
zrobionej, z dwóch równych połówek ( a, a) się składającej, spojo­
nych w środku zawiasami ( b, b) w drzewo wprawionemi tak , aby 
się?'w razie przenoszenia łub przewożenia z łatwością we dwoje zło­
żyć i z boku na bryczce umieścić mogła.

Okiennica ta ma dSgoścj 86 ctm. czyli łokieć i 12 cali, 
szerokości 59 ctm. czyli łokieć, a grubości 3 ctm.

Na dwóch brzegach powierzchni szerokiej przytwierdzone jest 
ślusarką robotą okucie (c) pół. ctm. Vgrube, gładko w drzewo wpu­
szczone i wydłużone ku dołowi na 8 c tm ., a zgjęte* pod kątem pro-

Powierzchnia górna zaś drze­
wna tychże samych brzegów za­
kończona jest na każdym brzegu 
d w o m a  na 2 ’/2 ctm. wy staj ą- 
cemi zębami, opatrzonemi w 4- 
boczne otwory Łóżko z tej oku­
tej okiennicy złożone , stanowi 
jedną część.

Drugą cześć jego stanowią dwa 
ramiona, zrobione z takiego sa­
mego lipowego drzewa (cl, d). 
KażaePamię ma długości 48 ctm., 
szerokości 12 ctm. i grubości 
3 ctm.; a w jednym końcu sko­
śno ściętym ma grubości 8 ctm., 
w którym właśnie są wpuszczone 

ramiona drewniane, e, e, Wcię- ^ Żelazne zęby na 1 ctlll. dłu- 
Na dla opaijcia stóp. f, f, Okucia ramion, a P0  ̂ SzerokiSj odpo-
wchodząee w okucia okiennicy. wiadające zupełnie otworom: zę­

stym ku linii poziomej na 2 ctm.
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bów w powierzchniach przednich okiennic ^przytwierdzonych. Eamiona 
te w połowie swej, lub w przebiegu 20go centymetra, mają wycięcia 

kształcie haków ^e, e), w któreby się środek stopy mógł dogodnie 
pomieścić.

Eamiona na okutej powierzchni są tak skośno ścięte,^ że na 
Wewnątrz obrócone mają kąt ostry, na zewnątrz zaś kąt mocno tępy, 
i żejjałożone zębami żelaznemi w otwory zębów - wystających od 
górnej powierzchni okutćj okiennicy, mają przezto ksztpłt ud dość 
Szeroko rozwartych, a silnie się opierają na okuciu przedłużonem od 
dolnej powiei®jJni okiennie, zgjętem pod prostymi kątem.

Te 3 opisane części stanowią całość tak nazwanego przezemnie 
„łóżka porodowego łatwo przenośnego.“

Dla większego udogodnienia, ka'załcm oddzielnie zrobić mały 
materacyk, weksatyną pokryty, który w razie potrzeby może być do 
tylnej powidBgelmi okiennicy na guziczkach rzemycz^ami przytwier­
dzony.

Całe łóżko porodowe z opisanych 3 części się składające, zło­
żone we dwoje dla 'przewiezienia toP waży 5 funtów i 28 łutów.

Użycie łóżka porodowego.
Sposób użycia opisanego łóżka wskazuje już samo złożenie go.
Przywiezione do chaty rodzącej, umieszcza się na pierwszym 

lepszym stole, a ,‘gdyby w chacie i stołu brakło (w  się nierzadko 
wydarzjfigjna pierwszej lepszej skrzynce, lub podwójnie zestawionej 
ławce, lub naw ę® w poprzek łóżka, na którem się chora znajduje; 
‘zakłada się ramiona w okućię okiennie*, i przynosr“się chorą leżąca 
na nie tak^1 by wieści rodnęawystawały po za brzeg , do którego ra ­
miona watzapfawionejfł a środek stóp umieszczony w wycięcia w ra­
mionach porobione.

Lekarz, usiadłszy na krześle , może mieć z obydwóch boków 
domowników do pomocy, z całmswobodą dokonywa czy wydobycia 
płodu kleszczami te z y  obrotu r.ęjtami, czy badania wziernikiem, czy 
B id o wania krwotoku i t p . , mając miednicę dobrze równo podnie­
sioną; acehora doznaje całkiem swobodnego tak całego ciała, jako i 
nóg położenia.

sielge w domu ldkarz takie łóżko umieścić może na stole 
odpowiedniej wysokości, z boków którego mogą być porobione wysu- 
walne tacki drewniane,,, jak również tacki tąkre i z przodu są pożą-
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k u :  g, g, g, Tacki wysuwalne u stołu, na kitó- 
rym cale łóżko porodowe jest położone, h, Schodki na haczykaęh u stołu 
przytwierdzone, i, i, i , i, Nogi zwyczajnego stołu. Tc, Rzemyk, którym łóżko do 
spodu stołu może być przytwierdzone.
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dane, dowolnej długości i szerokości, na których rozmaite narzędzia 
pomocnicze m o®  być umieszczone. Do takiego stołu do nóg prze­
dnich pogH bJ« przystawione na haczykach wygodne schodki z 3 sto­
pni złożone, po których chore na to łóżko wchodzą; a w razie po­
trzeby można takowe schodki z haczyków zdjąć i odstawić. I

Łóżka tu opisanejfó używam tak w domu, jako i po wsiach od 
lat kilkunastu, z największem zadowolnieniem, z najlepszemi skutkami, 
i pochlebiam sobie, że panowi^koledzy życzliwie je ocenią i zasto­
sują'do widfśldej praktyki położniczej, w której w wielu razach nie­
szczęśliwe skutki dla tego tylko sięęzdarznją, że nie możemy mieć 
dobrego nieruchomego położenia nieszczęśliwie rodzących niewiast.

W rozprawie Dr. O z y ż e w i c z  (ze Lwowa) podnosi prakty­
czne zasady tego przyrządu, mianowicie twardą i równą łóżka tego 
podstawę, a zarzuca tylko, .iż-łóżko to jest nieco za długie, i że 
w jednej trzóciej części mogłoby być ku górze zagjętem , tak aby i 
siedzący wszelką czynność położniczą wykonać, można było. Uprasza 
zarazem prelegenta, ażeby model zmieiszony tegoż łóżka ofiarować 
zechciał do gabinetu położniczego we Lwowie, na co prelegent 
z ochotą się zgadza.

Dr. St. J  e r z y k o w s k i (z Poznania) uważa przyrząd ten za 
niezły, lecz i niezbyt potrzebny; me wiadomo mu bowiem, ażeby na­
wet w zakładach położniczych używał kto łóżka osobnego porodo­
wego, a w każdej chacie łóżko zwykłe się znajdzie.

Dr. W  y g r z y w atl s k i (z Piotrkowa), Dr. N o s k i e w i c z  
(ze Lwowa), a w ogóle wszyscy członkowie zgromadzenia przyznał' 
praktyczność zupełną tego łóżka i uznali jZ  za wolne od wszelkiej 
krytyki.

8 .  „ f c w y ł ł y  wypadek wady litworowej serca“
przedstawił

D r. L o n g in  F e ig e l  Cze Lwowa).

W  r. 1870. opisał Prof. Biesiadecki (p. Poszukiwania dokonane 
w pracowni patol.- anat. Uniw. Jagieł}-. Kraków 1871) przypadek 
wady utworowej serca, polegającej na tem, iż 3 nitki ścięgniste,
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wychodzące od mięśnia brodawkowego tylnego, jedna zaśjgrubs^wod 
zastawki, zlewały się na 2"' powyżej hrzegu przedniej zastawki dwu- 
koń czystej lekko tylko zgrubiałej, w jednę nitkę .ścięgnistą grubości 
cienkiego drutu, gładką i 1 */," długą, która wzdłuż zaśfewki wewnę­
trznej wchodziła otworem żylnym .lewym do przedsionka lewego, 
i tamże przyczepiała się do przedniego brzegu zastawki otworu jajo­
watego (Talv. foramin. ovali&), rozstrzępiająga się w niej w kształcie 
wachlarza (str. 951. Zastawka otworu jajowatego była cienką i niteco 
wypukłą ku jamie przedsionka lewego; między jej przednim brzegiem 
a przesmykiem Vieussena, wazka, 5 ' '  długa szczelina, prowadząca jpo 
jamy przedsionka prawego.

Długość opisanej nitki odpowiadała zaledwo oddaleniu zastawk' 
otworu jajowatego od brzegu zastawki dwukońcżystej; jeśli ta podczas 
rozkurczu opadła do jamy komórki lew&j) to pociągnypfe lekkie tej 
nitki wystarczało, by szczelinę zastawki otworu jajowatego zwiększyć.

Ściany komórki lewej zresztą 5- grube, jama prawidłowej 
objętości. Ściany komórki prawej do 2 '"  grube, jama prawidłowej 
objętości; zastawka trójkończysta cienka; płat jej tylny nieprawidłowo 
ukształcony, z 2 płatków u podstawy tylko zrośniętych złożony; żyły 
sercowo opatrzone szerokiemi zastawkami T^Bezyjusza.

Pomimo najdokładniejszego przejrzenia literatury w zbiorowych 
dziełach nie mógł Prof. Biesiadecki wynaleść opisu choćby podobnej 
wady sercowej, co i ze swej strony powtórzyć muszlę, poszukując 
w najnowszych pracach za opisem choćby zbliżonej wady serca.

Dnia 15. Stycznia 1875 r. napotkałem przy sekcyi naukowej, 
wykonanej w zakładzie Prose.ktoryjuin szpitala powszechnego Lwow­
skiego serce z wadą utworową takiego samegd rodzaju, jak opisane 
przez Prof. Biesiadećfiiego, ktdre stanowi zatem drugi wypadek tego 
rodzaju znany w piśmiennictwie, lekarskiem (możliwie 3ci taki wypa­
dek znajduje się w zbiorze patol.-anat. Pról*! Brodowskiego w Warszawie)?

Jeżeli pomimo dokładnego opisu wypadku Prof. Biesiadeckiego 
przedstawiam mój przypadek Szanownemu Zgromadzeniu i opisuję go 
dokładnie, czynię to dlatego, że jako do r. 1870. zupełnie nieznany 
a demonstracjiny wypadek, bidzie Szanowne Zgromadzenie nowo­
ścią interesow ać; a powtóre, ponieważ zmiana ta tłómaczy pewne 
stosunki w rozwoju zastawki otworu jajowatego i zastawki dwukoii- 
czystej, a mianowicie potwierdza stanowczo zdanie Prof. Pokitanskyłćgo 
C(|j|do sposobu rozwoju zastawki otworu jajowatego; prace zaśfjego, 
które użyłem do wytłumaczenia naszego wypadku, phi zupełnie nowe
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i nieznane w szglszycli kolach sądzę więc, że i krótkiera przedsta­
wieniem nowych tych poglądów i odmiennem o tyle tłómaczeniem 
wady ^erca, jak Prof. Biesiadefdriego, zajmę ciekawość Szanownego 
Zgromadzenia.

Wypadek ten dotyczy 64-letniego męzczyzny, zmarłego na oddziale 
chorób wewnętrznych (Dra Widmana) szpitala powszechnego. Sekeyja 
wykazałsspokrófśe co następuje: „Carcinoma gelatinosum glandularum 

EetroSffiritoneałium, subs^pitum ore c-ystico glandul. śegionis lumbalis 
dej-traę,; magnitudinis capitis humani. Meningitis chroń. Eneeplialitis 
chronica dissęminata. EmpKysema, atrophia & hyparaemia chronica 
pulmonum. Hyperaemia chronica hepatis, lienis & renuin: Infiltratio 
caseosa substantiae medullaris glandularun\gsuprarenalinm. Catarrhus 
chronicus tiajctus intestinalis. Tendo anomale inter apicem valvulae 
intęmąe bicuspidalis et valvulam foraminis ovalis, cum apertura fora! 
minis ovalis.“

Opis sefjca musi wypaść prawie rówńebrzmiąco z opisem wy­
padku Prof Biesiadeokięgo: W; worku .ffircowym do 4 '' grm. płynu
surowiczego, żółtawego. Serce prawidłowej wielkości. Lewa komora 
zawiera krdw wiotko śSrzepłą i płynną w niewielkiej ilości; 
ściany jej l -2 ctin. irube, a jama prawidłowej objętości. Sródsierdzie 
komorę lewą wyścielające miejshami lekko zmętniałe. Miesnie bro­
dawkowe prawidłowo zbudowane, jędrne. Zastaw7ka dwukończysta 
wewnętrzna wzdłuż wolnego brzegi; lekko zgrubiała' i giadkiemi 
guzkowatęmi nierównościami pokryta, zresztą wielka, cienka, od pod­
stawy do szczytu 2'5-ctm. Serokalk zastawka zewnętrzna tylna w środku 
l -5 ctm. wysoka, cienka; nitki ścięgniste cienkie, znajdują Śię 
w wielkiej ilości

Na 0'3 ctm. od wolnaga brzegu zastawki wewnętrznej dwukon- 
czystej, a w oddaleniu 0 -7 ctm. od jej tylnego zakończenia, odchodzi 
od powierzchni górnej zastawki nitka ścłggnista, która rozpoczyna 
się wypukłym, gładkim guzkiem, zlewającym się bez Wyraźnych granic 
z utkaniem zastawki, a ztąd wchodzi, jak w wyeSraku Prof. Biesji- 
siadeekiego, otworem żylnym IewTym do przedsionka lewego i tamże 
przyczepia się dcagórnych 2/3 cz. przedniego brzdgu zastawki otworu 
jajowatego rozćljodząc się w niej w kształcie' wachlarza tak, iż u tka­
nie wachlarza teaśjstanowi górną połowię brżegu otworu jajowatego, 
który jest tu zaokrąglony i miernie zgrubiały; dolny zaś odcinek 
brzegu tejże zastawki, znacznie cieńszy, kryje się pod wachlarzowato 
rozpiętą nitkę, tworząc z nią szczelinę. Błona otworu jajowatego do
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2 etm. w wymiarze pionowym i poziomym mająca, jest cienką, g ła d k ą *  
białawo przeświecającą, wieloma z głębi przeświecającemu włóknami 
mięsnemi przetkaną. W samym jej środku zagłębienie dziureczkowate 
wielkości maku. Poniżej tegoż, a nad zastawką dwukończystą, szereg 
(4) zagłębień płaskich, nad któremi w kształcie listew przechodzą 
pasma zbitsze i nadają im pozór jamek, jakby od szwów powstałych 
(na rycinie za słabo oddane).

Zastawka otworu jajowatego jest przy tem wyraźnie wypukloną 
ku jamie przedsionka lewego; między jej przednim brzegiem a prze­
smykiem Yieussena znajduje się na 0-3— 0’4 ctm. szeroka, a 1'5 ctm-

Ściana przegrody prredsionka i komory serca od strony lewej. \  .elkość naturalna.
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długa szczelina, tworząca kanał, którym fjjima przedsionka lewego 
z przedsionkiem prawym komunikuje.

Długość opisanej nitki odpowiada zaledwie oddaleniu zastawki 
dwukońez. od otworu jajowatego; jeśli bowiem zastawka dwukończysta 
opadnie, jak podezas|i rozkurczu, do jamy komórki lewej, to nitka opi­
sana jjjjst wyciągniętą, a lekkie jej pociągnienie wystarcza, by szczelinę 
otworu jajowatego zwiększyć. Grubość jej wszędzie jednakowa, równa 
[się grubości grubego drutu do robienia pończochy; powierzchnia jej 
jest gładka, szkląca, jak cało śródsierdzie.

Komórka prawa jesft prawidłowej objętości; ściany jej 0 4 ctm. 
grube ■; zastawki i śródsierdzie ś&ienno lekko zmętniałe. Przedsionek 
prawy nieco obszerniejszy jak zwykle; mięśnie jego nieco przerosłe; 
3 żyły sercowe, któro do jamy jego wchodzą, mają zastawki Tebe- 
zyjusza bardzo wyraźne; błona otworu jajowatego z -tej strony zupełnie 
gładka.

Zastawki tętnicy głównej i płucowej, jakoteż ściany tychże tętnic 
ci< nkie, ;głafdkie.

Co do początku zmiany tej, muszę w zupełności potwierdził- 
zdanie Prof. 'Biesiad eekiogo, który uważa wadę tą za utworową, 
powstałą przy pierwSym zawiązku serca, a nie za zmianę thorobowo 
powstałą w s in .-.11 pierwiastkowo prawidłowem; połączenie bowiem 
dwóch części serca-za pomocą nitki śeięgnistej, może, jak to słusznie 
zanważył Prof. Biesiaddbki, tylko n&tenezas nastąpić^ jeśli te dwie 
ezdffo przynajmniej chwilowo są z sobą w Styczności, skutkiem 
sprawy chorobowej (zapalnej) zlepią^się ze* sobą, a blizna tak wytwo­
rzona wydłuża "się' w odpowiednio długą nitkę, w miarę oddalenia się 
tychże dwóch płaszćzjfzn od siebie (str. 97). W obu zaś wypadkach 
niewidać ani w śródsierdziu, ani w mięśniu sercowym zmian choro­
bowych, a części serca połączone nitką opiśaną w'f§ercu już wykształ- 
nóm nigdy ze sobą śię nie stykają.

Wypaćfek Prof. Biesiadeckiego 'skłonił Go jednak do rozstrzy­
gnięcia pytania, czyli zastawka otworu jajowatego i zastawka dwu­
kończysta nie są, w pewnym okresie* rozwoju z sobą w styczności, 
a więc, jak wytwarza się zastawka otworu jajowatego, a jak dwu­
kończysta, a wreszcie w jaki sposób wytworzyć się mogła opisana 
nitka śeięgnista ?

Go do rozwoju zastawki otworu jajowatego, potwierdza Prof, 
Biesiadećki na podstawie własnych poszukiwań zapatrywania dotych­
czasowe Baera, Yalentina, Kollikera, Arnolda i in .; mianowicie, żc
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w końcu 2-go miesiąca płodowego wsuwa 'ĄŁiz tylnej ściany, przed­
sionka, do jamy jego fałd błonowy; równocześnie lub nieco późnie, 
przednia ściana okazuje środkowy wal mięsny, który wzdłuż górne, 
i utworzonej już przegrody komórek posuwając się ku tylnej ścianie, 
tworzy przodkowy brzeg otworu jajowatego. Tymczasem fałd błonow} 
tylnej ściany powiększa się i przyczepia się przed założeniem jeszcze 
brzegu otworu jajpwąt,ęgo do górnego brzegu przegrody komórek ,» 
(ukończonej już z końcem 7. tygodnia), i sterczy ku lewej stronie 
a dopiero później przednia część fałdu wzmiankowanego przybliża 
się do brzegu mięsnego przedniego i tworzy w ten sposób zastawkę 
tego otworu, z którego brzegiem zrasta si'Ójj' zupełnie po urodzenii 
(str. 98).

Co do wytwarzania się zastawki dwukończystej, Prof. Biesiadect 
rozszerza znacznie badania poprzednich badaczy, jak Kóllikerąś który 
podaje tylko, że w końcu 8go tygodnia przedstawiają otwory żylne |i 
tylko szczeliny, których wargi; stanowią pierwsze zawiązki zastawek, 
a brzegi ich już wtedy stoją w związku z mięśniami wałeczkov\;emi 
komórek; zastawki same wytwarzają się dopiero w 3cim miesiącu 
dokładniej, co jednakże nie wymaga szczegółowych poszukiwań (Kolli- 
kctŁ Entuickelunysgcscluchte d. Menschen und der holi. Wirbelth. 
str. 403; Pr. Biesiadecki str. 99). Spostrzeżenia Prof. Biesiade- 
ckiego są następujące : W 2ginS miesiącu lewa powierzchnia przegrody 
komórek jest już zupełnie wytworzoną. Fałd błonowy przegrody 
przedsionka przyczepia się swym lewym dolnym brzegiem do ggnego 
brzegu przegrody komórek, a właściwie fał<Ł ten przechodzi bezpo­
średnio w śródsierdzie przegrody komórek. Wewnętrzna powierzchnia 
serca jest jeszcze zupełnie gładką i niema beleeżek mięsnych. Dopiero 
w 3cim miesiącu wychodzą 2 mięśnie (przedni i tylny) ze ścian serca, 
które błonką szeroką przyczepiają się do brzegu otworu żylnego, 
a wewnętrzna z tych błon leży pod samem przyczepieniem zastawki 
otworu jajowatego do brzegu górnego przegrody komórek. Już w tym 
czasie okazuje błonka ta kształt trój kończy sty i z niej wytwarza się 
wewnętrzny płat zastawki dwukończystej.

Na podstawie tych doświadczeń wnioskuje Prof. Biesiadecki, iż 
zastawka dwukończysta stoi w 3cim miesiącu życia płodowego 
w związku z zastawką otworu jajowatego. Nitka ścięgnista łącząca 
te dwiei zastawki mogła więc w ten sposób powitać, że zbitsza 
jakaś tkanka, leżąca w miejscu przyczepienia tych zastawek, wy­
ciągniętą została w długą nitkę w miarę tego, jak fałd wyżej wspo­
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mniany rozszerzając 's ię , przeistaczał się w zastawkę dwukoiiczystą, 
a fałd wychodzący z tylnej ściany przedsionka posuwał się ku przo­
dowi i powiększając się zamieniał się w zastawkę otworu jajowatego.

Spostrzeżenia te bardzo ważne do wytłumaczenia wypadku tej 
wady sercą, z powodu, iż udowodniły związek zastawki 2-kończystej 
z! zalśtawką otworu jajowatego w pewnym okresie rozwoju, co też i 
późniejsze prace Bokitansky’ego zupełni" potw‘ierdzają, nie określały 
jednak zupełnie przyrody i początku owej tkaniny zbitszej w nitkę 
wyciągniętej1/  która odchodziła przytein nie od dołu, ale od środka 
wolnego brzegu zastawki otworu jajowatego, tak, że początek tej nitki 
od samej że przegrody był prawdopodobnym; a ztąd musiał wypadek 

"ten dać pSlhop do dalszych poszukiwań w tej mierze.
Podjąłem więc badanie niewielkiej ilości (kilkunastu) płodów, 

jakie uzbierałem sobie w ciągu mego 3 -letniego proseitoryjatu, w tym 
kierunku i udało mi sięjR>rzyt<?rn natrafić na 2 serca płodowe, w któ­
rych ̂ stosunki przegredy przedsionków fjyły odmiennemii od innych. 
W obu sercach mianowicie Wytworzony' już był zupełny wtiił mięsny 
i częsłł błony zastawki otworu jajowatego ; w jednem sercu jednako- 
\v'oż odchodziła od części błoniastej od góry nitka włóknista, i prze­
chodziła przez otwór w przegrodzie przedsionków znajdujący się ku 
dołowi, a przyczepiała do dolnej ezęSfi wału ~ mresnego nad obrączką 
mięsną ptworu żylnegł) komóRk lężticego, rozstrzępiając się w dolnym 
swym odcinku waehlarzowato; w drugiem zaś wał mięsny był 
równióż* wokoło wykształcony, część błóińasta zajmowała część 
przestrzeni przyszłej przegrody przedsionków'i była mianowicie od 
góry i odbytu wykształconą, a ku dołowi i przodowi półksiężycowato 
wyciętą; od kąta tejże błonyjgóraógo tylnegu jednak odchodziło pasmo 
włókniste, które również krzyżując otwór w przegrodzie istniejący, 

Schodziło ku dołowi i przyczepiało się do dolnego obwodu obrączki 
mięsnej. Brzeg błony przegrodzonej, M-lądany lupą był w obu wypad­
kach gładki i połyskujący; nitki opisane, schodzące z góry na dół, 
również gładki® zaokrąglone i pokryte śródsierdziem tak, że stano- 
wcźó nrożmCjbyło wykluczyć?j wypadek, ażeby powstały one przez 
przedarcie błony podczas preparowania bardzo oględnego. Przypomi­
nając sSbie podobny obraz na wyrobach patol.-anat., zachowanych 
w zbior^S1 zakładu wszechnicy krakowskiej, w których przez otwór 
w przegrodzie przedsionków przechodzą podobne nitki lub też prze­

groda mniój więcej Sianowi nie błonę, ale siatkę poprzedziurawianą 
licznemi otworkami, ^dziłem , że nitka w sercu opisanem powstała
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z podobnej nitki wytworzonej w zawiązku życia płodowego, która 
była przyczepioną do warg szczelin otworów żylnych komórek, a przw 
wytwarzaniu się naslępnem zastawki dwukończystej, przesunęła się zę 
wzrostem zastawki dwukończ. na brzeg takowej. Ażeby się zaś zape­
wnić w mojein zdaniu, przedstawiłem moje , zapatrywanie i serca 
płodowe Winu Prof. Biesiadeckiemu, który nietylko potwierdził zupeł­
nie moje przekonanie, ale na poparcie jego pouczył mnie o najnow­
szej pracy Rokitansky’ego p. t . : „Die Defelcte der Scheidewande des 
IJerzens, Wien, 1875“, w której znakomity ten autor potwierdza na 
podstawie własnych poszukiwań podany w r. 1865. przez Lindesa 
(B e itra j sur Entivickelungsgeschir,hte cl. Hersens, Dorpat., 1865), 
sposób wytwarzania się zastawek otworu' jajowatego i zastawki dwu­
kończystej, który potwierdza w zupełności moje zdanie i tłumaczy 
nam zupełnie sposób powstania rzeczonej wady utworowej w naszym 
wypadku.

Z powodu nowości i ważności doświadczeń tych, podaję Hakowe 
do wiadomości Szanownego Zgromadzenia, o ile stoją w styczności 
z naszym wypadkiem i o ile opieram na nich tłómaczonie podanego 
wypadku:

Na zalążkach kurcząt spostrz^edz się daje puerwszy ślad przegrody 
przedsionków z początkiem dnia 3, w kształcie niskiej listewki. 
stępując od strony wewnętrznej górtókśaiany worka przedsionkowego, 
rośnie takowa wzdłuż górnej, później zaś wzdłuż przedniej wcjhiany 
przedsionka i dochodzi aż do otworu pomiędzy komórką a przedsięn- 
kiem istniejącego. Równocześnie wykształcają się tak nazwane przez 
Lindesa wargi przedsionkowo - komórkowe ( Atrionentrimilarlippen), 
przednia i tylna, które w 4. dniu wylęgania zamieniają puzęstwór na 
granicy komórek i przedsionków w ązezeline, mającą kształt | — -i. 
Bo przedniej wargi tej szczeliny dochodzi listewka przegrodowa 
z przedsionka, podczas gdy od tylnej wargi wyrasta podobna listewka, 
przechodzi wzdłuż tylnej ściany przedsionka i zlewa się u góry 
z listewką poprzednio opisaną.

W ciągu 4. dnia wyrasta samaż przegroda przedsionków, opusz­
czając się od górnej ściany w ksztatcie-%błonlastej kortyny j przycze­
pionej do opisanych listew, a zakończonej brzegiem grubszym, pół- 
księżycowato ku dołowi wyciętym, która wrębcie, dochodzi do szczeliny 
komórkowo-przedsionkowej i zrasta się z jej wargami, której też 
wkrótce zrastają i pomiędzy sobą, tworząc dwa ujścia żylne komór, 
a zarazem 2 oddzielne przestwory przedsionkowe.
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Rozdzielenie to jamy przedsionkowej na 2 przestwory przez 
opisaną przegrodę błoniastą nie jest jednak stałe W przegrodzie tej 
bowiem występują, jeszcze zanim ona się zrośnie z wargami żylnemi 
komórki, wiele drobnych otworków (Lucken), które mnożą się coraz 
to bardziej i wytwarzają znowuż komunikacyję pomiędzy przedsion­
kami, a przegroda przedstawia obecnie siatkę. (G-itter), zawartą pomię­
dzy prostopadłemi ramionami przegrody i dolnym grubszym jej brzegiem, 
a wypukloną ku przedsionkowi fewemu. Ta okoliczność, jakoż, że 
inny sposób powstawania tejże sieci w samym rozwoju byłby niewy­
tłumaczonym ; następnie ta, że po wytworzeniu się przegrody pierwo­
tnej- przedsionek prawy _sam tylko krew przyjmuje, a wreszcie wej­
rzenie pierwotne beleczków sieci tej kosmkowo-włosiste, a dopiero 
później gładkie,— przemawiają za tern, że siatka ta powstaje z prze­
dziurawienia błony przegrodowej prądem krwi od żył głównych ku 
przegrodzie przedsionków skierowanymiŚjSiatka ta tworzy się według 
Lindesa przejjęwszystkiem w środkowej części przegrody, a później 
dopiero wytwarza się i w obwodzie; po pewnym jednak czasie dziuraczki 
w obwodzie nikną, w środku zaś powiększają się, a zwykle pozostaje 
większy szczelinowaty lub też okrągły otwór na szczycie najbardziej! 
na Mewo wypuklonym przegrody, który utrzymuje komunikacyję po­
między przedsionkami. Podług Rokitansky’ego zaś przedziurawienie 

[przegrody .męrwotnej bywa we wszelkich kierunkach dość jednostajne, 
zwykle jednak otworki środkowe stają się większe, a niekiedy wystę­
puje u obwodu przegrody tej, z przodu i od góry, wielka szczelinowata 
dziura, która sprawia wrażenie, jak gdyby sieć obwodowa oderwała 

jsię od ramy. W niczem nie można jednak dotąd zdaniem obu auto­
rów dostrzedz czegoś, coby mogło być tłómaczonem jako otwór jajo­
waty (Foramen ovale) w zwykłem rozumieniu. W  tym czasie, t. j. 
w G. dniu, jest też i przegroda komórek prawie skończoną.

W dalszym ciągu, rozwoju przegrody przedsionków występują 
jeszcze i dalsze zm iany; a z porównania tej przegrody z gotową 
można wyciągnąć wniosek, że pierwsza przedstawia t y m c z a s o w ą  
p r z e g g o d ę ,  obliczoną na to, ażeby przez zarośnięci™kortyny z war­
gami ujść żylnycli komórek wytworzył się brzeg i rama przegrody, 
od których dopiero wytwarza się t r w a ł a ,  w końcu zupełnie zamknięta 
przegroda przedsionków. Dalsze te zmiany polegają na tern, iż dziurki 
w sieci, z wyjątkiem większej szczeliny w górnym przednim obwodzie, 
znikają, błona ze wzrostem napręża się więcej i przybiera postać 
zastawki, która u narodzonego kurczęcia na przestrzeni opisanej

19
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szczeliny przykłada się do ramy mięsnej przodkowej1-! od strony lewej 
i do niej wreszcie przyrasta (str. 76).

Zupełnie podobne stosunki znalazł Eokitansky u wołu; u konia 1 
zaś występuje w mocnych ramach mięsnych i w całym lobwodzie do 
nich przyczepiona błona, która głęboko wypukła się do lewego przed­
sionka w kształcie worka, a na szczycie i w przodkowym odcinku 
jest poprzedziurawianą W  dalszym ciągu dopiero worek ten zaciąga 
się bliznowato od szczytu i staje się wreszcie jednostajną, zbitą błoną.

U człowieka znalazł Eokitansky w płodzie 25 mm. długim, 
bardzo delikatną, licznemi dziurkami drobnemi i większemi, szcze­
gólnie z przodu i u góry poprzedziurawianą błonkę, która otoczona 
była wyraźnemi ramami mięsnemi i była wypukloną do jamy przed­
sionka lewego. Eamy te stajni się szczególnie'od przodu, góry i od 
dołu coraz to szersze i zwężają u płodu 3 —4 miesięcznego pierwotną i 
przegrodę błoniastą, która obecnie jest z przodu i góry półksiężyco- 
wato wyciętą, z tyłu sitowato poprzedziurawianą, a z powodu kie­
runku krążenia krwi od żyły głównej w kształcie worka do przed­
sionka lewego wypukloną, z wyjątkiem zaś wycięcia przyczepioną do 
ramy mięsnej. W ał mięsny nie jest jednak połowiczym, jak to 
przedstawiał Arnold ( E in  Beitrag zur norm. u. path. Entieickelungs- 
geschichte d. Yorhofsscheidewande des Herzens. Virch. Arch. JBd. 
51. 1870), lecz zupełną obrączką, a z tyłu choć bardzo wazki, 
istnieje jednak zawsze. Z końcem 2go lub z początkiem 3go miesiąca 
(według Pr. Biesiad, w 2gim miesiącu) jeslfteż i przegroda komórek u 
człowieka zupełnie wykończoną. U płodu 5miesięcznego błona prze­
grodowa przedsionków ma budowę tkaną (gestrickt), jest bowiem 
w wielu miejscach bardzo cienką i jakby poprzedziurawianą, a przy­
czepienie jej do ramy mięsnej rozszerza się znacznie ku przodowi.
Z powodu, iż brzeg przedni ramy mięsnej zwrócony jest ku stronie;! 
prawej, brzeg tylny ku stronie lewej', część błoniasta przegrody, ota­
czająca wolnym brzegiem szparę -okrągłą z przodu, dostaje się na 
stronę lewą i nabywa z powodu iż jest skutkiem otworów tu znaj­
dujących się w pewnej długości wolną, kształtu zastawki otworu-:(j a - 
jowatego), który w zwykłem rozumieniu nigdy nieistnrał. W 7mym 
miesiącu można już widzieć wrastające z rozmaitych punktów ramy 
mięsnej (często przeważnie od góry lub od dołu) w częśij błoniastą 
włókna mięsne, do których często przystępują i pasma ukośne, -a 1 
drobnowidz takowe stanowczo potwierdza. U płodów późniejszych po­
mimo zwężenia ze strony wału mięsnego, część błoniasta prze­
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grody ciągi® rośnie i powiększa się, trąci jednakowoż z powodu 
powiększania slęji jam przedsionków, wypuklenie ku stronie lewej 
i state^tsię błoną naprężoną. Przytem dziurki w niej zarastają 
skutkiem zgrubienia tkaniny jej i rozszerzenia włókien mięsnych, tak, 

■Że występują tylko jako jamki, a utkanie błony iest jakby tkane i 
grubsze. Niektóre otwom pożpstają jednak, a szczególnie dotyczy to 
otworu*j®nego, znaj duj ąpegą'się w przodkowej części przegrody, który 

"zakryty od strony prawej mniej więcej przez ramę m ięsną, przed­
stawia t. zw. dziurę zastawki otworu jajowatego w kształcie półksię­
życowego lub widelcowatego wycięcia. .Często jednak prócz tego 
otworu widać, w części błoniastej drobne dziureczki lub dołki, lub też 
szczelinowate otworki pokryte pasmami włóknistemi i włóknami mię- 
snenii, niekiedy w wielkiej, ilości. Od 4 dni po urodzeniu do 16go 
miesiąca życia, błona traci czemraz bardziej wypuklenie na lewo, wał 
mięsny staje sięCeieńszym, wreszcie wyrasta od przodowego jego 
brzagtf ku tyłowi brzeg; błoniasty (t. zw. Columna isthmi fossae oralis), 
i pokrywa część Mony przegrodowej, jakoż otwór szczelinowaty wraz 
ze znajdującemi .się-obok niego majerni otworkami tak, że pozostaje 
albo ^czelina  jako t. zw. otwór jajowaty!? (Por. ovale) na całe życie, 
lub brzeg tego otworu zarasta zupełnie z wałem mięsnym.

U doroslfśgo człowieka składa się przegroda przedsionków z czę­
ści mięsnej i błoniastej achociaż i w ostatniej zawarte są pęczki mię- 
snety Wał mięsny kończy się od przodu częstokroć cienką błoniastą 
listewką i jest około IG mm. szeroki; z tyłu jest bardzo (2—3 mm.) 
wazki, je'st jednak zawsze zupełny. Część, fiłoniasta zajmuje środko­
wą i tylną częlć przegrody, jest okrągłą lub trójkątną i miewa 15— 17 
mm. średnicy, podczas gdy średnica £ałej przegrody wynosi 35 mm. 
Od strony prawego przedsionka widziana, leży pod poziomem wału 
mięsnego, mianowicie u góry i od przodu, i ztąd powstaje t. zw. 
Possa ovalis, niekiedy barcfzo "głęboka, a opatrzona często licznemi 
dziurkami. Częstokroć przechodzą od części mięsnej na część błonia- 
fstą liczne pasma włókniste, które można niekiedy zgłębnikiem po­
dejść, a ztąd wejrzenie jakby szwów w obwodzie. Od przedniej i 
dolnej części obrączki mięsnej , wchodzącej pomiędzy ujścia żylne ko­
mórek, odchodzi Jiśtwa mięsista lub błoniasta jako resztka zastawki 
Eustachego, która przechodzi w zewnętrzny obwód żyły głównej dol­
nej, podczas gdy z wewnętrznego" jej obwodu wznosi się część bło- 
njasta przegrody; listwa ta sprawia, że krew żylna skierowana jest 
ku otworowi jajowatemu, i to jest też przyczyną ukształcenia błony

19*
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przegrodowej, a nie sama.jtsprawa rozwoju tejże przegrody, tak jak 
dotychczas tgraa pojmowaną. Od strony lewej przedsionka widać 
gładką, lub często w listwy lub pasma rozbiegającą się błonę wejrze­
nia bliznowatego. Czasem bywa ona w obwodzie jakby szwami do 
wału mięsnego poprzeczepianą pasmami ścięgnistemi, które od bło­
niastej podstawy podnieść się dają. Z pomieńionych listew wyszcze­
gólnia się swoją grubością, długością i rozbieżnością zwykle para 
wjTostków, która odpowiada brzegom wycięcia półksiężycowatego lub 
widelcowątego otworu, w przedniej części przegrody znajdującego -się. 
Brzegi te są du wału mięsnego przyrośnięte,51 lub też leżą wolno na 
przednim wale m ięsnym, oddzielone od podstawy Columnae isthmi 
fossae ova!is tak, że dopiero sam brzeg błoniasty wału mięsnego jest 
przyrośnięty do części błoniastej przegrody, a tworzy się kieszonka 
ślepo zakończona w przegrodzie; lub też pozostaje ‘pomiędzy brzegiem 
wału mięsnego a częścią błoniastą przegrody szczelina, która prowa­
dzi do komórki prawej (Bokitansky, str. G4, Fig. 20, 21 a i b); 
częto bywa też jeden róg wyrostków tych szczególnie grubym i dłu­
gim. Niekiedy i na tej stronie widzieć można liczne pasma, w które 
zachodzą włókna mięsne, a pomiędzy niemi liczne zagłębienia lub 
drobne dziurki. Oczywiście odpowiada obraz wykształconej przegrody 
pierwotnej, siatkowej przegrodzie, uzupełnionej tylko zgrubieniem 
swoich belków i wzmocnionej wrośniętą (pomiędzy blaszki śródsier- 
dzia) tkaniną mięsną, tak że cienkie miejsca przegrody odpowiadają 
dawniejszym dziurkom.

Z obrazów tych wnioskuje Bokitansky: 1) że u człowieka stan 
pierwotny przegrody jest zupełnie jednaki, jak u kurczęcia. 2) Z t y m ­
c z a s o w e j  (primare, provisorische Schdw.) przegrody tworzy się 
dopiero później p r z e g r o d a  t r w a ł a  (defmitive Schwd.) wśród prze­
mian i obrazu, który dał powód cło przyjęcia sprawy rozwojowej, 
która wraz z przyjętym na podstawie tejże otworem jajowatym nigdy 
nie istniała.

Jak widzimy, zapatrywania na historyję rozwoju przegrody przed­
sionków. jak je podał Lindes, a za nim na podstawie długoletnich 
badań podaje Bokitansky, są zupełnie nowe i w nieżem do dotych­
czasowych zapatrywań niepodobne; mają one jednakże tę niezmierną 
wartość w nauce, iż tłomaczą nam z łatwością i w sposób naturalny 
zmiany patologiczne (jak braki itp.) tejże przegrody, podczas gdy 
wszelkie starania dotychczasowe, ażeby zmiany tej części serca liisto-
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ryją rozwoju wytłómaczyć, okazały*się bezskutecznymi, mylnemi lub 
też co najmniej niedostatecznemu

Eokitansky (str, 145) dzieli wszystkie wady w rozwoju prze­
grody przedsionków na 2 wielkie działy, od siebie różne: Pierwszy 
dział obejmuje wady polegające na braku rozwoju pierwotnej, tym­
czasowej przegrody. Tu należy więc: brak całej lub części prąpgrody, 
i to w dolnej części. Drugi dział odnosi się do okresu przekształce­
niu, pierwotnej przegrody w stałą, a w takich wypadkach okazuje 
część błoniasta rozmaity ; stopień nierozwitości wpośród wykształco­
nych prawidłowo ram mięsnych Zmiany te mogąłbyć bardzo różno­
rodne i tak a) sieć pierwotna zanikła-, brakuje b) sieć pierwotna po­
została: a) jako delikatna obrączka ze środkową dziurą, (3) jako 
siatka nitek włóknistych rozgałęzionych, y) jako błona licznie poprze- 
dziurawiana, wolno wisząca do jamy przedsionka lewego, c) wytwa­
rza się z nieji worek na szczycie i z przodu przedziurawiony, wiszący 
do lewego przedsionka (jak u konia), d) lub też przeciwnie wzrost 
obrączki mięsnej bywa wstrzymanym, tak że przegrody stanowi wielka 
błona licznie poprzedziurawiana.

Jedną z najlżejszych stopniem wad rozwojowych przegrody 
przedsionków, przedstawia rzadki wypadek, który Szanownemu Zgro­
madzeniu okazuję, a który musiałby w działach Eokitansky’ego zająć 
miejsce drugie, tj. polega on na wadliwości rozwoju okresu 2go : 
„przękształcania się przegrody tymczasowej w stałą“. Jakoż po nakre­
śleniu sprawy rozwoju przegrody przedsionków, podanej przez Bokitan- 
sky’ego, nie trudno nam będzie wytłómaczyć początek tej wady serca 
w sposób jasny i pojedynczy:

Jak Eokitansky wykazał, założona w ciągu pierwszego okresu 
życia płodowego kortyna przegrodowa przedsionków, przeistacza się 
w późniejszym czasie w błonę siatkową, która wskutek parcia krwi 
od przedsionka prawego, jJStłjku jamie lewego przedsionka wypukloną. 
Największe otwory tej sieci znajdują się w przodkowej górnej części 
przegrody siatkowej, w miejscu, które pozostaje jako szczelina zwana 
„otworem j a j o w a t y m z  czego wynika, że w tem też miejscu i beleczki 
pomiędzy otworami temi będą najbardziej odosobnione i stosunkowo 
najdłuższe. Dziury w Sieci przegrodowej wypełniają się w dalszym 
ciągu rozwoju tkanką ścięgnistąyi mięsną, a pozostaje zwykle jedna 
lub kilka szczelin w przodkowym odcinku przegrody błoniastej, które 
ograniczone bywają częstokroć zgrubiałem pasmem półksiężycowato 
lub widelcowato ukształconem, a częstokroć nieprzyrośniętem do
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przedniego wału mięsnego. W ten sposób z łatwością tłómaczą się 
nitki, które opisaliśmy na wstępie w dwu sercach płodowych, jakoż 
podobne nitki w wypadkach zachowanych w zbiorze patal. anat. 
krakowskim i w wypadkach podanych przez Rokitansky’ego, Eckera, 
Peancocka itd. Jeżeli więc wyobrazimy sobie-^iż jedno pasmo na sa­
mym brzegu wycięcia otworu przodkowego^ w ścianie przegrody po­
zostało jak na naszych 2 sercach płodowych niezwykle długiem, a 
skutkiem tego zostało prądem krwi wyparte po za płaszczyznę prze­
grody do jamy przedsionka lewego, natedy nie mogło takowe pod­
czas dalszego przeobrażenia się sieci i wypełniania się takowej, być 
wciągniętem w utkanie przegrody i pozostało jako odosobnione włó­
kno, przyczepione jednym końcem do brzegu otworu ("szczelinowatego, 
drugim do granicy wału mięsnego dolnego, a położone było po stronie 
lewej przegrody. Kiedy już cała przegroda przedsionkowa z tą nitką 
była gotową i przyczepioną do warg ujścia żyinego komórki lewej, 
wtedy dopiero w 3cim miesiącu zaczął się wytwarzać wewnętrzny 
płat zastawki 2kończystej, jak to wykazał Prof. Biesiadecki, w ten 
sposób, że mięśnie brodawkowe wydłużyły tkankę błoniastą, pokrywa­
jącą wargę wewnętrzną ujścia koigórkowo przedsionkowego, w Ibłonkę 
trójkończystą. W ten sposób miejsce pokrywające wargęf, stanowiące 
granicę pomiędzy śródsierdziem komórki a przegrodą przedsionkową 
musi stanowić sam szczyt zastawki 2końozystej; a jeżeli nad śamą 
wargą, tj. na granicy wału mięsnego dolnego, przyczepioną była owa 
nitka ściągnięta, oddzielona • od reszty przegrody, to takowa przy 
wytwarzaniu się póżniejszem zastawki dwukończystej musiała w spośóbł 
naturalny przesunąć się aż blisko samego szczytu tejże zastawki. 
Nitka ta , jak inne pasma w utkaniu przegrody błoniastej, mogła 
snąć, zasilana jak cała przegroda tkaniną 'łączną, a nawet mięsną, 
która, bacząc na grubość* nitki, niewątpliwie w niój istniej©'-;! niemniej 
jednakowoż zostąła nitka ta wskutek przesuwania; się brzegu zastawki 
dwukończystej i biernie w długość wyciągniętą, czego, dowodzi już 
długość jej dokładnie odpowiadająca oddaleniu szczeliny w przegro­
dzie, a szczytu zastawki dwukończystej. O tyle też tłómaczenie po­
wstania wady rzeczonej z wyciągnięcia tkaniny zbitązej, użyte prżez 
Prof. Biesiadeckiego, zupełnie potwierdzić musimy z tą Łożnicą, że 
powstanie owej nitki po tem , cooiny powiedzieli, nie odnosimy do 
wyciągnięcia zbitszej tkaniny, leżącej w liiffoscu przyczepienia tych 
zastawek, raz wydłużeniem zastawki dwukończystej, a z drugiej stro­
ny przesunięciem się zastawki otworu jajowatego z tylnej ściany
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przedsionka ku przodowi, jak to tłómaczy Prof. Biesiadecki (str. 100); 
lflcz uważamy nitkę ową jako gotowy już twór, powstały z wyparcia 
pasma sieci przegrodowej, skutkiem prądu krwi po za powierzchnię 
przegrody, a więc. wynikły z wady rozwoju i przeobrażenia pierwotnej 
przegrody przedsionków w przegrodę sljałą, a jako taki już przycze­
piony do podstawy przyjafełej zastawki 2kończystej; tak, że wyciągnię­
cie tej nitki na dalszą długość było sprawą wzrastania li tejże osta­
tniej zastawki.

Ze przyczepiona do zastawki 2 koń czystej, a stanowiąca brzeg 
szczeliny t. zw. otworu jajowatego nitka, przy każdeńi opadnięciu za­
stawki dwukoń czystej poruszała brzeg sżczeliny jajowatej i stawiała 
główną przeszkodę do zarośnięcia tejże z wałem mięsnym, że więc 
W tym wypadku .ęjwór zwany jajowatym z powodu tej nitki pozostał 
otwartym, łatwo pojąć.

Jako skutek drażnienia utkania zastawki wewn. 2kończ., naprę­
żaniem i drganiem tejże nitki, możemy też uważać to, że przy zu­
pełnym braku wszelkiej sprawy chorobowej na innych zastawkach, 
zastawka 2kończ. wewn. okazuje na wolnym brzegu grudkowate 
zgrubienia, a prawdopodobnie i ztąd śródsierdzie ścienne uległo za­
drażnieniu i jest miej Keten zmetniałe.

W  wypadku Prof. Biesiadeckiego pozostało wreszcie rzeczą wąt­
pliwą, czy i jąkie mbjawy.. były za życia ze strony serca; nie mogło 
to bowiem być \y.yjaśnionem z powodu braku wszelkiej historyi cho­
roby. Otóż chory, u którego znaleziono w obecnym wypadku wadę 
tę serca', obserwowanym był na oddziale Dr. Widmana kilkakrotnie 
od września r. 1872, był bowiem od tegoż czasu za czterema na­
wrotami leczonym w szpitalu powszechnym na rozmaite cierpiema. 
Pokrótce znajdujemy w historyi choróby1 jego następujące zapiski: 
Dnia 25. wrz,eśnia 1872 r. przysżedł dafszpitala powsz. z .,zapaleniem 
płuc przewlekłem1' (Pneumonia chronica). Badanie :sejfca nie wyka­
zało wtedy nic osobliwego, gorączka mierna. W maju 1873 r. przy- 

powtórnie z rozpoznaniem: „Zapalenie przewlekłe około kątnicy 
(Perityphlitis cliron.®1 Uderzeń serca z powodu rozedmy płuc wy­
macać ani widzieć nie można; tony sercowe c z y s t e ,  dość silne. 
We wrześniu 1873 r. przyjęty po raz trzeci z rozpoznaniom: „Za­
palenie płac przewleldó; rozedma płuc, obrzęk (rakowy?) okolicy 
kątnicy (Pneumonia- chronica, B&tTiphysema pulmonum, Tumor in reg. 
coeeali (caiSJinoma|osus?)“. Badanie serca nie wykazało ż a d n e j  
n i ep r a wi d ł o wo j ś r c i .  Czwarty raz wreszcie z rozpoznaniem: „Rak
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gruczołów pozaotrzewnowych (Carcinoma glandularum retroperitonea- 
lium), również wykazał u j e m n y  wynik badania śerca.

Możemy więc na podstawie historyi choroby stanowczo twier­
dzić, że nitka opisana nie wywołała za życia żadnych obiawów kli­
nicznych, a ton, jaki mógł być nitką tą wywołanym, był za słabym, 
ażeby nie został pokrytym zupełnie równoczesnym tonem rozkurczo­
wym zastawek aorty. Z drugiej strony, nie wykluczając możebnosęi 
takiego tonu, musimy przecież pow ątpiew ało istnieniu jeg o , gdyż 
drgania takiej nitki mogły by być tylko takie, jakie wykonywać mu­
szą nitki ścięgniste zastawek; te jednakowoż, jak wiadomo, żadnych 
nie wywołują tonów. Szczelinę zaś w przegrodzie przedsionków, t. zw. 
jajowatą, również zanadto zasłoniętą widzimy' brzegiem błoniastym 
wału mięsnego przedniegjo i dość wązką, tak że przypuścić możemy, 
że prąd krwi w tym otworze był albo żadnym, albo tak małym, że 
szmeru wywołać niebył w stanie.

9. Następuje wykład p. t . :

„0  zastosowaniu terapii do teoryi pasożytniczej"
p rzez

D r. T. K a c z o ro w sk ie g o  (z Poznania).

Wiejący do niedawna w dziedzinie terapii zimny prąd skepty- 
eyzmu zwolna zaczyna cieplejszym aspiracyjom miejsca ustępować— i 
jakkolwiek dalecy jeszcze od stawiania na tem polu nauki pewników, 
odzyskujemy wiarę w możliwość interwencyi lekarskiej, wiarę już nie 
wyłączną tradycyją wielkich sztuki naszej mistrzów dyktowaną, lecz 
kontrolowaną doświadczeniami fizyjologicznemi i objawami, do których 
miary fizyczne przykładać można.

Terapija n :e może się wznieść do umiejętności ścisłej, dopóki 
właściwe wszystkich pojedynczych chorób przyczyny nie dadzą się 
ująć w niezaprzeczalnie jawne karby. Ale nawet jeśli się kiedyś po­
wiedzie uchylić zasłonę pokrywającą dotąd istotę Wszystkich bodźców 
chorobowych, i wtedy jeszcze nie wyniesie terapija z tej zdobyczy 
ścisłych postępowania prawideł, ponieważ próby doświadczalne, 
w dziedzinie nauk przyrodniczych jedynie rozstrzygające, w leczeniu 
człowieka już to przez względność, jakiej wymaga do pewnego sto­
pnia przedmiot doświadczalny, już to wobec współdziałania nie dają-
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cyeh si^ wykluczyć czynników fizyjologicznych, do względnych tylko 
doprowadza wniosków. Terapija zatem długo jeszczjef pozostanie wy­
pływem obserwacyj klinicznych, zbliżonych do prawdy, jeżeli zbiorowo 
w zgodnym^ spotykać siabędą rezultacie.

Podstawę terapii po wszystkie czasy szukano w przypuszcze­
niach o przyczynowej istocie chorób. Z pmiiiędzy wszystkich w tym 
względzie stawianych teoryj najułudniejsza i najprawdopodobniejszą 
jest pa&żytnicza — istne wcielenie bystrej intuicyi starożytnych 
przodków w sztuce naszej, upatrujących w każdej chorobie czynność 
odrębnej zdrowiu szkodliwej istoty „ens morbi, materia peccans1'. 
Pogląd ten uzyskał w ostatnich czasach realniejsze podwaliny, 
kffiiy. w wielu chorobUtf już to śród chorych tkanek, już to wr san®  
krwi odkryto drobne ustroje, przeważnie Roślinnego pochodzenia, 
którym ową rolę chorobotwórczą przypisać można.

Jako pierwowzór o s tra  choroby, zwierzęcenS pasożytami wywro 
łanej, stanęła dzisiaj za zgodą wszystkich badaczy patologicznej ana­
tomii włośnica (trichinosis). W innych sprawach chorobowych znaj­
dywano w zajętych narządach lub w krwi zarodniki drobnowidowych 
grzybków (micrococsf), które za sprawców ehjorobpwych poczytano. 
Do owych chorób zaliczają prżfedewszystkiem ostre zakażenia (infec- 
tiones), jako to osutkowe, durzycowe, cholerę, a nawet niektóre 
ostre zapalenia n. p. płuc .(pneumonia crouposa), wsierdzia (endocitr- 
ditis), nerek (nephritis interstitialis), gdzie w krwi i w dotkniętych 
narządach gromady grzybków i zarodników postrzegano. Mikrosporion 
septiciim i diptheriticum mają dzisiaj, rzec można, już naukowo 
ustaloną opiniję bodźców posocznicy i błonicach'

Teoryja zarodnikowa wprawdzie dużo jeszcze liczy przeciwników 
między badaczami anatomii patologicznej, ale bodaj doczeka się kie­
dyś ostatecznego rozwuążania. Jeżeli' bowiem sprawy różnorodnych 
fermentacyj i gnicia, uważane także za skutek działania różnorodnych 
drobnych ustrojów roślinnych, pomimo że łatwo do dowolnych do­
świadczeń się nadają, nie dojrzały jeszcze w zgodne konlduzyje 
chemików, gdyżVczynność *ówych całą powietrznię zalegających utworów 
]i tylko na drodze wykluczenia stwierdzoną być m oże; cóż dopiero 
powiedzieć o dokładności badań patologicznych, majifeych za przedmiót 
tkanki zwierzęce, których ukształtowane pierwiastki tak dalece drob­
nieją, że najostrzejsze drobnowidzowe systemy nie wystarczają do 
odróżniania cząstek tłuszczowych od zarodników roślinnych bćz przy­
wołania w pomoc odczynników chemicznych?
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"Wobec takńh trudności rozwiązani® kwestyi ajtyjologicznej na 
drodze ściśle naukowej, wolno jeszcze i dzisiaj zmierzającej do prak­
tycznych celów terapii oglądać się za wnioskami aprioristycznemi, 
odszukiwać analogiję między chorobami roślin a zwierząt, a nawet 
z skuteczności stosowanych* leków (ex juvantibus) przesądzać o istocie 
bodźców chorobowych, byle ułożyć system, któryby stawianie wskazań 
leczniczych uprościł.

O priori teoryja pasożytnicza rozwiązuje nietylko pojęcie choroby, 
ark i powolnej z wiekiem postępującej zgrzybiałości. R żeli bowiem 
w przyrodzie wszystko się dzieje według odwiecznych, niezmiennych 
prawideł fizycznych, objawy życia, któreśmy nawykli uważać za choro­
bowe, nie mogą być zboczeniami od prawidłowego życia, jak się pato- 
logija wyraża, ale prawidłowym wynikiem działania na ustrój obcych 
czynników.

^ O w e czynniki, czyli bodźce chorobowe, mogą być tylko trojakiej 
rody — mechanicznej, .chemicznej, ustrojowej. Pierwsze i drugie 
powoływaćwmożna dowolnie, działanie ich jest więcej doraźne; trz&ńe 
nie Jyle od woli naszej ząleżą, przychodzą w pewnych okolicznościach 
i ustępach czasu, zaszczepiając na dotkniętym .ustroju regularnym 
torem toczącą się sprawę, zakończającą się dlań albo pomyślnem 
przesileniem, albo częśoiowem uszkodzeniem łub iteż zupełną zatratą.

W świecie roślinnym ów porządek ujawnia się w łatwo dostrze­
galny sposób. Czynniki mechaniczne i chemjczn*sprowadzają w życm 
roślin wprawdzie ogólniejsze przemiany i przewroty; zaburzenia 
wszakże, powszechnie za choroby roślin uważane, wyłącznie powodo­
wane bywają działaniem pasożytów zwierzęcjgo lub roślinnego 
pochodzenia.

Choroba rośliny, to walka o byt z innemi ustrojami. Dlaezegpżby 
w świecie zwierzęcym inaczej być miało ? Wszelako w udoskonalo­
nych i subtelniejszych utkaniaćh zwierzęcego ustroju sprawy owe 
dareko zawilsze i do rozpoznania trudniejsze, ©prócz naczyniowego 
układu, który głównie warunkuje życie rośliny, a którego powolne 
podkopyw anie sprowadza ębraz postępowego uwiądu tak drzewa jak 
człowieka, w ustroju zwierzęcym główną rolę odgrywają nerwy, tern 
donioślejszą, im wyżej<isięga organizacyja jego. Mechaniczne czynniki 
wywołują w nSfcroju ludzkim już przez samo wstrząśnieliie nerwów 
ważne w czynnościach jego zaburzenia. Chefhiozne cźynniki wobec 
mnogich kwalilikacyj ukształtowanych pierwiastków czyli komórek 
zwierzęcych, najrozliczniejsze w djjh odżywieniu i czynnościach spro-
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Wadzają zmiany. Znaczna ilość mniój więcej łatwo dostrzegalnych 
niższych zwierząt i roślin wiedzie w różnych narządach człowieka 
pywot pasozytni, budząc.^rzerożne od prawidłowego stanu zboczenia.

Pozostaje jeszcze ogromny zastęp najdrobniejszych, dotąd nie­
dostatecznie zbadanych utrojów roślinnych, którym wobec niepoha­
mowanego w otaczających żywiołach rozszerzenia, niepodobna odmówić 
równie szkodliwego wpływu na ustrój zwierzęcy, jaki na roślinnym 
już dawno wiadomy jjWt botanikom] Przypuszczać raczej wypada, że 
owe na powierzchni i w otwartych na zewnątrz narządach ustroju 
naszego wiecznie błąkające się grzybki, nie zrządzaj^ tylko tak długo 
szkody^ dopóki spójniaMtych części anatomiczna szczelnie domyka, 
a fizyjolosięzne czynności wszystkich narządów w pejnćj sile i wza­
jemnej odbywają się rówmowmdze. Mk-Tmaj dując użyźniającego gruntu, 
na którymby kiełkować mogły, marnieją- Ale skoro tytką-, silniejsze 
wrażenia, gezy mechaniczne, czy chemiczne, czy tjp.ż czynnościowe 
(functionelle) ;]iewmą część soków ożywczych (mianowicie krwi) z pra­
widłowych kolei wytrącą |wybrdczyny, rany)';i-aibo w pewnem miejscu 
zbytecznie skupią i ną dłuższg.' czas uwiężą (przekrwienia, zastoje) — 
wtedy powstaje podścielisko, na którem owTe grzybki ostro lub prze­
wlekle buj ać' .zaczynaj ą<;y

Taki'pogląd objaśniłby powstawmnie nowotworów, ropni z przy­
czyn urazowych, zawiązywanie się zakażeń z ran otwmrtych, tworze­
nie' się zapaleń-, tak zewnętrznych jak wewnętrznych w narządach, 
których osłony fprzyskórek, przyblonek) uszkodzone albo zbytnim 
napływem krwi rozpulcliniowe zostały.

Co do w rażeń czynnościowych, nie tylko zbyt silne pobudzenie 
układu nerwowego, które skutkiem eftajjecznego porażenia nerwów 
naczynioruchowych tak w bezpośrednia dotkniętych narządach, jako 
też koleją odruchu w odleglejszych prowincyjach ustroju przekrwienie 
i zastój sprotfS.dffiC, — ąfgf także obniżona lub jfniesiona pohudliwróść 
nerwowa, upośledzając żywotną' bdnowę dotkniętych tkanek, wytwo­
rzyć może pewien rozkład materyi, śród której z zewnątrz lub też 
obiegiem krwi z wewnątrz zaniesioneagrzybki przyjazny do zalęgania 
grunt napotykają.

Takie zapatrywanie tlomacźęioby znaczenie nastroju nerwowego 
(ine^wacyi) w usposabianiu do wielu chorób i fo1 zbytniego nasileira 
fizyjologicznej czynności pojędyńczych narządów, mianowicie w czasie 
okresu rozwojowegO;-.(nateżeii fizycznych ząbkowania, miesiącżkowmnia'), 
zbytniego podrażnienia skóry przez niskie stąpnie ciepłoty ęzaziębieii),
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nareszcie w strząśn ien ia  narządu  psychicznego (w rażeń m oralnych), 
k tóre w szystk ie razem , jak  wiadomo, obniżają siłę odporną ustro ju  
wobec chorób zapalnych i zakaźnych.

Spraw a zapalna polega w edług  now oczesnych badań n a  wywę- 
drow yw aniu  białych ciałek krw i z naczyń  k rw ionośnych  do podrażnio­
n ych  tkanek . Samo jednak  grom adne zbieranie się tych ciałek n ie  
prow adzi jeszcze bezpośrednio do zapalenia, bo zachodzi p rzy  każdem  
praw ie przekrw ien iu  (spow odow anem  n. p. środkam i rum ieniąram i), 
ale ustępuje bez szkody, dopóki owe ciałka n ie  z a s t o j ą  się 
w pew nem  m iejscu W tedy  dopiero albo tracą  żyw otność swoją, u lę ­
gając tłuszczow em u przeobrażeniu  lub m artw in ie, albo przybiera ją 
w rogą ustrojow i czynność, kryjąc w sw em  łon ie p ierw iastk i chorobo­
we, k tóre nietylko śród zajętego ustro ju  różnem i roznoszą szlakam i, 
ale i n a  inne  organizm y przeszczepić zdołają.

M ocno lśniące ciałek ropnych  ziarneezka, k tóre w sw oistych 
zapaleniach drobnow idz u k a z u je , n iek tó rzy  badacze rozpoznaw ają za 
zarodniki g rzy b k o w e; —  któż m oże stanow czo zaprzeczyć, że po |tobne 
ziarneczka, k tóre przy  najsiln iejszem  pow iększeniu i w zw yczajnych 
zapalnych ciałkach ropnych  spotrzedz m ożna, n ie  są podobnego 
pfflhodzenia? Jeże li tylko odczynniki chem iczne w ykazać m ają różnicę 
gałek  tłuszczow ych od owych zarodników , przyznać należy, !| e  ope­
row anie 'chem iczne n a  tak  ścieśnionej p rzestrzen i n ie  bardzo pew ny 
rokuje rezultat.

S taw iam y zatem  kategoryczne przypuszczenie, że białe [ciałka 
krw i, w ykolejone z praw idłow ego w naczyniach  ob iegu, stanówką 
(może dla b raku  n ieprzyjaznego żelaza) najprzystępniejsze dla za rod ­
ników  gniazda w ylęgania i tym  sposobem  sta ją się przew odnikam i 
tak zw yczajnych jak  i sw oistych zapaleń.

Gę do chorób zakaźnych ostrych, m nożą się odkrycia różno- 
ksz ta łtnyeh  naw et grzybków  (spiryla durzycy pow rotnej), zjaw iających 
się w czasie spraw y chorobowej. P ierw ow zór ostrego pasożytam i 
zakażenia, w łośnica, nasuw a zarazem  w skazów kę, że objawy ogólnego 
otrucia jakoto gorączkę, obrzm ienie śledziony, podrażn ien ie ośrodków 
nerw ow ych, n iekoniecznie odnosić należy do bezpośredniego p rze jścia1 
pasożytów  w obieg krw i. AV włośni&yj bow iem  n a  szczycie choroby, 
m ało od tyfusu jelitow ego w yróżniającym  się, pasożyty m ięśnie'’,zam ie­
szkują, zkąd w nosić w y p a d a j że jak  w tej tak i w innych  chorobach 
zakaźnych zjaw iska ogólnej infekcyi zaw isły od w ydzielin bodźców 
chorobow ych pierw iastkow o w poszczególnych tkankach  um iejsco-
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jWonych i wytwomni swojemi dopięrb krew zanieczyszczających 
(sepsyn).

Nareszcie na poparcie teoryi pasożytniczej przytoczyćby można 
i ̂ ^ okoliczność, że najważniejsze leki, któremi sztuka lekarska odda- 
wna w celach przeciwzapalnych i przeistaczających posługuje się, 
jakotjgji kruszce i nibykruszce, leki pachniące, gorzkie, narkotyczne, 
należą do środków, którym wszystkim ( Bi nz )  wspólna jest własność 
niszczenia albo przynajmniej wstrzymania w rozwoju najniższych 
u®rojów. Najświeższe doświadczenia! tak fizyjologiczne jak terapeutyczne 
uskuteczniane z środkami par e^cellence przeciwgnilnemi, kwasem 
karbolowym i śaiicylowyn® ich pomyślne zastosowanie w chorobach 
zapalnych i zakaźnych, przedewszystkiem zaś ich własność zapobie­
gania przy stósownem użyciu ( L i s t e r )  ropieniu i sposoczeniu otwar­
tych ran, zdaną się stwierdzać przypuszczenie, że sprawy zapalne 
i gnilne od powinowatych zależą pierwiastków chorobowych t. j. 
ustrój owych. Niegodnaż to n.p. zanotowania rzecz, że używane w choro­
bach skóry i błon śluzowych środki, tak zwane szczmiące i przyże- 
. gające, kiedy z zdrowemi tkankami (n. p. błoną śluzową oka) stykają 
się, podrażniają takowfe poniekąd aż do wytworzenia zgorzeli, a sto­
sowane do tych samych tkanek w stanie zapalenia, w zbawienne 
przemieniają się leki ? Bjroby chciał zarzucić, że chodzi tu o zniszcze­
nie chemicznego a nie ustrojowego jadu, przyznać winien, że jady 
chemiczne nie ograniczałyby się na drobnych częstokroć punktach, 
w jakich niektóre zapalenia występują, niepozwoliłyby żadną miarą 
wytłómaczyć dlugi<%o poniekąd okresu wylęgania, właściwego wielu 
takim sprawom chorobowym ani też odradzania się w dotkniętym 
ustroju do tego stopnia, że na inne ustroje nawet bez bezpośredniego 
zetknięcia przenosić &się potrafią. Zresztą nie udało się dotąd chemii 
pomimo wydoskonalonych trybów analizy, odosobnić z związku 
z zwierzęcemi tkankami takich ciał, któreby zaraźliwe albo nagminnie 
panujące choroby rodziły, wyjąwszy jedyny sep'syn; kiedy tymczasem 
drobnowidzowe badanie unaocznia organizowane.! obce pierwiastki, 
których obecność ignorować jako rzecz przypadkową, znaczy zamykać 
oczy przed prawdą.

Dochodzimy tedy do założenia, że z wyłączeniem zmian w czyn­
nościach i odżywieniu ustroju, jawnem’ czynnikami mechanicznemi 
i chemicznami, zbyt obfitym lub zbyt skąpym dowozem krwi wywo 
•lanych — zmian prowadzących do bujania tkank: łącznej, do zwyro­
dnienia tłuszczowego, zaniku albo martwiny właściwej tkanki poje­
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dynczych narządów — wszelkie inne zaburzenia ustroju za następstwa 
działania pasożytów przeważnie roślinnych uważać wypada.

Zatem większa część chorób ludzkich wychodzi także na walkę
0 byt, walkę człowieka zgnnem i otaczającemi go ustrojami. Pomoc, 
w tej walce, o de możliwa, zmierzać powinna do niedopuszczania, 
wydalania, niszczenia napastników, do wspierania Igfty odpornej 
w napadniętej ofierze, do naprawy nareszcie; uszkodzeń wyrządzonych.

Wskazania lecznicze układają się więc w następujący sposób :
1) niedopuszezać, wydalać i niszczyć lub zobojętniać bodźców 

chorobowych;
2) usuwać z dotkniętej części ustroju przyjazne podścielisko 

bodźców chorobowych;
3) uśmierzać wywołane przez bodźców chorobowych podrażnie­

nie w dotkniętych narządach i ośrodkach nerwowych;
4) podniec-ać czynność odporną w dotkniętych narządach i ośrod­

kach nerwowych;
5) podtrzymywać ogólne odżywianie ustroju.
Wskazania owe już stara szkoła wykonywała po części, stawia­

jąc metody lecznicze, jakiemi są.: methodus prophylactica, alterans, 
antiphlogistica, dorivans, sedatira, eŁcjtans, nutjiipns ; i dzisiaj każdy 
lekarz mniej więcej je uwzględnią, jakkolwiek bez tak stanowczo 
wytkniętego planu.

Od dawna przejęty wiarą w pasożytniczą: podstawę spraw cho- 
ręljowych nietylko zakaźnych ale i zapalnych, naginąłem przez lat 
kilkanaście pośród obfitego m afeyjalu dwóch szpitali teyapiję moją 
do wyżej określonych prawideł, zdając z jej wyników od czasu do 
czesu sprawę już to w gronie sekcyi lekarskiej towarzystwa przyja­
ciół nauk, już to w pismach peTyjodycznych, mianowicie w „Przeglądzie 
lekarskim krakowskim“.

Stanowcze i z&Sśpisłą konsekyyencyją przeprowadzone z a s t a ­
wanie'teoryi pasożytniczej w chirurgii przez L i s t e r a ,  który wyni­
kami przeciwgnilnego opatrunku swojego cały świat lekarski w zdu­
mienie wprawił; dalej pomyślne rezultaty, jakie H u e t.e r  na tej tśainej 
zasadzie wstrzykiwaniem kwasu karbolowego do zapalonych stawów
1 powłok zewnętrznych osiągnął, ośmieliły mnie jeszeze bardziej na 
dawno obranej drodze i zachęleiły do doświadczania podobnych wstrzy­
kiwali do samego miąższu i jam wewnętrznych chorych narządów, 
z czego niniejszem obszerniejszą zamierzam zdać sprawę.
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Zanim jednakże do tego przedmiotu przystąpię, pozwolę sobie 
cioć w krótkości zeszkicować sposoby, jak w zwyż postawione wska­
zania w najodpowiedniejszych chorobach dopełniane być winny.

Daleki jestem od zarozumienia, jakobym w tych kilku z całości 
patologii i terapii urwanych uwagach wysnuwał rzeczy zupełnie nowe. 
Bynajmniej,— chodziło, mi w tyfch nawet z szaty naukowej obranych 
wywodach głównie o to, ażeby znane obserwacyje kliniczne powiązać 
w porządek: objaśniający znaczenie, jakie w zastosowaniu terapii do 
teoryi pasożytniczej każdemu z utartych już środków leczniczych 
przydzieloneyjbyć moęę. Proszę także nie kłaść na karb zuchwałości, 
jeżeli nadmieniam, że postępując z chorymi w oznaczyć się mający 
sposób, nieraz przez próby porównawcze z odmiennemu metodami 
doszedłem do rzetelnego przekonania, że o ile w danym razie pomoc 
lekarza jest możliwą, tą drogą dochodzi się do stosunkowo najlepszych 
rezultatów, których sprawdzenia przez kolegów szczerze bym pragnął.

Pierwsze wskazanie, i to : niedopuszczanie do ustroju pasożytów 
(prophylaxis), wprawdzie nie zawsze jest w ręku lekarza z powodu 
rozprzestrzenienia niwidzialnych wrogów poniekąd w wszystkich czło­
wieka przedmiotach: w powietrzu, ziemi, pokarmach, napojach, odzieży 
a nawet osobach, z któremi w styczność wchodzi. Wszelako ile 
w tym względzie uczynić m ożna, szczególniej w chorobach przy* 
rzutowych i zaduchowych, poucza zbawienny wpływ odwietrzania 
(desinfectio) tak ogólnego, jakoteż szczegółowego każdej obrażonej 
części ciała, nie mniej wydzielin chorego za pomocą środków prze- 
eiwgniinych.

Są to rzeczy dzisiaj powszechnie przez naukę uświęcone, których 
najwyższym triumfem zapobieganie po operacyjach ropnicy i poso­
cznicy, oraz otruciom połogowym. Zanadto mało jednakże':' przestrze- 

rgane bywają podobne ochronne prawidła w stanach chorobowych, 
gdzie nie otwarte rany, ale z przysłonek odkryte lub zbytniem prze­
krwieniem czy porażennym zastojem dotknięte tkanki błąkającym się 
grzybkom przystępu ułatwiają. Są to mianowicie na zewnątrz wy­
chodzące otwory ustroju, które jużto w okresach rozwojowych 
(ąkdutionisj, jużto w wszystkieh gorączkow m  sprawach narażone 
bywają na napaść zawsze gotowych wnogów. W czasie ząbkowania 
dzieci w rozmiękczonej ..błonie śluzowej ust, łatwo zaszczepiają się 
grzybki (mierosporiun oris)^ wywołując dotkliwe, poniekąd z podraż­
nieniem ośrodków nerwo wy cli połączone zapalenie dziąseł, a nadto 
pełzać one lubią przez połyk do głębszych piątr przewodu pokarmo­
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wego i oddechowego, sprowadzając tychże narządów nieżyty. Usta­
wiczne odwietrzanie ust za pomocą rozczynu chloranu potasowego (co 
pół godziny zadawanego) skuteczniej ' aniżeli inne środki usuwa 
wszystkie owe przypadłości.

Pożądaną wielce a mało dotąd uwzgjędnioną jest desinlekcjjja 
zewnętrznych części płciowych u niewiast w czasie ich formowania. 
Wytwarzająca się w tym okresie rozwoju tak często błędnica, 
którą jedni ogólną przdinianą w nerwowym, inni w naczyniowym 
układzie żeńskim uzasadnić usiłują, w rzeczy samej,‘powodowaną jest 
nieżytem macicy, objawiającym się dość obfitą wydzieliną do maślanki 
podobnego płynu i rozmiękczeniem szyjki macicznej. W  wydzielinie 
owej łatwo rozpoznać, grzybki, które w rozpulchnionej nawałem krwi 
błonie śluzowej owego narządu bujają i ciągłaj utratą soków, niemniej 
rozstrojem nerwowym z powodu nieprawidłowego ułożenia wiotkiej 
macicy, ogólne odżywienie krwi upośledzają Czemuż bowiem u chłop­
ców podczas tegoż samego rozwoju nie napotykamy podobnych zabu­
rzeń Zawczasu podawanej kąpiele, a choćby tylko odwietńzające 

^czyszczenia części sromnych (już przez Moiżesza przykazane), zapo­
biegałyby tej w obecnej generacyi tak szeroko zakorzenionej niemocy.

W każdej gorączkowej chorobie jama ustowa,y. wysychająca 
skutkiem podniesionej Ciepłoty, w popękanej błonie śluzowej języka 
odsłaniaj'żyźny rdo kiełkowania grunt z zewnątrz ciągle wchodzącym 
różnorodnym grzybkom, które tworząc grube, czasem skorupiejąoe, 
sadzowate a nawret błonicowe osady, nie tylko pozbawiają chorych 
łaknienia, ale poniekąd w groźny smfeób stan ich wikłają.-Ustawiczne* 
przez cały ciąg gorączki odwietrzanie ust chloranem potasowym kła­
dzie owym przjpadłościom dostateczną zaporę.

Taki samoż odbytnicę, pochwę, uciśnione okolice skóry w go­
rączkowych ch&robaeh, starannem oczyszczaniem zabezpieczyć można 
od zajęć błonicowych, odleżyn i t. p. powikłań.

Dalsże wskazanie wydalania nagromadzonych w przystępnych 
częściach ustroju pasożytów rzadko da się doszczętnie spełnić, ponie­
waż w okresie, w kHrym choroba na jaw wychodzi, bodźce choro­
bowe głębiej się zapuściły, a nawet w miąższe narządów przenikły. 
Wszelako w każdej nieokreślonej jeszcze chorobie, wszczynającej 
się oznakami zajęcia przewodu pokarmowego, powinniśmy wracać do 
uświęconej już przez dawnych sztuki lekarskiej mistrzów zasady, 
dzisiaj zanadto w niepamięć puszczanej, zasady regularnego przeczy­
szczania dróg pokarmowych. Bylestny w tym celu użyli łagodnego,
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sam ruch  robaczkow y jelita., lekko pobudzającego środka , jak  oleju 
ry cy n o w eg o , n igdy n ie zrządzim y szkody, a o ile zbaw ienną owa 
przezorność okazać terię niożj£, p rzyk ład  podaje -nam  w łośnica.

^skazan ie przeczyszczenia nastręczać powinno nietylko zaparcie 
Stolca, ale tem wyraźniej i\MpĘjm zachodzące już rozwolnienie jako 
objaw podrażnienia jelita, wywołany pasożytami zwierzęcemi lub 
roślinnemi, które bądźi. unćchanicznie bądź chemicznie skutkiem nie­
prawidłowego rozkładu kału, ściany jelita pobudzają, -ą których wy- 
przątnieiii^r niby obronny wysiłek ustroju, spiesznie w esprze^ lekajrz 
powinien. \ wszystkich biegunkacją, iiię wyjnmjącćgroźnyeh biegunek 
o.jfsków, pitJpwSzego m m ||  cholery, umiarkowane dawki oleju rycy­
nowego najdzieliilejjszym! okazują się lekiem. Tak samo w tyfusie 
.■jólitowyiu i^ępdzienne małe dawki oleju rycynowego, wydalając 
w pierwszym okresie czg‘ś;ć bodźjeów chorobowych a w późniejszych 

-ostre wydzieliny ich wytwoińw, wrzodów jelitowych, ważniejsze 
oddają usługi, aniżeli jednostronne stosowanie środków przeciwrgo- 
rąCzkowydli, będące dzisiaj na porządku dziennym. Nie uwłaczają? 
metodzie, antipyfójftjezyiej, wyznać jjednak trzeba,, że ona sains nie 
zdoła zapobjegąć przedziurawieniu jelita, którego nie widziałem je lc z e  
w żadnym wypadku feczonym od samego początku olejkiem ry ­
cynowym.

Dobre skutki oleju rycynowego w czerwoncd (ćlysenteria) obecnie 
u zna«^|s!^'|>rzez wszystkich lekaizy.

W  w szystk ich  zajęciach przew odu pokarm ow ego, tak  ostrych 
jak  p rzew lek łych® pow tarzane od czasu ddeeźfosu przeczyszczanie na 
dobre wychodzi, jeże li się k il'”tem u używ$% rodków, nie w yw ołujących 
w  W onie śluzowej te g m  u Wadu przekrw ienia, k tó reb y  bodźeom cho­
robowym  żyźhego g run tu  ■/przysparzało.

Środki zatrzymujące, jak szczunaa H  narkotyczne, powinny być 
zastosowane dopiero*pó^czyraczeniu przewodu pokarmowego’.; narko­
tyczne, jak ihakowiejSam-anMcne na przypadki, -gdzie chodzi o speł­
nieni® trzeciego wskazania, t. j. uśmierzenie wywotahegd podrażnienia, 
czyli towarzyśząćy&h boleści i wygórowanej kurczliwcjpci w jelicie.

k u  wydalaniu bodźców chorobóygcn  Zjgqrnych dróg tak po­
karmowych jak oddechowych, posługujemy, się środkami wymiotnemi, 
z pomiędzy których dla unikania zbytniego .podrażnienia dotkniętych 
narz?tdówv należałoby wybierać albo ipekakuansjalbo apomorfiii-Jalbo 
też w stosownych wypadkach lewar żołądka.

20
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W zajęciach dróg oddechowych, wyjąwszy zapalny krup, obejść 
się prawie można bez leków wymiotnych; bo raz użyte rzadko wy­
starczają, a ezęsto powtarzane zbytecznie ubezwładniają chorych.

Celem niszczenia lub zobojętniania rozszerzających się w różnych 
narządach bodźców chorobowych, powołać można wielki szeleg farma­
ceutycznych przetworów, któremi już dawna szkoła instynktowo 
posługiwała się pod godłem wprawdzie odmiennem, mianowicie prze- 
ciwzapalnem i przeistaczającem. Do nich nalofsBrtęć, jodek, chlorek, 
bromek, antym on, alkalia, bor, bizmut, żelazo, ołów, m iedź, srebro, 
arszenik, leki wyskokowe" pachnące, narkotyczne, gorzkie, których 
ostatnich najdzielniejszym przedstawicielem jest chinin. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności odszukał tu zmysł ludzki z wszech państw 
przyrody ciała, którym obok rozmaitych innych własności wspólną 
jest ta , żHniszczą najniższe ustroje, albo przynajmniej wstrzymują 
ich ruchy i rozwój (Binz).

Najnowszy czas dodał do nich kwas karbolowy, salicylowy 
i będźwinowy, jako środki najsilniej przeciw gniciu działające. Ponie­
waż wszystkie owe środki w większych ilościach i dla ustroju ludz­
kiego stać się mogą zabójczerni Użyli truciznami, przeto w y b ieM *  
należy z nich najmniej szkodliwe!?' .Chinin najmniej nieprzyjazny 1  
człowiekowi, dla czego też tak szeroki i powszechny jego użytek. 
Btęć^ jeden z najdzielniejszych środków prseciwpasożytnicb, ale wrogi 
zarazem ustrojowi ludzkiemu, na zewnętrznych zajęciach ustroju i na 
kile ograniczyć wypada.

Od czasu, jak w kwasie karbolowym poznano tak wybitną dzia­
łalność przeciwgnilną, doświadczano go we wszystkich prawie pstrych 
chorobach, ale zaniechano z powodu jego własności porażania łatwo 
ośrodków nerwowych.

Obecnie miejsce jego zastępować zaczyna kwas salicylowy, jako 
lepiej znoszony przez organizm ludzki, szczególniej w związku z sóclem, 
ułatwiającym rozpuszczalność tego leku i znoszącym przyżegująoą 
działalność na błonę śluzową: żołądka.

Od chwili odkrycia przez Sulkowskiego w kwasmmjędźwunowym 
własności przeeiwgnilnej, przewyższającej jeszcze w tym względzie 
kwas salicylowy, doświadczałem tego środka w gprąezkow7yćh choro­
bach w celach przeciwpaśożytnich w znacznych dawkach (po 5— 6 
gramów) i mam prawo przypuszczania, ze ten le,k ;ma wielką przed 
sobą przyszłość, ponieważ nie wywołuje-^ani ogłuszenia ani żadnego 
upadku ośrodków nerwowych.
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Obecnie w gorączkowych chorobach, zakaźnych .jakoteż i zapal­
nych, największą u lekarzy wzięuością cieszy się chinin , któremu 
kwas Salicylowy w bieżących dniach zaczyna robić konkurencyję. 
Pomimo świetne wyniki przypisywane chininowi w oddziaływaniu na 

-pstre sprawy chorobowdj^wygórowaną gorączką' przebiegające, niepo­
dobna prawie ani po tym ani po jakimbądź innym środku wprowa­
dzonym przez żołądek do soków oż-ywczych, spodziewac^ię zupełnej 
desinfekcyi całego ustroju, gdyż wtedy trzebaby tak znaczną do k rą­
żenia wprowadzić ilośtSodtrutki, iż główne czynności samego ustroju 
nie mogłyby się1'ostać bez szwanku. Po za pewną miarą jadu che­
micznego czy ustrojowego do ważnych narządów lub mięszaniny 
krwi wnik-łego, całalSerapija nasza zawsze pozostanie bezsilną. Pośre­
dnie tylko stopnie otrucia pozostawiaj!}, chyba pomyślniejsze szanse dla 
interwencyi lekarskiej, mianowicie na samym wstępie choroby, dopóki 
jad jeszrae oSaniczony na piehwiastkowo zajętych narządach*).

Niezaprzeczonym wszelako jest fakt, że tak chinin, jak kwas 
salicylowy, a według dosjHądezCn moich i kwas będźwinowy, wybitnie 
obniżają ®}płotę gorączkujących. Ponieważ ten odczyn nie da się 
zalconstatować* na zdrowych, przeto przypuścić wolno, że owe leki 
w obieg krwi wprowadzone, wywołują go nie wyłącznie przez oddzia­
ływ ania na ośrodki nerwowe, ale w pewnej mierze bezpośrednio 
zaczepiają samych bodźców chorobowych, wstrzymując na tak długo, 
jak w krwi krążą,Sieli ruchy i dalsze rozmnażanie. Ztąd też ich 
oddziaływanie przeciwgorączkowe najwidoczniejszotn się staje w chwi­
lach bliskich przesilenia choroby, t. j. wtedy, kiedy fermentacyja 
ustrojów chorobowych zbliża się do kresu.

Wobec niepodobieństwa dokładnej dezmfekcyi całej mięszaniny 
krwi nie pozostaje, jak kierować takową miejscowo przeciw głownie 
dotkniętym narządom, co się z tern większepi uskutecznia powodzc-

*) Do czasu, gdy niniejsze uwagi podane zostały do druku, dcszejlłeni 
do przekonania, z3 w tyfusie jelitowym salicylan sodowy w połączeniu z usta- 
wicznem przeczyszczaniem za pomocą olejku rycynowego, zdolen często po­
wstrzymać rozwój ęsśy.ćhoroby, zamieniając ją na lekką gorączkę- gastryczną, 
w przeciągu najdalej tygodnia się zakończającą.

Stanowcze orzeczenie o tśj kwestyi jest jeszcze niepodobnem, ponieważ 
z góry n4e można przesądzać o nasileniu . przyszłych kolejach żadnej choroby.

Doświadczenia S t r i c k e r a ,  kilka razy przezemnie także sprawdzone 
co do oddziaływania kwasu salicylowego na pstry .gDsKiea stawowy, zdają się 
przemawiać za swoistem niszczeniom przez ten lek bodźców owego1 otrucia.

20*



30^

niem , im one p rzystępn ie jsza  .do- zastosow ania odpow iednich środkow. 
N ajoczyw istszy te g o ‘przykład  przedstaw ia skóra , z której z powodu 
-łatwości ap lik ac ji szark  m ydło, rtęć  i przetw ór} karbolow e w szystkiej 
praw ie chor,oby znoszą. Po zew nętrznych  pow łokach i n a  zew nątrz 
położonych narządach , najłatw iej przeprow adza >ie? m ie jS o w a  dćzin- 
fekeyja jam y  listowej i p o ły k u ^  ustaw icznie, narażonych  n a  działanie 
różnorodnych  grzybków  sprow adzających v nieżytow e zapalenia błon 
śluzow ych , pleśniaw ki, błonicę, (d ip litheritis) i t. p.

Z pom iędzy w szystk ich  owe części ciała dezinfektuj mych środ­
ków, najbardziej tak sfinakiem jak  sku tk iem . zaleca sie trzypro&entowy 
rozczyn ch loranu potąsow ego, o k tórym  już  p rzy  w zm iance o działa­
n iu  zapobiegawczem  w spom niałem . L ek  ten  m a nąd kwąSein karbo- 
low ym  i siilicylowym o tyle w yższą za le tę , że stykajmp się z b łoną 
śluzową nie tylko niszczy naleciąję n ań  zarodniki, a la z a rą z e in  rozbu­
dza w  niej siłę . odporną, przyspieszając żyw otną nabłonków  odnowę 
(może skutkiein  w ysw obodzonego tlenu) bez* w yw ołania przekrw ienia, 
następującego po dluższem  zastosow aniu kwasu- sa h m o w e g if , który 
ma w łasność porażania naczyń  w łosow atych. C hloran poMsowy w y ­
s ta rc za  też zupełnie naw et w zajęciach błonicow ych, je ś li nie p rze­
kraczają połyku i w nijścia k rtan i, ale trzeba go co pół godziny zw olna 
przełytąC jj a nadto co parę godzin w ystrzykiw ać nim  połyk przez usta 
i nozdrza za pomocą nastrzyk iw acza E sm archa.

P rzyżegiw anie ostrem i środkam i okazuje się ztąd niejoezpiecznem, 
poniew aż odkryw a n ac zy n ia ,.p rze z  k tóre grzybki błonicowe w obieg 
krw i dostać się i ogólne zakażenie pow iększyć w inny.

Ł atw o  także przystępne, - zew nętrzne cześffi płciow e n iew iaS , 
nadają się w ja z ie  zapaleń i zakażeń dyftery tycznych  do użyciu en e r­
giczniejszych środków , soli kruszcow ych i kw asu 'śhlićylowegó. W  po ­
łogow ych zakażeniach dyftery tycznych  najsku teczn iejszym  środkiem , 
niszczącym  szybko i głęboko w  rozpulchnione tk an k i i roziśżterzone 
naczynia w nikające grzybki, je s t  kw as salicylowy (karbolow y łatw o 
sprow adza w tym  razie otrucie), ale‘%  tęgim  rozH yn ie  wyskokowym 
(1  i 1 0 )  albo w prdśzku do m iejsc, ik » których zaczepić się da, 
stosowany. Obok Lego n ie zaw adzi w ystrzykiw anie ‘całych dróg 
rodnych  w odnym  rozczynem  kw asu salicylowy egp (1 i $00 ).

\ \ r dyfterytyczneiii zajęciu grubego je lita  (dyzenteryi^jpiwrażałem 
dobrŚMskutki, obok regularnego  przeczyszczania z w strzykiw ać do 
odbytnicy za pom ocą przyrządu lejkow ego' LI eg o , r  a, dwupro®nt'o.weg'o 
rozęzynu kwasu karbolow egp w odw arze skrobiowym  i z dodatkiem
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1— 2 gramów nastoju makoweowego. Kwas salicylowy w tym razie 
niedogodny, bo zwiększa krwawienie z powodu wzmiankowanego 
oddziaływania na nerWy nączyniorucliowe.

W nieżytowych zajęciach żołądka używaną się z dobrym skutkiem 
środki alkaliczne, ponieważ one nfe sprzyjają, rozmnażaniu się różnych 
grzybów wzniejmjących fermentacyję niewłaściwych kwasów, szczegól­
niej octowego i masłowego. Ze względu jednak, że owe środki szyb­
ki,eunu ulegąjS  wossaniu, często powtarzać je należy, a dla poparcia 
ich d o d aw aj takie, kto're jak podazotan bizmutu, z powodu trudnej 
rozpuszczalności dłifżer zatrzymują się w żołądku, albo jak goryczki, 
własno® porażania g'r7ybków łączą z zdolnością pobudzania fizyjolo­
gicznej czynności trawienia^ Dlatego leż bizmut w znacznych dawkach 
(po 5'-gramów), zarówno jak octan ołowny albo chlorek żelezisty, 
przenoszą działanie swojęi aa na cienkie Jelita, ponieważ pierwszy 
merozpuściwszy się zupełnie w żółądku, w znacznej części przesuwa 
się zwolna przez jelita* drugie zaś przeważnie tą samą drogą wyda­
lane bywają.

Na tej to bezpośredniej styczności dezinfektującycli leków 
z zarodnikami różnych grzybków, zalegających bezprzestannicprzewód 
pokarmowy i pod sprzyjającemi okolicznościami łatwo w)rbujających, 
polega icli ,skutecznośę>w rozmaitych biegunkach, bębnicy i t. d.

W zajęciach dróg oddechowych przystęp dla środków odwie­
dzających jest znacznie trudniejszy.

W lekkich nieżytach krtani i oskrzeli płucnych wystarcza 
ócżyfzczanie w n ijśp i krtaniowego, przez które wciąż świeże zastępy 
grzybków posuwają się, za pomocą częstdgo połykania chloranu pota­
sowego. Podobny skutek wywiera także chlorek amoniacki albo też 
simczyk antymonowy.

, TJ: słabych', mianowicie dzieci i starców niezdolnych do silnego, 
samowolnego wyksztuszania, wypada zawczasu zapobiegać przejściu 
grzybków na drobniejsze oskrzśliki i komórki płucne, czego najsku­
teczniej dopełniają pąchnime środki, mianowicie kamfora i kwak 
bęćlź winowy. Środki te, będąc do nrzejściu do krwi wydzielanemi 
Częściowo przez płuca, pośrednio dezinfektują kanaliki płucne, pod­
niecając zarazem nerwowy ośrodek oddechania i krążenia. Dlatego 
też używam ich także? w zapaleniach płuc, ostrych jak przewłocznych, 
krupowych czy nieżytowych i sumiennie zaręczyć mogę, że dawki 
(kamfory 0,1, kwasu bęclźwjhowego 0,3—0,05) w ostrych sprawach 
(co godzina.pracz szereg dni, wt powolnych całemi tygodniami kilka
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razy na dzień powtarzane, nię. tylko żadnej szkody nie zrządziły, ale 
niejednego chorego z najgroźniejszego niebezpieczeństwa wybawiły.

Że środki pachnące ni o. działają jako wykrztuśne (expeetorautia) 
któępaw rzeczy samej wcale nie istnieją, ale wskazanym dopiero Pao 
sposobem, dowodzą częste spostrzeżenia, jako przy podawaniu ich 
poniekąd szeroko rozlane w płucach rzężenia znikają w przeciągu 
godzin, pomimo bardzo miernethdpluwanie.

W zajęciach krtani stosować można środki dezinfektujące za 
pomocą przyżegiwań i wstrzykiwali, albo z ,gory przez połyk, albo 
też z dołu przez więzadło stożkowate (ligamentum cononleum). 
Ostatnia operacyja, t. j, wstrzykiwanie odwietrzających leków z dołu 
za pomocą strzykawki Prayąza o zgiętej igiełce, powinna poprzedzić 
każde cięcie tchawicy.

Z wielkim zapałem kilka lat praktykowana tęranija inhalacyjna 
nie usprawiedliwiła rokowanych z góry nadziei,— bo rozpylone płyny 
zaledwie po za wnijście krtani dochodzą. Tylko ciaha z natury ulat­
niające się, przez wziewanie do krtani, ;tćhawicy i rozgałęzień oskrzeli 
uniesione być m ogą,',n. p. olejek terpentynowy, kwas karbolowy 
i oddają też w przewlekłych mfeżytach'i oskrzeli niepoślednie usługi. 
Za cały przyrząd wystarcza lejkowata trąbka z grubego papieru, 
której węższy koniec lekko zatkapy watą napojoną wspomnianemi 
•lejbami. Chcąc energiczniej® wpędzać do płuc wapory tych loków, 
wsuwam szklanną banię o biegunowych rurkowatych otworach, na­
pełnioną watą. do której śj^w krapła 1 część kreozotu z 2 Sezęściami 
olejku kosodrzewinowegohprzetwory te odznaczają się przyjemniejszym 
zapachem), w środek kauczukowego węża u przyrządu pneumatyczne­
go Waldenburga i zalecam wziewać pod naciskiem zniszczonego 
powietrza. W gnilnem- zapaleniu oskrzeli, w przewłocznem zapaleniu 
płuc, szczególniej z smrodliwymi plwocinami, takie inhałacyje dużo 
korzyści przynoszą.

Wszelako nie można postępując tym trybem , przeszkodzić 
równoczesnemu oddziaływaniu odwęętrzają^ych 'Teków na zdrowe 
częśchpłuc. Zachodzi wiec kwestyja, czyłly takich leków nie można 
bezpośrednio wprowadzać dóichorych tylko części płuc. Pomyślne 
wyniki lecznicze, .jakie Hueter ohągał, wstrzykując kwas karbolowy 
w zapaleniach skóry, okos^tny, stawów albo pod skórę, albo wprost 
do jam stawowych, skłoniły mnie, po sprawdzeniu jego spostrzeżeń, 
do wstrzykiwania tegoż sajneg^o loku w jamly surowicze i do samego 
miąższu chorych narządów, szczególniej do płiję.
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Zanim się szerzej rozwiodę nad doświadczeniami swojemi, wy­
pada mi założony szkn? zastosowanej do teoryi pasożytniczej terapii, 

imhoćikrótko do końęa narysować.
Do dezinfekcyi zapalonych nerek nadaje się tan in , którego 

czdjć rozkładowa, kwas galusowy, wydziela się nerkami.
Przece W tworainiu się kamyczków moczowych, do których 

sklejania się z moczanów przyczyniają się prawdopodobnie ustrojowe 
pierwiastki dzielnym okazuje się kwas borasowy, w formie boraso- 
cytrynianu magnowego (Ipignesia boro-citrica).

Cxniqie zamkniętego w pęcherzu moczu stłumia skutecznie kwas 
salicylowy.

Co do narządów nerwowych, główne ośrodki, mózgowie i rdzeń 
pacięr2mwy,.:zamkniętę w niedostępnych kostnych jamach, uniepodo- 
buiają wszelki zakró j dokładniejszego odwietrzania. W ostrych zaję­
ciach rtęć , w przewlekłych jodek i bromek, srebro, arszenik zdają 
się dosi0g|ć bodźców 'chorobowych jak w innych, tak i w nerwowych 
tkankach W nagminnie panującem zapaleniu opon mózgo - rdzenio­
wych (M eningiti^cerebro7|pmalis), chinin w Wielkich dawkach naj­
lepszym odwietrzającym iest środkiem. Ważnem Sest również baczne 
odwietrzanie chojrych odśrodkowych włókien nerwowych i przyległych 
czę^i mózgowia, mianowicie jam z wnętrzem czaszki sąsiadujących, 
jakoto "usznej, oczowei,, nosowej, ustowej, ażeby przeszkodzić wkra- 
ćżaniu grzybków ztamtąd kolejami tkanki łącznej do samychże ośrod- 

ików nerwowych.
Otóż w grubyęh i niedokładnych zarysach wątek, jakiby z sta­

nowiska teoryi pasożytniczej .jicrawolił tłómaczyć znaczenie niektórych 
leków, po \yi,ększej gzefci od dawna w terapii utartych, a którym p a  
prostu czynność odwietrzającą względem pojedynczych narządów 
chorego ustroju windykować się ośmielamy.

Czynność ową nieledwie swoistą, pojmowalibyśmy w tęp sposób, 
?że jedno^środkiSikutkiem bezpośredniego zetknięcia z choremi tkan­
kami, przyhsamym trybie zastosowania, drugie pośrednio po wessanm 
wdlsoki ożywcze, albo w drodze, którą, z ustroju wydalonemi zostają, 
albo też wszedłszy w związki chemiczne z pewnemi włóknami, do 
których pociąga nCh rodzaj powinowactwa (włóknami nerwowemi), 
znajdują sposobność niszczenia napotkanych tam grzybków.

Spełnienie reszty postawionych wskazań leczniczych stanowi 
właściwiajwszystkie ow^zadania. które obejmujemy mianem sympto-
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inatycznogo postępowania, a które po częśći także* 'do zljouzeu wywo­
łanych nieustrojowemi bodźcami się odnoszą.

Dotkniemy ich tylko pokrótce: Usuwać z dotkniętej części
ustroju podścielisko bodźców chorobowych czyli skupiający się w zaję- 

f^om miejscu twór odżywczy, znaczy usuwać przekrwienie i zastój 
krwi. przedewszystkiem białych jej ciałek. •' Efskulecznia się to dość 
powszechnie upustami krwi ógólnemi i niieijscowemi.

Według zdania naszego możnaby pomimo ( niewątpliwą ulgę, 
jaką upusty krwi w wielu chorobach przynoszą, obejść się bez nich 
zupełniepOpusty bowiem krwi łagodzą 'wprawdzie podrażnienie, wy­
walane w nerwach dotkniętej części ustroju, szczególniej ból, który 
jednak szybciej i trwalej środkami narkotycznemi znfeśdKnożna; ale 
obok tego roniąc czerwone ciałka krwi, osłabiają one siłę odpmmą 
chors-g* Upatrując najprzyjaźniejsze podścielisko choroby w białych 
ciałkach krw i, ograniczyć się powinniśmy na tern, ażeby one bil 
ogniska, w któreru się skupiają, skierowąćiSw obojętniejsze strony, 
t. j. zwabiać i ivięzi'ć na skórze za pomocą środków rumieniących, 
jpryszczydeł i t. p. Są to nasze środki odwodzące ''(cfęriYantia), jako 
tćffig&bczycznild, pomazania nastpjem jodnwym, olejkiem krotonowym, 
wezykatoryj.e, żegądła, najważniejszą rolę w terapii odgrywające. Do 
tegoiTsamego rzędu środków leczniczy cii należy stóśowanie zimna, 
ylstawiczne " działanie zimna usuwa z powierzchownych części * cjała 
przekrwienie i znieczula je, spełniając zarazem trzecie wskazame" 
Przykładki zimne, rozgrzewając się '.pod ciepłą pokrywa™odwodzą soki 
ku skórzra; kurczą® siJ bowiem "pod wpływem znnnaMi naprzemian 
pod wpływem ciepła rozszerzając się, naczynia włosowate :,§kóry 

[ożywiony na powierzchni ciała krwi obieg utrzymują. Pod pdwnyni 
względem mdżna doWej samej kategoryi zaliczyć także ŚTodki prze ‘ 
czyszczające, napotne i mowdpędne, jakkolwiek one tylko wodnfe 
części krwi od zagrożonych miejsc ftśffctfju-bdprowadzają.

Trzecie wskazanie t. j. uśmierzanie wywołanego przez bodźców 
chorobowych w dotkniętych narządach podrażnienia, jeszcze ważniejsze 
w je rap ii zajmu]e.; miejsce, nie tyle z przyczyny,; że ono najnatarczy- 
wiej wyzywa intorwencyję lekarską, ile że każdo choć miejscowe 
drażnienie nerwów niebawem miesza najważniejsze czynności ustroju 
i coraz bardziej roznieca ognisko chorobowa! zwiększając odruchem 
nerwów naczyniowych i ożywczuli wędrówkę.białych ciałek krwi do 
punktu zaczepionego.
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Wdzięcznemu tomu zadaniu jesteśmy często w możności zadośyć 
uraynió za pomo'6tt leków narkotycznych, z ponfi^dzy których naj­
dzielniejszy makdwuec, atropin, eliloral. Pierwszy uspakaja przeważnie 
nenyy! czuciowe, drugi ruchowe, trzeci zmysłowe i ruchowe. W cho­

r o b a c h  zapalnych, w których na pierwszym planie występuje podraż­
nienie nerłrów czuciowych, najpomyślniej oddziałują podskórne 
zastrzykiwania morfinu, w pobliżu dotkniętych części w regularnych 
ustępach czasu (najmniej 3 razy na dobę)'powtarzane. Nowy ów tryb 
zfSstósowania;1 ma nad wownętrznem zadawaniem przetworów makow- 
cowych zaletę oddziaływania także miejscowo i mniej wyraźnego 
wstrzymywania wydzielin i odbyciu tSiorego. Podskórne zastrzykiwania 
morfinu uważałbym ka najdogodniejszy i najskuteczniejszy środek 
przeciwzapalny, bo! koją ból i napięcie w dotkniętych tkankach, 
wzburzenie w ogólnym układzie nerwowym, mianowicie psychicznym 
i naczyniowym, a hamując odruch nerwów naczynionichowych, zmniej­
szają przpkrwienie i zastój w zapalonem ognisku. Wobec nich wszelkie 
upuszczenia krwi zbytecznemi się stój^'?Mxkjoczywiściej o ich skutku 
przekonać się można w bolesnych bardzo zapaleniach rogówki, gdzie 
[io każdorazowem blisko oka zastrzykiwaniu morfinu, widzialne nastrzy- 
knięeie naczyń łącznicy! -wyraźnie śfs^zmniejśza. Podobny w zapale­
niach skutek wywiera stasowanie zimriSjj dó': zajętych części za pomocą 

i  okładów lodowych, bo znieczula, usuwaj dci przy tern przekrwienie. 
BOKlady wod5re$ rozgrzewając się zwolna, albo gorące przyparki, po- 

śuednio uśmierzają podrażnienie przez ułatwienie zasnHigo krążenia 
w dotkniętych tkankach. PodrażnieniĆ>'  ośrodków nerwowych łagodzą 

f też same środki n a rk o ty czn i—• iiiepokój, bezsenność ustępuje naj­
łatwiej po zastrzyknięciu w;'okoliey karkowej morfinu albo odpowied­
niej dawce chloralu; kurcze po regularnie"'powtarzanych zadawkach 
ehloralu^tężec).

Czwarte wskazanie t. j .  podnieiflSnE* odpornej czynności wt do­
tkniętych narządach i ośrodkach nerwowych, lecznictwo uskutecznia 
licznym zbiorem leków pobudzających (excitantia) i na pojedyncze 
narządy w swoisty'sposób oddziałujących, których wymienienie zakres 
niniejszych uwag1' przekroczyłoby.

'Na stanowisku teoryi paso^tńiczej wypada tylko na to zwrócić 
uwage^.ze jeżeli choroba jest walką o byt, zawczasu ogólną siłę od­
porną ustroju skrzepiać należy. PotrzeBa owa najjaskrawiej odzywa 
się’ w gorączkowych chorobach, gdzie nie tylko szybka konsuinpcyja 
odżywczego tworupajp w ątleją^ pod wpływem wygórowanej ciepłoty
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serce wyczerpuje siły chorego. C zynno^ więc serca, od którego 
jędrności i inne najważniejsze sprawy żywotne* mianowicie oddychania, 
zawisły, w każdej wielkim upadkiem sił nacechowanej chorobie, od 
samego początku energiczni© wspomągąć winniśmy, ażeby, nasiadłyeh 
w łonij' ustroju pasożytów rozprószyć i wszystkich czynności jego 
równowagę przywrócić zdołała. Nie czekając opadania i,Jgtna, ser^jj 
zagrzewać należy regularnęi]} i śmiałem podawaniem Jejpiw podnie- 
cąfcieyeh (kamfora i kwas .hędźwinowy w gorączkaah już z powodu 
oddziaływania przeciwgorączkowego prym  trzymają.) i wina, która 
skrzepią i odżywia razem

Nie masz choroby gorączkowej, w którejby wino, szczególniej- 
bogaty w eterowe części w ęgrzyn , przeciwskazanem było —  nawet 
zapalenia mózgw nie stanowią w tej m io ze  w yją tku ; — przeciwnie 
umiarkowany a]e regularnie co parę godzin pow tarzanej dawki .tęgo 
drogocennego napoju, zapobiegają niebezpiecznym i tul Tak wą^ęrjzie 
zastojom, regulując siły bezwładniejąćego serca. ,

Pomiędzy spodki podtrzym ujcie czynność*sercową, zaregęstrować 
wypada także środki przeciwgorączkowe, ponieważ podwyższona 
w gorączkach ciepłotą krwi, zwyrodniając porówno z innęmi mięśniami 
mięsień sercowy, fcgł-pwnie przyczynia się do upadku siły serca. Dzielną 
broń przeciw gorączce nastręcwa nam chinin i kwas salicylany, ale 
niekiedy obosieczną, g d jż  leki owe w potrzebnych ku temu ‘ęęlowi 
wielkich dawkach, czasem pórażajiUośrodki nerwowe. Najbezpieczniej 
szym zaś prreeiwgorączkowym środkiem bez zaprzeczenia zostaną 
zimne kąpiele. Kąpielę^owe, połączone z zimniejśzemi jeszcze zlęwa- 
niami górnych części ciała, nie tylko pośrednio podtrzym ująEzynuo|ć 
serca, obniżając wrogą mu gorączkę krwi, ale wręcz pobudzając 
nerwy skórne, wywiązują odruchem w ośrodkach nerwowych i głębsze 
płućf wdechy i ję.dpniąjsze śerca skurczę i żywsze zmysłów czuwanie, 
ztąd też tyle zbawienny wpływ w ostfych chorobach zakaźnych 
wywierają.

Go. do ostatniego wskazania, t. j. podtrzymywania ogólnego 
odżywienia ustrój u,niteoryj^ pasożytnicza tlikże, w harm onii okazuje się 
z doświadczalnemu nabytkami nowszej terap ii, że,j w gorączkowych 
chorobach pomimo brak łaknienia należy chorym d ostarczaj pożywnych 
a lekko przyswajających się pokarmów —  bo -jjlip.dzi tu również 
o pop ieran ią^iły  odpornej, przeciwko z różnych stron napastującym 
pasożytom. Taż sama myśl ukrywa się w zalecanem przez wielu 
lekarzy, naw ęttśród  goBą'czld, -podawaniu iżelaza, które, naprawiając
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^żywienie najważniejszej tkanki ustroju t. j. krwi, dodaje mu hartu 
zwalczania wrogów.

Wykazawszy pokrótce, jak powszechnie dzisiaj przez naukę 
'v drodze klinicznych doświadczeń przyjęte postępowanie lecznicze 

niektórych najważniejszych grupach chorób pogodzić się da z wy- 
skutemi z teoryi pasożytniczej wskazaniami, przystępuję do szczegó- 
W ego podania wypadków, w których doświadczałem wstrzykiwać 
Wasu karbolowego do jam i miąższu niektórych chorych narządów, 
'̂a samym wstępie nadmieniam , że za przykładem Huetora używano 

(Wuproceiffl)wegj rozczynu kwasu karbolowego, który za pomocą 
^rzykawek Pravaza, mieszczących jeden i cztery gramy płynu, 
Wstrzykiwano.

W dwóch przypadkach róży na dolnej kończynie i to raz, gdzie 
ń>ża na ok(3ń dartej rany, skutkiem upadnięcia przednią powierzchnią 
kolana, w poprzek przerzynającej powstała; drugi raz kiedy róża z oko­
liczności ropienia wierzchniej części stopy całe podudzie aż po kolano 
^jęła, trzy razy na dobę w kilku punktach po nad granicą różowego 
Opalenia dokonane zastrzyknięcia sprawiły, że cała sprawa chorobowa 

I sbn>ęhi. iM^iej pomyślnym okazał się ten sposób leczenia w róży twa­
rzowej i to jak sądzę z tego powodu, że wobec gęstych sieci naczyń 
krwionośnych i limfatycznych tej części ciała trudno powierzchnię 
różowem zapaleniem dotkniętą dokładnie osaczyć dezinfektująeym 

! lodkiem. Zresztą.Jest sam rękoczyn zastrzykiwania w twarzy i nad 
cżąszką z powodu ciasnego skóry do kości przypięcia bardzo bolesny, 

róży twarzowej więc, przekładałbym zalecone przez mnie wcio- 
Mfrniol^kwasu karbolowego z olejkiem terpentynowym połączonego; 
llfposób, który zastosowany w samym zaczątku choroby, nieochybnie 
■  rląlszgc rozwój róży wstrzymuje.

Przekonawszy się o skuteczności takich wstrzykiwać w prostych 
Spaleniach stawów, doświadczałem tej metody także śród przebiegu 
°s,trego gośćca -stawowego. Wyniki były niepewne w tych wypadkach, 
8$zie zajęcie szybko z j ednogo na drugi staw przeskakiwało, natomiast 
niewątpliwie pomyślne w takich razach, jeżeli wypocina przez dłuższy 
ezas w tych samych stawach zastajała się. Wessanio wypocin doko­
nywało się tern rychlej, jeżeli po nakłóciu stawu igiełką, udawało się 
Przez nią wytłoczyć część, wypociny, a potem dopiero nastrzykiwało 
s\ę wiadomy rozczyn kwaj3u karbolowego.

W  zapaleniu stawów kolanowych i  stopowych, w następstwie 
|?2erwonki wynikłem i przez dwa miesiące wszelkim środkom zarad­
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czym opierającem się'," dopiero wstrzykiwania kwasu karbolowego 
pomyślny sprowadziły skutek.

Po takich skutkach kwasu karbolowego na zapalone błony susta- 
womaźne, ośmieliłem się na wstrzykiwanie onegoż do jam  surowiczych•

W  styczniu r. 1874. przyniesiono do szpitala młodego kupczyka, 
który dniem poprzednio przyparty został do ziemi ogromna Buczką 
wyskokiem napełnioną. Skarży się na ogromny ból brzuch®  
gorączkuje i wymiotuje. Badanie przedmiotowe okazuje wysięk w jam ie ll 
brzusznej prawie do linii pępkowej sięgający, toż samo w lewej 
połowie klatki piersiowej na 10 ccntm. wysokości. Ord: Zimne przy- 
kładki na całą przednią część tułowia, co 6 godzin powtarzane 
wstrzykiwania do obydwóch zajętych jam po jednej strzykawce dwu- 
procentowego rozczynu kwasu karbolowego, do którego dla umniej­
szenia bólów jedną odsetkę morfinu dodano. Absolutna wstrzemięźli­
wość od wszelkich pokarmów, kawałki lodu, co 3 godziny łyżleę 
wina węgierskiego. (Kie chcąc nużyć rozwlekłem podawaniem dzień-'ll 
nych protokołów, ograniczam się na krótkiem streszczeniu, żeMjole 
już drugiego dnia znacznie zwolniały, womity ustały, gorączka czwar­
tego duia spadła; odtąd zaczęło się stopniowe wsysanie prawdopodo­
bnie przeważnie krwawej wypociny, tak dalece, że 8. dnia nie można 
jej było już wypośrodkować ani opukiwaniem ani wymaeywaniem, 
wyjąwszy dolną część lewej jamy płucnej, gdzie! odgłos pozostała 
trochę stłumiony, a oddech pęcłrerzykowy nieco słabszy. Chory wstaje 
po raz pierwszy 10. dnia choroby i nazajutrz czując się zdrowym 
opuszcza szpital.

Pomimo całą oględność w wyrokowaniu o wpływie zastosowa­
nych tu wstrzykiwać na losy równocześnie zapalonych dwóch wielkich 
jam surowiczych, sama krótkość czasu, w przeciągu którego calu 
sprawa pomyślnie zakończoną została, nie pozwala wykluczyć współ­
działania zarządzonego sposobu leczenia.

Odtąd używałem tej metody w licznych przypadkach 'zapalenia 
opłucnej. Ból operaeyi byle szybko wykonahej' bywa p rąc ie  żaden. 
W strzykawkę wbijam zazwyczaj w ty lnych, dolnych mi"dzyżebrahli, 

pak, że chorzy ledwo o tem wiedzą. Najczęściej łączę morfin z kwasem 
karbolowym, celem uśmierzenia holów.

Odczynu przykrego dla chorych bezpośrednio po każdorazowem ] 
zastrzyknięciu nie uważałem nigdy, wyjąwszy jedną chorą, która po 
każdej operaeyi dostawała lekkiego napadu zimna, po‘j którem rozpa­
lenie twarzy i poty następowały! Chora owa zmarła i okazała zro- ■
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łUaly już wysięk. Zazwyczaj cl oświadczali 7cliorzy jnż w pół,jgodziny 
Po zastrzyknięciu wyr.aźnej ulgi coi do bolesności boku, a w godzinę 

Eotem mięijzona ciepłota prawie zawsze wykazywała spadek ciepło­
mierza o kilka do 5 dziesiętnych stopnia. Z d>2jj przypadkpw tym 
.sposobem leczonych, po większej części z wielkiem natężeniem prze- 
bieg;ająfjy,chv;Sztery razy zaszło śipiertelne zajście, i to u osób, które 
już w późniejszym okresję^horoby weszły do szpitala, prawdopodobnie 
z zropiftłym już wysiękiem. Wessanie rozpoczynało, się zazwyczaj przed 
Upływ,ęm drugięgo tygodnia, rzadko przedłuża ło sję nad trzy tygodnie.

Korzystny na ĄŚfesśąijiiy udział wstrzykiwali zdaje się przezto 
Uskuteczniać,. ,?e wstrzymuj ęj^rozpad wysięku w ropę ihktóra wessanie 
Utrudnia, .czyli że niszczą zarodniki rozmnażające się w wywędrowa- 
Uych białycKŁciałkach krwi i tych ostatnich przemianę tłuszczową 
a^iem samem wessanie ułatwiają/

Dalej .jeszcze użyłem takich wstrzykiwali w zapaleniu kiszki 
ślepójHi otaczający ją  otrzewny (perityphlitis coprostatica).

/'Mężjtjzyzna lat 42u, ^ tę p u je  do szpitala z wielkiem wzdęciem 
brzucha, nieznośnemi w nim boleściami, od tygodnia trwającem 
zaparciem stolca gorączkiyBkoło 40" ,Q. i ustawicznemi wymiotami 
każdój rzeczy, którąkolwiek do siebęę] przyjmuje. W okolicy jelita 
ślepego wymacać można niedokładnie okrgflęnąy. bardzo dotkliwą 
obrzmiałość, hprzy opukiwaniu stłumiony odgło.s. wydającą. Wstrzyki­
wanie dp,‘odbytnicy wieikich ilqęci letniej wody za pomocą , Esmar- 
ehowskie$pi irjfgłitora nip',sprowadziły żadnego wypróżnienia, ani też 
podskórne zastrzykiwania morfinn nip zdołały uspokoić nieznośnych 
cjerpieu [#liorogo. W ^-ej: bezradności od razu trzy pełne strzykawki 
razczymi karbolowego z rnorfinem wstrzykuję ;w najbardziej^ wystająćą 
pod śpianą brzuszną pętlę jelita. V\,r pól godziny pątem ból i napięcie 
brzucha zmniejszyło siei;— powtórzono wtedy takąż samą jak poprze­
dnim iryga^yję, i wtedy ruszyły się bardzo,, obfite stolce, po których 
wkrótęe cała .sprawa chorobowa ustała. W 6 dni później chory po 
zbyj sęitymjpbiedzjp,.zapadł na też sam ^prawie^ choć w lżejszym stppniu 
występujące przypadłości. Jednorazowe podobne-zastrzykniecie uchyliło 
wszystkie objawy chorobowe tak dalece, że chory 9go dnia opuścił szpital.

W trzech przypadkach tyfusu jelitowego, gdzie ogromna 
bgjjnica i wudka Jiplesność jelffi ślepego wzniecały obawę prze­
dziurawienia jelitai doświadczałem tych samycli wstrzykiwali (ale 
bez moriinu) do najbardziej wystającej, gazami nadętój pętli jelita, 
za każdą razą po dziesięć gramów wiadomego rozczynu. Wynik
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ztąd powstały o tyle nazwać można pomyślnym, że dwóch ehoryctj I 
wyzdrowiało, a trzecia, która skutkiem ogromnych odleżyn, przfl 
wejściem do szpitala wytworzonych, um arła, przy oględzinach p®' 
śmiertnyeli okazała wszystkie wrzody tyfusowe w stanie ku zabliźni13' 
niu zdążającym, bez śladu wykonanych przed tygodniem wstrzykiwali’

Pomyślny rezultat odniesiony z zastosowania takioH odwiótrza' 
jąeych wstrzykiwać do kiszek, nakłonił mnie do spróbowania? tejż®j| 
metody w zapaleniach okołomacieznych (parametritis).

M. S., 27 la t,1 czuje od 4 tygodni po odbytym drugim porodzi® 
ból w brzuchu i gorączkuje. Nad prawem wiązadłem Pouparta wyli 
macać można guz wielkości dużej gruszki, grubszym końcem do kośaij I 
biodrowej przypartej, za dotknięciem bolesnej. Towarzysząca1 dos 
znaczna gorączka (do 40°il®ł|) zwalnia w rannych godzinach, ^d y  
zimne okłady, podskórne zastrzykiwania m orfinu, chinin w przeciąg1] 
9ciu dni żadnej zmiany w zjawiskach chorobowych nie dokonały, za­
cząłem codziennie wstrzykiwać1 w ^ a m  guz strzykawkę wiadomego 
rozczynu karbolowego z morfinem. Czwartego dnia gorączka ustała —-■ 
obrzmiałość malała z dniem każdym, a 30go dnia pobytu wyszła chorał 
zatrzymując zaledwie ślad dawnego guza.

M. Z. 32 lat, 9 tygodni po 3cim porodziej? 7 tygodni!’chora, 
okazuje wypocinę okołomaeiczną po lewej stronie okolicy biodrowej, 
sięgającą aż do grzebienia kości i biodrowśj: Po bezskutecznem przez
ciąg tygodnia zastosowaniu zwyćżąjnych w tym razie środków, wstrzy­
kiwałem kwas karbolowy z morlinem w ['łóżnych punktach obszernej 
wypociny, która odtąd z każdym dniem prawie stawała się mnięj 
zbitą, pozostawiając w miejscach nakłótyćh wyraźne wklęsłóŚŚ. Re­
szta wypociny w ropę rozpadła, k tó ra1 utorowała sobie prz§z odby­
tnicę drogę na zewnątrz — a w przeeiągni 10 dni o'śtatni ślad wypo­
ciny zaginął.

W szpitalu fbzWiązana pierwiastka zapada trzeciego dnia pc 
poprzedzającym dreSż&zu na silne boleści brzucha. Badanie wykazuje 
w lewej okolicy biodrowej wysięk okdłómaófczny wielkości pięści. 
Natychmiast przedsięwzięte wiadome wstrzykiwania wstrzymały w prze­
ciągu 3 dni sprawię1 zapalną o tyle, że chora wolna ®d bólu i go-J 
rączki nie dała się dłużej zatrzymać w szpitalu i wyszła z znaczni® 
zmniejszonym, zmiękłym i wcale pod naciskiem nie dotkliwynrgńzeln

W gnilnom zapaleniu oskrzeli (Bronchitis. putridajl używam od­
tąd , ile raży przez tydzień stó’śówanh^śi'odki przfeiwgnilne (kamfon 
z kwasem bedźwiilówym wewnątrz, i inhalacyje kwasu karbolowego
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z “'olejkiem terpentynowym) nie zmienią cuchnącego charakteru plwo­
cin, regularnie wstrzykiwali kwasu karbolowego do części płii(?łfi mniej 
więcej o siedlisko gnijącńgS oskrzelu podejrzanej.

Wyniki bywają prawie zawsze pomyślne, w jednym przypadku 
rzeczywiście jedno wstrzyknięcie wstrzymało gnilny rozkład iStagnu- 
jącej wydzieliny płucnej.

Z jednego przypadku, w którem gnilne zapalenie oskrzelu p ra­
wdopodobnie powitało z otoku opłucnej płuco przeszywającego, po­
zwolę sobie szczegółową zdać sp raw ę:

Panna M. N. 17 lat wieku licząca, zrodzona z ojca zdrowego, 
z matki słabowitej do gruźlicy skłonnej, dwoma laty starsza siostra 
młodzieńca, który w tym samym co ona wieku, uległ przewłocznemu 
zapaleniu p łuc,'H $d ' lat dziecinnych często zapadała na kaszel, a przed 
1 '/i, >rbku przebyła ostrą chorobę płucną. Choroba ow a, połączona 
z bólem prawego boku i uporczywym kam ieni, trwała 6 tygodni — , 
poczem chora wprawdzie zwolna zaczynała'się odżywiać, ale kaszel 
odtąd pozostał, p o w ażając  się kilka razy na dzień w gwaltó'wnyeh 
napadach, zakończających się wyrzucaniem obfitych, szkaradnić^cu- 
ebnąćjuh plwocin. ̂ Kaszel ów, wraz z wyksztuszaniem smrodliwej ro- 
piastej'eiejsy, odzywał się zresztą natychmiast, skoro chora zajęła 
poziome all® na pilawy bok nachylone położenie, zkąd przyzwyczaiła 
się sypiać z wysoko uniesioną'górną częścią tułowia. Pomimo średnią 
tusźę i rumieńce twarze, miesiące.. które przez dwa chorobę poprze­
dzające lata regularnie były przychodziły, bezpowrotnie cofnęły się. 
Gdy rozmaite kuraeyje, nakoniepT wdechanie zgęszezonego powietrza 
za pomocą przyrządu Waldenburga, w nidźem nie zmniejszyły nie­
znośnego dla chorej zarówno, jak dla otaczających kalectwa, sprowa­
dziłem panienkę do zakładu Sióstr M iłosierdzi, aż.ąby za pomocą 
strzykawki dotrzeć do samego ogniska ̂ chorobowego.

Stan podczas przyj^eia był następujący: Budowa ciała delikatna, 
wzrost mały, mięśnie słabo rozwinięte, pokłady tłuszczowe zaokrą­
glające, skóra przeźroezyśta, twarz ‘'łatwo rumieniąca się, błony ślu­
zowe bladawe, ciepłota' 37,G, oddechów w minucie 16, tęten miękkich 
i tr6cł*$ próżnych 90. Klatka piersiowa dosyć wypukła, nieco zaklę­
sła pod prawym obojczykiem, gdMe odgłos opiłkowy jawny wprawdzie 
ale trochę krótszy i wyższy, a pęcherzykowe oddechanie mniej wy­
raźne i przy wydechu przedłużone!.! Z tyłu po prawej stronie opuki­
wanie wydaje w górze odgłos jawny, ku dołowi jednak coraz więcej 
czczości n ab ie ra ją^  Tanfjm pomiędzy lOtem a I ł  tem żebrem, po­
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cząwszy od. kątów żebrowych, ciągnie się przestrzeli, poziomo ku linii 
pąehowej coraz bardziej zwężającym się klinem, nad która odgłos l l  
zupełnie stłumiony, a oddeckanie, od granicy dolnego zrazu tracąc 
na wyrazistości, zupełnie znika. Drganie głosowe (fremitus pectoralis) 
w t,ęm miejscu także zmniejszone. Chora kilka razy na dzień do­
świadcza napadów kurczliwego kaszlu, podobnych do krztuśca^coąue- 
luclie), którym niedostaje tylko piejących wdechów, podczas których 
wyrzuca strumieniem płyn śluzo-ropiasty, żółtawy, odrażającą,, do 
czosnku podobną woń wydający. Ciecz t a , w spokoju pozostawiona 
w szklannem naczyniu, dzieli się na trzy warstwy, z których dolna 
stanowi gęstą ropę, średnia mętną wodę, górna śluzo-ropiaste k łę b y *  
liyzneini pęcherzykami powietrznemi poprztykane. Pod drobnowidzem 
widać prócz licznych ciałek ropiastych mnóstwo kryształów fosfoianu 
amoniacko-magnowego. Ilość plwocin w ciągu doby wynosi przeszło I 
500 gramów. Napady kaszlu dowolnie wywoływać m ożna, skoro chora 
poziomo na prawy «jb°k się ułoży. Badaj™ tóż po takim napącjzie 
klatkę piersiową, udaje się nieraz uchwycić fizyczne objawy zupej-nb’ 
odmienne od wyżej opisanych; słychać bowiem wtedy nad owym dla 
powietrza niby niedostępnym klinem płuca odgłos dzbanowy (ampho- 
ryczny) i oddeckanie dzbanowe z grubobańkowemi dźwięcznemi rzę­
żeniami zmięszane. Co do innych narządów i czynności chorej, wy­
jąwszy zaczerwienienia połyku, lekkiego wzdęcia brzucha i skłonności 
do zaparcia stolca, nic nieprawidłowego wyśledzić nie można. Objawy 
fizyczne na prawej tylnej dolnej części klatki piersiowej wskazywały 
więc tamże iarnę otokową, łączącą .gię z rozszerzonym oski żelem, 
przez które zawartość od czasu do czasu za pomocą gwałtownych od­
ruchów, poniekąd nawet wymioty wzbudzających, na żewjmtrz wy­
dobywała się. Na pierwszy rzut oka cała spjawa chorobowa uchodzić 
mogła za samą rozstrzeń oskrzelu płucnego (bronchiectasia). Zważyw­
szy jednak niskie położenie jamy, przedłużającej się av poziomym k ie *  
runku do linii pachowej, nadto lekkie stłumienje odgłosu na całej 
tylnej przestrzeni dolnego zrazu płucnego, nasuwał się raczej wnio- | 
sek , że mamy przed sobą zabytki ropiasMga wysięku opłucnej, pra­
wdopodobnie w czasie; ipwej ostrej choroby przed 19 miesiącami po­
wstałego, który otorbieliwszy się, przez jń rrzeH m a zewnątrz sobie I 
drogę utorował. Jakkolwiek zjawiska fizyczne, pod prawym,,pl}ojc?y- 
kiem dostrzeżone, wzniecały obawę rozlanego w szczycie prawego 
płuca złowrogiego nieżytu, dobry -stan ilgćilnegq odżywienia pozwalał
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sI ^ cąg pomyślniej&pgo spodziewać się SozultatU z rgkoczymi, któryby 
ową jamelSo zabliźnienia doprowadził.

P ized ^ ta teczn e in  przystąpieniem dojfroperaeyi chcąc wyczerpać 
wszelkie łagodniej szWśrodki, zassBjowywałein obok energicznych in- 
•lialaTcyi kwąsn -karbolowego i olejku llosodrzewinowego, wydechania 
w rozrzedzone ‘powietrzje, p rzypuszczają^  że dzielniejsze wydechy 
zdołają jam$?f$reśni<£ti zgnilne- ognisko zniszczyć. Gdy jednak chora 
pod ujeinn^m w płucach n-ahiskięm i zwinkszającenfeię ztąd napię­
ciem naczyń płucnych krwią pluć zaczęła, zawiesiłem wszystko i 13go 

‘paźdjńer-nika^r. 1874 starałem się najprzód wypróżnić jamę wiadomą 
za pomocą aspiratora Dieulafoie. #Po wbiciu igiełki f('Jfr. 2gi) w dzie- 

fsiąi^iniędzafebrjie, pomiędzy kątami żebrowymi, wycieMo jeszcze przed 
nadzianienp«wężyka kauczukowego kilkanaście gramów mętnego cuch- 
n p l g l  p łynu; po połączeniu jednakże igiełki z pompką powietrzni 
tylko pęcherzyki powietrzne • -cle ostatniśj wchodziły. Przypuszczając 
zatkanie igiełki, wstrzyknąłem przó® nią 30;gx|m'ów letnie^ó dwnpro- 
cełltowegŃ roźezynu kwasu karbolowego który pozostał w jamie płuc- 
nejyhb ponowne usiłoiw&męljwypompowania jej zawartości spełzły na 
h m | ;  # .̂(hdczyn po tej operaeyi, prócz małego bólu w przekłótem 
miejśch, który podskórnem zastrźyknięciom morfinn wnet uśmierzono^ 
nie wywołał żadnych wyraźnych zaburzeń. Trzeciego dnia więc wró­
ciłem do wstrzykiwali legyż samego W jz ^ n u , wstrzykując rano i 
wie"dżór pełnlt strzykawkę Pravaza w różnych punktach lOgUmiędzy- 
żebra, co żadnej przykrej reabeyi nie ętfrawiało.

* .Gdy pod wpływem tyeli wstrzykiwać sama tylko smrodliwość, 
ale 'm e ilośćTplwocin zmniejszała się, ząehąłem podwójną ilość wia- 
dtlfnćgo tf.ozcżynu od razu wstrzykiwać, co Mora równie dobrze zno­
siła. Że'kwaś'karbolowy dostawał się rzeczywiście do owej jamy 
plucowej* 'wnosić można było: zfed, że chora po każdem wstrzyknię­
ciu ncznwlHwćhi j$ |o  aż do gardłasdochodźącąl‘Dnia lSgri paździer­
nika , Ggo dnia po rozpoczęciu \wtrzyki\vań, w trzy godziny po ope- 
raćyi, odezwał się. u poprzednio dobrze się inającój chorej, silny dreszcz, 
pó1'którym  nastąpiła gorączka do 40,5° G dochodząca. Zaraz potem 
wystąpiło w prawym boku klóSłpaż ku przedniej części klatki pier­
siowej rozpromieniające się. ©ddoęiti bardzo płytki, 1^8 razów; tętno 

rdtrobńe, ra ż o n a  minutę; język obłożony szaro, brzuch wzdęty 
i rozwolniony. Stłumienie odgJ^Sif opukowego w tyle podniosłoysię o 

.patSj centymetrów w gfire, oddóchanie tam bardzo niewyraźne.
21
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Rozpoznawszy zapalenie opłucny, zalecono podskórne zastrzyki- 
wania morfinu, zimne okłady, Chinin, hydrochlor. 1,0. Od tej chwili 
Zmieniły plwociny na zawsze dawny, swój charakter, — straciły bowiem 
zupełnie byłą# smrodliwoścW stały się zbitszemi i pa,, do ile|ci na I 
czwartą, część przynajmniej ograniczyły się. Następnego dnia chora 
spokojniejsza, uszczęśliwiona pozbyciem się tyle wstrętnego zjawiska 
chorobowego; ale rozwolnienie wzmaga się od tern  dnia i niczem 
niepohamowane, wycieńczając chorą w zastraszający sposób, wytrwało 
aż do śmierci w dniu 15tym listopada nastąpionej. Zapalenig^opłucnej 1 
tymczasem szybko postępując wtóórę, wydało wypocinę, która zlityłu 
aż ;,do grzebienia łopatki, z przodu do drpgiego żebra .sjęgała; jednak 
gorączka, którąd.wieezorem nie dochodziła do sfjln a  jp", zwolnjąłą, 
a od 6go dnia górna granica wypociny zwolna cofać się zjSz$£sj I  
W nocy dnia 2£go wystąpił obfity pot ajża-pozornem zwolnieniem 
wszystkich objawów; zanotowano temp. 38,4, resp. 16, puls. 110. 
Pęcherzykowe oddecjkinie w tyie wróciłom Następnego wieczora przy­
chodzi znów dreszcz, ciepłota podnosi się do 41,0°, rozwolnienie po­
wraca w gwałtowny, chorą coraz to bardziej ubozwładniająey Sposób, 
śledziona i wątroba wykazuje znacznie, powiększone rozmiary, okolicaM 
wątroby pod naciskiem bardzo dotkliwą się robi. jRkspektoracyja zań 1 
bardzo skąpa, plwociny zbitej) nią cuchnące. Dnia Igor listopada za 
konstatowaliśmy razem z przywołanym jeszcze kolegą S i  odgłos na 
calem prawem p.łuffiji jawny, z bardzo nieznaęznem wzgłędnem przy­
tłumieniem na tylnej dolnej przestrzeni, odpowiadającej \wjżę|j| opis®*-! 
nemu klinowi,; oddechanie wszędzie pęcherzykowe, ciepłotę ranną 
38 ,2°,,oddeełiów 12, tęten 110 w minucie; brzuch miernie wzdęty, 
nigdzie ppd naciekiem nie bolesny. Wieczorem ciepłota* podnosi się 
do okoła 39ji wEiosmoblira poty następują.. Biegunka jednak, po­
mimo wszelkie przeciw niej skierowane środki i najoględniejszą dyjefę, J 
\\Wczerpuj,e z dniem każdym coraz to widoczniej Siły chorej, którą 
rodznffijiW kilka dni .później zabrali do domu, jigdziiljpodobno (nie 
mogłem od kolegi, który panienkę potem miał w swojej opiece,vż|- 
dną miarą uprosić bliższych objaśnień) stan jej po tygodniu znacznie 
siijw polepszył, potem jednak ponowne przyszło wzmożenie choroby, 
która sim-dnia logo listopada, śmiercią zakończyła.

Nie dokonawszy oględzin pośmiertnych, mię można csó do przy­
czyny biegunki, która się stała ostatecznym powodem śmierci,, ppiegil 
raó sie jak na przypuszczeniach , z których naipraiydopodobniejs^em 
jesj przerzucenie- się drzemiących w szczycie prawego płuca grużełków



Ha narzm ta traw ienia, mianowicie cienkie jelito. Być m oże, że do 
jtfgąa nieprzewidzianego zwrotu choroby dało pobudkę nagłe zniszcze­
nie bardzo obfitego ogniska ropnego w płucu i op łucnej, służącego 
dawniej za odwodzący od reszty ustroju zbiornik bodźców chorobo­
wych. Śwjpże .zapglenie opłucnej. które nareszcie dokonało zupełnego 
Mostu jam y płujcnój, a które zbyt silnóm niechanicznem podraźnie- 
niefrj tkanki opłucnej z okoliczności żfgistrz$kiwań tłómaczyćby można, 
zachowajpjfkk umiarkowany i (pomyślny przebieg, że jem u iamęann 
zaledwie przypisać by można rozniecenie tak groźnej sprawy w narzą­
d z ić  traw ienia, jaka pod koniec na w idow ni^ wystąpiła.

J;ikkolwiekb,5tdź, i wypady? opisanej daje niedwuznaczny przy­
kład, ztf^za pomocą wstrzykiwali kwasu karbolowego do miąższu pła­
cowego zniszczeć .można cuchnące ropne ogniska w płucu. Niepowo­
dzenie* w dalszych następstwach zawisło od ukrytego dziedzicznego’ 
zakażenia (gruźlicy), któ^e^na przyszłość w ocenianiu rokowania 
w przezorną rachubę^ wciągnąć-, wypadnie.

Wypadek- ten mo^catakże nasmjać przestrogę., żeby do wstrzy- 
,kiwali zadawalniać się mujęyszemi ilościami płynu, celem uniknienia 
obrażenia nrdcuanicznegpą które przychylając bodźcom chor®owym 
świeżfigo podsćiejiska, nowe sprawy zapalne przysposobić zdolne.

Nareszcię^.ipozoslaje mi wspomnieć o zastrzyki waniach kwasu 
k&rjio.lówego do miąższu plperiegoi w przewłoczjap tn . zapaleniu płuca. 
Bierwszę piióljy wykonałem na osobach, u których badanie fizyczne 
zakogstatowałar&ftegjfo sp u s to p n ia  tkanki płucnej, nie zostawiają® 
#adnej nadzići naprhwy. Za życia prócz lekkiego bólu w chwiliejmze- 
kłócia '-skóry odzywającego Nie, nie uwagitem po zastrżykiwaniacii 
peł-MÓj' strzykawki dwupiv$&ntowego« rozczynn kwasu karbolowego ni­
gdy ważniejszych.'!niepomyślnych przypadłości. Czasem okazywała się 
zajraz p o jen i lekka pobudliwość bcjo kaszlu, trochę krwi w plwocinie 
bezpośrednio wyrzuconej. Jeden tylko chory dostawał za każdą rażą 
lekkiego zawrotu głowy, mdłości i kaszlu dłużej trwającego, pomimo 
to jednak »sam progti’• (jodsdennie o powtarzanie rękoczynu, ponieważ 
później w ciągu całego dnia uchował s&fijwobodniejszyin, wolniejszym 
od dołegliwffifi i lcaszlu

Po śmigrcj, wykonane oględziny okazały w przckłótycjj miej­
scach płucaifbujniejsze wytwarzanie się tkanki łącznej, zbitugć płuc 
nego miąższu nar podobieństwo stanu patologicznego, zwanego karni - 
likacyją, niekiedy anałe toi-bielaezki napołnfogft płynem mniej więcej 
czerwonawym, jednem słowom zanik komórek płucnych.

21*



Ośniielony temi postrzeżen ia® , przedsiębrałem takież jSam e I 
wstrzykiwania w przypadkach bgRuiićzonycls prżewłocznych naeięfców 
płuOnych, gdzie objawy fizyczne nie wykrywały jeszeisł więŚsżycb 
ognisk rozpadłego miąższu plucn& o. Bb do domniemanych wyników, 
wielokrotnie zauw ażan iu , że» stłumienie odgłosu opukowego pod oboj­
czykiem zwolna'zaczynało Śi^Otwyjaśriiać, rzężenia oddechowe powoli 
zatraciły  dźwięk swój nietaliijzny i zarazem gorączka się cofała 
sta'n ogólnego odżywiania' wyraźnie się wzmagał. Ponieważ jednak 
ci chorzy Jfprócz wstrzykiwali używali innych jesżĆzo^środków leczni­
czych, odwodzących, wykrztuszających, pożywiających, nieipodobnn 
z ścisłością orzekać o ohbbnem oddziaływaniu wstrzykiwali na ta k ie f l  
polepszenie całego stanu chorego.

Z przykładów prz/kczam  dwa wypadki, w których 'fekutek 
wstrzykiwali prawie nie zdaje się podlegać żadnej wątpliwości:

Jakób Burek, druciarz, lat 2G, porTobno od dawna kaszlądwM 
przybywa do Zakładu Sióstr Miłoslłęrdziipz tyfifsefh powrotnym.. Prócz 
zwyczajnych objawówdfejże sprawy'' chorobowej okazuje mały naciek 
w szczycie < prafrego1 płuca i wyrztica cuchnąc#1 plwociny, ktd^e^pO I 
przesileniu*' gorączki nie zmieniają się, zarówno jak fizyczne zjawiska 
nacieku, t. j. śfedńie stłumienie odgłosu opukowego' w okolicach nad- 
sjHtodobojczykoigęeh, wraz zdrobnobaiikowe.ini dzwięcznemi rzężenia- 1 
mi śród i oskrzelowego oddechaniś? dosłyś^au^nii. Ondztiannie rtfz* nad 
obojczykiem, drugi raz pod obojczykiem wstrzykiwałem pełną i strzy­
kawkę wiadomego rozCZynu’ kwasu karbolowego’. Po 5 dniach ustała 
przykra won plwocin. Objawy fizyczne mfcieczenia miąższu płucnego 1 
powoli ustępowały, oddćcliaiiję oskrzelowe zamieniało się zwolna na 
zaostrzone pęcherzykowe#z przedłużonym wydechem, naresżeie stłu­
mieni o odgłosu rozjaśniło aię; — po. 5 tygodniach eliory opuścił szpital 1 
zdrów i nieźle odżywiony, zatrzymując z objawów fizycznych tylko 
przedłużony jeszcze nieco wydech pęcherzykowy.

Vv rok potem tenże behory pojawił się znowu w szpitalu z ostBęnl 1 
zapaleniom dolnego zrazu prawego, a więc tegoż samego płuca. Od 
tygodnia bez żadnej opieki tułając się ,pak  był wycieńczonymi żekrzefB  
ciego dnia umarł. Pośmiertne badanie wykryło szare- zwątrobienio 
doliiego i średniego zrazu prawego płuca; ale co najciekawsza, górBśy 
zraz, mianowicie sam s,zczyt, który przed rokiem przedmiotem by] 
obs^rwatyi naszej i wstrzykiwali kwasi1* karbolowego, wolny był od 
wszelkiej infiltracyi. Miążsl/ płuca w tern miejscu uczuwał się pod 
dotykiem i nożem zbitszy, na przekroj&ę barwy mięsnej, mniej przy
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wyciskaniu wydawał ̂ pęcherzyków powietrznych, a w jednem miejscu 
znalazł się torbielak wielkości ziarna grochu, przeźroczystym płynem 
napełniony.

Drnftfrffim B*) Jó^ef Pawlicki, szewczyk, lat 24 , oddany do 
szpitala w najopłakańszym stanie suchot płucnych, z trawiącą go; 
rączką przebiegających. W  prawym górnym zrazie płucnym stłumie­
nie odgło.su troclig bębenkowe, oddechanie oskrzelowe pomięszane 
z średniobdukowemi dzwineznemi rzężeniami. Po stłumieniu gorączki 
za pomocą kwasu salicylowego, w ęglane^ sodowym nasyconego i pod­
niesieniu zupełnie podupadłego odżywienia, śśfydna zacząłem w pierw- 
szem i drugiem międzyżebrzu wstrzykiwać do miąższu płucnego dwu- 
p^ceritowy; rozezyn kwasu karpiowego, dwa razy w tydgjeń powta­
rzając ten rękoczyn. ■-

Okazywałemr^gtSpacyjenta wszystkim zakład zwiedzającym ko- 
|  lęgom, widzajjj z prawdziwem zadowoleniem, ja k n a  pól roku śród 

krwioto-ków płucnych rozwijające się ognisko chorobowe zwolna za- 
ji.częło sajcojfeć. Praw da, że^cliory obok wstrzykiwali' używał kwasu 
Ł"'%aźwinowego z wyciągiem makowcowym i po 200 gramów tranu 

wątłuszowego, który z lubością opijał; ale ubywanie -właściwych ob­
jawów fizycznych wzięło dopiero początek md czasu, kiedym się za­
brał d'ó(j wśtrźykiwaii. W przeciągu Eg miesięcy stłumienie opukowe 
prawie zupełnie znikło, oskrzelowe oddechanięt ustąpiło miejsca zao» 
strzonemu oddeclianiu pęcherzykowemu z ostrzejszym jeszcze' prze­
dłużonym wybraniem. iSredniobaukowe.,dźwięczne rzężenia zamieniły 
się na drobną krepitacyję ,> ja^a ■ Słyszeć: się* daje w zawiązku zapale­
nia płuc. Nareszcie i-ta osistnia nstahPw  pierwszem międzyżebrzu; 
z drugiego tylko jęg&Sżć dochodziły do nclia, jakby z głębi płuca, 
drobniutkie ostire rzSenia.

Chcąc i tego ogniska dosięgnąć, nasadziłem na strzykawkę 
Praraza igiełkę znacznie dłuższą, należącą do M uratora Dieulafoie. 
Po: tem do głębszej warstwy ]>t'u$ę doprowadzonem zastrzyknięciu 
ehorfjpo raz pierwszy uczuł w głębi płuca dotkliwy ból, i trochę 
krwi wyksztusił. Ból ton i w misFępnych dniach odzywał się, "'roz-

“ ) Powyższy przypadek należy do epoki późniejszej, bo obserwowany był 
piŻ4^ra6|S/.iinyj korzysbajtjS z pąew loki druku P am iętn ika—, pozwoliłem sobie 
go "dołączyć, [loiiieważ osfrżeg.d, ĆTtego uud^^iia leS tj^p rzy  zastrzykiwaniacli do 
miąższu pluenteffojr-t. j. obrążfenia tkanki p łuenćj/
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promieniając się aż ku szyi. Odtącl w kilka dni wróciły! .stłumienie 
odgłosu z oskrzelowem oddechaniemSnie tylko w dawniej zajętój 
przestrzeni, ale zwolna-'zaczęło się rozszerzać rakżej ną* średni i dolny 
zraz płuca. Znalazła się tljkże go^czką$ która jednak rychło za po­
mocą kwasu salicylowego uśmierzono Śledzśp przyczyny tego po 
gorszenia, dostrzegłem.,, że koniec-igiełki przyrządu Dienlafoie tro ­
chę był zagięty*!, przez co płuco przy zastrzyknieciu zbytnio po--] 
drażnionem zostało. Był toiwięc uraz; którego skutki zaledwie kie­
dykolwiek zupełnie się zatrą. Jakkolwiek bowiem pó*6 tygodniach 
górna część płuca zwolna znowu rozjąSiiEgaB zaczęła, stłumienie 
i Jekko oskrzelowe oddechąnie w dolnym i zMwriej pozostało prawie 
niezmienionej a chory opuszczając szpital uchylił sTęt-od dalszej ob- 
serwacyi.

Podając powyższe dośwhmezenńSdo publicznej ryiadomości, aż 
nadto świadom jestem, jak mało one jeszczejcmlstarczają} dowodów do 
stawiania ścisłych wniosków o użyteczności wstrzykiwali miąższowych 
w tak ważnej chorobie, jaką jest przewłorane zapalenie płuc, naj­
częściej rychło czy późno do rozpadu maższu płucnego, czyli suchot 
płucnych prowadzące. Dalsze dopiero# i liczne doświadczenia na tej 
drodze zdolne wykazać, czego spodziewać się można po takim zaka­
zie miejscowej idezinfek-cyi płuwS Przekonawszy się jednak przynaj­
mniej o tyle, że i do płuca, byle z należną osJroJ.nością, bezkarnie 
zastrzykiwą^ć można dwuprocentowy' rozcżyn kwasu karbolowego, 
ośmielam się zachęcać kolegów, ażeby nowy ten sposób leczenia 
w ograniczonych naciekach płucnych sprawdzać zeShcieh.

W rozprawie nad tym przedmiotem Dr. B o j a n o w s k i  (z Ko­
ścian) nadmienia, iż używał zastrzyldwaii z kwasu karbolowego w 3 
w ypdkaeh obrzmienia.) gruczołów pachwinowych, a z iiazy
z bardzo dobrym skutkiem.

Dr. E. S a w i c k i  (ze Lwowa) wspomina o wypadku leczonym 
na oddziale swoim chorób umysłowych, w którym wszystkie gniczdŻy, 
a szczególnie karkowe i szyjne były pardzo znacznie obrzęk® a po 
użyciu kwasu karbolowego wewnętfznem (po 0 7 0  grrti dziugnie) zu­
pełnie zanikły. Cliwali również użycie wewnętrzne kwasu karbolo­
wego w biegunce; nie doznawał 'jednak dobrych skutków w zapale* 
niu przewlekłem oskrzeli (Peribroncłritis).1
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■piw. St. J e r z y k S w s t i  (z l*bznania) robił z kwasem karbo­
lowym d o ś w ia d c z e n i a  w wypadkach rzerząezki cewki moczowej, ze 
skutkiem pomyślnym.

10. Następuje wykład :

„O działaniu kofeiny i  teiny, jakotez kawy i lierbaty na ustrój 
ludzki i zwierzęcy"

p r z e z

D ra  T a d e u s z a  Ż u liń sk ie g o  (ze Lwowa).

Badanie skutków kofeiny i teiny na ustrój ludzki jestifem''waż­
niejsze, im używaniu kawy i herbaty staje się z dniem każdym nie­
mal powszeclmiejszem i obfitszem.

Liczne |jl||fr'zeżenia lekarskie robione na chorych, przekonały 
nas, iż są pewne choroby, które opierają się wszelkim^lekom, t. j. 
trwają pomimo najskuteczniejszego ich leczenia, a przyczyną iego 
są złe i nieodpowiednie warunki higijcniczne, w jakich chorzy pozo­
stają, a szczególnie pokarmy i napoje, jakich używająfcSflziennie na 
pożywienie swoje.

WyLębiło się w powszechności to błędne mniemanie, że to tM, 
sj$ używa c l  dzień , jako pokarm lub napój, t. j. Kaczego się już 
człowiek przyzwyczaił, chociaż z początku moMo działąó gwałtownie 
i silnię,* potem tracij.swą siłę szkodliw ^ci^t. bez żadnych z tych 
następstw Łmraez ustrój- znoszone być może. Doświadczenia przecie 

yłają niezbite dowody, żę., inaczej bywa t. j. że każdy niemal środek, 
który jako pokarm, napój, czy jak° lek używanej z początku działa 
silnię jako trucizna, chociaż przez dłuższe potem używanie go zno­
szonym t. j. tolerowanym przez ustrój bywa, pod tą pozorną je ­
dnak tolerancyją usposabia!.i przygotowuje w nim złe, które gdy roz­
rośnie i dojrzejK m je  się nieraz przyczyną przewlekłych cierpień i 
zakażeń, a często i śmierci.

PrawdaŁta^jogt nieskończonego znaczenia,, mianowicie dla lii- 
gójemy, jako nauki o zdrowiu; dyjetetyka bowiem nie może i niepo- 
winna zalecać takich n. p. pokarmów i napojów, kfóre choć dziś ani 
jutro żądny,chjzłycli nie przynoszą człowiekowi następstw, ale w rok
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lub w lat kilka jdlbo kilkanaście zgotować mu megą Jpe nieule­
czalne.

Kilkonaśtbletbie ścisłe i dokładne spostrzeżenia moje, robione 
na chorych, przekonały urnie, jak wielka kawa i herbata odegrywa
rolę w poczynaniu się chorób, ich przebiegu, sile i w przeróżnych 
tychże powikłaniach. 1 to właśnie skłoniło mnie do przedsięwzięcia 
całego szeregu systematycznych prób i doświadczeń fizyjológicznycli, 
na ludziach i zwierzętach , z któryęh tutaj w streszczeniu chociaż 
chcę dać sprawozdanie.

Pierwszo pytanie, jakie uczyniliśmy sobie przystępując do tej
pracy, by ło , w jaki sposób działa na ustrój ludzki kawa i her­
b a ta , używana w tej formie , w jakićf codziennie bywa przygoto­
wywaną.

Ażeby jednak na pytaniejfją dokładnie odpowiedzieć było mo­
żna, potrzeba było koniecznie : 1) poznać gkład'chemiczny ziarn kawy i 
liści herbacianych, 2) zbadać zmiany,., jakie zachodzą przypaleniu ka­
wy i 3) wiedzieć, jakie części kawy i herbaty przechodzą w odwar i 
naciąg wodny. "Większa częś'ć bowiem dotychczasowych wiadomości, 
jakie posiadamy^co do działania kawyf i herbaty, odnęrai się głównie 
do skutków czystej kofeiny i teiny, a toKjąnoWi więjką różnicę; bo 
jakkolwiek kófęina i teina w odwarze lub naciągu kawy i herbaty 
najważniejszym może być czynnikiem fizyjologiegnyiń, nie jeśt prze­
cie jedynym , inne bowiełm części również wpływają tu mogą na, siłę 
i rodzaj objawów ogólnych.

Ażeby więc uniknąć błędu zbyt często w badaniach tych po­
wtarzanego, doświadczenia swe î tak na ludziach jako i nli zwie­
rzętach, dokonywałem oddzfehiie z odwarami i naciągami, oftdżfęlme 
z czystemi alkoldidami i oddzielnie z olejkami lotfpjini, uwzględnia'- 
jąc przy tem wszędzie ilość i ciepilotę jgłsnów.

S k ł a d  c h e m i c z n y  k a w y :

Rozbiór chemiczny ziarn kawy dokonany przez PfafFa i Liebiga 
wykazał skład następujący :

Węgla 49^74.ti
Wodoru 5g|3.
Azotu 31,78.
Tlenu IG, 12.
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Szczegółowa jednak analiza Bayen’a obznajomila nas bliżej 
składem chemicznym kawy *). W.edle tego uczonego chemika 

w 100 częściach kawy ęńajduje się:
Błonnika (celulosa) . . . . . . 3 4
Wody higioskopijnej . . . . . . 1 2
] ||o t  tłuszczowych . . . . 10 do 13
(wycosa, dextrina, kw. roślinny nieznany . . 15,5

■j Luguphn sm iik  (gluten?) . . . . . 1 0
Kaw*- garbnianu, potażu i kofeiny. . . 3,5—5
Ustroje azotowe (organisme azote) . . . .  3

...Kąfeina czysta . . . . . . .  0,8
nie rozpuszczalny w wodzie . . 0,001

Istota aromatyczna, płynna, woni mocnej;, rozpuszczalna
w wodzie i ismta aromatyczna nmigj rozpuszczalna 0,002 

jjKliaJ'sSmin)e^lne, potazj wapno, magnozyja, kwas fosforo­
wy, krzemienny^jsiarczany i ślady chloru . G,697

100,000
^B óżnica pomiędzy ziarnami kawy surowemi a palonemi jest 

dość znaczna, pr^ez palenie bowiem ziarn ŁS.uro wy eh , następują nie­
małe zmiany.

Ziarna surowe kaw^jjmają smak i zapach ziołowy. Palone tra­
cą od 15 ck$21°/o zeyswojej wagi, gdy na objętości współcześnie 

pyskują prawię-, o '/„ cz'ęść. Zmiana główna przy paleniu polega tu 
na tworzeniu się ciała bruiAthegnjj rozpuszczalnego w wodzie i olejku 
arom atybzilego, zwanegcWfc a o nie

0'lójŚk ten wedle Bontroińa i łffmaiyego można otfzymaęęłatwo, 
destylując 3—4 kilogramów kawy palowej z wodą, i wyciągając 
z destylatu olejek len brunatny i pięższyi V I wody za pomocą eteru.

Oba te pierwiastki, "gprzki i aromatyczny, powstają z pierwiastków 
kawy rozpuszczainych w wodzie; jeżeli bowiem surowe ziarna kawy 
wymoczymy w wodzie, a potem dopiero poddamy paleniu i następne­
mu gotowaniu, odwar ten nic będzie już zawierał ani goryczy ani 
woni właściwej kawie.

Podczas palenia pewna ilość kofeiny przechodzi w metylaminę. 
^pNfe wdając s i l i tu  w bliższe szczegóły zmian i przeobrażeń 

chemicznych, jakie zachodzi*1 przP  paleniu kawy, co zresztą nie dość

*) P a trz : „Precis tlieorotiąue et praetięue des substances alim entaires“ 
4. Editio. Paris 1865. str. 414,
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jeszcze dokładnie zbadanem zostało, zaznaczamy jednak, co jest pewnem, 
a mianowicie, że istnieje różnica pomiędzy odwarem kawy nie palo­
n e j, palonej, jako też czystą kofeiną; pomijając' tu bowiem -sernik, 
guonę, tłuszcze i t. p ., które w innych pokarmach znajdujemy, 
uwzględnić trzeba koniecznieloprócz kofeiny i współdziałanie kafeonu, 
jakoteż owego kwasu kawo - garbnikowego.

S k ł a d  c h e m i c z n y  h e r b a t y :
Badaniem składu chemicznego herbaty zajmowali 'się między 

innymi: Frank, H. l)avy, Brand, Stenhouse, E. Peligot i Mulder. We 
dle tego ostatniego w 100 częściach herbaty . . ziólonej i czarnej

Olejku aromatycznego . 0,79 0,60
Chlorofilu 2,22 1,84
Wosku . . . . 0,28 »
Żywicy . . . . 2,22 3,64
Gumy . . . . 8,56 7,2S
Garbnika . . . . . 17,80 12,88
Teiny . . . . 0,43 0,46
Mafflryj wyciągowych . 22,80 21,36
Barwika właściwego . 23*$0 19,12
Białka '(Sernik, Peligot) '. ‘' ‘‘3,00 2,80
Błonnika . . . . . 17,08 28,32
Popiołów . | i ‘ 0 6 5,24

Ażeby lepiej można poznać działanłejŁzwykłego naciagu her­
bacianego , jaki używany bywa, pamiętać należy,-, że z powyżej 
przytoczonych części składowych lijjai herbacianych rozpuszczają się 
w wodzie gorącej tylko : olejek aromatyczny, garbnik, guma, .toina, 
materyje wyciągowe i większa cz<||c popiołów .Soli mirtóralnych; inne 
składniki, a mianowicie: óhloroiil, wosk, żywica, istoty* barwnikowe, 
sernik i błonnik pozostają w stanie nierozpuszczalnym.

Widzimy więc, że i tu, jak i w odwarze kawy, głównemi czę­
ściami działającemi na ustró j, jest teina, garbnik i olejek aroufaty- 
czny, który jest(. koloru 'cytr.ynowo żółtego i z łatwością . krzepnie i 
brunatnieje na powietrzu.

Doświadczeni^, z których tu teęśeiwe Lcjjrpć chcepiy zdać spra­
wozdanie , robiliśmy na ludziach, na królikach, na świnkach mor­
skich, na gołębiach, nu; kurach p:i^żabach, w ten sposób, żeśmy 
oddzielnie badali skutki kawy i herbaty w zwykły sposób napój
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przygotowywanych, oddzielnie skutki olejków aromatycznych i od­
dzielnie .‘skutki alkaloidów, kofeiny i teiny.

Ciała to przy .doświadczeniach zadawane były trojaka drogą: 
1) przez jamę ustffSf 2) przez wstrzykiwanie do kiszki stolcowej i
3) przez wstrzykiwania podskórne.

Doświadczenia te robiłeih- na 48 ludziach, na 82 żabach , na 
16 królikach, na 8 świnkach morskich, na 6 gołębiach i 6 kurach.

. ' .'Przytaczać opisy szczegółowe wszystkich doświadczeń tych i 
wiwiSekcyj nie możemy dla krótkości czaSjr; poprzestaniem/ • więc na 
kilku, które niejako są obrazemjj przee-ięciowym z tych, jakie doko­
nywaliśmy.

Doświadczenia na żabach.
robione z kodeiną i teiną czystą i z cytrynianem kofeiny.

Kofeinę i -teinę jakbteż cytrynian kofeiny zadawano żabom 
w dwojaki sposób: wstrzykując podskórnie i wlewając do kanału po­
karmowego.

Ilosj jakiej, tu używano, była od 0,01; gram. i stopniowo zwięk­
szana aż do ’(n6.8 gramów.

Po wstrzyknięciu podskórnein- albo natychmiastfl allnS do 2 lub 
3 minut, naśtępuje stopniowe sztywnienie- obu nóg. żaby. Niekiedy 
nogą zńM'z}daiięta (w udo) pierwej sztywnieć zaczyna, jak nięza- 
strzyknieta. .^Oddeckanie z początku fgwałtowne, z każdą chwilą staje 

fSi.ę dóraz trudniejszom i wolniejszem znacznie. Tętno również z po- 
czątku p r A S w i n e ,  później spada. W 20 ańBO minut sztywnienie nóg 
i krzyża€staię się coraz uidoezniejszmrfp zkąd idzie mała ruchomość 
żab;/. Kapy są jeszcze ruchliwe. Poci się i ślini. Skóra ciemnieje. 
Źrenice rozszerzają się. W 60 m inut’ zesztywnienie nóg i krzyża 
zupełne^ na;, łapach jednak żaba jeszcze się dźwiga, choć i tych 
Sztywnienie' zwiękagt się' teraz z każdą chwilą także. Hą klocie staje 
się coraz mniej] czuła ; na prąd przerywany oddziaływa. Źrenice 
rozszerzone , oczy zawarte!. Oddeckanie prawie niedostrzegalno. Tę- 
żę" ogólny?*. Śmiętc; Tak sfę ogólnie mniej' więcej przedstawia stan 
żaby, po zadaniu jdj; kofeiny, teiny, lub cytrynianu kofeiny; czas 

jednak, kiedy się pojawiają powyżej' przytoczorfę objawy, jakoteż 
;Sjła ich i jak® ?różn ią  się nie mało, odnośnie do indywidualności 
żab samych. — Jakkolwiek bowiem do doświadczeń używaliśmy żab 
dużych zielonych i świeżo złapanych, jednej mniej więcej wielkości,



332

dostrzegaliśmy przecie iiiemaEj różnice występujących objawów przy 
doświadczeniach. I tak 11. p . :
Jedna żaba po zastrzyknieniu jej 0,02>gnn. kofeiny zdechła w — g. lSjm. 
druga$ „ „ „ „ 0,02 „ „ „ w 12 g i 15 „
trzecia „ „ „ „ 0,02' „ teiny „ w 3'%ódz.
czwaijta „ „ „ „ 0,04 „ kofęiny „ w 2 dni i 4 g.
piąta „ „ „ „ 0-05 „ „ „ Ą  2 g. i5j0m.
szósta „ go wlaniu do gardzielą 0 ,0^ „ „ „ w 2 dni i 3 g.
siódma „ „ zatsrzyknieniu jej 0,45 „ „ „ w 2 g. i 55 Im
ósma „ „ „ „ 0,07 „ „ w 2 g. i 45 m.
dziewiąta „ „ „ 0,07 „ tehiy „ w 2 g. i 32>m.

i t. d. i t. d.

Tak samo się rżfobz ma i !i  innemi objawami n. p. ze sztyw­
nieniem ciała. *:J'ednal'ż4ba po z&trzyknięciu sjSj'0,02 gnn. kmg w dwie 
niespełna minuty zesztywniałą zupełnie cał^i t. j. na^tąpiSężeęmgólny 
tak kończyn górnych jak ̂ d o ln y ch . drugiej żabyń której wTstrzjh 
knręto 0,07 ginu. teiny;' zesztywnienie kończyn dolrtydi nastąpiło w &• 
minut a tężec ogólny t. j. i kończyn górnych, dopiero w 30 minut. 
D trzeciej żaby, której vwltrzyknięto 0,04n grm. koieinraztywnnyiie 
nóg poczęło się zaraz po wstrzyknięciu, a zupełne zesztywnienie na­
stąpiło w 45; jninuff, — gpy zesztywnienie łap p^jdwił”  się dopięto 
w 60 minut. Inna żaba, której także OjOT^gn’'kofeiny wstrzyknięto, 
w 65 minut n P  łapach się jeszcze dźwigała , te bowiem dopiero 
w 80 minut zupełnie zesztywniamy.

Z innemi objawami, jak zesłabnieniem czucia, pdceniejnKi®- 
oddychaniem, rozszerzeniem się? źrenic i.t . d. podobnie się też rzecz 
odbywa, t j. że nie patrząc na ilog; wstrzykniętej kofeiny czy H ńnj, 
te i owe objawy występują’ wcześniej lub późnecj i bywają razfcsłab- 
sze, drugi raz znowu mocniejsze.

Kofeina i teina wstr^Jfciwana podskórnie daleko silniej działała 
zawsze, aniżeli wprowadzana., daj gardzielą. Jejżeli bowiem wstrzy- 
k.nięcra^iQ,02 ,.grm. kofeiny sprowadza umiej więcej w kilka minut 
zawsze zesztywnienie, kdpezyn dolnych,-to wlanie w .gardziel O,® grfii. 
kofeiny sprowadziło tylko mało znaczące drgawki, prężenie i wypi­
nania się żaby, która dopiero dniakS zdechła.

Dla lepszego badania ruęhów serca i ruchów7 robąpzkoway.ch ki­
szek, kilku żabom po zastrzy.knięgiu im w tkanki podskórne roztworu 
kofeiny i teiny, otworzono klatkę pijpsiową i pokrywy jferzuszne^ ś
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O g l^ffz in M  p o ś m i e r t n e  ż a b ,  które zdechły wskutek za­
dawania im kofeiny i jfeiny, przedstawiały się jak następuje: Przo-
krwicuip^żjłne^phkrywjlrzusznycli, cjemno-^ofetowe; ąerce powiększo­
ne, mifszkulatura jego! zewnętrzna przck]'wiona. W obu przedsionkach 
i w K łle  płuonej dużoBjzdrnyeh skrzepów krwi. Efuca fioletowe 
przepełnione krwią , a w kilku razach były rozedmione (emphyscma). 
Grtpdziel, żoładfpf i kiszki nieco zesztyw niałe,a błony śluzowe ich 
d o s l  blade. Kiszka stolcowa przekrwiona., siną. A\ żołądku śluzu 
do |jó . Wątrobą przekrwiona, żółci w pw3BHzu zielonej dosyć.

Doświadczenia na królikach
robione z kofeiną, teiną i cytrynianem kofeiny.

Królikom zadawano kbfeinę i teinę w ilości od 0,10 aż ćlcje- 
dnagb Efotma. Dawki wyżstf# nad' 0,50 grm. szczególnie przdzlzastrzy- 
kiwanie, s&jdla królików krująeemi'.

Działamy alkolSfiow t |c h  przez żołądek i kiszkę stolcową jest 
daleko słabsze, taft- że śkufkifbktifre wywołały 0 ,50—0,00 grm, kofe­
iny, zastrzykane-, w tkankę podskórną królika’, przy zadawaniu jej 
przez kanał' pokarmowy, wystąpiły dopiero przy —0,90 grm.

Skutki zadanej kofeiny i teiny królikowi objawiają stęp w spo­
sób następujący: *E?rólikó.wi ważącemu 1249»'gfom. ząytrzyknięto 
w tkanki 'pbdŁkórńe prawego uda ro’ztwór ^kofeiny zawierający 
0 ,6 0 'fh n . — W trzy minut po wstrzyknięcia był zupełnie spokojny; 
w7 ezwartój minucie zaczyna sî j* niepokoić i zrywaćhśię /'gwałtownie. 
Liczba uderzeń serca zwiększyła tak szybko, że liczenie tętna 
było nieinożebńem prawdo. W 5ej minucie królik drży cały. W ^ój 
.minucie ma wypróżnienia stolcowe. Oddóchanie.ątrudnel przyspieszone. 
W 10 minut niepokój wielki; drży i nogi tylne suwa. AV minut 20 
rzuca się gwałtownie i skacze z miejsca na miejsce. W 40 minut 
dosy6{Spokojny, oddócJiąńu* powolue,.- trudne i dysząoev Wydziela
nficz i ślinę A\ 45 minut pfflym ™  się drgawki tężcowe. — Od­
dech bardzo utrudniony, królik dusi się pff j. powstaje kurcz mięśni 

^aMzielowjmb. W mi™®; 50 wśród objawów ogólnego' tężba królik 
zdycha. Ciepłota ''królika' ocl chwili zadania mu alkoloidów kofeiny 
lnb teiny zniża slję od 1° do tak w7 jednym wypadku z 38,5°
spadla na c§5’?3"; w drugim z 3^4" na w trzbcim z 38;8°
na 37.2° i t. d. W chwili pojawiania się tężca ciepłota znacznie
spadać zaczyna. Wrażliwość na klocie szpilka daleko większe
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jest na głtfwio i przedniej stronie czoła, aniżeli w okolicy^ogoriowgi i 
na tylnych łapacli; później jednak czucie skórne tępieje znacznie.

0 'g l ę d z in y  p o ś m i e r t n e  k ró lików ? zatrutych kofćiną lub 
teiną wykazuje prawie zawsze co następuje’:-^

Wynaczynienia znaczne w klatce piersiowej pod opSicną i pod 
osierdziom. Serce powiększone i wypełnione skrzepami krwi niemiłej 
w obu połowach Płuca są mało wypełnione, powietrzem, silnie prze­
krwione, .a szczególnie płuco prawe. — Silne przekrwienie żylne mu- 
szkulatury serca. W żołądku śluz dość obfity. Błony śluzowe żo- 
•łiihka i kiszek blade. Kiszka odchodowa ma żyły prawi® zawsze 
silnie nastrzyknięte. Włftroba przekrwiona.

B łony  m ózgow ej p rzekrw ione dość silnie, a isto ta  mózgu i 
m óżdżku bezkrw ista. - Mlecz pacierzowy słabo przekrw iony. K ończyny 
tak  górne ja k  i dolne w kilka m inu t po śm ierci tracą  najczęściej 
swą sztyw ntfść, a p rzy  sekcyi npeinają w yglądu tężcowego.

Doświadczenia na świnkach morskich 
dokonywane z kofeiną i teiną.

Dawkgfl trująca dla świnki morskiej średniej wielkość^ przez za- 
strzykiwanie podskórne wynosi 0,4(5— 0,23 jgrm ., przez żołądek 0,25 
do 0,30 gran. Objawy bywają p^dobnp jak u królików. — 1 tak 
śwince morskiej ważącej 480 gram. zastrzyknięto raz. 0,10 grm. ko­
feiny i prócz pewnego niepokoju nie dostrzeżono zmian yadnych. — 
Za dni kilka,, gdy zwierzę hjło; zupełnie zdrowe i wesele, ,-zas.trzy- 
kni.ęto teinjj*tO, 15 gram. - - i  tu również oprócz niepokoju, drgań 
chwilowych i częstszcfeó moczenia nic nie dostrzelono. W tydzień 
potom zastrzykntóto,rtejżyi samej świnceą0,25 gram. kofeiny. W B  mi­
nut zwierzę stawać się p;oćżęło bardź-o niespokojnej 3k potem drząćte. 
Oddech i bicie, serca przjjgiueszone. W 10 minut niepokój i drżenie 
całego ciała większe, oddechanie (Wolniejsze i jfWaz uciążliwsze. Osła­
bienie mięśniowe wielkie tak, żę zwierzę i,się poczyna przewracać na 
bok i niepodnosi||jg. Rzuca , tylnemi nogami. <W 2/) nnnut noga# 
tylna zastrzyknijpjf tężeje. W  3ffi minut niepokój wielki rzucania 
się gwałtownej, W  35 minut drgawki silne bardzo i sztywnienie 
ogólne. W 37 minut oddecjn trudnjg dyszący i rueby pjajykowe 
częstsze. W minut 40 zdechła. Ciepłoty dla wie.lkićj ruchliwości zwie­
rza zmierzyć nie bjdo podobna.

O g l ę d z i n y  p o ś r n j i e r t n e  w y k a z u j ą :  P rzekrw ienie jfp łuc
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silne; serce powiększone, wypełnione ciemnemi skrzepami k rw i, 
niuszknlatura .• jęgxf m.o,cno przekrwiona, ciemna. Błony śluzowe żo­
łądka i kisżek blade, w*l£iśzka stolcowa nastrzyknięte % a żyły silnie. 
Wątroba przekrwiona. Część korowa mózgu lekko przekrwiona, resz­
ta [bezkrwista, blada. Zesztywnienie mięśni po śmierci wkrótce! 
minęło.

Doświadczenia na gołębiach 
dokonywane z kofeiną i teiną

Dawka trujkca dla gołębia wynosi 0 ,1 5 —0,20 grm. i to wstrzy­
kiwana podskórnie; — wprowadzona bowiem do żołądka przez gar­
dziel, działa nierównie słabiej , podobnie jak u królików i świnek 
morskich.

Gołębiowi ważącemu 2‘2<2 gram., wstrzyknięto w tkankę pod­
skórną lewego uda 0,20 gram. kofeiny.

Pierwsze szęjtójąninut jjjn  zastrzyknięciu był zupełnie spokojny, 
utykając niego na nogę zastrzykniętą. \v 10 minut zaczyna być nie­
spokojnym, rzuca się i potrząsa igłową. W minut 15 niespokojność 
ta jego powiększa'się,znacznie, rzuca się gwałtownie i zdaje się szu- 
kać-TiczegogV ciągle. pD rży i. głowę na dół kryje. W 20 minut wygina 
się sSŁSi w tył, a brzuchem naprzód. W  minut 25 poczyna się 
uspokajać i aż dH m innw  6.0ej siedzi cicho, zasępiony. W minut 90 
spokojnie siedzi, pojawiają „iłię tylko tw pnia w nogach. W minut 105 
przewraca się na wznak tyłem pilnie uderza o ziemię. W mi­
nut 108- drugi,; taki atak rzucawki. W i l l  minut trzeci napad, w 113 
minut czwarty napad, w 115 m. piąty napad,-'poczem nastąpiły silne 
drgawki ftitrzepotanie się. Przewrócił się na bok prawni- Oddecha- 
nieKafflne i krótkie. W minut 117 młstąpił 6 napad, wyprężenie 
nóg, drgawki i W minut 125 zastrzyknięcia zdechł. Źre­
nice- chwilowo się zwoziły, a pofem bardzo rozszerzyły.

O g l ę d z i n y  p o ś in i e r  t rPe w y k a z a ł y :  P rzek rw ien ie  płuc, 
Serce p rzekrw ione i w przecmiónkaeh jakoteż w wielkicl? naczyniach 
w ypełnione skrzepam i krw i ciem nćj. B łony śluzowe żołądka i kiszek 
dość b la d e j wątroBa przekrw iona. B ezkrw istość m asy ,i™ z g n ^ B H

Doświadczenia na kurach 
dokonywane z kofeiną i teiną.

.Dawka trująca’ dla kur 'średniej wielkości, ja k eśm y  się przekonali, 
je s t 0,B> —0 ,®  gram . i to-Z adaw ana im w formie w strzykiw ali pod­
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skórnych, wprowitlzająć bowiem ciała te przez kanał pokarmowy, po­
trzeba nierównie wyższej dawki do ich zatrucia.

Kurze 480 gram. wiążącej wstrzyknięto w tkanki podskórnęfiłe- 
wej nogi 0,30 gram. kofeiny. W 8 minut poczęła być niespokojną. 
Oddech i tętno’ przyspieszone. W  12 minut zacięła sięfłrzueać, 
k a j! | na zastrzykniętą łapę. W 20 minut ruchy gwałtowna* i wypi­
nania się głową’ w tył, a brzuchem naprzód. Od minuty 20 do 55 
siedzi dość spokojnie, tyko drżenie całego ciała i ruchy oddechowe 
ciężkie, oddechanie samo zwolnione. \V minucie 65 drgawki, rzuca­
nie i trzepotanie śi-ę gwałtowne jFgłowij$$%.Ę ku dołowi.

W  minucie1 73. n $ |a  sztywnieje; chwieje się i upada na bok. 
W minut 80 wypręża snę na znak i bije tyłem głowy (f ziemię;' co 
trwa minut niespełna półtory. Taki sam napajlĄponawia s™ w mi­
nucie 92, lfaśl^pnie' w minńćieł 97 i 1'OSbj  ̂ po którym kura wyprę­
żywszy się nieco, zdechła.

•Olg 1 ęicl z i n y p o ś m i e r t n e  k u r  zatrutych kofeiną i '/teiną, 
wykazały wyniki -podobne jak w poprzednich wypadkach, a mianowi- 

jjfcl: Przekrwienie płucłjrszezegóihie prawćgó! V ynaczyniania w klatce, 
piersiowej. Serce powięl&zonefS ćfónmo fioletowe. W prz-eiiłsionkacli 
•♦skrzepy krwi Ciemnej! Wątroba przekrwiona. W żołądku śluzu dośl; 
błona jego śluzowa idiStezefr dość blada ;•• inuszkulatura zewńętrafa 
dość nastrzyknięta!) Nastryknięeie kiSzki oflchodowej do&ó znaczne?.

Doświadczenia na ludziach 
dokonywane z kofeiną, teiną i cytrynianem kofeiny.

Jakkolwiek doświadczenia nar ludziach robione, clają nam nęrfc 
^lepsze i najpewniejsze wskazówki ca dquskutków Nadawanego ciała 
jak n. p. kofeiny i teiny, jednakże prób tych nlemożemy tak daleko- 
posuwać, jak doświadczeń dokonywanych na zwierzętach. W dawkacłi 
nieszkodliwych próhy gobić można na ludziach ; w eńkich lekarskich 
używać można dawek’ nawet większych ; ale nigdy me n^żna ii nie 
godzi się używać; dawek trujących. Skutki trujących dawek ciął 
pewnych ba,i].aó możemy tylko z wypadków .samowolnego lub mimo­
wolnego zatrucia;-a-o skutkach w Sferze ogólnego czucia tylko z do­
świadczeń czynionych na zwierzętach wnosić ra j raczej domyślać się 
możemy, co się dzieje w'człowieku. Bofiylko&ozlowiek sam tłómadŁyó 
nam może swoje uczuci?® i wrażenia i odpowiadać na naszafrpytania. 
Eizyjologia więc posługuje się w badaniach swoich i ludźm i, ale
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tylko w granicach nieszkodliwości, dalej -korzyści z wypadków clio- 
fflbówyeh , z w'ypadków zatfuó X sam o wolnych lub mimowolnych' i 
z -w^adków obHżeń i kaleetw przyrodzonych lub nabytych.

• Otdim my«podobnie w celu poznania dokład-negOf skutków dzia­
łania kawy iWherbaty i ich pojedynczych głównych składników, po- 
sługiwałiśmyStóg ludźmi zdrowymi w granicach nieszkodliwości, jako- 
toż choryihi i zatrutymi.

Próby z kofeinami teiną na ludziach robiliśmy w trojaki sposób 
a mianowicie : doświadcyająg ich skutków przez kanał, pokarmowy 
przez wstrykiwanie podskórne i przez kiszkę odchodową.

Dawka największa, której używaliśmy, byłą , od 0,01 do 2,00 
gramów. Dawki te n iebyły  trujące, a jak Lewin zapewnia, że czło; 
wiekowi bez niebęgpjfe&zeustwa zadawać można do wewnętrznego 
użytku po k i 1 k  a-n.ą śjęji e gjffi a m ó w.

Ilość dwófeh gjjamów naraz, naszęm zdaniem zupełnie wystarczali 
do potr^ęb lizyjologjęzno-lekarsJdcli, mdjąfcych za główny cel pozna­
nie,;, skutków kofeiny i IMńr,. używanych codziennie w odwarze i na­
parze* kawy i herbaty, -$Ltf

W doświaclczęniaęh*fswych a szczególnie do wstrzykiwali pod­
skórnych kofeiny i teiny używał śmy wieśniaków t. j. ludzi dosyć 
zdrowych, którzy ani kawTy ,an i herbaty’ nie używali zupełnie. Pewną 
e^ęść tych doświadczeń robiliśmy z ludźmi na czczo będącymi,£®pe- 
wną caeść z ludźmi już posilonymi^ i przekonaliśmy się 1J. że Kofe­
ina i teina w różnych 'dawkach i w ?r6żny sposób zadawana silniej 
działa na tyfeh, którzy ind używali kawy i herbafy, aniżeli'ha tych. 
którzy jo pijiT codziennie, 2) 'żó""hajpr$5zej i najsilniej działa kofeina 
i teina żasłrzykiwana podskórnie, a słabiej przez kiszkę stolęow ą i żo­
łądek. !

Obraz działania! kofeiny i teiny z doświadczeń tych nakreślony 
przedstawią'się nam w -■ sposób następujący :

długo po zadaniu -kofeiny lido teiny następują silniejszy i 
c iłd s t^  l»i'eiaf^ereia:‘ Eówmież oddech staje się ęz,ęgtszym i silniej­
szym. Wkrótce p<|§ęm przychodzi ogólne ucjuciein podniecenia i 
orzeźwienia. WrazliwTszym i czulszym się człowiek czuje na wszel­
kie podniety.

'*) A ubert oblicza, że w jednej filiżance kawy _ (z 1 łu ta  Tiara) i w je ­
dnej filiżance herbaty (z '/„ du ta  liŚcjRznajdujęisię prawie jedffiRółra ilość ko- 
feinyj wyrównywająca 0,1—0,12 gram om .— (Ueber di^ physiole^Bche Wii-fifmw? 
das ®cd*in. Areh. f. ?l gbs. 1’bysiol. V. s. 1)82.

o o
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W kiszkach pojawia sio czasem,) dość silny, i często,sie po­
większający . bó l, po którym niekiedy następują w godzinę lub p$ngBr 
wypróżnienia stolcowy. d

Oddech z początku przyspieszony staje się.’ stopniowo wolniej­
szym i trudniejszym. Od czasu den czasu uezuwa człowiek potrzebę 
głębokiego wdechniecia,'na/i to z doznawanego 1 wrażenia braku po­
wietrza.

W  okolicy serca powstaje wrażenie, której^jedni nazywają peł­
nością, a drudzy*- gorącem. Niepokój z początku mady, wzrasta z każdą 
chwilą. Niekiedy do niepokoju te^o, który 'jest ddśc '■powszechnym, 
szczególnie przy większych '(Sawkach, dołącza się drżenie w członkach, 
a szczególnie górnych i chwilowe kurcie w różnych okolicach. Od­
bijania puste, szczególnie ™ l o ,  przychodzą bardzo często. Potrzeba 
wydzielania moczu jest także charaktery styczną.

Tętno z początku przyspieszone*, później &ię zwalnia, następnió 
znów podnosi i opada*;®offowein robi się bardzo nieregularnem 
W ogóle jednak obniża się zawsze znaozniS szczególniej po więk­
szych dawkach. Tak n. p. 0,02 grm. kofeiny wstrzyknięte w tkanki 
podskórne p. S. lat 19 mającemu™ znizylo tętno j® r f ?  4 ,’a wypite 
na czczo 0,15 grm. inną w s o  12 uderzeń *).

Przy większych dawkach męktóre osoby czują w jamie,-ustnój 
większe wydzielanie się śliny.

Zniżenie ciepłoty gzczególnm przy większych dawkach następy- 
walo zawsze, mianotyicie wtedy, kiedy simTętno znacznie obniżało. 
Sfpadek ciepłoty w naszych wypadkach był między, Y5 — 1° 0.

Przy znaczniejszym cflmiżaniu się tętna spostrzegano^też często 
oliwiło we zziębnięcie nóg.

Przy zadawaniu roztworów wodnych kofeiny i teiny, na oz:łzo 
mianowicie, badani doświadczali i r a t t  pewnej sytości a niekiedy 
i nigło’$8f nawet po niewielkich dawkach, jak p. M. la-t 2(1 nrająey, 
który zażywszy 0*30 gjifn. kofeiny, doznał obniżenia tętna ty -&p. mi­
nutach z 04. na 58. razy.

W s z y s t k i e ’ wyźó| przytoczońer- objawy po’2—6 •gbrtziuach ttfMB 
chodziły zupełnie; tętno wracało do s ta n u ‘"poprzedniego, jakotoż

*) Pr. Caron, o którym wspomina Lewin w swej psicy . po spożyciu 
OSftgrJiT., kofeiny zauważył, że, po dwómi gotlzinaoL tętno ykilpTjiailłt) z 80 na 
50 uderzeń. Prócz tego doznał on nudności, drżeniu i kołu głowy.
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i oddech, a pozostawało tylko, szczególnie p<S w iększych daw kach, 
pew ne znużenie’ i ciężkość.

Stosow nie do ilości i sposobu zadaw ania kofeiny i te iny  objawy 
tęgtiyły słabsze lub silniejsze, najlepiej jednak  dały śię one postrze­
gać na osobach zupełnie nieużywąjąc-ych k a wy ,<i/herbaty.

'Fałatem jest również godnym do zaznaczenia, że na (jedne 
osoby silniejszy wpływ wywiera kofeina a na drugie teina, co spraw­
dziliśmy po kilka razy na jednych i tynk samych osobach. I takt 
weźmy naprzykład działanie na serce : n p. L. pbi użyciu 0'15.,yg};m. 
teiny tętpp obniżyło się o 4 , a u p. 3U po użyciu 0-15 grm. kofeiny 
.obniżyło się io -12 ; wtedy gdy przeciwnie u p. St. po zastrzyknięciu 
0;02 grm. teiny tętno obniżyło się o 18, a u p. M. po tej samej dawce 
kafeiny tylko o 6 uderzeń i t. p.

Z tej liczb! wypadków, w których sami mieliśmy sposobność 
badania tak ludzi jak i zwierząt odnośnie do wpływów kofeiny i.teiny 
na ich ustroń/, wykazuje sig, ;ż*mw tych samycli/jolcolicznośńach kofe­
ina zdaje się silniej i trwalej działać na nie, aniżeli teina.

Być nlnżelżo dziwnym zbiegiem okoliczności przypadały nam 
ustroją wrażliwszo na wpływy, kofeiny, aniżeli R u in . Fakt jednak ten 
zazlmczaniyi tutaj p.

Doświadczenia z kafeonem 
dokonywane na żabach, królikach, świnkach morskich i ludziach.

Olejek ten arom atyczny  kufry otrzym aw szy sposobem F re m y ’ego 
i B outrona przez dcptylacyję ziurn  kaWM m okki z wodą, używ aliśm y 
do dośw iadczeń m  zw ierzętach sposobem potró jnym , ja k  to robiliśm y 
z kofeiną i tem a, p, m ianow icie : prżęz kanał pokarm ow y, przez kiszkę 
odchodow ą i przez w strzykiw ania podskórne. Ludziom  tylko dawaliśm y 
do picia w  pom ieszaniu z wodą.

W e .w szy stk im  dośw iadczeniach pokazało ' się, źe kafeou je s t  
środkiem  .silnie podniecającym . Z w ierzęta po zastrzyknięciu  i po 
wypiciu staw ały się n iespokojne, ru ch liw e , rzucające się. TętnoS 
u królików  szczególnie i u św inek ■morskich,'.podnosiło się znacznie, 
a uderzen ia se rH  były  silne. Oddech nieco przyspieszony,, a ioB rud- 
nośoi w oddeciianiu nie w ifflć było żadnych. W  kilku w ypadkach 
w krótce pó zadaniu kafeOnu następow ały  stolce i w ydzielanie d k b u , 
łs a .  ż a la c h  daw ało ęie postrzegać szczególnie znaczne w ydzielanie 
potu, na całej powlbrzclini skóry. Objawów tężca nie było żadnych

22*
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po zastrzyknięciu kilfeolUi, ałe chwilowe kiil'cłże występowały niekiedy 
widocznie.

Ludzitfń? dawaiiśmy kjfeon czysty’'cło picia \v różnych ilościach, 
a mianowicie od 1 kropli do 3 i 5 tak, ż<? woda, do któMpgo dawa­
liśmy, miała zapach silny kawy. .Skiitfek jeof® hył zawsze podniecający, 
o'grzdw'4jPy. Serce biło-''silniej i częściej; tętno jśławałd^się pnlnicj- 
szem i podnosili) się o 4 — 8 na minutę. Stan ten podriłbcćfiia nie 
trwał jednakże długxJ; od i y a—2 godzin tętnópwraćaloPlo stanu 
poprzedniego.

Prócz tych objawów, szczególnie przy więSśzyeh dawkach poja­
wiał!) się czfesto odbijani!1! i ruch iro.flaczkowy kiszek i ohę<? wypróż 
nieii Atomowych i moczowych. Lekki po't przychodził także, jakoteż 
na twarzy pojawił się n iekielM lekki rumielBSpi -W pH le  działanie 
fbgo olejku kawy palonej, podobne jest bardzo do działania licznych 
olejków aromatycznych, które wT medycynie zadajemy w olei).s-ńlbłia'-1 
ra c h . Prócz olejku kafeoiiu czystego, otrzymanego sposobem Eoutro- 
na i Frcm y’ego, dawualiśiiiy do picia hadlmym ^oś'ol)o.m ęStudz.dny 
<xe|t-ylat w naciągu w maszynce spirytusowej przyjSćtowanym z kawy 
mokki, z 20 gihn. na szklankę. Płyn tehilS^/śty jak woda, posiadający 
silną woń kawy, dany do wypicia naczczo, działał tak samo jak 
kafeon czysty, sposobem ,PTemy’ego otrzymany, (jło do tętna, zaznaeżjT 
tu musimy, że to stąj& m ij pełnięjgzem i częskszgm (jak wr naszych 
5 doświadczeniach o 4— 8— 12 razy), nrgfly się nieobniża t. j. nie 
staje się_ mniej szom ani na chwilę od liczby uetna% która istniała 
przed wypiciem-'-" kafeonu; i to stanowi ważną i'g łów ną różnicę! od 
kofeiny i teiny, które choe- z początku podnoszą tętno, jak w naszych 
wypadkach o 2, o 4^o  G, o 8 i 12 nawet, to podniesienie 'to jednak 
trwa tylko chwilowo, "po iliem ’ bowiem na” ępura prav. ie zawsze 
daleko większe obniżenie, aniżeli było powiększenie. Tak n. p. 
w jednym wypadku po ’ zakrzyknięciu 0'02 teiny*, podwyższenie "tętna 
z początku było o 4, a obniżenie dość długotrwany późniój o 6. 
W drugim wypadku ptf (PI 5 grm. tóiny niSbylo  wcaTe podwyższe­
nia tętna, a obniżenie było o 4. W trzecim wypadku po O'15 Man. 
koleiny powiększenia nie było-również .żadnego, a.'zmniejszenie o 12. 
W  czwartym po 0'02 kofeiny powiększenie było o 2, a zmniejszenie 
o G i t. p.

Ponieważ kafeon, jak wiadomo, powstaje głownie przy paleniu 
kawy, a w kawie surowej się nie znajduje; dateS ponieważ naSagi 

odwary kawy palone) tem w ię^ J tiS cą  swój® woń, % 'j.  kafeon, im
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dli$ej bywaj^łgotowanę^w naczyniach otwartych, przeto używaliśmy 
także tych obu sposobów, ,aby jsję' przekonać,, co sie w działaniu 
zwykle .używanej kawyj odnogi do kofeiny, a co do kafeonu. Dawa­
liśmy Wiig  ̂do picia odwary kaw ^surowej i kawy palonej, ale ostu­
dzone, i widzieliśmy, jże pomimo upadku tętna w obu razach prawie 
jednakowego, bo w jednym wypadku o 6, a w drugim o 8, podnie­

bienie tętna po. kawy palonej bsjo o 10, a ocfwarze kawy
.surowej, tylko o 3 i to dqśó krótko.

r i J o ż  sjimo prawie 'nastąpiło po naciągu kąycy, palonej zimnej, 
przyrządzonej w niaązyuiejt spirytusowej zamkuigj^j i po odwarze 
długo bardzo gotowanym w naczyniu ,otwąpj^m t. j. prawie bezwon- 
nym. W pierwszym w padku . podniebnie tętna było raz o 12, drugi 
raz, o 16; w drugim, t. j % odwarem kawy wygotowanym, raz o 4,
drugi raz o 6. Eóżpica więc wyraźna.

Dhii poznania skutków olejku aromatycznego, herbaty postępo­
waliśmy w ton sposób, że przygotowawszy,,jmocny naciąg herbaty 
z 5 grm.' herbaty zielonej, przckraplaliśmy go nąstępnio i w ton 
sposób Otrzymawszy deąwlat, posiadający silną woń herbaty, dawaliśmy 
pić. raz ciepły, drugi raz zimny. Skutki były podobne jak po kafoonii| 
podniecające. Tętno •pśjjczystfm destylacie, podnosiło się Zĵ >6. na 96, 
a po sześciu goflzinach było jeszcze ,92. Po zimnym destylacie tętno 
z 72. podniośłp !srę tylko na 'ł,8.( ó

Doświadczenia z kawą i herbatą 
na zwierzętach i ludziach.

Z H H i, c« |jrjj| dotąd m ówili o w p ij wie czystej kofeiny i te iny  
n i  ustny. Judzki i zw i|£zęęy, jako też i z te g o , cośm y w działaniu 
sam ych olejków a ro m a k cz n y e li nadm ienili, dom yśleć się je s t nie 
trudnej, jak ie  -bjfći musza, skutki płynów , które zaiyiem ją jednej i drugie 
razem . P am ię tać jednak  nałoży, że olejki arom atyczne i alkaloidy 
w k aw ie ,j herbacie zaiyarteSnie w  jed n y m  działaj&j k ie runku  ; kofeiną 
bowiem i te ina chociaż z początku chwilowo tętno po d n o szą-w  ogóle, 
jed n ak  znąęzniej ję, obniżają, gdy olej ki arom atyczne, należ&ce do 
środków podniecających,1,,ppduosząktętiio  zawsze.

D ośw iadczenia z kaw ą i herbatą robiliśm y p rz e w a ż n ie ,n a  k ró­
likach,...świnkajlli m orskich i ludziach ; gołębie Pow ipiw  kury  i żaby 
mniej Śjtę do prób z p łynam i tem i nadają, a to H te j  p.rzyczyny, że 
roztiYorósyftftych dużo im do gardzielą w lew ać niepodobna, a z m ałej
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ich ilości nie ztfyl w idoczni mogą 'tylko1 powstliwtić objawy. Adstrzy- 
kd\vań ,vz kawy i herbaty Sini do żyt, ani w tkanki ^podskórne nie 
robiliśmy d la !tfśgô ' że w odwarże i naparze kawy i herbaty' opróhż 
alkaloidów i olejków aromatycznych, zhajdują się, ‘jak wiemy, inne 
jes^kę ciatajkjak n. p sole mineralne, iMtbre także swoim porządkiem 
wpływać tu m o g |H

Króliki świnki nmrŚkie;,;,po wlaniu im do*żołądka pmtz gar­
dziel pewuśj ilości mocnego naciągu kawy" lub Iferbaty, doznają z kolei 
wśż}fstkieh objawów opisanyćh przy kofeinie, IttsiąSji olejkach aro- 
nialijfcznydhJ, a mianowi£M: niepokój, sjlne hicie sercaj tętno przy­
spieszone, potem wolniejące niecolUOddeeH z początku częsty i silnyf} 
później brudny i głębatfii; drgania, rzucania'śifj ślinienie^/Siepiłotó 
podwyższona, ̂ wypróżnienia stolcowe i moczowe. Objawy tężcowe 
i tśmierć przychodzą ale tylko przy do^ć znacznej ilości płynów sto- 
pnioWlthwprowadzanych i dobrzó piizfez zwierzęta znoszonych1: Często 
bowiem one zwracają je zaraz po wlaniu.

Skutki Kfjjgy na królikach i świnkac&i morskich nierównie sil 
niej i wybitniej występują-,' aniżeli po odpowiednio mocnej h e r l ^ j#  
Bóżnica ętft w działaniu alkaloidów nmidji j.est widoczną1, jak w na- 
cfągadli ziarn palonych kawy i liści herbacianych: Doświadczania
z kawą i1-.herbatą jg p ^ icK ą , zw ie rza ch  nife wdel^mają zrej^tąydla 
nas waptośefey bo próby te bez obawy w dawkach większych nawet od 
zwyczajnych, dokonywać jesteśmy w stanie na ludziach.

Dokonaliśmy więc[ caijggo jzgfegu doświadczeń na wieśniakach, 
którzy kawy i herbaty nips pijają, jakoteż i na tych, którzy do nich 
są przyzwyczajeni.

S ^ ż y w a liśW y  kaw y i herb a ty  różnej mocy, K d rąee j”' i zim nej, 
nfflM aifejK  gotow anej i wygotowanej*. *’Sfa niVey wiec •tych to iprób 
i z n ich  zebranych SpoBtri^on obraz d z ia łan ia’tuiwjjii herba ty  skreślić 
m ożem y n a s tę p u ją c y :

Zaraz po jwjEpiciu ciepłej . 'kaw y czapnej, świeżo przygotow anej 
n a  m aszynce spirytusow ej z 15 grm . m okki, następu je 'og rzan ie  i dość 
silne p o d n ie b n ie . Sercę raczyna bić 'mocno i tę tno  podskakuje bardzo 
znacznie najdalej wT 15 minnĄich ł lwy? w jednym  w ypadku z <S4 
uderzeń  w  15 m inutach podskoczyło n $  1 w drugun  z 68 na ‘JO, 
w trzecim  z g $ j |n a  104, w czw artym  z 92 n a  106. Po chw ili niejakiej 
tę tno  to', z w ysokości tej spadać zaczynaj poczem  trzym a s ig o z a s  jakiś 
w m ierze ,1 żnó\¥ $£§ pódnósi, patem  zno'wu opfida, słowen^ ,śtii£jqngię! niore- 
gu la rnem , podskstbującem  i pełilem . W :ezaSie t'ym następują zwykle



słabd -HASJe w br/molm, powś&jłjfce'- z ruchów robaczkowych kiszek, 
jakoteż ►iplęśteó dęjmjania. Khedy tętno podnosi się najwyżej i trwa 
czas jakiś na' tem podniesieniu# w t^jy uczuwa się najczęściej niepo:- 
kój wielki i pełifość w okolidju śwBmU niepokój ten u niektórych bywa 
(Teść* znaczny i przytępiający. fcpOddechanie z początku przyspieszone, 
później stąM ę|ę wdMifejszem, •.trudniojszem i odznacza się częsteni, 
głębokiern' wzdychaniom.

W chwili, gdy tętno jest podniesione najwyżej, oprócz óbftwy 
ueżuwa1 'isię 'silnó gorąco, twarz pokrywał'się lekkim rmnieiicfein i lekki 
pUt \\lyf)ttipowab' zaÓŹyila; Tutaj także niektórzy uczuwają pewne 
drżenie w ciele, a mianowidil w rękach Chwilowe kurcze mięśniowe!, 

W sferzti1 umysłowej wr czasie tym człowiek czuje się nieco 
uczuciowym i rozDudzonynr^eo szczególnie postrzegaliśmy na ludziach 

|gennyęh j.ęszhze, którym zaraz po [przebudzeniu dawaliśmy wypijać 
'.szklankę mocnej kawy czarnej.

.oMiędzy pierwszą a trzecią godziną, szczególnie po w}rpiciu kawy 
rano na czczo, następuje bardzo czgM) wypróżnienie stolcowe dość 
wodniste, a niekiedy i uczucie parcia w stolcu. Parcie do oddawania 
moczu również z większa® si^S w*'? tym czasie

W kilku wypadkach nastąpiło dość znaczne uczucie dławienia 
i nudności, 'a nadto prawie we wszystkich wypadkach z kawą naczczo 
robionych następowało przytępienie uczucia ^fpclu, choć spostrzega­
liśmy ‘to samo i w.wggdzinaćh przedpołudniowych, przed obiadem.

Stan nobudzęnia taki, szczególnie po kawie ciepłej, u różnych 
ludzi bywa bardzo rozmaity. I tak jednemu po' 3 godzinach wrócił 
zupełny spokój' i,tętno przyszło doHpoprzedniego stanu 84. Drugi po 
godz. 4 i 25 mimikach miał jeszcze tętno 88,_ ty j. o 20 wyższe jak 
przed wypiciem. Trzeet w godz. 5 i 55 minut, niiał tętno 88 t. j. 
o 4 wyższe, jak przed wypiciem. Czwarty w godz. 6 i 16 minut, 
tętno miał jeszcze 96 t. j wyższe o 4 od początkowego i t. d,

Różińcą^aka zachodżiypomiędzy skutkiem kawy ciepłej a zimnej, 
za leżą raz od stopnia eiep.joty napoju, co stwierdziliśmy dając pić 
ludziom czystą wodę tej samej co kawa ciepłoty;.a powlóre od tego, 
Rekawu, straciła swój woni t. j. olejku lotnego. Kafeon bowiem, jak 
avi;ulomo, przez gótowWin. kawy w naczyniu otwa-rtem ulatnia się 
bardzo łatwo i dla tego kawa im dłużej się gotuje i dłużej stygnie 
na powietrzu,^tem słąflióf działa t. j. nmiej podnosi tętno i mniej 
•rozgrzewa.

313
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Z doświadczeń naszych przekonaliśmy tai.^ że jeżeli kawa przy­
rządzona w zamkniętej niaszynce^spirytusowej i wypita je lc z e  jako 
ciepły, podniosła, w 1 wypadku tętno z 84 nąijlOO ; w gL z 68 na 
w z 84 na lOty; w u. z 92. na 106 i t. d.; to z tej sauęj.j ilo|cj 
(1.5, gram.) wygotowana few a w otwar(eni naczyniu.-^wystudzona 
i wypita, podniosła.tętno raz z;8f4 ną.t88, druguraz z 70 na- 74, w ti;z,ecim 
z 67. na 72 i t.,cl,-, a więc jak widzimy, mniej znacznie,-,jak po 
kaw,je gorągój.

Jakkolwiek doświa,dczeniąy-swToje z kawą. jakoteż i herbatą robi­
liśmy przeważnie nanspba^li nie używrającycbripj;awie nigdy tych napo­
jowi, j.jednakże braliśłja^ltakję- -do doświadczeń i osoby,; które nie,tylko, 
,że ocl .^zieciństwa pijali i pijają, te napoje, ale pijają je w dość 
znacznych ilościach i mocne-: mimo to jednak, ,to(| zaznaczyć musimy, 
wszystkie prawie wyżej,, przytoczone objawy wTystępu.ją. tu wyraźnie, 
choć nie w takiej mocy, szczególnie gdy się skutki te bada rano po 
wypiciu naczczo.

h.onięważ dawek trujących kawy ani ^ r W y  niedawaliśmyy 
posłużymy sie wię^-rtu dla dopełnieniową, mozć 1 Sprawdzenia naszych 
doświadczeń, opisem zatrucia kawy skreślonym prz^zjfar.tfiurslmiann *).

„Młoda ,jedną kobieta z obawy zatrzymanych czyszczeń mie­
sięcznych wypifeMndwar z 250. grm. świeco, upalonej kawy na 500 
grm. wody. W kwandrans pm spożyciu napoju teW  nąstąplły groźne. 
ohja^iYjćJjosłtop po lekarza, który przybywszy w cjwie godziny, zna- 
lażl chorą nadzwyczaj bladą, a na twarzy jej malował "się wielki 
niepokój duszy! Płakała i narzckała“ ezprzestannie, w  musi umierk© 
5&?jój braknie pbwietrza, ńe pierś jjfcj- jakbwriyła zesznurowaną. Bła­
gając' ó porno/; chwytała sie kurczowo" Mebli iPsóte ją otaczającwr, 
przerzucała się ustawicznie z jednagcf miejsca ną drugie, starała się 
podnosić, aie padała bez HJł. W odnogach, a mianowicie w rękach, 
można było doistrzedz szczególne drżenie silnm podobne do drgań 
pląsawdcznyc.h, lak , iż chora nie mogła utrzymać ani łyżki ani 
szklanki.

Chora choć poznawała swego lekarza i wiedziała o przyczynie 
swego cierpienia! lędnakżSnazajutrz jakby przez m głę;'fylko przypo­
minała solne, co się z nią działo, r  Odpowiedzi były niezbyt logiczna 
i rozwlekłe, i tylko za naleganiem je dawała.

*) W Deutsche• tKlinik Nr. -11 r. Lek: rad 25. R. VIII. 18ti&
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Źrenice były uugrnie rozszerzone; czoło było zimno. Stosownie 
Kio wielkiej duszności, wzrastającej chwilowo aż do napadów udusze­

nia, były) oddeclianią utrudnioncm, powierzclmwnęm i szybkiem od 
?4— 30 razy na minutę.

JJalój, (Skarżyła się chora na gwałtowne bicie serca i wstrząśnie- 
nia nadzwyczaj 'silne klatki piersiowej w tego S tolicy. Tony serca 
były głośąeid ezystg., Tętyo dochodziło 120 uderzeń, na minutę.

Tętnica przy obmacywaniu była wazką i twardą, a tętno mocno 
napięte.

Prócz mgM ci, w godzinę po wypiciu kawy nastąpiło rozwol­
nienie, które trwało długo. Stójce były aEdnistojz bolami brzuclu 
i gwałtownem parciem na stojee. Parcie na mocz było jeszcze boleś­
niejsze i czę^ts?^ JEjść moczu zwiększona.

Dnia następnego eh oraj czuła się jęszcze bardzo słabą, miału 
ból i zawrót głowy i skłonnostTcio wymiotów. Bozwolnienie, jakowe? 
Mjaie na mocz i stójęc ustało, równieżKętno powróciło do stanu 
prawddłipwego.^Dnią, trzeciego wieczorom pojawiła się regularność.

Podcjjmy wypadek zatrucia Mieliśmy sposobność baęląć sami na 
jednej szwaczce młodej i zdrowej w Paryżu. Przyjąwszy zobowią­
zanie w7ykońjjenia*roboty na drugi daTeii koło południa, prąeowała 
noc crfłą, a dla utrzymania się. Iw bezsenności pila ciągle mocną 
ezariin ka^wę. Przywołany nad ranem, zastałem ją w wielkim niepo­
koju i w ciągłych obawach. Oddech trudny pfgłęboki. Tętno 120. 
Bicie serć^.gwałtowne. „^ludności, rozwolnienie i parcia na stolce 

częste nrynowmnię,. Drżenie rąk i zasłanianie jej w oczach, jak się 
wyrażała, niepozwalały jej kouęzyc roboty, co ją przyprowadzało do 
rozpaczy. Źrenice były iftefejMfrozszerzone.

jj;^Ta drugi d^ień z objawmw Beli pozostały silne bóle głowy, 
zawrójT głowy i osłabienie mięśniowe, nadtó( brak apetytu i bóle 
gastralgiezne.

Dla pełnięjs^pjrni obrazu skutków kawy i herbaty na ludzk' 
ustrój, rbfjiliśmyv liczne rozbiory. jako9u)$e i iloggipwe z moczen 
ludzi używuijący.ęłi w d,ość znacznych ilościach tych napojów’ i z roz­
biorów tych piizyszlismy dm przekonania, że ąlbo kbljeina i teina dc 
moczu jako. takie n j | |  przechodzą, a rozkłajjąją się na inne sole 
albo, też sposoby dotąd w toxykoldgii używnaiie nie dość są dokbidue 
bo kilkakrotne usiłowania nasze odszukaŁja w7 moczu kofeiny i teiny 
ififlndoprowadz&fy nas 'dojmodattiich wyników, a jakkolwdek niektórzy 
uczeni jak Straucli ijSchwengpr- twierdzą stanowczo, że ślady icl
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odkrywali w liloczu, 'doświadczenia' jednak (PlTlW tffH Alinena, jakoteż 
i mojo wreszcie, przeciw nie'każą utrzymywać.

Ilosc (moczu węydzielanegft'wr: oiżasle 24. $g»dvzin p rz a  u3pvaniu 
mocnej kawy i herbaty stanowczo się zwięfezłH Zwiększenie ter; jak 
z ddśw ialKzeń naszych wynikaj bywa od '200 — 500?frin. na 'f24 g*odz 
Dla uniknięcia błędu przy sprawdzaniu, zamiast kawy i h’erlu%, da­
waliśmy odpowiednią ilość inny dla® napojów, wody, mleka, ukropku, 
rosołu i t. p.

Ilość mocznika w jednym wypadku była 2D35, a zmniejszyła 
się na 17'S4; w drtfgim wypadku byllh 2U72, a zmniejszyła sifijnu 
15-05. Ilość' kwasu moczowego w jednym wypadku fłffS 0-52, a 
zmniejszyła się na 0 i 3  ; w drugim wypadku była 0-49. a zmniej­
szyła się nąffiySG. Ilość kwaśti fosliMiwego w jednym wypadku byłą 
drOSfjatózinniejszyła się na 1*25; w drrfgam wypadku była 2*30, a 
zmniejszyła się na 1*95.

Rozbiory ilościowe robiliśmy* za pomoc^płyhow miarówaitycli 
na moczach ludzi zdrowych i utrzymujących’s*ih dyjfetą mieszaną.

Skutki hećbaty zależą, tak jak (]«Wyyętód rodzaju liśó'i, piosobu 
ićli suszeuisW ilości i spfiśdbu przygotowania.

Herbata- zielona t. j. 'z liscIpLsilśzhhych na wolnem powietrzu, 
jako najwięcej ‘Uromafcjffcżffa, działa najsilniej J? herbata ciepła silnie] 
jak zimna; a naciągnięta dobrze liiadzej', .jak przeciągnięta lub wy­
gotowana.

Skutki herbaty w oghft? są pócfóbne1 olopkntŁów kawyj jednakże 
nie zupełnie też same ilfhie w jednaldem natężeniu.

Różnice !t'e wyraźniej'* sztzejplnie1 występujf* przy u rw an iu  
większej ilości herbaty mgraSH i polegają "Ina ifcem : 1) że niepokój 
ogólny mriifejszym jfe.śt przy bcrbaę&e/^jak przy kawie; 2) mglośei 
i1 nudności, którą 1*111 ianowidie prży dawaniu kawy nączczo objawiają 
się dość często, tutaj niew.ydarzają się prawie, również herbata mniej 
głód uspakaja; hr) parcia hit stole'c i rozwbluieó nie bywa,1 tylko 
częstsze i obfitsze wydżihlanie moczu; 4^"mniej wrytra*/,vria t. j. od­
pędza sennośc i rzadziej sp lw adza drżenie rąk Szczególni#; 5) poty 
zato po herbacie wdęksgl bywają, jAlf 1 po kawie. ' OSietiśihy bardzo 
wiele sposobność! badania skutków herbaty 'ifaf* ludziach zupełnie 
zdrowych, którzy po 10— 15 sżldailek dziennie pijali bardzo mocnej 
herbaty, pijąc na raz po 4 —5'tózklaneft, 'jednfr po drtłgiój, jcdiii 
z przyzwyezajniiW, z ai»&torsi.w§* a drudzy z obawąy w ózasie cho­
lery, nic nie jedząc i nie pijąc pracz herbaty. Otóż wTtedy to przeko­



347

naliśmy- się ,1 ze herbata mocna ani bólów kiszkowych ani rozwolnień 
niewywołuje^ijak kawa Bawię zawsze, a l e  przeciwrife^utrudnia i opó­
źnia stole#® zawdzięczając to zapewne garbnikowi w niej się znaj­
dującymi. Niejednokrotnie! byliśmy świadkami, jak niektórzy młodzi 
ludzife dla utrzymania się w bezsfehności noce cafe pili ciąsfc herbatę, 
mimo to jednak objawy szkodliwe nigdy nie były tak silne, jak 
u owej szwraczki wyżej opisane, a -,tak często po kawie, w mniejszej 
nawet iloścj używanśj^<pojawuaj'ące się. Herbata na ludziachMktórzy 
nigdy jej nie używali, wywiera wpływ nierównie silniejszy, n izina 
przyzwyczajonych do nich, slfcflbszy [jednakże zawszdiod kawy *).

Indywidualne nsjlóTobienie t j. idiosyukrazyja,łbdegrywa tu, tak 
przy kawie jak i herl&cie, bardzo ważną rolę.

Są <reuby, którym szklanka czarnej kawy sprawia taki niepokój, 
takie silne^feia serca. Bhle^hfowy, drżenie rdk i bezsenność, jakich 
to objawów i po 3— 4 szklankach mocnej herbaty, niedoznają w cale; 
inne osdby : przeciwnie, lepiej znoszą kawę, niż herbatę, choć tych, 
juk codzienne spostrzeżenia' nas uczą, -bywa daleko mniej. 'Fakt to 
jest czysty i niezbity.

W końcu nSdmienići wypada, że niektóre dodatki do kawy 
i herbatyf jak śmietanka, rum, wino i t. d. nie mały także wywie­
rają wpływ na powiększenie lub zmniejszenie niektórych objawów^po 
wypiciu ich zwykł (Swy^pująTć®h. 'I tan wiadomd, iż niektóre osoby 
no wypilnu 'bialfej kawy miewkiją zawsze dość obfite wypróżnienia 
'stolcowe, gdy po czarnej kawie nigdy, albo bardzo rzadko. Wiele 
osób po wypiciu czarnej kawybłężystej, nawet w ilości mniejszej, 
dpśtaje -pilnego bicia serca, |§dy mała ilość dolanego do niej rumu 
zmniejsza w sile, lubśęałkiem znejsi ten objaw. Inne osoby doświad­
czają znowu tego hiąftfegbt skutku po dodatku soku cytrynowego do 
herbaty, którąIczyiń im mniej szkodliwą w piciu. Dowodzi to, że 
alkohol i kwasBcjdrynowy* działają tu w przeciwnym kierunku, jak 
koleina i jEiiia.:

W szystkie te dóśwladczenia, o których tu dotąd mówiliśmy, 
gdzie zwierzę luli Ihdnj pozostawali pod okiem badafefca godzin kilka,

*) Pośtrzeżania nasze co do skutków herbaty zupełnie zgadzają się 
z tem, co piszg F. Scllrnit o skutkach herbaty świeżej wiłfcliinaoh na cudrzp.- 
zie.mcacli i Chińczykach, .jśkoteż z praktyOznemi poatrzeżeuianii fannakologów 
ohióskieb. (Med. Times and GiłzeP July 1. 95 2 1871. Przegląd Postęp. Nauk.
Lek. z r. 1871.).
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kilkanąśpio lub dni dwa u jp § | nawot, nięwystarcząją nam bynajmniej 
do poznania ylokładnego skutków Jtawy i to&ai&H lio- nie o skutki 
chwilowe i Hmr&rns* nawot dawkami czę§|enii wywołany, mam chodzi 
i cjjpdzió musi; ale bacząc na to, mksfo to oia4a.il które,,codziennie,— 
jako pólkai'm-rispqży\YQin:% wiedzieć powinniśmy, jaki długie i ggdzienp.ęt 
ich używanie wywięra wpływ jya usti|ój, ludzki; czy on się do nieb 
przyzwyczaja bpz gzkody t. j. znosi je . bez wywołania wcześniej lub 
później złych dla zdrowia następstw, czy jądnem ^słowom istnieję7dla 
kawy i herbaty nieszkodliwe przyzwyczajeni^, lub nię,?

Na to pytanie- odpowiedzieć mogą tylko* długie i sumienne 
■UMlrZtCżęnia higijenistów i,J,ekaj;zy, zebrane jtorównaft^ozp na zdrowych 
i .ehoiTych. W patologii i terąpijj fizyjolog i toxikolog znajdują dopiero 
sprawdzenie swych doraźnych i chwilowych doświadczeń i postaefżoń.

Postrzeżenia i 'doświadczenia fizaio)pgicznp^,to.\ukologiczuję na 
zwierzętach i ludziach,,jrobiope, jak najdokładniej.Igjtwierdza pgjpl9gq,a 
chorób wywoływanych prz&jfi długie i imdmiernym używanię tych 
napojów.

Nie będziemy rozwodzić się " ta j  nad skutkami ęhorobóiWuiu 
kawy i heąbaty, sprawa ta bowiem ważna i (jgam pa szczegółowego 
wymaga opracowania i przechodzi grauiejg niniejszej,, rozprawy; nię 
możemy jednak pominąć jej tu zupelnem milczeniem, chp/siąż^y, dla 
tegp., tyjljo, że jest'$najjakeśm y to już powyppj rzekli, niojakojgpyaw- 
4zpnippi słusznoąci doświadczeń j<vwniosków fizyjologicznych robionych 
na^I/jkawą i herbatą,, któyyeh opisowi Tąiniejszą poświeciliśmy

Zestawmy więc chsó w streszczeniu tylko postrzeżenia fizyjolo- 
giązne nad Kawąfti herbatą ze Sskutkami hek patologiezne-mi. 1 tak : 
doświadczeniapfizyjologiczne- wykazały silneJbicia serca, powiększenie 
jego, przekrwieniu muszkulatury teggżpi zastoje., krwi w przedsionkach 
i w wielkich żyłach. Ztąd iść mogą choroby ugerca, j ;«  bicie, drżenie1, 
niepokoje, przerost i (hyper-tropbia) i .niedomykalności, jakoteż krwotoki 
z nosa, z płuc i żółtaczka.

Wfjpoświadczenia i ogiedziny«jwy.kazały w og<ilossprz,ekrwienia żylne 
trżowiów brzusznych a mianowicie, wątroby,>• ścian wewnętrznych 
żołądka i naczyii kiszki szczególnie, grubej. Dla tego często też 
powstaje ztąd nieżyt k iszek, pęcherza.'.* i okupienia henioroidahie 
(plotl i ora abd ominą lis).

Dośw iadezRiiią lizyjologicznp. wykazały ślinienie, nudności, przy­
tępienie uczucia głodu,- powiększenie śluzu żołądkowego; dlatego tez



fjako skutki bywają niekiwy nieżyty rzblądkuwe, brak apatytu i wy­
mioty ™ę Inźtuśzefciam i się naczczo, szczególnfój podobno do pijackich.

Doświadczenia fizyjoló|'iczne wyMzSty podraźmuu”  i pobudze­
nie układu irerwowegig’ ztąd powstają^ ga&imgije żołądkowe, trudne 
ofldlchania (astmy), bó.leTObwo'dowe, uczucie ''przepasania, drgawki, 
k u ffitrw  kończyn|ch, maciczne, rozszerza lie źrenic, bezsenność itd.

Ponieważ kawa silnie chwilowo podnieca i póloudza działalność 
mózgowąki jak o^Mlzni) dowiodły, nierzadko sprawia przekrwienie 

Tmon mózgowych: "przeto łatwo sotiie tłómaczyć powstawanie z jej 
nadużywania ciężkich i długu trwających bólów, otumanienia a nawet 
niekiedy rfzboezeń umysłowych, jak szału lub zadumy.

Objawy te chorobowe, jakkolwiek nie zawsze i nie wszystkie 
współcześnie występują', hsikJaaają. się na jeden obraz cierpienia bar- 
dzfflfchnraktęWstyczneg'0, powstająćSp głównie z długiego i nadmier­
nego używania kawy (c a f ewm iu s ) , podobnie jak Ucierpienie zwane 
a l co h ol i s m n s ,  wytwarzane z nałogowego używania napojów 
alkoholowych *gLv

Wszystko Wu. tu dotąd pisaliŚinySmiałb na celu przedstawić 
obraz działania kofeiny i teiny, kafeoiiu i olejku aromatycznego her­
baty, jakowe? kawy 1 herbaty branych otldzielnie, na ustrój zwie­
rzęcy i ludzki. Obraz tęn ołio&aż w streszczeniu, spraliśmy się przed­
stawić jiik najwierniej, fotograficznie, że się tak wyrazimy,' t. j. opi­
sać objawy ich Skutków* tak, jak one oczom badacza i się przedsta­
wiają. Pozośuje nam więc jeszcze na objawy te spojrzeć ze stano­
wiska; umiejętnego, fizjologicznego, t. j. odnieść je po kolei do 
szczególnych narządów i czynności ustrojów żm ćych, aby na pierwszy 
rzut oka łatwiej było sobie można zdać sprawę, t. j. tłumaczyć umie­
jętnie objawiające sjS za  życia,' w ‘zdrowiu i w chorobie, skutki kawy 
i herbaty i ich pojedynczych składników.

Opiszmy więc skntk: te zaczynając od togo: jak i‘jest:1

a) W pływ kawy, herbaty i ich pojedynczych składkników
na krążenie.

kofeiną, i teina w nrifcyćh dawkach z początku r^ętno przyspiesza, 
ató później zwalnia i niedługo nawet; przychodzi ono do stanu

34-ti

*) Bardzo Sfajmujące opisy podobnego zatrucia przewlekłego kawą, podaje 
Dr. Ilelbieb (z W ai^a.wy) w artyk.. p. t.- „W y p a d k  i z n atd u ż y c i a  k a w y “ 
w (Jaz. Lek.g^fr. 17 rok 1870. październik.
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poprzedniego,. W większych dawkach, chociaż z początku w pierwszych 
kilkunastu minutach a nawet do godziny niekiedy, przyspieszaj pó­
źniej jednak zawsze i stanowczo tętno zwalnia^Tco przeciąga się 
często jeszcze kilka, kilkanaście godzin. Kofeon i olejek herbatwftetno 
zawsze i w każdym razie przyspiesza. Kawa i herbata tętnem podnosi 
zawsze i podniesienie to trwa isłósownie do , pfobiuwsci 3—6 ,godzin, 
poczem . stosownie do mpcy tych napojów i wysokości podniesienia 
się swegp, po przyjściu do stanu poprzedniego, t. j. przed ich uży­
ciem, spada niekiedy o kilka udferżeń i utizymuje się tak jeszcze 
przez kilka godzin. Kawa i herbata ciepła silniej, podnieca tętno niż 
zimna; odparzona w zamkniętem naczyniu Silniej, niż wygotowana.

Tętno tak przy czystej kofeinie i teinie, jak przy kawie i her­
bacie, staje się zawsze nieregułarneni, pelnem i podskakującem. 
Olejki aromatyczne kawy i herbaty przyspieszając tętno zawsze, nie- 
regularnośei tej jego niepowodują.

Ażeby lepjęj uwidocznić tę nieregularność; tętna i nfżnice^jegm 
przy używaniu kofeiny, teiny, olejków aromatycznych jakoteż kawy 
i herbaty,, zestawimy tu w jedną tablicę po kilka doświadczeń z każ- 
dem z tych ciał dokonywanych na ludziach. Kawa przypuszcza i 
wzmacnia siłę uderzeń sercowych, a współcześnie! z przyspieszeniem 
tętna powiększa i ciśnienie w tętnicach, zkąd oprócz innych jeszcze 
objawów powstaje bezkrwistość błony śluzowej żołądka, mózgu, tak 
często w oględzinach pośmiertnych zwierząt zatrutych kofeiną i kawa 
napotykana.

; .Mięśnie serca, ściany zewnętrzne żołądka, wątroba, kiszki, 
szczególnie gruba, bywają prawie zawsze silnie przekrwione. Rozsze­
rzenie żylj liemoroidalnę w kiszę© odchodowej u zwierząt i ludz. 
bardzo często daje się postrzegać, mianowicie po dlitższem używaniu 
kawy lub kofeiny. *)

W przedsionkach serca i w wielkich naczyniach żylnych u zwie­
rząt otrutych kofeiną lub teimv, zawsze znajdują się obfite skrzepy 
krwi ciemnej. Przeszkoda ta w krążeniu powoduje gszej;eg innych 
objawów w oddeclianiu i trawieniu.

Pobudzenie działalności serca t. j. silniejsze i częstsze jego 
bicie, ma dwa okresy: wzmacniania się i'słabnięcia; tak, że im więk-

*) Auber przekonał się na solne, że za-żywając prżez trzy dni *(jd 12-3 
gran. kofeiny, czwartego dnia dostrzegł wystąpienie w kiszce stolcowej bole­
snych ocieklin, klónvli } rz. dtem niemiew.d. (An h. 1'. <1. ges. 1‘Uys. V. s.
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5 10 5 20 2 . 30 35 40 45 50 | 55 60 65 1 70 75 80 SM 9ft 95 100|105|110|1«S l i W8( J0< "360

i M. 32 wypił kawa mokka ciepła z 15,0gr. 84 86 92 100 96 92 88 88 96 96 96 92 96 96 100 100 100 100

1 O

98 98 ' 94 9C 90 86 8- 82 ' 80 80 nżywa kawy co dzień wiele
2 M. 28 33 33 33 33 Z 15,0 68 86 86 90 84 82 82 78 88 86 86 86 84 1 88 92 90 90 88 88 84 78 8C 80 80 81 88 80 74 pija kawę co dzień
3 M. 24 33 33 33 33 Z 15,0 84 92 104 100 96 84 84 76 84 84 84 84 84 80 82 80 Ł ( 80 84 88 84 82 80 84 80 84 88 06 88 kawy nie pija nigdy
4 M. 28 33 3 3 33 33 Z 15,0 92 100 102 104 106 102 100 98 96 96 98 98 98 102 102 104 100 100 100 100 96 96 96 94 94 96 96 06 96 kawę pija bardzo rzadko
5 K. 35 wypiła kaw a zim na z 15,n 84 84 88 84 80 82 80 82 80 84 82 88 84 86 84 84 80 80 80 80 82 82 80 80 80 80 76 74 76

G K. 32 33 3 3 Z 15,0 70 70 74 66 6( 60 60 60 58 70 66 70 74 76 74 74 72 70 70 68 68 70 68 68 68 70 70 68 66 ( nie pijają kawy

7 M. 26 w ypił herbata  zielon. ciep. 5,0 80 86 94 100 102 96 96 94 94 94 96 98 96 96 102 102 11 1Q0 96 98 94 94 92 94 92 86 82 80 76
J

nie pija herbaty
8 K. 18 wypiła 33 33 33 5,0 84 88 9z 98 100 98 100 96 96 94 92 92 92 94 98 98 100 96 94 94 92 94 92 88 90 88 £6 ■ 82 80 pija codzień wiele
9 M. 41 wypił herbata ziel. zimna 5,0 78 82 84 84 82 80 80 80 82 82 80 78 76 76 76 78 e§ 76 74 74 74 76 74 74 72 74 72 74 72 pija herbatę

10 I£. 31 wypiła kafeonu kropli 3 kr. 88 88 88 94 1,60 100 .96 98 98 96 96 96 100 r^P 96 96 94 96 94 94 . 94 92 92 90 90 90 88 88 88 pija kawę

11 M. 46 wypił 33 33 o kr. 86 88 88 96 96 98 96 98 98 98 98 96 96 96 94 94 96 94 ' 92 90 90 86 86 84 86 88 88 88 86 pija  kawę
12 M. 27 » *) dest. z herb. ziel. z 5,0 gr. 88 88 92 94 98 98 98 96 96 94 92 92 92 96 96 94 92 92 92 94 92 92 94 94 92 88 88 86 p ija  herbatę
13 M. 31 wstrzyknięto teina 0,02 68 72 68 06 66 64 66 64 64 62 64 64 62 66 64 68 64 66 68 66 66 68 66 64 64 $ Ci 64 66

14 M. 19 75 kofeina 0,02 74 84 78 78 72 72 74 70 72 74 76 76 80 78 82 78 76 78 74 72 72 72 74 74 74 74 72 72 72

15 Ii. 22 55 kofeina 0,01 68 72 76 72 74 72 70 68 70 72 74 72 70 68 72 70 70 70 63 68 68 68 70 68 68 66 66 68 68 . nie p ijają ani herbaty
IG K. 30 5? teina 0,01 72 72 76 72 70 72 7(1 70 74 76 74 72 70 72 70 70 72 70 70 70 70 70 68 68 70 70 72 70 72 ani kawy

17 M. 26 55 kofeina 0,02 62 62 60 58 56 58 62 58 64 62 64 60 62 60 62 60 60 58 60 60 60 60 60 60 60 62 00 60 60

18 M. 19 55 teina 0,02 90 88 86 84 84 78 72 t74 76 76 78 72 78 74 76 78 78 78 72 74 74 76 76 72 72 74 74 78 82

19 K. 47 w ypiła teina 0,15 68 72 74 70 68 64 64 68 64 68 68 68 68 64 64 60 60 62 60 60 00 62 62 62 61 64 64 64 64

20 K. 22 33 kofeina 0,15 76 80 78 68 64 64 76 68 64 68 68 68 68 62 62 60 62 68 70 S .ó 70 -70 72 72 72 74 72 72 72

21 K. 22 33 kofeina 0,30 70 72 72 72 72 70 70 70 66 68 68 70 72 72 74 84 72 72 72 70 70 68 68 66 66 68 66 66 66

22 K. 47 33 teina 0,30 68 70 72 72 72 72 72 70 70 70 70 70 72 72 72 70 72 72 72 70 70 70 68 66 66 66 66 66 66 > Pijają rzadko bardzo tylko
23 M. 26 wypił kofeina 0,30 64 64 68 66 64 64 62 60 60 60 62 62 62 60 60 60 58 58 58 60 60 60 58 58 58 58 60 oO 60 kawę

24 M. 45 wstrzyknięto teina 0,01 84 88 92 88 88 74 88 # 84 80 78 80 84 84 80 84 80 84 84 84- 84 82 82 84 82 84 82 84 84

25 M. 24 33 teina 0,01 60 64 68 62 68 64 -40 70 72 68 64 76 64 66 72 72 64 64 64 60 60 58 58 60 60 60 60 58 60

Z ilości herbaty przecedzonej z 5 gramów przepędzono olejek z wodą.



■



351

|zę , byl'o pobudzanie, tem większe i prgdszeRyjea (te ż ije g o  słabnię­
cie. b&kiędy nawet zastanawia się ono na chwilę, w skutek zbyt 
wielkiego pobudzenia; zastanawialiby się jednak to ruchów sęr.§ą nie 
pochodzi z tegów jjakohy ciała te niszczyły kurczliwość serca;,..^ho 
(sen-a królików i świnek morslęwh zatrutych, kofein:# już parę godzin 
po śmierci kiufezą się, widocznie', ale ze zbytku pobudliwości. Serce 
żab również za śmiercią kurczyć się nieprzestąje. £ 0  wielekroć razy 
spi-awdziliśmy toł, engć Hoppe i A lbers, jak piszą, niewidzicli tego.

b) W pływ na narząd trawienia.

Pierwszym objawem, który' tu po używaniu koleiny a szcze­
gólnie kawy A/stępuje najwidoczniej!, jest ruch mięśniowy żołądka i 
kiszek, zkąd TOygSBwl oeRiijahia, bóle w kiszkach, kruczenie i pafćła 
h a^ to ffc , a nawet i óbfite wypróżnienia.

Oprócz łrufćzenia się żołądka i kiszek, co na zwierzętach po 
tw o rz en iu  jamy brzusznej widzieć się dobrze SBBbb  następuje' tttkże 
i kurczenie1! ślę gaf dzieła, mianowicie w rfstfttnidh 'chwilach życia. 

BMpwBroftiići objaw ten w stępow ał zawsze przy badaniach naszych 
na króliktóh i świnkach m orskich, Móre robiły ruchy zupełnie: takiej’ 
jak przy zadławieniu. Wpływ na gruczoły 'śjinne szczególnie przy 
dawlStlij większych jest także bardzo widoczny; zwierzęta trute .'cia­
łami 'tem illlinia się.

Wydzieliny żołądkowe zwiększając się także; przynajmniej na 
zwierzętach pr^y-oględzinach pośmiertnych, znajdowaliśmyjpirdzo często 
nietmde.ilióściiśluzu i soku żołądkowegą. ćjłuhlman i Falk utrzymują prze­
chylne, iż widzieli zawsze wydzięliny zmniejszone Poafrzeżgnia je;-, 
dąak nasze popierają liczne i wypadki patologiczne, pochodzące z prz;ą^ 
wleLłegp zatomift kawą, która wywołują często u indzi wymioty lieg- 
miste,; pod,ot)neódct«i]i)jiackic|i1, szczególnie. na czczo.

Uśmierzanie uczucia , głodu, t. j. nasycanie należy inkże do nie­
zaprzeczonych własności kawy; herbata w daleko mniejszym stopniu 

Rozbiór nasz ilo^ciowpjckemiczny moczu wyżej' 
przetoczony wykazuje, żeg osoba pijąca kawę mniej traci mocz­
nika,, kw. ipo,§zowpgp,i i kw. fosforowego w jednym i tym samym 
czasie ^zyhkość  więc, przemiany materyi zmniejsza tsię tu widoczniej 
ale w jaki inianonbcieS^hesób wpływ je n  kawy wywiera się. na ustró j, 
niewiadomo. Czy uśmierzenie uczucia, głodu, powstaje wprost z uśpie­
nia nerwów odpowiednich, czy też z Jekkiego wznieconego nieżytu



żołądkowego, sprftwdzie trudno, choć fakt nasycania przyjąć i zazna­
czyć możemy. Hoppe nasycanie t. j. zwolnienie przeróbki matei'yi 
tłumaczy długo trwającem nastrzykaniem nacSrń, a tern samem i 
łepszem odżywianiem. Kto wie, czy podrażnienie szczególnie mózgu, 
które kawa zawsze wywołuje, nie wpływa ‘tew pośrednio na żołądek 
i niouśmierza podobnie głodu, jak silna pralki umylfowa łub bóle głowy.

c) W pływ na oddócłianie i ciepłotę.

Ruchy oddechowe od działania kawy i herbaty i ich składni­
ków zmieniają się. Małej dawki nie robią wpływów widocznych , ale 
większje,, zawszejg.a mianowicie z początku oddeckanie się zwykle przy­
spiesza; trwa to jednakże'niefiug'0, -Ujpotnin zwalniać się poczyna 
stopniowo. Zwolnienie to od czystych ałkołoidów kofeiny i(teiny bywa 
wyraźniejsze, aniżeli od kawy i herbaty, w których olejki lotne mają 
własności przyspieszania ruchów oddechowych.

Oddech w chwilach szczególnie, kiedy się zwalniać zaczyna, 
staje się coraz to trudniejszym i krótszym. Rodzi się potrzeba Czę­
stych i głębokich wdychan powietrza Większe dawki niekiedy wy­
wołują krztuszenie i kaszel: konwułsyjny. Na ludziach kaszel taki 
widzieliśmy niejednokrotnie przy długiem i nadmienieni używaniu 
kawy, co po zaprzestaniu picia przez cz |s pewien zupełnie uśtawałp 
i wracało znowu za powrotem do używania kawy.

Działanie to na oddychanie zależeć się zdaje przeważnie od 
wpływu ałkołoidów na ośrodki nerwowe, a mianowicie na rdW i prze­
dłużony, a być m oże, że także i pośrednio od pewnych przeszkód 
w krążeniu , wywołujących pewne nacieki w płucach.

Za życia ilość tych nacieków krwi w płucach trudno jest'ozna­
czyć; oględziny jednakże pośnhertne zwierząt zatruwanych kawą i 
herbatą lub ich alkaloidami prawieTwe wszystkich wypadkach stwier­
dzały istnienie tych hąićieków dosyć nawet obfityfch, co bardzo łatwo 
tłóinaczyć się daje skutkiem biernych dopływów krwi, jakieVpowstają 
z powodu utrudnionego odpływu krwi z żyły płuCowej; tak bowiem 
w przedsionkach sercowych, jakdćeż i w wielkich żyłach znajdujemy 
zawsze prawie po śmierci bardzo obfite skrzepy krwSf&einnej.

Ciepłota królików zatruwanych ciałami badanemi, wedle naszych 
doświadczeń spadła zawsze.jpMjwiększy upadek był z 38,2° na 35,3°. 
Stuhlman i Falek otrzymali jeszcze* wibksze zniźetóe, bo z 37,5° na
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.24,0, ale obniżenie to mierzyli w chwili już bliskiej śmierci królika, 
gdy my mierzyliśmy}*przy pcłnein jeszcze zyvćiu zwierzęcia.

cl) Wpływ na układ nerwowy i mięśniowy.

Wpływ kawy i herbaty, jakoteż ich alkoloidów na skład ner­
wowy jest bardzo rozległy i ważny, tak, iż większość objawów fizy- 
jologieztijjcli wyżej opiśaniye.h zależy niewątpliwe od rozbudzonej jego 
działalności na iniffij nnr2%dy:#tJkład nerwowy pod wpływem kofeiny 
i teiny; jakoteż kawy ii herbaty zostaje podrażniony i pobudzony; po­
drażnienie tift i pobudzenie stoSdwni^i do dawki danej zwierzęciu może 
bpWmniejsze lub większe połfgować się do tego stopnia, iż skut­
kiem nadmimiflbodźca zostaje sparaliżowany.

Między lekkiem igodrażuieifiem a porażeniem zupełnem układu 
.nerwowego, mieści się cały •fezereg objawów tak w sferze nerwów 
mchowych i czuciowych, jakoteż i sympatycznych.

■ P ifp b m e  działają ciała te i na układ mięśniowy, t. j. z po­
czątku pobudzają tak mięsnie ruchu dowolnego’jak i mimowmlnego, 
a potein, Sczegelnie przy większych dawkach, paraliżują je. Paraliż 
tepij czyli porażenie tak układu nerwowego jak i mięśniowego pod 
wpływem kafeiny i teiny, ponieważ powstaje z nazbyt silnego po­
budzenia, możnaby uważać za ' wyczerpanie czyli osłabienie po­
budliwości nerwów i mięśni, za zupełna sBn spoczynku. Nerw żaby 
zanurzony w roztworze kofeiny lub teiny, traci swą pólfiidzalność, a 
kofeina lub teina zastosowana bezpośrediffo na jaki mięsień, fetanizujdf, 
go. Wyjątek tu stanowi tylko muszkulatura sdircai, którMdtl wpływu 
trujących nawet dawek nie traci swej knrezbwości. Serca królików, 
śWarek morskfcli, a nawdii żal.) po śmierci nie przestają się kurczyć, 
chociftż kurezliwośó innych mięśni zupełnie już została zniesioną.

W sferzę cżlicia zwierzęcia zatrutego badanemiWsiUłami postrze- 
jgać się daje z początku wielkie podraznienienie czućia skórnego, 
wielka drażliwo|Ć na wszelkie dotykanie skóry; po chwili jednak, 
która stósowniejpdo dawki bywiłt krefszą lub dłuższą, następuje sto­
pniowe tepieiii'e ozifcia, t. j. wolna utrata wrażliwości. Na żabach 
szczególnie widywaliśmy to bardzo często i wyraźnie.

Tępienie to czucifnSkórnego najprędzej się poczyna na odnogach 
dolnych, potem idziejpo tulowiil, a-na ostatku występuje na kończynach 
górnych,..tak , że kiedy żaba ukłuta w nogę tylną nie daje prawie 
żadnego znaku bólu, na górnej nodze lekkie nawet ukłócie odczuwa.

23
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Na głowie czueijłsię utrzymuje bardzo długo'. Efqi,wy^ M iiaj wpierw 
zwykle bywają porażone, niż rucLu.

Mięśnie wszystkie, tak ruchu dowolnego jak i mimowo]Hg|ó>, pod 
wpływem kawy i herbaty jakoteż ich alkoloidów kurczą się IwałlKg 
wnie, zkąd powstaje cały szereg .objawów’ dostrzeganycli i opisywa­
nych wyżej na zwierzętach i ludziach, a mianowicJejS rozdzSfcżanjc 
sujl źrenicy, ruchy połykowe, ruchy żołądka i kisz.ek, pajfeip. liadttolec 
i mocz, kurcze maciczne;, bicie yserca, drżenie-.- rąk i całego ciała i 
ruchy pląsawiczne, kurcze chwilowHw mięśniach, drgawk1, tężec 
(tetania) i porażenie.

Paraliżu serca, o którym wospomina ,J Hoppe w swem spra­
wozdaniu z doświadczeń robionych z kmjęiną na żabach,*}* nie widzie­
liśmy ani razu nietylko na żabach, ale i na wiepłokrwistyoh ztfferz.ę- 
tach. Serce po śmieEi, wyjęte nawet z klatki piersiowej; kurczyło się. 
długo jeszcze; sparaliżowania więc nie było.

Mówiąc tu o kurczliwości mięśni, zapominać nie należy, że olejki 
aromatyczne, Jj:awy i herbaty nie mało także wpływają na zwiększa­
nie się kurczliwości mięśni szczególnie ruchu mimowolnego, jak np. 
ruchów żołądka i robaczkowego ldsżek. **)

Tem się tłómaczyć może, dla czego herbata świeża, jak opisuje 
dSclimid ***) w;*Cbinach jest środkiem czyszczącym, gdy u nas tej 
własności już nieposiada. Tem się tłómaczyć także mdżaji ten objaw, 
że kawa mocna ułatwia wypróżnienia stolcowe dla ty ch , którzy są 
do niej mniej przywykli, a robi częste zatwardzenie u używających 
jej ciągle; jeżeli, bowiem kafeon ruch lobaćzkowy kiszek podnieca, 
to kofeina je poraża za to.

Działanie kawy i herbaty, iakoteż ich alkoloidów na ustrój ludzki 
i zwierzęcy, zdaje się głównie polegać na wpływie ciał tych przewa­
żnie na ośrodki nerwowe, a'm iano wicie na rdzeń, saćzególnie Odno­
śnie do objawów tężcowych.

Doświadczenie Lewena, któreśmy razy kilka powtarzali na kró­
likach, wiele przemawia za tei-m-

Zniszczywszy pewną część rdzenia kręgowego u królika, wstrzy­
knęliśmy mu 0,40 gr. kofeiny. Część' górna ciała wkrótce została

*) Schmidtfs Jalirbueher. 1850.
**) Korzystając z, toj własności kurczenia się kiszek od kawy, niektórzy 

lekarze jak  P r. Trieger, Dr. rjarrerel Dr. Mayer, I)lv Cz&riHfeki, Dr. Baraseul 
i t. d. używali jej z pomyślnym skutkiem w przepuklinach zacisniętyCh.'.-’-

Med. Times and  Ju ly  r  1871. jak  wyżej.
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jztóąnizpwfaną, .dolna pozostała wolną od kurczu aż do„i śmierci. 
Mięśnie i nerwy części tylnej zachowywały po śmierci jeszcze czas 
jąjdśj pewną pobudzjjnosjć, gdy przedniej nie miały już żadnej. Do­
świadczenie t®Ldowodzi, ż'a część ciała odcięta od ośrodków nerwo­
wych, choć przez krew doslaje truciznę, porażoną jednak nie zostaje, 
b& trucizna przez, pośrednictwo rdzenia działa dopiero na mięśnie.

Zatrucie kofeiną nie niszczy władzy odruchów w rdzeniu . 
owszem zdaje się do nich nawet usposabiać, co bitwo jest bardzo 
sprawdzi'' na żabach.

D zia łań^  kawy i herbaty i Ich alkoloidów na mózg jest silnie 
podniecające i podrażniające, a nawefi i orzeźwiające, co w części 
1 ąkgtfcprzypisać należy : olejkom lotnym tych napojów, a nietylko 
samej kofeinie i (teinie. Podniecenie to jednak, podobnie jak podra- 
źnimiie tętna nietrwa długi jj, bo, po kilku godzinach uczuwać się daje 
pewien r.odzaj z liczen ia . Pew nik^M i. że im bodziec jest silniejszy, 
ićm prędzej wyczerpuje"pobudliwość, sprawdza się widocznie.

Takó skutek silnego z początku pobudzenia nrózgu objawia się 
trzeźwość, rozbudzenie, jeżeli była senność i większa świeżoscKiray- 
słu , jeżeli tenże był pracą zmęczony.

Skutki te, szczególnie' kawy, są niezawodne, ale tylko na prze- 
ciąg llhjjSffl najdalej kilkunastu godzin, i t'0 w dawkach tylko umiar­
kowanych ; większe bowiem dawki tak alkoloidów czystych jak i na- 
cfJHw ciepłych, często bardzo wywołując silny niepokój, drżenie i 
bólfg-łowy zawsze praw ie, zupełnie nie dają uczuć własności orze­
źwiających mózgu. Uczucie--'obawy i drżenie mąci świeżość umysłu. 
Skutki przeciwne herbaty, a szczególnie kawy, -występują daleko wy­
raźniej jeszejfęjpo długiem i nadmieMęm ich używaniu, t. j. wtedy, 
kieęjyjijuż zaczyna występować przewłoczne zakażenie kofeinem, 
c H a ó n n s ,  j-oj którem wspominaliśmy wyżej. Zamiast uczucia 
trzeźwości umysłu występuje często przytępienie; zamiast pod­
nieceniu ł-antazyi, trudn-óś’̂  m yślenia; zamiast: lekkości um ysłu , cięż­
kość jego-, a w dodćiitfeu nie rzadko 'Wcale długie, męczące i nieusta­
jące bóle głowy, bardzo zniechęcające uspOsobiające człowieka.

Skutki t,g fizyjologiczne dają się bardzo łatwo usprawiedliwić 
wyczerpaniem pobmlliwuTsei nerw-owej po przeciągiem nadmiernem po­
budzaniu.

Napoje ąlkoholowe również z początku orzeźwiają umysł, po­
budzają fantazyję, dodają odwagi, i sen sp iw ad zą ją ; nadmierne ich 
jednak użyćieTsprow-adzta: zawsze przytępienie umysłowm, głupkowra-

23*
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tość a nawet i obłędy i jak z początku śennośf^l potem niczein cnie 
zwalczony sprowadzają bezsen.

Kończąc ustęp ten o wpływie kofeiny i teiny na układ nem  owo- 
mięśniowy ustroju zwierzęcego1, uważamy za obowiązek sprostować 
tu dwa błędnie podane tłumaczenia ł  a mianowicie: lą Robiono za­
rzut Hoppemn, że zesztywnienie" mięśni tułowiu i kończyn u żaby, 
po zastrzyknieniu im cytrynianu kofeiny, nie pochodzi od kofeiny, 
aleęfrl kwasu cytrynowego. Otóż kilkakrotne doświadczenia m oje'że­
b ra n in a  żabacli z czysrawk6feiji% i Miną -wykazały, że zesztywnie­
nie to zawsze następuje po ich zastrzykniępiu. Dalej 2) Uczyniono 
podobny zarzut Aubertowi i Hassemu, że kurcze, które powstawały 
po zakrzyknięciu odwaru kaw-y pozbawionego kofeiny, nie pochodzą 
od kafeonu, ale ótfłsoli potażowych w odwarze tym znajdujących siły 
Otóż doświadczenia nasze na żabach i królikach robione z czystym 
kiifeonem wykazały, ż<F olejek p n  w większych ilościach zastrzyki- 
wany wywołuje zawsze ''.kurcze, -a’ nawet i śnifórć.

e) Wpływ na narządy wydzielnicze.

Mó\\yąc-;jmwyżej o wpływie kawy*,k herbtdy i ich ałkołoidów na 
trawienie, wspominaliśmy już o zwiększonem wydzielaniu się śliny i 
jawartpści żołądkowych po zażywaniu ciał tych. Na otrutych za życia 
kofeiną.^wiey^ętaeh często bardzo |&jeEję widziećj wyraźne ślinienie, a 
po śniujbci przy ogjędzinaęh prąwie zawsze w żołądku znajduje się 
nieco płyąu i śluzu.

Zdaje sję?, iż to powiększone wydzielanie żołądkowe nie pozo­
staję: bez wpływu na zjawiśKo-' uśmierzania g ło d u j dość powszechnie 
dostrzegane, sg,<j2eg$lnie po użycąi kawy. .lakkolwfek zjawisko to na­
sycenia może takżegpochodzić od wpływu p o d o b n e j na ośrodki ner­
wowe, jak ie ,wywiera np. silna praca umysłowa usypiająca- poczucie 
głodu, lub pośrednio od zwolnionej przeróbki njątej&if faktejp jednakże 
pozostanie to , że długie-i nadmierne używanie tych napojów, szcze­
gólnie mocnej kawy, wywołujey:hardzó'_ czysto nieżyty żołądkowe i nie­
rzadko wymioty, mianowicje na czczo.

Własności napotne kawy i herbaty bardzo dobrze badać można 
na ludziach, a ze zwierząt najiepJój na^żabaeli , albowiein - te pTierąti 
nie mają, występowanie więc potu na gorej* skórze łatwo dostrzegać 
się daje,
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iifAłkaloidyjjczyste, t. j. kofeina i teina, niezaprzeczenie posiadają 
'.tfe jwBsniiśći, ścierając bowiem z zatrutej kofeiną żaby pot raz, drugi 
i trzeci, łatwo przekonać się możemy,d własności jej napotnej; je­
dnakże własność tę w nierównie wyższym stopniu posiada odwar 
kawry i naciąg herbaty, a to dia tegS| iż zawierają one prócz czy­
stych alkaloidów jeszcze-rolejki aromatyczne, posiadające nie w mniej­
szym też stopniu własąośoi wydzielania potu. ^św iadczenia1 bowiem 
nasze robione z czystym kofeinein, o czćm powyżej już wspomina­
liśmy, j,stwierdzają to dosadnie.

Własność moczopędną nakoniec ciał tych, jakkolwiek widoczną 
jest i na zwierzętach, z całą dokładnością jednak badaliśmy i stwier­
dzali na ludziach.

Ilość moczu nawet po zastrzyknięciu człowiekowi w tkankę 
podskórną 0 02— 0,03 kofeiny lub teiny, zwiększa się wido­
cznie i potrzeba częstszego oddawania moczu staje się konieczną, 
tak, że ilość wydzielonego moczu w ciągu 24 godzin staje się 2 —3 
■razy większą od poprzedniej. Niektórzy też lekarze jak Dr. Zwinger, 
Dr. Bouchardat, Dr. Koszlakoff i inni próbowali używać kofeiny i 
kafeonn jako środka moczopędnego w puchlinach. I ten ostatni po­
wiada, j&) że dając* raz Di dwie godziny cytrynianu kofeiny po ‘/« 

fe-rana choremu na puchlinę powstałą z n e p h r i t i s  p a r e n c h y m a -  
t o s a ,  widział., iż już dnia* pi(Mvszćao iitiść moczu jego zdwoiła się, 
a drugiego dnia stała się już 4 razy większąb r

O zmianach moczu pod -względem składu chemicznego mówi­
liśmy .już wyżej’ tutaj -tylko nadmienić nam wypada, że własność 
moczopędna ciał opiewanych pochodzi głównie od wpływu, jaki w y ­
wierają te alkoloidy na układ krążenia, a mianowicie od powiększo­
nego ciśnienia krwi w tętnicach.

f) Wpływ na narząd płciowy.

Wszystkie postrzelenia -odnoszące się do tego dzikłii, robiliśmy 
gfa ludziach zdrowych jak i chorych, i .‘przyszliśmy do
przekonania, że działanie kawyji herbaty, a mianowicie kawy, na 
narządtijpłciowe jest podrażniające, ćo zdaje się pochodzić od ogól­
nego zw iększonej dopływu krwi do trzewiow brżuSznyeh; (pletkora 
jabdominaliśj. W praktyce, tez lekarskiej mnhzDfczęsto daje nie widzieć

*) YirChaw Arch. XXI. 4. p. 436. 186lj.
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pewne pogorszenie po używaniu ci^gmm i nadmierne® kawy przy 
niektórych cierpieniach jak np. rzerzączce, białych uptawach , zapa­
leniach macicznych, kurczach, hysueryi i t. d. Wielu bardzo znako­
mitych lekarzy jak Ricord, Yidal, Rollet, Fournier i t. d. zupełnie 
podzielają to zapatrywanie.

Co do zdania Dr. Trousseau’a, *) który stanowczo twiehlzi, żo 
kaWa należy do środków osłabiających chuci płciowe (anaphrodisiacajf, 
to zjawisko owre, jakkolwiek ani przeciwko niem u, ani zaniem nic tu 
z praktyki swój powiedzieć nie m oże® , wytłómaeźyó sięyjednakże 
daje łatwo ogólnem osMueniem a nawet i porażeniem nerwowem, 
które silnie z początku pobudzając^kofeina mzeąto następnie wywołuje.

Otóż i jest streszczony obraz naszych doświadczeń i postrzeleń 
czynionych nad skutkami tizyjologicznemi kawy i herbaty i ich głó­
wnych składników.

Zanim jednak zakończymy umiej sząbpracę, nadmienić musimy, 
iż przystępując do szellgu doświadczeń nad skutkami kawy i lier 
baty i ich alkoloidów, uważaliśmy za-konieczne zapoznać się wpierw, 
o ile można jak najdokładniej, z całą' literaturą tego przedmiotu, t. j. 
choć z najważniejszemi pracami poprzedników naszych na tom polu**).

Doświadczenia dotychczasowe wcale nie wyczerpały przedmiotu, 
ale owszem dowiodły tylko konieczności dalszego na tem polu dzia­
łania; wyniki bowiem doświadczeń i postrze.żęń tylu badaczy ruie we 
wszystkiem ze sobąfegodne, a niekiedy nawet rażąco prżaciwnes-fęlj 
bie, wymagają niezbędnie nietylko powtarzali i sprawdzeń;, ale i no­
wych sposobów badania i liczniejszych poStrzeżeń fizyjolbgiez.no- 
lekarskich.

Tej drogi trzymaliśmy!) się też w badaniach swych ; jeżeli w ięc 
w; pracy nasz,aj nie wszyąt&Tjest nowe;; sa’ za to w nićj rzeczy ta­
kie, któjyeb nie było nigdzie, albo je tylko z lekka dotykriiió, jak Jip. 
przeprowadzano współczesne na zwitwżejjjfch doświadczenia i próby od­
dzielnie z różnemi odwarami i naciągami kawy i hęjbaty, a oddziel­
nie z ich alkoloidami i ich olejkami aromatycznemu

*) Trousseiiu ot Pidoux Therfipeutięue T. II 532.
*H Oto liioktóre im iona : Anbert, Plusnę, Jobimsefi, ISint-z, -.Zimerunin, 

Jomnnd, Stublimin, H S rin g , Botkin, Boyelmrdat, Paliilleau, Falek Leveu, 
Collet, Cellarier, Prom pt, Deltel, Caron, Yoil, Liimiir-Fkiuot, Albfers, P&K;ivul,
Stockes, Meplani, Bocker,"Lehiftan, Froeuch, Liehteofteld, Iinppe, im-, Tlieiti- 
sen, Mayer, Ilelbieh, Troiijseąń, ^B^fschmerń, Phoebus, Sehmith, P ivow arśkj, 
Koszlakoff i t. d.
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Korzystając na koniec ze sprawiedliwych i słusznych krytyk 
prac poprzedników naszych, staraliśmy się o ile można tylko, błędów 
ich unikać i popcfdnoszone wątpliwości nowemi doświadczeniami 
wyjaśnić lub usunąć. Żałujemy tylko mocno, że^fnt|czas ani miej- 

;-S!je ńle pozwalają nam z dośg powalanej liczby doświadczeń tych na­
szych i z tylofetnich postrzeżeń na zdrowych i chorych zdać więcej 
szczegółowego i dokłariMBjszego, jak niniejsze, sprawozdania.

Przystępując! do niniejszej 4 pracy, nie łudziliśmy się ani chwili, 
aby spraw ę, którą rozbieramy, ijyłiśmy wstanie tu rozszerzyć lub 
wyczerpać, rzecz bowielu ta ̂ należy def spraw wielkiej doniosłości 
w lizyjologii społecznej’; rozpowszechnianie się bowiem kawy i her­
baty coraz to większe* w eodziennem żyąiu naszem, wkłada na higije- 
nistów i lekarzy obowiązek badania i przekonania się stanowczego, 
o ile używanie i nadużywanie tych napojów przynosi nam korzyści, 
a o ile i w jakim względzie wywiera Szkodliwy wpływ na ustrój 
ludzki.

Otóż zamierzyliśmy i chcemy, aby prąca nasza była tylko ma­
łym przyczynkiem i now7ą pobudką dla wyjaśnienia tej ważnej 
sprawy.

11. Następuje wykład pod tytułem:

„Torbiel oczodołow y wrodzony, połączony z zupełnym brakiem g a łk i oczowej"
przez

D ra F. C hłapow skiego  (z Bytomia)..? .

Panow ie! N:ie zabieram;-'głosu pod koniec dzisiejszego posiedze­
nia, aby mieć dłuższy wykład. Korzystam tylko z przyjętego zwy­
czaju, który pozwala na podobnych waszemu zebraniach przedstawie­
nia okazów ei&fcawych, w przekonaniu, że dyskusyja nad pochodze­
niem i znaczeniem okazu, który z sobą przyniosłem , obchodzić moz.e 
wszystkich i przyczynić się dh' rozjaśniania kwestyi, którą panom 
przedłożę.

Pozwólcie panowie, że w kilku słowach, uiin okazy przedstawię, 
opowiem history jgi wypadku.

Dwa lata temu przybył do mnie w Królewskiej Hucie 16-łetni 
chłopiec J. W. I j  syn robotnika, zdrów zresztą zupełnie, mający od
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urodzenia — jak zapewniaumatka jego — zamiast lewej gałki oozowej 
guz, wypełniający, cały oczodół na jej podobieństwo, lecz od niej 
większy i wysadzający dolną lewę powiekę Jv znacznym stopniu, jak 
to załączona rycina pokazuje (Fig. ł.)

Kig.., l.

Guz ten wprawdzie w ostatnich czasach nieco podrósł i dla tego 
zniewolił cliłopca do szukania pomocy JęEarskiej, jednakowoż od dzie­
ciństwa już wypełniał' cały oczodół ; nigdy nie był i bolesnym. 
Prawe oko chłopca normalne. W rodzimęyjego nikt nie ma?żadnój 
nieprawidło wości ocznej.

Na pierwsze wejrzenie, uderza bardzo znaczno wypuklenie oraz 
sinawe zabarwienie,, dolnej lewej powieki i ciągnącej się pod nią cz,fW 
ści lica. Macaniem przekonałem się , że w istocie brzęgjjdolny oczó,> 
dołu był o kilka linij niżój, jak po prawej stronią, widocznie w dół 
zepchnięty wskutek |.ośnięcSg guzi?f kt®ig'ó; wielkość dochodziła roz­
miarów dużego włoskiego orzecha, a miękkość i chełbotanie świad 
czyły o płynie w nim zawartym. Naciśnienie na guz nie było wcale 
bolesne.



Fig. 2.

Górna powieka dobrze w rzęsy zaopatrzona, nieco zawinięta, 
z trudnością odwęó'cić się daje-; dolna z łatwością daje. się odwrócić 
i wydaje się większą. niż po prawej stronie. Nffi dnie oka nie widać 
żadnych śladów gałki nożowej.; cała jamka oczowa pokryta błoną 
śluzową , mocno zaczerwienioną..— Ńa zapytanie matka przyznaje, 
żc dawnićj na samem dnie torebki powiekowej dostrzedz można było 
Coś białego wielkości 2 linij w średnicy.

W kąciku wewnętrznym oka punkciki łzowe dobrze rozwinięte. 
Łzawienie po lewej stronie w niczem nie upośledzone. Na powiece 
dolnej za odwinięciem dostrzedz można, o liniję,. od rąbku rzęsowego, 
równolegle do.dćgoż p r z e b i e g a j b u ó z d k ę ,  4— 5 linij długą, jakoby 
z zrośnięcia sHSdwóch brzegów powstałą. (Fig. 2.) Macanie guzu 
przez wewnętrzną ścianę dolnej powieki również nie bolesne , jak 
przez skóęęi; wykazuje tęż samą miękkość i kulistość. Podobieństwo 
do gałki oczowej niezaprzeczone , tem bardziej , że macaniem przez 
dolną powiekę przednia część torbielą dość dokładnie odpowiada wy­
pukłości rogóu ki, która jak wiadomo wypuklejszą jest od reszty gałki 
Moz owej. Podobieństwo^ to tómbardziej mnie uderzyło, gdjm  pagyjeu 
tOwi nakazał okiem prawem numńaci, patrzyć w lewo, w prawo, 
w górę, a owa wypukłość po lo\Vej stronie pod lewą powieką 
wspólnie z prawem okiem wykonywała ruchy
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Chętnie przystąpiłem -iperącyi wyłuszczenia oweg^JMzn, 
której się domagał W. z obawy, bjfjwig&j się nie iipzrastał; niewi 
działem bowiem żadnego, w operacyi niebezpieczeństwa, a k sz la łt, 
miękkość, wielkoścfipołMenfjgguzu, ruchy jego współczesne z ruchami 
prawego oka, wreszcie owa brugułka wspomniana na dolnej powiece 
nasuwały mi myśl, ze mpżę. nie mam przed sobą torbielą zwykłego, 
narośli, ale zwyrodnioną i w położeniu zmienioną (przez ową zarosłą 
bruzdke) gałkę oczową; choć, przyznaję się, o niezem podobnem 
nigdy w literaturze niej czytałem.

W assystencyi l)ra Muenzera uśpiwszy chorego ^chloroformem, 
poprowadziłem pierwsze eięcde przez środek guzowatości prostopadle 
aż do dolnego brzegu oczodołowego. Rozszerzyłenffjniistępnie to cię­
cie ku górze, przecinając całą dolną powiekę i gdy przez to roz­
szerzenie wystąpił na jaw niebieskawo przeświecający przeźroczysty 
torbiel, wyłuszczyłem go nożyczkami Có.owpefaj i przeć,iąłenirw1 końcu 
jego szypułkę nieco twardą , w samym dnie oczodołu mającą swe 
przyczepienie. Zbudzenie się pacyjenta i silny do'sjc krwotok z miej­
sca przeciętej szypułki zmusiły m oja do częni pręd.szpgo zaopatrzenia 
rany, nie mogłem wi$bj natychmiast’* rozpjjjarzóć §ję tak dokładnie, jak 
byłbym pragnął, w oczcfflole i m iejSn przyczepienia wyłuszczone- 
go torbielą.

Torbiel sam, którego obraz (Fig. 3.) 
podaję w naturalnej wielkości (ponie­
waż sam okaz od płynów, w których 
był maczanym, bardzo się zmniej­
szył) ważył" gram ów y%.\ był wielko­
ści dużej śliwki, z wypukleniem z przo­
du odpowiadajiteem wypukleniu ro­
gówki ; miał' z tyłu szypułkę odpo­

wiadającą położeniem1'i grubością!-nerwowi wzrokowemu, lecz Scięgni- 
stej tylko budowy; w tej1 sźypufce'' była tętnica Kkt-óra krwotok spra­
wiła. Cały'Torbiel powleczony był przejrzystą powłoką i zawierał 
płyn surowiczy, kturago nic pbcldałein rozbiorowi cheińfczilełhu. Na­
leży mi jeszcze wspomnieć , że wyłusZezając torbiel milsiałem przef 
ciąć także i mięśniowe włókna, któfe clrobnowidzSwo zbadałem, a 
których przyczepienia do torbielą, odpowiadające mniej więeętf miejfcom 
przyczepienia mięśni oczowych do gałki, sprawiały ową wspólność 
ruchów torbielą z ruchami prawego oka.

l ' i g .  3
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ii'Chory opuścił szpital po 10 dniach z blizną pół cala długą, 
przez lewą powiekę -i poniżej jej przebiegającą.

Przed wypuszczeniem go starannie oglądając powiekową jam ę, 
dostrzegłem na sameift jej dnie miejsce bledszej prawie białawe, wiel­
kości ziarnka konopnego. Byłożby tS  jedyną pozostałością z wyro- 
dniąłej gałki?

W  niepewności będąc co do przyrody torbielą, który panom 
niniejszem przedstawiam :uczyli miałem do czynienia z torbielem przy­
rodzonym, który powstrzymał rozwój gałki oczowej w pierwszym jej 
zaczątku jeżyli też z jakiem zwyrodnieniem samej gałki i zmianą po­
łożenia takowej przez bruzdę wspomnioną w dolnej powiece, zasięgaj 
1'ein zdania kilku okulistów i różne dostawałem odpowiedzi. Dwa 
wypadki podane w ,;•&ązyeie lekarskiej" z r. 1872. przez Dra Talko, 
pęęperzów oczodołowych przeświecających, podskórnie pod dolną po­
wieką ułożonych, oraz wskazane mi przez Prof. Rydla w AUgem. 
Wicn. med. Zcitmig liffitlfi (4§) i w Zeitschrift der Jc. % Gesell- 
schaft der Aeręle (43. 4.4. )  — (Cotoma chorioideae completum — 
AnoplitalmiąJ, ąrtykujy o podobnych nieprawidłowościach, otóż wszystko 
co w ffitti p o d m io cie  w literaturze znaleść mogłem. Przedstawiając 
panom okaz, jego wysunek i fotograliję, oraz opisując wypadek, mia 
łem&jedynie zamiar poddać go Waszej dyskusyi w nadziei rozświe­
tlenia niejasnej dotąd dla mnie rzeczy.

W rozprawie nad tym przedmiotem zabiera głos Prof. Jł i ms i a- 
d e c k i  (z KiHikowap czyniąc hiwagę, iż chcąc oznaczyć rodzaj'tego 

dforbiela, trza oznaczyć jego ścianę'i treść, a dopiero z tego możnaby 
wnioskować przynajmniej z prawdopodobieństwem o punkcie jego 
wyjścia. Otóż ściana torbielą przedstawionego jest dość grubą, po­
łyskującą , podobną1 do błonfcSsuroitficzej; treści zaś bez badania dro- 
bnowidzoweg;o trudno onecniSjoznaczyć, a to przeważnie z przyćzy 
ny, ponieważ takowaflj z powodu zachowania i stwardnienia torbielą 
w kwasie chromowym jest p rze to czo n ą  ; również trudno obecnie 
golem okiem rozojznąć przy lep ien ia wzmiankowanego mięśni gał­
kowych.

(P r z y p i s e k) : Po zbadaniu pod drobnowidzem oświadczył
Prof. B i e s i a d p c  k i, iż treść torbielą składa się z komórek przy- 
skórkowych, zmieszanych z tłuszczem; tórbiel przedstawiony jest więc 
kaszakiem (Atheroma).
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Z powodu spóźnionej pory zamyka przewodniczący posiedzenie 
o godzinie 2 '/4 z południa; ponieważ jddnak wiele wykładów nie 
mogło przyjść na porządek dzienny, uchwala zgromadzenie od­
bycie trzeciego posiedzenia naukowego na dniu następnym, to jest 
24. lipca o godzinie 7 ‘/2 rano , przed rozpoczęciem posiedzenia 
drugiego walnego.

Posiedzenie III. (dodatkowe) z dnia 24. Lipca 1875 r.
(Obecnych członków 40. — Początek o godzinie 8ej rano).

Przewodniczącym wybrany .Dr M. W y g r z y w a l ś ' k i  (z Piotr­
kowa); — pióro prowadzi Lr. O. W i d m a n  (ze Lwowa).

12. Następuje wykład:

„ 0  zwężeniu i rozszerzeniu naczyń lim fatycznyeli ze stanowiska anatomii patologicznej1'
przez

P ro f . D ra  L. T e ic h m a n a  (z Hrakowąjł

P r o I e g e n t omawia' rozszerzenie) naczyń tychże włosowatych 
i grubych. Dowodzi, fcelgojenic .się wrzodównasłsjpynyćli przev.łocznycli 
wątłych na odnogach dolnych (Hlcyts atonicum crurisłj, skutkiem ży­
laków powstających, stoi w stosunku prostym z wytwarzaniem się 
nowych nac.zyń limfatycznyeli. W hłonach w rzekomych wytwarza­
jących {uę przy zapaleniu błon surowiczych wytwarzająKię naczynia 
lhnfatyczne poniekąd jako ifowotwory, mające, tkanką.^iczną za ,ppd- 
ścięhsko. Zachęca w końcu lekarzy^ aby więcej i częściej uwagę 
zwracając na chorobyńiaczyń limfatycznych, rozszerzał wiadomości 
o patologii tych ńąrayii.

! 3 -  „ 0  zniiauacli kości w przebiegu krzywicy ( M i t i s ) 11.
W y k i  ud

P ro f . D ra . M a c ie ja  L e o n a  J a k u b o w s k ie g o  (z Krakowa).

^ K r z y w i c a ,  na którą świat lekarski zwrócił uwagę swoją 
doprerb w połowie 4?IIL stólecia, po ^ogłoszeniu jirac. Whist.lerą ’)

') W histler. De morbo puerili A ng'orum , tyuom patrieio idionmte vo*ant.: 
„The Piickets11. Londini 1045. IV
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Gairancieri 2), B ootS3), a szczególniej po rozprawieSTGUissona 4), zna- 
komi® w “wfch pogląrtac-h, jest fledhą z najwięcej dzisiaj Hzpo- 
w'Sz«ehnionyeh ‘ćhorób dziecięcdgęr wieku. ^lim o rozlicznych prac i 

[poszukiwań na polu naukowym, zapatrywania na itetotę choroby i opisy 
właściwych jfej1 zmian w kościach mnjo się zm ieni™  do ostatnich 
czasów, a wszysoSp autorewic z małemi wyjątkami podzielali w dzie­
łach swych zapatrywania poprzedników, a szczególniej jBHssona, 
uważająó krzyvvjc|‘ za ohorob'ę; miefifedwą kolei stosu pacierzowego, 
klatki piersiowej i odnóg dolnych.

.Dopiero w rJ 1843. Dr. Erisa s s e r 5) w treściwej, a wielkiej 
wartości rozprawie wykazół, że krzywica wywołuje także zmiany 
i w k®eiach Czaszkowych; a praca jego stała' się podwaliną do przy­
jęcia dzisiaj lrstaionegh Lgruntownie udowodnionego pojęcia, że; krzy­
wica sprowadzają/boczenia nie tylko w pewnych grupach Kości., ale 
w całym kośćcu.

W ostatnich czasach., gdy sztuka lekarska postęp swój szybki 
zawdzięcza główni” ś«isłym badaniom naukowym na drodze poszuki­
wań chemicznych i drobnowidowwch, i zmiany w .kościach dotkniętych 
krzywijea,..poprzednio tylko ogółowo na podstawie spostrzeżeń klinicz­
nych opisy"waneżr*ściśle zbadane zostały i w tym kierunku przez 
wdęjii nadem polu pracujących lekarzy, jak: Marfthanda 6j Lehmanna 7),

'2)*j4rnoldi L'6'otii. Trnctalus do 'itffectibus (mofliis) ontSSre. (?ap. XII. cle 
tabeypectorew. Loudini

3) Tbeopibl de Gariipaiera: F lagellum E fngliae sen Tabes anglioa, nume- 
ris omnibus absolutn. Londiui )6-l'7.

4) Krimpisęh SJissanii. DM Uachitung sive morbo puerili cmi „the R ickets11 
dicitur. 16(30. Londini apud Sadlóifsem.

5) Elśasser (!. L. D&fyioeidhe U interkopf, ein 'lieilrag sur F iłyśm oyie  und
Tathóliifjie ller ersten K indhaitj m it  wMgrSwBwńaew itber die Entw iekelung
des SnuylikgsscM ilels ubętfiiiitpt, ubft& die - R ichibis diese* A h e r s , und iiber
tlen±£ętany,£- apnoiciiSf,periodiciisken,f;mtuin. S tu ttgart und Tubingen 1843.

*) Ęrdniańii und  jMarchimcT: Journal fu r  praktisehe Chemie. B and
X X V I I  pag. 8.3.

’) Origtiialabha/ndltnig in  Schm idt's Jahrbiichern 1843. B and  X X X V I I I .  
paf/KŚbo.
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Bibrę *), Ephugima 9i)(, Davyego 10) , Bpttgeya “ ) , Schlossjfergera $), 
a szczególniej F r i e d l  e b e n  a ’3).

Rozległe zmiany utkania kostnego, napotykane we wszystkich 
częściach kośćca, nie mogą być,, uważane za następstwo miej^Jowej 
choroby, lecz przyczyn szukać należy, w niedostatecznej odnowie 
i wadliwein rozrastaniu się kości spowodowanem nieprawidłową 
mięszaniną krwi, która nie zawiera w sobie dostatecznej ilości pota- 
sowców, soli fosforowych i waglennycli, czyli, tak zwanych ziem 
kostnych. Krzyw ica zatem, dziś jeszcze mylnie przez wielu kliników 
uważana za chorobę kości, jest właściwie zakażeniem krwi dziecę- 
cemu wiekowi w łaściwem, które z powodu braku we krwi soli fosforo- 
wych, potasowych i wapiennych, Sprawia n iedostateczn i odżywianie 
kości, a następnie -wywołuje zmiany w ich utkaniu i kształcie.

Z m i a n y  w u t k a n i u  koś c i .  U dziecięcia nowonarodzonego 
kości są clirząstkowate, z biegiem dopip’0 czasu kost-njeją przai! prag 
widłowem ich odżywianiu. Rodczas krzywicy kostnienie„komóre.k chrząst- 
kowych leniwo postępuje, może nawet na pewien czas zupełnie ustaje; 
a wśród tych nieprawidłowych warunków wytwarjjĘsię bujniej . ‘istota 
gąbczasta, blaszki zaś kostne pozostają stosunkowo cieÓsze i rozmiękłe. 
W istocie gąbczastej, szczególniej w okolicy przysad kostnych (epi- 
physis), wytwarzają się liczne naczynia włosowafe, nadające kości na 
przekroju W miejsćach wzmiankowanych barwę ciemnoczerwoną, jroe- 
dostateczne osadzanie się ziemi kostnych snrawia dalej, że kości takie! 
bywają stosunkowo lżejsze;od prawidłowj&h, łatwo nożem nakrawać, 
a nawet, w znacznie rozwiniętej® zboczeniu, w kawałki krajać* się;

*) B. v, Bibra Chemische Untersuem/Bgen ilber die Knoehen und Z&hne 
des Menschen und  der W irbelthiere. Schiceinfurt 1844.

9) N ach  T. Simon. Beitrdge sur physiol. und pathol. Gheniie und  M ikro­
skopie. B erlin  1844. pag. 210.

10) Nach Underwood treatise on tlie diśeas -s of ehildęep.; 10 Ęrtition by 
H Davies. London 1846. pag. 454.

") Virchow, Handbuch der spez. Patkologie und Therapie. B and  T. 
pag. 538.

” ) Archw  fu r  physiologische Heilkunde. 8. Jahrg. ft>'40. I . tle ft . 
Chemische Untersuchungen iiber den erweichten Kinderschadel. pag.

“ ) Beitrdge zur Kenntwiss der physlkaliselien und chemischen Óonstitu- 
tion tcachsender und  rachitiseher Knoehen der ersten K indheit. Jahrbueh fu r  
K inderheilkunde I I I .  B a n d  1860.
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daj&ęipstyskajątg w palcach przecięte, kości, dobywa się z naczyniek 
htrew w drobnych kropelkaclL. Ograniczam się na tym krótkim opisie 
zmian utkania kostnego w krzywicy, jest on jednak dostateczny do 
wyjaśnienia wielu nader urozmaiconych zboczeń w kształcie kości 
dostrzeganych zą życia, a nad któremi obszerniej się zastanowię.

Z m i a n y  w k s z t a ł c i e  k o ś c i ,  i c h  z g r u b i e n i a  i s k r z y ­
wi e n i a :  Zmiany kształtu w kościach krzywicznych są rozmaite, a
zawisły przedewśzyśtkiem od postaci kości, to jest: czy one są płas- 
kio^ozy rurkowe.

W k o ś B i a c h  p ł a s k i c h  (czaszkowych, łopatkowych, mostku, 
itti®nictfc wytwarzajpsię bujnie warą(wa wewnętrzna istoty gębczastej; 
blaszki kostne Esą stosunkowo cieńsze i rozmiękłe. .Ogółem jednak 
koąći te są znacznie grubsze, ale przyteim miększe i podajniejsze, jak 
w staniedprawidłowyni. Lekarza praktycznego, a szczególniej pedijatrę 
najwięcej obchodzą kości czaszkowe, nad niemi się też głównie zastaa 
nowię. W nich najbujniejsze wytwarzanie się istoty gębczastej?dostrze­
gamy na mrajśg&cli pierwszych punktów kostnych, to jest w okolicy 

fcsuzówEzołowych i guzów bocznych ciemieniowych. Rozrastająca się 
tu istota, gębczasta wysadza zewnętrzną blaszkę kostmu przezco two­
rzą siętfznaczne wyniosłości, nadające czaszce postać czworoboczną. 
(Oaput cpiadrilateeum v. Caput mitrajnl Z czasem, po ukończeniu 
gpra®3krzywiczej, ko^ći twardnieją, zgrubienia jednak i opisane 
guzowate wyniosłości' pozostają na zawsze, świadcząc o przebytej 
chorobie. W&pjątek Etanowi kość potylicowa, w której pierwiastkowo 
podobnie jak w innych, wTytwarza się bujnie istota gębczasta ; lecz 
ponieważ dzieci w pierwszym roku życia ^ostają* przeważnie w położ.e- 
ni.it leżHĆęin, a natenczas cały ciężar głowy na kości potylicowej spoczy­
wa, przeto ulCga ona wprawdzie nie wielkiemu, ale stałemu ugnia­
taniu. Okoliczn&ść, ta sprawia, że miękka, bardzo podatna i w na­
czynia włosowate obfitująca istota gębczasta ^podpada wessaniu i 
w krótkim czasie w zupełności zanika, a blaszki kostne (zewnętrzna 
i wewnęteznayzbhżaią^się do siebieKZmirfnę tę przeważnie na kości 
potylicowej spOstrzegąną, nazywamy zanikiem czaszkowym (Oraniota- 
bes), na który jak to już wyżej wsponiniałem, pierwszy zwrócił uwagę 
Dr.jyślsasseą (18.43). Zanik kości potylicowej rozpoznajemy : z przy­
płaszczenia i .uginania się jej przy lekkim nawet ugniataniu palcami. 
Znacznie_rozwimęt3zanik potylicy sprawia, że dzieci całym ciężarem
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głowy ugniatając ją, uciskają sobie równocześnie tylne części półkul 
mózgowych, przezco doznają bólu, który zmusza ylyieći dojlciągłego 
poruszania głową, a ustawiczne tarcie poruszeniom talnein towarzy­
szące, pozbawia je włosów na tylnej okolicy czaszkowej. Łysina po­
dłużna —• a raczej wytarcie włosów — narjjtyle głowy, rozciągajdge 
się od ucha do ucha, jest stałym objawem krzywicy czaszkowej 
z rozwiniętym zanikiem kości potylicowej. Balszemi zawikłaniami 
zboczenia tego bywają: przekrwienie błon mózgowych i mózgu, kuma 
głośni, drgawki przerywane częściowe lub ogólne, wreszcie wysięk' 
surowicze w komórkach bocznych.

O ile w kościach czaszkowych bujnie wytwarza się istota g|ęb- 
cźństa przyczyniająca się do ich zgrubienia, o tyle skąpo rozrastają 
się one w obwodzie, i dla tego u dzieci z krzywicą powolnie spajają 
si$ szwy, a później zarastają ciemiąćzka. Ciemię wielkie, ktoręjjw sto­
sunkach fizyjologieznych zarasta około 15. mieląca; życia, w krzywicy 
zasklepia się dopiero po drugim, a niekiedy po skończonym trzecim 
roku. Późne spajanie się szwów i zarastanie ciemion sprzyja powsta­
waniu przerostu mózgowego,! a u dzieci takich przedwcześnie, czasem 
zadziwiająco rozwijają się władze nmysłowe.j.,pstatnie^zjawisko naten­
czas spostrzegać można, gdy obok opóźnionego zarastania'ciemienia 
wielkiego nie wytwarza się równocześnie zanik kości potylicowej, 
gdyż w przeciwnym razie powstaje nie przerost mózgowy, alo częśćićj 
puchlina komórkowa, wpływająca przytępiająco na władze umysłowe. 
W miejscu ciemienia wielkiego po opóźnionej sprawie kostnienia, 
częstokroć widzieć1' można dołkowotę^ zagłębienie, nadająoeEzaszce 
postać s i o d ł o w a t ą.

W z r o s t  k o ś c i  r u r k o w y c h  na długość, odbywa się w sta­
nie fizyjologicznym w ten sposób, że pomiędzy przysad'ą: (ąpipha^ilj, 
a treścią kości, wytwarzają się komórki chrząstkowe, którp przy od- 
powiedniem odżywianiu i dostatecznym d upływie soli zamieniają sję 
w komórki kostne. W przebiegu krzywicy n a ' miejscach wzmianko-! 
wanych wytwarzają się wprawdzie komórki chrząstkowe, może nawet 
bujniej jak w stanie fizyjologicznym, lecz te z powodu braku soli kost­
nych, nie ulegają dalszem przeobrażeniom. Wytworzona wśród tych 
nieprawidłowych warunków miękka warstwa chrząstkowa mało przy­
czynia się do wzrostu kości, lecz tylko do zgrubiania ich w okolicy 
przysad. U każdego dziecka nawiedzonego krzywić^'stwierdzić można, 
że wszystkie kości rurkowe są  s t o s u n k o w o  krót t f - ze a w p r z y -
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Sa d a c h  z g r u b i a ł e .  (I od tego pojawu powstała nazwa ludowa nie­
miecka: ZweiivuchsJ}\ih Doppelte-Glieder, a czeska: Dwoikost).

Korzyśthjąc z niateryjalu, którym rozporządza klinika pedija- 
tryczna w Krakowie, uskuteczniałem ścisłe badania w celu wyśle­
dzenia, o ile kufei rurkowe przez krzywicę zmienione, stają się krót- 
szemi wfiporownaniu do kości j prawidłowo^ rozwiniętych. Za podstawę 
do badań wziąłem tablice Liharzika w których podane są w cen- 
timetrach wymiary długości ciała ludzkiego i pojedynczych części 
tegoż w różnych uk te^eh  życia, w stanie fizyjologicznym. Poszukiwań 
dokonywałem na dzieciach z rozwiniętą krzywicą, w wieku między

26 miesi%e(&. Wiek ten Bważal&m za najodpowiedniejszy do 
przeprowadzenia zamierzonych badań,Sgdyż dostarcza on najliczniejszy 
poczet chorych- na krzywicę. Badania uskuteczniłem na 42. dzieciach 
fpjjęi ob.ęjga mier&fc: 1)_ długość ciała 2) na odnogach górnych od­
ległość od zewnętrznego końca obojczyka do końca średniego palca 
ręki 3j  na odi^oaąch dolnych odległość od spojenia kości łonowych 
do pięty. Wyniki bddań moich przedstawia załączona tablica :

Przeciętna

A. Wymiarów prawidłowych 
w 21. miesiącu życia 

(Liharzyk)

B .  Wymiarów u dzieci z krzy­
wicą między IM a 26. miesiącem 

' życia

Długość (w centimetrach)

od zew n ę trz  k o ń ca od sp o je n ia  k o śc i
ciula k o śc i o b o jczy k , do łonow ych  do

p a lc a  ś re d n ie g o * sto p y

91 40 39

76 33 31

Zestawione liczby dowodzą wybitnie, że zachodzi znaczna różnica 
między dziećmi prawidłowo rozwiniętemi a nawiedzonemi od krzywicy, 
tak wfidługości ćałegńł ciała, jak i każdej po szczególe kości rurkowej. 
Największą różni® dostrzegamy w kośdiach odnóg dolnych. Krzywica 
przęSjegjijąca nliędzy pierwszym a drugim rokiem życia, wpływa naj­
więcej: niekOTzystnie na wzrost kości rurkowych, a strata w tym

**) Jtm rtg  Licltarzilc, Dos Gcsetz des W achstums und der H au des 
M'nsehe,n, ilie P ropnrt onslehre aller menschliehen Kor pcrthafie fu r  jedes A lter  
und fu r  beide. Gesphlechter. W ien ‘;lS62.

*,) Liharzyk nie podaje wprost tego w ym iaru, ty lko : długość ręk i 
lOj* ctiu przadbarku 1 2 ]| ct:n., barim 1G,‘j ctrp., oo razem wynosi 40 c tm .

24



370

czasie powstała później się nie nagradza, i dla tego osoby, które 
przebyły krzywicę, bywaj* wzrostu niskiego, o krótkimi, nawet w sto­
sunku do swego małego wzrostu, odnogach dolnych.

Obok zgrubienia przysad i skąpego wzrostu kości-, spostrzegamy 
na nich jeszcze częstokroć s k r z y w i e n i a .  Występują one u dzieci 
między 1. a 2. rokiem życia, przeważnie na żebrach; u dzieci s tar­
szych w 3. i 4. roku i t. d. na odnogach i to częściej dolnych.

Z a k r z y w i e n i a  ż e b e r  występują najczęściej między pierw­
szym a drugim rokiem życia, dla tego, że w tym wieku dzieci n ia jj 
chodzą jeszcze, lecz siedząco bywają noszone. Klatka piersiow7a dzio 
cięcia wspiera się na boku piastującej go ósoby, a przez W ugniatane 
miękkie żebra łatwo się uginają* a przy często powtarzającym się 
ucisku wreszcie stale się zakrzywiają. Ponieważ zwykle kobiety pia­
stują dzieci na lewej ręce, przeto przypłaszczenia lub wgniecenia 
żeber częściej widzieć można na prawej stronie klatki piersiowej.

W pierwszym roku życia, nawet przy znacznie rozwiniętej 
chorobie, nie występują skrzywienia w kościach odnóg, gdyż dzieci 
takie nie chodzą, a zatem kości nie ulegają ugniataniu. Samo kur­
czenie się mięśni przy wykonywaniu ruchów odnogami w położeniu 
leżącetn, według zdania mego, nie zdoła sprowadzić skrzywień w ko­
ściach, chociaż zdania pod tym względem są rozmaite. Zboczenia na 
tych miejscach powstają później w miarę tego, jak dzieci pełzać lub 
chodzić zaczynają. Na k o ś c i a c h  o d n ó g  widzieć można: albo 
s k r z y w i e n i a  ł u k o w a t e  l u b  z a g i ę c i a  z n a c z n ę j p o d  k ą t e m  
przebiegające. Pierwsze .powstają i rozwijają się powoli, przy małym, I 
ale dłużej trwającym ucisku ; drugie nagle, przy jednorazowem ale 
znacznem działaniu siły na miękkie kości. Poniewję? wśród chodzenia 
spoczywa cały ciężar ciała na kościach odnóg dolnych, przeto siła 
ugniatająca jo jest wprawdzie nie wielką, lecz -'Stałe i dosyć często 
się powtarzającą i dla tęgo kości te krzywią się stopniowo łukowato, 
nadając przez to nogom posrać już to do głoski 0, już do X podobną. 
Na kościach odnóg górnych łukowate skrzywienia rzadziej występują, 
widzieć je można jednakże wtenczas, jeżeli krzywica w pełnym swym 
rozwoju napotka się w tym okresie życia, gdy dzieci raczkują.

Zagięcia znaczne, pod kątem zwykle rozwartym, powstają n ag le*  
przy działaniu znaczniejszej siły na długie kości rurkowe. Zboczenie 
to zowią także n a d ł a m a n i e m  k r z y w i c z e m  (Infractio osjjum 
rachitica). Przyczyny wywołujące nadłamania bywają w ogólności te 
same, jak te, które sprawiają złamania kości, tylko że chrząstkowategi
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kości krzywiczęsjjako miękkie i giętkie, prędzej się zagną jak złamią 
Nadłamania krzywicze napotykamy więc na kościach odnóg górnych 
\yskutek padania naprzód z wyciągnięteini rękami, przy poezątkują- 

■'cjah niepewnem chodzeniu dziecięcia; a na kościach odnóg dolnyhh, 
jęjżeli dziecię spadnie na nogi, lub zeskoczy z pewnej wysokości. 
Nadłamania takie pociągają za sobą zawsze z\yę||]iie jamy szpikowej 
w miejscu zadęcia, nie Jsą jednak zawikłaniajni krzywicy niebezpie- 
cznemi, a o tyle ty]ko; nieprzyjemnemi, że niekształtnośó znaczna 
odnóg pozostawi najcał/ą- życie, podczas gdy skrzywienia łukowaty 
nawet bardzo znaczne, po skończonym przebiegu krzywicy stopniowo 
się zmniejszają. Znam wiele takich dzieci, u których w pierwszych 
latąph żypia nogi były. bardzo k rzyw ^ a w późniejszym wieku mrwet' 
bez żadnego miejscowego leczenia znacznie sio wyprostowały.

K g .ęg i w krzywicy podpadającym samym, zmianom, jak i inne 
kości. Bójnie rozwijająca się istota gębczasta w treściach kręgów, jest 
rozmiękłą i przepełnioną..sjecią naczyń włosowatych; blaszki kostne 
są zgrubiałe i miękkie, a chrząstki międzykregowe bardzn grube, 
gdyż przy przyrastaniu ciała na długość a względnie powiększaniu 
się sto'Su pacierzowego, w nich tylko przybywają świeże, warstewki 
komórek chrząstkowych, a |zęś<a kostce kręgów we yvzroście' prawie 
nie biorą udziału^Zr tych też powodów stos pacierzowy bywa bardzo 
podatny i nie posiada warunków do podtrzymywania ciała w poło 
'zhhiu poziomem. DzjjgjB}. roczne, krzywicą na wiedzione, nie zdołają się 
przeto utrzymać w postawie siądzącoj lubę /tylko na krótko. Przynm- 
szan^do siadania płaczą i układają-, gig do leżenia luli całym cięża­
rem ejała wspierają się na osobie, która je dźwignąć usiłuje, fri.ętkoś.p 
stosu pagierzpwego sprzyja skrzywieniom jego, lecz takowe wys.tepujp 
tylko przy pionowem położeniu ciała; z czego wynika, że skrzywienia 
stosu powist(ają najczęściój pod koniec* pierwszego roku, to jest wtenczas, 
gdy dzieci bywają noszone na rękach liiba zaczynają siedzieć o wła­
snych siłach.

Skrzywienia pacierza bywają: z w y p u k ł o ś c i ą  k u  t y / ł owi  
lub k u j e d n e j s t r o n i  e.

Skrzywienia ku tyłowi na tle krzywiczem tern się odznaczają, 
Ke największa wypukłość stosu znajduje się prawie zawsze w okolicy 
ośłątnich dwóch kręgów pierzowych i pierwszego lędźwiowego, a więc 
na miejscu, gdzie w stosunkach lizyjologicznych napętylkamy wklęsłość 
stosu. Przyglądając się z boku takieięiu skrzywieniu, Stos pacierzowy 
przedstawia liniję łagodnie łukowatą /nigdy linii załamanej pod kątem),

24*
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głowa dziecka pochyla się ku przodowi, a cały układ ciała przypo­
mina bardzo przygarbienie, jakie widzieć się daje u osób dźwigających 
na barkach swych znaczny jaki ciężar. Skrzywienie z wypukłoŚM. 
ku tyłowi nie jesf's'tałóm zboczeniem pacierzafllecz zjawiskiem prze- 
mijajcącem, występującem z powodu znacznej wiotkości więzadeł i po 
da.iności chrząstek międżykręgowych. Widocznem jest ono tylko wśród 
siedzenia, a znika w poziomem polew ni u ciała, zwłaszcza, jeżeli uło­
żymy chorego grzbietem do góry. Słusznie też zboczenie to nazwacs 
należy g a r b e m  f a ł s z y w y m  albo raczej p r  z y g a r b k i e m  
k r z y w i c z y m  (kyphosis spuria v. rachitica). Najliczniejszy poczet 
przygarbków dostarcza rok pierwszy i drugi, w czasie, gdy dzieci 
posiadają- już dosyć siły do siedzenia, ale jeszcze chodzić nie potrafią.' 
Przygarbek nie jest zboczeniem niebezpieczne®:1 gdyż prawie nigdy 
nie przechodzi w stałe kalectwo, lecz ustępuje w miarę kończącej 
sięt sprawy krzywicy, wzmagającej się siły mięśniowej a z nar dowol­
nych ruchów dziecięcia. Ze przygarbki nie przechodzą w garby trwałe, 
należy głównie przypisać temu, że dzieci nim nawiedzone, siedząc, 
czują ból w pacierzu, co zmusza jęty do spokojnego i trwałego leże­
nia na grzbiecie, przez co ochraniają stos kręgowy od szkodbwego 
dlań ucisku, a €em samem zapewne od możliwego utrwalenia garbu.

Przygarbka krzywiczego nie należy uważać za * jedno z garbem 
prawdziwym (kyphosis,BGribbuo), powstającym w skutek zapalenia i 
ropienia treści-jednego z kręgów, która to Śprawa chorobowa nie 
zostaje w żadnym przyczynowym jSwiązku z krzywicą.

S k r z y w i e n i e  b o c z n e  p a c i e r z a  (Scoliosis) zaliczamy do 
częstych zawikłań krzywicy.1 Rozwijają się one zwykle powoli, przezco 
uchodzą uwagi najtroskliwszych matek, które dopiero wtenczas je 
spostrzegają, gdy od strony wypukłej wygiętego pacierza!*] łopatka 
wraz z ramieniem wzniosą s'ię! do góry. Ten rodzaj skrzywienia na­
leży do najniekorzystniejszych następslw krzywicy, raz z tego względu, 
że nawet dość wcześnie rozpoznane i troskliwie leczone odpowied- 
dniemi przyrządami, częjjtóMnie u^tępujeKfa nawet wzrasta do znacz­
nych rozmiarów; a następnie dla tego. że rozwinąwSży^ięjftnadaje 
osobie nawiedzonej o wiele p rzykrze jsi .cechę kalfectw$*jak wszystkie 
inne zboczenia kośćca powstające na tle krzywicy.1. Ograniczam się 
na tej krótkiej Wzmiance o skrzywieniu bocznem pacierza, mając na 
względzie tę okoliczność, że zboczenie to powszechnie jest znane, 
a piśmiennictwo lekarskie posiada liczne gruntowne jego opisy.
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Wszystkie opisane powyżej skrzywienia chociaż powstają na, 
podstawie jednakowych zmian w utkaniu kostnem , rozwijających się 
równocześnie w całym kośćcu, nie,-występują przecież we wszystkich 
miejscach w tym samym stopniu, lecz dostrzegamy raz większe zbo­
czenia w kościach czaszkowych, inną razą znaczniejsze skrzywienia 
w klatc.e piersiowej lub odnogach. Okoliczność ta nie pochodzi od 
czystego- przypadku, lecz zawisłą* jest od wieku dziecka, w którym 
powstanie zakażenie krzywicze, a względnie w jakim stopniu rozwoju 
ta choroba kości dziecię zastanie.

Jaki wpływ wywiera wiek dziecka na powstawanie skrzywień, 
wskazuje dółffizony tu opis szematyczny oparty na spostrzeżeniach 
klinicznych:

1. Eozpoczyna się krzywica w pierwszych miesiącach życia, 
a pod koniec pierwszego roku zmniejszy się lub ustanie, to dostrze­
żemy: czaszkę dużą, na szczycie spłaszczoną lub siodłowatą, z wyda- 
tnemi guzami czołowemi i bocznemi, z zanikła i przypłaszczoną łuską 
potylicową. Kości odnóg są krótkie, w przysadach zgrubiałe, lecz 
proste.

2. Napotka rozwój i przebieg krzywicy dziecię między pierwszym 
a drugim rokiem życia, to znajdziemy : czaszkę cokolwiek powiększoną, 
■żj guzam1 miernie rozwiniętemi; klatkę piersiową zwężoną, z mostkiem 
ku przodowi wysadzonym; często przypłaszczenie lub wgniecenie 
żeber i skrzywienia stosu pacierzowego; kości odnog znacznie krótsze, 
czasami proste, czasami skrzywione.

HBfl Eozpocznie się krzywica dopiero w trzecim roku lub jeszcze 
później, natehczashzobaczymy: czaszkę kształtną, rozmiarów prawi­
dłowych ; klatkę pieróiową nieco zwężoną, częściej skrzywienia boczne 
pacierza; ko|ci odnóg dolnych krótkie, z znacznemi zakrzywieniami.

4. Powstanie knżywica wkrótce po urodzeniu i trwa bez przer­
wy. przez lat kilka,^natenczas napotykamy: znaczne zmiany i skrzy­
wienia we wszystkich częściach kośćca, poczynając od czaszki a 
kończąc na odnogach dolnych

ffj& r tem zakouczono szereg odczytów o godz. 93/4 , gdyż człon­
kowie pospieszyć musieli na posiedzenie II. ogólne® zapowiedziane na 
godz. 10. rano w sali1 ratuszowej.
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'^akoiiozenie- sp/awozdania z sekcyi lek.-klinicznej, czujemy 
się zobowiązani podać wreszcie i wykłady zgłoszone przed rozpoczęciem 
Zjazdu, które dla '‘braku czasu nie mogły przyjść na porządek dzienny, 
li’złożone zostały;przez autorów komitetowi redakcyjnemu. ITależk tu:

14. Wykład p. t . :

„Przyczynftk do nauki o zboczeniach w położeniu macicy i o leczeniu ta k o ­
wych prosto f e z e m  (ortopedycznem)“

przez

D r a .  H e n r y k a  H l n z e  (ze Lwowa).

Do nader częstych objawów chorobowych napotykanych w za­
kresie narządów płciowych kobiety, należjr niezaprzeczenie zboczenia 
w położeniu macicty. Skutkiem umocowania swego anatomicznego 
ptiśiada^imacica znaczny stopień ruchomości, który dozwala jej zmie 
niać położenie bez względu na to, czy przyczyna zmiany położenia 
jest fizyjoJogJbzną jak n. p. .powodowana ciążą, lub patologiczną. Na 
zmiamyWw położeniu macicy wpływa ̂ każdorazowy stopień napełnienia 
pęcherza, kiszki sjplcowej, działanie Roczni Brzusznej a wreszcie i 
ruchy oddechowe... Zapatrywania na te każdorazowe zmiany w poło- 
żeniimtak są jednak różne, że nie od rzeczy będzie powtórzyć naj­
więcej rozpowszechnione pojęcia odnoszące: się do położenia macic# 
w stanie prawidłowym, a to tem bardziej, że różnica zdań na tym 
punkcie stała się powodem sprzeczności w rozgraniczeniu stanu poło­
żenia macicy prawidłowego, fizyjołęgicznego odefonu chorobowego, 
patologicznego.

Macica leży w Stanie#prawidłowym w próżni m iedńiłM m ałej, 
pomiędzy pęctioiifem i kiszką stolcową; dno jej si^ga do poziomu 
wchodu miednicy (iSńhlrausch: „gur Anatoniie da- Ber.keno>-ganru Leip- 
sig 1875), albo go o mało co przewyższa, czyli inaczej mów,ąc, do­
tyka- wymiaru prostego wchodu (conjugata vera). (Hennig: „cler Cuiarrh 
der weibl ich en GcsrJdr.chtsorgane 1862“ ; L’Mayeu, Monatschrift fur  
Gcburtskunde X X I .  nap. 429, 1863).

Brzeg lewy-macicy jć^t * nieco ku przodowi zwróconym, część 
pochwowa ISkko ku tyłowi zagięta1 a ujścia zewnętrzne wypada na 
liniję łączącą ;obydwa kolce-^jedzeniowe iHolst, Beitradje sur Gynacko- 
logie u. 'd&fgburtslmnde p. 152, 1865), 2‘5 ctrn. od płaszczyzny wy-
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chodu a 5*7 ct. od dolnego brzegu spojenia łonowego oddalone. W kształ­
cie swym okazuie macica łukowate zagięcie, wklęsłe ku przodowi, 
przez co powstaje pofniędzy ciałem i szyją macicy kąt rozwarty, który 
wedle obliczeń ^Martina (Ueber Neigungen u. Beugungen der Gfbdr- 
mutter, Berlin 1870) wynosi 165°, wedle Scanzoniego 140°; szyja 
zaś macicy tworzy z pochwą kąt 155°. Twierdzenie, jakoby macica 
w stanie prawidłowym dotykała ty ln e j ściany miednicy, (Cłaudius 
„ Ueber die Lage der Gebarmutter “ Zem chrifł fur nationelle Medicin 
X X I I I .  1860 p ./lifM ; Holstein, „ Ueber die Lage u. Bcweilićhkeit 
des niclitschwangeren U tem s11 Inaugural-Dissert. Zurich 1874) jest 
odosobnionem i musi być uważanpm jako • przypadkowe spostrzeżenie 
na trupie, powodowane prawdopodobnie ułożeniem trupa na wznak 
i działaniem ciężkości ciała macicy opadającego w stanie spokoju ku 
tyłowi, podczas gdy więzadła z powodu braku czynności mięśni są 
zwolnione.

Pęcherz moczowy leży przed macicą, zajmuje skutkiem nachy­
lenia miednicy do poziomu położenie względnie od macicy niższe, 
i jest tylko w dolnej ezęśói macicy z przednią jej ścianą za pomocą 
tkanki łącznej i pokrywającej, ją blaszki otrzewnej połączonym (ligam. 
vesi6o-uteriną). Skutkiem tego Sąsiedztwa musi macica odpowiednio 

jsiopniowi napełnienia pęcherza zmienjać swoje położenie. Przy mier- 
nern napełnieniu usuwa się najpierw szyjka, jako bezpośrednio z pę­
cherzem połączona, ku tyłowi, podczas gdy dno macicy do linii pio­
nowej t. j. do góry się podnosi (retropositio). Przy znacznem 
napełnieniu zajmuje pęcherz miejsce w miednicy małej, a będąc 
niżej od macicy położonym, wypiera takową jeszcze w całości ku 
górze. W ten sposób powstaje zmiana w pMożemu w dwóch kierun­
kach, te|'0 rodzaju, że macica wykonuje ruch około swej osi poprzecz­
nej 'ijt. j. dno j.ej podnosi się do góry do linii poziomej, cała zaś macica 
usuwa się ku tyłowi (retropositio) a wreszcie ku górze (elevatio). 
[Schroeder (Ilmidbueh der weiblicnm Geschlechtsnrgane png. 152) 
pomija zmianę w położeniu ku górze, i przyjmuje tylko usuwanie się 
mapjcy ku tyłowi, skutkiem któregoto ruchu ustępują kiszki z prze­
toki Douglasa, a macica dotyka tylną swą ścianą wydrążenia kości 
krzyżowej.

Według zapatrywań Schultzego ( Archiv fiir Genaclcologie Band  
V III. pag 142J5ff. U/ber Lagevefdndemni/en der G>Mrmutler“ Volk- 

manns Sammlung Idmisch. Yortrdge) zmiana ta w położeniu ograni­
cza się tylko na obrocie około osi poprzecznej macicy, w ten sposób,
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że w miarę wypróżnienia się. pęcherza przednfa' ściana macicy kła­
dzie się na tylną ścianę pęcherza, a tylna jej płaszczyzna staje się 
przez to górną. W ten sposól' każde przodopochyłenie macicy nważa 
Schultze za położenie prawidłowe, występujące najwyraźniej u kobiet, 
które rodziły, podczas gdy w stanie dziewiczym przeważ* prócz tego 
zagięcie macicy ku przedniej swej płaszczyźnie, k tó i^ fi kąt nie jfflt 
stałym, lecz zawisłym od każdorazowego stanu napełnienia pęcherza, 
tak, że przy mocnem napełnieniu wyrównuje śię takowe zupełnie 
t. j. kąt zagięcia zanika.

Zapatrywania te nie odpowiadają w zupełności stosunkom rze­
czywistym w stanie prawidłowym, jeżeli badamy kobintę w ‘stanie 
przepełnienia pęcherza, to j-iiż po trudności w dosięganiu części 
pochwowej można się przekonać o ifskmięciu macicy ku górże i ku 
tyłowi. Część pochwowa leży po za osią miednicy wyżej jak zwykłe, 
tylna ściana macicy przylega do prostnicy, przez co zatoka Douglasa 
zanika, przytem macica nie zachowuje zwykłego nachylenia ku przo­
dowi, ale 'stoi pionowo, a dno jej czuć nad wchodem miednicy małej. 
Jeżeli w takim stanie założymy cewnik pozostawiając palec badający 
w pochwie, to uczuwamy przedewszystkiom zstępywanie macicy na 
dół i ku przodowi, po obniżaniu się części pochwowej w miarę wy­
próżnienia się pęcherza i dopiero kiedy macica rz'ajęła zwykłe swe 
miejsce w miednicy małej, przechyla1 się dno maęicy ku przodowi. 
Przy tem zachowuje macica postać swoją niezmienioną, to iest prze­
pełnienie lub wypróżnienie pęcherza nie "wpływa w stan i^  prawidło­
wym na zmniejszenfe- lub zwiększenie katu jej 'złigięcia. Pomijając 
ruchomość w miejscu zagięcia, która stanowi niezbędny warunek dla 
zmniejszania lub zw ieszania się kąta, a ktćffa w'Stanie prawidłowym 
nie zwykła się w tym stopniu znajdować, jak ją Schultze przyjmuje,

■ jest tu jeszcze jeden czynnik koniecznym ,-H ^j^t nieruchomość je­
dnego ramienia katu, czyli inaczej: je'Mi 'przez podnoszenie się ciała 
macicy kąt zagięcia ma &ię zwiększaP musi szyjka macicy pozostać 
nieruchomą. Ponieważ jednak pr5?ez połączenie dolnej Części macicy 
z pęcherzem napełnienie tegoż musi w płynąć najpierw na część' 
bezpośrednio z nim połączoną, przeto przy napełnieniu pęcherza 
usuwa się przedewszystkiem szyjka ku tyłowi ffla pomimo, *ze ciało 
maciĆy do linii pionowej, to jest do góry się podnosi, pozostaje ka-tl 
zagięcia niezmienionym, macica bowiem usuwa się w całości ku tyłowi. 
Zmniejszanie się lub zwiększanie katu zngreyia nie uważałdln^też 
nigdy w stanie prawidłowym, a ruchomość w miejscu zagięcia, na
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której Schultze spostrzeżenia swoje opiera, charakterystyczna dla roz­
woju płodowego, w wieku pokwitania prawie zawsze ustaje. Rucho­
mość ta może wprawdzie pozostać, sfąnowi jednak wtenczas wadę 
wrodzoną! która polega na utrzymaniu cechy właściwej rozwojowi 
płodowemu; w innych razach jest takowa nabytą t. j. następową. 
'Wedle tego rozróżniamy więc przodozgidcia macicy ruchome, to jest 
z ruchomością- kąta zagięcia, i stałe, to jest takie, gdzie kąt zagięcia 
nie da się sprostować. Przodozgięcie macicy z ruchomością w miejscu 
zagiępih, imlż'ef być’, jak powiedziałem, albo wrodzone albo aabylj 
W wypadku pierwszym, to jest w tych razach, gdzie ruchomość 
w miejscu zagięcia utrzymuje Się jako pozostałość rozwoju płodowego, 

macica małą, źle rozwiniętą (uterus infantilis); w takich razach 
bywają^równieżjil jajniki źle wykształcone, a cała sprawa^polega na 
powstrzymanym rozwoju. Zboczenia czynnościowe, jak niepłodność, 
bolesne miesiScZkowaniey(dysmenorrhoea), towarzyszą stale '.temu ro ­
dzajowi zboczenia, a wypadki stfe *nie nadają się do leczenia prosto- 
wniezegń.*XortopedycznegQÓ, jjfehi mniój do rozcięcia ujścia (hysterotffi- 
mia), którH w  tego rodzaju zboczeniach zawsze bywa bez skutku 
wykonywancm. Drugi* rodzaj t. j. przodozgięcie macicy z ruchomością 
w miejscu zagięcia, jest nabyte i bywa najczęściej napotykanem 
u kobiet bezdzietnych. W tych razaMi jest macica, obrzmiałą, boleśną, 
w miejscu zagięcia ruchomą, a zboczenia te wytwarzają się z macic 
zupełnie', prawidłowych w ten sposób, że poprzedzają je sprawy mięj- 

||;owe, mianowicie nieżyt szyjki ('catarrhus cei-vie|»), powodujący wiąd 
w utkaniu a następnie zagięcie macicy w okolicy ujścia wewnętrz­
nego/ Ostatni rodzaj zboczenia należy do najliczniejszych, jest ule­
czalny i nadaje się w zupełności do leczenia prostowniczego Rucho­
mość ta w miejscu zagięcia może hyć w takich wypadkach skutkiem 
spraw następowych zniesiońj$, a w ten sposób otrzymujemy drugi 
rodzaj przodozgfięęią* macicy, z nieruchomością kąta zagięcia. Wypadki 
tego rodzaju należą do nabytych, wytwarzają się skutkiem zmian 
w biidowST macicy i ,są o tyle ułećzalne, o ile poprzednie zmiany 
w utkaniu usunąć się dadzą, to jest o ile ruchomość przywróconą 
zó|tanie. W tych rażhjfcłi leczenie prostownicze poprzedzać winno 
le’ćfeenie zmian w utkaniu macicy. Wreszcie napotykamy przodozgięcia 
macicy grodzone, któr&J w miejski zagięcia niê Ę dozwalają żadnej 
ruchomości. W wypadkach tych jest utkanie macicy najczęściej pra­
widłowe; boleśne miesią|ź,kowfnie a często niepłodność, są następ­
stwem zboczenia w położeniu: po zastąpieniu jednak, które bywa
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tylko utrudnionem, ustępują-przypady przedmiotowe, a często usuwa 
się i zboczenie w położeniu. Nadmienić mi jeszcze wypada o zbo­
czeniach w położeniu powstałych skutkiem nowotworów w ścianach 
macicy, lub skutkiem przypępień, które nie mogą być przedmiotem 
leczenia prostowniczego.

Zagięcie, które macica w stanie prawidłowym ku przodowi oka­
zuje, występuje najwyraźniej u d z n a li  u kobiet, które nie rodziły ; 
po przebytych porodach nabiera macica kształtu więcej prostego, 
przezeo kąt, ktoyy szyjka z pochwą tworzy, staje sra mniejszym, mimo 
tego jednak nachyleniejfeiaja macicyjdo poziomu pozostaje niezmie- 
nionem. Zmiana ta co do kształtu polega na zgrubieniu szy.jk ma­
cicy, które zawsze po porodach wysypuje (JŚcanzoni Lehrb. der 
G-eburtsłdUfe 1867 p. 46). Pouczającej pod tym względem są tablice 
porównawcze Smith’a. Badania te wykazały u kobiety które nie rodzi­
ł y : długość szyjki macicy l 1/ / ' ,  wymiar poprzeczny 7/s — w °ko.-. 
licy ujścia wewnętrznego 3/ 4— 7/s", wymiar prosty szyjki, to jest. od 
przedniej ku tylnej ścianie w okolicy ujścia wewnętrznego 7a") w po­
łowie długości szyjki U kobiet zdś, które, rodziły, wynosi długość,,
szyjki macicy 1 wymjar prosty w oko li*  ujffia wewnętrz­
nego w '.  Skutkiem tych zmian w poątaei, maci® przez sklepienie 
przodkowe łatwiej .jest wymagalną, a przy połąo^pnem badaniu przez 
powłoki brzuszne najmniejszy ucisk wytwarza mocniejsze nachylenie 
macicy ku przodowi, które dla mniej wprawnych jest najczęściej po­
wodem pomyłek rozpoznawczych. Zmiana ta co do kształtu stanowi 
również bardzo ważną cechę w ocenianiu przodozgięeia macicy; i tak 
uważamy u kobiet, któr,e nie rodziły, przodozgięcie jako stan choro­
bowy wtenczas, kiedy wystąpią przypady podmiotowe lub zboczenia 
czynnościowe, przyczem nadmieniam że przypady te nie zawsze od­
powiadają stopniowi zagięcia. U kobiet, która rodziły, uważamy każde 
przodozgięcie już za nieprawidłowe, jeżeli obok sŻyi, ciało macicy pod 
kątem wyraźnym przez sklepienie przednie wybadać można Te ostat­
nie wypadki stanowią postać mieszaną, którą jedni do przodozgięeia. 
drudzy do przodopooliylenia zaliezują. Zachowanie się macicy w tych 
wypadkach jest dwojakie: Raz jest macica wiotka, jama jej rozszerzona, 
ściany miękkie, podatne, a błona śluzowa prawie zawsze nieżytowo 
zmieniona; jjghore takłęj są zazwyczaj niedokrewne albo wyniszczane 
(gruźlica, zołzy), a zmiany mieljsćpwe pochodzą z wątłości organu, 
który skutkiem zwiększonej siły sprawiającej zmianę w położeniu^ 
albo ciągłego jej działania, uległ zagięciu, W innych zaś wypadkach
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.jest macica powiększoną, obrzmiałą, bolesną, a obrzmienie to polega 
na przekrwieniu skutkiem utrudnionego odpływu żylnego. W wypadkach 
tych bywa regularność nadmiarowo obfitą,' a z czasem wytwarza się 
przerost tkanki łącznej; macica staje się twardą, zbitą, podczas gdy 
szyjka przedstawią tylko obraz przekrwienia i następowego przerostu 
gruczołów (ovula NabothiMprzyczem błona śluzowa jesHzawsze nieży- 
towo zmienioną. Wypadki ostafnie^lpowst&ją skutkiem powstrzymanej 
sprawy zwijania (inwolucyijp macioa powiększona pozostaje w przodo- 
zgięciu które okazuje w połogu, a z powodu zmian w krążeniu wy­
twarzają się następowe w ustroju. Jeżeli obrzmienie i zgrubienie 
ścian mfraicy dotyczy d®ego narządu, natenczas kąt zagięcia zanika 
i wytwarza się przodopochylenio macidy. (Schroeder uber Aetiologie 
und mech. Behandlung der Deyiationen dest Uterus etc, Yolkmann 
Sammlung Min. Yortrdge Nr. $ 7 ).  Do "wytworzenia się przodopochy- 
lenia przyczynia się nie mniąf sposób umocowania szyjki, który przy 
pewnej u iotkości pochwy, po przebytych porodach i zwolnieniu wią­
zadeł. dozwala z łatwością usuwanie się jej ku tyłowi. Ztąd przodo- 
pochylenie napotykamy prawie wyłącznie u kobiet, które rodziły, a 
zmianom tym towarzysząc zSWsze zmiany w utkaniu macicy. (Sac&in- 
ger (Seyforth) 1’rdger Yierteljahrschrift 1863 pag. 44).

Zmiany anatomiczne odnoszą się do obu części t. j. do ciała 
i do szyjki, a wreszcie do miejsca zagięciaó Obrzmienie macio^ jest 
powodowane przekrwiemeSfL żylnem, bo skutkiem ucisku na naczynia 
odpływ krwi do żyły podpepkowej ( y . hypogastrica) jest utrudnionym 
i krew przeważnie przez żyłę nasienną (v. sperinatica) odpływa 
(Braun Medic. Woch&nschr/ft N r. '27, 28, 30). Nie potrze­
buję nadm ien iaj że sta-n taki wytwarza nieżyt błony-ŁŚiuzowej, uspo­
sabia do^praw  zapalnych, a w końcu prowadzi do przerostu tkanki 
łącznej (infarotpsi. Szyjka przedstawia stan przekrwienia, barwa jej 
jest ciemno fioletowa',JtJłona śluzowa nieżytowe ' zmieniona, grtjćzoły 
przfeosłe (OYula Nabothi), ujście zewnętrzne rozwarte ((ectropiumi a 
skutkiem wydzieliny najczęściej owrzodzone. Zagięcie po wstaje prawie 
wyłącznie w okolicy ujścia wewnętrznego, w rzadkich bardzo wypad­
kach powyżej. (Klob. Patholag. Anutoiwe der weiblichen Gescldechts- 
or./ane. Wiem 1834 pag. 66), ajjjltópień zagięjmS zależy od wysokości 
kstt£« który tworzy maciea^z szyją. Zmiany anatomiczne nie odpo- 
wuidają jednak zawsze stopniowi i czasowi trwania zagięcia (Bockwitz 
Yerhandl. d<'r G-eseUschaft fiir (hlmrtshidfe B . V. 1832 pag. 85). 
Przy długiem trwaniu zmiany w położeniu wytwarza się zanik warst­
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wy mięsnej w miejscu zagięcia?, (Rokitansky Arnem, m e d ię Z c i t -  
schrift 1859). ~West('(Lehrbuch der FrauenJcrankheiten pag. 245) 
zauważał’ obrzmienie i zgrubienie błony śluzowej, które może powo­
dować zupełne zamknięcie^ujścia. Badania Yirchowa w tym kierunku 
są ujemne; ztąd wywodzi on powstawanie tychże zmian przy zupełnie’ 
zdrowem utkaniu, z przyczyn c/*sto mechanicznych (Verhandlnvgen 
der Gesellschaft fur Geburtshiilfe B  VI. Ueber Kniclcungen der 
Gebćirmutter pag. 80). Jak wiadomo umocowanie macicy ogranicza 
się przeważnie do szyjki, podczas gdy ciało większą dopuszcza rucho­
mość. Przy działaniu więc jakiejkolwiek siły sprawiającej zmianę 
w położeniu następuje, jeżeli umocowanie szyjki nie zezwala na jej 
usuwanie się w kierunku przeciwnym siły działającej, nagięcie maeicy 
ku szyjce. Siła taka może wpływa'4 na powstawanie zmian położenia 
albo spotęgowaniem swego działania, a wtenczas powstają zagięcia 
n ag le ; albo ciągłem parciem, a w tycdi razach zagięcie powoli się 
wytwarza Tłómaczenie to zdaje mi się najodpowiedniejszem, a na 
tej drodze dadzą się najłatwiej wytłómaczyó zagięcia powstające nagle, 
przy zdrowem utkaniu macicy. Beigel (Krankhmt. d. weibl. Geschl.
I I .  pa;. £}/>) przypuszcza, że w wypadkach tych poprzedzały już 
zmiany chorobowe w utkaniu, chociaż dowód na to jest niemożliwym.

Co do wzajemnego stosunku, są przodozgięcia o wiele częstsze 
jak tyłozgięcia. Ilość ich jest znaczna z powodu i tej okoliczności, 
że przodozgięcia stanowią wadę wrodzoną, podczas gdy t}Tłozg|ęcia 
bywają tylko nabyte. Freund ( Die Lagenąniwieklung d. B o  henorgane. 
Bresłauer klin: B dtrage 1864) tłómaczy powstawanie przodozgięcia 
macicy higoryją rozwoju. W szóstym miesiącu rozwoju płodowtfgbi 
przesuwa się prsstnica z powodu rozwoju kiszki es'owatej (S loma 
n u ®  z lewej połowy miednicy na prawą. Przy tom przesuwaniu §ię 
nagina się macica ku przedniej swojej płaszczyźnie i ku stronie gra­
niczącej z prostnicą; to jest, macica skręcą,! się na prawo w ten spo­
sób, że brzeg jej lewy nieco ku przodowi występuje. Znaazna bardzo 
liczba przodozgięcia macicy pozostaje również po połogach, w których 
jak wiadomo położenie to jesMzyjologicznem. W temsposób dadzą się 
wytłómaczyó spostrzeżenia odnośne następ.: Scanzoni podaje na 63 wy­
padków 52 przodo , a • I tjjłozghęć; Braun na 36oi wypadków 296 
przodo# a 5 tyłozgięć; Holst na 40 wyp. 35 przodo- a 5 tyłozgjię'ó; do 
których dołączam 42 wypadków spostrzeganych przezemnie w ciągu 
dwu lat ostatnich, z których było H1 z przodo-, a 11 z tyłozgięciem. 
Częstsze znachodzenie się przodozgięcia odnieść by może wypadało
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do budowy miednic we wschodniej Galicyi, szerokich płaskich, z mo- 
cnem nachyleniem do poziomu, skutbfęm czego parcie pada na tylną 
ścianę maGicy i wywołuje przodozgięeie, a w wypadkach zgrubienia 
w utkaniu i niopodatnośei, przodopochylenie tejże. Nawiasowo nad­
mienię, że taż sama budowa miednic usposabia przy porodach do 
wytwarzania się położeń poprzecznych płodu, a statystyka obserwo­
wanych przezemnie blisko 21100 wypadków wykazuje 2-7°/0 takich 
położeń, podczas gdyjftakowy w Niemczech zaledwie 0'56 wynosi.

Przypady, które zagięcia macicy wywołują, odnoszą się do zbo­
czeń czynnościowych macicy samej , do części jej sąsiednich lub do 
ustroju nerwowego, którego zadrażnienie wywołuje objawy albo bez­
pośrednio albo pośrednio drogą odruchu. Do zboczeń czynnościowych 
n a lp ą  zmianyAw miesiączkowaniu, polegające albo na obfitem albo 
boleśnem miesiafezkowaniu (dysmenorrhooaj. Obfite miesiączkowanie 
(menorrhągiaj^polega w wypadkach tych na przekrwieniu i rozpul- 
chniehiu macicy i błony śluzowej, i objawia się albo nadmiarową 
ilością wydzielonej krwi, albo przedłużonem trwaniem odpływu. 
Przypady tóe bywają* napotykane w ogóle częściej przy tyłozgięciach, 
jak przy przodozgięciach (Iuwisch, Beitrcige zur Geburtskun.de. 
Wurzburg 1848 p. W 4 ), z ezein się spostrzeżenia moje w zupełno­
ści zgadzają. W wymienionej powyż liczbie wypadków z mej 
obserwacyi, występy wały przypady obfitego miesiączkowania*:) 12 razy 
z której to liczby wypada 9 na tyłoza&cia, 3 na przodozgięcia ma­
cicy. Bol.eśne miesiączkowanie powstlje skutkiem utrudnionego od 
pływu krwi, powodowanego zwężeniem przewodu w miejscu zagięcia, 
z“Czem się i nowsze spdmr^jSnia iGustlpow, Ueber Menstruation 
und DfjSmenorrhoń Volknwnhs Sammlg. klin. Vortr. Nr 81. p. 642) 
zgadząj$. W wypadkach, tych poprzedzają odpływowi krwi na zewnątrz 
boleści, któB zmniejszają się w czasie odpływu a pojawiają się na 
nowo w ustępach, skoro się w czasie, r regularności po chwilowein 
zmniejszeniu odpływu, krew w jamie/miaeiey nagromadzi.

Cechą tfógo rodzaju boleśuego miesiączkowania jest okresowość 
bólów. Często boleści przy miiMhczkjwaniu bywają zwiększane zmia 
nami w utkaniu maciow; w wypadkach tych utrzymuje się bolesność 
po sprostowaniu macicy, jak długo zmiany te nie zostały usunięte, a 
wynik ten czfisto przeciwko leczeniu prostowniczemu zboczeń macicy 
bywa zużytkowjiwanym. Cechą tych boleści jest ich ciągłość, to jest, 
bóle trwają bez przerwy przez eałysrczas trwania regularności, a czę­
sto zwiększają się z odpływem. Często jedna postać z drugą znaj­
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dują się połączona. Bzadko bardzo prowadzi utrudnienie odpływu 
krwi do nagromadzenia się takowej w macicy (kaematometrą). W y­
padek podobny raz tylko miałem sposobnośćijobserwowae.' przy przo- 
dozgięciu macicy, w którem kąt zagięcia nie ,był tak ostrym, ażeby 
przypuszczać można było, że skutkiem zboczenia w położeniu macicy 
drożność kanału zniesioną została. Sądzę..1 też, że w wypadku tym 
skutkiem ciągłej styczności chorobowo zmienionej błony śluzowej musiało 
nastąpić zlepienie tejże, a do twierdzenia tego tern więcej, sądzę się 
uprawnionym, że po wprowadzeniu zgłębnika macicznego nastąpił 
odpływ krwi zmiemonej jak zwykle w podobnych razach, a obrzęk 
macicy znikł stopniowo, pomimo że zhoczenie w położeniu Utrzymy­
wało się dalej. Częściej występują w wypadkach tych skutkiem cią­
głego przekrwienia po każdem zadrażnieniu lub zmęczeniu odchody 
krwawe w czasie wolnym od regularności, lub takowe nie ustają po 

u^ularności zupełnie, i w międzyczasie napotykamy odchody;śluzowe 
brudne mniej lub więcej krwią zabarwione. Bolesność przy miesiącz­
kowaniu występuje częąciej u kobiet, które nie rodziły, a Sęhroeder 
tłómaczy takową znaczniejszem zwężeniem przewodu w miejscu za­
gięcia. Na 19 wypadków bolesnego miesiączkowania, które towarzy­
szyły zagięciom macicy, uważałem 12 u kobiet, które nie rodziły, 
7 zaś po przebytych porodach lub poronieniach. Z tych przypada 17 
na przodozgięcia, 2 na tyłozgięcia macicy.

Do zboczeń czynnościowych należ) dalej niepłodność’., Beigel 
(o c. p. 811 i 814) odnosi takową do zniesionej drożności przewodu 
macicy, a liczba wypadków przemawia zarówno za przodo-, jak za 
tyłozgięciem. Na 42 wymienionych przezemnie wypadków, występy- 
wala niepłodność 14 razy, 10 razy przy przodozgięciu, 4 razy przy 
tyłozgięciu macicy. Nie wliczam tu przypadu niepłodności, która wy­
stąpiła po wytworzeniu się zboczenia w położeniu u kobiet, które nuż 
rodziły lub poroniły. Zboczenia ze strony pęcherza i kiszki stolcowej 
są powodowane albo uciskiem mechanicznym ua te narządy^ częścią 
zaś są one nąstępstwem zboczeń w krążeniu. )Ńąłeżą one do naj­
częstszych towarzyszy zboczeń położenia macicy i występy wały w wy­
mienionych 42 wypadkach s'6 razy.

Przypady odnoszące się do ustroju nerwowego są miejscowe, 
jak bóle w krzyżach, powodowane bezpośrednio zmianami w położę 
niu; lub występują one w drodze odruchu w odległych gałęziach 
ustroju nerwowego, a natenczas,: przybierają obraz mąciunictwa 
(hysteria).
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Wypadek odpowiedni ̂ obserwowałem u chorej z Galicyi zacho­
dniej. Chora M/1%, wieku 24 lat, przed zamążpójścieni chorowała 
na bład-aózkę, na którą leczoną była przetworami żelaza ze skutkiem 
przemijającym. W 19 roku wyszła za mąż, wkrótce potem wystą­
piły białe • upła wy TOtftarrhus uteri), a w drugim roku jednorazowe za­
trzymanie się regularności na 10 tygodni. Od tego czasu trwają bóle 
w krzyżach, niemożność chodzenia, początkowo na dalszą odległo^, 
a wreśzoieYtylko z mocnem pochyleniem tułowia ku przodowi. Stan 
taki po upływie kilku miesięcy pogorszył śie tak dalece, że chora 
wreszcie z powodu niemożności chodzenia przez cztery miesiące stale 
pozostawała w łóżku W tym czasie występy wała regularność co trzy 
tygodnie i była bardzo obfitą, skutkiemjfezego ►chora znacznie wyni­
szczała. Badanie miejscowe wykazało: tyłozgięcie macicy pod kątem 
ostrym, sklepienie ‘tylne spłaszczono, mafeica powiększona, w miejscu 
zgięcia znaczna ruchomość, i nieżyt następowy szyj ki. W obydwu 
nogach czucie zupełnie prawidłowe, ruchy mocno utrudnione, niepe­
wne; chodzenie samoistne niemożliwe, wyjąwszy jeżeli się chorą 
przeprowadza, przyczem chora spiefia się na łokciach i nogi za sobą 
wlecze. Istnienie cierpienia w rdzeniu dało się z wszelkiem praw ­
dopodobieństwem wykluczać. .Rozpoznanie: Ketroflexio, hypeiitrophia 
uteri|Katarrhusjmeifvicis et menorrhagiae, subseąuente anaemia. Pare- 
sis extremitat. interiorum. W 8 dni po wykonanej repozycyi i zało­
żeniu krążka śródmacicznego/chora S p i ła  po raz pierwszy z łóżka. 
CzaS1 noszenia krążka wynosił u tej chorej w ogóle 1 (J tygodni. Po 
leczeniu prosto wniczem śród macicznym ustąpiły w tym wypadku 
wszystkie przypady, tyłoz$$pie macicy wyrównało się, natomiast 
przedstawia ina&ca obecnie tyłopochyienie miernego stopnia, które 
jednak nie wywołuje żadnych przypadów.

Znajomość i fpotrzeba leczenia prostowniczego zboczeń w poło­
żeniu macicy s s p  początków bieżącego wieku. W roku 1808 O.Ssian- 
der w Getyndze użył pierwszy przyrządu podobnego!;do dzisiejszego 
zgłębnika, w celu mechlifiiranego prostowania macicy. Od tego czasu 
pópzęły się poszukiwania %]iwcńgMus'era w Strasburgu i Schmidta 
we Wiedniu. We Francyi Yelpeau pierwszy zwrócił uwagę na zbo­
czenia w położeniu macicy, a w roku I8pi7 Amussat użył krążka 
śródmacicznego, zrażony jednak niepowodzeniem w pierwszych pró- 

•%ac.h odstąpił od tego sposobu leczenia. W roku 1848 wystąpili Ja- 
mes ■ SimpsSjn w Anglii i hiwiscli w Wurzburgu, podejmując jedno­
cześnie myśl lebżenia tych zboczeń za pomocą przyrządów meohani-



334

cznyck. Tylko niedostateczność przyrządów prostowniczych, a często­
kroć, niewłaściwe iffifiużycie były przyczyną niepowodzenia i wywog 
łały żywą opozycyję, która stała się' powodem, że sposób, ten ,łecze- 
nia od blisko trzech dziesiątek lat kilkakrotnie podejmowany i popie­
rany przez najznakomitszych kliników', nie zyskamy sobie przeleż 
powszechnego uznania pomiędzy lekarzami. Przedstawióielami lecze­
nia prostowniczego w Niemczech są: Brann, jSchroder, Hildebrandt 
M artin, Yeit, Winkeł etc.; w Anglii i Ameryce: Sims, flodge1, 
Braśton Hicks ,j/Crrailly Ilew itt, Guenithalgh, Priistley i inni. — podczas 
gdy Scanzoni, H ohl, Orede a.Spiegelberg, w Anglii: Wośt_, Barnaś, 
Meadows etc. należą do ąbozu przeciwników tego sposobu leczenia.

Przyrządy prostownicze rozpadają jńę na,yhvie gromady. Jedne 
z nich wprowadzamy tylko do poch.wy i tak o w i zyskują swoje um oj 
cowanie częścią w sprężystości pochwy i miętlzykroczą, częścią opie­
rają się o kości miednicy. Przyrządy te od pierwotnego ich kształtu 
nazywamy k r ą ż k a m i  (pessaires).

'fed&Jnieważ zgięcia macicy przedstawiają zboczenia, w którycjr miejsge 
nieprawidłowo zmienione, t. j. miejsce zgięcia, laży wyżehpo nad u ćifn%  
niem się pochwy do macicy, kolanko zaśidycli krążków nie mtfźe sięgać 
wyżej.po nad sklepienie pochwowe, - —zatejn krążki te w zagięciach ma­
cicy nie przedstawiają żadnych widocznych korzyści, wyjąwszy wypadki 
najwyższego stopnia zagięcia igw których ciało macicy leyy nacsskle- 
pieniu pochwowem albo je wypuklajfiW takich razach kolanko krążka 
wprowadzone do sklepienia pochwowego może wTprawdzie podnieść 
nieco.-macicę i przez to zmniejszy^ kąt zagięcia, lecz nie powoduje 
nigdy wyrównania tegoż. W ostatnich czasach poleca je Braun 
(W in ter  nm lk. W ockm$m$f't IS^M p. 619), moje doświadczenia 
jednak nie przemawiają za tein zapatrywaniem. Innem zupełnie jęśt 
działanie tych krążków w przechyleniach, a mianowicie w tyłopochy- 
leniu macicy. Jak wiątromo, zbacza przw, przechyleniach ^yertsioneso 
część pochwowa w przeciwnym kierunku od tego , ku któremu się 
ciało macicy przechyla. Przy tera przechylaniu się macicy inusi i część 
nadpoehwowa szyjki iportio suprayaginahs) nachylać się razein z ola­
łem macicy ku sklemeniu pochwowemu. Ponieważ zaś cała; Aa część 
przez sklepienie pochwowe do^gnąfih^ię dajev, wfięc i opór, który ze 
strony krążka trafia szyjkęą udzielić się musi całemu narządowi i 
wstrzymuje dalsze jego przechylanie. Przy przechyleniach macicy 
działają więc krążki w fen sposób^/ że stanowią w sklepieniu pochwm- 
wem podporę dla tej płaszczyzny, ku której następuje przechylenie;, 
Z przyrządów tego rodzaju najwięcej używane bywają krążki po-



dłnżno ołajigłe Hodyego ż  pojedyńezem lub podwójnem nagięciom ku 
płaszczyźnie jajowatej; Wyliczanie rozmaitych rodzajów krążków po­
mijam ; nadmienić jednak muszę, że materyjal, z którego wyszcze- 

fgólnione:krążki wyrabiane bywają, jest albo giętki drut miedziany 
osłonięty powloką z żywicy tubaiiskiej (gimaporehy) albo takowe by­
wają wyrabiane ze sprężnika, przezco zyskujemy powierzchnię 
gładkąi,- nie wsiąkającą wydzielinę z pochwy, skutkiem czego draż­
nienie 'ścian po.uhwy p rz j używaniu tych krążkó‘w jest mniejsze.

Powyższy rodzaj krążków używanś wyłącznie do leczenia tyło- 
poehylenia m aetey^przy pi^dopjćfchyleniu są takowe bez skutku. 
Jako lepsze w podobnych razach uważam krążki Grailly H ew itta; 
przynjrtjmniej uważałem, że pe‘ wprowadzeniu tych ostatnich zawsze 
ustaje upcwczywe parcie na moczenie, *lćtóre stale tego rodzaju zbo­
czeniom towarzyszy.

I)o diałgiej gromady przyrządów prostowniczych należą takie, 
które wprowadzane "bywają do macicy i od tego noszą nazwę śród- 
mirći.cznyeh. wjjziałanie tych przyrządów pTjfcga na te in , że pręćik 
wprowadzony do macicy śięga wyżej po nad miejs<re#zagięcia, powo- 

.duje jej wyprostowanie i utrzymuje macicę wyprostowaną. Pojedyn­
cze  rodzaje krążków śródmacieznych różnią się pomiędzy sobą kształ­
tem pręcika śródmableznego, głównie zaś sposobem ustalenia.

[ Do przyrządów tego rodzaju należały pierwotne krążki śródma- 
oł&me1 JuwjŚcha i^h u p só h a  kształtu zgłębnika,- którego konio<H:je- 
don wprowadzano do macicy, podczas gdy zewnętrzny miał swe 
umocowanie, w osobnej opasce. Ton właśnie sposób ustalenia był po­
wodem , że ruchy wewnętrzne udzielałyb.ię macicy, powodowały zbyt
silne jej drażnienie i dla, tego przyrząd ten nie bywał przez chore zno­
szonym i wyszedł wkrótce z używania.

Drugi rodzaj przyrządów prostowniczych stanowią krążki zło­
żone z pręcika śródnraeicznego, ze zwykłym krążkiem pochwowym, a 
przedstawicielami tej gromady są: krążek Martina (spring-pessary), 
przy którym pręcik śródmaciczny za pomocą sprężyny z krążkiem 
jest połącionym; przyrząd Grailly Hewitta r przy któfiym połączenie 
to jest stałem; krążek W inlda, i wiele innych. jMędogodności przy 
użyciu tych krążków polegają na trudnoś^ach w wprowadzenia, 
które -pomimo wszelkiej wprawy są nadzwy<|ząjne; w wielu zaś wy­
padkach krążek leżący w pochwie zmienia swoje położenie, ponie­
waż rpa swe oparcie tylko w sprężystości ścian pochwy, przez co i
pręcik Ifródmaciczuy często się wysuwa,

25



Trzeci rodzaj przyrządów prostowniczych .stanówią gręęjki śród- 
maciczne. Przyrządy te składają się z puęcika i główki, która służy 
ku temu, aby zbytecznemu p lu w a n iu  się pręcika do macicy pszb- 
szkodzić. I)o przyrządów |egb rocEiju należą pr^ci-L śródmaćiczne 
Brauna. Pręciki te są wyrabiane ze sprężnika ^Hartkautsebuk), mają 
skrzywienie odpowiadające zakrzywieniu macicy ty koniec ich le$aj$j 
w pochwie opatrzony jest płytką, która po wprowadzaniu pręcika 
przylega do ujścia zewnętrznego! macicy. To żg ^zy w ien i^p r^ e ik a . 
które po wprowadzeniu do macicy odpowiadać powinno fizyjologi- 
cznemu zakrzywieniu macicy, .{wklęsłością kuj przodowi), powoduję, 
że pręcik tęn wkrótce po wprowadzeniu zwr<\ća jsię wklęsłością ku 
stronie pato loS czn to  zgięcia niacddy n. p. przy ijjjrłhzgięcin ku tyłowi, 
przez co kąt zagięc-ia nie wyrównuje się zupełnie.

Drugą odmianę tych przyrządów stanowią pręciki Peitha^wie 
lostronnie przez Schroedera,.zalecane pBrgciki te są proste, jednostaj­
nie grube, wyrabiane z kości słoniowej i na jednym końcu drewnianą 
gałką zaopatrzone. Us.talenie pręcika po wprowadzeniu do macicy od­
bywa się za pomocą kulek z bawełny, która do pochwy wprowa­
dzamy. SchrqTSńr radzi, aby przy pijzoclozgięciu wprowadzać te zatyka- 
dła (tampony) w tylne sklepienie', pomiędzy tylną ścianą pochwy i,gałką 
drewnianą pręcika śródmaciezuegę, jmzy tyłozgięciu w tenjsam  spo 

‘.śób w sklepienie przodkowe. Korzyści tęga rodzaju przyrządów pro i 
stowniczych polegają, na tern, że takowe mniej tamują ruchy magicy 
a zatem i lepiej powinny być. znoszona a jedyna niedogodność tkwi 
w potrzebie codzieunego zmieniania tamponów, p ig *  ozem pręcik 
śródmaciczny się wysuwa_ i ponowne wprowadzenie stąjefei^jkonie- 
cznem. Pręciki śródmaciczne polecane przez Amanna (Z ar me-hani- 
schen Behandiuiiff der Version&muŁd F & ięn en  des Utertcs JSrlanr/sn 
1H74 p .M ;V  należąjfi również do tćj gromady, i są -tylko podrobieniem 
wymienionycjh pręcików Veitha, od których się, jedynie tern lóżnią,, 
że miejsce gałki drewnianej zastępuje tu płytka podłużnie okrljgła, 
w przedłużeniu pręcika iśródmaciczife^ umieszczona. Ustalanie tych 
pręcików odbywa się w sposób przez Schroedera podany, z tą od­
mianą, że zatykacljta (gałki z bawełny) służące ku ustaleniu nasycane 
bywają ijWzczynem -.garbniku (iGlycerin., Aip destiil. utr.KO.Ofij Tannin 
l.U) i 4 do' 6 dni w pochwie, pozostają. Sposób podany przez Amanna 
ma mieć tej korzyść, że cłwoni od drażnienia ścian pochwy4j*s tern 
samem od powierzchownej,utraty przybłonkdT’ nadżerek, bujania bro 
(ławeczek, które Martin po wprowądzeóiu gąbki alKMr^kuhanki zau-
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ważył. Moje doświadczenia w tym kierunku sa wprost przeciwne. 
i jakkolwiek doświadczając reg® sposobu przy każdorazowej zmianie 
tamponów ljęeó- 4 dni) przestrzykiwałem nadto pochwę rozczynein 
nadmanganezianu potasowego (kali Kypermanganic.), uważałem pi'awie 
zawsze nieżyt pochwy, wywołany silnem drażnieniem błony śluzowej, 
często powierzchowne nadżerki, a w dwu wypadkach przy niezbyt 
starannom zrabowaniu się chorych, któfę przez dłuższy czas nie 
zmieniały zatykadeł, sprawy zakaźne, wywołane prawdopodobnie 
wessanieiji rozkładowych pierwiastków. W obydwu wypadkach wy­
stąpiło zapalenie tkanki łącznej omacicznej (parametrium), w pierw­
szym przyszło następowo do wytworzenia się ropn ia , który pęki 
przez kiszkę odcłfcdową a wypadek ten  zakończył się pomyślnie; 
druga chora umarła skutkieih Napalenia otrzewny posokowego (peri- 
tonitis septica).

Jeżeli wymienione rodzaje pręcików śródmaeicznych zostawi się 
bez umocowania Sto przy milnych nawet zagięciach wypadają takowe. 
Na1 podstawie poczynionych tu uwag używam czasami pręcików 
śródmaeicznych Ycitha, jednak tylko w tyifli wypadkach, w których 
czę^i pohhwowa macicy skutkiem utratyTspi^żystości pochwy i wie- 
zadel’ nie ma dostatecznego umocowania. W takich razach po wyko- 
nanem sprostowaniu macicy, mianowicie po wprowadzeniu pręcika 
śródmaeicznego, opiera się? ciało macicy na koniec pręcika w jamie 
jej le'żąB||'o, a skutkiem działania dźwigni zbacza hięść pochwowa, 
kfflra drugi, koitim? dźwigni stanowi', w kierunku przeciwnym. W ten 
sposób wytwarza się ze zgięcia odpowiednie przechylenie nurcicy. 
W  tych wypadkach sposób wprowadzani#1, zipykadeł polecany przez 
Schroedera oddajb, rzec|ywiStij* usłu^ęj, i \v tym '&lu u żw an i zaty­
kadeł z bawmłny salicylowej, które co drugi dzień zmieniam.

WFÓszcil" zaliczyć tu wypada pręciki śródfiśifciezii# które po­
siadają swoje umocowanie w ^am ęj macicy. Dcmycli przyrządów na- 
Ifeżą krążki śródmaciczne W righfa z poprawką Chainbersa i sprężyste 
(elastyczne) pręciki GfebnhMgha. Pierwsze z tych przyrządów m aja 
pręcik ze sprężnika, p rzejęty  przez całą długość, a umocowanie ich 
poli?ga na ■tem, że obiedwńę połowy pręcika śródmaeicznego przez swą 
sprężystość rózlńbżnie się"ustawiają. Przyrządy te po wprowadzeniu 
do macicy łatwo zmieniają miejsce, częściej skutkiem działania ciepła 
tracą sprężystość?, i wypadają mimowolnie.

l^ajódpowńe.dniejsze w użyciu zdają mi się być pręciki śródma­
ciczne (sreenhalgha;' Takowwrbywają wyrabiane z białej guttaperehy
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i mają w zupełności kształt górnego końca cewnika elastycznego., 
W górnej części, na. której podobnie jak w gęwniku znajduje się 
otwór owalny, są dwą uszka po o’b,u stronach z tegoż samego mate- 
ryjału przyrolffime. Uszka te, które jjg wprowadzeniu pręcika docho­
dzą ,po za ujście wewnętrzne, nię^dozwalają wysuwaólsię takowym. 
Dolna część pręcika zakończona Sjest płytką okrągłą, na której p S u k  
pionowo jest umocowanym. Przez całą długość preeęka prowadzi jak 
w cewniku przewód, który się otworem w M n ij  pllgce zakończ*®

Zalety przyrządów tych przed innemi polegają na te in , że 
przyrządy te^, nie mając żadnego uniolSm ania po za macica, nie ta­
mują jćj ruchów i nie udzielają jej rmdiów zewnętrznych ciał. Skut­
kiem podatności swej nie wywierają pręciki śródmaęiezne ( reen- 
halgha ucisku n ą  ściany macicy, ułatwiają odpływ z macicy, a wresz­
cie nie wysuwają się dobrowolni* Zagięcia nie wyrównują na raz, 
lecz stopniowo. jSslatnia okoliczność' przemawia pozornie na nieko- 
Eąfsl wymienionych prm ków  i rzeczywiście poddają się rakowe cię­
żarowi wspierającego się na nich ciała macicy, do tó§wnegq3 stopnia. 
Przekonywujemy się o tem w wypadkach, w których macica jest 
powiększoną, cięższą!, badając w jakiś czas po wprowadzeniu krążka; 
wtejfezas napotykamy kąt zagięcia zmniejszony wpriwdżfe, lecz nie 
wyrównany. Pręcik śródmaciczny wyjęty zachowuje jjsżtałt, który 
z powodu utraty swój sprężystości skutkiem ciepła przybrał w macicy. 
W takich razach powTtórne wprowadzenie zupełnie nowego pręcika 
staje się koniecznem, at. ponieważjH.nówy pręcik posiada więcej sprę­
żystości, wi.ęc i zagięcie wyrównuje. W wspśidkach uporczywszyc.li 
bywa i kilkakrotna zmiana potrzebną.

Wprowadzanie pręcików ząątosowuje się S o  tych samych 
widc^leo wprowadzanie z ę b n ik a  macicznego., pręcik bowiem jtóelem 
wprowadzenia zakłada się na zgłębniku. Trudności przy wprowadze­
niu polegają czasem na tem , że przewód szyjki jest za ciasny dla 
przeprowadzenia pręcika.»śródmacicznegO; w takim razie powinno po­
przedzać rozszerzenie przewodu szyjki za pomocą osobnych rozsąę- 
rzaczy (dilatatorów) alHŁ blaszeńca (laminaria).

Trwanie leczenia p ro sto w n icze j, a ząremy czas nósźęma pręci­
ków śróclraaeicznych, za\risł od zmian anatomicznych miejtjgewy^b i 
od zachowania się ogólnego usjfoju chorej. W wyppdkach przuzehmię 
leczonych wynosił takowy od 6 do,, 30 tygodni. Skutki leczenia pro­
stowniczego macicySsą tylokrotnie omówione, E |1  b y ^ y  rzeczą zby­
teczną je tutaj powtarząć, Pozwolę sobie- tylko przytoczyć wrynik
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leczonych przezemni* wypadków. Pomijając wypadek, w którym wy­
stąpiło zapalenie1 otrzewny posotiówe, o którym na swojem miejscu 
wspomniałem, przyszło w dwu wypadkach do zapalenia o mimicznego. 
W  jednym z nich nastąpiło takowi, jak również wspomniałem, pra­
wdopodobnie skutkiem wessąnia rozkładowych pierwiastków wydzie­
liny w pochwie; W wypadku tym wytworzył się ropień, który pękł 
do kiszki stolcowej. W drugim wypadku nastąpiło takowe niewątpli­
wie,^ powodu użyęią pręcika śródmacieznego Yeitha, który był wzglę­
dnie do macicy av tym wypadku, źą długim. Z ogólnej liczby w}’pad- 
ków 42, a pcaodtrąceniu trzech powyż wymienionych, z 39 było wyle­
czonych 19, względnie wyleczonych lu , zaś 10 było leczonych czę- 
ściitlbezEkutku, częścią 'wynik leczenia jest mi niewiadomym. Wy­
jaśnić' winienę&g wydo zupełnie' wjditazonych zaliczam te wypadki, 
w których kąt zasięcia wyrównał się skutkiem leczenia prostowni­
czego ; do względńie wyleczonych zaś te , w których ustąpiły skut­
kiem leczenia prostowniczego przypady* podmiotowe, zagięcie jednak 
jakkobviek zmniejszone utrzymało się, lub te, w których po leczeniu 
prostowniezem żę, zgięcia, wytworzyło się odpowiednie przechylenie 
m acip . tke wzojędi na towarzyszące zgięciom macicy objawy, ustą- 
piłą^niepłodnośćitpo leczeniu prostowniezem w 6 wypadkach. Z tych 
5 kobiet urodziło dzieci donoszone, a w jednym w7ypadku naę-tąpiło 
poronienie jW. 4 miesiącu księżycowym. Czijs trwania niepłodności u 
kobiet, która po leczeniu prostowniezem ustąpha, wynosił najdłużej, 
11 lat. Bolesne mmsnrczkowame, jdysmenorrhoea), które w spostrze 
gariych przezemnie zboczeniach 19 razy wystbpywało, ustąpiło po 
leczeniu prostowniezem w 14 wypadkach. W 5 wypadkach ustąpił 
przerost ciała macicy, który od zmiany w położeniu pochodził, a po 
tem [®zeniu żniniej^enie się macicy można było za pomocą zgłęb­
nika wykazać. W eawszyśtkieh prawie wypadkach założenie pręcika 
śródmaeic-znegS usuwa® bole w krzyżach i przypady ze, strony pę­
cherza pochodzące.

M  podstawie tych doświadczeń nasuwają mi się niektóre uwagi 
do tógólnierlprzfyjętych prawideł leczenia prostowniczego macicy, które 
tu w krótkości zebrałem :

1. Ze wszystkich przyrządów prostowniczych używanych w za­
gięciach maracy są najlepszSte, które nie mają umocowania po za 
macTcą, ponieważ nie tanmiS ruchów maęip-y, nie udzielają jej poru­
szeń z zewnątrz a zatem najmniejsze wywołują drażnienie.
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2. Sprężysty i podatne pręciki śródmaciczne mają pierwszeń­
stwo przed sta^emi, ponieważ nie wywierają ucisku na wewnętrzną 
powierzchnię macicy, i znoszą zagięcie stopniowo.

3. W wypadkach, w których skutkiem zwolnienia w umocowa­
niu szyjki po wykonanem odprowadzeniu ciała macicy wytwarza się 
odpowiednie przechylenie, należy użyć krążków o Stałym pręciku śrpd- 
macicznym i umocowywać takowe w»sposób przez Schroedera podany.

4. Pozostawianie zatykadeł (tamponów) w pochwie prżpż dni 
kilka jest szkodliwe, nie należy więc takowych dłużej jak 48 'godzin 
pozostawiać. Do zatykadeł najodpowiedniej użyć bawełny salicylowej 
lub karbolowej.

5. Pozostawianie pręcików elastycznych Greenhalgha w czasie 
miesiączkowania nie wywołuje żadnych szkodliwych .objawów, w ję  
jąwszy obfitszego nieco odpływu krwi, która przez przewód w prę­
ciku z łatwością odpływać inoże. Krążki o stałym pręciku śródmaci- 
cznym należy podczas miesiączkowania usunąć.

6. Wprowadzenie krążka nie powinno wywołać żadnych bólów, 
a jeżeli jakie występują zaraz po założeniu?,' to pochodzą one tylko 
od niewłaściwości przyrządu l’(za gruby lub za dług1 pręcik śród- 
maciczny).

^Przeciwwskazania do leczenia prostowniczego są powszechnie 
znane. Takowe stanowią: wszelkie sprawęy zapalne w macicy i jej oto­
czeniu , przyczepienia błoniaste, przeczulica (hyperaesthesia)1’ pochwy, 
sprawy nieżytowe i owrzodzenia na macicy lub pochwie. Ostatnie 
dadzą się z łatwością przed zastosowaniem leczenia prostowniczego 
usunąć.

Zwiększanie się wydzieliny śluzowej w czasie noszenia przy­
rządów prostowniczych powstrzymujemy natryskiwaniami z dodatkiem 
środków ściągających.

Uwagi te oparte na mojem doświadczeniu oddają pod sąd 
ogółu lekarskiego, a jakkolwiek wiem, że w niejednem znajdę zapa­
trywania sprzeczne, czynię to , ponieważ jesEeip przekonanym o bez­
silności wrszelkich innych sposobów leczenia w7 tego rodzaju zbo­
czeniach.
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15. Wykład p, t . :

„O jodzie ze stanowiska kliniczno-praktycznegoa
p rze z

Dra. Jana C h ą d z y ń sk ie g o  (ze Lwowa). *)

W  jesieni 1875 roku zaczął autor s z e r e g  doświadczeń, w celu 
zastąpienia jodku potasu czystym jodem, z powodów następujących:

1) że jodek potasu może być zanieczyszczony węglanem lub 
siarczanem prasow ym  i chlorem, oprócz nad wymi 'jodu możliwej;

2) że w ostatnich czasach fabrykanci zaczęli dodawać do jodku, 
bromek potasu (kabuin bromatum), któreto d o n iczk i czynią jodek 
pot. nieffiak pewnym i mireilpczęść zarzucanych mu przypadłości, jak 
trądzik, ślinieniefj (acne, ptyalisnrus), zapaleni^ gardla:, niedomaganie 
żołądka, trzęsienie rąk, osłabienie i t. p., tym domieszkom wypada 
przypisyw®, szczególnie ostatniej ddnheszee, t. j. bromkowi mają­
cemu ten slm  system tabliczkowy krystaliczny, co jodek. Aczkolwiek 
łatwo można odkryóimroiiręlc w jodku , .  zawsze jednak te (nomieszki 
czynią bromek droższym i przez to , że się staje lekiem niepewnym, 
przffluąga się leczenia i przedłuża się pobyt chorego w szpittilu; 
w czystym zaś iodzio, w przybliżeniu 30 do 40 razy tańszym niż 
jodęk potasu i nie tak łatwym do sfałszowania, sądzi autor, iż zna­
lazł środek, który^mu pozwoli przy równej skuteczności, osiągnąć 
największe możliwe oszczędności w kosztach aptecznych.

Do podjętych doświadczeń zachęcony był zresztą przez próby 
już”gzynione w przeszłości, jak: wynalazcy jodu Cóiridefa, przeciw 
zołzowy”  i kiłowym objawom gardła, połyku; Martiniego z Lubeki, 
potem LugoPa, późniey Wallada, przeciw wszystkim objawom kiły, 
(TrousHau i Pidoux. Traite de thB apeut^ue 1846); wreszcie Guille- 
inain’a f e m t a  hebdomadoire 1 '̂ <35).

Swoje doświatlfeżenia zaczął autor w jesieni I s “  'r. t. j. zanim 
Zeissł swoje ogłosił (grud. tS^4). Przepis tegoż, t.j. '/2 dr. wymokujodu 
(Tinct. jodi '/u,) na pół funta wody, tak przypomina Lugola, a szcze­
gólnie Guillemaina, '/.er twierdżić można , iż Zeiss! tylko zamienił wag® 
francuzką na niemrefcThi, t. j. stosunek rozczynu 1 do 1000; na 3 do 
3000 bez 20. Autor przyjął przepis?Hjuillemain’a, t .j .  gram jodu roz­
puszczonego w 10 grm. wyskoku i w 1000 grm. wody. Zaraz z po- 
JTzątku idodawał jeszcze gfiftn jodku pot. dla dokładniejszego rozpul

*) W ykład ten podajemy w streszczeniu z powodu, ponieważ ogłoszony 
został prfced w yjaniem  Pam iętnika w :Brz(feghjdzie lek. Nr. 37, 38, 1875. — 
Tamteż odsyłamy ciekawego czytelnika po bliższe szczegóły.
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szczenią jodu, ponieważ rozczyn nie wydawał mu się.-dość jasnym, 
czy to , że sam jod nie był dość czystym, 'cży ,-też, że|SŁi'd naszej 
wody nie był stcEw nyj * zawierając zbyt wiele «oli ziemnych. Jestto 
więc stosunek nieco słatezy, niż 1 : T000. Guillemain zadaw aj od 

do 12 *łyżek ,^Gaz. hebd., loc. cit.), Zeissl ,ząś tylko ŁgżeczjjjMod 
kawy rano i wieczór.

Obawy więcei,teoretyczne niż kliniczne, upośledzając znaczenie 
jodu. nie dopuściły go do sprawiedliwego udziału, jaki nm siedia- 
leży w ogólwm.ifikozbiorze I tak np. ĆdJlerier (Pricis iconograpli. 
d. majad rener. 186G utrzymuje, że zaffijjienie jodku potasu czy­
stym jodem proponowane przez .G-tiillemaina, nie je s t  szez£śliwre , a 
to z przyczyny, że wywołuje b ó l g ł o w y ,  t r ą d z i k ,  z a p a l e n i e  
d z i ą s e ł  (gingiyitisl, s t a r c i e  s z i  li w a | m | w, Ś.-.1 i n i en  i e (ptyay * 
l i s m u s j b z a t w a r d z e n i e ,  'j£ó,l e żre ł ą d kSfgą.stralgiajyzapidńaiejelit 
lenteyjtis,), odurzenie jodowe (ivresse jodiqifó^'E®la), nadzwyczajną 
czułość,,, usposobienie trwożliwe, maciunićkwo fh.yst.eria), „bardzo śliny-1! 
ból w boku naśladujący zapalenrS opłucny (pleurodynia), już uważany 
przez W a n a c ą ^  a w 1875 stwierdzony przez Zejs,sla, drżenie ogólne 
■giała, szczególnie rąk , wychudnieuię, nakoniec Binik gruozrau sut­
kowego, albo jądra.

Takie smutne wyliczenie wszystkich przypadów wynikających 
z używania jodku po t., przecież nie odwróciło syiilidoiogów od uży­
wania tego dzielnego środka; owszem wsżjSry się zgadzają na w , 
że jeśli jodek ma działać, trzeba goj zadawać w dostatecznej ilości, 
inaczej tylko zawodu doznać m ożna; zadawka zwykła jekhTod 1 do 
0 gfąjnpw, Sj. j. 14 granów do półtorej dęaehmy, wedle natężenia 
przypadów i trwania, eliomby; zadawana bywa-fprżez 6 do^S £ygodni, 
dopóki objawy nie ustąpią. 0  więcej nie migtcłgtsię kusić, n. p. o 
przerwanie skazy (dyjKtezyL ile że ma, swój przebieg nieubłagany.

Te saifie zasady służą i przy używaniu jodu Obayle przetwory 
chemicznejjjjodnificają czynność n erek , Ławo -idę dają w moczu wy­
śledzić i swje, działanie na. innych narządach zdradzają: n .p . na selbu, 
które z początku dÓsć obojętne, w kiróffim czasie przybieitać nieco 
wjęcój palności. Wtecly, jeżeli niestosownie zapisane były, 'ftt&ke na­
stąpić zanik tkanek tłuszczowych i gijmjzołów1 sutka;, prząpiwnię, 
jeżeli w S’\voimtJoza.s-ie będą, użyte1, to lóczęnie-Jrakie powstrzymujące, 
zobojętniając zarodek choroby, zbawiennie działa, podnieca działanie 
serca i czynności odżywcze całegS ustroju, tak,  że chory nabiera 
lepszego wejrzenia i tuszy.
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Więc, oprócz taniości jodu a drogośei i możliwego zanieczy­
szczenia jodku [pot., 'Od leszcze jego !$knę podnosi1, to i ten wzgląd, 
żfSpoezet dołegliwdści przez yodek wywołanych jeżeli nia przewyż­
sza, . co później wykaże, to przynajmniej równa się przypadłościom 
mogącym wyniknąć z użycia jodu, upoważnił autora do czynienia 
doświadczeń mających :

1) sprawdzić zarzuty czynione jodowi-,;: jakoż wyjaśnić, 2) czy 
nie dałby się jodek zastąpić gidepi, który jest tańszym? 3) w jakicli 
przypadkach i połaciach kiły najstosowniej by było jod zapisywać?

Ja.kiemi drogami i poJpźenianni ma jod działać w naszym ustroju, 
pozostawia aut^r do rozstrzjjginęcia chemikom patologicznym* których 
zdania do dziś są podiSj-elone. Nie rozstrzyga rów nież, czyli jod 
działa htyjko- przez pewjją, odmianę odżywczych czynności ustroju, 
czyjueż jako swoista odtrutka (specificum) jadu kiłowego.

Z początku dość trwożnie zaczął dawać po łyżce w południe, 
potępi rano, wreszcie i wieczór; z czasem po 6m po 9 łyżek dzień 
nie, ale zawszegprzed samem jedzeniem", aby jak najwięcej rozcień­
czonej? środeky,ehorym zadawać) i W razie uczrfda jakiegoś gor®a 
czy w ustach, 62^5 w gardle, miały ichore zaraz dobrym łykiem wady 
popijać; pijkelfonał się jednak, |ż^jod rozmiszczon®« w dostatMznej ilości 
wody a cło tęgo innyęh,łpłynów zawartych w pokarmach, tem łatwiej 
byy,ą znoszony, tem rzadziej sprowadzą*uczucie pieczenia, na które 
wyjątkowo tylko chore narzekał^ i nato- zwraca uwagę. W groź­
nych przypadkach, przedziurawienia, przetarcia podniebienia twardego 
lub zapadnięcia kości nosowych i t. d., to jjegfc-, w wyjątkowych przy­
padkach i do 12 łyżek t. j. do l j^ g rm . dziennie , przez kilka dni 
zadawał.

Dołggliwo&i, któlje^aiitor uważał, były: najczęściej zapór, w sku­
tek <35512 lub snmi/ji1 przez się lekkie zamulenie żołądka (dyspepsia, 
g as tric ism u siw  kilku przypadkach-łagodny trądzik na czole i szyi; 
Rjjgs&Stf kilkudniowa bezsenność, z pownem, zajeeiopi czoła i lekkiem 
zaczerwienieniem spojówki oka; w kilku przypadkach nieco dłuższa 
miesiączka. Kilkudniowa przowwa w używaniu leku, lekkie przeczy­
szczenie, łagodna dyjeta wystarczały, aby te objaw® usunąć.

Wedle wzorif 1 : 1000, używał autor wody jodowej w cierpieniach 
zołzowych, w chorobach skórnych i w 5ciu gromadach form k iły ; 
tu oprócz wody jodowej, stosował zmienną-, stanowi phoroby odf 
powieduią ilość- wcieram
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Do lej gromady należą: W r z o d y  s t w a r d n i a ł e  (ule,
indurat.); chore użyły wody jodowej od 0,94 do 5,00 gramów; średnia 
liczba dni leczenia 49; w 6ciu przypadkach; 3 powroty choroby 
w 1 */3 roku.

liga gromada : K ł y k e i n y  p ł a s k i e  (condyl. lata); chore 
użyły wody jodowej od 1,0 grama do 15,0 gramów; — dni leczenia 
średnio 43, 119 przypadków; powrotów choroby 17 w l ' / 2 roku.

Illcia gromada: K i ł a  p l a i i p i s t a  (syphilis mSculosa); wody 
jodowej od 0,93 do 11,0 gramów, liczba średnia dm leczenia 51, 
13 przypadków, 4 powroty choroby w 1 ’/3 roku.

IVta gromada : K i ł a  g r u d k o w a t a  (sSph. papulosa); wodB 
jodowej od 0,74 do S H ^ ram ó w ; liczba średnia dm leczenia 61. 
Dotychczas nie było ani jednego powrotu choroby na 23 przypadki, 
po upływie więcej niż 1 ‘/a roku.

Vta gromada: K i ł a  t r z e c i o r z ę d n a  (syph. tert. tardira, 
ulcera gummosa); wody jodowej od 2,24 do- 13,0 gramów; 24 przy­
padki; liczba .śjcdnia dni leczenia 62; powrotów choroby 9 w 1 '/2 
roku; 3 przypadki śmierci w l 1/, roku -wskutek ciężkich zwyrodnień 
wątroby, nerek, jelit, kości i t. cl.

Z tego zestawienia najpomyślniejszy wynik wypada w IVej 
gromadzie, kiły guzko.watej, gdyż dotąd niema powrotów choroby; 
potem w Hej gromadzie, kłykcin płaskich: (ze 119 przypadków tylko 
17 powrotówIHĘomaBy owrzodzeń stwardi iałych i kiły plamistój t. j. 
w chwili, kiedy okres wylęgąhia (incubatio) m inął, a szereg przypa- 
dów kiły drugorzędnej powstaje, najniepomyślniejszy dały wynik.

Autor zwraca uwagę na tę okoliczność, że dla unilmienia ja- 
kiclibądź wątpliwości co do działania jodu, n iaużyw ał (chyba wy­
jątkowo) prawie żadnych zewnętrznych środków do zniesienia ze­
wnętrznych chorobowych objawów; ^dtrś$cwvszj więc '/8 cżęfć czasu 
pobytu, wyniki zgadzałyby się z podanemi przez Z e i s s  l a ,  t. j. by­
łoby średnio do hO dni leczbnia ; a tem słuszniej taki stosunek po­
stawić może , że niejedna chora po wyleczeniu jeszcfe kilka dni ba­
wiła na oddziale pod obserwacyją. Z 185 wypadków miał autor 
33 recydyw. J5a tychto chorych najdokładniej śledzić można było 
dkutki używania jodu, i oprócz powrotnej kiłydlardzo sj&bo sfe objawia­
jącej' kilkoma kłykcinkami ani śladu dostrzedz niefoiógł autor jakich- 
bądź dolegliwości od czasu wyjścia chorych ze szpitala do ich po 
wrotu. Chore nigdy nie przedstawiały ztmiku szkliwa zębów. Kobiet
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w ciąży było do 20, które użyły w 27 dniach wody jodowej naj­
mniej 39 łyżek t. j. 0 gnu. 45,0 , a w 8gj dniach największą ilość 
wody jodowej 512 łyżek t. j. 7 grm. 633. Oprócz jednej, wszystkie 
donosiły, a z liczby 12 ciężarnych, każda po upływie najwięcej 9 dni 
powróciła z oddz. położnic na oddział kiłowy dla dalszej kuracyi, co 
świadczy o bardzo zwykłem przebyciu połogu.

Jedna chora, która poroniła w pierwszych trzech miesiącach 
ciąży, a w pierwszych dwóch tygodniach pobytu w szpitalu, już 
przedtem miewała dłuższe i nie wdśswoim mzasie czyszczenia mie­
sięczne, praw dopodobni zwiastuny poronienia. Zresztą kiła przy 
pierwszych swych objawach zwykłą jest przyczyną poronienia, więc 
to niedonoszenie płodu nie może być użyciu jodu przypisywanem. 
Ws'z'elafeo ,z tóm ‘jęszcz^w iększą ostrożnością wypada jod. stosować, 
jeżelHśjię przypusżcza brzemiennośó, z powodu przedłużonej miesiapki, 
niekiedy się zdarzającej pr-żytużywaniu tegd&środka, działającego jako 
n a m i e s i ę c z n y (emmenagogum). W razie stwierdzenia ciąży 
pdizątkowej dobrze b.edzie dociekać, aż ruchy samodzielne płodu 
pfećlą wyraźne i łagodnie postępować,',w zadawaniu l eku, lub mieszane 
Leczenie zastosować (medieat. mixta)_.v Tyle da się wyprowadzić z tego 
jednego zdarzenia.

Dzieci 3-letnie używały tego rozczynu 1 : 1000 po łyżeczce, roz­
puszczonej w 6 łyżkach wody;  od 8 do 11 lat było dzieci 15, które 
wody jodowej zwykłćj po .lyvżce używały *). Dziewczynka 11 -letnia, 
na dokończenie lóczręuia prz'eoiw dziedzicznej kilffię zażyła 108 łyżek 
t. j. 1 gnn. 080 jodu.

Dziewczynka 8-letnia cierpiąca na zołzowe silne guzy gruczo­
łów szyjnych, wrzód pachy i wyprysk na twarzy (e<?źema impetigj* 
nifbjei) 'zużyła w 80 JflBacn 8 0 g ® . t. j. O grm. 110.

Dzić£vmzyinka IlU etnia cierpiąca na zastarzały toczeń pełzający 
(łupili serpiginosus) twarzy zołzowe^'Jębokie owrzodzenia szyi,

[zażyła w 84 dniach |2ŚP łyż.- t. j. blizko 4,00 gramy. Wreszcie
dziewczynkach ora na toczeń guzkowy twarzy ilupus tuberc. faciei), 
który jej^żnpzczył część 'iftt i wyżyła 100 łyż. t. j. 1,5 grm.,
'obecnie zaś powtórnie już wyżyła tę samę ilość jodu.

Nawet dzieciom G—8 tygodniowym przy piersi nie obawiał się autor
zadawać po 5—10 kropli rozczynu 1 :3000, a to ^e jK prz.yąayiM  że syrup
ferri jodat. nieraz-rozwolnienie sp ran ia , a llgczyn jodowy więcej do zaporu 
Usposabia. NB. Obecnie już i poi łyżeczgi j-ozczynu ‘/2000 zadawał.



396

Z dwóch szczęśliwie zakończonych i ogłoszonych przypadków 
przecięcia tchawicy prtfez Dra S z ep  a r  o w ic  z a, z przyózyny zwęże­
nia więzadeł lub owrzodzeu ,'chrząstek krtani (perichondritis)^- jedna 
chora przed tracheotomij»|-zażyła była 1 grm. 17® odu  (116 łyż.); 
druga zażyła 206 łyż., 3 grm. jodu.

Jako najwyższą ogólną dawkę jodu, która wyfyła chora (lupuś 
serpiginosus cruris)f zaznaczono 1220 łyżek, czyli IR grm. jodu, 
w 285 dniach pobytu. fT a chora wyszładwesoła, rumiana, z dobrą 
tuszą i w kwitnącym stanie zdrowia.

Z tych doświadczeń, jakotćż z uwagi na wynik doświadczeń 
Z e i s g l a  sądzi autor, iż dają się wyprowadzić wnióiki:

1. Ze jod, nie wywołując tak czysto jak jodek pot trądzika, 
nieżytu błon śluzowych i innych dotegliwości, może go zastąpić 
w przypadkach, gdzjęj tenże gestów skazanym.

2. Ze szczególnie w praktyce prywatnej, na wsi, kiedy nie 
można mieć chorego dwa razy dziennie podohTem, stosownym byłby 
rozezyn więcej rozcieńczony^ który najłatwiej fłi|dziee wessany i naj­
mniej wzbudzić'pnoże obawy, aby nieowy wołał i tych rzadkich przy- 
padów, które wymienił. Dla tego proponuje, mianowicie' dlacrnbo- 
gich , tani rozezyn (niżój -M cent. ty , dozoru tak geisłego niewyma- 
,gą.jący, przy równej skuteczności, mianowicie: 1 sram jodu rozpu­
szczony w 20 grm. -spirytusu , na '2,000 wody z dodatkiem ’/2 lub 
grama jodku pot. dlaidókładnfego rozpu&ajzenia jodu. Wj$00 łyżkach 
chory zażyłby 1,50 grm jodu, co stosunkowo do dawek, które aufer 
n. p zadawał, byłoby ‘/ 10 częścią i wystarczyłoby na 2 miesiące, po 
3 łyżek dziennie.

Sposób kliniczny wyszukania rtęci, podany prz.ez pp. Mayen- 
ęon i Bergeret (Przegląd lekarski 1874 Nr. 4 5 1 , zawiódł przy- 
doświadczeniach tciynionycli z Diem Zulińskim oczekiwania autora.

. .(jstatnia gromada doświadczeń autora, imająca na celu rozwiąza­
nie ggo pytania t. j. jakie przypadki chorobowe ijpostąM (zakażenia 
kiłowego najstosowniej leczyć j octem, zawiera, 1) 'Czćśó przypadków 
ciężkich przeistoczeń . zołzowych i niektóre formy, chorób skórnych

*) graijięjoclu 11 cent
20 grm. spirytusu 7 „

gram  jodku 7 „
razem  . 25 centów, a naw et mniej.
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na tle szkrofulnśżnem, trzeciorzędną, kiłę:, czy to nabytą czy dziedzi­
czną w postaci owrzodzeń skórnych, iguzów w okostnej i w kościach 

,■ samych, nadzorków, spnichnienia kości, kiłaków (gummata) i t. p.
2) objawy drugorzędnej kiły, leczone ju ż  t y l k o  w o d ą  j o d o w ą  
w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z .

Z e i s s l , 'łltóry badał działanie jodu mianowicie w tej ostatniej 
gromadzie doświadczeń, wyraża się, M udało mu się zastarzałe zmia­
ny skóry, błon śluzowych i t. d. wcżjsie 14 —48 dni wygoić.

To zdanie zupełnie się zgfidza z wynikiem doświadczeń autora, 
dotąd w tym kierunku przepro wad zony cji, a mianowicie w powyższych 
23 (a obecnie, G. maja 187G zwyż 100) przypadkach drugorzędnej kiły 
(kłykcinScondjd. lata) leczonych zewnątrz wymokięm jodowym, a 
wewnątrz wodą *j:odowąiiod 3cli do 6 łyżek dziennic, .rozczynu 1 : 1000 , 
średnia liczba .dni leczenia nawet jest krótsfsa niż u Zeissla, bo.dylko 
do 35 dni dochodzi, może z tej przyczyny,in-żę autor większą ilość 
jodu zadawał, i że godząeń kłykciny wymobiem jodowym,pędzlowane 
bywały.

Z e i s s l  uważał' również to, co z poprzednio przytoczonych 
doświadczeń autor1, wypływa, że rtęciowe lóczemie przed zastosowa­
niem jodowej kuracyi prędzej usuwa pierwotne objawy kiły.

Co do modzelowahraji $clerośiS$l zamyśla HJntor podania Zeissa 
na liczniejszym,sż’5i'e^T wypadków' sprawdzió7*gdyż z doświadczeń do­
tychczasowych łcb'do tego punktu już wypływają pewne powątp1̂ -  
wania.

U" kobiet poihołbgn, dla dokończenia kuracyi, z przyczyny to­
warzyszącej zwykle w tym razie niedokrewności. nąjptz-ód wzmacnia­
jące środki są w skazani^'tylko później po'ustaniu drtteliwości macicy 
możnąby jodowe, a tępiej miejscowe lub mięszane leczenie przepro­
wadzić.

Czy postać krostowei kiły (Syph. pustulosa) rzeczy w iśw fl więcój 
^stawumoporu leczeniu jodow em u, nie m o /J  autor dotychczas orzec.

Zestawiając wszystkie spostrzeżenia, oparte na 208 przypadkach 
KemM^badiinych, bez zapuszczania się w jakąbądź teoryię, starał się 
autor tylko :

1) faktami dowieść nieszkodliwości użycia jodu , pod pewnemi 
warunkami osobistemi (idioSyncraSia).

2) iwzbudzicr i utrwalić przekonanie*,* któkego nabył po dwule­
tnich doświadczeniach!, że z równą skutecznością, a kosztem 30 razy
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mniejszym, uwzględniając- sze.Kgólną tkliwość, prawie we wszystkich 
przypadkach, gdzie jodek potasu jest wskazanym, można go jodem 
zastąpić.

16. Wykład pod tytułem:

„ 0  leczeniu k iły  rtęcią ze sz c z e g ó ln e ! uwzględnieniem wstrzykiwali 
podskórnych *).

skreślił

Dr. Ig n a cy  K r ó w c z y ń s k i  (ze.Lwowa).

.Autor konstatuje , że 460 lat prawie dobiega od chwili pierw­
szego zastosowania rtęci w celu leczenia k iły , a jednak nie wiele 
pewnego wiemy o chemicznćm fizyjologicznem i patologiczne nr jej 
działaniu; ztądteż wspomniony lek nie tylko me zjednał sobie po­
wszechnego uznania, lecz owszem mil wielu przeciwników, którzy 
są zarazem twórcami innych sposobów leczenia.

I tak rcposoby, które miały liczniejszy zastęp zwolenników , są 
pokrótc-h: 1) tak zwane leczenie proste (traitement simpłe):; 2ijfl'syłi- 
lizacyja , której twórcami -są LL-u z i as T u r e n n e  i Bo e c k ,  a która 
długiem Speszyła Lśę powodzeniem, chociaż działanie jej jest tylko 
odciągające,;.(meth. derivans); yjh tak zwana wakcynacyja (szczepienie 
krowianką), której twórcą był A t t e n h o f e r  i L ukom sk.j} , a naj­
większym obrońcą J e l c z y  l i s k i  i która najwięcej zwolenników 
liczyła w Rosyi. 4) .Leczenie antymonem, arszenikiem, srebrem, zło­
tem, platyną, miedzią, żelazem etc. — dalej kwasami mihęralnemi, 
alkaliami i rozmaitemi rhślinnempiprzetworami. jł) Obecnie wielu liczy 
zwolenników leczenie wodą (hydrojat-ryczne); 6) Leczenie wyczekujący 
(methodus espectatiytt). 'Najliczniejszy zaś zastęp lekarzy posługuję 
się jużto leczeniem jodowem, jużto rtę&ewem.

Każda z tych metod może mieć w wyjątkowych razach po/ 
myślne skutki, ale kto wie czy którąkolwiek z nich rzeczywiście- i 
zawsze kiłę uleczyć można.

1) i d a y, przeciwnik rtęciowego leczenia , podzielił kile* na tak 
zwaną kiłę wsteczną (syphilisl decrojjante) i kiłę Mgfepującą (pro™

*) Pracę tę podajemy w streszczeniu z pow odu, iż ogłoszoną została 
przez autora przed wydaniem Pam iętnika w „Przeglądzie lebaa*ikim“ (N rE l9 ., 
41. 1875). Tam też odśelamy ciżyteliuka ciekawego! bliższych szczegółów.
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gTe’ąsive). Przeciw piewszćj używa on tylko środków higienicznych, 
przeciw drugiej zaś opiecz liigjjeny także jodu i rtęci. Podział' ten 
jest uzasadniony i zarazem tłóinąćzy, dlaczego wszystkie metody znaj­
dują obrońców kdlaczągó każdą z nich leczyć można.

Liczne doświadczenia i spostrzeżenia klinicziih wykazują , że 
kiła jd|,CTfchorobą uleczalną.

Najwi'®ej przypadków zupełnego wyleczeń™ mogliby wykazać 
zwolwmicy rtęciowego leczenia. Ztąd nie wynika jednak bynajmniej, 
ażeby .chorzy innynr^pośftbera leczeni równieżSmd kiły uwolniony n i  
być n i"  mogli.

Powstawanfe i przebieg tej choroby wykazują, że polega na 
zakażeniu krwi. Prof. B i e s i a d e c k i  tlómaezy w ten sposób po­
wstanie pierw sze" objawu kiły, czyli tak zwanego stwardnienia, że 
nieznany przyrzut wywołuje naciek komórkowy w brodawkach skóry 
i w tkance komórkowej podskórnćyi; ztąd rozprzestrzenia się sprawa 
chorobowa na naczynttr chłonne i gruczoły, w których wytwarzają 
się pod wpływem nieznanego przyrzutu kiłowego komórki, a te do­
stając się do obiegu limfy wywołują ogólne zakażenie. Autor po­
dziela to zdanie, jakoż zdanie Y i r c l o w a ,  że zakażenie krwi jest 
zależnem od ćląglego dopływu szkodliwych istót, i że syfilistyczne 
zakażenie krwi dopóty się utrzymuje, dopóki szkodliwe czynniki do 
niej się dostają

Z drugiej strony wiadomą jest rzeczą, że każdy organizm przez 
swoje fizyjologkzne czynności w rówmym czasie więcej lub mniej się 

.Odnawia. Bizyjologiczna odnowa uwalnia mgganizm i od szkodliwych 
cząstek, a z dwóch osobników mających jedno i to. samo zakażenie, 
ten szybciej pozbędzie się swego zakażenia , Któregd odnowa prędzój 
ngStępujd. Dwa roclzajWkiłyj przez D i d a-y’a kila wsteczną i postę­
pującą nazwane, tlómaezy więcpsoMe-autor w ten sposób, że u oso­
bników z prędlną-.odnową znajdujemy ceteris paribus kiłę wsteczną, 
u ludzi źaśvpowelniej się, odnawiających lub schorzałych, kiłę postę­
pująca} Jeśli powyższeralómaczenie jest pkąwdziwem, natenczas za- 
każóńie kilowe jest i bez wszelkiego leczenia ulóczalne, a tein łatwiej 
przy pomocy środków Odnawiających organizm, do jakich należy sy- 
lilizacyja, szczepienie^* ropienie skóry, hidrojatryja i t. d. I tak cho­
roby ostre, gorączkowe w ten sam sposób objawiają swój wpływ na 
kiłdfosób zakażonych. Z drugiej strony jednak odmawia antor ty rii 
śi-odkom swoistości w działaniu, a zarazem twierdzi, że ich działanie
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fizyjologiczne nie ma■•na.jmniejs&sgn' podobieństwa do działania-, jakie 
rtęci w tej chorobie przypisujemy.

' Walka iftfk zwanjBB merkuryjalistów z antyinerkuryjalistami 
w naszym wieku przybrała tak wielkie rozmiary, że przeciwnicy rtęci 
żądali wykluczenia jjfj z zastępu lejiów; i rzeczywiście należałoby to 
uczynić, gdyby następstwa zadawania rtęeiv ,jął î%, jej .przypisują.fanty- 
merkuryjaliści, okazały.^ie, prawdziwemi. Dzięki jednak skrzętnym 
pracom t ó w e r b e c k a  i Ku  s sin a u l a  twierdzić mo-Mny. z pewno-skią, 
;że um ejętne podawanie, rtęci nień^-ażA, bynajmniej nwgroźne w przy­
szłości następstwa, jl&li lecząc rtęcią, baczną zwracamy uwagę na 
stan ogólny chorego.

W biegu wieków rozmaicie tłumaczono działanie rtęci w zaka­
żeniu kiłowem. Autor podaje1 też tłómaczenie P a r c e l  su sa, B meT'- 
li a £ v e g o , fS y d e n h im  a , J  o ii 11 a H u n t e r a  i inne nowsze tłu­
maczenia odnośne.

Ńftjprawdopodobnięjśzą i najnowszą teoyję o działaniu po­
daje znakomity francuski chemik M i a ł  h e. StarfTsię on udowodnić, 
że wszystkie przetwory rtęciowe .muszą być przeiltćni zmienione 
w dwuchlorek rtęciowy (sublimatj, aby do krwi do|t!i& się mogły. 
JeżliBy ta teoryja, k tóra V o i t ,  O v e r b e ' c k  i P l o m b  e r g  po­
pierają, okazała się prawdziw™ moglibyśmy o działaniu rtęci w za­
każeniu kiłowem rówiite piękną teęjryję zbudować. JeptAttÓHiacssomn 
co najmniej bardzo>prawdopodobne i na niem opierając Się, tłóma- 
czy autor działanie lecznicze rtęci.

Patologiczna chemią poucza n |ajei działaniu rtęci, że pod wpły­
wem rtęci w ż ad mej wty dz i e I i 11 i e co do i l o ś c i  n i e  ęfTćelio- 
d z ą  z m i a n y  11 l u d z i  k i ł o w y c h  1 20  r t ę ć  n i e w ą t p l  iwTie n i e  
z u ż y w wlbi a łk  a (14. Po,eek)b. To samo potwierdzają iB ra jtrze - 

=®5bia kliniczne, wykazujące przybytekf^ciężaru ciała 11 ersM) te.ezonych 
■rtęcią. Parmakołogija 'zaś podaje; ,że rtęć działa w dwojaki sposób t. j. 
że pod jej wpływem wydzieliny są obfitsze i że zmniejsza twórczość 
krwi. Ze pierwsze z tych twierdzeń jest fałszywćm, udowadniają ścisłe 
badania H. P o e c k a. .-.Gzy jednak twierdzenie farmakologów t. j. 
że rtędpumniejsza twórczośńę krwi, jest prawdziwem, orzec niaj może­
my stanowczo. Bądź co bądź r.t.ęć, n i e  p r z y s p i e s z a  o d n o w y  
o r g a n i z m u ,  a w i ę c  n ; e d z i a ł a  t a k  j a k  s y f i l i z aHj s j a ,  
s z c z e p i e n i e ,  h y d r o j a t r i y j  a i tym podobne .sposoby lóeteania,

Pbdobnież i u syfilidologów używających rtęci znajdujemy na 
mocy spostrzeżeń klinicznych bardzo podzielone zdania; jedni twier-
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dzą , że r t ę ć  u s u w a  t y l k o  w c z e ś n i e j  o b j a w y  k i ł o w e ,  nie 
wpływając bynajmniej s.woiśfye na samo zakażenie; drudzy zaś twier­
dzą i ci należą do mniej szóści, że r t ę ć  d z i a ł a  s w o i ś c i e  a n a ­
w e t ,  że j e s t  f i z y j o l d r g ń c z n ą  o d t r u t k ą  n i e z n a n e g o  n a m  
p i e r w i a s t k u  k i ł o w e g o .  Do pierwszego twierdzenia przychylają 
się nawetf prm e\\n icy  rtęci, którzy bez uprzedzenia snują wnioski 
ze spostreżeń klinicznych.

Gdyby nie wspomniane badania H. P o e e k a ,  musielibyśmy 
.Dezwząrlędnie.jpodzielać to zdanie; na mocy jednak przytoczonych ba­
dań wolno nam wysłuchać głosu i tych, którzy rtęci w zakażeniu 
kiłowem przypisują swoiste działanie.

W obecnej, chwili należy do najzagorzalszych obrońców swo­
istości rtęci w kile . łd u  tęc ł i n s o n ,  który obecnie wypowiada 
z wielką stanowczrfścjąg że rtęć jest fizyjologiczną odtrutką niezna­
nego dotąd przyrzutu kiłowego, i że jako taka nie tylko usuwa przy- 
pady, ał^lwprost niszczy -przyrzut chorobowy Twierdzenie to swoje 
popiera on Gałym szeregiem faktów udowadniających, że rtęć 
zadana bezpośrednio po ukazaniu się pierwotnego objawu kiły, p rze­
rywa jego rozwój ; po zupołnem rozwinięciu się pierwotnego objawu 
działanie jej jest powolniejszej ale równie* skuteczne, przeszkadza 
bowiem okazaniu sięDdrugoi-zędnycli objawów kiły.

Występowanie objawów kiły drugorzędnej przy niedostatecznem 
używaniu rtę% ni$ przeczy wcalebjej skuteczności. W .przypadkach bo­
wiem nie leczonych rtęcią wzmaga sig kiła znacznie i przebieg jej jest 
groźniejszy, a rtęć wywołuje? zawsze korzystny wpływ w przebiegu kiły.

Do powyżćj wygłoszonych wniosków upoważniły H u t c h i n s o -  
n a  doświadczenia a właściwie ^spostrzeżenia kliniczne w ostatnich 
latach czynione szczepieniem ludzi nie dotkniętych kiłą, dla wywo­
łania u nich choroby i bezpośrednio po zaszczepieniu zadawaniem im 
rtęci przez dłuższy czas. Twierdzenie to o swoistości rtęci zdaniem 
autora jest usprawiedliwione i prawdopodobne. -

Wprawdzie, ieźlibyśmy żąd *  mieli, aby rtęć w każdym razie, 
— a więc nie przypuszczając żadnych wyjątków —  kiłę usuwała i 
‘lecżyp : natenczas nie powinnibyśmy uważać rtęci za lek swoisty, 
ale wówczas nie jest i chinin, jak słusznie zauważył K n o b l a u c h ,  
lekiem swoistym przeciw zimniey, bo równie jak poprzednia, leczy 
chorobę tylko w przeważnej iliSŚci przypadków.

Aby módz nazwać rtęć Kekieiri swoistym, poprzestaje H u t- 
c li i n s o n ua <feem , że takowa po największej części chorobę leczy,

20
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a tylko w wyjątkowych razach przyparły "tejże usuwa. Porównując 
twierdzenia^ H u hc h i n s o n a o swoistości rtęci z poadeiem, jakie 
wyrobiła nam w kile anatomija patologiczna, powtarza autor, że ba­
dania anatomiczne, rozwój i przebieg pierwotnego objawu kiły po­
twierdzają przypuszczenie prof B i e s  Ja d e c k  be g o, który jak»wtielu 
syfilologów, uważa stwardnienie za^horobę miejscową, która z bie­
giem czasu przez zasilanie organizmu komórkami pod wpływem 
przyrzutu kiłowego zroianionemi, staje się ogólną.

iil).p tego winniśmy dołącyó przypadki ogłaszane przez S im  
m u n d a ,  H u m p  h r y’e g d-u H ii t e r a ,  L a n g e n b e c k a i Y o i g t a, 
którz} jak wiadomo, wycinali z bardzo korzystnym skutkiem pier­
wotne złogi kiłowe; ho' takowe stwierdzają bezpośrednio przypuszcze­
nie prof. B i e<s ia  d e c k i Jfg o a pośródnio popiesają twierdzenia 
H u t c h i n s o n a .  Opierając! się więc na tem, że pierwotny objaw 
kiłowy jest chorobą miejscową, śmiało twierdzić .możemy, żejtartęć, 
dziąłając swoiście na złogi kiłowe, mogłaby rozwójr choroby przęeiąćj 
niszcząc nieznany przyrzut Przyznaje H u t c h i n J e n jednak, za; 
mimo wczesnego zadawania rtęci mogą wystąpię objawy drugorzędnej 
kiły; lecz tylko wtedy, jeżtli za mało takowej do organizmu wpro­
wadzono, hak, żereołej ilóści przyrzutu-chorobowego nie zniszczyła 
W podobny sposób tłómaczy także późniejsze wyśtępojwanie^.objawów 
chorobowych u osób leczonych rtęcią. Wedługfojego-f^daą^a, za mała 
ilość wprowadzonej rtęci jest powodem tak zwanych powrotów «^re 
cydyw); działanie jednak rtęci po zupełnem rozwinięciu się pierwo­
tnego objawu, lub okazaniu się drugorzędnych, ijfflfl, powolniejsze, 
lecz równie skuteczne.

Na tej więc podstawie zachęca autor do bardzo wczesnego po 
dawania deku; dalej radzi wprowadzać dużojrtęci atehw  małych za 
dawkach i długo ją w organizmie utrzymywać. VYreszcie , zdaniem 
j£g(Xf zadawanie rtęci wpływa i na późną kiłę, w ten sj;)oś|h, ż y l a ­
kowa jest znacznie słabszą u osób leczonych, niż n nieleczonycli, 
lecz przypomina zarazem , iż wadliwe przyswajanie leku może być 
ró w n ie j przyczyną nieskuteczności jego.

: Niemiecka szkoła domaga się przeciwnie,'jak Sigmund i Zęięsl, 
aby kiły w początku nie mę:zyóy' bo wczesne podawanie rtęći więcej 
szkody aniżeli korzyści przyniesie; niej przyznają oni rtęci uleezenial 
w tym okresie choroby, a wreszcieiS wskazują i takie przypadki, 
w któiijjcłi po bardzo wyraźnem stwardnieniu *ególneSi objawy kiły 
wcale się nie1 okazały. Rozbierają^ rozumowania powyższej szkoły^
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podnosi autor, że niemiecka szkoła uważa stwardnienie, a względnie 
pierwotne objawy kiły również za chorobę miejscową; przyznaje, że 

E ieznany przyrzut we krwi się rozradza; ale dodaje zaniźbm, że obja­
wy wczesnej kiły (R i cm r d a kiły drugorzędnej) należy uważać za 
wydalanie jadu kiłowego z organizmu i dlatego wówczas dopiera 
przychodzą jej wyznawcy w pomoc organizmowi, kiedy on sam po- 
zbywalsię szkodliwych cząstek. Twierdzenie jednak, że objawy wcze­
snej kiły są rzeczywiście wydalaniem jad u , nie jest wcale udowodnio- 
nem, a dziwnie wygląda przypuszczenie, że kilka) plam barwikowych
11. p. po kłykcinach płaskich, mogą: być źródłem powtórzenia się cho­
roby czyli i;ecydyw. Należy jednak oddać słuszność szkole1' niemie­
ckiej , że są znane przypadki, w których po bardzo wyraźnem stwar­
dnieniu i charakterystycznym obrzęku gruczołów i chłonnych objawy 
ogólnej kiły nie występują. Autor dodaje też, ią, jeźli przypuszczenia 
I l u t c h  i n s o n a  się potwierdzą'-, lę.czenie kiły natrafiać będzie dopóty 
na przeszkody, dopóki spór między unitarystami . dualistaini nieizosta- 
uie załatwiony, który mówiąc nawiasem, na korzyść żadnego z tych 
obozów najprawdopodobniej rozstrzygniętym nie będzie.

Wracając obecnie do ocenienia obu szkół, t. j. tej, która twier­
dzi, że rtra! usuwa tylko przypądy, ale nie leczy choroby, i wyznaw­
ców swoisi£)ści rfcei; musimy zdaniem autora przyznać, że logiczniej 

'rozumują ostatni, : że ich twierdzenia popiera anatomija patologiczna 
i chemija, która udowadnia, że rtęć nie działa na kiłowych , przy­
spieszając odnowę przez zwiększenie wydzielin. Ztąd wynika, że teo- 
ryja swoistości rtęci jest prawdopodobną ; aild dopóty nie będzie! praw­
dziwą , dopóki nie wytłómaczy od 'czego zależy, że w wyjątkowych 
przypadkach rtęć nie' lewy kiły. -Nadto Hutchinson powinien jeszcze 
obronić i wyjaśnić, dla czego u ludzi, których organizm przesycoaiy 
jest.iń^ćią (jeżeli objawy zapalenia jamy ustnej za dowód przesyce­
nia uważam'®), nie tylko objawy kiłowe występują, lecz często zja­
wiają się pod postacią' znacznie groźnitij.szą, aniżeli u tych, którzy 
albo bardzo mało, albo wealeWtęci nie używali, jakoż fakt niejedno­
krotnie stwięffidzony, że u ludzi pracujących w kopalniach rtęci, 
w kHjłych organiźmkft wiele tak zwanej fizyjologiczliej odtrutki przy- 
rzutu kiłowego'się' znajduje, mimo to objawy kilowej występują. Do- 
poki przytoczonych zarzutów wyznawcy swróiśtości rtęci nie odeprą, 
dopóty nieBpraychylimy się bezwzględnie do ich rozumowań, ćcliociaż 
je popieifft, -anatomija patologiczną i chemija, a wreszcie doświadcze­
nia przedSte6ran(|Vszczepienie;ń prżez .Hutcliinśona.

26*
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Pod koniec stara się autor uspokoić wszystkich tych, których 
prace K u s s i n a u l a  i O v e r b e c k a  nie przekona™  nże rEgs 
oglądnie podawana nis»vywołuje w przyszłości groźnych następstw, 
p ragnąć zarazem zachęcić, do wczesnego podawania rtęcjj doświadcze­
niami L e w i n a  z sublimatem podskórnią-wstrzykiwanym, któiiemi 
doświadczenia prawie w sz y ®  syfilidologowie raźno powtarzali, 
używając jużto sublimatu, jużto kalomelu. Z bardzo licznych; spo­
strzeżeń; robionych temi przetworami, przekonano się, żejdo usunię­
cia objawów chorobowych wystarczy wprowadzenie' bardzo małej 
ilości, co najwięcej 0*22— 0*3 decigram. rigęi do orgainzmu. StwatóŁ- 
dzono równocześnie , że wstrzykiwanie wywołuje niektóre" niemiłe 
przypady, jakoto : nieznóśsny ból, stwardnienia w miejscach wstrzy­
kiwać, niekiedy ropnie, bardzo rozległe zapalenie różyjeowe skóry, 
ślinotoki, newralgije, a niekiedy i katary kiszek, i że prawdopodobni^ 
równie częste są powroty (recydywy), jak po innych sposobhcb zaf 
dawania rtęci. Te ujemne własności wstrzykiwać są powodem, że 
wspomniona metoda, mająca bardzo wiele zalet, nie utrzymała się.

W  najnowszym czasie robił C u 11 i n g w  o r  t h doświadczenia 
u osób kiłą dotkniętych, wstrzykując im dwujodek rtęci lub sinek 
rtęci. Obu przetworom przypisuje wiele zalet; co do ogólnego dzia­
łania nie ustępują one; zdaniem jego, działaniu sublimatu, a różnią 
się tem żej nie wywołują niemiły cli przypadów, jakie po wstrzykiwać 
niach sublimatem stwierdzono. Zmifęcony jego., do.świadgpniami, 
uprosił autor byłego swego prymaryjusza Dra K a r e w i c z a  o po 
wtórzenie tychże na jego oddziale, streszcza zaś tylko wyniki spo 
strzeżeń co do działania sinku rtęci, pragnąc dokładną relacyję z do 
świadczeni później ogłosić. Niewątpliwie nałe&y się pierwszeństwo 
sinkowi przed sublimatem ; .bo również szybko usuwa przypady, a 
nie sprawia żadnego bólu, o czeni sam na sobie się przekonał;-' — 
Stwardnienia, jakie po tym przetworze następują, są bardzo niezna­
czne, (i wówczas bardzo prędko ustępują), albw wcale ich nie ma. 
Nigdy nie zdarzyło mu się, aby po wstrzyknięciu powstał ropieu, 
zapalenie różwfflve skóry, ból nerwowy, lub katar kiszek; nęhociaż 
niekiedy do znacznej stosunkowo ilości wstrzykiwać dochodził; nigdy 
też dotąd nie uważał ślinotoku, chociaż często bez używania środ­
ków ślinotok usuwających go podawał.

Co jest powodem, że; sinek rtęci nie wywołuje bólu , ,toąozdaje 
mu się tłómaczyć ehemijaji Według podania B o ą t o c k a  nie ę,strąca 
sinek białka, nie zmienia mleka krowiego i płynu puchlinowego, jak
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wykazują doświadczenia T o 1 m a c z e w a, i nie wywołuje krzepnie- 
nia krwi odwłókniowój, zmieniając kulistość ciałek i barwę krwi.

Me twierdzi jednak autor, aby wstrzykiwania sinku rtęci w bardzo 
krótkim czasie pgólnie przyjęte zostały; niewątpliwie bowiem łatwiej 
i dogodniej pSjknąc| pigułkę, aniżeli pozwolić sobie wstrzyknąć. Ale 
tiffimetodą mogliby lekarze szpitalni łatwo stwierdzić to, czego niedo- 
stajej tj.R zy można podawaniem rtęci przeciąć rozwój kiły, czyli 
innemi słowy, czy rtęć działa swoiście w zakażeniu kiłowem.

Od badaii anatomicznych i chemicznych nie można się spodzieg 
wae dzisiaj rozwiązania spornej kwestyi, a każdą metodę musimy 
uznać za dobrą, która do rozstrzygnienia doprowadziłaby. Me oba­
wiają^. się zarazem zarzutów ze strony przeciwników rtęci, powinni 
więm i ci, dla których rozumowania PI u t c h i n s o n a są prawdopodo­
bne, doświadczać działania rtęci w kile, podając sinek rtęci podskór­
nie i to jak najszybciej, po najdokładniejszem stwierdzeniu (o ile to 
w naszej mocy) choroby kilowej, czyli, mówiąc wyraźnie, pierwotnego 
objawu kiły. Ztąd poleca autor powyższe doświadczenia bardzo gorąco 
i dodaje, że byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby twierdzenia 
II u t ch  in s  o n a ,.'się sprawdziły; bo wówczas nie panowałby jnż 
zamęt w leczeniu tej tak częstej choroby.

Wreszcie podajemy w nagłówkach tylko wykłady zgłoszone 
przed rozpoczęciem Zjazdu, które nie przyszły na porządek dzienny, 
a nie zostały doręczone komitetowi redakcyjnemu przeważnie z po­
wodu, iż autorowie zamyślają prace kwe,  dotychczas nie zupełnie 
wykończone, później! drukiem ogłosić.

Narażą tu wykłady:

1 7 . „0 leczenia ilezinfokeyjneni Listera" D r a  J .  S z o p a r o w ic z a  ( z e  L w o w a ) ;
1 8 . „0 higijeiiiczm urządzaniu latryn w szpitalach" D r a  W .  O p o ls k ie g o  

( z e  L w ó w  a ) ;
19. g|0 zachowaniu sie naczyń krwionośnych w chorobach umysłowych" Dra Edw. 

Sawickiego (ze Lwowifis
20. „0 wypadku bąblowca wątrobowego*' Dra F. Chłapowskiego (z Bytomia).



S E E O T  T  A  I I I .

d l a  m e d y c y n y  p n b l i c z n ó j .

Posiedzenie I. z dnia 21. Lipca 1875.
(Obecnych członków 48. — Początek o godz. 9 '/4. rano).

Po zagajeniu zebrania przez Dra. C a s s i n ę  (ze Lwowa) wy­
brano przewodniczącym pierwszego posiedzenia Prof. Dra. J9& n i- 
k o sa sk i eg  o (z Krakowa)1, a zastępcą przewodniczącego Radce 
zdrowia Dra D e n a r o w s k i e g o  (z Czerniowiee): 1

Prof. Dr. Janikowski podziękowawszy zwzaszezyt wybrania go 
przedstawia, aby na sekretarzy powędjtć: Doc. Dra G r a b o w s k i e g o  
(z Krakowa) i Dra. C a s s i n o  (ze Lwowa)1, co zgromadzenie uchwala.

Po krótkiej rozprawie uchwalono na porządku dziennym posta­
wić najpierw jedyną zgłoszoną pracę z dziedziny medycyny "sądowej, 
a potem dopiero sprawy z zakresu higijeny i policyi lekarskiej,.jjg

1. Następuje wykład:

„Przyczynek do kaznistyki ran serca pod względem sądowo-lekarsKim1’
p r z e z

Prof. Dra. S t .  J a n ik o w s k ie g o  (z Krakowa) 

który w streszczeniu podajemy:

Na dowód rzadkości ran serca i osierdzia tak w kazuistyce 
chirurgicznej, jak i sądowo - lekarskiej, przyłączywszy z pracy Dra. 
Pischera (D ie Wunden d. Ilersens ul.JM Ilerzgeutete. Langenbeclds 
Archiv IX .  Bd. 1808), że tenże z całej literatury zenrał tylko 452 
przypadków, z ktolych 401 tyczyło się ran serca,; a p l ran osierdzia;
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że fearrea w sw«m życiu widział 7 przypadków, a Dupuytren 11 
przyp. u osób żyjących ; wreszcie?' Casper, który uskutecznił przeszło 
1000 sekcyj sądowosekarskich, widział na zwłokach j^ylko 17 przyp. 
tych uszkodzeń; Prelegent przjilEąpił do opisu 3 własnych przypadków:

W pierwszym przypadku było pęknięcie prawej komórki serca 
wskutek > wstrząśnienia przy opadnięciu w tył, do dołu wysokości 
wzrostu mężczyzny dorosłego. Zewnętrznie nijabyło żiidnego śladu 
ufazu, oprócz niewielkiego siiica- w okolicy łopatki prawej. Okoliczno­
ścią usposabiającą było dawniejsze zapalenie śródsierdziaĄi godną uwagi 
zaś mała wysokości z jakiej upaM w tył nieboszczyk.

W drugim przypadku (w Warszawie 1863j.r.) rana sztyletowa, 
przeszedłszy przez 5te międzyjżebrze i chrząstkę 6go ż£bra strony 
lewój, przeniknęła- osierdzia z pominięciem serc® i przeponę aż do 
wątroby, w której kilkoijakie cięcia przemawiały za tem, że sztylet 
był w różne strony poruszany; prócz tego przecięta była ściana tylko 
prawej komórki serca; gdy zaś otwór zewnętrzny w klatce piersiowej 
był jeden, wnosić ztąd wypada, że ta rana serca w ten sposób po- 
wstała, iż po zadaniu pierwotnej rany do wątroby dążącej, nóż został 
do połowy wyciągnięC^.ipoćhylony rękojeścią ku dołowi i w przeciwnym 
kierunku ku górze wepchnięty. Przypadek ten jest w swoim rodzaju 
unikatem w kazuistyce sądowo-lekarskiej.

W trzecim jgirzynadku była rana kłóta, igłą zadana, komórki 
prawej serca w zakatku tętnicowym. Przypadek ten, należący także 
do bardzo rzadkich, zajmującym jest | e  względu na roztrząsane pyta­
nie.: czy przyczyną tegoż było zdarzenie nieszczęśliwe, czy samobój­
stwo czy wreszcie morderstwo. Pouczające atoli w tym względzie 
szczegóły niej dadzą się atoli w krótkości streścić.

Przy rozprawie nad tymi przypadkami Dr. S c h ii t z e r (z Tarnowa), 
Dr. M a c h a l s k i  (z Bopczycyji Dr. B a r  z y s k i  (ze Zbaraża), przy­
taczali podobne przypadki ze swej praktyki, a prócz tego zabierali 
głos: Dr. W e r n e r  (ze. Sniatyna) Dr. T u g e n d h a t  (z Mościsk), Dr. 
K. r l zfemi ński  (z TłumaeziS^, Dr. B r i o d b e r g  (z Jaworowa), Dr. 
k a r c z  (ze Lwowa), Dr. k o s i ms t k i  (ze Lwowa), Dr. B u d n i c k i  
(ze Lwowa), Dr. S t a n k i e w k ę j  (z Warszawry), Dr. S t r z y ż  o w s k i  
(z Piotrkowa). '•

Na czas tego- wykładu ustępuje Próli Janikowski przewodnictwo 
Drowi Denarowskieinuę po ukończeniu zaś rozprawy obejmuje je 
napowrót).



2. Następnie Dr. G r a b o w s k i  (z Krakowa) odczytał u z a s a ­
d n i o n y  w n i o s e k  następującej treści-:,,.

„Zważywszy, że wszelka zbiorowa praca w wytkniętym kierunku 
naukowym, daleko jest płodniejszą, gdy pewne podstawy są Łjiijąji 
danemi.

Zważywszy, że obrady na zjazdach fctekarskich zwykle^, zbyt 
krótko trwają, więc wytknięcie kierunku takowych tein jestjipożądańsyp.

Zważywszy, że jńewna ciągłość praćąw naszych Zjazdach byłaby 
bardzo pożyteczną.

Zważywszy nakoniec, że rozbiór każdej sprawy zyskuje na tem 
wielć£ jeżeli sprawa jest przedstawioną przez sprawozdawcę zawodo- 
dowego jeżeli członkowie zgromadzenia zifają przedmiot naprzód 
i mogą do rozpraw dostatecznie się przygotować ;

Niżej podpisany chcąc, aby na Zjazdach naszych przyszłych, 
w se|cyi dla medycyny publicznej rozprawy toczyły się odpowiednio 
i aby czas krótki jak najlepiej był wyzyskanym, ma zaszczyt przed­
stawić następny w n i o s e k  do uchwały sekcyi:

„Sekcyja dla medycyny publicznej II. Zjazdu lekarzy i przy­
rodników  polskich we Lwowie wybiera komisyję z 5. członków 
„złożoną, która obmyśli stosowne femata do rozbioru w sekeyi dla 
„medycyny publicznej przyszłego Zjazdu, ogłosi takowe i zaprosi 
„zawodowych sprawozdawców, po 2. dla każdego tem atu , aby wy­
gotow ali odnośne sprawozdanie wspólnie lub oddzielnl&G przedło­
ż y l i  takowe sekcyi bądź ustnie, bądź też pisemnie.“

Wniosek ten przyjęto przez aklamacjię, a biuro sekcyi dzisiej­
szego posiedzenia ma przedstawić na najbliższem posiedzeniu odpo­
wiednich kandydatów na członków tej komisyi.

3- „Kilka uwag o :r ' podniesienia stosunków higijenicznyeh w Galicji"
o d c z y ta ł

I

Dr. Kaz. G rab ow sk i (z Krakowa1).'-*1

Prelegent podnosi potrzebę badań higijenicznyeh pod względem 
których u nas ani ze strony Państwa ani ze strony lekarzy nic się 
nie robi, a mianowicie, że u nas nawet pod względem statystyki nic
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się nie czyni, chociaż ogólne cyfry śmiertelności, jakie czasem do 
publicznej wiadomości dochodzą, wykazują bardzo niski u nas stan 
zdrowia. Środki, jakie posiadamy jeęlem zniszczenia różnych szkodli­
wych wpływów na zdrowie, s$ albo niewystarczająceiralbo nieodpo­
wiednie. Przepisy policyjno-łokarskie w kraju naszym obowiązujące 
nie odpowiadają dzisiejszemu stanowi nauki, nie zawsze dadzą się 
przeprowadzić, a władze-nie posiadają zdolno ści nadzorowąó ich prze­
prowadzenie Prelegent przechodzi dalej pokrótce historyję ustawo­
dawstwa austryjackiego, które jest w niektórych punktach przostuS 
rzałe, a urządzenie służby zdrowia z r. 1870 nie jest u nas prze,- 
prowadzone.

W celu poprawy tych Rjńutnyclil higijenicznych stosunków, 
prelegent uważa za odpowiednie: 1) aby czyniono badania higieniczne, 
a obowiązek poruszenia takowych ciąży na Akademii Umiejętności, 
na repfezentaćyjach miast więlaszych; 2) aby pozawięzywano piiejskio 
Eady zdrowia; 3) nadano miastom statuta zdrowotne; 4) aby Towa­
rzystwa 'lekarskie więcej zwracały uwagi1 na sprawy higieniczne niż 
dotąd, a lekarze aby szerzyli wiadomości higijeniczne wśród ludności ; 
5) aby zawiązano krajowe Towarzystwo higijeniczne, któreby wyda­
wało jakieś Czasopismo higijeniczne.

Wobec różnorodności i ogromu tych zadań, trzeba pracę rozpo­
cząć  a działać powoli a l*  ciągłe, dlatego prelegent stawia dwa wnioŚK 
następne*:!!

„1. Sekcyja dla m ^ffeyny publicznej uchwala, aby konrisyja, 
„która mą obmyśłeć temata do rozbioru w sekcyi dla medycyny 
„pubłicznój przyszłego Zjazdu, zastanowiła się, czy czas już u uas 
„przestąpić do utworzenia^ Towarzystwa higijenicznego, i jeżeji 
„uzna za stosowne rzecz tę umieścić na .porządku dziennym 
„posiedzeń i&ekcyi dla medycyny publicznej przyszłego Zjazdu.“

„2. Sekcyja uchwala, aby taż komisyja w imieniu i z upo­
w ażnienia sekcyi wystosowała memoryjął do -wysok. Wydziału 
„krajowego z progbą aby: 1) ze swej strony postarał się u doty­
czących władz rządowych, iżby organizacyja lekarzy powiatowych 
„była jak najrychlej przeprowadzoną; 2) aby ustawa o lekarzach 
„gminnych na najbliższej sesyi sejmowej była uchwaloną; jeżeliby 
„zaś-.to z ważnych dla kraju powodów nastąpić nie mogło, aby 
„przynajmniej uchwalono zaprowadzenie B p  zdrowia miejskich 
„i powiatowych."
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W rozprawie nad tym odczytem P r z e w o d n i c z ą c y  życzył sobie 
dyskusyi nad pojedynczemi punktami w tym odczycie poruskonemi, 
p r e l e g e n t  tylko nad dwoma ostatnieini wnioskami. Dr. I )e n a -  
r o w s k i  wniós| dla ważności przedifeotu odroczenie rozpraw do 
następnego posiedzenia, a tymczasem, aby te ostateczne wnioski wy­
drukować w dzienniku Zjazdu.

W rozprawach zabierali jeszcze głos: Dr. S t r z y ż o w s k i
(z Piotrkowa), Dr. S t a n k i e w i c z  (z Warszawy), Dr. E o ż a u s k i  
(ze Lwowa), przemawiający także za odroczeniem rozpraw szczegó­
łowych, bo prelegent niektóre rzeczy pominął.

W koiicu uchwalono wniosek odhaczająjy rozprawy szczegółowe 
aż do następnego posiedzenia, a tymczasem aby wydrukować w dzien­
niku Zjazdu ostateczne wnioski.

4. Następnie odczytał wyjątki z piacy swey p. t . :

„Krótki rys liigijeny dla Indu wiejskiego"
Dr. S e b a s ty ja n  R o s ic k i  (ze Stredyni)

która ogłoszoną została w osobnej rozprawię. (Kraków 1875), dla^ęgo 
jćj w wUfihętniku nie umieszczamy, odsyłając ciekawego czytelnika 
do .oryginalnej rozprawki.

Mówca uprasza zgromadzenie o zdanie, czy praca ta zasługuje 
na rozpowszechnienie między ludoiu ?

Nad tom wszczęła sie bardzo długa rozprawa® w któfśj Dr. 
K ó ż a ń s k i  (ze Lwpwaj^sprzeciwia się kierunkov7i w tej prący prze­
bijającemu, łączenia medycyny z wiarą. Dr. S Sęankfaw icz (ż W ar­
szawy) zwraca uwagę na szerzenie się w Królestwie chorób -wene­
rycznych z domu podrzutków wr Warszawie. Dr. T a d  Z u l i ń s k i  
(ze Lwowa) zwraca uwagęjffl piteiegenta-,1 żtfw  prany nie uwzględnił 
stosunków niokigijenicznych ludności w górach mieszkającej, n. p. 
niema wzmianki uitak zwanych domach kurnych i o niebezpieczeń­
stwach połączonych’ z czerpaniem wody d 61 picia zid' strumyków. Dr 
O poi® k i (ze Lwowa) przemawia zatem, aby nauczyciele byli zobo­
wiązani do szerzenia Wiadomości higijenicznych, a nie księża i za­
konnice ; wnosi, aby pracę oddaćlosobhej komisją. któimby na .III. 
Zjezdzie zdała o niej sprawę. Przemawiali jeszezćiDrowidtdKN) s t ii s k i (ze 
Lwowa® W e r n e r  (ze Śniatyna), B a r z y c k i  (ze Zbaraża), S t - r zy-
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ż o w s k i  (z P io trkow a), E u  d n i e  k i  (ze Lw ow a), O a s  s i n a  (ze Lw o- 
t e a J j K r o  m ia r (z Oleska), częścią!aby  się p rzychylnie w yrazić o pracy 
autora i dozwolić w ydrukow ania z dodatkiem  zalecenia n a  ty tu le przez 
(ą^kcyję III., a cześćią przeciw  tem u ostatn iem u.

W  końcu przyjęto w niosek D ra  G r a b o w s k i e g o  ( i  Kra?kWa^G 
^ jp S ek cy ja  w yraża prelegentow i podziękow anie za odczyt i 

„ośw iadczaj) iż uw aża za rzecz bardzo pożądaną, aby p raca ta, któ- 
„rej dążności są bardzo chw alebne, o ile dało się poznać z odczy­
ta n y c h  ustępów , była drukiem  ogłoszoną."

K ozpraw y nad  'sp raw ą zaprow adzenia w ykładów  h ig ijeny  poru­
szoną w tym  odczycieBodłożono do następnego posiedzenia dla zbyt 
spóźnionej pory i zw iązku tego przedm iotu  z zapow iedzianym  odczy- 
jS m  Dra. Ż u iińsk iego ; „O zaprow adzeniu w ykładów  h ig ijeny  w szko­
łach ludow ych."

”A a  tern posiedzenie o godzinie lsz e j w południe zam knięto.

Posiedzenie II. dnia 23. lipca 1875.
(Członków obebnycl) 4.4.“'— Pócźlpbk o godzinie 9*/4).

4
Prot. Dr. Janikowski zagajając posiedzenie, wnosi imieniem 

biuKi ostatpiego polfedzejfia, aby na przewodniczącego dzisiejszego 
zebrań® ,̂ zaprosi®Dra. Ik.pl le g  o (z Kamieńca Podolskiego), a na 
zastępcę przewodniczącego Dra. S z a f a r k i e w i c z  a (z Poznania). 
Wniosek" ten przyjęto jednomyślnie; w nieobecności wiec Dra. Bollego 
obejmuje przewodnictwo Dr. S z a f a r k  ie w i c z.

a) Sekretarz I)r. O. as s i na  zawiadamia: 1) że Dr. Sawicki Kd. 
oliarował dla członków sekcyi ]Q,egz. dziełka: „O publicznej opiece 
nad obłąkanymi i o zakładach psychiatrycznych. Sprawozdanie 
z podróży naukowej w r. 1;S.75. odbytej", z prośbę, aby lekarze z in­
nych dzielnic Polski zecltcieli mu nadsyłać dotyczące szczegóły sta­
tystyczne z zakładów w dzielnicach Polski istniejących. 2) że Dyrek- 
cyja szpitali lwowskich nadesłała 20 egzj^fiapl. działa: „Sprawozdanie 
lekarskie zeSzpitala powszechnego.-wo Lwowie za rok 1873", prze­
znaczając je dla członków sekcyi.

b) Sekretarz Dr. G r a b o w s k i  odczytał t e l e g r a m  Dra Lut o-  
s t a u s k i j &p .  z Iwonicza, zawiadamiającego, iż nie może przybyć 
i przedstawić wniosków co do topografii i statystyki lekarskiej, o sta­
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nowisku lekarzy zdrojowych i o środkach przeciw pijaństwu, prace 
więc przygotowane przez siebie w tych kierunkach, celem przedsta­
wienia ich Zjazdowi, ogłosi drukiem.

c) Prezes Zjazdu, Prof. Dr. M aj eiv(z Krakowa) zwraca się do 
członków sekcyi z prośbą: aby zechcieli przyłożyć się do zbierania 
szczegółów statystyczno - lekarskich w kraju naszym, wypełniając 
wzory, których im na każdorazowe żądanie dostarczy komisyja antro­
pologiczna Akademii ótlmiejętności w Krakowie.

d) Dr. S z a f a r k i e  w i cz wnosi: aby się*,podzielić na 2 pod- 
sekcyje z powodu, że dużo materyjału nagromadziło, się....Po przemó­
wieniu Dra. E ó ż a ń s k i e g o (ze Lwowa) i Dra. B a r z y c k i e g  o 
(ze Zbaraża) sprzeciwiających się podziałowi, wniosek ten upadł. 
Natomiast p r z y j ^ o  w n i o s e k  postawiony przez Dra. Eó ż a i i -  
s k i e g o (ze Lwowa):

Ui ,̂(aby każdy wykład trwał ,.tylko 20 minut i aby do ^lyskusyi 
„przystąpić dopiero po odczytaniu wszelkich rozpraw połączonych 
„z wnioskami."

5. Następuje wykład:

„0  potrzebie urządzenia szpITali po r a c l i  podczas panowania cholery"
przez

D ra  W ła d . R o t ł i a  (ze Staszowa, w Król. Polsk.)

W sferegu przedmiotów nadających się na porządek dzienny 
zebrań lekarskich, choroby zakaźne nagminne jedno z niepoślednich 
miejsc zfijWiją. Ogarniając rozległe przdstrzcnie w fflfiiieRwego pano­
wania, choroby te ogromne zrządzają klęski w interesach matćLyjal- 
nych tak pojedynczych jednostek, jak w bogactwie narodoytfem całych 
krajów. W  dziale tych chorób znowu, pomijając ospę naturalną^ przeciw 
której w1 szczepieni* posiadamy środek ochronny, cholera-, azyjatycka 
jest najgroźniejsząi.co do doniosłości wywoływanych przez nią następstw. 
Przebieg jńj nagły, gwałtowny, nadzwyczajna liczba ofiar, jakie 
zabiera w swym mszczącym pochodzie, szerzenie sięfejej niczeni nie. 
powstrzymane, b-zynią tę 'tdiorobę prawdziwą plagą ludzkości1.*#,

Środki policyjnodekarskie, zastosowane w czasie tej epidemii 
po większych miastach, zfracznie ‘łagodzą* zgubne skutki tej choroby, 
a między temi środkami, jako najdzielniejszy uznano od dawna zakła­
danie szpitali cholerycznych Po wsiach zaś i małych miasteczkach, 
gdzie nie zakładano dotąd, chyba wyjątkowo, szpitali cholerycznymi,
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gdzie przeprowadzenie najprostszych przepisów ingijenicznych nie- 
zwalczonę* napotyka przeszkody; cholera okropne zrządza spustosze­
n i ,  szerzącłfeię •od chaty do chaty. Chorzy giną h‘fez ratunku i często
cale rodziny i cale osady wyłnierają.

wić® przecież rządy-w ydają ''lekarzy  w czasie.* epidemii cholery 
w celu niesienia pomocy między ludem wiejskim. Lecz zapytajmy się 
tych łtekarzy,.; jakie były o wyce ich pracy, a odpowiedzą nam jedno­
głośnie, że wobec choroby; wymagającej u pojedynczego chorego
prawiei&iąglej opieki lekarskiej, a z drugiej strony wobec niepora­
dności ludu wiejskiego i braku zaufania w pomoc lekarską, nie byli 
w stanie«nimo największego poświęcenia się i niezmordowanej pracy 
wypełiffillskuteCznie powieffzonycb solJnBobowIfżków.

Jeżeli zatem dotychczasowe.'środki, użyte w celu niesienia
pMiibcy w czasie cholpy ludowi wiejskiemu okazały* się niedostateoz- 
nemi, sądzę, zę byłobyd na Rząsie kibmyśleniCfcjakieh skuteczniejszych 
środków. Kwestyję tę uważam tem bardziej' zit naglącą, o ile wiemy! 
z doświadczenia lat ostatnich, że epidemije cholery pojawiają się 
wJfeoraz krótszych ustępacli czasu, że' zatem obawiać się należy, iż 
ten straszny gość coraz częściej nawiedzać i ludność wiejską dziesiąt­
kować będzie.

Zelirawszy nieco materyjałów co do niesienia pomocy ludności 
wiepkiej w. czasie ostatniej epidemii cholery w r. 1873., mam honor 
przedłożyójJakowe Szanownemu Zgromadzeniu.

i:r*Nanć-źony snuitnem doświadozenienr w czafei.e epidemii cholery 
w r. 1866., ze dotychczasowy sposób um ienia ratunku ludności 
wiejskićj przez wysyłanie lekarzy po gminach i zakładanie podręcz­
nych aptek, oktizal' się wtedy bezskuteczny, urządziłem w czasie 
ostatniej epidemii zaraz w początkach pojawienia się tejże szpital 
choleryczny dla ludności chrześeijafiskiej miastahcStaszowa, dla sąsie­
dniej gminy Rytwiany i cukrowni w Rytwianach, rażeni dla ludności 
około trzablitysięcznej.

Z liczłry chorych 107 leczonych w szpitalu, zmarło 43, po za 
szpitalem zmarło chorych 47, cyfra! więc śmiertelności nie doszła do 
Smrdsetek ludności. Zmarli po za szpitalem byli to' chorzy dotknięci 
cholerą w początkach epidemii, kiedy jeszcze ludność wdejska nie 
miała zaufania w [wezeniu szpitalnem; później zaś widz jff, że wielu 
chorych w szpitalu przychodziło do zdrowia, prawie wszyscy chorzy 
udawali Się do szpitalu. W sąsiedniej' cukrowni w Rytwianach, mają­
cej kilkuset robotnikowi gdzie-hnożna było zastosować higijeniczne
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środki, na 20 chorych odesłanych zaraz w pierwszych objawach 
choroby do szpitala, nie biyło ani jednego wypadku śmierci i roboty 
fabryczne ani na chwilę w czasie epidemii przerwane nie zostały.

Cyfry te wymownie świadcząjio wielkich korzyściach osiągnię­
tych przez założenie szpitala cholerycznego. A żó korzyści tó nie 
były przypadkowe, dowodzi ta okoliczność, że'cSsS&tnia epidemija była 
w naszej okolicy* bardzo zabójczą, a w sąsiednich gminach niemaja- 
cyeh szpitali cyfra,- śmiertelności dochodziła od 10— 15 odsetków 
ludności. Nadfo czas trwania epidemii ogpniczył się u nas do 7. 
tygodni,' w sąsiednich zaśłgminacli epidemij,l; trwała do 12 tygodni.

Wykazawszy zbawienne skutki, jakie można osiągnąć przez 
zakładanie szpitali cholerycznych po wsiach w czaśfó epidemr mam 
honor przedstawić szanownemu Zgromadzeniu moje przekonanie, że 
ten środek uważam jako najdzielniejszy w celu zmniejszenia# klęsk 
cholery między ludem wiejskim. Szpitale tylko mogą nieść pomoc 
skuteczna w, tej chorobie wymagającej -jtak szybkiego i starannego 
ratunku; szpitalem tylko umiejscowiajac chorobę w jednem ognisku, 
mogą kłaść skuteczną tamę przeciw szerzehiin się tej choroby, niszcząc 
podług zagaiI nauki pierwiastki zaraźliwe i skracając tom ,samem czas 
trwania epideinii.łfazpitale zatem tylko mogą znacznie zmniejszyć śmier­
telność w czasie epidemii cholery po wsiach, uratować niejednego poży­
tecznego członka rodziny, krajowi wróciSjl tysiące rak zdolnych do 
pracy a naip, lekarzom dać te najmilszą dla nas pociechę, żeśmy 
naprawdę zmniejszyli nasża pracą straszne klęski,1 jakie <:cholera zadaje 
ludności wiejskiej.

Mam zatem honor przedłożyć szanownemu Zgromadzeniu wniosek : 
„Drugi Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie 

„objawia przekonanie, że zakładanie szpitali w czasie epidemii 
„cholery po wsiach może się najskuteczniej przyczynić do zmniej­
szen ia  „śmiertelności między ludem wiejskim i zastosowanie tegb 
„środka w razie pojawiającej się Epidemii wysokiemu Wydziałowi 
„krajowemu i władzom autonomicznym przedstawia/''

(3. Następuje wykład:

„ 0  potrzebie zaprowadzenia wykładów liigijeny we wszystkich zakładach naukowych"
l ir  zez

Dra. T a d eu sza  Ż u l iń sk ie g o  i(Łe Lwowa).

Wszelkie usiłowania poprawy zdrowotnych stosunków kraju 
wtedy tylko liczyć mogą na pewne powodfenie i poparcie, kiedy ogół
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społeczeństwa, a przynajmniej warstwy jego gęświęconel^ przekonane 
będą u ważności i konieczności higijeny tak w .'życiu domowem jak 
i publicznem, t. j kiedytóii, którzy rządzą, przewodniczą i uczą, sam; 
będąc przeświadczeni o niezmiernych korzyściach, jakie z zachowy­
wania przepisów n a u k i  o z d r o w i u  wynikają dla nas na dziś i na 
przyszłość, nie tylko że nie będą zniechęcać do nich ogółu swą 
zaraźliw.ą obejętnóMgś ale owszem sami jgłowem i przykładem budzić 
będą zachętę dla ich poznawania i wypełniania. Wszystko bowiem 
na Kwilicie tą drogą szło i iść musi t. j. wszystko co jpst, zanim się 
stało czynem, musiało wpierw stać się świadomością i przejść w prze­
konanie. A nie mówię już o przekonaniach, ale o świadomości w spra­
wach zdrowotnych kraju i w ogólej o przepisach higijenicznych mało 
u nas tcd-dychać, Ifiodzienne niestety mamy tego przykłady. Głosy 
domagające się tu i owdzie poprawy zdrowotnych stosunków naszych 
bywają najczęściej głosami na puszczy, spokojnie Sjię nad niemi prze­
chodzi do porządku clztennd^oj lub znakom itsi większością przy gło­
sowaniu pobiją zwycięzko.

Wobec takiego stanu rzeczy łudzić się nam nie wolno panowie 
że chociaż sekoyja nasza, a nawet cały Zjazd Ii lekarzy i przyro­
dników polskich, jednogłośnie n-rchwali i niezbitemi dowodami poprze 
wnioski swe odnosząca się do poprawy zdrowotnych stosunków 
kraju naszego, że one zaraz uznane i wprowadzone w życie zostaną; 
owszem powinniśmy być na tg, z góry przygotowani, że władze tak 
prawodawcze jak wykonawcze, od któr/ch to ;żĄlęż)g tak z uznaniem 
jak i z wykonaniem ich Spieszyć się wcale niebędą, jak to w spra­
wach tych pO!>tylekroć razy miewało już niiejsce.Ą-Nas to bynajmniej 
jednak zrażać nie po/winno, ale przeciwnie tem wligklffl.i bndzi,ć, w nas 
wytrwałość do popierania, im mniejsze znajdują^one uznanie w efe- 
fl&li pozalekarskich r.Śprawy zdrowotne nie są bowiem, jak się.-jfi^ł*tó- 
ryni naiyęt mężom stanu wydaję liifekiedy, sprawami stanu lekarskiego,
0 które najwięcej dla tego ma iść lekarzom, że z nich najwięcej* ciągnąć 
będą mogli dla siebie korzyści, ale sprawy te są sprawami ogółu, tj. 
wszystkich bea wyjątjhi ludzi składających społeczeństwo ; są spra­
wami o tyle drogiemi i ważnęmi, o ile drogie i ważne jest ludziom
1 narodom całym zdrowie i czerstwe na tej ziemi przeżycie.

Dopominanie się więc lekarzy o sprawy zdrowotne, nawoływa­
nia ich ciągłe o szanowanie i pielęgnowanie zdrowia, o wystrzeganie 
sję,< wszystkiego co by mu szkodzić mogło, rozlegające się dusze 
wszystkich mównic narodowych i międzynarodowych Zjazdów lełdar-
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skiek, jest dla nich najeklubniejszem świadectwem a odprawą dla 
tych, którzy wszędzie i zawsze twidzieć chcą tylko najmniej szlachetną 
stronę t. j. intdres własny. My jednak za tym przykładem nie idźmy, 
złej woli nie szukajmy i wszędzie niedopatrujmy, ale patrzmy na 
rzeczy jak są, ze spokojem, a zobaczymy, że brak tu jest tylko 
światła, brakhi pojaśnienia ogółu o ważności i znaczeniu higijęny 
w życiu domowem i publicznem narodów, o korzyściach i szkodach 
jakie! z wypełniania lub niewypelniania jej przepisów wynikają dla nas.

Nieświadomość ta rzeczy dotyczących higijeny jest tak powsze 
chną, iż? wyłączyć tu niemożemy nawet intelig;encyi naszej. Wobec 
takiego więc stanu rzeczy pierwszym wstępnym krokiem na drodze 
poprawy stosunków naszych zdrowotnych musi być powszechne nau­
czanie higijeny we wszystkich niższych 1 wyższych zakładach nauko­
wych, ono bowiem jedynie będzie mogło być ' tem światłem ^które 
zdoła rozpędzić mgły przesądów i uprzedzeń, jakie w sprawie higijeny 
tak powszechnie panują.

Jakkolwiek niezbitym to jest pewnikiem, że czśgą się człowiek 
nie uczy, tego znać nie może, to jednak prawdy tej do higijeny, 
a po części nawet i do sztuki lekarskiej, ludzie nigeh<ętnie stosują. 
Przysłowie nasze powiada: „co głowa, to rozum11; mybyśmy go tu jed ­
nak bez żadnej przesady zmienić mogli na takie: „co człowiek, to 
lekarz — to higijenista.11 Niema bowiem człowieka, któryby się nie 
czuł zawsze gotowym dawać rady i leczyć, ostrzegać i nauczaĆ/kT 
zdrowiu. Wykształcenie to higijeniczno-lekarskie zdaje się im być 
wrodzone, właściwe każdemu człowiekowi przychodzącemu na świat. 
Przesąd ten, bo inaczej go nazwać niemożemy, dosięgnął już tak 

tdaleko nawet, że do nauczania higijeny, rozbudzania i kadzenia spraw 
zdrowotnych każdy się dziś czuje, zarówno uzdolnionym i uprawnio­
nym. Żaden przesąd jednakże1, chociażby uzyskał największą popular­
ność, przesądem być nie przestaje i w prawrd$Psię nie zamienia; tak 

'też i tutaj rzecz się ma nie inaczej. Wiara w przyrodzone wiadomości 
higijeniczne niewystarczy; kto więc chce znać i poznać higijenę, 
uczyć się jej musi, tem więcój, ż^nieskończona mnogość najsprzecz­
niejszych sobie pojęć o zdrowiu i chorobie, rozpowszechniających się 
z dniem każdym w spofeczaństwach, wymaga niezbędnie przewodnika 
dla wyjścia z chaosu tego na drogę pewną, wskazywaną nam przez 
doświadczenie i naukę.

Tego oto przewodnika, tego powszechnego nauczania higijenj 
domagam) się tutaj i za niem głos swój podnosdmy.
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Sienni lat; temu na; '1 Zjazd Rakarzy i Przyrodników PolskicE 
T o w a r  zyis t w o L e k a r z y  P o l s k i c h  w P a r y ż u  przysłało mię­
dzy innśipi wnio^ęk następującej treści: ,?Ąby Zjazd Lekarzy i Przy-
„rodmków Polskich uznawszy rfflżność znajomości liigijeny w życiu 
^spbłecznem narodów, ifęliwalił projekt: zaprowadzenia wykładów tej 
„umiejętności pub wszystkich niższych i wyższych zakładach nauko­
w y c h  płci obojga, jakoteż odbywania dla klas roboczych i publiki 
„stały&hi odczytów'. Wniosek ten znalazł ogólne poparcie i przyjęty 
był jednomyślnie^, przjpewsżyątłriem jednak postanowiono starać sfó:
1) o zaprowadpme wykłądó-w liigijeny w seminaryjach tak nauczy­
cielskich jak i ducliowpjych 2) o utworzenie na Wszechnicy Jagielloń­
skiej dębnej katedry liigijeny prywatnej i publicznej.

W myśl tej uchwały wysłano.codpowiednio napisane petycyje dc 
Wysokie^} JMiniąterium i Wys. Eady Szkolnej krajowej. Obie odpo­
wiedzi jednak bj$fA-. odmowne i my dziś w sprawie Jiigij.eny na tem 
samem znów jesteśmy miejscu, jak pfżed siedmiu laty Strata to 
niepowetowana, — odmowa:  ta. p ruc ie  i zwłoka zrażać nas nie po- 
winiui, dla tegę; wnośżę i proszę Panów, abyście uchwałę 1. Zjazdu 
o „zaprowadzenie wykładów liigijeny we wszystkich wyższych za­
kładach naukowych płci obojm“ ponowiLi i na tym Zjezdzie także, 
wykazując szczegółowo, że idzie tu o zaprowadzenie wykładów hi- 
gjijeny wijuniwąrsytetach, w akademijaeh technicznych, w semina- 
ryjaeli nauczycielskich i duchownych, w szkołach wydziałowych, 
przerostow ych, rzemieślniczych, średnich i ludowych ;»-;oraz odczytów 
jbopularnych stałych dla nsób dorosłych obojej płci.

Niechaj to nikogo uje dziwi, że domagamy się tak szerokiego 
rozpowszechnienia wiadomofci higijebicznych, Jbo począwrszy od szkól 
ludowych aż do wsz/gchnic; ale tego ważność spiawy i rodzaj jej 
wymaga. HiJjjnPj jako mauka o zdrowiu, potrzebna jest każdemu bez 
wyjątku człowiekowi, przepisy jej bowiem i rady powmne przewo­
dniczyć nain wT życiu od pierwszych chwil przyjścia naszego do ro­
zumu. W uicli wychowywaejSię i do nich żuciem przyzwyczajać się 
powinniśmy, tak jak do zasad ^przepisów i praktyk moralnych, prze­
wodniczących nam w życiu duchowem, dla tego też nie bez słuszno­
ści higijenę nazwano katechizmem zmawia.

Wykłady te; liigijeny po różnych zakładaclj naukowych muszą 
być zaStóśowywap-e uło wieku, płci i rozwoju umysłowego słuchaczy, 
jakoteż do TOdzajiu i przeznaczenia wychowawczeg^ zakładu: to zna­
czy, śże człowiek postępując w kształceniu się coraz to wyżej w nau-

27
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kaełi szkolnych, i w higijenie^odpowiednio także postępować winien, 
Hj&najamiając ąię pkzedewszystkiem z .tenii działami jeflrad i prze­
pisów, które do stanu jego i ol/ran ego sobie w społeczeństwie powo­
łania najniezbędnie] są potrzebno. Tym bowiem tylko ^sposobęHKzbu- 
dujejny sobie podwaliny do szczelnej poprawy naszych stosunków 
zdrowotnych i publicznego zdrowia, tak dziś ogólnie wątłego.

I zaiste, jeżeliby prawnicy nasi po wszechnicach zaznajamiali 
Się dobrze z zasadami prywatnej i publicznej łwgijeny, to jako przy­
szli urzędnicy państwowi, administracyjni, jakt^*, przyszli nieżowić 
stanu i przedstawiefelejipotrzeb krajowych w parlamentach i sejmach, 
nie lekceważyliby zapewne sobie tak często spraw zdrowotnych, nie 
milczeliby, gdy mówić trzeba w obec podnoszonych w sprawach tych 
[głosów i nieprzechodzili tak ochoczo nad niemi do porządku dziennego.

Gdyby nasi inżynierowie, architekci i 'technicy zaznajamiali s|ę 
dobrze z zasadami higijeny, zapewne opróczj trwałości i gustu 
w robotach technicznych, odnoszących się do prywatnego i publi­
czne®  życia naszego, znajdowalibyśmy uwzględniane także nierównie 
więcej potrzeby i wymogi higijeny, ani-żięli to dotąd daje się po­
strzegać.

Gdyby nasi teologowie na wszechnicach i w śeminaryjach obok 
innych tylu nauk uczyli się także i higijeny, to jako przyszli dusz­
pasterze mogliby światłemi radami swemi skutecznie wpływać i na 
poprawę1 zdrowia cielonego powierzonego sobie ludu. Mogliby przy­
czynić się bardzo wiele do usunięcia tylu przesądów dziesiątkujących 
dziś lud nasz po wsiach szczególnie, siejąc śród niego natomiast 
zdrowe zasady higijeny.

‘Gdyby nas*'■kandydaci nauczycielscy na wszechnicach i w se- 
minaryjacli nauczycielskich obok nauk humanitarnych, filologicznych, 
matematycznych i przyrodniczych uszyli Isię także i higijeny, to jako 
przyszli pedagogowie i sterowniom młodzieży w kształceniu się, tro­
szczyliby się nierównie więćój zapewne o fizyczne zdrowie swoich 
uczni, aniżeli to niestety tęrkz daje się postrzegać. Pilnowaliby, prze­
strzegali i szczepili zawsze i przy każdej sposobności zdrowe zasady 
higijeny.

Gdyby młodzież nasza poświęcająca się/zawodom technicznym, 
przemysłowym i 'rękodzielniczym, zaznajamiana i nauczana była za­
wczasu z nauką o zdrowiu, a szczfególnie z jćj działami odnoszącemi 
się do ich speeyjalnych zawodów (liigijena rzemiosł), zapewnieby 
w fabrykach naszych i w warstatach więcej przestrzegano i pilno­
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wano przepisów higijenKgnych, aniżeli ślę to obecnie dzieje; zkąd 
śm iertcln^d w klasie roboczej tak ciągfe* jest wielką i nie zmniejsza 
sie wcale.

(Aiyby nakoniec młodzież płci objifga, nie nfając nawet względu 
jfti fa‘ęh i powołanie, jako 'przyszli ojcowie i przyszłe matki, uczyła 
sii^i wycliówywaia w zdrowych zasadach hgijenj^ wychowywanie 
nSSzmlj pokmwfi musiałoby być lepsze i troskliwsze jak dzisiaj, a 
nkszemu przerzedzaniu Się 'fizycznemu położonoby przynajmniej t* n i|;  
inaczej je |li nie paoralny, to fizyczny niezawodnie czeka nas upadek.

(^strzeżenie to nie jest [Bynajmniej przesadą, porównawcza staty- 
sbyka*bO\viem ś4iiieftelnośri u nas i gdzie'indziej, przekonywa dowo­
dnie o prawdzie słów powyższych.

Śmiertelność w Galicyi np. jest przerażającą i wcale się nie 
zmniejsza. Z wykazu Krajowej Rady Zdrowia widzimy, że (w Galicyi) 

w r. 1871 urnaMo 1 70.540 -
w r. 1872 „ 206.038
w r. 1873 „ 30^176 osób.

Porównywaj hol1 zaś^sniiertelność tę z innemi prowincyjami mo­
narchii 'tóustryjackićj, wedlo*^ wykazów R entralnego Statystycznego 
liiura w Wiedniu, pokazuje sfę*, że kiedy we wszystkich prowincy- 
jacli Przedlitawii razem wziętych umarło w r. 1S73: 494,658, t. j. 
31 na lOOOj- to w jsamej tylko Galicyi umarło 307.089, t. j. 51 na 
1000 osób. Liczba zaś'zmarłych w tym roku na cholerę, na OSpę i 
na inne nagminne choroby' Móre jak wiadomo |$ęrzą się zwykle naj- 
wiecó’ tam, gdzie są najgorsze warunld liigijeniczne, zazbyt wyró­
żnia Galicyje od innych prov. incyj Przedlitawii. I tak kiedy w Gulicyi 
na 5 milijonów mg&zkańeów umarło na cholerę 91.308, t. j. 16 na 
1000, to w reszcie prowincyj austryjackic.h na lódmiljonów ludności 
tegoż roku umarło tylko l'5y699, t. j. 1 na 1O0O:1 Dalej, na ospę 
w łymże Samym roku umarło w Galicyi 27.626, t. j. 5 na 1000, gdy 
w innycdi krajach AuStryi razem wziętych procent śmiertelności z po­
wodu ospy był o połowę mniejszy, t. j. wynosił zaledwie 2 72 na 
1000. ftTa inne choroby nagminne razem wzięfe, śmiertelność w Ga­
licyi-wynosiła 2s-na 1000, gdy w reszcifl*' Przedlitawii tylko 0,3 na 
1000 i t. d.

i Śmiertelność dzieci w Gailieyi jest również znacznie większą, 
aniżeli w innych krajach tTrżbdlitawii. T tak w r. 1873 procent 
śmiertelności dzieci do 5go roku życia wynosił u nas 23 na 1000, 
a w reszcie Auśtryi ty 1 ko 15 na 1000. W stosunku zaś do urodzo­

27*
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nych dzjgS, to wjgjjfflioyi w r. Ira73 na każd#. 100u dzieci umarło
0 150 więcej, aniżeli w innlfch prowincyjach Przedlitawii razem 
wziętych.

Śmiertelność miasta Lwowa jako głównego miasta L&dicyi, gdzie 
si§, skupiają wszystkie władze i inteligeneyja prowincji, t. j. tćj/ 
powinnuby być. niejako rękojmią opieki spraw zdrowotnych, poró­
wnaniu z Limemi miastami monarchii auptryjackićj jest prawie naj­
większą, a w porównaniu z innemi stolicami europejskiemi rażąco 
niekorzystną. 1 tak np. kjg^y w Berlinie na choroiKyl piersiowe umiera 
*5,12 na 1000, to we Lwowie 12H7 na 1BBJ0, t. j. prawie .w trój - 
nasób więcej; a wierny przecie, że choroby narządu oddechowego 
głównie szerzą się t am,  gdzie o przepisach higijenicznyeh tak mie­
szkance jak; i władze najmniej pamiętają.

i Ale nie mamy tu zamiaru iść w ślad za statystyką. i przyta­
czać tu całych sfcefegów -Ji$b potwierdzająch prawdziwość słów n a ­
szych. Mała ta wzmianka m  1873 z niej wyjętii, wystarcky 1 jnko 
wskazówka# smutnego u nas stanu zdrowia publicznego.

Ratujmy .się wijąc póki czas jeszcząś pamiętając o tętn , że je ­
żeli praca tak pojedynczy ludzie jak całe narody żyją, podnosząj.się
1 uszczęśliwiają, to warunkiem najpierwszym wszelkiej pracy było, 
jest i będzie po wszystkie czasy zdrowie.

Wnoszę więc: fijpy wystosować wnioaW na zjazd między­
narodow y w BrukseJli wetfwrześnio odbyć i&Lę mający, dotycząc^ 
„zaprowadzenia-, wykładów higijeny w nniwer$tetach , szkołach [re- 
„chnie-znyeb i średnich; E p ló j : aby siję udać da Ministerstwa i 
„Rady jWmstwa, lubffyiwykłady higijeny wprowadzone zostały {In 
„seminaryjów nauczyćielskń-h i szkół ludowych; do konsysiorzów, 
„o wprowadzenie ich do seminMyjów duchownych; nakoniec dj> 
„Władz autonomicznych o wprowadzenie ich do szkół rolni<-.z\di i 
))rzeniieślniczo-]irzem3rsłowych.“

W  r o z p r a w i e prezes zjazdu Pr. Dr. M aj e r  mniem a, że wszel­
kie przedstawienia nie na wiele śję^dadzą, bo władze nie będti wiedzieć 
o co chodzi. Dla tego prócz środków proponowanych r a g a : zająć się 
ułożeniem książeczki o n&li«a£ zdrowia dla szkół ludowych i wydzia­
łowych, iakafedawniój istniiiją^za czasów komisyi edukacyjnej. Druga 
książeczka byłahy potrzebną dlakśfjminaryjów i to z uwzględnieniem 
płci, osobna dla seminaryjów m ęzkich, a osobna dla seminapyjów 
żeńskich.
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(Dr. Ro l l e  przybywszy na pojedzenie w czasie odczytu Dra 
Kulińskiego, obejmuje przewodnictwo dziękując za zaszczycenie go 
wybmfem.)

W dalszej rozprawie zabierali glos Drowie: K r o m e r  (z Oleska), 
Ca s s i n a  (ze Lwowie)) S e r ko w s k i (z Brzeżan), " Ró ż a ń s k i  (ze 
Lwowa);i*Bfi. J a n i k o w s k i  (z Krakowa) zwracając uwagę na to, że 
w Królestwie polskidm w Akademii dućfiownej higijena była wykła­
dana. Dr. S z a f  a r k i  e w i c z  (z Poznania), zwracając uwagę na to, że 
w Poznaniu istnieją wykłady, jak postępować w uagłycłf przypad­
kach; Dr. E o l l e  (z Kamienia Podolskiegog*że w dyjwezyjach wileń­
skiej i żytomirskiej przy seminaryjaeh istniały wykłady, jak postępo­
wać w nagłych wypadkaełr^Przemawiali także jeszcze w tym przed­
miocie Dr. G r a b o w s k i  (z Krakowa), Dr. R u d n i c k i  lfze Lwowa), 
Dr. 84 r z y ż o w s k i (z Piotrkowa).

7. Z kolei odczytał memoryjał:

„ 0  potrzebie rolormy w iirządzeniacii policyjno-lekarskicłi podczas panowania 
epidemii cholerycznej4*

D r . J ó z e f  K r o m e r  (z Oleska)
następującej treści:

Wiadomo Szanownemu Zgromadzeniu, że co kilka lat pojawia 
się w naszym kraju ^groźny nieprzyja«jell, w postaci epidemii chole­
rycznej dziesiątkujffifej ludnńść. Jakięj; postępowanie dotąd jest w zwy­
czaju u nas w tezn»śłe tak niebezpiecznym? Najprzód nie ma nigdy 
żadnycSj przygotowali; i chociaż w sąsiednich krajach już słychać o 
gospodarstwie tegój nieprzyjaciela, u nas ani ludność, ani'jej władze 
nie przedsiębiorą najmniejszych ostrożności, zachowując się zupełnie 
bezczynnie; wczasie zaś wybuchłej (zarazy robią ledwo, tylft: „utinam 
aliipiid fiefi yiiłńktur11. Jednemu lekarzowi oddają pod opiekę bezradną, 
nieposłuszną, ciemną i niech,ętną ludność kilkunastu wiosek, w któ- 
gycJi dziennie 40 chorych przeciętnie obejrzeeby trzeba. Nadto żą­
dają odjięlęarzy różnycli niepraktycznych i zabierających im czas 
drogi spisów imiennych chorych, zbierania świadectw gminnych i 
innych biorokraty&mych formalności, ktćfefzamieniają lekarza w ko- 
mfsarza rządowego, podczas gdy tak zwani komisarze, choleryczni, 
zamiast zająć się policyją lekarską i doglądać wykonywania jej prze­
pisów, czuwac4 nad przeprowadzeniem' desinfelłcyi po domach, urzą-
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dzeniera trupiarń i cmetąrzy cholerycznych, —- trawią czas na śledze­
niu czynności lekarza. W ogóle^dużo się papieru zużywa, a w rąlgzy 
samej jedni drugim w drogę wchodzą, zamiast połączonemi .sjłami 
współdziałać w dobrze uorganizowanej obronie^.

Z ulepszeniem taj  ̂ czysto praktycznej strony tak ważnój sprawy, 
łączy się koniecznenr następstwem także i strona j,ęj naukowa. Kie 
można skutecznie wystąpić przeciw silnemu nieprzyjacielowi, nie zna­
jąc jego istoty, nie znając własności jadu tej choroby. Gdy już inne 
państwa na tej drodze nie jedno njczyniły, potrzebuj przecież rozle­
głych doświadczeń w Oierunkij, który dotąd najpraktyczniejszym się 
okażą! Śmiało powiedzieć [nogal, że tąjś rozległy mateijyjał, jaki dlą 
badań przedstawiały dwie ostatnie epidemije w Galicyi, naukowo zu­
pełnie wyzyskany,m nie zosMij Wprawdzie słyszałem na jednem z po­
siedzeń Towarzystwa lekarzy galicyjskich, że wielu lekaiHr cholery­
cznych ponadsełało Namiestnictwu obszerne sprawozdania; pomimo 
tego nie mogę przecież luźnych i na ścisłych, M H ńlach nie polegają­
cych uwag pojedyńczych osób uważać za wyzyskanie materyjału tak 
obfitego. O tern mogłaby ,btó mowa przy badaniach szpitalnych, gdzie 
chorzy zostają pod ścisłym dozorem, nie zaś na prowincyi, gdzie 
szpitali nie było żadnych, nie mówiąc już o tern, że brak był zu­
pełny porozumienia wspólnego' pod wrzględem badań naukowych po­
między lekarzami.

Krótkość czasu przeznaczonego na odczyty w tern zgromadze­
niu nie pozwala mi dotknąć szczegółowo wszystkich wad w urządzę 
niach sanitarnych podczagfj epidemii cholerycznej ,-%idzież podania spo- 

ąSobów zaradzenia złemu w każdym pojedynczym wypadku. Przyto­
czony tu w zarysie ogólnym opis wadliwdści obecnej organizacji po- 
licyi lekarskiej, będzie, — jak sądzę, — wystarczającym dla powzięcia 
deeyĄftlSzanownego Zgromadzeni^w następujących wnioskach:

„Zgromadzenie iekarzy i przyrodni kówr we Lwmwie 'uznaje, 
„potrzebę, by c. k. władzm1 rządowe, ććlem zapobieżenia tak ifez- 
„owocnej i spóźnionej obrony ludności w czasie grasującej' epi- 
„demii cholery, jak się to działo dotąd w Galicyi, — poleciły oso­
b n e j, ku 'tem u zamianowanej komi.syi lekarzy i g eo lo g w :

, ,A . )  Zbadanie miejscowości, które, podług wykazów' w biu- 
„rach c. k. Namiestnictwa się znajdujących, w dwóch ostatnich epide- 
„lnijaeh najbardziej od tć j; plagi ^Ucierpiały, — o ile przedstawiają,mę 
„odpowiednemi do przechowania i wyytwmrzeńia jadu cholerycznego.
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„ T>.) W yprańowani.e planu, jakiogo wszyscy lekarze expono- 
„wani, na przyszłość pod względem badań przebiegu epidemii 
„trzymać się mają.

„ C.) BHpżenie projektu do ustawy, dającej nadzwyczajną wła- 
„dzę organom samtarno-policyjnćj służby w czasie nadchodzącej 
„i wybuchłej cholery, dla przedstawienia takowego gadzie państwa 
„do uc li walenia, —  w drodze potycyi.

„Projekt ten ma się opierać ma następnych punktach:
„1) Na ustawie nadającej tymże organom władzę zamydrania 

„karczem, w miejscowościach zagrożonych lub dotkniętych cholerą. 
„2) Władzy £za'wiesz(enia wszelkich zebrań gromadnych ludności, 
„jakoto: jarmarków, odpuńfów, nabożeifśtw soborowych, styp po­
grzebow ych itp. “>$3) Władzy nakazania gminom urządzenia bara­
nków dla pielęgnowania chorych cholerycznych. 4) Władzy urzą- 
„d’zenia policyi miejscowej, dla dozorowania ludności. 5) Władzy 
„przymuśowegfy wprowadzenia warunków higjjenicznych, wstrzy­
k u jący ch  pochód epidemii? jak np. użycie środków ęędwaniających. 
„G) Władzy wyjątkowego urządzenia sposobu chowania umarłych 
„i zakładania trupiarń. 7) Władzy zakwaterowania organów sani­
ta rn y ch  w miejscu najodpowiedniejszemu przez c. k. starostwa.

W r o z p r a w i e  zabierali głos Dr. B a r  zy  c k i  (zeZbaraża), Dr. 
W a i n  (z Krosna).,|Dr B a r c z e w s k i  (z Iyowanówki w ks. Poznań- 
skiem), Dr. Cąś , s i na  (ze Lwowa), Dr. P u d n i c k i  (ze Lwowiki, Pr. 
J a n i k o w s k i  (z Krakowa); w końcu wniósł Dr. G r a b o w s k i  (z Kra­
kowa) odroczenie uchwał co do zmian w przepisach do wyslpu-hania 
wykładu Dra Qassjny; a co do zużytkowania materyjałów nagroma­
dzonych, wnOSihjprząjśftie do porządku dziennego, ho materyjał ten 
nie będzie^przedsfawiał koniecznej jednostajności opracowania; zreszt* 
nie wiedzieć, kto ma przedsięwziąć to obrobienie. Wniosek ten 
przyj ę t ^ ^

8. Następnyh wykład:
„0  cholerze w G alicji w latach 1871, f i  i 1878“

wygłosił 
D r .  C a s s i n a  fze Lwowa)-. 1

Prelegent opierając się na danych statystycznych, odnoszących 
sigDło epidemii cholery w Galicyi w latach 1831, 1848, 1849, 1855, 
186G, 1871, 1872 i 1873, kreśli początek tęj epidemii w latach 
1871, 1872 i 1873, i rozróżnia'w  niej dwa okresy. Pierwszego po-
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ejjątek był w Brodach w październiku 1871 r , gdzie wygasła cbófera 
dopiero w początkach lutego 1873. Drugi okres zaczął się*r<kł 29. maja 
1872 i trwał aż do 3. stycznik .'1874 r. Dfelegmt kfeśii '.sposób za­
wleczeni^ jej do kraju i rozszerzenia się cholery po różnych powia­
tach palicyi i przytacza daty statystycznej odnoszące się dofe«ęstd85i 
cliolery ze względu na p-lgLę , wiek i zatrudnienie ludności, oraz iiość 
zmarłych w stosunku do liczby chorych Następnie skreślił w ogól­
nych ZiWsaeJjj sposób ujfezenia używany u nas. w tyBmgtrzefehleciu., 
oraz środki zaradcze i policyjno-lefearskie mająoe.sHra jmlu powstrzy­
manie choroby..,'.1 •.©bjaśnił za pomocą '%rto®afologi3#nBilenie cho­
lery w pojedynczych częściach kraju, niemniej pochód jej w 'kłtżdym 
roku. Obwinia o przyczyni? tak znacznego rozszerzenia się epidemii 
z- jednej strony niepomyślne Btosunki higiijeniezno naszego ludu, a 
z drugiej strony brak odpowiednich rfgtąiw, ko.ńczy wykład posta­
wieniem następującego wniosku:

„Sekcyja raczy uch w alili .
„Z powodu niedostateczności przepisów policyjno-lókarskich, 

„obowiązujących dotąd podczas panowania cholery, uznaje się ko­
n ieczną potrzelM wprowadzenia w życn'eldrakonicznej ustawy cho­
lerycznej, podobni#,^jak to ma, miejsce w Sazfl panowania dżumy 
„i księgosuszu, która to ustawa obejm ow ałby jaSJra# 1) wszelkie 
„przepisy obowiązujące w razie wybuchu w |asiedni"h krajach; 
„2) wszelkie przepisy obowiązująó# podczas jej panowania w kraju. 
„Komisya przygotowawcza postariTMę o wypróbowanie memofiyjatn, 
„mogącego słu“ e za podstawę do tejże'ustawy i wnielienie jej na 
„Zjazd przyszły.

„Sekcyja uznaje zarazeiu:
,,a) konieczpą potrzebę powierzenia władzy wykonawczej ko- 

„misyjom mieszanym, podobnie, jak to ma miejsce podczas pa- 
„nowania dżumy i księgosuszu;

,,b) konieczną potrzebę, aby koszta -wynikłe z żąśtójbwania 
„tej ustawy, ponosił skarb państwa i krajowy;

„c) konieczną potrzebę przymusowego zakładania szpitali 
„cholerycznych;

,,cł) konieczną potrzęKę zaprowadzenia,nowej modły jednostaj­
n e j  a dzisiejszemu stano.wisku ijtańki odpowiedniej, w prowadze­
n i u  statystycznych danych podczas cholery.

P"
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W r o z p r a w i a  zabierali glos Pr. Dr. J a n i k o w s k i  (z Kra­
kowa), Dr. R u d n i c k i  (zflLwowa) i Dr. Oh m i e l e c k i  (z Krakowa)

9 - „0 potrzebie polepszenia stósnnU w  samtarnych i pożarniczych w naszych 
miastach i m iasteczkach44

odczyt

Dra B o le s ła w a  S e r k o w s k ie g o  (z Brzeżan).

Zapewne.'nie jednego z nas zabolało serce, ile razy przeszedł, 
się B o ciasnych uliczkach naszych miasteczek rażących obrzydliwą 
woni*: niechlujstwem, nieczystmtciami przed domy wylewanemi etc., 
nadto brakiem tego, do częao właściwie ulica służyć ma. to jest 
brakiem komunikaćyi wygodnej dla przechodniów i przejeżdżających.
A l>ob, szczjgólniój to że Kstósunki te zamiast się polepszać w na- 

iszem nibyto cywilizowanom stuleciu, mestety nawet się pogarszają. 
Dzióje się to szczególniej w tych dzielnicach naszych miasteczek a 
naiftet i większych miast, w których żywioł izrąelicki się rozpościera.

P odpaś gdy po wsiach stosunki higijenieznagmieszkań ludzkich 
jakkolwiek niepomyślne, jednak w skutek konserwatyzmu ludu na- 
sżjjgo zostajaj przynajmilrćj. na jednym, i tym samym stopniu; to po 
miasteczkach, w niektórych przynajmniej częściach, widocznie się po­
garszaj^,, zwiaązeza od czasu tak zwanggn! równouprawnienia O ile 
zresztą po wsiach niekorzystne te storśfth,ki wynaguWzane bywają na 
turalną wentjdheyją cłiat wiejskich i pósftjęczną ilością powietrza 
św ieżego wieś okalają” go; o tyle przeciwnik., w miastach wihię, .mie­
szkań murowanych n itln ia  ani naiuraliiój wentylacji, ani też powie­
trze ąhtaczająćfe bynajmniej do odświeżenia powietrza mieszkalnego 
posłużyć nic może.

W  wielu miasteczkach zarządy miejskie czynią co mogą, by 
ja’ki taki porządek utrzynJSuwr o ile na to środki iinansow7e i wyko- 
nawęzerjakiemi rozporządzają, wystarczają.

Jednak od |}za,su, kiedy w Galicyi zaświtała era konstytucji i 

Bamorządu, wielką! liczlłm obywateli niedorósłszy do swobód konstytu­
cyjnych , nie rozuniidjljjcWobowiązków, jaki samorząd na nich w7klada, 
sądzi, że na swoich śmieciach wszystko robić im wolno bez względu 
na dobro publiczne, ffijij&graniczeiii żadną ustawą budowlaną, stawiają 
donSy jak iiir sx| podoba ^yftawiają domy tuż obok gościńca, nie po­
zostawiając najmniejszego ustępu dla przechodniów pieszych; a gdzie'G

, *"



426

nie ma gościńca murowanego,- tam i tej przestrzeni nie pozostawiają, 
wolnej, któraby dozwalała swobodnego przejazdu wozom; ztądto po­
wstają uliczki a raczej labirynty uliczek ciemnych pod nąjrozmaitsze- 
mi kątami łamiących się lub ślepo zakończonych , nie pozwalające ni 
koniom ni ludziom swobodniej przebyć te miejsca, niby to dht; publi­
cznego użytku służące. Te labirynty uliczek stajał! się stekiem błotal 
nieczystości, szczurów, nieczystelgb powietrza, a w razie pożaru nie- 
przystępnem polem walki z strasznym żywiołem, nawet dla dobrze 
uorganizowanej straży ogniowej.

Prócz ulicy, same domy w wnętrzu swęm jużto prżez pierwo­
tne wadliwe założenie, jużteż przez tysiączne ‘późniejsze dobudowa­
nia , przystawiania zakamarków na ciasnjKh podwórzach, przez przeP 
pierzanie już i tak ćrasnych klitek, przepierzanie sie'ni w celu two­
rzenia nowych sklepów i t. d., przez brak odchodków, przez zbytnie 
przeludnieni^ samychże mieszkań, przez wynajmywanie ich na noc­
legi, stają się źródłem nowem wyziewów szkodliwych, nędzy,ff;korób 
i rozpusty.

Jeżeli społeczeństwotfcąferpi w łonie swem tego rodzaju stosunki 
sprzęciwiającePsię pierwszym warunkom liigijeny, to cierpliwość ta 
mści się na nieiń szczególniej wr czasie panuiąćych epidemij, tudzież 
w czasie pożarów.

Wielka część publiczności, nawet te same miasta zanńm kuią- 
cój, zaledwie domyśla się istnienia tego rodzaju ulic i mieszkań ludz­
kich w swoim mieście, bo nie ma żadnej styczności z mu^zkańSjm 
tych klitek lub boi się dotknąć stopą tych bruęmw, b y * ię  Mmemu 
nie zwalać. My lekarze jednak mamy i mimo woli mieć musimy z nimi 
styczność. .Obowiązkiem więc naszem jest stosunki te "szerszej publi­

czności przedstawić, przed grożące™ niebezpieczeństwem przestrzegać 
i dać inicijatywę do ich poprawy.

Widzimy na wielu miastach i miasteczkach naszych, że skoro 
raz zagnieżdżą się takie stosunki budowlane, to wieki naprawić ich 
nie mogą; dla tego obowiązkiem jest naszym przestrzegać, aby istnie­
jące już złe nie rozpostarło się jeszcze więcej, aby następcy nasi me 
odziedziczyli wr spuściznie jeszcze gorszych stosunków, aby nie na­
rzekali na nas, jak słusznie my natzekać m ożenm na tych, którzy 
dozwolili budowy tak ciasnych uliczek.

Zdaje mi sięejże byłoby; godnem zadaniem tegorocznego Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich wziąść inicyjatywę w poprawie tych
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stosunków. Zachodziłoby tylko py tan iK jezy  to jest w naszej mocy, 
1 na jakiej drodze dałobjjy^ię to uskutecznić?

Sądzę, ze prakfyoznem rozwiązaniem tego zadania, przynajmniej 
w nlpszój prowiucyiWmógłby się jedynie zająć Wysoki Sejm przez wy­
danie odpowiedniej ustawy budowlanej, w której dokładnie musiałyby 
być artykułami określone: ljjp,najmniejsza dozwolona szerokość ulicy;
2) najmniejsza dozwolona szerokość chodnika dla pieszych; 3) naj­
mniejsza dozwolona szerokość sieni i schodów (ze względu na bezpie­
czeństwo mieszkańców w czasie pożaru i wygodę w ogóle); 4) nie­
zbędność odchodków w każdym domu; 5) materyjał /dozwolony ;<lb; 
budowy domów i do pokrycia dachów; a  kto może dać pozwolenie 
budowy i kto mą czuwać nad przestrzeganiem tej ustawmy k

d, Galicji istniały w tym względzie przepisy od r. 1781 jeszczp 
się datujące, kmre zasadzają się na tem. iż po pierwsze wszelki 
budynek musi przynajmniej na '2 sążnie, być oddalonym od zewnętrz­
nej skarpy kanału wzdłuż gościńca biegnącego; powtóre, iż nikomu 
nie wolno jesBstawiaj żadnego budynku bez odpowiedniej władzy. 
Władzą odpowiednią był inżynier okręgowy, do którego zanoszono 
podania nieosternplowano, z dodaniępr szkicy budynku stawiać się 
mająaegp. Ten dozwalał budow ać luJj odrzucał plan, jeśli zachodziły 
usterki prżeraw zdrowiu, bezpieczeństwu odjggnia lub nawet usterki 
rażące riieostetyeznojćią, wskazując przytem,i,!S® mą byjj odmienio- 
nem (Baiwonsfchriften, r/esammelł von Mdsgr. 1843. Stanisławów, 
str. 382),.',i:

Z nastanie^®1 ery samorządu obowiązek czuwania nad nowemi 
budowlami, a zatem i prawo wydawania konyensów nadbudowie prze­
szło w zakrSgJwładzy gminnej, a starostwo może tylko wdać się i 
zakaząe budowy wtenczas, jezli zachodzą rażące błędy w budowie, 
zag¥»żająeSbezpieczeństwu publicznemu.

Wiemy.:;jednak z doświadczenia, jak prawo to luźnie bywa wy­
kony wanem, raz dla tego, iż w ustawie nie jest wyraźnie powiedzia- 
n em , eo jest dozwolonemu a co n ie ; powtóre, ponieważ wiele mia­
steczek nie ma fachowych urzędników, którzy by trzymania się ustawy 
hfńzlstrzegflli; po trzecie, wypływa to z natifry rzeczy, że osoby 
zwierzchności gminne stanowiące, jeźli nie mogą się wyraźnomi arty­
kułami ustawy zasłonić, to: robią już dla miłej źgody ustępstwa da­
leko sięgające stisononm z któremi w rozlicznych stosunkach zostają. 
Ażeby więc. im stanowisko jako włady ułatwić, nadużycia ograniczyć 
i do energiczniejszego czuwania nad higijeną ulicy i mieszkań po­
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budzić, byłoby rzeczą pożądaną, aby Sejm wydał odpowiednią, jasn«5 
nakreśloną ustawę budowlaną dla misjjft i miasteczek, i zarazem orga­
nom swym powiatowym zfdfćił jak najściślejszy nadzór nad wypbłj, 
nieniem tej ustawy.

Sejm nasz, w ostatnich czasach zeszedłszy z pola wielkiej poli 
tyki na skromniejsze a jednak w skutkach żyźniejsze pole wewnętrz­
nych urządzeń, corok przysłużą się krajowi ważnemi ustawami. Po­
prawił ustawę dotyczącą szkolnictwaI dotyczącą szpitalów, propmacy; 
itd., stara się poprąwicjjuśtawę drogową; zapewne więc i priuiy nad 
ustawą budowlaną nie będzie szczędził, jeśli kraj cały uznat ustawę 
taką za natarczywie potrzebną Dla zjednania zaś ogólnego uznania 
potrzeby tejże’-jest rzeczą pożądamy, ażeby Zgromadzenie nrzy-rodm- 
ków i lekarzy całego kraju obecnie w tej stolicy* zebrane, z naciskiem 
orzekło, za jak ważną ustawę taką uznaje.

Ażeby zaś Sejm mógł się taką us’tgwą$ zająć' i nad nią-dyskuto- 
wacjj potrzeba, iżby pierwej Wydział* sejmowy czyli krajowy zajął iśię 
tą sprawą i po naradzeniu się z celniejszemi inżynierami i lekarzami 
wygotował projekt ustawy budowlanej dla.m iast i miasteczek.

W';-ten sposób położyłoby się choć w części kres powstawaniu 
nowych tak przerażająco ciasnych uliczek, groźnych nigtylko wfe&jsiB 
poraołspw, I ale ifety. czasie pożarów, i powstawaniu domów szydzących 
z wszelkich praw higijeny.lEjte jesteśmy tak bogaci, abyśmy mogli 
tak jak Paryż, miliony łożyć, na rozszerzenie i przebudowanie swych 
ulic, to starajmy się przynajmniej, ajły nowe ulice ciasne i domy 
smrodliwe nie powstawały.

Streszczam niniejszą rozprawkę w następującym w n i o s k u :  
„JI. Zjazd Przyrodników i Dekarzy Pdiśkich zalep  usilnie 

„Wys. Wydziałowi krajowemu, aby tenże w|celu polepszenia sto­
sunków  bigijenicznych naszych miast i miasteczek i w pelu 
„większego zabezpieczenia ich od pożarów, wypracował projSkt do 
„ustawy budowlanej dla miast i miasteczek i Wysokiemu Sejmowi 
„w najbliższej kadencyi przedłożył".

W r o z p r a w i e  nad tym przedmiotem zaW erąjągłos: Prof. Dr 
J a n i k o w s k i  (z Krakowami Dr. S t r z y ż e w s k i  (z Piotrkowa)^ 
Ogół członków sekcyi medycyny publicznej zgadza się z przedstawio­
nym wnioskiem; Doc. Dr. ( i r a b o w s k i  zauważa jednak,dapG punk­
tów wynifenionych powyżej nie wyczerpują przedmiotu, ponieważ nie
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ma tam wzmianki n. p. o tem, jakie mają być wymiary okien i rlrzwi 
względnie do pojemności pokojów, jakoż i innych szczegółów, któ- 

Ipyeh na razie przypomnąe niepodobna.
W n i o s k o d a w esi odpowiada, iż chodziło mu głównie o ulice i 

sieni|idomów, gdyż te wchodzą więcej bezpośrednio w zakres medycyny 
publicznej^podczas gdy czuwanie nad higijeną mieszkań należy więcej 
dojfgłowy rodziny, a rozpo^giórając opiekę policyjną nad szerokością 
okien etqj<, wkracza się w prawa osobiste, w prawa własności; 
jedpakże w ^alicji, gdzie ta'k często panują p o m o r y t a k  mało 
widać dbałości o dostateczną-. ilo|e i jakość ppowietrza, i światła, i ta 
na pozór natjętna opieka nie wjydaje się być zbyteczną, i dla tego 
zgadza 'się na ogólną tylko redakcyję wniosku, a przekazanie punkta- 
cyj męmoryjałowi wystosować się mającemu.

Dlatego Dr. R ó ż a ń s k i  wnosi:

„aby. sekcjtja^ a względnie Zjazd lekarski, zgadzając się na 
..powyższy wniosek, poruczył wypracowanie odpowiedniego momo- 
„ryjału do Wydziału krajowego Towarzystwu lekarskiemu lwow­
skiem u w porozumieniu z Towarzystwem technicznem.11

(Zjazd na ostatniern publicznóm posiedzeniu wniosek ten jako 
swą uchwałę VI. przyjmuje, o czem ppniżćj).

10. Następują:

Wn i e Wk i  Dra J. R ó ż a ń s k i e g o  (ze Lwo wa ) .

«g*„Mówcfi wnosi, Bj^r ponowić uchwały zapadłe na I. zjeź-
„dzie w Kiąkowie w r. 1*69: 1) co do potrzeby ustanowienia 
„katedry higijeny w Uniwersytecie Jagiellońskim- 2) co do zapro­
w adzenia wykładów higijeny w seminaryjach, rozszerzając uchwałę 
„drugą wnmskami Drą Tąd. Zulińskiego o potrzebie zaprowadzenia 

< ,„tych wykładów w innych szkołach, tudzież wnioskiem prezesa
„Majera, o potrzebie odpowiednich podręczników.“

Wniosek ifen ubh walono większością, polecając wypracowanie 
i wniesienie odpowiedniego medioryjałn o ustanowienie katedry higieny 
w 1 niwer.sytecie Jagiellońskim do Ministerstwa, Towarzystwu lekar­
skiemu w Krakowie.'! Wniesienie zaś odpowiednich memoryjałów do 
Włąjpz właściwych o zaprowadzenie wykładów higijeny w innych
szkołach i wydanie odpowiednich podręczników przekazano Towarzy­
stwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.
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b) Wnosi: „polecenie Towarzystwu lekarzy JslieyM j®  we 
„Lwowie, przedłożenie Wydziałowi krajowemu memoi^jału w sprawie 
„zapobiegania szerzeniu się chorób wenerycznych.“

Wniosek ten przyjęto.

cJe;,Wnosi pod uchwałęc wniosek poprzednio postawiony 
„przez I)rai CassinęHjo potrzebie wprowadzenia w ftycie odrębnej 
„ustawy o środkach policyjno - lekarskich przeciw cho ler* , wraz 
„z dodatkiem szczegó&wSch wniosków Dra. Rdtha Staszowa) 
„i Dra Kromera (z (Heska).“

Wypracowanie odpowiednich menitiryjałów ucłiwralono przekazać 
Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.

d) „Z uwagi, iż pożądana jest rzeczą, aby wiadomości staty­
sty czn e  tyczące się choroblrwści, śmiertelności kfiłnżby zdrowia 
„nadsełane Rządom krajowym przez Urzędy podwładne, były 
„ogłaszane, Zjazd porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich we 
„Lwowie w porozumieniu z Towarzystwem lekarzy bukowińskich, 
„poczynić w tej mierze stosowne' przedstawienia.“

Wniosek ten przyjęto.

e) „Wnosi następnie, aby z^odnia z wnioskiem Dra Clralww- 
„skiego 1) uznać naglącą potrzebę jak nąjsptSszniejśzego przepro- 
,, wadzenia organiząeyi lekarzy powiatowych w myśl uątawy z r. 1870.“

Potrzebę tejże organizacyi uznano jednomyślnie, 
ó 2) „Polecić Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie 

„wnieść do Wydziału krajowego meińoryjtił dotycząćjl sprawowania 
„policyi zdrowia, przekazanej gminom ustawi} zdrowotną,' Opierając 
„się n a \ tera, że Zjazd uznaje: a) potrzebę*rganizacy: zdrowotnej 
„gminnej za niezbędną i ze wszeóh miar pilną. Ze względu zaś na 
„uchwałę Sejmu galicyjskiego z d. 16BHty<jjania 1874 r. Tżądającą, 
„aby skarb Państwa przyczyniał’ s?ę eto utrzymania służby zdrowia 
„w gminach, Zjazd poleca jfjemuż Towarzystwu wystosować memo- 
„ryjały w tej mierze, tak^e do Ministerstwa i Rady Państwa*.z prośbą 
„o przedłożeni^ Sejmom krajowymi stosownego projektu ustawy; 
,,b) potrzebę wydania ustawgs, zdrowotnej krajowej,’ określającej 
„szczegółowo obowiązki policyi zdrowia, przekazane ogólnikowo 
„gminom ustawą wyż powołaną.

Wnioski te zostały również jednogłośnie przyjęte.
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11. Rozpoczęto następnie:

' Ro z p r a wy  n a d  w n i o s k i e m  p o s t a w i o n y m  p r z e z  
Dra K a z.* 6 r a b  o w s k i ego  (z Krakowa)

dotyczącym zaprowadzenia R ad* 'zd i o wi a  po miuStachi po powiatach

Rozprawy były, bardzo'ożywione.‘Dr. S a w i c k i  E d w .  wnosił, 
aby Rady zdrowia potworzyć tylko w tych miastach, które posła 
osobnego wybierają, ba nie wsiz^jłzią^ znajda sję odpowiednie Ąywioły 
do złożeniSz nich*fR:ad zdrowia. Dr. P a w l i k o w s k i  (ze Lwowa) 
wnosił: aby przyjąć! za zasadę, że tylko w tych miastach mają być 
utworzone Rady zdrowia, gdzie są*: lekarze miejscy. Dr. W a i n  
(z Krosnaf^ aby tylko w tych miasteczkach potworzyć Rady zdrowia, 
gdzie jest siedziba. LTrzędu powiatowego. Dr. G r a b o w s k i  (z Krakowa) 
popdera ten wniosek, bo utworzeni* w ,tVch miasteczkach będzie jak 
na pocźąfylt wystarczającem, z czasem Rady rzeczone będzie' łnożfią 
i gdzieindziej zakładać.

Dr. L u k » s z e w s k i  (z Jass) przemawia za tem, aby rzecz 
traktować z ogólnego stanowiska, nie tylko z uwzględnieniom stosun­
ków Galicyi. Dr. B a r z y c k i  (ze Zbaraża) przemawia za utworzeniem 
Rad zdrowia li po miastach i miasteczkach. Dr. W ą g r  o ws k i  
(z Czortkowii) [wnosi, irfry osobno traktować utworzenie Rad zdro­
wia po powiatach, a osobno po miastach.

Zabierali jesycze prócz temi głos w tym przedmiocie: Dr. T u- 
g e n d h a t  (z Mościsk), Dr. O p o l s k i  (ze Lwowa), Dr. Cli m i e- 
l e c k i  (z Krakowa), Dr. C a s s i n a  (ze Lwowa). W końcu dla spó­
źnionej pory odroczono rozprawy dalsze do posiedzenia następnego, 
które uchwalono odbyć nazajutrz o godzinie Sutej rano.

12. SSkretSrz Dr. Grabowski odczytał jeszcze

W ii i o s dk Dra E d w. S a, w i c k i e g o 

następującej treści:

„Zważywszy, że nadużycie wyskoku u naszego ludu wywołuje 
„liczne wypadłci odnośnych chorób a zwłaszcza umysłowych ; zwa­
żyw szy, że m ożliw a jest ozdrowienie z nałogu opilstwa i jego 
„następstw chorobowych wnoszę:

„Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w swojej Sekcyi 
„lekarstwa publicznego, rozljrerzer Śtan rozporządzalności i poczyt-
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„ności opilców nałogowych i postawi odnośnćawnigski jako tżjycze- 
„ni.a do odnośnymi ustaw bądź 'krajow ych, bądź państwowych!, 
„a mianowicie:

„Opilcy nałogowi po uznaniu ich niepoc^taosci, przechodzą 
„podobnie jak obłąkani pod właściwy nadzór i traąą jjozporządzal- 
„ność aż do ozdrowdenia. “

Życ^eipe to uchwalono wyrazić.

1*3. Dr. i w a b  o wrelyi imieniem biura' 1 posjedżenia przed­
stawia; że w myśl jego wniosku biuro zaleca

w y b ó r  k o m i s y i  p r z y g o t o w a w c z e j  d l a  s,e<keyi m e d y c y n y  
p u b l i c z n e j  III. Z j a z d u

złożonej z . D rów: Cła s s i n y (Lwów),aMr a b o w s khem  o (K raków), 
J a n i  ko wr s k i ejęo (Kraków), .I ł ie g e ra  (Lwów) i K a r k o w s k i e g o  
(Brzeżany). \VwJ>ov ten przez aklamącyję przyjęto, poczem nSwuiosek 
Dra Grabowskiego uchwaloncSSj

- „aby ta koinisyja zastanowiła się nad potrzebąe zawiązania 
„Towarzystwa liigijenicznego w kraju naszym i Sprawozdanie 
„sekcyi medycyny publicznej III. Zjazdu przedłożyła.“

Na tem posiedzenie zakończono o godz l 3/4 z południa.

Posiedzenie III. dnia 2 j. Lipca lSJó.
(Członków obecny.-h 36. — PMKitek- o gódz. 8 '/ 4 rano).

Dr. Oassina proponuje Dra W i t u s k i e g a j  (z HPeznania) na 
przewodniczącego, a Dra F r i e d b e r g a  (z Jaworowa) na zastępcę 
przewodniczącego. Wybór ten przyjęto, poczem Dr. W i t u s k i  obej­
muje przewodnictwo.

14. Wykład p. t . ;

„W yniki ze spostrzeżeń nad ozonem , dokonanycli w Piotrkowie w przeciągu  
ośmiu m ie s ię c y '- '

p r z e z

D r a  A n t .  S t r z y ż o w s k i e g o  (z Piotrkowa).

„Żaden przedmiot wr przyrodzie nie może .być do tyle ponętnym 
dla filozofa, lekarza, chemika i W o i m E  o ile jesj,-ozon powietrzny",
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w te prawie • słowa rozpoczyna F  q-x znane swe dzieło o ozonie: 
„ Oz o n e  a n d  A n t o z o n e *  (1873). Bo i naprawdę — są wskazania, 

• (zakweStyjonowane wprąwdzie) w Hąhce, że tlen w postaci ozonu ma 
się do ciałek krwi dostawać; dalej: czystość, świeżość powietrza, jak 
również jego wpływ orzeźwiający od ozSiu zależą; ozon, będąc po­
tężnym utleniającym składnikom, gwałtownie niszczy wszelkie wy­
twory rozkładowe mater.yj r-o^ganicznyqli, pozbawia życia niższe orga­
nizmy, jak pleśń, zarodniki etc., przezco w obecnym stanie wiedzy 
może się uważffi za najdzielniejszy yftlwietrzający, przeciwzakaźny 
środek. Ozon w przemyśle nie małą też odgrywa rolę przy oczyszcza­
niu wódek, wyrabianiu ocgw, bieleniu i farbowaniu tkanin i innych 
wyrobów (F o t , s . 156). Z tych to względów, w dzisiejszej szczególnie 
porzfe, gdy medycyna tak stanowfzo wkracza w ten okres rozwoju, 
w którym higijena o przepomniane swe prawa ®ilme się dopomina, 
ozon, już chociażby jako probierz czystości powietrza i jego energii 
w danJein miejsrui, niejjHpżBłiyć obojętnym dla lekarza i przyrodnika, 

Prawda®© ozon jako ciało odrębne., jeśli jest takowem, nie 
dokładnie i;esE b  został okreSony; niedokładne są także i sposoby 
jego" badaniag ffytwdzenia- w otaczającem powietrzu; pomimo to 

aódnakżif’ w państwach' zachodnich naliczyć można niemało stacji 
gdzie ten czynnik mnergrczny, ten tlon utleniony (0 3), jak go inaczej 
nazywają, był i je.st przedmiotem licznych doświadczeń. Z ziem 
Polski dąwnćj znalązłem całonnSfiB  wiadomość o ozonie podaną li 
ze Lwowa i ErakójśMĄ

Od końca roku zesWe'go, chócyaż przy bardzo niedokładnych 
i niedośtacSęznyóh pomocniczych środkach, w Piotrkowie pod 37° 
dł. i 51° sz. półn. położonym, 16.000 ludności liczącym, posiłkując 
się dworna ozonoskopami: SeimenfekTa i Houzeau’ego, jeden drugim 
spfawilzajip, opisywałem  spostrzeżenia nad ozonem i wyniki tako­
wych, o ile można w streszczeniu, ośniięltun się podać obecnemu 
uczonemu zgromadzeniu.

Zwykle w pismach spotykamy, liczby powzięte z ozonometru 
SchoenbehPa, na którym stopni przyjmuje się 10 (Dr. Allnatt przyj­
muje 8 pjodz., we Lwdwie yirzy|ato 14 podz.). Lecz w odmianach 
jednego kmorn ;’ódróżnić dziesięć stopni, nie jest tak łatwo; wolałem 
dla tego trzym p  s® liczbowej1 skali znacznie kiotszej, przez Houzeau 
przyj ętćj, z ;ęzterm:a. m działkam ij z tą różnicą, iż zamiast początko­
wego z e r a  prerws^fstopień oznaczałem przez j e d n o ś ć .  Zmieniałem 
ozonoskopy przez godzin 12, trzymając je w-części miasta stosunkowo

28
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czyściejszej, na wyso­
kości piętra. Zmiany na 
ozonoskopie Schoenbei- 
n ’a zaszłe, odnotowywa­
łem ośmiu wyrazami: 
ślady, zabarwienie bar­
dzo lekkie, lekkie, i t. p., 
do bardzo mocnego.

Otóż podaję do­
świadczenia prawidłow- 
sze , w listopadzie r. z. 
rozpoczęto, za ośm mie­
sięcy t. j. do końca roku 
bieżącego uskutecznione.'

Siłę natężenia ozo­
nu średnią, dzienną i 
nocną, jak i śmiertel­
ność w tychże miesią­
cach, uwidocznia załą­
czona tablica W opisie 
jednak porządek miesię­
cy zachowałem według 
siły natężenia ozonu.

1) Pierwszym we­
dle tego będzie miesiąc 
ma r z e c ,  podobnież jak 
w wielu innych miej­
scach , stosunkowo w 
ozon najbogatszy. Ś r e ­
d n i a  bowiem natęże­
nia wynosiła 1-8 (przy 
skali od 1 do 4 włą­
cznie')̂ , średnia nocna 2-3, dzienna 1‘3. Przez dni i2  i nocy 3 
ozonoskopy zostawały bez zmiany. Średnia ciepłota miesiąca była 
przytem 0,9° B., wilgoć 80—90 według łiygijnnotni Santture’a, ciśnicS 
nie powietrza 750 mm.; wiatr zaeh.-pmudniowy i południowy; dnie 
pochmurne, jakoż częste deszcze lub śniegi.

2. W g r u d n i u  ozonu było cokolwiek m niej; średnia nateże- 
nia jego wynosi bowiem PG, z nocy 2 ’0, z dnia P I .  Ciepłota
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-j- 0*12° R., wilgoć 85, mhieaiie powietrzą.,740 mm. Dnie póciitnurne 
(cumulus); wiatę; zachodni, wschodni, południowy, przy bardzo częstych 
lec£ nieobfit^ch deszczach i śiiiegu. Nie ‘.było ozonu w dniach 12.

3. W s t y c z n i u  średnia dla ozonu wynosiła 1'45, nocna 19, 
dzienna 1‘0, przl ®epł<?gi$.— 2 ' S j R . , wilgoci 80 —.96, ciśnieniu 
powietrza 750 min. ,  dniach pochmurnych (cumulus), częstszym 
śniegu,niż deśząz-ii, przy wietrze zachodnim, południowym i wschodnim. 
Nie było ozonu przez dni 10.

4. Bpjf iSci eii dał średnią ozonu 1*38, nocną. I "7, dzienną, l -07, 
przy ciepłocie -f- 5,° R., wilgom- 85, ciśnieniu pow. 755 mm , dniach 
częściej pochmurnych, niż jagnych. Deszczenlub śnieg niemal w poło- 
wie,tdni miesią/jin. Przez dni (J i mocy jb, ozonu nie było.

5. W i i sim paidz i e średnia ozonu wyniosła 1*25, nocna 1 *5, 
dzienna l;0„,przy. .ciepłocie - f - tÓ jife  wilgoci 85, ciśnieniu powietrza 
744; mm., przy wiatrach zachodnim, połndmowo-zaehodnim i zacho­
dnio wścjtodnim; dniącłi pochmurnych,, z deszczem lub śniegiem,
a i mgłą. Jraasami. "Nki objawiał się ozon w dniach 12 i w nocach 3.

G. W m aj utójrcclnia omSlna, z nocną i dzienną, dały jedną skalę
1. j. 1'1. Ciepłota '.iniesjięezna była -j- 10° R., wilgoć 90, ciśnienie
powietrza 750 mm., wiatr zachodni i wschodnio-południowy, dnie nu 
wpół jasne, deszczu obfitość. Nie było ozonu dni 4 i nocy 7.

7. 1 u ty.ih Krcćliiiiujozonu wynosiła tylko 0’93 , nocna 1*36,
dzienna bar.dzo|mała, bo tylko 0'5.LGięplota miesięczna b y ł a — 5°R. ,  
wilpbć , 9C*i ciśJierae jnq wietrzą _ "j/47; dnia w trzeciej części jasno; 
śnićg*imd deszczem przeniagał, mgła m usam i; wiatr wseliodni, pół­
nocny;. południowy, połiulniowo-zik.hodni. Przez dni IG i nocy 2 
ozonoskopy,wcąłe^śit^nie zmieniły./.

8 C.zter w i e-cBm w ozon naibiodniojszy; średnia wyniosła 0’9 l, 
nocna l -07, dzienna 0'8.7. Ciepłota, była -f- 15° R., wilgoć; 80 - 85, 
ciśnieniejgpowietrza .750 m m .; dnie bywały przeważnie jasne, lecz 
mieliśmy i częste ;ęTgsz«Tze i gfanoiy.jNiefe^o ozonu przez dni 6 i nocy (L

Gdyby po tem choieć szukać wpływm pewnych czynników przyk 
rody na większe lub mniejsze natężenie ozonu, to przy pobieżnym 
tylko rzucie oka na zapisane rezultaty da się spostrzedz, iż wiatry, 
zachodni i południowy podnoszeniu się ozonu sprzyjały ; że wpływ 
padającego śniegu na ozrłn, na 12 razy uwydatnia się razy 10, zaś 
deszcz na 27 r. tylko 12. razy podnoszeniu się ozonu towarzyszył. Dnie 
jasne i ciche jfoyfy w1 ozon bardzo biedne, a najczęściej ozonoskopy 
zostawmły bez zmiany; gdy przeeiwuii.e przy mgle i dniach pochmur-

28*
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nyeh (cumulus) ozon ujawniał s iS  wydatniej. Oo do grzmotów, to 
z 10 razy tylko po 4 i to często powtarzanych i bliskich grzmotach 
natężenie ozonu było znaczne, albo i mocne nawet; w czasie zaś 
wyładowania elektryczności przy wietrze wschodnim ozon się nie 
pojawiał wcale, lub. bardzo nieznacznie. Prędzej niższa niż wyższa 
ciepłota sprzyjała większej ilości ozonu; prawie zawsze więcej go było 
w nocy niż w dzień, a to zapewne z powodu, iż w dzień i przy 
ciepłocie wyższej przegniwa większa ilość odpadków organicznych, 
ozon pochłaniających.

Linija krzywa wyfaża wahanie się ozonu dokładniej; zaznacza 
ona pierwsze maximum t. j. większe na marzec, co także w r. ljjaó. 
było otrzymanem dla Krakowa (dla Lwowa na kwiecień) ; drugie 
maximum t. j. mniejszó, na grudzień; zaś minimum pierwsze wypada 
wedle niej fflwezerwiec (tenże miesiąc i dla Lwowa), drugie na luty.

Jakkolwiek charakter chorób również był obserwowany i jedno­
cześnie wpisywany, zebrany jednakże ztąd materyjał jest jjfszcze za 
szczupły dla wyprowadzenia pewniejszych wniosków, poprzestaję 
przeto na oznaczeniu śmMttllności podanej również na rycinie przez 
'iirję  krzywą. Takowa, jak to widzimy, przy podnoszeniu się linii 
ozonowej częstokroć opada, g%  przeciwnie, podnosi się przy spadaniu 
ozonowej. Najniższą jest linija krzywa t. j. najmniejsza śmiertelność 
w miesiącu maju, kjedyto nocna i dzienna ozonu były sobie równe 
i wynosiły po 1 • 1 ; miesiąc marzec, ze względu na ilość i przć^re^' 
chorób, do zdrowych zalicz/ć należy; żadna bowiem choroba nie 
przyjęła szerszego nagminnego wyrazu.

Na zakończenie poddaję światłćj rozwadze zgromadzenia, nie 
po raz pierwszy naturalnie, wypowiedzianą myśl o potrzefne utwo­
rzenia kilkunastu stacyj ozonometrycznjfch, zkądby w umówionym 
naprzód kierunku podawane byty wiadolności -nietylko o ozompfi in­
nych czynnikach natury, letfż także o choTobach panujących, ich 
ufrzebiegu i śmiertflioścH Zakłady i ńiiejscBj fcfeznicze pewnobf^ swe 
zbiory do wspólnej zechciały przesłać skarbńiiły ; a w takim razie, 
oprócz topograficznych danych, mielibyśniwina jąM e przewodifrJŚice 
wskazania w działaniu dla rozwijających się obecnie tu i owdźig 
komifi?tów sanitarnych, a statyslńi lekarska równieby z takich 
Sacyj poważny mogła czerpać materyjał; stawiam więc wniosek:

„Sekcyja medycyny publicznej II. Zjazdu odwoła aę  do sto- 
„warzjyśzeó lekarskich, jak również pojedynczych lekarzy o żapro-
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„wadzenie według możności stacyj ozonometrycznych, z uwzględ­
n ien iem  charakteru chorób i śmiertelności w danem miejscu; 
„ą to w celu zebrania materyjałów dla statystyki lekarskiej, konie­
cznej dla poparcia zmiany obecnych warunków higijenicznych.11

W r o z p r a w i e :  Dr. B a r z y c k i  (ze Zbaraża) zapytuje, czy 
spadanie i Odnoszenie się ilości ozonu wpływa na charakter chorób? 
Dr. R ó ż a ń s k i  (ze LwowaWzapytujo, kto ma zaprowadzić; propono- 
wan<Mstacyje ozonomotrycznęRa kto je ma prowddzió, chciałby bowiem, 
aby wniosek ten’ jakąś praktyczna formę przybrał. Prof. Dr. J a n i ­
k o w s k i  (zJhrjakowa) upatruje w tym wniosku dwie strony 1) potrzebę, 
stacyj ozonon®trycznych; 2) połączenia obserwacja ozonomejjycznyeh 
ze statystyką. Dr. G r a b o w s k i  (z Krakowa) mniema, żeTsame spo­
strzeżenia ozonom otryczne niczego nas nie nauczą; mogłyby sięSylko 
przydać na cośflobok statystyki chorobliwości i śmiertelności, a my 
takiej niejfmamy, dla nas więc stacyje ozonometryczne nie mają 
takiego znaczenia, jak gdzieindziej. Dr. F r i e d b e r g  (z Jaworowa) 
mniema, ze; stacyje ozonometryczne możnaby może połączyć z już 
istniejaeemi tu i owdzie stacyjami fizyjograficznemi. Przemawiają 
jeszcze w tm sprawie: Dr. T u g e n d h a t  (z’ 'MościskP; Dr. J a n i ­
k o w s k i  (z Krakowa).

P r e l e g e n t  odpowiada, że jemu szło tylko o uznanie w zasadzie 
przez sekcyję potrzeby w naszym kraju takich spostrzeżeń.

Dr. R ó ż a ń s k i  mniema, że wyrażenie takiego uznania jest 
rzeczą całego Zjazdu, nie sekcyi. Dr. Gi a b o w s k i  nie zgadza się 
z tom zapatrywaniem.1 wnosi, aby sekeyja uznałą, w zasadzie potrzebę 
takich spostrzeżeń zgodnie z myślą Dra Strzyżowskiogo.

Sekcyja wreszcie z wnioskiem Prelegenta zgadza się.

15. Sąstępnie ustąpiwszy miejsca przewodniczącego Drowi 
F  r i Kd b e r g o w i ,  miał wykład p. t . :

„W yraldanie^gazu do palenia i odchodów ludzkich podług metody Sindermanna:‘
P r o f .  D r . W i t u s k i  (z Pozuania).

następującej.' treści:

Odkąd wymagania opinii publicznej i rzeczywista potrzeba zmu­
siły władze miast większwdi do zajęcia się naprawą stosunków sani­
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tarnych, kwestyja zużytkowania odchodów lud!?k$b a wogóle nieczy­
stości (fekaliów) nabrała pewnego znacz:enia.;'’"Bżywanefdo tSgó' <%asu 
albo w stanie pierwotnym jako nawóz, albo przerabiane na pndrety 
i komposty, mają, odtąd służyć do fabryfcacfi gazu lub torfu do pa­
lenia i przez to czynie nawet kanalizacyję miast niepotrzebną. Do 
takich projektów zużytkowania fekaliów policzyć należy fabrykagyję 
gazu do palenia z tychże.

Ezecz sama nie jest zupełnie nową; już w roku 182? wyrabiał' 
Reimann w Beilinie gaz z fekaliów; jgaz ten był znacznie* droższym 
od gazu z węgli kamiennych i dla konkujaHrai, z nim wytrzy­
mać nie mógł. Obecnie' podjął tę samą myśl niejaki Sindennann 
z Wrocławia, i o ile słychać, safti ze skutków bardzo jest zadowo-. 
lonun. Przez wyraz j Fakalieri“ rozumiegS' niefylko odchody ludzk;o 
płynne i stałe, lecz także wszelkie odpadki kuchenne, .giniecie podwój 
■gzowe i uliczne, jednem słowem wszelkie nieczystości organiczne.

W domu brata swego, przy ulicy Weidęn|,śłfasse 25. urządził 
w suterenie mały zakład gazowy# w którym dwóhia retorta®i wyra­
bia gaz^ośm płomieni zasilający. Wyrabianie gazu 'tego bardzo jept 
godobnemKlo wyrabiania gazu zwyczajnego z węMi kamiennych. I)’r  
naczynia blaszanego nad retortą żelazną iisiawionego, nalewa Sinder- 
mann płynu kloacznego w stanie rozrzedzonym ,Bzkąd Się rurą do­
staje do retorty żelaznćj, w którśj ma być poddanjułsuchćj destylacyi. 
Pod retortą żelazną umicszczonejgest ognisko urządzone do węgli lub 
koksu, gdyż czenr innem patićńpod nią nie można. Skoro się retorta, 
dostatecznie ogrzeje, wychodzi z nićj para wodna i gaz,  i wchodzą 
najprzód do naczyń oblanych zimną wodą, w których smołę, płyn 
tłusty do nafty pkńlnobny i wodę amoniakową zostawiają. jNastępnię 
przeprowadza go przez mleko wapienne i wpuszcza oczyszczony do 
rezerwóai-u cżyli igazonahru. Gaz ten ma zapach kwaskawy, przeni­
kliwy, pali się płomieniem jasnym., daje ś'wiatło białe do naftowego 
podobne, i p  iłó^Bez doświadczeń fotonfbtkyeznycli p?zez p m o  poró­
wnanie ze sobą dwóch płomieni gazowych w sieni domu Sindermanna 
obok .siebie umieszczonych, z których yeden zasjlany Sest gazem 
miejskim, drugi zaś' miejscowym, wriosiń możnaf pali Eię«ostatn; 
znacznie, według^zapewnień iSindermanna dwi& razy jaśniej. Podług 
oblicżfeń S iud^m anna, któreby atoli stwierdzić należało, potrzeba-do 
przemienienia 100k odyhodów, 50k węgla kamiennego. Te, jak 
twierdzi, dają 7,8— 9 czysuego gazu, 6k,6 koaksrfc, ktftry sprosz­
kowany dobrym ma być nawozem, 3k,3 smoły równającój się smole
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kam iennej, 3k,3 jaMegffś oleju bez barwy i boz zapachu, zawszeS 
znajdującego odbiorców, wielkie ifo;ści wody ammiiakowej' i mleka 
wapiennego, które także jako nawóz nie małą mają mieć wartość.

Liczby te, przemawiające na pozór za wynalazkiem pana S., 
przeciwko niemu mówią.. Sindermann obliczył dokładnie, że ilośiPod- 
chodów, włfeznie wszelkich odpadków kuchennych i nieczystości' or­
ganicznych, wynosi przez jeden dzień mPosJobę 1 ^ ’n t, i że z togo 
jednego funta wyrabia l ‘/8 stóp sześciennych gazu. Wedługrobro- 
chunku tego produkuje zatem miasto, mające np. ja$Pozna'ii 60,000 
miSzkańców, tyleż funtów m ateryjSu, z którego;] 80,000 stóp sSs©'- 
ściennyćh”gazu dzienriiffl wyrobić Bi>ylby w stanie. Gaz ten wystar- 

ęcyyłby może podezas*najdłaźsżych dni lata, ale nie wystarczy w zimie? 
w której konsum dzienny'V  Poznaniu niekiedy -320,000 stóp kubi- 

"ćznych przechodzi. Aby zaiem tę potrzebę pokryć, potrzebaby przy­
najmniej z trzech powiatów okolicznych o kilka mil materyjał do 

.jfabrykaeyi potrzebny dowozić, potrzebaby obok zakładu urządzić do 
niego składy na wiellad.-ro^miaay. Z przyczyn łatwych do odgadnij- 

-.cia musiałby s i” cały zakład przynajmniej o jakie ćwierć mili od 
miasta znajdować, a kosztowny dowóz z jednej strony, koszta rury 
ćwierćmilowej, prowadzącej gfąz od zakładu do m iasta, jak niejnniój 
zwiększone koszta utrudnionej administracji z drugiej strony, czyni­
liby zakład podobny tak drogim , że prawdopodobnie dodatek roczny, 
któregoby potrzebował, byłby znacznie1 większym1 od prowizji za de­
brze założoną kanalizdjcyję opłacanej, i nigdyby kanalizaćyi, która hie- 
tylko nie'o®ystości, lecz także wo'dę deszczową i wodę zaskórną ma 
odjpowadzaó, zastąpić1 nie był w stanie'. Jeżeli do tego dodamy je- 
sżhze i to, że&pdćllug ltrelody Sindermanna z jednej retorty tylko 
2000 sjóp lfufe, gazu wydobyć można, kiedy tymczasem taka sama 
retorta z węgli kamiennych 5 do GOOO stóp kub. gazu dziennie wy­
dać może, to pojmiemy łatwó, że do fabrykacji gazu tego potrzeba 
trifjłirazy tyle retort, trzy razy-tyle ognisk i paliwa, trzy razy ob­
szerniejszych budynków do umieszczenia retort i trzy razy tj^e 
obsługi.

Podług doświadczeń Troschla, dyrektora zakładu gazowego 
w Wrocławiu, zawie^ajig odchody ludzkie w przecięciu 92,5 proc. wody, 
1,6 proc popiołu, i 5,9 prę>c. części organicznych, do wyrabiania gazu 
przydatnych. Dla tych proc. części organicznych musi zatem S. 
tak ogromną ildś'ó woąpjirzem ienić w parę, a przy fabrykacji gazu 
tego na wielkie rozmiary, potrzebaby do zgęszczania tak ogromnych
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naczyń i tyle; materyjału palnego, że długo aąkład taki utrzymaćby 
się nie mógł. Myli się zapewne także p? Sinderm ann,-jeżeli sobioge 
smoły?! z wody amoniakowej i z oleju jakiegoś tak wielkie obiecują 
zyski. Kto z tego rcrazaju fabrykacy.ją nieco obeznanyfjwie dobrze, że 
jedynie smoła ma pokup, a i ta jeszcze różnym podlega, konjunk- 
turom.

Z tych powodów m niemam, że projekt SindJrmanna na teraz 
przynajmniej;(,nie jest praktycznym. Być może, że w zakładach fabrycz­
nych , w koszarach, z ludnością dobrze żywioną, w których kilka­
naście potrzeba płomieni, mógłby z korzyścią być .zaprowadzonym:
aln niepodobna zgodzić się na to , co S. po pismach publicznych
głosi, że zaprowadzony w miastach , robi w nicdi kanalizacyję zupełnie 
niepotrzebna,,. i mniemam, że m iasta, które n ig  są w stanie zapro­
wadzić u siebie kanalfząęyi, najjgpiej zrobią, gdy gąz z węgli ka­
miennych palić, a wszelkie nieczystości jak dotąd wywozić będą.

s&sOYyklad ten objaśnia Prelegent odno.śnemi rycinami, które ofia­
rował Dyrekcyi szpitalu powszechnego lwowskiego.)

W r o z p r a w i e :  Dr. G i>rfbo w s k i  (z Krakowa) zwraca uwagę na 
to, żę z systemem tym łączą się wszelkie niedogodności systemu wywózki. 
Pr. J  a n i k o w s k i (z Krakowa) zapytuje, czy koszta w y lizan ia  gazu są 
mniejsze niż pi'zy otrzymywaniu gazu z węgji kamiennych. Dr. W i t u s k i  

' oświadcza, że koszt jest znacznie większy. Dr. K o ż a ń s k i  (ze:.Lwow$ 
prosi prelegenta,, aby poezynił porównanńipp do kosztów między oświe­
tlen ie^  tyin gazem, a oświetleniem gazem z odpadków naftowych, 
którejfe oświetejnie jest dla szpitala lwowskiego proponowane. Z po­
wodu znacznej ilości odpadków w szpitalu, sposób ten SgRermanna 
zdaje się, że byłby tu bardzo odpowiednim.

Dr. W i t u s k i  odpowiada, że stanowczego wyjaśnienia co do 
kosztów dać nigj może,, że jednak poprawa techniczna sposobu Siu- 
dermanna (Sindermann nią/jest technikiem)),., wieleby wpłynęła na 
zmniejszenia kosztów. E jm ie  jeszcze, że światło tęgo" gytzu.-jest bar­
dzo dobra i że olej otrzymywany jako produkt uboczny twierdzenie.pi 
Sindermanna jest przydatny w parfumeryi.

(.jjr. W i t u s k i  po wyczerpnięciu rozprawfetych obejmuje prze­
wodnictwo.)
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16. Następnie miał wykład :

„O przerabianiu odchodów ludzkich na m ateryjał opalowy w edług metody 
Dra Petrego w Berlinie"

P r o f .  E r .  S z a f a r k i e w i c z  (z Poznania).

j,.mz%dzenie kanalizacji w Poznaniu wedle projektu wypracowa­
nego. bęjdzja bardzo,. kosztowno.*• dla togo m iasta kosztów tych ponieść 
ifak łktwo nie chce i oglądu s in  za innepii sposobami wydalenia i zu­
żytkowania odchodówu Prelegpnt miał Sposobność lMlać niedawno 
proponow7any sposób Dra P ltr i w7 Berlinie, nauczyciela szkoły realnej 
(LiiismstĆicltisclie^Jlealschide,) mieszkaj ą&egb przy i)hiffłUorstr. Nr. 3.

Petri nazywa fekaliami;,odchody ludzkie, odpadki kuchenne, 
śnrjeejf podwórzowe i uliczne, nieużytki j^ tk i, tłuszcz wełny i w ogóle 
wszelkie, z fabryk odrzutki organicznej przyrody.

Fekalia powyższe uwalnia Petri od niemiłego zapachu za po­
mocą środków deginfekoyjnych; następnie mięsza zm iąłem  torfu wrę- 
jgla (brunatnego, su&Jiych śniięęi., drolmego węgla kamiennego i  koksu 
i zamienia w końcu ną cegiełki, które po wysuszeniu na opał lub 
też' jako naw7óz spożytkow7ać -można.

Materyjał dęęinfekcyjny, który aż do uzyskania patentu, Petri 
tajemnięjj*okrywa, jest najtańszym ze wszystkich dotąd, używa^rch 
środków dUSinfekcyjnych i składa sj$ z proszku i z płynu bardzo 
skoncentrowanych: centnar, proszku kosztuje G zł r ,  centnar płynu 
7%  złr. Materyjałamiat.e'ipi*Ad\viefcrząj^ini zaprawia się-torf lub pył 
węgla brunatnego ,wBen sposób: jjjf na 1 beczkę (mieszczącą mniej 
więcej 200 funtów) torfu lub w.ęgla brunatnego bierze się 1 funt 
proszku i 1/a funta p ły n u * '/j litra1, które razem kosztują koło 10 
centów. M azan ina dokładna tv<jh istot tworzy preparat, który się 
do dalszegm użytku zachowuje. Beczka takiego preparatu wystąrcza 
na jpdnejfo człowieka na około lat dw óch; a zatein odcjhpdy jednego 
człowieka wymagają na rok środków7 odwiotrzających za mniej więcej 
5 centów (Lw7ów na 100.000 ludności potrzebowałby więc rocznie 
środków odwietrzająę£ch za 5.0X)0 złr.) Mocz ma Sjfe przyczyniać do 
deśinfejkpyi i jeżeli) takow7y m iesza ||ję  z odchodami stałemi, znacznie 
mniej .jeszcze potrzeba środków7 odwietrzJijącytMB

Materyjał desinfękcyjny-t działa w7edle Dra Petri tv ten sposób, 
iż rozpuszcza omjną, kwaśnej natury substancję excrementów, która 
nadaje tym ostatnim znacznej spójności i działa niejako jak klej wją-
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żacy pojedyncze drobiny. Ten to klej przechodząc! w fortnentacyję 
sprawia ów obrzydliwy zapach kloak i jest tem obfitszy, im pokarm 
był tłustszy. Odchody zakonnic, które prawie wyłącznie chlebpm 
pszennym żyją, są podobno, zgodnie z tem przypuszczeniem, jak we 
Francyi zauważono, nawet przy fermentacyi bez zapachu przykrego.

Desinfekcyja wiec Dr. SPetrego wiąże ów tłuszcz i odbiera nm 
zdolność przechodzenia w ferment. Co do urządzenia wychodków 
przy tym systemie, to zbiorniki są beczkował z beczek z nafty, z któ­
rych wyjmuje się jedno dno, po bokach umieszcza żelazne ucha, 
przez które nad pokrywą przeprowadza drążek ułatwiający wydobywanie 
beczek. Klinem można szczelnie przykrywę dó boczki przymocować.

Prelegent opisuje dalej doświadczenia robionej tym systemom 
w domu obłąkanych w Berlinie i urządzeniayfistniejące przy zastóso- 
sowaniu tego systemu w tftibryĆÓ Schwartzkopfa, w fabryce BorsigiK 
i u Fleeka, gdzie także odpowiednio urządzone istnieją pissoiry.

Komisyja mająca zbada#'** możność zastosowania tego systemu- 
w Poznaniu orzekła, j$e akta tej ł  sprawy nie są jeszcze zamknięte. 
Prelegent, mniema, że zużytkowanie w Poznaniu cegiełek na opał nie 
okaże się praktycznćm, bo paliwo tamże jest bardzo tanie.

W  r o z p r a w i e  zapytuje tylko Dr. Bo ż - a u s k i  (ze Lwowa) 
prelegenta o wyjaśnienie ceny środków odwietrzającyeh. Próf. Sza-  
f a r k i e w i e z  (z Poznania) objaśnia, że oba środki się używają; 
cetnar proszku kosztuje 4 tal. na miejscu) a cetnar płynu 5 tal.; 
uważa on, że zysk z tej metody nijlleży  w użyciu produktu na opał, 
ale w tem , że tak tanim sposobem osiągamy odrażanie.

(Prelegent objaśnił swe wykłady rysunkami, okazami dotyczą- 
ctych potrzebnych przetworów, okazami cegiełek otrzymanych przjfj 
sposobie Dra Petrego, któreto rysunki przetwory i e&giełki ofiarował 
również Dyrekcyi Szpitala lwowskiego, gdyż ta właśnie zajmuje siec 
kwestyją, jak najodpowiedniśf*urządzić wydalanie odchodów z [zakła­
dów szpitalnych we Lwowie.)-;-

17. Eozpoczęto następnie dyskusyją nad w n i o s k i e m  dotyczącym
„ z a p r o w a d z e n i a  E a d  z d r o w i a  p o w i a t o w y c h " .

Dr. W a i n  (z Krosna) przedstawił na piśmie wniosek o zapro­
wadzenie Bad powiatowych i w miastach stołecznych KrakowieD we 
Lwowie, określając, kto w skład tych Ead ma wchodzić.
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Wniosek ten brzmi:

„1. Zgromadzenie Lekarzy i Przyrodniku w Polskich weLwo- 
„wio przedstawia potrzebę Wys. c. k. fcNamiestnictwu i Wydziałowi 
„krajowdniu, aby za obopólnem porozumieniem zarządzonem zo- 
„śtłjloy utworzenie powiatowych Ra'd zdrowia, w siedzibach c. k. 
„Starostw.

„2. Taka Rada zdrowia ma być organem doradczym i wyda­
jący m  opihiję w sprawach zdrgwia w powiecie, a mianowicie co 
„do w iz y ta c h  przedmiotów, które się odnoszą w ogóle do Bigi - 
„jeny i spraw zdrowotnych, lub są pod względom zdrowia 
„szczególnie ważne, chociażby tylko były przedmiotami specyjal- 
„nemi lub lokalnomi.

„3. .Rada zdrowia ma na wezwanie c. k. starosty lub Rady 
„powiatowejWWydzialn powiatowego), albo też samoistnie, czynić 
„wnioski co do polepszenia stosunków zdrowia, i do wykonania 
„odnośnych środków.

„4. Oprócz tych powiatowych "Rad zdrowia, mają być zapro­
w adzone Rady zdffiwia' z takim samynr zakresem działania dla 
„stołecznych miast Lwowa i Krakowa przy boku Prezydentów 
„tychże miast.

„5. Powiatowa Rada zdrowia ma się składacz pięciu członków: 
„«) ze iSłarosty lub jego zastępcy; b) z lekaiiząt powiatowego; 
,,c) z naozelnika gminy, w obkębie kt(^ej Starostwo ma siedzibę; 
,,d) z deiegatad. Rady powiatowej; p) z delegata tamecznej Rady 
„•gminnej.

„(j. Rada zdrowia dla Lwowa i Krakowa składać się ma 
„z siedmiu członków: a) z prezydenta lub jego zastępcy ; b) z trzech 
„organów zdrowia (lekarzy miejskich), ustanowionych przez repre- 
„zeutaćyję mimską według §. G. lit. A. ust. z 30go kwietnia 1870 
„r. Nr. 68. Dz. u. p . ; c) z urzędnika technicznego; cl) z dwóch 
„radnych miasta.

Dr. R ó ż a ń s k i  proponuje wniosek ogólny:
„Zaprowadzeni*Rad zdrowia jest pożyteczno w większych 

„miastach Galićyd, gdzie tylko znajdą się warunki po temu odpo- 
„wiedne. “
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Wniosek ten jednomyślnie przyjęto, w skutek czego nie byłe 
już potrzeby głosowania nad wnioskiem Dr. W a i n a ,  bo ten już tem 
samem upadł.

18. Sekretarz Dr. G r a b o w s k i  zawiadamia, że pozostają jeg 
szcze do załatwienia dwa wnioski: jeden Dra S a rk  o w s k i o g,o,
(z Brzeżan) „o p o trz e b '* }  u s t a n o w i e n i a  2 s t y p e n d y j ó w  dlii 
l e k a r z y  k s z t a ł c ą c y c h  s i ę  w k i g r i  en,ile p u b l i c z n e j "  brzmiący: 

„Zjazd 11. Lekarzy i Przyrodników Polskich rą,czy wezwać 
„c. k. Bząd do ustanowienia stypendium dla dwóch lekarzy uzdol­
n ionych , obowiązujących się zająć naukowein badanioni powstawa­
n i a  i szerzenia się cholery, którzy mają w odpowiednim zakładzie 
„zagranicznym ścisłe studyjąyspecyjalnG przedsięwziąć i takowe spo­
strzeżeniam i w własnym kraju nad* poprzedniemi epidemiami cho- 
Lleryeznemi dokonanemi, uzupełnić."

Drugi zaś przedstawiony przez Dra E d w a r d a  S a w i c k i e g o  
(ze Lwowa) „o p o t r z e b i e  T o w a r z y s t w a  o c h r o n y  z w i e r z ą t "  
następującej treści:

„Zważywszy* że sprawa weteiynaryi publicznej obejmuje 
„ochronienie zwierząt domowych od przeciążania priłcą, od złego 
„obchodzenia się z niemi, od innych nadużyć szkodzących zdrowiu 
„zwierząt i kulturze moralności publicznej: ZjazłdrLekarzy i Przy­
rodników  Polskich w swej Sekcyi lekarstwa: publicznego rozbierze 
„wartość Towarzystwa przyjaciół zwierząt domowych a zwłaszcza 
„roboczych i wyrazi życzenie:

„Towarzystwo przyjajeipł zwierząt domowych może przyczy­
n i ć  się do do ojshrony zwierząt doipjiwycb od nadużyć popełnia­
n y c h  na ich zdrowiu i jest pożądanem, arżeby lekarze i przyro­
d n icy  wzięli początkowanie w zawiązaniu takiego Towąrzystwa 
„w ziemiach polskićh."

Dr. G r a b o w s k i  wnosi, ze względu na ważność teiiii 
wnioskami posuszonych spraw, a niemożność wzięcia ięh pod ązoze- 
gółowe rozprawy, ponieważ zbliża się)godzina lOta, o której zacBe 
się ma posiedzenie ogólne I I . , a szkoda byłoby wnioski te pominąć: 
aby je przekazać do załatwienia Towarzystwu lekarzy galicyjskich 
we Lwowie.

Po przyjęciu tego wniosku przewodniczący zamknął posiedzenie 
sekcyi o godzinie 9 3/,. __________



S E Z I C T T A  X T 7 \

c h e m i c z n o  - f a r m a c e n t y o z n a .

Posiedzenie I. z dnia 21. iipea 1876 
SKMfecnyclf członków 46.)

Po zagajeniu zebrania przez Dr. J. Grabowskiego (ze Lwowa), 
wybrano przewodniczącym pierwszego posiedzenia przez aklamaeyję 
Prof. I (j'a B r o n  i | | l  a w a K a d z i s z e w s k i e  g(o (ze Lwowa), a zastępcą 
przewodniczącego p. H o r t u n a t a  G r a  1 e ws  k i e g o  (apt. z Krakowa). 
iNa sekretarzy zaś wybrano D ra : J  u i i j a n a G r a b o W«ś k i e g o (ze Iw o  - 
wajT i W l a d y s w w a  M i ę d 1 i c k i e g o , magistra farmacyi (z Bobrki).

1. Z porządku następuje wykład p. t . :

,.0  uwodoradnianiu w ę g l o w o d o r ó w  aromatycznych"
przez

B r o n is ła w a  Z m atow icza  (z Warszawy),

który mówca komunikuje i wj imieniu Prof. . P e ł i k s a  W r e d e n a ,  
z którym pracę tę wspólnie wykonał.

Wiadomo, że p. B e r th  e 1 o t *) wykonał ogromny szereg badan, 
których wynikiem było przeświadczenie, że; związki organiczne w ogóle 
przy działaniu wodoru w chwili wydziejenia i współczesnym wpływie 
znacznego ciśnienian-oraz w^Spkiej temperatury, przybierającego wo­
doru ilość, możliwie największą. Między innemi, węglowodory aroma­
tyczne przy -wzmiankowanej, r.eakcyi przechodzą według p. Berthelot 
w CnHj,, -)-5. Ponieważ taki wypadek musiałby prowadzić do przypu-

*) Kuli. de la Soe! chiiu. 1868.
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szczenią, że przy reakcyi Berthelafa „zamknięte jądro benzolowe" 
uloga rozerwaniu, zdawało nam Sre zatem rzeczą ważną,1 sprawdzić 
doświadczenia francuskiego chemika, o ile takowe odnoszą sie d<5 
węglo wodorów arom atycznych.

Treść naszej pracy jest następująca :

Zatopiono w rurkach po 0!ó c. s. benzolu i 40 grm. jodowodoru, 
mającego c. wł. 2’0 i poddano ogrzewaniu w kąpieli powietrznej 
przy 280° C. przez 48 godzin. Po- ot^ftgciii rurek, płyn oleisty został 
poddany starannemu przemyciu i osuszeniu, a następnie deftylacyj. 
Zaczyna wrzoó przy 75° C. (Ciepłomierz Esafy w-parze , lecz wkrótce 
temperatura wznosi śi.ę do punktu wrzenia benzolu, tak, żjs drogą 
częściowego przekraplania, żądane®# produktu wydzielić nie można.. 
Pragnąć-przygotować większą ilość, produktu, zmieniliśmy postępowa­
nie w ten sposób, że w rurkach zatapialiśmy po *3 c. s. benzolu, _20 
..grm. kwasu jodowodornego i (®  grm. lf4fo.ru bezkształtnego I tym 
razem wszakże, pomimo dłuższego ogrzewania, węglowodór wrzał 
w całości przy punkcie wrzenia men zolu, a poddany dzia-łaniu' 'tSTOs 11, 
wydał czysty nitfojbenzol, ze wszyst-kiemi JS® właśnbeciami, podczas 
gdy opisywany przez p. Bertheloty „hydrurój d’hexylćne“ działaniu 
kw. azotnego zupełnie mćiłlega. Produkt hidrogienizacyPITenzolii spo­
dziewamy się otrzymać na innej drodze.

H m S
0'6 c. s. toluolu zatapiano w rurkach z ^ O  gran. kwasu .jodo ■ 

wodornego i ogrzewano tak, jak przy benzolu. Po oczyszczeniu i osu-" 
szeniu płyn oleisty przechodził' w..- temp. 04 — 105", poezóm dla 
oddzielenia toluolu zostawiono przez . dobę z kw. ażotnym c. wł.
1 '5 , M następnie jeszcze z mięszaniną 3 obj. H j S0 4 i 1 obj. H£f03. 
Z 10 c. s. węglowąijbru, 2 uległo żnitrowaniu ; pozosWłeic-zaś 8, po 
oczyszczeniu zatopiono z sodem metalicznym i ogrzewano przez 6 
godzin do 150°, wstrząsając silnie od czasu do czasu, dla utrzymania 
metalicznej powierzchni sodu. Tak oczyszczony twęglowmdór przedsta­
wią!; następujące własności: P. wrz. 95 — 100° (tęgm inSg w parze); 
ciężar wł. (19'5°) 0'7589, (0 °)0 '7 7 2 ; gęstość pary znaleziono 3'36, 
obliczono 3 '38; skład procentowy:

I. II. obliczono na C7H i4
C . . . 85,34 85,47 *85/72
II . . . 14,32 14,01 14,28
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co prowadzi do wniosku, źe nasz węglowodór jest s z e ś e i o w o d o r o -  
t o l u o l e m  (,he*xahydrotoluol), C7’HSH6.

C. . . .
“ Przygotowany przez redukeyję kw. kamforowego (Cj0H 160 4) 

kwasem jodowodornyin węglowodór z p. wrz. 11G— 120°, dal wypadki 
analityczne prowadzące do : formuły CSH ,0H 6, którą potwierdza jeszcze 
gęstość pary (zn. 3*92, obi. 3"87j oraz ciężar właściwy (0776 przy 
20'|Tmo i 0'781 przy 0°J. Węglowodór ten nazwano s z e ś e i o w o -  
do r o i zo l csy l of ę i m.

C10 ....
ĄPwodoruienie naftalina jest szczególnie godne uwagi ze względu 

na wielką ilość ciał, jakie przy niem powstają. Prowadząc robotę 
w sposób wskazany przez p. Bertholot, z całej ilości użytego nafta­
lina otrzymuje się płynną mięszaninę węglowodorów, która od 
60" do granicy podziałki ciepłomierzowej,-' i niewielką ilość weglistej 
nielotnej i nierozpuszczalnej materyi. Z płynnej mięszaniny wydzielono 
część wrącą około; 1^5°, która po traktowaniu takiem jak przy tolu- 
olul okazała skład procentowy: 0. 85'35, H. 15-49) wskutek czego
przypisano jej formułę C,„H20, która odpowiada 85*71 °/n G. i 
1&-29"/,, Ii. Inna część mięszaniny, przechodząca około 175°, posiada 
c. wł. 0*859 przy a przy analizie dała następujące w ypadki:

I. II. obliczono na C10H Ig
C . . . . 88-35 87-11 86-99
H . . . . 13-18i 12-96 13-01

Go do własności węglowodorów liydroaromatycznych, to na 
szczególną uwagę zasłiiguje stałość, z jaką opierają się działaniu naj- 

jeilniejszfycłi odczynników, jak bromu. kw. siavczan'ego dymiącego, kw. 
azotnego i nawet inięszaninie tychKw u kwasów na zimno. Dopiero 
przy wyższśj (-"Ciepłocie mięszanina ta działa, a produktem jest nitro- 
zw iązek odpowie?ln'iego węglowodoru aromatycznego. Ta nieskłonność 
do reakcyj była zapewne jednym z powodów, dła których p. Berthelot 
węglowodory będące w mowie uznawał za parafiny. Dalszy ciąg 
badań nadmierni ciałami niezadługo ukaże się w pismach chemicznych.

Prof. Dr. E a d z i s z e w s k i  (ze Lwowa) streszcza ten wykład 
i zapytuje, czy w tym przedmiocie nie życzy sobie kto zabrać głosu ? 
Dr. J. G r a b o w s k i  (zelLwowa) robi uwagę, że działanie jodowodoru 
na naftalin oprócz Tierthelota, było przedmiotem studyjów i pana 0 ^  
Grebfe'%o, i że temu ostatniemu udało się otrzymać węglowodór CI(J1I12.
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P r e l e g e n t  odpowiada, że niemniej przeto dalsze stiulyiowanie te^o 
przedmiotu u raża  za bardzo potrzebne, gdyż, jak tcrfjuż Berthelot 
zauważał, przy najiiifiiejsTej zmianie warunków otrzymuje siaHeraz 
to inny produkt.

2. Następuje wykład p. t . :

„0  działaniu chloru na aceton"
p rzez

Dra Jplijana  G rab ow sk iego  (zem wowa)

który w tem miejscu podajemy w streszczeniu tak, jak był ogłoszo­
nym w Dzienniku Zjazdu *).

Streściwszy znane do tej pory prace o działaniu chloru na 
aceton, rozbiera prelegent, o ile nagromadzone dotąd fakta nam objaśniaj™ 
naturę i powstawanie tworzących się przy tym odczynie produktów 
i następnie opisuje szeregi, własnych doświadczeń. Z tjjph ostatnich 
okazuje się, że nftwcy udało się: z pomiędzy produktów wrzamfoh po­
wyżej 17tpyitojpni wydzielić 2 produktu, z których; jeden posiadaBskład 
Cs’B̂ C)130, drugi; C6H ,Cl3pH-7jHjO®Oo się tyczy powstawania pierw 
szego produktu, to prelegent uważa, że takowe należy do szczególniej­
szego rodzaju kondenzagyi ńcetonowej, którą można wyrazić', równa­
niem : óC3H6-)- 7'GIj = 3 C511, Gl3O - j E l i j 0-|-5  O IH .

im  poparcie tego powstawania mówca cytuje ten fak t£3 że 
właśnie między produktami działania chloru na aceton, otrzymał 
bardzo znaczne ilości wody i k ra su  solnego, i że wobec znanej nam 
konclenzacyl acetonowej przy pomocy kwasu solnego, tego rodzaju 
kondenzowanie można uważać za iisprawiedliwioneijEormuła^BjiGlgO 
jejśt formułą ebloralu amylowego. Aby się zatem upew nić, o itójgtó 
p^ąezenie jest chloralem amylowym, prej^gęnt traktował go potażem 
żrącym, skutkiem czego otrzymał z jednej stronyij:chloroform, lecą 
z drugiej nie otrzymał kwasu masłowego', a tylko jak się zdajA octowy 
i mrówkowy. Z tego powodu stanowcze podanie budowy cząsteczkowej 
połąpz«niati0^H7Ol3O uważa w tej -chwili jako, peszgjgza przedwczesne, 
a sądzi tylko, że takowa prawdopodobnie wyrazi się formułą:

— C1I3 
OH— O O C H s

*) Prao'ę'; tę przerobioną, ogłosił autor w „CzasopigriiSe Tow. aptekarskiego11 
(Rocznik Y., Nr. 14; 15. lipca 1876 r. (Lwów), gdzie ciekawy.-czytelnik znajdzie 
bliższe szczegóły.



449

l ł ( ^ e n i 1 3O posiada punkt wrzenia 185°, ciężar wła­
ściwy 1'33 przy (gęstości pary 6-60 w  parze aniliny, i 6-55 w ajru- 
nSfeniu naftahnjif; w wodzie IKŚltnfi rozpuszcza i nie łtfezy się z nią. 
Oziębione w mięszaninie soli i lodu nie marznie.

ri*6ó ś5ę tyeSy połączóńia cjjHyTnjO, to takowe ma«punkt wrzenia 
pomiędzy ‘2t)G— 215, c. w. 1.326jJ«gęstośe pary w strumieniu naftalinu 
w przyrząd/ue^Hofmana 7‘55. Z potażem rozkłada się niezmiernie 
•łatwo i składem swoim odpowiadała trójchlorotłenkowimezytylu. Zre­
sztą dalszein badaniem tych produktów jest zajęty Prelegent.

Zebranie przyjęło odczyt ten oklaskami.

3. P. G r a ł c w s k i  (z Krakowa), imieniem gremium aptekarzy 
krakowskich stawia

W n i o s e k  o w y d a n i e  k o m e n t a r z a  do f a r m a k o p e  
nąstępujfeój tre śc i:

„Sekeyja cliem.-farmac., a^w entualnie Zjazd U. wyra® po­
trzeb ę  przekładu farmakopei austryjacikiej, z uwzględnieniem tych, 
„które w KróJęStw.ięjPolskiem i Prusiech obowiązują, obok objaś­
n ie ń  z nauk do farmakopei zastósowanycli.“

P. I h n a t o w i c z  (ze Lwowa) popiera ten wniosek, który na­
tychmiast za ta ję  jednomyślnieJprzyjęty.

Następnie sekcyja zastanawiała się nad obmyśleniem potrzebnych 
do tegt>„ środków i wyborem właściwej komisyi do wykonania tych 
życzeń. W tyin przedmiocie zabierali g;łos pp. M a c u r a  (ze .Lwowa), 
G r a l e w s k i  (z Krakowa), Pr. Każdzi s z e w ^ k  i (.zje Lwowa), J a s i ń ­
s k i  (z Pudzano>ya) i ostatecznie na wniosek Pi;of. Dra Radziszew- 
skiego sekcyja zadecydowała wybo^r, ko m i s y i  z 5. c z ł o n k ó w ,  tj. 
2*członków z łona sekpyi, 1 z lwowskiego Towarzystwa aptekarskiego, 
1 z gremium aptekarskiego krakowskiego i 1 z gremium aptekar­
skiego; lwowskiego.

l i p *  wniosek p. Gralewskieg&i wybrani zostali do wymienionej ko­
misyi z łona sekcyi: Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i  (ze Lwowa) i Prof. 
Dr. F r e u n d  (ze;Lwowa).

4. ^Następnie w ykładał:
„0  działaniu konn i na wrzące węglowodory aromatyczne"

P ro f .  Dr. B ro n .  R a d z i s z e w s k i  (ze Lwowa).
Poddawszy krytyce prace pp. BPpthelot, Tliorpe i Kittiga, pre­

legent udowodnił, żeKwedług j^ g l spostrzeżeni! opartych na kilkole-
29
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tifieh. badaniach, brom działając na etylobenzol ogrzany do 140— 150° C., 
dajeSprodukt rozkładający się; podczas deSfflaeyi na styrol i kwiis 
bromowodorowy. Aby $ię za^jj przekonać- jakie miejsce łchem iczne 
zajmuje .brom w łańcuchu bocznym, prof. E. zamienił tak otrzymany 
bromoetylobenzol w alkohol, który, jak się okazało z porównania'; 
własności i z utlenienia, był alkoholem drugorzędnym tak zwanym 
alkohol.em feniloizoetylowym, 0 C1L C j1(01.1)01 l r  Z [tego się okazuje, 
że sam bromoetylobenzol posiada wzór 0 6H5— OHBr— 0H 3 a nie 
0 6’H5 — OH,— OH, lir, jak to inni wzmiankowani wyżej autprowie 
utrzymywali. Chcąc jeszcze więcej pod tym względem nagromadzić 
faktów, autor poddawał* działaniu pyłku cynków,ego l̂ ę g znniny bro- 
moetylobenzolu z benzóffeiii i etylobenzol, a uczeń j@ o, p. Ernest 
Bandrowski uczynił toż samo z toluolem. W ten sposób otrzymano 
szereg następujących węglowodorów:

c .h . - c h - c . h ,
I

c h 3
to jest, dwufeniioety], izomeryczny z dwubenzylem, który przez utle­
nienie dał benzofenon; a dalej 0 6"H. — CH—0 6H4—CH3

ć t r 3
i C„HS— OH -  C6H S— CH,—CHS, które przez utlenieni®  dały kwas

benzoilobenzoesowy. Tak więc jfołożenie miejsca chemicznego* jakie 
zajmuje brom w łanjeuchu bocznym, został™ ostatecznie udowodnionem.

Przechodząc do innych homologicznych węglowodorów, autor 
przekonał się, że one w ogóle tak samo się! zachowują^ak etylobenzol. 
1 tak, propylobonzol, C6H6 — CSU, C H ,— 0 1 i3, otrzymany działaniem 
sodu metalicznego na bromobenzol i normalny bromek propylowy, 
ogrzewany do IGO0 0. i poddany działaniu jedifój drobiny bromu, 
dał produkt podstawienflf, któlty* podczas destylacyi rozłożył się i dał 
obok kwasu bromowodorowego, węglowodór S e h m ff ig H

o 6h 5— o k = c h — G lk a ,
który, jak się później okazało, jestjfideiramzny a allylobenzolem, zna­
lezionym w bardzo małych ilościach w storatie.

Co do dalszych węglowodorów, a m ianow icie?^ do możliwych 
butylobenzolów, to .takowe przedewszystkiem na” żało otrzymać, gdyż 
znanym był dotychczas i to [mirdzo niedokładnie tylko feniloizobutyl,
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Autor wigc przedewszystkiem żują! się wypełnieniem tycli braków 
i w ty ni celu otrzymał:

1) aSjormahiy butylobe'nzol, C6H 5— C lij— 0H 3— U0L,— Ull3. który 
z łatwością otrzymuje się działaniem sodu na mieszaninę bromku 
benzylu z normalnym bromkiem propylu

Y  /U U 3
2) a feniloizobutyl, Cc.ll5— OH., '4 otrzymany działa­

niem ^śodu na mieszaninę bromobenzolu i bromku izobutylu
3) /i feniloizobutyl, CfEIE— CH—(UlK— Cll3 , otrzymany działa-

I
CIi3

iuenisAynkoetylu na bromoetylobenzol, wyżój wzmiankowany.
Z fctyeh, normalny butylobenzol otrzymano w takiej ilości, iż 

działanie nań bromu można było bliżej zbadać. Węglowodór ten, 
ogrzany do 1(90" C. i po/d dany działaniu bromu dał produkt podsta- 
wlęnitiy,-który podtfps destylaeyi rozłożył się na kwas bronrowodorowy 
i buplenoKęnzol. Ten ostatni daje z bromem produkt dodania, który 
destylowany nad wapnem palonóm przechodzi w naftalin.

Z badań tych okazuje się, że brom działając na wx-zące węglo­
wodory aromatyczne,Najmuje miejsce w łańcuchu bocznym i to wyrzu­
cając wodór połączony|z węglem zostającym w bezpośrednim związku ze 
rdzeniem benzolowym. Opis własności wymienionych powyżej nowych 
połąifzeń chemicznych znajduje się w „Ber. d. deutsch. chem. Gesells.1' , 
w^Bbm pt^i Rendus dę-TAcad. des Sciences de Paris, oraz w Ozasop. 
Towarz. Aptgk. Szczegółów^ zaś opis badań wraz z dowodami ana- 
litycznemi zostanie jirzedłożony Akademii Umiejętności w Krakowie.

Zebrani™przyjęło fen odczyt oklaskami.

f>. P. G ra  l e ws  ki  w imieniu gremium aptekarskiego w Kra­
kowie podaje

W nios.-e|k o z m i a n ę  t y t u ł u  Z j a z d ó w .

W dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali g ło s: przeciwko, 
Prof. Dr. Br. ' R a d z i s z e w s k i  (ze Lwowajęł Dr. Julijan G r a b o w ­
s k i  (że Lwowa), Pr. Dr. . F r e u n d  (fe Lwowa), Mag. far. M a c u r a  
('M Lwowa), aptek. S z a l  b o t  (z M oścBgffiw obronie wniosku, apt. 
1’d’e p e s  (ze Lwowa) i apt Gr a ł o  w s k i  F o r t u n a t  (z Krakowa).

W ,gipsowaniu wniosek ten prawie jednomyślnie został odrzucony.
29*
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G. Pan G r a l e w s k i  F o r t u n a t  stawia

W n i o s e k  o u t w o r z e n i e  k a t e d r y  f a r m a e y i

następującej osnowy :
„Zjazd II. leki i przyr. polskich uchwala wystosowanie po- 

„dania (przez prezyEęjum Zjazdu) do właściwych władz państwo­
w y ch , aby katedra farmaeyi, zniesiona w T ni wers. Jagiell. od 20. 
„lat, mogła tam być zaprowadzoną, równie jak i w Uniw. lwowskim11.

W poruszonej sprawie zabierali gł<B: ProM pr. B r. R ’a d z i s z e w- 
s k i (ze Lwowa), Dr. G r a b o w s k i  J u l .  (ze Lwowa), p. M a c u r a  

wMag. faiiii. ze Lwowa), usilnie popierającMen wniosek. P. Mi k o  ł a s z  
K a r o l  (aptek, ze Lwowa) proponował żądanie utworzenia szkoły 
farmaceutycznej lub osobnego wydziału farmaceutycznego ; lecz gdy 
wniosek pana Mikolasza nie został' należycie popartym, przystąpiono! 
do głosowania nad wnioskiem p. Grajewskiego, który j e d n o  g łiysn ie | 
p r z y j ę t y ni z o s t a ł.

Poczem prezydujący z powodu wyczerpania porządku dzienndgb, 
wezwawszy członków, aby]zechcieli zgłaszać się doJsekretarzy z wy­
mienieniem wykładów, jakie myślą miÓć na nastfepnem piiftkowem 
posiedzeniu i wyraziwszy podziękowanie Z® okazaiie mu zaufanie^ 
zamknął posiedzenie o godz. l 7 4.

' Posiedzenie 11. dnia 24. Lipca 1875.
(Członków obecnych 43. — Początek o gódz. 8 1/ ,  rano).

P ij  Dr. Bronisł. Radziszewski (ze Lwowa) otwiera posiedzenie 
i wzywa sekcyję do wyboru prezesa i zastępcy na dzień dzisiejszy, 
proponując Dra R. W a w n  i k  i ew i c z  a ( z  Dublan) na prezesa, a p 

F o r t u n a t a  G r u l e w s k i m g o  (apG z Krako.wał na zastępcę.
Wniosek ten przez aklamaeyję przyjęty zo sta ł/ ‘
Sekretarz Dr. J. G r a b o w s k i  (ze Lwowa) odczytuje protokół 

z pierwszego posiedzenia^ który przyjęty ząśtaje.
Przewodniczący Dr. R. W a w n i k  ie w i c z odczytuje następujący 

porządek dzienny :
1. Odczyt Dra J. G r a b o w s k i e g o  (dd Lwowa) „O konden- 

sacyi chloralu.“
2. Wykład p. M a c u r y  (mag. farm. ze Lwowa) „O maszynie 

Limousina do zawijania proszków w opłatki.11
3. Odćzyt Dra J. G r a b o w s k i e g o  (ze Lwowa) „O kwasie 

benzofenoczterosiarkowym i cztorotlenobenzofenonie.11
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4. Wniosek p. J a k ó b a  P i e p e s a  (apt. ze Lwowa) „O usta­
wach aptekarskich. “

5. Odczyt Prof. Dra B r. R a d z i s z e w s k i e g o  (ze Lwowa) 
„O świeceniu fosforu."

(Po ^odczytaniu porządku dziennego pan Piepes cefnął swój 
wniosek).

»
G. Z kolei przystąpił do swojego wykładu:

„0  kondenzacyi chloralu"
D r. J u l i ^ a n  G r a b o w s k i  (ze Lwowa).

Prelegent streściwszy znane badania nad tworzeniem się i na­
turą cddoralu nierozpuszczalnego, opisuje własne doświadczenia, z któ­
rych dochodzi do wniosku, że ehloral nierozpuszczalny powstajjg 
z chloralu zwyczajnego skutkiem wędrówki bardzo małej ilości wody, 
i podaje zarazem oznaczenie gęstości pary chloralu nierozpuszczalnego 
w strumieniu naftalinu, z którego, (ękazuje się, ż.e takowa dokładnie 
odpowiada gęstości pary chloralu zwyczpinego.

Po skończonym odczycie wywiązała się krótka r o z p r a w a  
międz3r P r e M g e n t e m  i Pr.  Dr. E a d z  Lś.zew s k i m ,  odnośnie fer­
mentów wywołujących polimeryzowanie się aldehyuów, a nadewszystko 
chloralu.

7. Naątępnie mó wi :

„0  maszynie Liinousina do zawijania proszków w opłatki"
J a n  M a c u r a  (mag. funn. ze Lwowa).

Wfęksflft część lekarstw naszych posiada smak mniej więcej 
nieprzyjemny, a nielftóre nawet1 obrzydliwy, skutkiem lekarze
zmuszeni są wyszukiwae^różne formy, w których lekarstwa1 <te' chorym 

."żlidają. PornYa pigułek nie 'zawsze jest w stanie usunąć tę niedogo­
dność, mianowicie przy lekarsfwnch, które szybko działać mają; albo­
wiem pigułki jako ciała twarde, tylko powoli w żołądku się rozpusz­
czają a tem samem powoli działają. Te i tym podobne niedog'o’dnośrĆj- 
Yiśflwano poHłcześci, drążąc chorym zawijaj) proszki w opłatki. Chory 
jednak rf il| będąc w tein biegłymi! bardzo często rozdarł opłatek i 
proszek w nim zawinięty rozs37pał Mę po usdacli.

Medogodno^ciom tym zapobiegł aptekarz Limousin w Paryżu. 
W jnalazł on przyrząd do zawijania prÓ^zków w opłatki, nie zwilżają#



454

tychże całkowicie. Opłatki jjego (fakłactają się z dwóch kawałków wklę-, 
słych okrągłych. Na jeden kawałek wsypuje sięb pfoszek-i-drugi zaś 
zwilża się na krawędziach, przykrywa się nim proszek i dałość. wkłada 
się w odpowiednią prasę, która Iściskając krawędzie zlepia. Tak zawi- 
niety proszek należy przed zażyciągi w wodzie m ilż S y B

Prelegent przedstawia Zgromadzeniu maszynkę, o której mowa 
i objaśnia swój wykład próbami odnośnemi.

9. Następuje wykład:

„0 kwasie tazofenoczterosiarkow yni i czterotleiiol)enzofeiioiiie“
D r a  J u l i j a n a  G r a b o w s k i e g o  L'vłp\va),

któroto ciała otrzymał prelegent jako pwdiodnie z bónzofenonu.
(Odczyt ten z powodu iż rękopism nie został nam doręczonym, 

nie możemy podać ani w całości ani w streszczeniu).

10. Następnie zaprosił zbbralpycli członków 'fto^auditoryjum 
chemicznego Uniwersytetu lwowskiego i tam mówił:

„0  św iecen i] fosforu*'
P r o f .  D r . B r .  R a d z i s z e w s k i  (ze Lwowa).

Prelegent przebiegł' w krótkości różne hipotezy mające na celu 
wyjaśnienie przyczyny świecenia fosfgju w eiemuości, Zatrzymując 
się przedewszystkiem nad badaniem pp. Pr. Donny i Stanisława 
•Seliucba, którzy utrzymują, że przynzyną tą j"si|tw drzenw się ^itmo- 
zapalnego fosforku wodoru, który powstaje działaniem wody na ffflfor. 
Prelegent mniema, że lubo nie zaw ^e hipqt_eża ta moż,ę, zadowolnić 
umysł badacza, 26 jednak w wielu raząch trudno jej je^ti odmówić 
prawdopodobieństwa. jednym  z najbardziej przemawiających pr^ciw  
niej argumentem jest ta okoliczność, że .fosfor w.hciemnośoi wydaję 
światło sine, podobne do elektrycznego-,- wtenązas, gdyqsamozą,pąlny 
fosforek wodoru pali się,', płomieniem żółtobiałym. Pffeiftgent jednak 
mniema, że ta różnica polega na tóin* tylko; że w zwykłych warun­
kach, w płomieniu pałącegcRię fosforku wodoru znajdują silKatafl 
produkta spalenia, pBćae płomieniowi nadają tę barwę ; jfcajli jednak 
produkta te zostaną usunięte, to zjawłskjo yamo popiera zapatrywania 
pip. Donny i Szucha. W tym celu aufgr przedstawił zgromadzonym 
następujące doświadczenie swojego pomysłu:



Wjjfcylindor .szklanny, napełniony w o |a  przekroploną, wchodzą 
dwie ru rk i; jedna z nich połączona jest z gazozbiornikieni napełnio­
nym tlenem, druga zaś z kolba, z której w zwykły sposób (fosfor 
i wodny roztwó| potażu żrącego) wywiąznjefgię samozapalny fosforek 
wodoru. Gazy wydzielają się bańkami, któro Spotykają się pod wodą 
i tamże zostają spalone. W tych warunkach stałe produkt! spalenia 
zostają natychmiast w wodzie rozpuszczone, wskutek czego światło 
jc&t hanvy sinej, a me żólto-białej. Przy każdem zetknięciu się tlenu 
z fosforkiem wodoru następuje lekki wybuch. Dóświadczenićfrto jfest 
piękne i łatwe do wykonania; zSego powodu nadaje się do doświad­
czeń podczas wykładówo

11. N astępni^  Prof. Dr. B r. R a d z i s z e w s k i  (ze Lwowa) 
i Dr. J. G r a b o w s k i  (ze Lwowa), przedstawiali różne ciekawe pre- 
paraty-fehemiczne i okaźyw.ali bardzfty interesujące icirj własności.

Skoro Skutkiem te^o porządek dzienny został już wyczerpany 
i urzędowra czynność sekcyi już się ukończyła, P .'F o rtunat :Gralewski 
(z 'Krakpjyax w imieniu sekcyi chemiczno-farmaceut/cznej wyraził 
Prof. Dr. Radziszewskiemu, Prof. Wawftikiewiczowi i Dr. Grabow­
skiemu najserdeczniejsze podziękowanie i zakończył wezwaniem zgro­
madzonych do okazania wądnienionym panom swojego szacunku przez 
powestaniS co też wszyscy uczynili.

."Eastęjinie prftimówił Prof. W aw 11 i k ie  w re  z raz jeszcze, pod­
nosząc zasługi pp. Prot'. Radziszewskiego i Dra bobowskiego i za­
kończył wyrażeniem swej radości, że kieruiref śtndyjów clMtiicznyeh 
w Lńiwrei’syjtecie naszym w rękaoli tych panów7 spoczywna.

Prof. Dr. Radziszewski i Dr. Grabowski złożyli serdeczne swoje 
podziękowanie za te.dowody zaufania,, póczem przewodniczący zjypknął 
posiedzenie o godzinie 1.

40 5



c) U chwały ligo zjazdu lekarzy i przyrodniKow polskich.

I. U c h w a ły  p o w z ię t e  na ogólnych- zeb ran iach ,

a )  U chw ały do tyczące sp raw y  zjazdów .

;lją  drugiem ogólnem zebraniu II. Zjazdu uchwalono następujące 
zmiany do §§. 2. i IG. Ustawy Zjazdów:

1. §. 2. Ustawy Zjazdów ma brzmieć:
„Zjazdy odbywają się co dwa lub trzy lata. Miejsce Zjazdu na­

stępnego i czas, kiędy tenże ma się odbyć, oznaczy na każdym Zjeź­
dzie uchwała zapadła większością- głosów (zob. .§. 16}.“

2. §. IG. Ustawy Zjazdów mą 'brzm ieć:
„Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą wnioski ca 

do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś ostateczny tego 
miejpca i czasg, oraz wybór Wydziału gospodarczego nagrnpi na osta- 
tniem posiedzeniu ogólnem."

(Patrz: Wniosek Prof. Dr. Jakubowskiego, Prof. Dr. Janiko­
wskiego i Doc. Dr. Grabowskiego str. 28.)

3. Przyszły (III.) Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbę­
dzie się w Krakowie zai-3 lata, tj. w 1878 r.

(Patrz: Wniosek Prof. Dr. Jakubowskiego, Prof. Dr. Janikowskie­
go i Doc. Dr. Grabowskiego (z Krakowa) str. 28. — Przemów. Prof. 
Dr. Janikowskiego str. 45. — Uchwała str. 46.)

4. Na przewodniczącego W ydzipu przysgTegiJj Zjazdu wybrany 
Prof. Dr. Biesiadecki (z Krakowa); na sekretarza Prof. Dr. Janiko­
wski (z Krakowa).

(Patrz: Wniosek Prof. '.Dr. Majera i uchwałę str. 46.-)§U
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b) U chw ały dotyczące sp raw  p u b liczn o -lek a rsk ich  i zaw odow ych.

.TTją drugfęm ogólnem zebraniu II. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
przyjęto nast. Uehw. sekcyi III. i zamieniono je na Uchwały Zjazdu:

1. „Zjazd U. lekąrzy i przyrodników polskich we Lwowie po­
nawia uchwale, zapadła na pierwszym Zjeździe^w Krakowie w r. 1869 
co do potrzeby katedry higijeny w Uniwersytecie krakowskim i po­
leca Towarzystwu lekarskiemu w Krakowie, wystosować w tej mierze 
odpowiednie memoryjały.11

2. „Równie ponawia 11. Zjazd uchwalę pierwszego Zjazdu co do 
potrzeby zaprowadzenia (jbowuązkowega wykładu higijeny w seminary- 
jach nauczyoiep g ich i duchownych, uznając zarazom potrzebę zapro­
wadzenia wykładów higijfeny w Akademijaeh technicznych, szkołach 
wydziałowych i przemysłowych, rzemieślniczych, średnich i ludowych, 
oraz potrzebę odczytów popularnych stałych dla osób dorosłych obo- 
jej płci, wreszcie potrzebę wydania podręczników higijeny dla szkół 
ludowych i jseminaryjów na(uczycielskiph z uwzględnieniem płci.“

B&Wjgltósowanie w tej nuerzefte&ósownych memoryjałów do c. k. 
krajowej Bady szkolnej* do Wys. c. k. Ministerstwa oświaty i kon- 
sysjto,rzów, poleca Zjazd Towarzystwu lekarzytgalicyjskich we Lwowie.“

(P atrz : Odczyt w sekc. III. Dr. K. Grabowskiego (str. 408) za­
kończony wnioskiem str. 4 09. — Odczyt Dr. Rosickiego str. 4 i0 . — 
Odczyt Dr. T. Zulińskiego (str. 414) zakończony wnioskiem sti. 420. 
— Przemów. Prof. Dr. Majera str. 420. — Wniosek Dr. J. Różań­
skiego str. 429 — i Ucliwalę sekcyi III. str. 429.)

jjrigj W celu sprawowania policyi zdrowia przekazanej gminną 
ustawą zdrowotną, Zjazd uznaje: ajlpotrzebę organizacyi zdrowotnej 
gminnej za niezbędną i z^ wszech miar pilną. 2)e względu zaś na 
'uchwałę sejmu galicyjskiego z dnia l g |  gjsycznia 1874 r. żądającą, 
aby skarb Państwa przyczyniał się do ulrzM ianial służby zdrowia 
w gminńch, poleca Zjazd węystósować memoryjały w tej mierze do 
Ministerstwa i Rady Państwa, z prośbą o przedłożenie Sejmom krajo­
wym stosownego projektu mstgwy po'ti$ękę wydania ustawy zdro­
wotnej krajowej, określającej szc/tęgó!owo obowiązki policyi zdrowia, 
przekazane ogólnikowo gminom ufjawą wyż powołaną.
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W ypracowanie memoryjału w tej sprawie^ do Wydziału krajcfe* 
wego porucza się Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.

(Patrz: Oaczyt i wniosek Dr. K. Grabowskiego str. 409. — Wnio­
sek Dra Różańskiego str. 430 e) 2) i Uchwalę sekcyi III. str. 430.)

U w aga: Podanie Tow. lek. galic. wniesione w tśjjsprawie, jakoż w spr. 
organizacji lekarzy powiatowych, ,do J. Ekse. lir. Alfreda Potoskiego) c. k. Na­
miestnika we Lwowie, a wyjaśniające stosunki odnośne dokladnfH umie 
szczone jest w  „Dwutygodniku higijenf&nynr (Nr. 2, 3 , r. 187,8^ Kraków).

4. W celu powstrzym ania szerzącej 'się zarazy kiłowej'; Zjazd 
porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich, przedłożyć' Yćydziałowi kra­
jowemu memoryjał o potrzebie zbadania tej kwestyi i sporządzenia 
w właściwym 'czasie odpowiedniego regulaminu dla użytku gmin.

(Patrz: Wniosek Dra Różańskiego uchwalony przez sekcyję III.
str. 430.)

U w aga: Przedstawienie Tow. lek. galic we LwowieffiEę Wys. Wydziału 
kraj. w tejże sprawie, nmielzczone jest w „Dwutygodniku liigijea (Nr 1, 1876, 
Kraków).

5. Z powodu niedostateczności przepisów policyjno-lelfarskich 
obowiązujących dotychczas podczas ^epidemii cholery; Zjazd uznaje 
konieczną potrzebę wprowadzenia w życie u s t a w y  c h o l e r y c z n e j  
(na wzór obowiltzująć4j podczas panowania''dżumy i ksRosuszftw 
któraby obejmowała wszelkie przepisy: a) potrzebne w razie wybu­
chu cholery w sąśuednich krajach, oraz b) obowiązują® podczas jej , 
panowania w kraju, — i porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskicl1 s 
jwe Lwowie wypracowanie memoryjału w..tym przediniwm* do władz 
Właściwych, według szczegółowych uchwał zamieszczanych w pro­
tokołach posiedzeń sekcyi .HI. (medycyny publicznej).

(Patrz: Wykład Dr. Wład. Rotha (str. 412) zakończony wnio­
skiem str. 414, — Wykład Dr. .T. Kromera (str 421) zakończony 
wnioskiem str. 422, —• Wykład.1 Dra Cassiny (str. 423) zakończony 
wnioskiem str. 424, — Wniosek Dra Różańskiego str. 430 i Uchwałę 
sekcyi III. sti, 430.)

6. Z uwagi na to, jak szkodliwy wpływ na zdrowie publiczne 
wywierają w kraju naszym wadliwe! lub niedostateczne przepisy p ćd *  
licyi budowniczej, Zjazd uznaje potrzebę rychłego zaprowadzenia nowej 
u s t a w y  b u d o w n i c z e j ,  a wypracowaniefćodpowiedniego' mŚtnoryjału
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do Wydziału krajowego woiW^fi Towarzystwu technicznemu w  Lwo­
wie w porozumieniu z Towarzystwom lekarzy g^ncyjskicjti

(P a trż : Odczyt. Dra Serkowskiego (str. 423) zakończony wnio­
skiem str. '428, dotycSgm rozprawę (str. 428), Wniosek Dra Różań­
skiego i Uchwalę sekcyi III. str. 429).

Uwa g a :  Petyc.yja w spr. ustawy budownl-zej, wystosowana a<3 Sejmu p. 
Towarzystwo lekarzy (pmeyjskieł), imiePłozona jest i i  Nr. 6 i 7 nD\'vutygodnika 
higijenicznego“.

7. Z uwagi, jak pożądaną jgst rzeczą, alty wiadomości staty­
styczne tyczące się cjrorób, śmiertelności i służby zdrowia nadsełane 
rządom krajowym przóz urzędy podwładne, były ogłaszane: Zjazd 
porueza Towarzystwu lekaf-źy^gślicyjskich we Lwowie w porozumie­
niu z Towarzystwem lekarzy bukowińskich, uczynić w tej mierze sto­
sowne przedstawienia.

(Patrz: "Wniosek Dra Różańskiego i Uchwałę sekcyi III. str. 430).

8. Zjazd wyraża przekonanie, iż pożądanemby było zaostrzenie 
ustaw., jograniczających rozpdrządzalność opilców nałogowych.

(Patrz: Wniosek Dra E. Sawickiego stu. 431 i Ubbwałę sekcyi
III. str. 432.)

9. Zjazd uważa za pożyteczne Naprowadzenie Rad Zdrowia 
w większych miastach Galicji, gdzie są do tego w ar u n k i  odpowiednie.

(Patrz: Odczyt i Wniosek Dra K. Grabowskiego str. 409,— ^ n io ­
sek Dra K. tTfabowskiagW stnuś31, — "Wniosek Dra Waina str. 442, 
Wniosek Dra Różańskiego str. 4.43 i Uchwalę sekcyi III. str. 444.)

10. Zjazd uznaję naglącą potrzebę jak nąjspieszniejszego prze­
prowadzenia organizacji lekarzy powiatowych w Galicy..

(P a trz : Odczyt i wniosek Dra Grabowskiego str. 409, — Wnio­
sek Dr. Różańskiego i Utliwałę sekc. III. str. 430.)

U w a g a :  Podanięldotyczace patrz w uwadze poci 3.

Następujące zaś uchwały sekcyi IW, pr/męło ogólne Zgromadzenie
II. Zjazdu jako swojo:

11. Zjazd wyraża potrzebę wydania przekładu farmakopei au- 
' stryj aokiej z uwzględnieniem ty ch , które w Królestwie Polskiem i
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w Prusiech obowiązują, obok objaśnień z nauk djS fannacyi z^st.^' 
sowanych

(Patrz: Wniosek p. ; Gralewskiego (apt.) i Uchwałę sekcyi IV, 
str. 449.)

12. Zjazd uchwala wystosowanie podaniiyhprzez prezydium  Zja­
zdu III. do właściwych władz państwowych, aby katedra fąrmaęyi, 
zniesiona w Tffiiwersytecio Jagielloiiskim od j20 lat, mogła tam być 
zaprowadzoną, równie jak i w Uniwersytecie lwowskim.

(Patrz: Wniosek p. Gralewskiego i Uchwałę sekc. IV. str. 452.)

II. U c h w a ły  p o w z ię t e  w  sek cy ja ch .

Z wniosków, życzeń i uchwał podniesionych w sekcyjach, przytaczamy:

a )  w sekcyi I. (p rzy ro d n icze j) .

1 Życzenie wypowiedziane, ;im. Akad. ÓIJmłpjętności przez Prof. 
Dra Majera: „Ażeby o każdej jaskini, mogącej zawierać zabytki anpheo- 
logiczne, udzielać wiadomo® Akademii Umiejętności, powstrzymując 
się. o ile można, od ich rozkopywania‘ffljp. str. 183>)H

2. Wniosek Dra J. Żulińskiegęi: „Zjazd uchwali przyjęcie w mi­
neralogii pewnych nazw stałych, mian. słownictwa Satiy Beudent 
Heydingera, przynajmniej w tym sposobie, 'jakim używane bywają 
naz,vy łacińskie w botanice i zoologii tj. w nawiasach" (str. 19 Ź j|g

b) w podsekcyi b o tan icznej.

3. Wniosek Prof. Dr. Ciesielskiego: „Ażeby w Wyrazownietwie 
botanicznem zatrzymać, o ile Się da, 'słownictwo łacińskie; two­
rzenie zaś nazw nowych polskich odbywać ile iftożności za porozu­
mieniem się z wszystkimi botanikami polskimi, tudzie®za zasięgnię­
ciem rady u biegłych lingwistów" (str. 224)’. — Wniosek odnośny 
Prof. Kudelki: „Ażeby każdy, kto ma jakić uwagi w tym względzie 
poczynić, na przyszłw®Zjeździe z wmioskami swymi wystąpił!1 —• 
(str. 224).
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c) w sek cy i ill. (d la  m ed. publicznej).

4. Wniosek uchwalony .Dr. K. ferrabowskiego: „Sekcyja dla
med. publ. ligo Zjazdu lek. i przyr. polsk. wybiera komisyję z 5ciu 
członków złożoną (wybrani zostali Drowie: Cassina, TL Grabowski, Prof. 
•Janikowski, "Rieger i )Terkowski p. str. 432), która obmyśli stosowne 
teniata cło rozbioru w sekcyi dla med. publ. przyszłego Zjazdu,' ogłosi 
takowe i zaprosi zawodowych, sprawozdawców® po 2 do każdego te 
m atu , aby wygatow ali odnośne sprawozdania wspólnie lub oddzielnie 
i przedłożyli (lakowe selflyi bądź ustnie, bądź (też; pisemnie® (p. 
str. 408).

5) Życzenie wypowiedziana przez Prof. Di-ąźMajera: „A)m  człon­
kowie sekcyi zechcieli przyłożyćBmę do zbierania szczegółów statysty- 

Ićzno-lekarskich w kraju naszym, wypełniając wzory, które im na 
każdorazowe żądanie 'dostarczy- komisyja antropologiczna Akad. Umiej, 
w Krakowie11 (p. str. 412).

7. Wniosek uchwalony Dra Strzyżowśkiego: „Sekcyja dla med. 
pnblUnznaje w zasfidzie potrzebfispostrźeżeń ozonojnetrycznych i za­
prowadzenia według możności stacyj ozonometrycznych, z uwzglę­
dnieniem charakteru chorób i .(.śmiertelności w danem miejscu, a to 
celem zebrania materyjałów dla statystyki l e k a r s k i e j — (Patrz: W y­
kład Dr. Strzyż, (str. 4 32), wniosek i uchwalę str. 437).

7) Wniosek Dra Serkowskiego: „Zjazd II. lekarzy i przyrodni­
ków polskich r jjjęky wezwać c. k. Rząd do ustanowienia stypendium 
dla dwóch lekarzy uzdolniohycdi, obowiązujących się zająć naukowem 
badaniem powstawania i szerzenia fjig cholery, którzy mają w odpo- 
dnim zakładzie zagranicznym ścisłe studyja specyjalne przedsięwziąć 
i takowe spostrzeżeniami w własnym kraju, nad poprzedniemi epide­
miami choleryczne® dokonanemi, uzupełnić“ przekazuje sekcyja Ul. 
do załatwienia Towarzystwu lek. galicyjskich we Lwowie (str. 444).

8. Wniosek Dra U Sawickiego: „Zjazd II. lek. i przyr. polsk. 
w swej sekcyi lek. publ. rozlnerze wartość Towarzystwa przyjaciół 
zwierząt domowych a zwłfiszcza roboczych i wyrazi życzenie: Tow. 
przyjaciół zwierząt domowych może przyczynić się do ochrony zwie­
rząt domowych od nadużyć popełnianych na ich zdrowiu i jest pożą-
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danem , ażeby lekarze i przyrodnicy wzięli początkowanie w zawiąza­
niu takiego Tow. w ziemiach polskich", przekazała sekcyja III. do 
załatwienia Tow. lok. galic. we Lwowie (patrz str. 444).

d) w sekcy i IV. (ch em .-fa rm .).

9. Wniosek Uchwalony Pron Dra Radziszewskiego: „Sekcyja 
chem.-farm. wybiera komisyję z 5 członków t. j. 2 czł. z łona sekcyi 
(wybrani Prof. Dr. Eadziszewski i Prof. Dr. Freund), 1 z Iwowsk. 
Tow. aptek., 1 z gremium aptek, krakowskiego i 1 złgremiuin aptek, 
lwowskiego, celom obmyślenia potrzebnych środków i wykonania 
Uchwały zapadłśj co do wydania komentarza do farmakopei “ — (p. str. 
449, Ucliw. ogólnego zebrania' śtr.: 459).



a) Sprawozdanie z funduszów II. Zjazdu.

Ogólna suma dochodów, włącznie z subwencyją 
Wys. Wydziału krajowego w kwocie 2uOO złr. w. a., 
wynosiła . . . . . . . .

'KaSyjer Wydziału gospodarczego, p. Karol) Mi- 
kolasz (apt. we Lwowiug. złożył po.'ukończeniu swych 
czynności rachunek z wydatków poniesionych do 
dnia |7go listopada 1875 r., sprawdzony i zatwier­
dzony przez Wydział gospodarczy, w -kwocie .

Pozostało . . . . . . .
Przewodniczący Wydziału gospodarczego 1T. 

Zjazdu, Pr. Noskiewicz,w®77ejął powyższą sumę, 
która Wydział gospodarczy użył na wydanie Pamię- 
tifika ii. Zjazdu.— Wydawnictwo to smożylo eałśmę 
kwóte, a nawjjf pozostał nieznaczny niedobór, który 
Wydział gospodarczy z rozprzedaży nadliczbowych 
100 egzemplarzy Pamiętnika pokrywa, z tym do­
datkiem, iż wszelką nadwyżkę przeznacza Wydział go­
s p o d a r c z y  II Zjazdu, na? |ele Towarzystwa .lekarzy 
galicyjskich i Towarzystwa przyrodników im. Ko­
pernika we Lwowie.

5085 złr. 4<Tct.

3977 złr. 31 et. 
1108 złr. 18 et.

Wydział gospodarczy II . Zjazdu 
lok. i przyr. polsk. we Lwowie.





b) Lista osób zapisanych na drugi Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich.

Li(St>y w nawiasie ndnoszij się do stronnic Pam iętnika, na których przytoczone 
'Jest odpowiednie nazw isko; — (f) oznaozsKczłonków Zjazdu, którzy zmarli p ^ e ó  

ogłoszeniem niniejszego Pam iętnika.

D’Abancourt, nezest. we Lwowie.
Abgarowicz Józef, J )r. med., lek. powiat, w Nad\\|fimio (f). 
Adlof Wład., mag. farm. wa- Lwowie.
Aleksandrowicz, nezest we Lwowią,.,p
Antoniewicz Eustachy, Lr. med., starszy lek wojsk we Lwowie.

Babezyński Tytus, Lr., til., Prof.JTniw7 w Warszawi^Dj 
Badurski Franciszek, przyrodnik w Płocku.
Baizer Jakób, aptekarz we Lwowie.
Balzer Mojżesz, Lr. med. we Lwowie.
Baraniecki Adryjan, Dr. m ed., Dyrektor Muzeum przemysłowego 

w Krakowie £27, 29, 30).
Baranowski Bolesław, Lr. fil,, Prof giinn w Stanisławowie (43). 
Baranowski Ignacy,' Dr. med., Prof. nadzw. terap. ogóln. i diagn.

Uniw. w Warazawde 
Barzycki Józef, Dr. med., lek. pow. w Zbarażn (407, 410, 412, 

423, 431, 4;3y£).
Bastgen Roman, ł),r. filoz., Prof. wyższ. szlt. roln. w Dublanach. 
Bączalski Stanisław, uczestnik ze Lwowa.
Benda Karol, Dr. med,, lek pow. w Chrzanowie.
Berezowski Kazimierz, Dr. med., lek. szpit. powsz. We Lwowie. 
Berezowski Piotr, uczestnik ze Lwowra.
Berger Antoni. Dr med. we Lwowie.
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Berkman Michał, li. P rof. g im n. w W arszaw ie.
Bernolak Jan, P r . m ed. w W innikach.
Berthlef Karol, Dr. med., b. Dyr. szpit. powsz. we ijwowie. 
Biegański Aleksander, Dr. med. w Blńmnikaetujw Król. Polsk.). 
Bielski Józef, Dr. med., we Lwowie.
Bieńozewski Aleksander, D r. mod., lek. pow. w Birczy. 
Bieńkowski, D r. med. w  K am ieńcu podolskim .
Bierer Jakób, D r. m ed. we Lwowie.
Biesiadecki Alfred, I)r. med., Prof. anat. patol. ffnjw. Jagiell ,'czL 

Akad. Umiej, w Krakowie (46, 59,, J.5,0, 2p3, 275, 363, 456), 
Biesiadecki Jan, Dr. inejł. lek. powiat, w .Jaśle.
Biumenstook Leon, Dr. med., Prof. med}$. sąd. na wydz. praw.

Uniw. Jag. w Krakowie (30).
Błotnicki Edward, nrz. kasy oszezędn., uczest. ze Lwowa. 
Bogucki Henryk, aptekarz w Lublinie (w Król. Polsk.). 
Bojanowski, Dr. med. w Kościanie (W. ks. Poznańsk.) (2-35, 250, 

326).
Brodowicz, Dr. m ed., w ysl. P rof. i R ekt. Uniw. Jag . w K rakow i^  

(27).
Browicz Tadeusz, Dr. m e j ,  Asystent anat. patol. w Uniw; Jagiell. 

w Krakowie.
Bulikowski Stanisław, Dr. med., we Lwowie. 
Bylicki Władysław, Dr. nfed., A iyst. p rzy  klin. poloż. w Krakowie.

Cassina Ferdynand, Dr. m ed., koncyp. biórm fsanitar.oN am iestn iet.
we Lwowie (8, 406, 411, 42l,A t2s^ 430, 431, 432, 43f', 461). 

Chałubiński Tytus, D r. m ed., b. Prof. U niw . w  W arsźkw ie. 
Chądzyński Jan, Dr. m ed. lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie (391). 
Chłapowski Franciszek, D r. m ed., w Bytom iu (w  Szląsku prusk.)

(43) 359, 405).
Chmielecki Julijan, Dr. med. w Krakowie (425, 43L)3|f 
Chmielewski Konrad, Dr. med. w Warszawie.
Chochołouszek Tomasz, D yr. ZakL g łucho-niem . w e Lwowie. 
Chrzystkowski Antoni, aptekarz w Kozieni<fgtch/(w Król. P o lsk .). 
Ciepielowski Kazimierz, Dr. med. w  Lubahzow ie^ji 
Ciesielski Teofil, D r. filoz., P rof. botkniki w U n iw . we Lwowie 

(27, 161, 217, 4224, 460).
Cieślewicz Jakób, D r. med. w  S trzelnem  (W . ks. Poznańsk .). 
Ciunkiewicz Bronisław, I)r. med. z W arszaw y.
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Czerkawski Julijan, Dr. ined. we Lwowie (11, 43, 45,; 123). 
Gzyrniański Emil, Dr. fil., Prof. chemii Uniw. Jagiell., czl. Akad.

Umiej. \yjdu'akowie.
Czyżewicz Adam, Dr. med., Prof. położn. dla akuszerek, h. P rof 

szk. chirurg, we Lwowie (8,_24h, 281).

Darowski Mieczysław, Prezes Towarz. „Gwiazdy11 uczast. ze 
Lwowa' (:3sl).

Dąbrowski Mieczysław, Dyr. fabr. w Szabelinie ,(na Podolu). 
Decykiewicz Emil, Dr. med., lekarz szpit. powsz. we Lwowie. 
Dembiński S.,kaptekarz w Tirgu-framos (w Rumunii). 
Denarowski. Dr. med.,fca®f. spr. sanit. w Ozerniowcach (23|t406, 

407, 410.
Derblich Wolfgang1. Dr. mgd., lek. sztabowy we Lwowie.
Dietl Józef, Dr. med., b.^Prof. i RekfSjSUniw. Jag., człon. Akad.

Umifej. w Krakowie (27, fS).
Dobrowolski Marceli, Dr. med. w K rakow ie^
Dobrzański Jan, red. ,|Saz. Naród.11 nczest. we Lwowie (13, 

37, 64).
Dobrzański Józef, Dr. ińed. w Wiedniu.
Dobrzyniecki Ludwik, aptekarz w Drohobyczu.
Domański, Dr. med., Doc. elektr»tę£apii w Uniw. JŚgioll. w Krakowie. 
Dombrowiecki Zenon, Dyr. fabr. w Glińsku (w Król. Polsk.)7JK 
Drągowski Zygmunt, aptekarz w Stryju.
Dybek Włodzimierz, Dr. med., b. Prof. Uniw. w Warszawie. 
Dzieduszycki lir. Włodzimierz, TwórćajMuzeum fizyjografieznago 

wo Lwowie (G, 8, 11, 13, 16, 27, | j ,  37, 42w 45, 51, 58,
1 5 3 , r s f ,  18P).

Dziewulski. A syst. fiz. w U niw . w W arszaw ie ’’(l.83, 187$.'

Eberson Samuel, Dr.t.;̂ d . w Rozwadowie.
Erlicki Alfons, Dr. med. w Częstochow^ (w Król. Polsk.).

Fabian Oskar, Dr. '/il^ Pro.f. mat. i fiz. Uniw. we Lwowie (8, 27% 
Fajrych Maurycy, aptekarz w Podhffisacll 
Feigel Helena, ucźęstniczka we L w o w k  

Feigel Katarzyna, uczestniczka we Lwowie.
Feigel Longin, Dr. med., Prpsekt. szpit. powsz. wefLwowi«|(5, C, 

8, 23, 27, 44, 45, 227, 255, 281).
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Feigel Maryja, uczestn iczka we Lwowie.
Festenburg Edward, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie (44). 
Finger Józef, Dr. med., b. Prof. szk. chirurg, w erLwowie. 
Finkelstein Wolfgang, Dr. med., lek. pułk. wfr Lwowie.
Franke Jan, Prof. i Eekt. Akad. techn. we Lwrowie (51'. 
Frankfurter Józef, Dr. med. w Stanisławowie.
Frennd Angnst, Dr. fil., Prof. Akad. ..tec-ttn. we Lwowie (449, 

451 J t6 2 ) .
Friedberg Adolf, 'Dr* med. lek. pow. w.Jaworowie (407, 432,437). 
Friihling Zygmunt, koresp. do „Neue fra ifP re sse ” we LwowieigS 
Fudakowski Herman, Dr. med., Prof. chemii i fiz. lek. w Lniw.

w W arszaw ie.
Futyma Kazimierz, ufczest. we Lwowie.
Fiillenbaum Artur, Dr. med. w Czerniowcach.

Gajewski Ksawery, Dr. praw we Lwowie.
Gałęzowski Seweryn, Dr. med., Prezes Rady szk. polsk. na Ba 

tignolles w Paryżu (42, 50, 60, 227).
Gampf Józef, aptekarz w Piotrkowie* (w Król. Polsk.).
Garbiński Roman, Dr. med. w Kołomyi.
Gasztecki Włodzimierz, przyrodn. w Częstochowie (w Kr. P o lsk ą  
Gawroński Henryk, Dr. med. w Kowlu Ina Wołyniu). 
Gąsiorowski Leodegard, Dr med. w Zaleszczykach.
Geistlener Jan, Dr. med. we Lwowie.
Gembarzewski Ludwik, Dr. med. we Lwowie
Gerstman Teofil, Dr. fil., Prof. gim n., Prezes Tow. pedagtjlfclffig.

Lwowie (6, 8, 16, 27).
Glaser Leopold, Dr. med. w Tarnowie (27).
Głogowski Feliks, Dr. med. w Lublinie (w Król. Polsk.). 
Głowacki Bolesław, Dr. med., Dyr. szpit. 'powsz. weyLwowie. 
Godlewski Emil, Dr. fil., Prof. pom. 'botaniki w Akad. tech n ., we 

Lwowie (161, 209, 215, 224).
Golski Stanisław, Dr. med. w Busku (W. ks. Poznśnskiemj. 
Gołemberski Władysław, Dr. fil., redakt. we Lwowie. 
Grabowicz Karol, Mag. Chirurg., lekarz w Tarnowń£y[ 
Grabowski Julijan, Dr. lik, Doc. cliem. w Uniw we Lwowie (23 

445, 447, 448, 451, 452, 453, 4^4, 455).
Grabowski Kazimierz, Dr. meck^Doc. higijeny w Uniw. Jagiell. 

w Krakowie (27, 28, 30, 45, 406, 408, 410, 411, 421, 423, 
428, 431, 432, 437, 440, 444, 456, 457, 458, 459, 461).
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Gralewski Fortunat, aptekarz w Krakowie (23, 27, 445, 449, 
| |4 5 1 ,  452-, 4 | | ,  460).

Gralewski Ignacy. Prof. gimn. św. Anny w Krakowie. 
Grounicki Jćzef, Dr. med. z Konina w (Król. Polsk.}..
Groman Eugenia, uczestniczka ze Lwowa.
Groman Zaroi, właść. drukarni, uezest. ze Lwowa.
Grygdewicz Stanisław, Asyst, botan. w Uniw. we Lwowie. 
Gubrynowicz Władysław, właść. księg. we;Lwowie (15). 
Giinsberg Rudolf, Dr. lii., Prof. Akad. tecbn. we Lwowie**

Hajos Józef, Nacz. Urz. mennicz. uczest. ze Lwowa.
Hawel Jan, Prof. gimn. realn. w BrodanhL’,.,
Hawranek Ignacy, Dr. med. we Lwowie.
Heindl J B . , aptekarz w Wiedniu.
Herzog Ferdynand, aptekarz w Dębicy.
Hinze Henryk,vj)r. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie (235, 374). 
Hirschberg Aleksander, Dr. fil., Doe. jfcniw. we LwowtofSj 
Iloff Bogdan, Mag. farm., Prof. •śzk. r H l r g w Krakowie.
Homme Tomasz, Dr. med. w Złoczowie.
Hordyński Andrzej, Dr. med. w Roliatynie.
Hoyer Henryk, Dr. med., Prof. embryol. i anat. porówn. w Dniw. 

w War.szawie (227).

Ihnatowicz Jan, Mag. faliu. w eLw ow ie r(449).

Jabłoński Adolf, 1 fabr. w Polance.
Jakubowski Maciej, Dr. med., Prof. chorób dzieci w Uniw. Jagiell.

w Krakowie (27, 45, 364, 456).
Janda Franciszek, D r. ńfed., lek. pułk. we 'Lwowie.
Janikowski Stanisław, Dr. med., Prof. med. sąd. i pojic. lek 

w Wniw. Jagiell. w Krakowie (27, 28, 30, 45, 46\s 406, 407, 
410, 411 , 421 ,  42&I 4lfe, 428, 43® 437*440, 45%, 461). 

Janiszewski Aleksander, Dr. med. w Lublinie (w Król. Polsk.). 
Janowski Ignacy, Dr. med., lek. powiat, w Skalacie. 
Januszewski Wiadysław, Dr. med. w Podhajcacb. 
Januszkiewicz Ignacy, Dr. med., lek. pow. w Pilźnie.
Jasiński Aleksander, Dr. praw, Prezyd. m. Lwowa (9, 17 32, 

1& 3, ’is ,  50, 51, 53).
Jasiński Dyonizy, aptekarz w Budzanowie (449).
Jasiński Władysław, D r. m ed., lelv. w ięź. we Lw owie.
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Jaworowski Hilary, redak t. we Lwowie. 
Jaworowski Józef, przyrodn. w W arszawce. 
Jaworski Jan, Dr. raed. w jSkolem.
Jaworski Stanisław, Prof. szk. realn. i Asysty fizyki w Uniw, 

Jagiell. w Krak owiejow 
Jerzykowski Stanisław, I)r. med. w Poznaniu (22-7, 281, -j!27). 
Jeusz Jnlijan, Mag. farm. w Kaliszu (w Król. Polsk.).
Jeżowski Aleksander, Dr med. w Jędrzejowie (w Król. Polsk.). 
Jorkascłi-Kucłi Wilhelm, Dr. med. lek. pow. w -'Urodach.

Kaczanowski Władysław, redakt. we Lwowie.
Kaczkowski Antoni, Dr. med. we Lwowie?i(244h 
Kaczorowski Teofil, Dr. me’et., lek. szpit. w Poznaniu (23,q 30, 43-, 

45, 227, 233, 250, 255, 29G).
Karcz Maksymilian, Dr. med we Lwowie (407).
Karczewski. Dr. med., Dyr. zakł. otftąk. w Kowanówcą (w W. ks.

Poznańsk.) (423).
Karpiński Adolf, aptekarz w Rzeszowie.
Karwowski Konstanty, Dr. med. w Warszawie.
Kasprzycki, Dr. med. w Czerniowcaeh 
Katarzyński Józef, Dr. med. w Warszawie.
Kawalerski Jnlijan, Dr. ined., lek. pow. w  C ieszanow ie1., 
Kawczyński Maksymilian, P rof. seTn. naucz. m ęzk. we Lwowie. 
Kijas Błażej, D r. m ed,, lek. pow. w Mielcu.
Kilarski Józef, Dr. med. lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie (253). 
Kloss, Asyst, w Akad. techn., rcczest. we Lwowie.
Kniehynicki Klemens, D r. m ed., lek. szpit. powsz. w e Lwo\yie. 
Knóttner, D r. med. w Suezawie.
Kockanowski Jędrzej, Mag. farm. we LwowiSfi 
Kołaczkowski Józef, Dr med. w Iłowym Sączu. 
Kołyclianowski Józef, 'Dr. med., lek. powiat. w Turon. 
Kopernicki Izydor, Dr. med,. lek. zdrój, w Rabce, Uzi. Akad.

p n ie j. w Krakowie' (11, 30, 73).
Korczyński Edward, D r. m ed., Prof. chor. w ew n. U niw . Jag ie ll., 

P rez . Tow. lek. w Krakowie.
Kosiński Franciszek, Dr. med., fizyk m. Lwowa (407, 410). 
Kosztalski Teodor, Dr. med. w Koninach (w Król. _ Polsk.). 
Koszutski R., redakt. „Ziemianina" wT Poznaniu.
Kozłowski Jan, przyr. z Częstochow y (w Król. P o |s k . ) .
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Kozłowski, red. „Ojczyzny11 ucżbs| ze Lwowa.
KralTt Kazimierz, Mag. farm . w Szczucinie.
Kraiczyński Kazimierz, Dr. med., lek. pow. w Łańcucie. 
Kreutz Feliks, Dr. fil., Prof. minerał, i 'Rektor Uniw., Prezes Tor\.

im. Kopern. we Lwowie (153, 156, 192, 199, 209}: 
Kriegseisen Roman, c. k. sekr Sądu kraj., uczost. ze Lwowa 
Kromer Józef, Dr. mdd. w Ojfeku (411. 421, 4 3 0 ,^5 8 ). 
Krówczynski Ignacy, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie (398). 
Kruk Edward, aptekarz w Zbai-ażu.
Krzeezunowiez Piotr, D r. med. we Lwowie.
Krzemińska, uczestniczka z Tłumacza.
Krzemiński Konstanty, Dr. med., lek. pow. w Tłumaczu (407). 
Krziż Alojzy, Dr. med., lek. pow. w Złoczowie (153'. 
Krzyształowicz Adam, Dr. med., lek. pow. w Dolinie. 
Krzysztofowiez, redakt. we- Lwowie..
Krzyżanowska Aleksandra, ncżdstniczka ze Lwowa. 
Krzyżanowski Franciszek, aptekarz w  Ozerniowcach. 
Krzyżanowski Kalikst, aptekarz we Lw ow ie (8, 27). 
Krzyżanowski, D r. m ed., P rof. U niw . w  K ijow ie?v
Kubary Jan, przym  z^A ustralii (23, LjO, 1851, 180).
Kubicki Józef, Doc. wet. w wyż. szk. roln. w Dublanach, ze Lwowa.
Kudelka Szczęsny, Dr. fil. ,> Prof. wvższ. szk. roln. w Żabikowie

(w W. ks. Poznańsk.) (IGI,  210, 217, 224, 4fi0ik 
Kulczycki T., uczest. ze Lwowa.
Kulski Julijan, Dr. med. w Noworadomsku (w Król. Polsk.). 
Kurowski Mateusz, I)r. fil., dvi gimn. w Brzeżanacli (27). 
Kusztelan Józef, Dr?, kupiec w* Poznaniu.
Kwieciński Ignacy, uozast. ze Lwowa.

Lachowicz Władysław, aptekarz w Jaw orow io.
Lamm Henryk, w spółprac. „C-laz. Lw rfw sk.‘N ze  Lwowa.
Lande Leon, Dr. med. w Waitszawie.
Lech Aleksander, D r. mcci. lek. pow. rpe Lwowie.
Lechowski Wiktor, Dr. med. w Drohobyczu.
Leśkiewiez Felicyjan, aptekarz w  K oninach (w Król. Polsk.). 
Lewandowski Zygmunt, D r. med., lek. iś&pit. w  Kocimi. 
Lewiński Marceli, dyr. szk. w ydz. w  Sokalu.
Lewkowicz Józef, Dr praw, uczest. ze,.Lwowa.
Lindner Zygmunt, Dr. med.,,dek. szpit. izrael. we Lwowie (254).
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Lisikiewicz, przyr. w Lubienicack.
Lisihski Ludwik, Dr. med - lek. pow. w Eawie ruskiej. 
Litwinowicz Orest, Dr. med.. lek Epzpit. obłąk. na Kulparkowie, 

ze Lwowa.
Londyński Roman \ Dr. med., Inspekt, lek. w Łomży (w Kr. Ęols.). 
Longchamps Bogusław, Dr. med., lek. miejski we .Lwowie. 
Lorentzki Jędrzej, ijP. med. w Radomyślu.
Łahca Paweł, oby w., uczest. ze Lwowa.
Łasiiiski Jan, przyr. z Wrocławia.
Łasiński Ignacy, Dr. med., Asyst. klin. okulist. w Wrocławiu '(£51). 
Łazowski Leon, aptekarz we Lwowie.
Łazowski Tytus, Mag. farm. we Lwowie.
Łoboś Józef, Mag. farm. we Lwowie.
Łomnicki Maryjan, Prof. gimn. w Stanisławowi^ (156), jgj 
Łopacki Ludwik, Dr. med., lek. miejski we Lwowie. 
Łukasiewicz Ignacy, Mag. farm. właść. fabr. w Polance. 
Łukaszewski, Dr. med. w Jassacli (431).

Machalski Henryk, przyr. węjjLwowie.
Machałski Leon, Dr. med., lek. pow. w Ropc.^ikch (407). 
Machnaur J. Wacław, kurat. szpit. w Warszawie (27). 
Maciejowski Szczęsny, Dr. med. w et Lwowie (j-).
Macura Jan, Mag. farm. we Lwowie (449, 451, 452, 453). 
Madejski Edward, Mag. chirurg, we Lwowie.
Madejski Poraj Julijan/iDr. med., lek. pow. w Brzeżanach. 
Madejski Marceli, Dr. pr., Ad w. kraj. we Lwowie i (51 
Madejski Władysław, Dr. med. w Pieniakach.
Maaurowicz Maurycy, Di.m ed., Prof. położn. IJniw. Jag fe ll.^z ł.

Akad. Umiej, w Krakowie.
Mahl Jabób, Dr. med., lek. szpit. powsz. we LwowfeAg 
Majer Józef, Dr. med., Pro£‘ iizyjolog. 'TThiw.nJag,, Prezes Akad. 

Umiej i Prezes II. Zjazdu, z Krakowa (23, 39, 41, 42 ,4 5 , 46, 
48, 50, 51, 52, 59, 64, 153, 182, 183, 180, 412, 420, 450, 
457, 400, 101)

Majewski Erazm, Dr. med. w Warszawie? j 
Malcz Mieczysław, Dr. med., w Warszawie (27).
Małaczyński Józef, Dr. med., lok. szpit. powsz. we .Lwowie. 
Maszadro Jan, aptekarz w Słomnikach (w Król.'Polsk.).
Męciński Konstanty, Dr. med. w Przemyślu.



Męcifiski Józef, Dr. praw, aclwok. krai. we Lwowie.
Medvetzky Edward, Prof. szk. realn. we Lwowie.
Mehrer Henryk, Pr. med., leki szpit. powsz. we Lwowie. 
Merczyński Emil, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 
Merunowicz Teofil, redakt. „Ojczyzny1*, uezestn. ze Lwowa. 
Miazga Eranciszek, uezestn. ze Lwowa.
Miazga Michał, uezestn. ze Lwowa.
Michalewicz Felix, l^ag. farm. we Lwowie.
Michałowski Ludwik, przyr. w Krakowie.
Międlicki Władysław, aptekarz w Bóbrce (445).
Mikolasch Karol, aptekarz we Lwowie (6, 8, 12, 15, 16, 27,452). 
Miksch Julijan, Dr. med., e. k. wyższ. lek. sztab, we Lwowie. 
Milleret Józef-' Dr. med., Wiceprezyd. m. Lwowa.
Miłkowski Bronisław, Dr. med. w Wai^zawie.
Mojseowicz Ignacy, Mag. ch irurg , lek. w Busku.
Morelowski Stanisław, Dr. med., lek. pow. w Śisku.
Moser Zygmunt, uezestn. ze Lwowa.
Mossing Kazimierz, Dr. med. we Lwowie.
Mroczkowski Zygmunt, Dr. mea., lek. ord. szp. w Stanisławowie. 
Mulewicz Heliodor, Di. med. w Częstochowie (w Król. Polsk.). 
Nahlik Julijusz, aptekarz we Lwowie.
Nahlik Julijusz , aptekarz w Żółkwi.
Niedżwiedzki J u l i i a n , Dr. lii. Prof. minerał, i geologii w Akad.

teehn. we Lwowie. (156, 183, 192, 199).
Niesiołowski W ładysław, Dr. med. lek. pow. w Kolbuszowej. 
Nodzyfiski Karol, aptekarz w Wojniczu.
NOS Ludwik, aptekarz w Czortkowie.
N o sk iew ic z  August, Dr. med., Prezes Tow. lek. galic. i Prezes 

wydz. gospod. II. Zjazdu, we Lwowie (5, 6, 8, 12, 13, 15, 16, 
18, 23, 27, 40, 43, 46, 49, 51, 53, 227, 281).

Nowmski Seweryn, Dr. med. we Lwowie.

Obalińska Adela, uczestniczka z Krakowa.
Obalifiski Alfred, Dr. med., lek. ord. szpit. Ś. Łazarza w Krakowie. 

(244).
Ochorowicz J u l i ja n ,  Dr. fil., red. „Niwy“ w Warszawie (161, 

184, 186).
Okuniewski, Dr. med. wMfrakowie.
Olszewski Karol, Dr. fil, Doc. uniw. Jag. w Krakowie.
Omeis Jerzy, Dr. med., lek. pow. w Husiatynie.
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Opolski Wiktor, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie.
jffidOS, 410, 481).

Ordon Władysław, literat, współprac. „Tygodnia", ncz. ze Lwowa. 
Orłowski Stanisław , Dr. med., lte.k. szpit. w Przemyślu. 
Orzakiewicz Feliks, Dr. med., lek. kolej, wBpfezercft.

Padewski, uezestn. ze Lwowa.
Pajęcki Teofil, aptekarz w Sadowej Wiszni.
Parasiewiez Hipolit, Profajgimn. w Przemyślu. (209).
Parefiski Stanisław, Dr. med., Docent diagnostyki lek. w Uniw.

Jagieł, w Krakowie.
PasierTbifiski Stanisław, aptekarz w Siewierzu (w Król Polsk.). 
Pauli Karol, aptekarz w Siedlcu (w Król. Polsk.).
Pawlikowski Antoni, Dr. med., lek. miejski we Lwowie (431). 
Penther Daniel, art. malarz, uezestn. z Wiednia.
Pernaczyński, Dr. mecl. w Wrześni (w I(s. Poznatiskiem).
Petalas D., aptekarz w Kamieifflu Podolskim.
Piasecki Wenanty, Dr. med., lekarz we Lwowie.,
Piątkowski Feliks, obywatel, uezestn. we Lwowie.
Piek Wojciech, aptekarz w Krośnie.
Piepes Jakób, aptekarz we Lwowie (451, 453).
Piepes Karol, Mag. ffarm, we Lwowie,
Piepes Szymon, Dr. ,med., lek pow. w Kamionce Strumiłowej. 
Pierożyfiska Hermina, uczestniczka ze Lwowa.
Pierożyński Ludwik, Dyr. Oddz. racji unl .  Wydziału kraj., uezest 

ze Lwowa.
Pietrzyeki Antoni, Dr. med. w Jaśle.
Piech. Aureli, Dr. m e d , lekarz pow. w Jarosławiu.
Płachetko Seweryn, Prof. gimnaz., Członek ko,mis. flzyjogr. Akad.

Umiej. krak. z |j  Złoczowa (15,5, 1-83', 1$(>).
Podgórski Józef, mag. farm. we Lwowie,
PoliAski, redakt., uczest ze Lwowa.
Póiiński, fsyn), uczest. zte Lwowa.
Popławski Artur,ggiof. gimnaz. XI. w Warszawie (153, 183).. 
Popowski Jakób, Prof. w Piotrkowie (w Król. Polsk.). (209). 
Pordes M., Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie.
Pragłowski Aleksander, Dr. praw, przyr. we .Lwowie. 
Przyborowski Karol, Di., med. w Kamieńcu Podolskim (234).
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Przybylski Wacław, Dr. med., lek. pow. w Gródku.
Pusławski Władysław, lek. w Warszawie.

Raab Henryk, Dr. med. w Sądowej Wiszni.
Radziszewski Bronisław, Dr. fil., Prof.jIJniw., Oz}’. Akad. Ti miej. 

Krak., Wiceprez. Wydz. gosp. II. Zjazdu lek. i przyrodn. we 
Lwowie (5, 6, 8, 12, 15, 16, 27, 57, 445, 447, 449, 451, 
4^2, i53ś*.4*54, K55, 462)u:' .

Roskiewicz Teodor, Dr. med. w Inowrocławiu (w W . ł* J  )(Zu 
(41).

Rapaport Maurycy, Dr. med. we Lwowie.
Reiełnnan Bronisław, Wsgółred. dz. „Przyroda i Przemysł" w W ar- 

szawie (161, 162).
Reid Julijnsz, aptekarz w Tarnowie.
Reiss Franciszek, aptekarz w Bochni.
Rektorzyk Ernest, Dr. med., b. Prof- chirurg, we Lwowie.
Ressig Adam, Dr. med. w 0ieszyniet^
Ressig Ignacy, Dr. med., Eef. spr. sanit. przy c. k. Lamies ,nict. 

we jiLwowie (-}-).
Rewoliński Teofil, Dr. med., insp. lek. w Radomiu (Kr. Polsk.).
Kieger Zygmunt, Dr med., lek. zdrój, w Truskawcu, ze Lwowa 

(5, 6, 8, 16, 51, 4 3 ^  461).
Rodecki Czesław,«Pr. lil.VtDyr. wyższ. .ęzk. .geal. we Lwowie.
Rolle Józef, Dr. mcjcl, w Kamieńcu ^Podo^skim,(23, 5 411, 421).
Romanowicz Tadeusz, wsprd®. „Dz. P o ls | “ we Lwowie (32, 62).
Romer Zygmunt,yllr. fil., Adjunffl szjc. Jeśn. we Lwowie.
Rose Józef Konstanty, Dr. m.e.d., b. Prof. nąDiiiiw. w Warszawie.
Rosieki Sebastyjan, Dr. med. w Sterdyni (w Król. Polsk.) (2.33,,, 

276, 410 .45£).
Rosner Ignacy, Dr. med., lek. miejs. we Lwowię. I
Rosner Maksymilijan, Dr. med. w Kołomyi.
Rosodowski, .1‘lif med. w Starym Konstantynie (na Wołyniu).
Roth Alojzy, Dr. m a®  lek. pow. w Dąbrowie.
Roth Władysław, Dr. med. w ^Szczucinie ("412, 430„ 458).
Rozmarynowski Władysław, aptekarz w Piotrkowie .(w j j r .  Pol.).
Różański Józef, Dr. medM_ lek. ..ord. szpit. powsz. Lwowie 

(410, 412, 421, 429, 4 |7 , 440, 442, 443, $57, 4 j^ , 45,9).
Rucker Zygmunt, ap|ękarz we Lwowie.
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Rudnicki Władysław, Dr. med. we Lwowie (407, 411, 421, 
423, 425).

Rutniewski Józef, Dr. med. w Sieradzu (w Król. Polsk.). 
Rycłitman, obyw., uczestn. ze Lwowa.
Rzętkowski Teodor, przyr. w Jeziorku (w Król. Polsk;) (161, 214)

Sadowski Jan, słuch, praw, uczestn. ze Lwowa.
Sapieha ks. Adam, Prezes Tow. agr. we Lwowie (37) 
Satkowski Władysław, aptekarz w Mielcu.
Sawicki Edward, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie 

(42, 63, 254, 265, 326, 405, 411, 431, 444, 459, 461).
Sawicki Jan Stella, Dr. med., Insp. szpit. galic. we Lwowie (8)|
Schneider Antoni, liter., archeol., uczest. we Lwowie.
Sehordl, Dr. med. z Lesznego (w W. ks. Pozn.).
Schorr Józef, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie.
Schutzer Zygmunt, Dr. med. w Tarnowie (40 7) r .
Senft Henryk, Dr. med. w Brzesku.
Serkowski Bolesław, Dr. med., lek. szpit. w Brzeżanaeh (421, 

425, 429, 432, 444, 459, 461).
Seweryn, Dr. med. w Antoninach (na Podolu).
Sędzielowski Franciszek, Dr. med. w Sędziszowie.
Sidorowicz Antoni, Mag. farm. w Kołomyi.
Sidorowicz Jan, aptekarz w Kołomyi.
Siedlecki Adolf, aptekarz w Krakowie (27, 30).
Simon Edward, Dyr. bank., uczestn. we LwowfejJ 
Skalski Stanisław, techn., uczest. z Graj owa.
Skalski Władysław, Dr. med., lek. pow. w Sanoku.
Skałkowski Władysław, Dr. med. we Lwowie.
Skibiński Ferdynand, Dr. med., Prof. położu. dla akuszerek, 

w Czerniowcaeh.
Sklepiński, Mag. farm. we Lwowie.
Skotnicki Antoni, uczestn. ze Lwowa.
Słapa Teofil, Dr. med., lek. pow. w Bochni.
Smitowski Mieczysław, Dr. med. we Lwowie.
Smutny Karol, Dr. med., lek. pułk. we Lwowie.
Sobieszczański, obyw., uczestn. ze Lwowa.
Sochanik Nikodem, dyr. dóbr, uczest. ze Lwowa.
Sokołowski Antoni, Prof. szk. realn. we Lwowie.
Sola, uczest. ze Lwowa.
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Sommer Edward, c. k. radca sąd. kr. w., uezestn. ze Lwowa. 
Spausta Damian, Lr. med., lek. miejs. we Lwowie.
Star.ecki Tomasz, D r. fil., P rof. fizyki w U niw . we Lw owie (8, 

27, 42, 182).
Stanisławski Józef, Dr. med. w Sieradzu (w Król. Polsk.). 
Stankiewicz Henryk, Dr. med. w Warszawie (59, 407, 410). 
Stańko Wojciech, Dr. med., lek. pow. w Żywcu.
Stanowski Jakób, weterynarz w Poznaniu.
Starkel Jnlijnsz, uezestn. ze Lwowa.
Stasiński Józef, Dr. fil., przyr. w Konarzewie (w W. ks. Pozn.) 
Stecher Ferdynand, aptekarz w Stanisławowie.
Stefański Adam, aptekarz w Opolu (w Król. Polsk.).
Stencel Edward, M ag. farm . we Lwowie.
Stockmar Ernest, aptekarz w Krakowie (27, 30).
Stok owski Apolinary, uezestn. ze Lwowa.
Stopezański Aleksander, Dr. m ed., P rof. Chem ii patol. w U niw .

Jagiell. w Krakowie.
Strojnowski Edward, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 
Strusiewicz Zygmunt, Dyr. wyż. szk. roln. w Dublanach. 
Strzelbicki Stefan, Dr. med. w Siedlcu (w Król. Polsk.) (233). 
Strzelecki Feliks, Dr. fil., Prof. i Prorekt. Akad. techn. we Lwowie 

(8, 27).
Strzelecki Henryk, Dyr. szk. leśn. we Lwowie.
Strzelecki Ludwik, Dr. med. w Czerniowcacli.
Strzyżowski Antoni, Dr. med. w Piotrkowie (407, 410, 421, 

428, 432, 437, 461).
Stupnicki Julijusz, Dr. med. w,e, Lwowie.
Sucharzewska Maryja, uczestniczka ze Lwowa.
Sucharzewska Paulina, uczestn iczka ze Lw owa.
Szuszkiewicz Piotr, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 
Szafarkiewicz J ł^ D r. fil., Prof. szk. realn. w Poznaniu (23, 50, 57, 

1 5 g  161, 182, 411, 412', 421, 44!, 442).
Szalbot Jerzy, aptekarz w M ościskach (451).
Szatauer Antoni, Dr. med., lek. miejski we Lwowie.
Szembek h r  Jerzy, przyr. w Krakowie.
Szeparowicz Jan, D r. m ed., dek. ord. szpit. powsz. we Lwowie 

4; (44, 244, 105).
Szraut, Dr. med., w Lwówku (Neustadt, w W. ks. Pozn.).
Szulke Aleksander, aptekarz w  S ieradzu (w Król. Polsk.).
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Szydłowski Antoni, uczestn. ze Lwowa.

Tabaczyński Leopold, Dr. med w Racieńcinie (w Król. Polsk.). 
Tafiłowski Wawrzyniec, Dr, med. w Nowo-Mińsku (w Kr. Pol.), 
Tangl Edward, Dr. fil., Doc. Uniw we Lwowie (224).
Taszman Albert, Dr. med., lek. pułk. we .Lwowim,- 
Teichman Anna, uczestniczka z Krakowa.
Teichman Ludwik, Dr. med., Prof. anat. opis. w Uniw. Jagiell., 

Czł. Akad. Umiej, w Krakowie (364).
Tempie Dymitr, Dr. med. w Śtryju.
Tepa Władysław, aptekarz we Lwowie.
Till Ernest, Dr. praw, Doc. ekon. polit. i admin. (In. Lv5 Prof.

szk. leśn. we Lwowie.
Tock Ludwik, aptekarz w Łomży (w Kro). Polsk.).
Tomanek Józef, Dr. med. we Lwowie.
Torosiewiez Teodor, aptekarz we Lwowie (f).
Trzaskowski Bronisław, Dyr. gimn., Ozł. Akad.rtomiej Kraków., 

w Rzeszowie.
Tugendłiat Józef, Dr. med., lek. pow. w Mościskach (407, 431, 437). 
Tarczyński Emeryk, Prof. gimn. w Drohobyczu.
Turek Franciszek, Dr. med., lek. pow. w Samborze. 
Tymaczkowski Władysław, Dr. med. w Samborze.
Tyniecki Władysław, Prof. szk. leśn. we Lwowie (211). 
Tyralski Włodzimierz, Dr. med., fink. pow. w Bohorodczanaeh. 
Tyrcńowski Władysław, Dr. med., Prof. Uniw. w Warszawie.

TJfryjewicz ks. Dalmacy, przeor 0 0 . Domin, we Lwowie. 
Ulaniecki Józef, przyr. we Lwowie.
Ulanowski Józef, Dr. med. w Lublinie (w Król. Połsk ||w l 
Uszyński, Dr. med. w Czerniowcach-

Waahniauin Anatol, Prof. gimn. we Lwowie (43).
Wain Jan, Dr. med., lek. pow. w Krosnem (42;3'( 431, 442, 444, 

459).
Waligórski Albin. Dr. med., lek. pow. w Przemyślanach. 
Wańkowicz Jan, przyrodn. w Mińsku (na E itóejB ra3 ,; lSfiin 
Warmiński, Dr. med. w Bydgoszczy.
Wawnikiewicz Roman, Dr. fil., Prof. szk. rolnicz. wuJDublanach 

(452, 455).
Węgrowski Karol, Dr. -med., lek. pow. w Czortkowie (431).
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Wehr Wiktor, Dr.? nieci., Asyst. klin. chirurg. Uniw. Jagiell. 
w Krakowie.

Weigel Józef, I)r. med., zast. Prof. med. sąd. na Umw. we Lwowie 
Weinreb Adolf, Dr. med. we I wowie.
Werchratski Jan., Prof. giinn. we Lwowie.
Wereszczyński Michał, Dr. med. we Lwowie.
Werner Józef, D r. m ed. w e Lwowie.
Werner Karol, Dr. med., iek. pow. w Śniatynie (407, 410). 
Wernicki Józef, Dr. med. w Białej' pod Czortkowem.
Wewiórski Jan, Mag. farm. we Lwowie.
Wierzbicki Ludwiń, Prof. Akad. techn., nadinżynier kolei Karola 

Ludw. we Lwowie (31).
Wierz ej s łd  Lud wik, przyr. ze Lwowa.
Widman Oskar, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie (44, 

227, 255, 304).
Witkowski Erazm, sekr. rady  m., uczestn . ze Lw ow a. 
Windakiewicz Edward, R adca górn . we Lw owie (11, 20, 95) (f). 
Wiszniewski Konstanty, Mag. farm . w la k k o w ie^ -. 
Witosławski Bronisław, ‘ap tekarz w B rodach.
Wituski, Dr. fil., Prof. gimn. w Poznaniu (15, 17, 182, 432, 437, 

440).
Witz Herman, Dr. med., lek. ord. szpit. izrael., we Lwowie. 
Wodzicki hr. Kazimierz, z Olejowa (13, 23, 30, 37, 38, 43, 

51, GO).
Wolański Kajetan, D r. m ed., lek. pow. w S tanisław ow ie. 
Wolberg Bernard, D r. m ed. w P iotrkow ie (w Król. Polsk.).
W olf Aleksander, Dr. med. w Warszawie.
Wolski Stanisław, in ży n iĘ r w Leszku (W ęgry).
Wołek Wojciech, Dr. m ed. we Lwowie.
Wroński Bartłomiej, D r. m ed., lek. pow. w Gorlicach.
W ygrzy walski Maryjan, Dr. med., lek. szpit. w Piotrkowie (227.

235, 255, 2ł$ , 281, 364).
Wysocki Aleksander, Dr. m ed., lek. szpit. w  Złoczowie.

Zachariewicz Julijan, Pnff. Akad. techn. we Lwowie (31). 
Zajączkowski Liberat, red. „Szczutka",' uczestn. ze Lwowa. 
Zajączkowski Wilhelm, aptekarz w Strzyżowie.
Z a j ą c z k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  D r. fil., Prof. A kad. te c h n ., i Czł. 

A kad. Umiej, we Lw owie.
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Zajączkowski Władysław, Dr. med. w Strzyżowie.
Załoziecki Włodzimierz, Dr. med., lek. pułk. w Czerniowcaćh. 
Zarzycki Tytus, Dr. fil, aptekarz we Lwowie.
Zawadzki Bronisław, redakt. „ Ruchu l i t e r . ue ze s t n .  we Lwowie. 
Zawadzki Władysław, literat, uezest. ze Lwowa.
Zawisza hr. Jan, przyrodn. w Warszawie (183).
Zbyszewski Franciszek, Dr. med., lek. pow. w Brzozowie. 
Zdzieński Teofil, Dr. med. w Warszawie (‘234, 264).
Zennerman Wojciech, Dr. med., lek. pow. w Rzeszowie. 
Ziembicki Jerzy, Dr. med. we Lwowie (45r)y 
Ziembiński Stanisław, Prof. Akad. techn. we Lwowie. 
Znatowicz Bronisław, Asyst. ehem. w lw i w. w Warszawie (445, 448). 
Zontak Władysław, Dyr. Muz. przyr. im Wł. hr. Dzieduszyckiego 

we Lwowie.
Zopoth Franciszek, aptekarz w Ciężkowicach.
Zubrzycki Józef, asyst, farm., uezestn. ze Lwowa.
Znccani Jan, Mag. farm. we Lwowie.

Żarski Michał, przyrodn, w Płocku (w Król. P olsk .'^  „■
Żmurko Wawrzyniec, Prof. matem, w Ciniw. i w Akad. techn., 

Czł. Akad. Umiej., ze Lwowa.
Żulińsid Józef, Dr. fil., Prof. żeńsk. sem. naucz, we (Lwowie (27, 

153, 161, 183, 187, 193, 199).
Żuliński Tadeusz, Dr. med., chemik szpit. powsz. we Lwowie 

(327, 410, 414, 457, 460).
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Omyłki druku.
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32 28, 29 » nym, rodzinnym — em rodzinnem
32 31 » 22 — 21
46 32 J) uczetników —  uczestników
58 35 ?) weselnem — wesołem
60 10 •» cmentarnym — cmentarnem
69 9, 10 H Śląska — Szląska
69 15 JJ 1 — 2
69 17 » 484 — 485
83 3 n pod wodą — pod wodę

100 23 n , pokłady — . Pokłady
159 37 >} Eropy — Europy
209 18 23 -  23%
217 21 . Następuje — , następuje
245 35 » międz, —  między
248 28 » 3' — 3"
266 24 j) , o ile —  ; o ile
267 31, 33 » ruchome —  ruchowe
302 27 n czesu —  czasu
461 25 » odpodnim — odpowiednim
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y \

Siuraw ieś X  
. łuiic.sm S / \fi>abux

UsóKitbin forosl•owce'

S.JM /os mesiauWt\IvieziiuCrk-<h©vgpa...
^eubrcnau

KASCHAirl
O ia s s a )

z wielkiem ksieztwem

K R A K O W S K I E  M
>77*3 rftfi
Acfe/cc î
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